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Rok I!. W arszaw a, 1 stycznia 1923 r. Nr. 1.

EŻDZIEC i
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Z  D O D A T K A M I W  P R Z E D D Z IE Ń  W Y Ś C IG Ó W , 
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O D  R E D A K C J I .

Na granicy dwóch lat, a p o  pierwszym  roku naszych usiłowań, zauważyliśm y w  obrachunku pew ną  
pozycję bez pokrycia: jest nią niespełnienie wszystkich naszych zam ierzeń, w szystkich naszych usiłowań, lub  
spełnienie ich w  stopniu, który nas w ydaw ców , zadow oleniem  nie napełnia. W  marzeniach naszych w idzie­
liśm y organ fachowy na europejską miarę. Na rojenia nasze jednakże położyła  rękę szarzyzna dnia, nieubła­
gana konieczność chwili, twarda rzeczyw istość —  jednem  słow em , —  która nietylko nam, lecz całej prasie 
polskiej utrudniła życie. Co było  w  tych warunkach do zrobienia, to uczyniliśm y i to jest w  naszym bilansie 
moralnym i pociechą i zachętą na przyszłość. Z achęty  tej nikt nam zresztą nie poskąpił, przedewszystkiem  
przyjaciele pisma, których cele  były naszymi. Dziękujem y im za to z głęb i serca, im i czytelnikom naszym, 
którym chcieliśm y służyć w edle najlepszej woli i pragnień.

Z yskaw szy chociaż szczyptę uznania, chcąc odw dzięczyć się  za  nie gorąco, mimo w ydaw niczych  
warunków fatalnych, będziem y czynili wysiłki i nietylko że z zam iarów naszych w ich pierwszym  zarysie  
nie zrezygnujemy, lecz pragniemy w brew  w szystkiem u, przełam ać fatalność warunków i pism o pow iększyć.

W  tym celu pow iększam y coraz to bardziej grono współpracowników fachow ych, wkraczając 
w  coraz to szersze kręgi, specjalności której jesteśm y organem. Rozszerzam y równocześnie ce le  nasze i pism o  
nasze oddajem y na usługi także najdawniejszem u sportowi polskiemu: m yśliwstwu. Św ietność tradycyjna 
m yśliwstwa naszego i bogactw o literatury łow iectw a polskiego, które szczególniej w  czasach ostatnich od e­
zw ało się szeregiem  pysznych książek —  ułatwi nam  zadanie. Łatwiej też  będzie o współpracowników zna­
komitych w  tym dziale, do którego bujnej treści dostarcza co dnia zam iłow anie i umiejętność.

Oto krótki rachunek tego, co się nam udało dokonać i przegląd naszych zamiarów. Spełnim y je  
wszystkie, jeśli do wytrwania pobudzi bezcenna dla nas rzecz: życzliw ość czytelników naszych, którym ży­
czenia now oroczne przesyłamy, zam knięte w  haśle naszem: Niech się  szczęści hodow li i sportowi naszemu-

REDAKCJA.

Dwulatki angielskie 1922 roku.

W  sezonie ub ie­
głym , jak i w  całym  
szeregu lat poprzed­
nich, niejasno przed­
staw ia  się  spraw a  
dw ulatków .

Jeżeli będziem y  
rozpatryw ać oddziel­
nie k l a c z e  i od ­
d zieln ie  ogiery, to 
choćbyśm y starali się  

n ie wiem jak na leżycie  ocenić karjerę dw uletnią ogierów: 
T ow n  Guarda, Drake, T w elv e  Pointer, Papyrusa, Pha- 
rosa, L egality, M y Lorda і Duncan G rey’a i tak będziem y  
w  kłopocie, którem u oddać p ierw szeństw o, o ile chodzi 
o odgadnięcie, jaki z nich okaże się  w  przyszłości naj­
lepszym  trzylatkiem .

D ośw iadczenia  ostatnich lat m ało w  tym w zględ zie  
dodają otuchy, a G olden  Corn, która w  roku 1921 stała  
na czele  dw ulatków  angielskich, słu żyć m oże za przy­

kład, jak z dobrego stosunkow o dw ulatka, często  formuje 
się koń trzyletni bez wartości.

G dyby n ie cały szereg doskonałych  w yścigów  T ow n  
Guarda i C os, rok 1922 m ożn ab yp od  w zg lęd em  d w ulat­
ków  za liczyć  do miernych, pon iew aż w  ubieg łym  sezon ie  
żaden z d w u latk ów  nie w ybił się  b ezw zg lęd n ie  na p ier­
w sze  m iejsce i n ie byłoby nic dziw nego, ażeb y  w  nadcho­
dzącym  roku w  nagrodzie 2,000 G w in e i odniósł zw y- 
cięztw o jakiś skądinąd mało w ybitny koń, jak to było  
w  tym  roku z St. Louis.

T ym czasem  z dwuletniej kar jery za  najlepsze uw a­
żać n a leży  ogiery: Tow n Guarda, Drake, Papyrusa, 
T w e lv e  Pointer, L egality і Pharosa.

G dyby T o w n  Guard (Hurry O n і W illiam s Pride), 
zanim  p oszed ł na zim ow e leże, n ie doznał takiej sensa­
cyjnej porażki od Papyrusa (Tracery i M iss M atty), m u­
siałby być uw ażan y  nie tylko za n ajlepszego, a le  i za bar­
dzo w ybitnego dwulatka. T ow n  Guard, debiutując zajął 
trzecie m iejsce, zapew ne z braku kondycji, w  w yścigu  
w ygranym  przez Pharosa (Phalaris i Scapa F low ).
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czy też p o lo w a ć  „egoistycznie*. Sztrejfą m ożna o p o low ać  
w  tym że przeciągu czasu 2іІз, do 3 razy w ięk szy  obszar, 
niż m iotam i: naganki oczyw iście  potrzeba w ięcej, n igdy  
jej d o ść , szczególn ie ze  w zględ u  na gąszcza i d ługość  
flank , o  ile  chodzi o  rekord, a le  koszta jej powetuje ok o­
liczn ość , że  zam iast dw óch  lub trzech dni poluję dzień. 
O czyw iście, że w  sztrejfie g in ie procentowo w iele  w ięcej  
zw ierzyny, bo i jakość strzelb inną odgrywa rolę: co pu 
dlarz chybi, idzie d o  sąsiada; co zatem  idzie przy najsta­
ranniejszej ochronie, a n aw et zasilaniu zw ierzostanu  
p uszczan iem  sam ic pow inno się  te sam e terena jedynie  
co d w a  lata  opolow yw ać.

Im sztrejfą jest dłuższa, tem  oczyw iście pod w szel- 
kiem i w zg lęd am i korzystniej; n ie traci się czasu na n ow e  
u staw ian ie , m a się  stały ruch zw ierzyny i całe polow anie  
nabiera w ięcej równom ierności. D ługość sztrejfy zależną  
jest naturalnie od  konfiguracji terenu, nie n a leży  się 
jednak zastraszać, czy  to w ielk iem i gąszczam i, czy  też 
górami: przy polow an iu  w  m ioty i tak by naganka przez 
te trudne m iejsca przejść m usiała; należy natomiast m ieć 
na w zg lęd zie , że  w  takich m iejscach zw ykle m ało m ożna  
ustrzelić zw ierzyny, a n a leży  ją dostać na teren dogodny  
do strzału.

D la tego  n a leży  zaczynać sztrejfę w  gęstszym  drze­
w ostan ie. a kończyć w  m iejscu jaśniejszym . K ończyć  
sztrejfę m ożna czy  to m iotem , pędzonym  przez flanki 
szczegó ln ie , gdy m am y ptactw o, czy też zastawiając m e­
trow e sieci, pew ny sposób  na lisy, lub też rozstawiając 
co k ilkadziesiąt kroków ludzi pojedyńczych m achających  
chorągiew kam i —  czego zw y k le  n ie czynią, od których  
też się  zające n ieź le  cofają, lub też dochodzi się  do danej 
linji i koniec. W  ostatnich w ypadkach rzadko lis byw a  
na rozkładzie, a le  tam, gd zie  jest porządny sztrejf w  les ie  
na zające, lisa w o g ó le  b yć n ie  pow inno.

W  m ojem  pojęciu zając n ie  jest zw ierzem  dostate­
czn ie dzikim, a szczeg ó ln ie  dostatecznie drapieżnym , 
żebym  m u przyznaw ał praw o w ym agać odem nie, bym  
czekał na n iego —  nudził się , a broń Boże marzł. G dy  
dużo w  sztrajfie szm yrga zajęcy  strzelanie do nich w y ­
daje m nie się nader zabaw nem , trudniejszem, niż na sta­
now isku, a często w ym aga  dużej szybkości, jest sam o  
w  sob ie  ładnym  sportem . A  g d y  zając czy zasadniczo, 
czy  chw ilam i jest „rzadki“, .p ow iad am  sobie utile dulci: 
spacer p o  lesie , n ie czekam  darm o na zw ierzynę, której 
nie m a, m ogę z tow arzyszam i prow adzić rozmowy, jeżeli 
to u m nie, to się  irytuję, a u sąsiad a  cieszę się, że u nie­
go też n ie  lepiej.

Im dalej m yśliw i od s ieb ie  idą w  sztrejfie, tym  każ 
dem u z nich przyjem niej, g ęśc ie j niż 100 kroków n ie ra­
dziłbym  zakładać chodników , i n iedalej jeden od drugiego 
niż kroków 220. W  m iejscach, przez które się  w łaściw ie  
tylko przechodzi, aby zw ierzy n ę  z nich w ypędzić, prze­
w ażn ie w  zwartym  gąszczu , w ystarczą w yraźne w izy, 
choćby naw et n ie u n iem ożliw ia ły  strzału, natom iast, 
w  m iejscach, w  których rozkład  w in ien  być osiągnięty, na­
leży  chodniki, bez usuw ania pojedyńczych drzew, z ga­
łęzi i podszycia oczyścić  na szerokość 30 m etrów conaj- 
mniej, by strzał był dość p ew n y . W  trudnych górzystych  
m iejscach robi się d la m y śliw eg o  schodki. Z aw sze n ależy  
m ieć na uwadze, by droga, którą m a iść m yśliw y bardzo 
w yraźn ie  była w yznaczona, czy  to w apnem , czy w iech ­
ciami, a w  miejscach otw artych  dość gęsto , by i w  razie 
mgły, n ie  była do zm ylenia.

Jak w  każdej organizacji, tak i na polow aniu, czy  
to sztrejfą, czy  innym  sposobem , n ie m oże być ono 
urządzane łapu capu w  ostatniej chwili: każdy czynnik  
m usi dobrze w ied zieć , co m a spełniać: sw ojego pilnow ać, 
do cudzego się  nie wtrącać. Lepiej m ylnego rozporządze­
nia w  trakcie polow ania n ie zm ieniać, a pozostaw ić p o ­
praw ę do p rzeszłego  razu, niż najm niejsze w prow adzać  
zam ieszan ie  i p ow od ow ać niepokój. Jak już m ów iłem : 
w  środku ła w y  pow inien  s ię  sta le  trzym ać „głów nodo­
w od zący“, n ie  pow inien on ze  sw ego  m iejsca schodzić, 
kontrolerem  na jego usługi jest jego słuch, który go  w i­
nien objaśniać, kto z jego w yk on aw ców  błąd popełnił, 
a w niosk i z tego w yciągn ięte  w inny być napraw ione  
podczas najbliższej przerw y program owej. P om iędzy  
dw om a m yśliw ym i dozór w ykonuje jeden gajow y lub 
w ięcej dozorców ; pow inni oni dokładnie znać teren i m o ­
ż liw ie  ludzi, których prow adzą. N a każdem  skrzydle  
lub w  pobliżu  skrzydła pow in ien  się  znajdow ać człow iek  
z trąbką.

P e łn y  sygnał na trąbce do ruszania n a leży  zagrać 
tylko na sam ym  początku sztrejfy i pow inni go  m ożliw ie  
rów nocześn ie podać w szy scy  trzej trębacze; sygn a ł „ru­
szaj" rozw ese la  i m yśliw ych , i często  zziębniętą i znudzo­
ną czekaniem  nagankę. P ełnym  sygnałem  n a leży  rów nież  
oznajm ić koniec sztrejfy i śniadanie. Przy p oszczeg ó l­
nych rów naniach, które im  częstsze  tym  lepiej, n a leży  
jedynie krótkie daw ać sygnały  i w skazanym  b ęd zie  w  tym  
celu  P szczyń sk ą  trąbkę m yśliw ską, p ow szech n ie u nas 
używ aną, zastąpić małą autom atyczną trąbką o jednym  
głosie. P ierw szy  z trzech trębaczy, który sw ój odcinek  
na linję rów nania w yprow adził, oznajm ia to jednorazow ym  
sygnałem , a gdy obaj pozostali sygnał pow tórzą, w szy scy  
pow inni uderzając kilkakrotnie w  sygnałów ki d ać znak  
do d a lszego  marszu. T ak przy równaniu, jak i w e  w szyst­
kich poszczegó ln ych  w ypadkach  n a leży  skrzętnie w s z e l­
kiej straty czasu  unikać, co bynajm niej nie oznacza, żeby  
w  sztrejfie pędzić. P rzeciw nie — gd zie  teren tego  w y­
m aga, a ci co mają łatw iejszy teren m uszą m ieć w zg ląd  
na innych. Z ad an ie g łów nodow odzącego— i gd zie  zw ierz, 
choćby n ie  u w szystkich m yśliw ych  „gęsty“, n a leży  iść 
bardzo w oln o , a le nie przystaw ać, jak i w praw ny strzelec  
przystaw ać n ie powinien: będzie on strzelał posuw ając  
się  p ow oli z przyrzutu, każde bow iem  zatrzym anie, poza  
linjam i rów nania, nieład w  nagance pow oduje. W  takich  
warunkach i naganka dobrze chodzić będzie, a  w  m iej­
scow ościach , gdzie sztrejfami s ię  poluje, naganka zazw y­
czaj chętniej niż w  m iotach pędzi, żyw szy  w  polow aniu  
przyjmując udział. Po kilku latach naganiacze poznają  
poszczegó ln ych  m yśliw ych  — a często naw et d la  jednego  
lub drugiego p ew ien  punkt honoru m anifestują. W ażną  
rów nież rzeczą jest dobrze zorganizow any odbiór zabitej 
zw ierzyny. Przy każdym  m yśliw ym  pow inno s ię  znaj­
d ow ać trzech, w zg lęd n ie  p ięciu  ludzi zaopatrzonych  
w  silne drągi i dobry „kozik“, na jednym  drągu m oże  
dw óch ludzi unieść do 22 zajęcy. R ów nania, na których  
zw ierzyna m a być składaną, pow inny być oznaczone  
specjalnem i znakam i, najlepiej czerw onym  num erem . 
Przy składaniu zw ierzyny jest pożądanem . by konny  
urzędnik, zanim  w óz po n ie nadjedzie, zanotow ał, ile  na  
każdym  stanow isku złożono zajęcy. Jest to jed yn y m o­
ment, w  którym  na polow aniu  sztrejfą znoszę w id ok  kon­
nego człow ieka, obecność jego pozatem  z góry zapow iada, 
że  przedw stępna organizacja n ie jest dostateczną i w  osta-
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tniej chw ili będziem y się  ratowali, jak się  uda i będziem y  
m ieli stałe zam ieszkanie. T akiem u panu na koniku zw y ­
k le  się  w ydaje, że  jest bardzo mądry, a gdy w  dodatku  
ozdobi twarz papierosem , w olę  jego w idok na spokoj­
n ego  zam ienić bridge’s.

Numeracja stanow isk  pow inna się  zaczynać od pier­
w szego  numeru od tego skrzydła, od którego m yśliw i na 
sw e  chodniki zachodzą.

Z azw yczaj najlepszem i m iejscam i w  leśnej sztrejfie 
są chodniki środkow e.

Jeżeli n ależy stanow isko dla jakiejkolw iek przyczyny  
opuścić, trzeba zastąpić na nim  m y śliw eg o  przez roztro­
p nego dozorcę, któryby bacznie zw racał uw agę — by się  
nie tw orzyła luka, przez którą zw ierzyna ucieka.

Na ogólny rozkład takie opuszczen ie  w p ływ a oczy­
w iśc ie  ujemnie, natom iast popraw ia szanse sąsiadów  
opuszczonego stanow iska.

Znaki, num era pow inny b yć jaknajwyraźniejsze 
i jaknajbardziej w idoczne, w  jakim zostaną w ykonane  
stylu , co do rzeczy sam ej m ało m a znaczenia, jednakże 
jest p ew ne znaczenie pod kątem  w rażenia estetyki i po­
czucia m yśliw skiego, lepiej w ięc b ędzie  jeśli n ie będą  
nam  te znaki przypom inały stacji ko le i żelaznej lub uro­
czych  ustroni M arienbadu,

A b y  w szechstronnie przedm iot w yczerpać w yrażę 
jeszcze swój pogląd co do najw łaściw szej pory polow ania

sztrejfą w  lesie. Jestem  zw olennikiem  polow ań w czesnych  
pom iędzy 20 październikiem , a 10 listopada, g łów nie  
przez w zgląd  na w ym aganą szybkość strzału, a co zatem  
idzie sw obodę -ruchu i lekki ubiór. A  też  i dzień mniej 
krótki m a sw oje znaczenia. G dzie w ięcej zvkierzyny, k ilo­
metr sztreify zajm uje około 45 minut czasu.

Są o czyw iśc ie  i w rogow ie p o low an ia  sztrejfą, 
szczególn ie  w  lesie . Czynią objekcje, że  n ie  jest to  m y- 
śliw stw o, że za  m ało w  danym  miejscu na sztrejfę zajęcy, 
lub gąszcze przeszkadzają. N a dw a ostatnie zarzuty p o ­
przednio już dałem  odpow iedź. Z aś polow ania  na za ­
jące, poza p o low an iem  z ogarami, które u nas do w y­
jątków należy , a zasługuje na określenie „m yśliwstwa", 
nie m ogę traktować inaczej, tylko jako zabaw ę i strzelanie, 
„shooting“ m ów ią anglicy, itraktow ać go na równi z innem i 
sportami, nie kon ieczn ie  z praw dziw ym  m yśliw stw em  
zw iązanem i. N ie lu b ię  też d la tego gdy się  kto w  zaję­
czym  sztrejfie ob n osi ze  sztucerem , bo m ogą być dziki" 
i n ie m artw ię się , gd y  lis s ię  w ykpi od strzału: inne się  
na ponow ie tej zw ierzyn ie  honory należą. A le  »de gusti- 
bus non est d isputandum “ i każdy niech sob ie poluje, jak 
go bawi, ja zaś te uw agi i w skazów ki nakreśliłem  dla tych. 
którzy będą m ieli ochotę z nich korzystać.

À. IV.

— 6, 7  i 9  grudnia w  ordynacji Daw idgródz- 
K ľ O ľ l lk c l  M i y s l l W s k â .  u Karola ks. R adziw iłła , w  m ałem  kółku m yśliw ych,

odbyło  się  p o low an ie  na w ilki i rysie. K rólem  łow ów  był
-  2 ł»  g r u d n i a  w  K ruszyn ie  u Stefana ks. Lubo A ’ Ьг* W ieIoP °b k i. który zabił w sp a n ia łe*  wilka i ry sia ,

m irskiego w  ścisłem  kółku fam ilijnem  odbyło  się  trądy- —  2 0  grudnia w  W ieńcu u L. J. bar. Kronen-
cjonalne w igilijne p o low an ie, na którem  w 5 strzelb berga jun. odbyło  s ię  polow anie. W  osiem  strzelb zabito
zabito 170 zajęcy. 480 zajęcy. K rólem  polow ania był Karol hr. Skarbek.

JesI do sprzedania 6 I. og. gn. Parachute
U R O D Z O N Y  W  STADZIE KS. A. W O ŁK O N SK IEG O , PO  
O G . PERD ICCA S (PERSIM M ON I CH ELA N Ď R Y ) Z  KL.
M IRA (LO CA RN O  I MELISSA P O  ELEM ER  I MERENY
o P O  CAM BUSCAN I M ILDRED P O  R A T A PL A N ), о

Parachute miał pierwszorzędną karjerę wyścigową: wygrał ogó łem  8,100 rb. i 230,800 mk.
Jest  zw ycięzcą  wiełu klasycznych nagród między innymi nagrody Naczelnika Państwa.

W iadom ość u w ła śc ic ie la  S t. W o la n o w sk ieg o , K rak ow sk ie  P r z e d m ie śc ie  Nr. 18. T e le fo n  Nr. 1 7 7 -3 4 .

„KALENDARZ HANDLOWO-PRZEMYSŁOWY NA ROK 1923”,
Zawierający Kalendárium terminowe oraz dział informacji niezbędnych dla każdej firmy.

„KALENDARZ INFORMATOR m. Lublina oraz W ojewództw.-
Lubelskiego, Wołyńskiego i Poleskiego na rok 1 9 2 3 “,

' .Zawierający między innymi wykaz w iz y s tk ic h  większych  f irm  n a  ty ch  t e r e n a c h .  O bję tość  obu k a l e n d a rz y  k i lk a se t  s t r o n i e .  C ena  łączn ie  
obu k a lendarzy  z kosz tam i p rzesyłk i  z a  za liczeniem  pocz tow em  —  3 0 0 0  mk. Wysyła: BIURO „REKLAMA“ LUBLIN, ul. KOŚCIUSZKI 8.

R edak to r i  w y d aw ca t M . R A D W A N D ru k  K . K ow alew skiego , W arsz aw a , P ię k n a  15,



Rok II. W arszaw a, 8  stycznia 1923 r. Nr. 2.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  TY G O D N IK A  W R A Z  
Z  D O D A T K A M I W  P R Z E D D Z IE Ń  W Y Ś C IG Ó W , 

Z a  I k w arta ł w ynosi 5,000 mk.

Cena num eru 4 0 0  Mk.
A D R E S  R ED A K C JI I A D M IN ISTR A CJI: 
W arszaw a, H ote l E uropejsk i Nr. 106.

491».
Wi »«T« t. 9

Z pow od u  s t a l e  w zra s ta ją cy ch  k o s z tó w  w yd aw n ictw a  — uprzejm ie prosim y o n ieza leg a n ie  
w  p ren u m eracie  i w n o sz e n ie  jej przekazam i pocztow ym i.

K IN G ’S ID L E R  (L om ond  i In S ig h t) ur, w  A nglji w  1916 r., kup iony  d la  Z arzą d u  S tadn in  P aństw ow ych , e tanow i w  Janow ie.
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Znaczenie aklimatyzacji w świetle hodowli austrjackiej 
i węgierskiej.

Polska przystępuje po w ojnie do odbudow y hodowli 
konia pełnej krwi. Im port jest podstaw ą tejże. Klimatem 
i glebą jesteśm y najwięcej zbliżeni do  A ustrji i W ęgier, ale 
tylko zbliżeni, gdyż stosunki atm osferyczne są u nas dla ho­
dow li i treningu mniej korzystne.

Konie z pod daw nego zaboru rosyjskiego nie mogły 
odegrać pow ażnej roli na torach A ustro-W ęgier, dopiero, 
gdy książę Lubom irski przeniósł tam  swój zakład treningowy, 
rozpoczyna Intrygant w  r. 1908 zw ycięztw em  w D erby szereg 
tryum fów stada W idzow skiego.

Zapoczątkow anie hodowli konia pełnej krwi oparte 
było  w A ustro-W ęgrzech na im porcie m aterjału  rozpłodo­
w ego z Anglji i Francji.

Przew ażna liczba klaczy, uw idocznionych w  1 Tom ie 
Księgi Stadnej, w ydanym  w roku 1878, pochodzi z zakupna 
zagranicą. Sprow adzono klacze przew ażnie źrebne, rocznia- 
czką przyszła tylko jedyna D ahlia po O rlando. Ogierów 
im portow anych w ykazano 44.

K alendarz w yścigow y od r. 1868 do r. 1918 daje obraz 
osiągniętych rezultatów .

Należy jednakże zauważyć, iż przez ten cały okres 
czasu m aterjał hodow lany odśw ieżano w  dalszym  ciągu im ­
portem . Zestaw ienie zwycięzców biegów  klasycznych: 
T rial Stakes, D erby, St. Leger і O aks daje następnjące w y­
niki:

Jedna tylko fenom enalna Kincsem  *) w ygrała w  r. 1877 
te cztery biegi. U rodziła się ona z klaczy, wychowanej w  sta­
dzie  P. B lascow ichna W ęgrzech  W aternym ph, ojcem jej był 
im portow any C am buscan. W  T rial Stakes, D erby i St. Leger 
zw yciężają 3 konie, a m ianowicie w  r. 1885 Buzgo, w r 1895 
Tokio  i w  r. 1917 San Gennaro.

Buzgo był synem  Kisberócscse ur. w  Kisber po Bucca 
n eer z M ineral i k laczy Baber, ur. 1870 w  stadzie K isber po 
E ly  z Beeswing po N ew m inster. T okio  z rodu Kincsem 
przez ojca T alpra  — M agyar, m atka jego Totleany po Gun- 
nersbury, ur. w stadzie P . J F rohnera (W ęgry).

San G ennaro  urodził się w  stadzie P . W iener W elten 
po  ogierze Gom ba, tam że w ychow anym , z m atk i Celestine po 
Cyllene, k tóra jako 6-cio letnia źrebna z og. Santry została 
w  r. 1908 z Anglji sprow adzona.

W idocznie d łuższa aklim atyzacja, w generacji przynaj­
mniej jednego z rodziców, okazała się d la  hodow li korzystna.

Podw ójne zw ycięztw o w  D erby  i St. Leger odniosło 
w  Austro-W ęgrzech 6 koni z tych A chilles 11 (r. 91) Con- 
am ore (r. 94 w ygrał również i n iem ieckie D erby 1 M orpeth 
(r. 906) i Rascal (r. 910) są  z m atek  w  kraju urodzonych, 
a tylko C adet (r. 70) i N ildesperandum  (r. 78) pochodzą z ro­
dziców  z Anglji im portow anych.

*1 Jedno  z n a jm ilszych  m o ich  w sp o m n ie ń  spo rtow ych , to  w ra ­
żenie, k tó re  m i d o ty ch czas w  pam ięci zo s ta ło , g d y  ja k o  s tu d e n t w idzia łem  
K incsem  w yg ry w ającą  dow oln ie  D erby . T ro c h ę  p rzeb u d o w an a  k a sz ta ­
n o w a ta  klacz, c a ła  jak b y  z  m arm uru  w yku ta .

Z e  źreb iąt w  łon ie  m atki z Anglji przywiezionych w y ­
grały Derby: In W iew  w  r. 71, Drum-M ajor w  r. 72, zaś P rzed ­
świt w  75 r. T ria l S takes i Derby, G aga w r. 92 D erby 
Sanskrit w  r. 916 D erby  і St. Leger.

Pom iędzy im portow anym i reproduktoram i pierwsze 
miejsce zajm uje B uccaneer, który zrodził 9-ciu derbistów,6-ciu 
zwycięzców w  St. Leger, 1 -ną w  O aks zaś drugie należy 
się ogierowi C am buscan  po którym  w ychow ano 1 -go zwy- 
zwycięzcę D erby, 4-ch St. Leger і 6 klaczy, które zdobyły 
Oaks.

O prócz tych dw u stallionów tylko jeden  derbista, u ro­
dzony na W ęgrzech, P ard o n  może się poszczycić liczniejszem 
klasow em  potom stw em . Syn jego P azm an  (Austria Preis) 
Frau G odi (St. Leger), P ianola, Lappalie, Roszpènz, A cte, 
(O aks) da ją  m u najlepsze św iadectw o.

W ykaz ogierów , stojących na czele listy reproduktorów  
których potom stw o w  czterdziestoleciu (1 8 7 4 — 1913) naj­
w iększą sum ę pieniężnych nagród w ygrało, uwidocznia, 
iż pierw sze m iejsce otrzym ał:

Import. B uccaneer po W ild D ayrell p rzez lat 7 
„ C am bascan  po N ew m inster ,, , , 5
,, B onavista po Bend’O r „ ,, 5
,, D oncaster po Stockwell ,, ,, 4

Austr.-W ęg. P a rd o n ’po M organ „ , , 3
Im port. G unnersbury  po H erm it ,, ,, 2

,, D unure po St. Simon „ „ 2
„ M atchbox po St. Sim on „ ,, I
,, V erneuil po M ortem er „ ,, 1
,, G alaor po Isonomy ,, ,, 1
,, R uperra  po A dventurer ,, ,, 1
,, R aeburn  po St. Simon ,, ,, 1
„ G ouvernant po Flying Fox ,, „ 1

Austr.-W ęg. Kisberócscse po Buccaneer ,, ,. 1
„ Talpra-M agyar po Bucean. ,, ,, I
,, Z supau  po Peter ,, ,, 1
,, G aga po Galopin , ,, 1
,, Fa lb  po M atchbox ,, ,, 1

B uccaneer i Cam buscan zaznaczyły się epokow o, Bona 
V ista i M organ dodatnio, inne im portow ane ogiery, jedne 
z braku klasy, inne z powodu zbyt późnego  w ieku w  chwili 
zakupna, a skutkiem  tego niemożności dostatecznego  zakli' 
m atyzow anie się (D oncaster, X aintrailles), nie zajęły w y­
bitnego stanow iska w  hodowli pełnej k rw i Austro-W ęgier.

B uccaneer ur. w  r. 1865 zaczyna jako reproduktor sw o­
je najw ybitn iejsze la ta  w roku 1870, C am buscan, ur. w  roku 
1861, im portow any w  r. 1872 zaznacza się w  hodowli potom ­
stwem  z roku 1874 (Kincsem ) zaś Bonavista, ur. w  r. 1889, 
im portow any w  r. 1897, daje w  r. 1900 p ierw szą w arstw ę 
źrebiąt, k tóre  jako dw ulatki odnoszą zw ycięztw a w  wielkich 
biegach na  torach W iednia i Pesztu.

M. Jędrzejowicz.
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Koń polski i hodowla szlachetnego konia w Polsce 

od najdawniejszych aż po obecne czasy.

(SZ K IC  H IS T O R Y C Z N O -H IP O L O G IC Z N Y ).

(C iąg  dalszy ).

B adania dow odzą że już w  X  w ieku utrzym ywali P o ­
lacy stosunki ze  W schodem , o czem  św iadczą m onety a rab ­
skie, n iejednokro tn ie znajdyw ane na ziemiach Polski, w  d o ­
rzeczach O dry , W isły i W arty, tudzież koło Kijowa, a M ie­
czysław I, jak  niesie podanie, d aw ał w ielbłądy w  darze ksią­
żętom  niem ieckim - Poniew aż polskie konie wywodziły się 
ze W schodu  — więc pom im o odm iennego klim atu i poży­
w ienia —  m ia ły  one jednak cechy koni arabskich. W pływ  
krwi w schodniej był tak przebijający, że zachow ał przew a­
gę pom im o w prow adzen ia  ogierów fryzyjskich, andaluzyj­
skich i neapolitańsk ich , i cechy te  zauw ażyć m ożna naw et 
do dziś dn ia  w  koniu chłopskim . O prócz przez najdaw ­
niejsze stosunki handlow e ze W schodem , przyprow adzane 
były do Polski konie arabskie przez rycerzy polskich, b iorą­
cych udział w  XII і ХШ w ieku w  w ypraw ach krzyżowych. 
K rólow ie polscy dbali o rozwój hodow li, jak np. Kazim ierz 
W ielki, k tóry  założy ł duże stado  państw ow e w okolicy 
G niezna, a w iadom o, iż Z ygm unt A ugust m iał stado w K ny­
szynie, liczące trzy tysiące koni. Zw ycięskie walki z Turcją 
przynosiły jako łup, ogrom ną ilość koni arabskiej krwi. 
Rycerskie konie po lsk ie  w  X V  i X V I w ieku były rosłe 
i silne, a arabsk ie  i tureckie bachm aty  —  typ ten uszlachet­
niały. O  ile m ożna na  podstaw ie ź róde ł i rycin, drogą in­
dukcji, daw nego konia sobie uzm ysłow ić, to wzrost jego 
obracał się około 160 cm., budow a c iała  była harmonijna, 
zaokrąglona, bok krótki, szyja w yniosła , k łąb  w ydatny, gło­
w a  w yrazista, o m ałem  uchu i ład n em  oku, noga sucha, m oc­
na, łopatka dostatecznie rozw inięta, p ie rś  w ydatna, objętość 
żeber, czasem  i szerokość zadu pozostaw iały  do życzenia 
i karki byw ały przygrube. G rzyw a i ogon obfite.

N ieledw ie każdy  rolnik-szlachcic chow ał konia; stada 
były niezliczone, dzięki obfitości p aszy  i obszarom  m agna­
ckich dóbr na  Podolu, W ołyniu  i U krainie. Rozwój tej 
hodowli w  Polsce by ł zaw sze w  zw iązku z stanem poli­
tycznym państw a i jego siły zbrojnej. Z a  panow ania dy- 
nastji Saskiej jesteśm y zatem  św iad k am i upadku tak ho­
dowli, jak i sam ej kaw alerji. N ajw yższe sfery w  kraju 
rozm iłowały się w  obcej naturze po lsk iej, jeździe m aneżowej, 
tak zw anych „karuzelach“ , d op ie ro  znów  wojny napo­
leońskie i liczny udział Polaków  w  tych  olbrzymich pocho­
dach uratow ały rycerskie i jeździeck ie  tradycje narodu. 
M łodzież, k tóra przeszła przez tw ard ą  szkołę napoleońską, 
nauczyła się na  nowo cenić dzielność i w ytrzym ałość konia, 
a kto przejechał na siodle przestrzeń  od W isły do Ebro, ten 
m usiał cenić konia, galopującego p rzed  siebie, a nie na 
miejscu —  kto  atakow ał w  szalonym  pędzie H iszpanów  
w  w ąw ozach Samossiery, ten  nie m ógł się zadow olnić ma-

neżow ym  koniem . Z apragnął w ięc znów  Polak mieć sw ego 
daw nego ognistego wschodniego rum aka. M aterjał choć 
podupad ły  —  by ł w  kraju, należało  go tylko odnow ić 
i odśw ieżyć Początek do tego dali m agnaci z U krainy, 
ks. Sanguszko i hr. Braniccy, którzy zaczęli sprow adzać 
ogiery z pustyni arabskiej, a zw łaszcza słynny W acław  R ze­
wuski, który osobiście przedsiębrał w ypraw y do A rabji. 
Z  zakupionych przez niego tam że koni, przeszło w r- 1820— 
14 klaczy i 13 ogierów do stada  króla W irtem berskiego 
w W eil, a 78 koheyłanów  do Polski. Rzewuski znalazł 
później fanatycznego naśladow cę w  hr. Juljuszu D ziedu- 
szyckim, k tórego im portom  zaw dzięcza ta  św ietna niegdyś 
galicyjska hodow la koni orjentalnych —  swoje istnienie. R a­
tunek hodow li tak  co do jakości, jak i co do ilości by ł n a ­
glący, gdyż d ługotrw ałe wojny napoleońskie mocno zm niej­
szyły ilość kon i w  całej Europie. R adzono nad  tem  na  kon­
gresie W iedeńskim  w  1815 r. i postanow iono sprow adzać 
m aterjął s tadny  ze W schodu. Szczególnie w  Polsce stan  
hodowli p rzedstaw iał się krytycznie. Kraj stracił w  końcu 
XVIIl w ieku sw oją niepodległość, próbow ał ją odzyskać 
w krw aw ych pow staniach, i upłynęły  lata, nim  po tylu klę­
skach politycznych nastąpiło  niejakie oprzytom nienie i now y 
popęd do pracy — w  nowych tak ciężkich stosunkach i w a­
runkach. R okiem  epokow em  była  da ta  1841 ■—- założenie 
Tow. W yścigów K onnych w W arszaw ie W  następnym  roku 
liczyło Tow arzystw o już 202 członków. W śród nazw isk ho­
dowców, k tórych konie przyjm ow ały udział w  gonitw ach, 
spotykam y nazw iska ks. R. Sanguszki, hr. A. K rasińskiego, 
hr. Potockiej, bar. K endala i innych a  także gościa z N ie­
m iec hr. L ehndorfa Z  koni hr. L ehndorfa b iegały  w  W ar­
szawie z pow odzeniem  „Unlce T om " (D o k tó r— Ukraina), 
„G odolphin“ (Beyruth — G nade) i „Fontenoy“ (Faugh-a-bal- 
lagh — Fête) k tóry  pozostał w  kraju, jako reproduktor 
w stadzie rządow ym  w  Janowie, a syn jego F ogabał zasłynął 
jako ojciec „Słów ianofilski“ klaczy p. Iljenko, k tóra w ygrała 
w  roku 1899 D erby  rosyjskie. W ypadki polityczne przer­
w ały  działalność Tow . W yścigów K onnych, którego coraz 
bardziej postępujący rozwój przypada znów  na czas od 1865 
do 1914, bo w tych  latach spotykam y głośne i zasłużone 
nazw iska hodow ców  i właścicieli stajen wyścigowych, 
a  mianowicie: pp . L. Grabow skiego, hr. L. K rasińskiego, 
I, N iem cewicza, W . M ysyrowicza, braci W ołowskich, J. Re- 
szkego, L. bar. K ronenberga, A. hr. Potockiego, J. hr. P o toc­
kiego, A. ks. Lubeckiego, książąt Lubom irskich, A. hr. W ie­
lopolskiego, Fr. Jurjewicza, M. hr. Zam ojskiego, H. Blocha, 
ks. M. R adziw iłła, S. Sonenberga, braci Białobłockich, A . D a­
szewskiego, hr. A . M orstina, M. B ersona i in. W pływ  w y­
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ścigów na hodow lę koni pó ł krwi by ł donośny i pożyteczny. 
Przy  Centralnem  T ow . Rolniczem, w  W arszaw ie pow stała 
Sekcja H odow li Koni, starająca się nadaw ać jednolity kie­
runek hodowli, u rządzała w ystaw y prow incjonalne, pośre­
dniczyła w kupnie rem ont dla arm ji, w  zakupyw aniu rocz­
nych ogierków d la  stad  państw ow ych, sta ra ła  się w  podnie­
sieniu hodowli włościańskiej. W  dyskusjach na posiedze­
niach ścierały się zdania, jaki należy przyjąć kierunek w  ho ­
dowli. Kraj nasz o charakterze znacznie więcej rolniczym, 
jak  fabryczno-przem ysłowym , przy m ałej ilości koni i złych 
drogach, a także z pow odu swego klim atu, nie m oże hodo­
w ać ras zim nokrwistych, ciężkich i lim fatycznych, które 
takie zastosow anie praktyczne m ają n a  Zachodzie — 
w  Belgji, Prowincji N adreńskiej i t. d. W  okolicy W arszawy, 
używ ano ogierów ardeńskich i bulońskich, z których chętnie 
korzystali w łościanie, a w hodow li w iększej własności ro­
biono dodatnie dośw iadczenia z trakenam i, pogrubiając 
niem i klacze, które potem  pokryw ano vollblutam i. Długo 
trw ały walki m iędzy anglom anam i i arabom anam i ■—- w resz­
cie z pow odu w ym agań komisji rem ontow ej i trudności 
w  pozyskaniu reproduktorów  arabskich, przyjęli za kierunek 
w  hodowli — typ silnego, szlachetnego konia pół krwi, to 
znaczy, pochodzącego po ogierach czystej krwi angielskiej 
lub  wysokiej pół krwi.

Przechodząc do  opisu stad  w  Polsce, należy przypom ­
nieć sobie, że w  XVIII w ieku Państw o Polskie straciło n ie ­
podległość i zostało podzielone. W płynęło  to nie tylko na 
uk ład  stosunków  polityczno-ekonom icznych, lecz też na ho­
dowlę, która nie m ogła być ani sam odzielną, ani jednostajną 
i pozostaw ała w  zależności od poszczególnych rządów  za­
borczych. M usimy zatem  przy opisie podzielić stada koni 
zależnie od tego, czy znajdow ały się pod rządem  rosyjskim, 
austryjackim  lub niem ieckim . W  dalszym  ciągu będziem y 
m ów ić o stadach państw ow ych i pryw atnych, a te podzieli­
m y na stada czystej krwi arabskiej i angielskiej i na stada 
pó ł krwi.

H odow la pod zaborem  rosyjskim.
Przestrzeń to kraju ogrom na, do której należało 

w łaściw e Królestwo Polskie, Podole, U kraina i W ołyń. 
W  Królestwie chow ano (w X IX  w ieku) przew ażnie krew an ­
gielską, pełną i pó ł krwi, zaś od najdaw niejszych czasów 
rozległe przestrzenie naszych kresów  by ły  siedzibą znako­
mitych stad arabskich.

Stado rządow e w Janow ie zostało założone dekretem  
cesarza A leksandra I-go w  r. 1817, w  ziem i siedleckiej, nad

Bugiem. Na użytek  stada przeznaczono 2400 hektarów  
ziemi, w  czem  tysiąc hektarów  łąk i pastw isk . Pierw szy za­
wiązek stada sk ład a ł się z 550 ogierów  i 100 klaczy, p rzy ­
słanych ze stad rządow ych w  Cesarstw ie —  nader m ieszane 
towarzystwo, ras: tureckiej, arabskiej, persk iej, neapolitań- 
skiej, m eklem burgskiej i duńskiej. W  r. 1822 nabyto dla 
stada dw a ogiery orjentalne, im portow ane od  W acław a Rze­
wuskiego; później stale sprow adzano reproduktory  czystej 
krwi angielskiej. P ierw szym  zarządzającym  stadem  był 
hr. A leksander Potocki, potem  hr. Siewersko-M eszczerski, 
a od r. 1881 hr. N ierod, wielki m iłośnik vollbhita, który n a ­
dał stadu jednolity  kierunek. W  tym czasie zostały sp row a­
dzone następujące ogiery: „R iflem an“ (Touchstone — Cam p 
Follower), „W arcraft“ (Kingraft-M itrailleuse), „Piclock“ 
(Bouccaneer— Sexagésim a), „Braconier“ (C aterer—Isoline), 
„K ordyan“, (K rem lin—A ugusta), „Boiard“ (Verm outh— La 
Bossue), „R oeham pton“ (Lord Clifden—Sum m ersEve), „Sal­
vator“ (D o lla r—Sauvagine), „Le N ord“ (T ristan—La noce), 
„Idle boy“ (Bend-or— V esper), Falm outh“ (Energy— Fairmin- 
ster), „C lover“ (W ellingtonia—Princess C atherine), „Locarno“ 
(Bend o r—N apoli), „Capo G allo“ (G a lao r—Capua), „Palm i­
ste“ (L eS ency—Perplexite), „Brzask“ (M elton—St. O sythe), 
„Q uoV ad is“ (W inkfields-Pride—Filom ena), „Louviers“ (Isin­
glass—St. L ouvaine). W  stadzie znajdow ało się piętnaście 
m atek czystej krw i angielskiej, a w  D epot około 200 ogierów 
pełnej i wysokiej krw i. W pływ  Janow a na  hodow lę był dw oi­
sty. Do czołow ych ogierów przysyłano rocznie do dw ustu 
klaczy z kraju, i n aw et z odległych guberni rosyjskich. R zą­
dow e konie czystej krw i przyjm ow ały u dzia ł w  wyścigach, 
biorąc w razie zw ycięstw a tylko 10^ z pierw szej nagrody. 
Hr. Nierod utrzym yw ał w łasną stajnię wyścigową, i w ygrał 
Derby w M oskw ie dw ukrotnie T rytonem  i O statn im  z A sta- 
rothów. Z  pryw atnych  stad, zaczynając od najdaw niej zało­
żonych—n ależy  na  pierw szem  miejscu postaw ić stado p an a  
Ludw ika G rabow skiego w Sernikach, ziem i lubelskiej. H o­
dow ca ten uchodził słusznie za najlepszego znaw cę rodow o­
dów  i połączeń krw i. T en  pierwszy u nas zaczął w ysyłać 
klacze poza granice kraju. Przez 50 lat prow adził hodow lę 
koni czystej krw i i stajnię wyścigową, i św ięcił niezliczone 
zw ycięstw a w e wszystkich klasycznych wyścigach.

(d. c. n.)

P aw eł Popiel.

, 4  x  '  » /
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W  sprawie księgi stadnej i wyścigów koni orjentalnych.

(D okończen ie).

W  zakończeniu pozw olę sobie na parę  słów apolege- 
tycznej dygresji od tem atu, gdyż z góry przew iduję, że za­
sadnicza m yśl dzisiejszego artykułu, t. j. hodow la konia 
orjentalnego, oparta na rezultatach prób wyścigowych, m oże 
się w ydać w ielu ludziom bezprzedm iotow ą lub naw et wręcz 
d la  ogólnej hodow li szkodliwą. Przeciw ników  tej idei znajdę 
tak pośród bezw zględnych zw olenników konia angielskiego, 
jak i pom iędzy  daw nego autoram entu hodow cam i koni orjen­
talnych, p ierw si pow iedzą niechybnie, że pocóż stw arzać 
i regenerow ać popraw ny typ konia orjentalnego, gdy posia­
dam y już absolutny i w szechstronny ideał w  koniu angielskim; 
drudzy pow staną przeciw  chow aniu  „orjentalnego vollblu- 
ta " . Sauf le respect „orjentalistów “, spróbuję odpow iedzieć 
najp ierw  „anglom anom “, gdyż ich zarzuty w ydają mi się po­
w ażniejsze. Zaznaczam  z góry, że w  rasie angielskiej uznaję 
w szelkie jej najwyższe zalety, że w iem  dobrze, iż dobry Voll­
b lu t jest niem al pod każdym  w zględem  koniem  rekordowym , 
że, jako  m iłośnik spraw y końskiej w  każdym  jej (byle nie 
zim nokrw istym ) przejawie, z radością powitam  pojaw ienie 
się u nas każdej nowej, pryw atnej stadniny pełnej krwi, 
byle tylko wzorowej tak pod  w zględem  wychowu, jak  i do­
boru  m aterjału  rozpłodowego; gdyż zaiste ich w ielki brak 
dotychczas. Inaczej jednak przedstaw ia się takw estja , jeżeli 
na n ią  popatrzym y ze stanow iska szerokiej hodow li w  na­
szych specjalnie w arunkach. N asza ogólno-krajowa hodow la 
m a przed sobą dw a głów ne cele: 1) dostarczenie odpo­
w iednich reproduktorów  d la  hodow li włościańskich i 2) w y­
produkow anie konia w ojskow ego przedew szystkiem  typu 
kawaleryjskiego.

M aterjał naszych koni w łościańskich w części ogromnie 
różnorodny — zatem  po trzebu jący  przedewszystkiem  w y­
rów nania, w  części sk ładający  się z bardzo cennego a nikną­
cego już dziś typu „kon ików “, na  ogół przynajm niej 
w  dzisiejszym  stanie rzeczy —  do  krzyżówki z koniem  peł­
nej krw i się nie nadaje. Bo jeżeli n aw e t morfologicznie nieźle 
by taka kryżów ka w ypaść m ogła  (oczywiście jeśli nie chodzi 
o lekkie i m ałe „koniki“, k tó rych  typ w  łączeniu z pełną 
krwią, jak  dośw iadczenie uczy, degeneruje się i w yradza) 
to ekonom icznie, używ anie  d o  koni włościańskich tak  ko­
sztow nego reproduktora, jak im  jes t gruby i praw idłow o zbu­
dow any Vollblut — a ty lko takiego możemy tu brać w ra­
chubę, — nie w ytrzym uje żadne j krytyki.

M oże odpow iedniejszem i byłyby tu reproduktory 
1/г krw i angielskiej. T ak  siln ie  jednak  i popraw nie dziedzi­
czący się koń 1I2 krwi, żeb y  potrafił narzucić swój typ  po­
tom stw u różnorodnych, częściow o nie pozbawionych mia- 
zm atów limfy, klaczy, jest w ogóle rzadkością; wytworzenie 
zaś u nas klasy dobrych reproduk to rów  V2 krwi jest jeszcze 
m uzyką dalekiej przyszłości. N ie w ątpię, że dla produkcji 
szlachetnego konia kaw aleryjskiego, na klaczach nieco uszla­
chetnionych, o w yrów nanym  typie, dobry Vollblut jest repro­
duktorem  niemal idealnym . P o  pierw sze jednak w okresie 
pow ojennym , na ogół brak  jeszcze u nas wielki w yrów na­

nego typu m atek. A  po drugie znowuż czy ekonom i­
cznie jest racjonalnem  używ anie reproduktora w ielom iliono­
wej w artości, d la w ychodow ania konia rem ontowego, za k tó­
rego ledw o paręset tysięcy m arek uzyskać można.

Z aznaczam  tu wyraźnie, że  podaję um yślnie w ysoką  
cenę reproduktora pełnej krwi, gdyż takiej szkody jaką, w  ho­
dow li m oże  sprawić Vollblut z organicznym i w adam i, cienki 
i w ogó le  „gałgan“ — a jest to typ rozpłodow ca vollbluta  
u nas n iestety  nader częsty —  n ie zrobi żaden inny, naw et 
lichy, p osp o lity  koń, choćby dlatego, że jego w ad y  nie będą  
się tak in tensyw n ie dziedziczyć.

Nie m yślę tu w cale udow adniać, o ile odporniejszym  
na  w szelkie choroby i łatw iejszym  w  w ychow ie jest koń 
orjentalny od vollbluta, przekonać się -o tern m ożna, studju- 
jąc konia w  stajni i na paddoku, a nie Czytając artykuły. 
Z daje  się jednak, że każdy nie uprzedzony hodow ca mi 
przyzna, że przy różnorodnym  m aterjale k la tzy , najprędzej 
do w yrów nanego potom stw a dojść m ożna przez użycie ogiera 
orjentalnego. Bądź co- bądź w pływ  jego najbardziej m oże 
jeszcze neutralizuje ew entualną dom ieszkę limfy u  m atek. 
Czem dla naszej hodow li w łościańskiej i produkcji rem ontu 
m ogą być reproduktory  orjentalne —  naw et n ie  pierw szej 
jakości — w ie każdy, kto zna przedw ojenne stosunki hodo­
w lane byłego zaboru austrjackiego. Rozm iary m niejszego 
artykuliku nie pozw alają mi na obszerniejsze poruszenie tego 
tem atu. Jedynym  też koniem , którego zachód od nas im por­
tow ał by ł koń  orjentalny.

Czem  koń arabski by ł kiedyś, o tem  m ów ią św iadectw a 
tych niew ielu już dziś ludzi, którzy pam iętają konie, które 
Juljusz D zieduszycki z A rabji przyw iózł i jakie w  tym  czasie 
jeszcze na  Rusi Czerwonej i W ołyniu się chow ały, są to 
św iadectw a tak pochlebne, że dziś często w iary nie znajdują. 
Czem koń orjentalny m oże być dziś, z tego bardzo  m ało 
ludzi w spółczesnych zdaje sobie spraw ę. Przyczyniło się do 
tego, tak  bezkrytyczne i nałogow e nieco u  nas podziw ia­
nie w szystkiego, co pochodzi z zachodu, jak i rozbicie się 
w ielu stad  orjentalnych i w ynikła stąd  rzadkość tych koni — 
szczególnie w  zachodnich częściach Polski — a zarazem  
bezsprzeczne zdegenerow anie sam ejże rasy, spodow ane 
w sobnością, brakiem  podstaw  racjonalnej selekcji i złem 
odżyw ianiem  mało ruszanej m łodzieży. Co do m nie pom ię­
dzy wielu końm i orjentalnym i spotkałem  tylko cztery  rze­
czywiście doskonałe i niezw ykle wysokiej klasy użytkow ej.

T e  jednak zupełn ie m nie do tej krwi przekonały. W  cza­
sie w ojny w  ciągu lat kilku, jeździłem  czas d łuższy, kolejno, 
na kilkunastu koniach, m ięd zy  nim i było') k ilka bardzo d o ­
brych (np . jeden  Vollblut i dw a irlandery) najlepszym  jednak  
koniem  bojow ym  i to tak co  do w ytrzym ałości, szybkości 
(szczególn ie w  głębokim  terenie), skoków  jak i tem peram entu  
b ył n ied uży  siw y  koń orjentalny, oryginalny Berber.

W ielu  pow ażnych naw et hodow ców  daw nych stad 
arabskich, zaoponuje przeciw ko wyścigom  koni orjental­
nych pod  pozorem , że końjprzeznaczony do trainingu bę­
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dzie m usiał być forsow nie karm ionym , a  jako taki straci na 
typie i hodow la jego stanie się zbyt drogą, a  więc n ieren­
tow ną. Jest u nas n iestety  wielu ludzi, którzy n a  rozm aitych 
polach identyfikują intensyw ność z nierentow nością, —  dy­
skusja z nimi niełatw a. Czy koń orjentalny silnie żywiony 
i rzeczywiście dużo ruszany, zatraci typ i o ile? To przew i­
dzieć trndno. Z e jednak koń, który przy tw ardym  w ycho­
wie, skutkiem  ruchu, żyw ienia i racjonalnej selekcji, — za­
chow ując zdrowie, odporność i ogrom ne w alory  hodow lane 
a raba — typ swój zmodyfikuje, na w artości sprzedażnej nie 
straci, tego chyba udow adniać nie trzeba.

Naw iasem  zaś w spom nę — co d la  żadnego hodow cy 
nie może być obojętnem  — że dziś tak F rancja  jak i Anglja 
kupuje do hodow li konie orjentalne p raw ie w yłącznie tylko 
próbow ane na  torze, że  te  próby są n iem al że  w arunkiem  
sprzedażności konia orjentalnego zagranicą.

A  ostatecznym  celem  hodowli — w  czem  się najzupeł­
niej z p. Z iętarskim  godzę — jest szczęśliwe rozw iązanie 
problem u: m inim um  kosztów  wychowu, przy m aksym alnej 
użytkow ości i sprzedażności koni.

S posów , d n . 1 .XII 1922 r.
Franciszek Raciborski-

K R O N I K A .

K R A J O W A .

—  Pan M ieczysław  Drecki n aby ł od płk. hr. 
Brezy klacz stadną O vai (G aitee M ore i O m each) pokrytą 
Fils du  V ent’em i jej córkę 2-letnią po H ym anie.

— Z Klubu Jazdy.
Term iny konkursów  na rok 1923 zostały ustalone na 

dn ie  1 ,4  6, 9 i 11 czerw ca. U znając konkursy  W arszaw ­
skie jako doroczny egzam in postępów  sportu konkursowego 
w  Państw ie, Klub Jazdy postanow ił w prow adzić do swego 
program u podw yższenie przeszkód do  m inim um  1,20 mtr. 
P ragnąc atoli zachęcić m niej dośw iadczonych w spółzaw od­
ników , w prowadza pew ne na  ich korzyść ograniczenia. 
Szczegółowe program y zostaną ogłoszone w  końcu lutego.

W  jesieni odbędzie się przebieg dystansow y z zakoń­
czeniem  w  Łańcucie. Po części odbędzie się on w  górzy­
stym  terenie Podkarpacia. Propozycja raidu również w  cią­
gu lutego zostanie ogłoszoną.

—  StadÓ W  D ylągów ce  p. M arjana Jędrzejowicza, 
p rezesa Tow arzystw a M iłośników Jazdy konnej w  Krakowie, 
sk łada  się z:

a) O gierów  pełnej krwi:

1 ) W hist (The Story i W hite Clover), rządowy,
2) Fedorius (Beregvölgy i Dolly W atts), własny;

b) K laczy pełnej krwi:

3 ) Rose d ’Am our (Con am ore і Rose Bernd),
4) Frau Szerena (Falb  і Rigo),
5) L uba (Bona V ista  i Lutri),
6) Perle (Peregin і Liba),
7) Hegira (Lahire і Girl of G ottenberg),
8) Elwira (Sly Fox і Frau Szerena),
9)§І Elaunay (D elaunay і Rose d ’A m our),

с) K lacze wysokiej pół-krwi:

10) M iranda (Doge i Elwira po Intrygancie),
1 1) A dria (V am pyre i Janczarka po M onte Rose),
12) Firm a-Sierotka (Arioso i O zdoba po X aintrailles),
13) Dora (Jean Nicoton i M iranda).

Przychów ek stad a  w r. 1921 był następujący:

1 ) kl. kaszt. H uryska (M orphy i Hegira),
2) og- gn. H im ek (M orphy i Ewka),
3) og. kaszt. H ap p y  lover (Fedorius i Rose d ’A m our),
4) og. gn. H erb u rt (M orphy i Fingerhut),
5) kl. kaszt, pó ł krw i H ypia (Fedorius i M iranda),
6) kl. gn. pó ł krw i H ilda (M orphy i A dria).

P rzychów ek stada w  1922 r.:

1) og. kaszt. Jaśnie O świecony (W hist i Luba),
2) og. gn. Im pertynent (W hist i F ingerhut),
3) og- kaszt. J e u 'd ’A m our (Fedorius i Rose d'Am our),
4) kl. kaszt. Irenka (W hist і Perle),
5) og. gn. Invit (W hist і Frau Szèrena);

W  1922 r. klacze zostały pokryte:

a) W histem : F rau  Szerena, Perle, Elwira, Dora,
b) Fedoriusem : R ose d ’Amour, Elaunay, M iranda;

W  1922 r. ze stada zostały sprzedane:

a) p. A . K ozłowskiem u z H uty koło M ajdanu (M ało­
polska) m atki stadne: 1) Fingerhut (Falb i Frittura), pokryta 
W histem , 2) E w ka (Toscano i Ewa), pokryta Fedoriusem  
i 3 Foka (Arioso i Fonoka), niepokryta;

b) S tadu Ktery-Szepietów: 1) H im ek, 2) H appy
lover, 3) H erburt, 4) Irenka i 5) Invit.

Klacz k asz tanow ata  Huryska na w iosnę będzie  oddana 
do  trainingu.

— Z e s ta d a  W  Golejewku Janusza hr. C zarnec­
kiego donoszą nam , że klacze stadne: R ozm arzenie, Beate, 
Coryna, C om bres, C avalcada, Graisse, F re iburg , Berezyna, 
N ana i Cuba zostały pokryte ogierem R everą  (Sac a Papier 
i Izbica).

K lacz Eiscorso została zastrzeloną; rów nież została za­
b itą  klaczka po D olom it i Rozmarzenie z pow odu nieuleczal­
nej choroby nerek.

P ad ła  — klaczka po  Revera i Freiburg.
Z ostały  sprzedane: 1) p. Stanisław ow i G ruszczyńskie­

m u m atka stadna C avalcada oraz 2 łatki og. A m an (M eteor 
i Com bres) i kl. A vanti (M eteor i Graisse); 2) hr. Stefanowi 
C zarneckiem u z D obrzycy (W ielkopolska) 4 1. og. Z brucz
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(Perk u n  i D źw ina). Hr. Janusz C zarnecki nabył od hr. J. Al- 
vensleben  Schönborn 2 letn ie klaczki; A m oureuse (St. Mac- 
lou i C o te  d ’A m our) i A tina  (A lbula i Bonny Betty), oraz 
w  N iem czech, oprócz P han tasta . M eerschaum  i Esau, o na­
b yc iu  k tórych już donosiliśm y —  41. kl. Elidę (D anilo II 
i N inive) i 3 I. kl. R ose Mi (P arsee  i Repense).

W  stadzie  znajdu ją  się roczniaki;

a) H odow li w łasnej:

1 ) og. kaszt. Banco (R evera  i Combres),
2) og. gn. Belizar (M adjar i Coryna),
3) kl. kaszt. B arbarina (R é v é ra i Berezyna),
4 )  kl. gn. B ajadera II (R evera i Graisse),
5) kl. gn. Bijou (A lbula i Beata),
6) kl. gn. B arykada (Revera i Cavalcada);

b) H odow li S. W olanow skiego;

7) og. sk.gn. B lady Niko (Parachute i Ram ona);

с) Sprow adzone z Niemiec:

8) og. kaszt. Boston (E ider i W asserm aus),
9) og. kaszt. Bojar (E id e r i Fauette),

10) og. kaszt. Bravo (W arlingham  i Commotion),
11) kl. kaszt. Bianca (E ider i E lectra),
12) kl. kaszt. Bavarde (E ider i C am po Form io) і
13) kl. gn. Bajka (Eider i T herése).

— Schalk.
Z ak u p io n y  dla Z arządu Stadnin Państw ow ych ogier 

Schalk będz ie  w  roku 1923 stanowił, jako reproduktor czo­
łow y w  S ądow ej W iszni, dokąd  będą  m ogły być przysyłane 
klacze p ryw atnych  właścicieli n a  w arunkach, jakie w  naj­
bliższym czasie zostaną ogłoszone w „Jeżdźcu i H odow cy”.

G n iady  Schalk urodzony został w r. 1916 w  stadzie 
księcia H ohen lohe —  G eringen  w  Niemczech z ogiera Icy 
W ind i klaczy Indiscretion.

Icy W ind (L aveno  — Cauld Blast po St. Frusquin) 
urodził się w  A nglji w  r. 1907, sk ąd  jako źrebię został impor­
tow any do  N iem iec.

Icy W ind b iegał z w yb itnem  pow odzeniem  na W ę­
grzech, w  Austrji i N iem czech. Jako  dw ulatek startow ał trzy 
razy i w ygrał dw a wyścigi: N eulingsrennen (W iedeń) i Graf 
Esterhazy M emorial (W iedeń).

W  w ieku trzyletnim  sta rtow ał 6 razy — zwyciężył 
razy 5, raz by ł drugim  w  St. L eger (Budapeszt). W ygrał 
m iędzy innym i Jockey  C lub P re is  (Budapest) i Jubiläums 
Preis (W iedeń).

Jako czteroletni s ta rto w ał d w a  razy i wygrał Fenek — 
R ennen  (W iedeń) oraz G rosser P reis von Berlin.

Z a  najlepsze po tom stw o  Icy W in ď a należy uważać: 
w  A ustrji Schalka, w  N iem czech  Heriberta, świeżo rewin­
dykow anego do Polski, U n as zaś znaną jego córkę Tilly II, 
zw yciężczynię naszych D erby , N agrody Liry (O aks) oraz 
N agrody  im. P rezesa T -w a (St. Leger). Ostatnio produkty 
Icy W in d ’a biegają z pow odzen iem  na torach Austrji i N ie­
m iec, że wymienimy: T ro ja n e r’a (Austrja), Galeere, Tan-
nenberg’a, Reinfalľa i innych.

M atka Schalka Ind iscré tion  (G aitee More — Beloman- 
tie po T rachenberg) jest jed n ą  z lepszych klaczy stadnych— 
o becn ie  czeskich, gdyż sp rzed an ą  została do Czecho-Sło­
w acji.

M atka  Indiscrétion — B elom antie w ygrała nagrodę D ia­
ny, czyli O aks niem iecki, zaś jej babka Geheim niss (Rosie-

rucian — N am eless) w ygrała O aks angielski, linja więc 
żeńska Schalka jest b. dobra.

K arjera w yścigowa Schalk’a jest następująca.
Biegał w  swem życiu w  32 wyścigach; był 10 razy zwy­

cięzcą, 6 razy drugim , 6 razy trzecim. W ygrał ogółem  
351,232 kor. austr., 20,100 kor. węg. i 7,500 kor. czesk.

Jako dw ulatek biegał trzykrotnie i był raz trzecim 
w niedużym  wyścigu.

W  w ieku trzyletnim Schalk wygryw a trzy pow ażniejsze 
wyścigi mianowicie: V ersuchsrennen (W iedeń) — 40,000 k., 
Battyany —• H ungary (Alag) — 30,000 kor., Lovaregylet 
(Alag) — 50,000 kor. i nagrodę honorow ą, oraz dw a han­
dicapy.

Jako czteroletni Schalk jest drugim  w dużym  wyścigu 
M illenium Preis (Alag). W  w ieku la t pięciu startu je cztery 
razy bez w ielkiego pow odzenia, gdyż raz tylko zdobyw a 
drugą nagrodę w Im rehaser Preis (Alag).

Z a  to w  w ieku lat sześciu Schalk biega z pow odzeniem ; 
zdobyw a Preis v. d. Türkenschanze (W iedeń) — 30,000 kor. 
i cały szereg pierwszych nagród w  w iększych handicapach, 
w ygryw ając między innymi Parsifal — H andicap (W iedeń) —
25,000 kor., G ross Juni H andicap  (W iedeń) —  50,000 kor., 
oraz H orkay  H andicap  (W iedeń) — 25,000 kor. Z  ekster- 
jeru Schalk jest ogierem  praw idłow ej budow y, o długich 
linjach i szeroko rozwartych dźw igniach.

P rzy  dostatecznej kościstości odznacza się szlachet­
nością. W ym iary  Schalka są następujące: w ysokość 154, 
obw ód k latk i piersiowej 174, podkolanie 20,5.

R odow ód Schalka załączony poniżej.

Z A G R A N I C Z N A .

— O klasyfikacji francuskich dw ulatków  z r. 1922 
m ożna sobie w yrobić pew ne zdanie w edług w ag jak ie  han­
dicaper naznaczył w  „Prem ier handicap O ptional".

Są one d la  najlepszych 2-latków  następujące.
E pinard 60 kg. Cerfeuil 54Ví¡kg.
Sir G allahad 58 „ Guém ul 53 V2 „
M ackenzie 57Va.. Lizard 53 ,.
N iceas 56 „ W hite W ind 53 „
Saô Paulo 56 „ Saint Illiers 53 „
M assine 56 „ H iglander 53 „
Pavillon 56 „ Palatia 52 „

—  Marsylja, 24 grudnia.
Prix de la Madrague (Steeple) 20,000 fr., 3,400 fr.

P o c h a r d  og. gn. 4 1., 641/a kg. (B attailleur і Z ia) 
p. H. Letellier, ż. G. M itchell — 1, Spring Song —  2, U ber 
A lles — 3.

W ygr. о 4 dług.

— W olverham pton, 26 grudnia.
The Christmas<Cup (St. Chase) 500 Ł, 2 mile.

С 1 o n r e e og. gn , st, II st. 3 1b. (A tlas i Miss 
Eger) ż. W all — 1, H edu — 2 Lochar 3, b. m. 7 koni. 

W ygrane o 10 dług. Cota 8: 1 .

M Y Ś L I W S K A.

— 2 8  grudnia w  M oskarzew ie w  St. A. hr. Po to­
ckiego odbyło  się polow anie. W  8 strzelb zabito  131 sztuk. 
Królem  polow ania był Andrzej hr. Morstin, k tó ry  m iał na 
rozkładzie 34 sztuki.
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Og. gn. SCHALK ur. w  r. 1916 w  Niemczech.

I N D I S C R E T I O N
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OWIES, O TRĘBY ŻYTNIE, PSZEN NE I JĘCZMIENNE, SIANO, SŁOMĘ, SIECZKĘ, 

- — ™  SIEMIĘ LNIANE, O R A Z  M AKUCHY.......................................... ...

D O ST A R C Z A  H U R T O W O  DOM  H A N D LO W Y

C Z E S Ł A W  G R Ą B C Z E W S K I i S-ka
W A R S Z A W A , UL. W IEJSKA Nr. 13, TEL. 124-29 i 128-83, A dres tegr. G R O M -W A R SZ A W A .

Sprzedaż detaliczna ze składów : ul. P ro sta  32, te l.4 0 5 -1 0 , ul. B row arna 5, ul. Czerniakowska 140.

Do sprzedania czwórka koni
W IADOM O ŚĆ W  REDAKCJI „JEŹ D Ź C A  I H O D O W C Y “.

doskonale zebranych, clio- 
j dnych i wytrzym ałych. J

U R O D ZO N Y  W  STADZIE KS. A . W O ŁK O Ń SK IEG O , PO  
OG. PERD ICCA S (PERSIM M ON I CH ELA N D RY ) Z  KL.
MIRA (LO CA RN O  I MELISSA P O  ELEM ËR I MERENY
о PO  CAM BUSCAN I M ILDRED P O  .R A T A PL A N ), о

Parachute miał pierwszorzędną karjerę wyścigową: wygrał ogó łem  8,100 rb. i 230,800 mk.
Jest zw ycięzcą wielu klasycznych nagród między innymi nagrody Naczelnika Państwa.

W iadom ość u w ła śc ic ie la  S t. W o la n o w sk ie g o , K ra k o w sk ie  P r z e d m ie śc ie  Nr. 18. T e le fo n  Nr. 177-34 .

Jesi do sprzedania 6 1, og. gn. Parachute

R edaktor i w y d aw ca : M . R A D W A N D ruk  K . K ow alew skiego, W a rsz aw a , P ięk n a  15.



Role II. W arszawa, 18 stycznia 1923 r. Nr. 3.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  T Y G O D N IK A  W R A Z  
Z  D O D A TK A M I W  P R Z E D D Z IE Ń  W Y Ś C IG Ó W , 

Z a  I k w arta ł w ynosi 5,000 mk.

Cena num eru 4 0 0  Mk.
A D R ES R E D A K C JI I A D M IN ISTR A C JI: 
W arszaw a, H ote l E uropejsk i N r. 106.

w u

Z p o w o d u  s ta le  w zrasta jących  k o s z tó w  w yd aw n ictw a  — uprzejm ie prosim y o  n ieza ieg a n ie  
w  prenum eracie  i w n o s z e n ie  jej przek azam i p ocztow ym i.

O ględziny  o g ie ró w -rep ro d u k to ró w  zak u p io n y ch  w  A nglji d la  Z a rzą d u  S tadn in  P ań stw o w y ch  (fot. własn. „Jeżdż. i Hod.“').
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Przyczynek do badań nad źrebnością klaczy.
Na zasadzie zestawień z trzech okresów kopulacyjnych w państw ow ej stadninie koni w  Janowie Podlaskim.

A )  K L A C Z E  P E Ł N E J K R W I A N G IE L S K IE J.

a) Klacze młode stanowione po raz pierwszy W życiu.

1920 r. —  Stanowiono 19 klaczy — pierw iastek, zostało 
źrebnych 13, jałowych 6.

N a 13 źrebnych przypadło 53 skoki po 4,08 na  klacz, 
przyczem  po 2 skoki m iały 4 klacze, po 3 — 1 kh, po 4 — 
4 ki. po  5 — 2 kl., 7 skoków  m iała 1 klacz (Gamma, której 
po 5 skoku ogier został zm ieniony), 9 skoków — 1 klacz 
(Francja, której po 4 skoku ogier został zmieniony).

Poszczególne 13 klaczy po raz ostatni przyjęły ogiera 
w  dni następujące:

9 dnia po poprzedniem  stanowieniu 4 kl.
1 4 ........................  „ 2
18
23
26
28
35

2
2
1
1

N a
na klacz.

6 jałowych klaczy przypadło  31 skoków, po 5,17
przyczem  1 skok m iała  1 klacz, 2 —  1 klacz,

5 —- 1 klacz, 6 — 1 klacz, 7 —  1 klacz. (Chrysothem is,
której po 5 skoku ogier został zmieniony), 10 skoków  m iała
1 klacz.

O statecznie przyjęły ogiera:
O drazu po pierwszym  stanow ieniu 1 klacz.

14 dnia po poprzedn iem  stanow ieniu !
17 „

kl.

22
23
48

192 ! r. — Stanowiono 2 klacze, została żrebna 1, ja­
łow a 1 ■

N a 1 źrebną przypadło  4 skoki. Przyjęła ogiera po 
raz ostatni 9 dnia po poprzedniem  stanowieniu.

N a 1 jałow ą przypadło  7 skoków. Przy jęła  ogiera 
ostatecznie 17 dnia po poprzedniem  stanowieniu.

1922 r. Stanowiono 2 klacze, zostały żrebne oby­
dwie.

Na 2 żrebne przypadło 8 skoków, po 4 na  klacz, przy­
czem 1 klacz m iała 2 skoki, 1 klacz 6 skoków.

O statecznie przyjęły ogiera;
19 dnia (w ch. od 14 dnia) po poprzed. stanów . 1 kl.
24 „ (w ch od 23 dnia) „ „ „ 1  „

b) Klacze ze źrebiętami-

1920 r. — Stanowiono 4 klacze, zostąła żrebna 1, jało­
wych 3-

N a 1 źrebną przypadł 1 skok.
P rzyjęła ogiera: J3 dn ia  po oźrebieniu się.
N a 3 jałow e przypadło  7 skoków 2,33 na klacz, 

przyczem po  2 skoki m iały 2 klacze, po 3 skoki 1 klacz.

O sta teczn ie  przyjęły ogiera:
1 3 dn ia  po poprzedniem  stanowieniu 1 kl.
17 1
21 . 1i i* «» »» » 1 #*

1921 r. — Stanowiono 10 klaczy, zostało źrebnych 7, 
jałow ych 3.

N a 7 źrebnych przypadło 12 skoków, po 1,7 na 
klacz, przyczem  po 1 skoku miało 5 klaczy, 2 skoki 1 klacz, 
4 skoki 1 klacz.

O sta teczn ie  przyjęły ogiera:
9 dnia po oźrebieniu się 2 kl.

1 0 , , , ,  „ 1 ,,
12 „ „ 1 „
17 „ „ „ 1 „
14 dnia po poprzedniem  stanowieniu 1 kl.
15 „ „ 1 ..

N a 3 jałowych przypadło  1 1 skoków, po 3,66 na 
klacz, przyczem  po  2 skoki m iały 2 klacze, 7 skoków  1 klacz. 

O statecznie przyjęły ogiera:
17 dnia po poprzedniem  stanow ieniu 1 kl.
22 1
24 dnia (w ch. od 22 dni) po poprzed. stan. I kl. 

1922 r. — Stanowiono 18 klaczy, zostało źrebnych 13, 
jałow ych 5.

N ą 13 źrebnych przypadło  20 skoków, po 1,55 na 
klacz, przyczem  po 1 skoku m iało 7 klaczy, po 2 skoki 
5 klaczy, 3 skoki 1 klacz.

O statecznie przyjęły ogiera:
8 lub 9 dnia po  oźrebieniu się 4 klacze.
1 I dnia (w ch od 10 dnia) po oźrebieniu się 1 kl.
12  „ 

14 „
I

17 dnia po poprzed. stanów . ( kl.
21 „ „ „ „ 3 „ (2 w ch .o d  20d.)
25 „ ,, ,* ,, 1 »
32 1»» >» »* »» I и

N ą 5 jałowych przypadło 10 skoków, po 2 na  klacz, 
przyczem  po 1 skoku miały 2 klacze 2 skoki ! klacz po 3 sko­
ki 2 klacze.

O statecznie  przyjęły ogiera:
9 dnia po oźrebieniu się 1 kl.

23 „ 1
22 dnia po poprzedniem  skoku 1 kl.
27 dnia (w ch. od 25 dni) po poprzed. skoku ! kl.
39 „

c) Klacze, Jętóre poroniły lub straciły źrebięta.

1 „

1920 r.—Stanowiono 2 k lacze, obydw ie zostały żrebne- 
N ą 2 źrebne przypadło  4 skoki, po 2 na  klacz, przy­

czem  obydw ie przyjęły ogiera po 2 razy.
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O stateczn ie  przyjęły ogiera:
9 dn ia  po poprzedniem  stanow ieniu 1 kl.

20 „ „ „ „ I „
1921 r. — Stanowiono 7 klaczy, w szystkie zostały 

źrebne.
N a 7 źrebnych przypadło  23 skoki, po 3,29 л а  

klacz, przyczem po 2 skoki m iały 3 klacze, po 3 skoki — 
2 klacze, 4 skoki I klacz, 7 skoków  1 klacz.

Ostatecznie przyjęły ogiera:
9 dnia po poprzedniem  stanow ieniu 2 ki.

1 I dnia (w  cb. od 10 dn.) po poprzed. stan. 1 kl
12 „ (w ch. od 9 dnia) „ „ ., 2 „

,19 „ po poprzedniem  stanow ieniu 1 kl.
24 1" ■ » » » »  >» »» І I»

1922 r . — Stanowiono 3 takie klacze, zostały źrebne 2, 
jałowa !.

N a 2 źrebne przypadło  3 skoki, po ! ,5 na klacz.
O stateczn ie  przyjęły ogiera:

13 dn ia  (w cb. od. 10 dnia) po ożrebieniu się 1 kl.
21 „ p o  poprzedniem  stanow ieniu I kl.

Na ! ja łow ą p rzypadło  2 škokň
O statecznie przyjęła ogiera: 18. dn ia  po poprzedniem

stanowieniu.

d ) Klacze jałowe.

1920 r. —  Stanowiono 5 takich klaczy, zostały źre­
bne 4, ja łow a 1.

Na 4 źrebne przypadło  1 ! skoków , po 2,75 na klacz, 
przyczem 1 skok m iała i klacz, 2 skoki 1 klacz, po 4 skoki 
2 klacze.

O statecznie  przyjęły ogiera:
O drazu  przy pierw szym  stanow ieniu  1 klacz.

I I dn ia  po poprzedniem  stanow ieniu 1 kl.
1 8   „ 2  „

Na 1 jałow ą klacz p rzypad ło  6 skoków.
O statecznie przyjęła ogiera: p rzy  powtórzeniu 2 dnia

po poprzedniem  stanow ieniu.
1921 r. — Stanow iono 5 klaczy, zostały źrebne 3, ja ­

łowe 2.
Na 3 źrebne przypadło  1 1 skoków , po 3,67 na klacz 

przyczem po 3 skoki m iały 2 k lacze, 5 skoków  I klacz 
(Bombe, której po 3 skoku ogier zo sta ł zm ieniony)

O statecznie przyjęły ogiera:
Po pow tórzeniu  tego sam ego d n ia  (przedtem  przyjęła 

51 dnia po poprzednim  skoku) 1 klacz.
9 dnia po poprzedniem  sk o k u  1 kl.

22 1ł» ł» >» I» * ł»
N a 2 jałow e przypadło  8 skoków , po 4 na klacz, 

przyczem 2 skoki m iała 1 klacz, 6 skoków  druga,
O statecznie przyjęły ogiera:
Po pow tórzeniu tego sam ego d n ia  (przedtem  przyjęła 

80 dnia po poprzednim  skoku) 1 klacz; 21 dnia po poprze­
dniem stanow ieniu 1 klacz.

1922 r. —  Stanowiono 7 k laczy , zostały źrebne 5, ja­
łow e 2.

Na 5 źrebnych przypadło  21 skok, po 4,2 na klacz, 
przyczem po 2 skoki m iały 2 klacze, 3 skoki 1 klacz, 6 sko­
ków I klacz, 8 skoków 1 klacz (G am m a, której po 5 skoku 
ogier został zmieniony).

O statecznie przyjęły ogiera:
9 dnia po poprzedniem  stanow ieniu  2 klacze.

II ,, (w ch. od 9 dn ia) po  poprzed. stan. 1 kl.

22 dn ia  (w ch. od 21 dn  ) po poprzed. stan. 1 kl.
26 ,, (w ch. od 24 dn.) ,, ,, , 1 ,,

Na 2 jałow e przypadło 10 skoków, po 5 na klacz,
przyczem  4 skoki m iała 1 klacz (Serenadą, której po 3 skoku 
ogier został zm ieniony), 6 skoków  1 klacz.

O statecznie przyjęły ogiera:
24 dn ia  po poprzedniem  stanow ieniu 1 kl.
2 7 ........................  „ 1 „

Z estaw ienie  powyższych obserw acji czynionych przez 
3 la ta  1920, I92I i 1922 dla klaczy pełnej krwi angielskiej 
przedstaw ia się następująco.

Z  2 3  stanowionych po raz pierwszy W życiu młodych  
klaczy  zostało źrebnych 16, czyli 69,6$, przyczem  na klacz 
przypadło  skoków  4,06, na te zaś co zostały jałow e po 5,43 
na klacz. T y lko  za w yjątkiem  2-ch klaczy, które przyjęły 
ogiera po poprzedniem  stanow ieniu w  dniu 35-ym (zosta ła  
źrebną) i 48-ym  (została jałow ą), u w szystkich takich k laczy  
w ystąp ił p o p ęd  płciow y od 9 do 28 dnia po poprzednim  
stanow ieniu, przyczem  5 klaczy, k tóre  przyjęły ogiera 9 dn ia  
zostały źrebne, z tych co w ykazały chęć 14 dnia zostało  
3 źrebne i 1 jałow a, 23 dnia 3 źrebne i 1 jałowa.

Z  32  stanowionych ^/aczy ze źrebiętami zostało ź re ­
bnych 21, czyli 65,63$; na klacz przypadło  skoków  1,57, 
na te zaś co zostały  jałow e po 2,55. Z  w yjątkiem  2 klaczy, 
które okazały  popęd  płciow y po poprzedniem  stanow ieniu 
w  dniu 32-im (została źrebna) i 39-ym (została ja łow ą), 
wszystkie tak ie  klacze przyjęły ogiera od 9 do 23 dnia  po 
ożrebieniu się, lub  13 do  25 dn ia  po poprzedniem  stano­
wieniu.

Przyczem  z 1 5 klaczy, k tóre przyjęły ogiera tylko raz 
jeden po ożrebieniu się, 2 zostały jałow e, a z tych, co zostały  
źrebne, 8 w ykazały  chęć 8, 9 lub  10 dn ia  po ożrebieniu się, 
reszta do I 7 dn ia  po ożrebieniu się.

4 z reszty  6 klaczy, które zostały źrebne, przyjęły 
ogiera do 21 dnia  po poprzedniem  stanow ieniu.

Z  1 1 klaczy, które pozostały jałow e tylko 3 przyjęły 
ogiera do dnia  21 po poprzedniem  stanow ieniu, 8 zaś po tym  
terminie

Z  12 k laczy  które do dnia stanowienia poroniły lub stra­
ciły źrebięta, zostało  źrebnych 11 klaczy, czyli 91,7$, na 
które przypadło  po 2,73 skoków na  klacz, zaś na 1 ja łow ą 
2 skoki.

Klacze z tej kategorji, które zostały źrebne, pod w zglę­
dem  popędu płciow ego zachow ały się jak następuje: 1 w yka­
zała chęć 10-go dnia po ożrebieniu się, 6 w ykazały  chęć 
9 lub 10 dn ia  po poprzedniem  stanow ieniu. 2 do 21 dnia 
i 1 klacz 24 dnia.

1 klacz k tóra  pozostała jałow ą przyjęła ogiera 18 dn ia  
po poprzedniem  stanowieniu.

Z  17 stanowionych k laczy jałow ych  zostało źrebnych 12, 
czyli 70,59$; na  klacz przypadło  skoków  3,58, zaś na  te co 
znowu zostały jałowe, po 4,8.

Tylko jedna z takich klaczy odstanow iła się odrazu  po 
pierwszym  stanow ieniu (została źrebna), stanow ienie 2-ch 
k laczy zostało pow tórzone tego sam ego dnia ( 1 została źre­
bna, 1 jałow ą) 1 klaczy pow tórzono drugiego dnia (zosta ła  
jałow a), reszta klaczy w ykazały chęć nie później jak 27 dn ia  
po poprzedniem  stanowieniu, przyczem  4 klacze pokazały  
chęć 9 dnia i w szystkie zostały źrebne.
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Z  klaczy które zostały źrebne tylko 2 przyjęły ogiera 3 klacze w ykazały  chęć później jak 20 dnia po poprzedniern
po  21 dniu po poprzedniern stanow ieniu, z 5 zaś co pozo- stanow ieniu.
stały  na nowo jałow e, oprócz w ym ienionych wyżej, powtó- W- c. n.)
rzonych jedna tego sam ego dnia, druga następnego dnia, R- Zoppi-

O niektórych piętnach niemieckich koni pół krwi.

W obec rew indykacji koni z N iem iec do Polski m iałem  
m ożność spotkać się z najdziw aczniejszem i, a często niezgo- 
dnem i z rzeczywistością, poglądam i na  spraw ę piętn, jakiem i 
w iększość tych koni jest opatrzoną.

Gwoli przeto w yjaśnienia tej aktualnej dziś kwestji 
pozw alam  sobie zam ieścić poniższe.

Fig. i.
P iętno  stadn . w  T rak en ach .

Fig. 2. P ię tn o  kon tro lne  

p o w . G um binnen.

Piętna kontro lne w  Niem czech odegrały  pow ażną rolę 
w  organizacji hodow li pó ł krwi. Z ainicjow ał je H annover, 
n a  razie jako półśrodek, gdyż p iętnow anie nie było obow ią­
zujące, lecz dobrow olne.

W krótce p ię tna  przyjęły i inne prow incje Rzeszy Nie 
m ieckiej, przyczem  stały się one obow iązującem i, jako t zw. 
pow iatow e znaki kontrolne.

Ulubionym  piętnem  przez niem ców  jest róg łosia w  ró­
żnych kom binacjach.

Fig. 3.

P ię tno  stad n in y  w  G radite-
Fig 4.

P ię tn o  stadn iny  w  N eustad t.

Najbardziej znanym  jest pow iatow y znak kontrolny 
G um binnen, podobny  do p iętna s tad a  rządow ego w  T rake­
nach. Często się też u nas myli te  znaki i w ielu hodowców, 
posiadając klacze w schodnio-pruskie p o  ogierach rządo­
wych — m a je za pochodzące ze stada  T rakeńskiego. R ó­
żnica będących w m ow ie piętn jest jed n ak  znaczna. P iętno 
stada  trakeńskiego palone jest zaw sze na praw em  udzie, 
jest bez korony i m a w ierzchołek rogu zw rócony w praw o 
(fig. 1 ), gdy p iętno kontrolne w schodnio-pruskie okręgu 
G um binnen palone jest na  lew em  udzie , w ierzchołek rogu 
zw rócony jest w  lew o, zaś nad rogiem  znajduje się korona
(fig- 2).

Z nak  ten  posiada  przeszło 9/1() koni wschodnio-pru- 
skicb, nic w ięc dziw nego, że i u koni rewindykowanych do  
Polski w iduje się go najczęściej.

N atom iast k on ia  ze znakiem  stada w  Trakenach m ożna 
w  Polsce spo tkać bardzo rzadko i to oczywiście tylko zpo- 
śród koni w ybrakow anych  ze stada rządowego.

P ię tna  innych stad państw ow ych w  Niem czech są n a ­
stępujące: G raditz  (fig. 3), N eustadt (fig. 4), B eberbeck  
(fig. 5), G eorgenburg  (fig. 6).

W szystkie p iętna stad rządowych palone są na p raw em  
udzie.

W schodnie Prusy, ta  najw ażniejsza w Niem czech p ro ­
w incja rem ontow a — posiada pięć piętn: 2 piętna stad  p a ń ­
stwowych. — T rakeny  i G eorgenburg (patrz fig. 1 i 6), jedno  
księgi stadnej oraz dw a kontrolne. P iętno państw ow ego 
stada w  G eorgenburg zostało niedaw no wznowione, w sku tek  
czego jest jeszcze rzadko spotykane.

Fig . 5. P ię tn o  stadn iny  

w  B e berbeck .

Fig. 6. P ię tn o  stadn iny  

w  G eorg en b u rg .

P iętno  wschodnio-pruskiej księgi stadnej które o trzy­
m ują tylko konie po ogierach państw ow ych lub licencjono­
w anych i k laczach  zapisanych do ksiąg stadnych, p rzed s ta ­
w ia złączone rogi łosia (fig. 7). O ile klacz m a to p iętno  
(m ałe) w ypalone na lewej stronie szyi, oznacza to, że jest 
ona św ieżo przyjęta do księgi stadnej.

P iętno  w schodnio pruskiej księgi stadnej w ypala  się na 
lew em  udzie.

P ię tna  kontro lne we W schodnich P rusach  stoso-wane 
są  dw ojakiego wzoru: piętno okręgu G um binnen  (patrz
fig- 2), oraz okręgu Królewca i A llenstein  (fig. 8).

Przepisy, dotyczące piętna kon tro lnego  opiewają, że 
otrzym ać je m oże tylko koń w schodnio  pruski, przyczem  
Z arząd  S tada ogierów nie może w y d ać  św iadectw a źre­
bięciu.

Z  tego pow odu każda stacja kopu lacyjna w e W scho­
dnich P rusach  prow adzi dw a rejestry stanow ien ia  A  i B.

D o rejestru A , po za klaczam i zapisanem i do księgi 
stadnej, k tórych  potom stw o otrzym uje p iętno w schodnio- 
pruskiej księgi stadnej (fig. 7), w p isyw ane są tylko klacze 
praw idłow ej budow y i możliwie p ew nego  pochodzenia czy­
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sto w schodnio  pruskiego, do rejestru zaś В klacze m niejszej 
w artości, m ieszanego pochodzenia i t. p.

Do otrzym ania piętna kontro lnego upraw nione są tylko 
źreb ię ta  od  klaczy z rejestru A  w skutek czego piętno to jest

F ig . 7. P ię tn o  w schodnio- 

p ru sk ie j księgi stad n e j.

F ig . 8. P ię tno  kon tro lne  

p o  w. K ró lew iec i A llenste in .

dow odem  ustalonego pochodzenia i wynikającej z tego 
większej w artości zw ierzęcia

Na Pom orzu niem ieckiem  używ ane jest piętno pom or­
skiej Księgi Stadnej (fig. 9), co w yobraża połączone litery 
P. i S. Z n ak  ten tern się odznacza, że nie posiada korony 
państwowej.

Fig. 9. P ię tn o  pom orsk iej 

k sięg i s ta d n e j.

F ig . 10. P iętno  p o zn ań ­

skiej księgi stadnej.

Palony  jest na lewej stronie szyi.
W  K sięstw ie Poznańskiem  pod b. zaborem  Pruskim  

używano piętna w  kształcie orlego skrzydła (fig. 10), palo­

nego na lew em  udzie. Było to piętno księgi stadnej. Jako 
piętno kontrolne stosowano literę P  z koroną (fig. 1 I), pa lo ­
ną na lewej stronie grzbietu.

O dnośnie znaczenia piętna — znajdujem y w e wscho- 
dnio-pruskiej K siędze Stadnej n a  str. XXIII następujące zda­
nie: ,.Z adaniem  piętna kontrolnego jest akcentow anie pocho­
dzenia koni niemieckich, aby  w  ten sposób uniem ożliw ać 
w handlu sprzedaw anie koni niem ieckich, jako zagranicznych, 
co w obec dodatnich wyników, osiągniętych przez niem iecką 
hodowlę, byłoby  reklam ą dla zagranicznego m aterjału  ho­
dow lanego“ .

Dużo jest oczywiście w  tem  zdaniu zarozum iałości co 
do w artości konia w schodnio pruskiego, jeśli chodzi w szakże

Fig. 1 1 • P o zn ań sk ie  p iętno  

k on tro lne .

o naoczne stw ierdzenie pochodzenia konia na rynku św ia­
towym — to piętno odgrywa tu sw oją rolę.

N iem a też wątpliwości, że piętno kontrolne przy tw o­
rzeniu okręgów  hodow lanych posiada nader pow ażne zna­
czenie, co prak tyka w ykazała w e W schodnich Prusach, 
gdzie organizacja hodowli pó ł krw i posunięta jest bardzo  da­
leko, do czego przyczyniło się m iędzy innymi w  wysokim  
stopniu racjonalne piętnow anie koni.

W a rsz a w a , d n  21.XII 1922 r.

Jan Grabowski.

K R O N I K A .

K R A J O W A .

— Dziennik U sta w  Rzeczypospolitej Polskiej 
w  Nr. I z dnia 4 stycznia r. b. ogłosił:

R o z p o r z ą d z e n i e  Min i s t r a  R o l n i c t w a  i Dóbr  P a ń s t w o w y c h
z dn ia  6 g ru d n ia  1922 r . '

wydane W porozumieniu z  M inistrem Spraw Wewnętrznych 
W przedmiocie zm iany ogólnych przepisów o totalizatorze na 

torach wyścigowych towarzystw  wyścigów konnych.

Na podstaw ie art. 19 i 27 d ek re tu  o tymczasowej orga­
nizaci! w ładz naczelnych (Dz. P. K. P . z r. 19' 8 Nr. 1, po z .l) 
oraz w myśl § 22 ogólnych przep isów  o totalizatorze na to ­
rach wyścigowych tow arzystw  w yścigów  konnych (Ros. Zb. 
P raw  i Rozp. Rząd II r. 191 1 Nr. 59, poz 383) zarządza się 
co następu je :

§ 1. Paragraf 10 ogólnych przepisów  o totalizatorze 
na torach wyścigow ych tow arzystw  wyścigów konnych (Ros. 
Zbiór P raw  i R ozp Rząd. U rok 19 i 1 Nr. 59. poz 383J otrzy­
muje brzm ienie następujące:

„W ładze tow arzystw a m ają prawo, w edług  swego 
uznania, zupełnie nie otw ierać zakładów  w zajem nych na po­
jedyncze dnie  lub wyścigi, lub nie przyjm ow ać staw ek 
na  niektóre konie; w  tym ostatnim  w ypadku koń startu je pod 
Nr. 0 i przy obliczeniu nie jest w cale brany w  rach u b ę“.

Paragraf 15 ogólnych przepisów  o totalizatorze na to­
rach wyścigowych tow arzystw  wyścigów konnych (Ros. 
Zbiór P raw  i Rozp. R ząd. II rok 1911 Nr. 59, poz. 383) otrzy­
m uje brzm ienie następujące:

„ O d  każdego sprzedanego biletu zakładów  w zajem ­
nych T ow arzystw o potrąca 13%, z czego 10% idzie na  rzecz
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Tow arzystw a, 1 %— na zakup ogierów d la  Z arządu  Stadnin 
Państw ow ych i 2%—na rzecz tego m iasta, w  którym  urzą­
dzane są zakłady w zajem ne“.

Po paragrafie 15 pow ołanych ogólnych przepisów
0 totalizatorze wstawia się nowe paragrafy 15-а і 15-b treści 
następującej:

„ 15-а. W  przeciągu dw óch tygodni po skończonym 
sezonie winno jest Tow arzystw o p rzedstaw ić Zarządow i 
Stadnin Państw ow ych spraw ozdanie z obro tów  wzajem nych 
zakładów  z w yszczególnieniem  każdego w yścigu i ob ra­
chunku oddzielnie, oraz Nr. kwitów na  odsetki z odliczeń 
od  obrotów  w niesione do kasy miejskiej.

O dliczenia na rzecz m iasta w inny być uiszczone do 
kasy  miejskiej w  przeciągu ośmiu dni od dnia w yścigu“.

„ 15-b. K ażdy, kto robi staw kę w e w zajem nych zakła­
dach , wyraża tem  sam em  poddanie się niniejszym  przepi­
som  i praw idłom  wyścigowym, a w  szczególności przepisom  
następującym :

Stawki m ogą być robione w edług  następująch ka- 
tegorji:

a) na konia wygryw ającego i
b) na konie, k tóre przyjdą na pierw szem  i drugiem  

miejscu, jeśli w wyścigu bierze udział najm niej cztery konie
1 na  pierwszem  miejscu, drugiem i trzeciem  miejscu, jeśli 
w w yścigu bierze udział siedem  lub więcej koni.

W szystkie zrobione stawki są sum ow ane i obliczane 
w edług  kategorji i w ypłata musi być  w e w szystkich kasach 
jednakow a dla każdej kategorji.

Stawka nie m oże być niższa, jak 20 m arek polskich, 
w yższe zaś staw ki m uszą stanowić jakikolw iek iloczyn tej 
sum y.

Przy przyjm ow aniu stawek kasy nie są obow iązane 
zm ieniać pieniędzy lub w ydaw ać resztę.

Jeśli w jednym  wyścigu biega kilka koni jednego w ła­
ściciela, to staw ki na konia w ygryw ającego są przyjm owane 
tylko na stajnię, a na konie z m iejscem —na każdego osobno.

Stawki m ożna robić do chwili, k iedy  sędzia u celo­
w nika  da sygnał do zam knięcia kas.

Stawki b ęd ą  zwrócone:
a) na konia, który nie staw ił się do startu,
b) na konia, który został pozbaw iony nagrody,
c) na konia, który został na starcie,
d ) na w szystkie konie:

1) jeśli żaden koń  nie skończył wyścigu,
2) jeśli w  w yścigu biorą udział kon ie  tylko jednego 

właściciela,
3) jeśli na  konia, który w ygrał, lub  w zględnie na 

każdego z koni, k tóre  przyszły na p łatnycn^m iejscach, nie 
było  ani jednej stawki. ^ 4 .

Jeśli w wyścigu bierze udział kilka koni jeoiiiego w ła­
ściciela i jeśli który z nich nie stawi się do startu  lub pozo­
stanie na starcie to staw ki na konia w ygryw ającego nie pod­
legają zwrotowi, staw ki, zaś na miejsce zw raca się tylko za 
tego konia, który pozostał na starcie.

Przed przystąpieniem  do obliczenia w ygranych odlicza 
się od  ogólnej sum y staw ek obu kategorji ustanow ione 
w edług  § 1 5 odsetki.

W ygrana oblicza się na m arki polskie, sum y m niejsze 
od jednej m arki są uznane, jako niepodzielne, i pow stałe 
z nich pozostałości stanow ią dochód T ow arzystw a.

Określenie, ile| jest płatnych m iejsc d la  w zajem nego 
zakładu, robi się zaw sze^według ilości koni, których jeźdźcy

byli zważeni, bez w zględu na to, ile koni staw i się do startu 
lub ile ruszy od startu.

O bliczanie w ygranych robi się jak następuje:
1) w  zak ładach  n a  konia w ygryw ającego cała suma, 

przypadająca do podziału  dzieli się na ilość staw ek, zrobio­
nych na konia, który  w ygrał wyścig;

2) w  zak ładach  na  konie z miejscem w szystk ie staw ki 
na  te konie, k tóre zajęły  p łatne miejsce, odejm uje się od 
sumy, przeznaczonej do podziału, pozostałą sum ę dzieli się 
następnie przez dw a lub trzy, stosownie do ilości płatnych 
miejsc w  danym  w yścigu, naw et jeśliby na płatnych m iej­
scach przyszło w ięcej koni, niż było miejsc. K ażda taka 
druga lub trzecia część dzieli się przez ilość staw ek, zrobio­
nych na każdego kon ia  oddzielnie, i w ypłaca się z dodaniem  
stawki;

3) jeśli d la  jakiejkolw iek przyczyny do  m ety nie przy­
szło tyle koni, ile by ło  p łatnych miejsc, lub  jeśli na jednego, 
a względnie na  dw a konie  z tych, które przyszły z miejscem, 
n ie było ani jednej s taw k i—to cała wygrana przenosi się na 
pozostałego lub pozosta łe  konie;

4) jeśli dw a lub  więcej koni przyjdzie głow a w  głow ę, 
to obliczenie robi się jak w zakładach d la  koni z m iejscem .

W ypłata  w ygranych ma miejsce zaraz po zakończeniu 
i spraw dzeniu  obliczeń i po otrzym aniu od sędziego u ce­
low nika pow iadom ienia, że na w ypłacenie zezwala.

T akie postanow ienie sędziego u celow nika jest n ie­
odw ołalne, naw et jeśliby na skutek późniejszego postano­
w ienia Z arządu  lub  Kom isarzy Tow arzystw a, porządek 
przyjścia koni do m ety  uległ zmianie.

Z ezw olenie na w ypłatę  nie może być dane, jeśli p rzed  
zakończeniem  spraw dzania wag będzie w niesione zażalenie, 
dotyczące czy to konia, który w ygrał, czy konia, który przy­
szedł z m iejscem , do  chwili osądzenia zażalenia.

Jeśli jednak  w yrok nie m oże być w ydany w przeciągu 
jednej godziny, to w ypłata  m a miejsce w edług  porządku, 
w  jakim  konie przyszły  do celownika, w edług  orzeczenia 
sędziego u m ety.

W ypła ta  nie m oże być nigdy niższą od stawki.
W ypła ta  uskutecznia się tylko za przedstaw ieniem  

biletu, który jest zaw sze na okaziciela.
Bilety zgubione, przecięte, rozdarte i poplam ione nie 

będą  płacone.
W  w yjątkow ych w ypadkach, zasługujących na uw zglę­

dnienie, P rezes Tow arzystw a może zezwolić na opłacenie 
takich biletów. W  takim  razie w ypłata następuje nie w cze­
śniej, jak po upływ ie ośmiu dni.

Bilet kupiony nie może być zwrócony, an i zam ieniony.
Z a  podrab ian ie  lub fałszowanie b ile tów  w zajem nych 

zakładów  w inni podlegają  odpow iedzialności karnej.
W yp ła ta  b iletów  dokonywa się na  to rze w  kasach 

w zajem nych zak ładów  w  dzień wyścigu do  chw ili zam knię­
cia kas, nie op łacone bilety mogą być rek lam ow ane w spe­
cjalnej kasie na  torze w  czasie w yścigów  lub  w Zarządzie 
Tow arzystw a w  przeciągu siedmiu dni, po  upływ ie których 
bilety są p rzedaw nione i nie podlegają o p łacen iu”.

§ 2. R ozporządzenie niniejsze zyskuje moc obow ią­
zującą od dnia  ogłoszenia

M inister R o ln ic tw a  i D óbr P a ń s tw o w y c h : /• Raczyński.
M inister S p ra w  W ew nętrznych : A  Kamieński.

Pow yższe rozporządzenie nie om ieszka zaznaczyć się 
dodatn io  na naszej hodowli. D otychczasow e nadm ierne
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obciążenie dochodów  z to talizatora na  rzecz M agistratu  
pozbaw iało  Tow arzystw o Z ach ę ty  H odow li Koni w  Polsce 
środków  niezbędnych do osiągnięcia jego najpierw szych 
i najw ażniejszych celów, tak  ściśle zespolonych ze spraw am i 
podniesienia się gospodarczego P ań stw a  i jego stanu obrony.

Z e  S t a d a  E ä y s z ó w  A . i J. Bronikowskich.

W  skład stada  w chodzą klacze pełnej krwi:
1 ) La R enterja (H orizont II i V iolette  de Parm e), •
2) R ed  S tart (H orizon t II i R ed  Jaj),
3) Lola Beeth (Cord on i L ora Dare),
4) C huckle (R abelais i La C hronique),
5) R iso tta  (R ising G lass і K leinod) і
6) Jersey  Lily (Al arie і Princess Greza).

P okry te  są:

M agnanem  (Slieve G alion i M agnes) — La Renterja, 
D ealerem  (Santry i D ear Lady) — Lola Beeth, 
H uszarem  II (H orkay  i C apucine) — Chuckle, 
P arach u tem  (P erd iccas i M ira) — Red-Start.
R iso tta  i Jersey  Lily są jałow e.
W  Byszow ie w  roku bieżącym  stacjonowany ogier 

państw ow ego depo  ogierów  — C arabas (Carbine i Dolly 
W atts) i n im  klacze będą  pokryte.

Z  przychów ku stadnego: 2 1. ogierek kasztanow aty 
Beeth M organ  (M organatic i Lola Beeth) sprzedany gronu 
oficerów  I pu łku  ułanów  K rechow ieckich; roczniaki: gniady 
ogierek B agnet (H uszar II i Lola Beeth) i gniady ogierek 
B andolet (H uszar II i La R enterja) sprzedane do stajni w yści­
gowej p. H. Tow arnickiego.

— Z  Zarządu Stadnin P ań stw ow ych .
W  listopadzie i grudniu r. z. Z. S. P. otrzym ał z rew in­

dykacji z Niem iec 10 ogierów  pełnej krwi angielskiej, oraz 
I I ogierów reńsko-belgijskich.

O giery te rozm ieszczono jak  następuje.

‘Pełna krew angielska.

Państw ow e stado ogierów  w  Janow ie Podlaskim .
1. Berliner (B iniou —  C ream  T art).

2. F innländer (St. M aclou — Five o’clock),
3. Jodler (C anopus — Ikara),
4. H eribert (Icy W ind  — H ajnal),
5. R itter (St. M aclou — R ettungsm edaille),
6. R ittersporn (St. S aulge —  M olly Clarke).

Państw ow e stado  ogierów  Bogusławice.

7. Cymbal (M alua —  C harlo tte),
8. Pillao (R obert le D iab le  — Pillango),
9. W erther (O ssian  — Iris),

P aństw ow e stado  ogierów  Sądow a Wisznia.

10. Filon (G ood M orning  G risette).

Reńsko-belgijskie.

8 ogierów p. stado ogierów  K raków  dla okręgu Śląska 
Górnego.

3 ogiery p. stado ogierów  Starogard .

—- Jersey  Lily klacz s tad n a  p. M. Bersona została 
sprzedana p. J. Bronikow skiem u.

—  B rise  Guigne została nabyta przez ks. A. Czar­
toryskiego i w łączona do stada Krasne.

— Ppłk. M. B utk iew icz nabył od ks. A. C zarto­
ryskiego zeszłoroczny przychów ek stada Krasne, a m iano­
wicie; ogierki: 1) po M adjarze i Błyskawicy, 2) M adjarze 
i Strypie, 3) Mości Księciu i Blam eless i klaczki: 4) po M a­
djarze i Bradze i 5) M adjarze i Blondynie.

M Y Ś L I W S K A .

— 9  grudnia r. z. odbyło się w Pruchnie na SIązku 
Cieszyńskim  (teren Koła M yśliwskiego przy Z. S. P .) polo­
w anie, na  którem  w  12 strzelb ubito 98 zajęcy, 2 króliki 
i 6 bażantów .

KOMUNIKATY.

-— Instrukcja dla właścicieli klaczy pełnej krwi angiel­
skiej. umieszczonych W Państwowej Stadninie Koni w Janowie 
w r. 1923, celem odchowania przez ogiery czołcWe.

Z arząd  Stadnin Państw ow ych podaje do w iadom ości, 
że w  r. 1923 przyjm ow ane będą  do Państw ow ej S tadniny 
Koni w  Janow ie pryw atne klacze pełnej i wysokiej pó ł krwi 
angielskiej, celem odchow ania przez ogiery: Baltazar,
Illum inator, K ing’s Idler, M anton M organatic, M ości Książę 
na następujących w arunkach:

1) H odow cy pragnący korzystać z wyżej w ym ienio­
nych ogierów, w inni złożyć deklarację pisem ną do Z arządu  
Państw ow ej S tadniny Koni w  Janow ie (poczta, telegraf i te le­
fon w  m iejscu st. kol. Biała Podlaska), nie później jak do 
dnia 15 lutego i 923 r., z w yszczególnieniem  klaczy do odcho­
wania, ich pochodzenia, wieku, nazw y ogiera, który ostatnio 
klacz odchow ał daty  ostatniego skoku, jak również w skazać 
ogiery, z jakim i klacze m ają być odchow ane.

2) K lacze,t z w yjątkiem  tych, k tóre  m ają się źrebić 
w  styczniu 1923 r. nie mogą być sprow adzone do Janow a 
przed dniem  1 lutego.

3) P asza dla klaczy dostarczoną będzie p rzez adm i­
nistrację stadniny, po cenach kosztu.

4) Z e  w zględu na brak pom ieszczeń dla służby pry­
w atnej i trudności w zaprow iantow aniu jej, nadesłane klacze 
obsługiw ane b ęd ą  przez służbę stadniny, za co pobieraną 
będzie op ła ta  po 750 — 1000 mk. dziennie od klaczy, czyli 
23 250 — 31,000 m arek m iesięcznie.

5) P rzed  sprow adzeniem  klaczy, właścicieli ich obo­
wiązuje w niesienie lub nadesłan ie  do Z arządu  Państw ow ej 
Stadniny Koni w  Janow ie następujących sum:

a) op łaty  za stanow ienie klaczy, .podług taksy p o ­
danej poniżej (p. 10),

b) jednorazow ego w kładu po 5,000 mk. od klaczy na 
adm inistrację (na kancelarję, druki, dezynfekcję, rem ont 
pom ieszczeń i t. p.),

c) 150,000 mk. tytułem  kaucji na paszę i koszta u trzy­
m ania od jednej klaczy.

P rzed  otrzym aniem  tych sum  i podpisanego zobow ią­
zania klacze w  żadnym  razie przyjęte do stadniny nie będą.

6) Sporządzane i przedstaw iane każdom iesięcznie 
przez Z a rząd  Państw ow ej S tadniny Koni w  Janow ie rachunki 
za w ydaną paszę i obsługę, oraz ew entualne koszty leczenia 
w inny być bezzw łocznie przez właścicieli klaczy regulow ane.
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b) od ogiera Illum inator (R adium  —  A yesha po A yr­
shire — 100,000 mk. (w yłącznie do pełnej krwi),

c) od ogiera King’s Idler (L om ond — In Sight po  
W inkfield) — 100,000 mk.,

d ) od ogiera M anton (Bayardo —- Jan e  G rey II po Le 
Sançy) — 100,000 mk. (wyłącznie do pełnej krwi),

e) od ogiera M organatic (St. Sim on —  M olly M organ 
po Morgan) — 50,000 mk. (w yłącznie do pełnej krwi),

f) od ogiera Mości K siążę (Sac a P ap ier — Izbica po 
Carlton) -— 100,000 mk. K lacze nie pełnej krwi 50% taniej.

W arszaw a, dn . 29 grudn ia 1922 r.

Inspektor Generalny Dyrektor Z  S. P .

Jan Grabowski. Fryderyk Jurjewicz

Og. gn. „Y ungm inster” (po Newminster II i Biczy)

Urodzony w  1921 r., zajeżdżony, do sprzedania w  maj. Skaszew o, st. kol. Gąsocin, poczta i tel. Pułtusk.

Stowarzyszenie Rolnicze do Zakupu LSprzedaźy Koni
r

= =  w  W arszaw ie , ul. Kopernika 3 0  (gm ach C. T. R.) a d res  telegr. „Kupkoń". =  

K om isow e Kupno i Sprzedaż — = Koni, U przęży i Ekwipaży.

Są do sprzedania konie pełnej krwi:
1) 4 1. kl. gn. AUSERW AEHLTE .p o  Ard P a t r i c k  z kl.  A lp e n w e ih e

po B eppo  i A u s p ic e  po I s in g la s s  i E u g e n ie  po  Royal H a m p to n .  2)  8 1. kl. k a s z t .  FOKKER po C o n  a m o r e  i Kosim a.
W ygrała w  roku  zosziym na to rach  n iem ieck ich  aSooo mk.

W iadomość u w łaś c ic ie la  S t .  R odakow skiego ,  maj. Paw łow ice  s t .  Kopana kol. G ró jecka .  Odległość od s t a c j i  pół k i lom etra .

m_ i ------

К ç  n  C L
■'—а

К

—
1 Sprzedać majątek ziemski, willę, plac lub

T
0

' 1 ■

---- -------- t— (і ОТП ■\Ліг \ X / -—----—-

» 
. “ 

- 
. 

O 
■ V-lV^JLlI W  W  C II  o z - C l  VV 1 C -

Niech w e własnym interesie złoży ofertę

pod Nr. 20581 do adm. „Jeźdźca i H odow cy”.

R edaktor i w y d aw ca : M. R A D W A N . D ruk  K> K ow alew skiego , W a rsz a w a . P ięk n a  15.

7) Przyprow adzone do Janow a klacze m ają być bez­
w arunkow o zabrane przed !5-ym czerw ca 1923 roku, w  prze­
ciwnym  bowiem  razie a także w  w ypadku niezapłacenia 
przez w łaściciela klaczy rachunku za utrzym anie ich, w  prze­
ciągu m iesiąca od daty  w ystaw ienia —  n a  zasadzie posiada­
nego przez Z arząd  Państw ow ej S tadniny Koni w Janow ie 
i podpisanego przez hodowcę zobow iązania klacze sprze­
dane będą przez publiczną licytację dn ia  20/VI 1923 r.

8) Klacze, podejrzane o choroby zaraźliw e, w żadnym  
razie przyjęte nie będą.

9 \  W  razie, gdy klacz zachoruje w  stadzie Janow skiem  
na  miejscu będzie leczona na koszt w łaściciela.

10) Z a  stanow ienie klaczy pob ieran ą  będzie następu­
jąca opłata:

a) od ogiera Baltazar (Roi H erode  — Gravitation po 
St. Simon) 100,000 mk. (wyłącznie do pełnej krwi).



R ok II. W arszaw a, 25  stycznia 1923 r. Nr. 4.

J eździec і Hodowca
š

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  T Y G O D N IK A  W R A Z  
Z  D O D A T K A M I W  P R Z E D D Z IE Ń  W Y Ś C IG Ó W , 

Z a  I k w arta ł w ynosi 5,000 mk.

Cena num eru 4 0 0  Mk. 49U
W* «T« r • W*K*4A D R E S  R E D A K C JI I A D M IN ISTR A C JE  

W arszaw a, H o te l E uropejsk i Nr. 106.

Z p ow od u  s t a le  w zrasta jących  k o s z tó w  w y d aw n ictw a  — uprzejm ie  prosim y o  n ieza leg a n ie  
w  prenum eracie  i w n o s z e n ie  jej przek azam i p ocztow ym i.

K R Ó L  H I S Z P A Ń S K I  N A  P R Z E J A Ż D Ż C E .
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Z A K U P Y  O G I E R Ó W  Z A G R A N I C Ą .

P o d  koniec ubiegłego 
roku, uzyskawszy, jak na 
nasze stosunki, dosyć zna­
czny kredyt. Zarząd Sta­
dnin Państw ow ych zaku­
pił zagranicą w iększą ilość 
ogierów  potrzebnych do 
reprodukcji. N abyto i 6 
w  A nglji, 5 we Francji, 
8 w  Niem czech, 3 w  Au- 
strji i 2 na W ęgrzech, ra­
zem  34 ogiery, oprócz kil­
ku z rewindykacji, je s t to 
tak w ielki krok naprzód 
w  odrodzeniu naszej zni­
szczonej hodowli, że odbił 
się głośnem  echem  w  za­
interesow anych sferach.

I nic dziwnego. H o­
dow la nasza stopniowo, 

a le bardzo w idocznie pow staje z popiołów  i praw ie 
za  gasłych zgliszcz i ku ogólnem u zdziw ieniu i pom im o 
szalonych trudności idzie pew nym  krokiem  naprzód. W  tej 
dziedzinie odradzania  się kraju, w  nadzw yczaj, pow tarzam , 
trudnych w arunkach zrobione dziw nie dużo: hodow la koni 
w prost z niczego już jest, istnieje i prosperuje.

Chcąc dać jej trw ałe podw aliny, początkow o głów nie 
im portow ano klacze, choćby jeszcze i z tego powodu, że było  
to  moźliwsze ze w zględów  w alutow ych, bo na zakup ogierów 
m ało kto z pryw atnych osób, chcąc nabyć coś lepszego, m ógł 
sobie pozwolić. Pow stał głód na  ogiery, który obecnie 
w  znacznej m ierze został zaspokojony.

Rzecz zrozum iała, że z pom iędzy zakupów , zrobionych 
zagranicą, głów ną uw agę przykuw ają konie kupione w  A n ­
glji t. j. z najpierw szego źródła.

Chcąc być bezstronnym  i spraw iedliw ym  w ocenie za­
kupów  trzeba się nad wielu rzeczam i zastanowić, żeby nie 
w padać w krańcow ość. Agielskie gazety z wielkim uznaniem  
podkreślają fakt, że jedyna praw ie P o lska (Rum unja zrobiła 
zakupy w  dużo m niejszej m ierze), rozum iejąc ekonom iczne 
znaczenie hodowli końskiej dla kraju, zdobyła się, uznając 
za  konieczność, na  zakupy koni d la  popraw y rasy. Inne 
państw a z dużo lepszą w alutą od zakupów  wstrzym ały się, 
tem bardziej, że dla nich nie było to tak palącą  potrzebą, jak 
d la  nas. I rzeczywiście są niektóre w arunki ekonom iczne 
w  różnych dziedzinach, których odk ładać  na drugi p lan  nie 
wolno.

O becne w arunki tak się złożyły, że zmuszeni jesteśm y 
b ić jeszcze bardzo na  ilość, na jakość zaś tylko w  pew nej 
mierze. Czołowe konie angielskie o m odnych prądach krw i 
w  tej chwili są d la  nas zupełnie n iedostępne, więc chcąc 
zrobić wszystko co m ożna, trzeba było starać się o uzupeł­
nienie liczby ogierów, kupując jednak  o wiele, w iele lepsze 
od  naszych. Z  zakupów  tych kraj pow inien  zyskać znaczny

zastęp dobrych koni a  naw et i coś więcej. M ożna to śm iało  
twierdzić, m ając n a  w zględzie nie wyścigi głównie, ale ogólną 
krajow ą hodow lę.

Nie chcąc przesadzać, nie m ożna twierdzić, że sp ro ­
w adzone konie  są  pierw szej klasy angielskiej, albo że takich 
koni na kon tynencie  niem a. W ysokiej klasy konie w  A nglji 
są bardzo drogie. O giera Periosteum , który w 1921 r. w y ­
grał Gold C u p “ w  A scot licytowano do 7,000 Ł, lecz b y ła  
to sum a d a lek a  od jego ceny rezerwowej.

R ów nież w ysoka była  cena rezerw ow a Stefana the 
G reat (15,000 Ł), W estw ard Ho (12,000 E ).

Nie licytow ano Prestongrange, gdyż ogier ten jest bez 
żeber i na bardzo  w adliw ych nogach, Lem bacha, gdyż jest 
w ogóle chory i kaleka, A rch Gifťa, gdyż jest drobny, płaski, 
wadliwy...

Z ap łacono  za naby te  ogiery sum y, nie dające się p o ­
rów nać z cenam i płaconem i przed w ojną za Prince P ala tin a  
(с-a 50,000 Ł), a naw et za  sprow adzonych do Rosji G altee  
Mora, M inoru, Louviers, A boyeur’a, lecz należy p am iętać  
że za Perd iccasa zap łacono— 1,000 Ł, za C heersa — 1,500Ł, 
za Saltpêtra —  4,000 Ł, a o ileż więcej zasłużyły się one ho­
dowli, niż Louviers, Aboyer, M inoru...

P rzytem  z naciskiem  zaznaczam , że tegoroczne ceny, 
osiągane za konie n a  przetargach w N ew m arket, były 2 i 3 
razy niższe od przedw ojennych, na co się złożyły: n a d p ro ­
dukcja koni w  A nglji i brak nabyw ców  cudzoziem ców .

Jak m ogą być różne i nie odpow iadające rzeczywistości 
oceny koni zaw sze mi przychodzi na pam ięć fakt, k iedy  
w  1899 r. Tow arzystw o W yścigów w  M oskw ie nabyło  w  A n ­
glji d la  sw ego punktu  w  Charkowie ogiera G altee M ora za
20,000 Ł. Z eby  obejżeć to tak drogie cudo zjazd by ł wielki, 
ale i d la w ielu w ielkie rozczarowanie. W yprow adzono p o ­
tężnego rasow ego, bardzo m uskularnego konia. Jakto? To 
kosztuje 200,000 rb., pytano, przecież to tylko koń. T ak , 
spodziew ano się, a było takich wielu, że w yjdzie jakiś a p o ­
kalip tyczny olbrzym . A  był to przecież jeden  z tych n ie­
w ielu bohaterów  turfu angielskiego, który zdoby ł sobia  m iano 
trójkoronow anego, wygrywając nagrody 2,000 G w inei, D erby 
i St. Leger, a przytem  był to koń co się zow ie. K iedy osw o­
jono się już z jego oceną, następnie w iększość zachw ycała 
się kupionym i w  kilkanaście lat potem  za podobne sum y 
Minoru, Louviers, Aboyeur i niesłusznie, bo M inoru by ł 
bardzo w adliw ie zbudow any i n iem iał zdrow ia, Louviers 
był rzadko ordynarny, a więc nie m ógł być dobrym  re ­
produktorem , a A boyeur, choć w y p adkow y  pseudo-derb ista 
był — konikiem . O ile nie w yzyskany  należnie dla róż­
nych protekcyjnych względów G altee M ore by ł dobrym  
nabytkiem  o tyle Minoru, Louviers i A b o y er zaw iodły zu ­
pełnie i okazały się gorszymi reproduktoram i jak o w iele 
tańsze Saltpetre, Cheers, Perdiccas, M erry  Jack.

Sam a tylko karjera wyścigow a, a lbo  pochodzenie też 
nie jest jedynym  względem  przy ocenie. Pam iętam , że za 
Le Sorcier’a który w ygrał D erby w  W arszaw ie i w  M oskwie 
z trudem  zapłacono 2,000 rb., w ów czas gdy za G ordena, 
zwycięzcę tylko paru  m ałych w yścigów  n a  km tkich dystan-
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sach z chęcią dano pięć razy więcej, Z ejtun i Santo Strato, 
choć n ie  w ygrały  Derby, przedstaw iały dużo w iększą w ar­
tość od w ielu  rosyjskich derbistów. D em osthenes i D em o­
krat, choć dw aj rodzeni bracia w  ocenie różniły się b iegu­
nowo.

#•* *
K iedy 28 grudnia pokazyw ano sprow adzone obecnie 

ogiery z Anglji między licznie zebranym i hodow cam i i sports- 
menami i amatorami koni, nie było  praw ie różnych zdań, 
a dominowało o nich nie tylko pochlebne, ale bardzo dobre. 
Zaim ponow ał wszystkim  kaliber i szlachetność koni. T a  
ostatnia w reprodukcji odgryw a dużą rolę. N adzw yczajny 
wyścigowiec G ladiateur okazał się słabym  reproduktorem , 
można tw ierdzić śmiało, dlatego że by ł bardzo ordynarny.

N iem a chyba na świecie konia, do którego nie m ożnaby 
się przyczepić o jakieś usterki. Tak sam o dobrem u koniowi 
można darow ać pew ne w ady m ające m niejsze znaczenie 
w hodowli, a szczególniej te, do których wielu przywiązuje 
wagę, a k tóre  na  zdolności konia nie m ają wpływu. W pływ  
ten najdokładniej m ożna zaobserw ow ać w treningu i w ów ­
czas dopiero w idzi się niesłuszność niektórych, że tak po­
wiem w prost uprzedzeń. Podobnież, żeby odczuć dobrego 
konia, zam ało jest nauczyć się w yszukiw ać uznane wady. — 
co nie jest trudne — ale trzeba żeby  koń coś więcej jeszcze 
mówił do patrzącego nań  i w  tern jest dopiero praw dziw a 
ocena w artości, w ym agająca specjalnych zdolności i obco­
wania z końm i.

O gólnie b iorąc duża staw ka now ych ogierów, jak już 
zaznaczyłem , zrobiła doskonałe w rażenie.

N ajdrożej zapłacone zostały  K ing’s Idler i Baltazar, po ­
tem Illum inator i M anton. N ajlepie biegały: M anton, K ing’s 
Idler, Illum inator і W ily A ttorney. Jako budow a na  w yró 
żnienie zasługują: King’s Idler, Illum inator, Novello, W hite 
A bbey, French Eagle, Parsifal i M anton.

»

King’s Idler 7 1. ogier gniady, po  Lom ond (s D esm ond) 
і In Sight (c. W inkfielda) jest to koń  więcej jak średniej 
miary, potężny, rasow y i bardzo praw idłow y. Zdrow ie aż 
tryska od niego i nie znać na nim  zupełnie długoletniego 
biegania- T renow any by ł p rzez trenera  H artigana biegał 
w kolorach p. J. Shepherda.

Biegał w  w ieku 2, 3, 4, 5 i 6-ciu lat, uczestnicząc w 38 
wyścigach, z których w ygrał 7, osiem  razy był drugi i sześć 
razy trzeci. Jako dw ulatek  b iegał 5 razy, z czego pierwsze 
trzy razy pod nazw ą Sunofagun. W  pierw szych dwóch w y­
ścigach „G ranby Plate" (200 L , 5 furl.) i Surrey Tw o yrs 
old Stakes" (300 Ł, 5 furl.) by ł bez  m iejsca. W  „Fulbourne 
Stakes" (200 Ł, 5 f. 140 yds) b y ł drugi o I V2 długości 
w 7 koniach. W  „Isleham P la te"  (300 Ł, 6 furl) zajął drugie 
miejsce о Уз długości za Sangelo. W  handicapie „R edm ere 
Nursery P la te“ (300 L 5 furl) pod w ag ą  7 st. 8 lb. przegrał 
s¡i długości do P aper M oney (9 st ), b ijąc 19 koni.

W  trzyletnim  w ieku b iegał 10 razy.
W ygrał 2 razy i 3 razy b y ł drugi zdobyw ając pierw- 

szemi nagrodam i 741 Ł. ,,R ed R ose  S takes (1000 L, 5 f. ) 
pod wagą 7 st. 7 Ib. przegrał do  R ack e t (8 13) о 11/2 d łu ­
gości. ,W ellington T h ree  yrs o ld  H an d icap  (500 Ł, 5 furl.) 
niosąc 7 st. 10 lb. w ygrał о 3 d ługości pod ż. W halley, 
bijąc 10 koni. W  ,.Surbiton H an d icap  (300 Ł, 5 furl ) 
pod wagą 8 ston nie zajął p ła tn eg o  miejsca. „A tlan ­
tic S takes“ (2,000 L  dyst. 11/4 m ili) **) przegryw a o szyję

do Lake V an. Taksam o zajm uje drugie m iejsce pod w agą 
8 st 5 Ib. w  „Princess P łate hd cp .“ (4,00 Ł, dyst. 5 furi.). 
W  „W ilderness T hree yrs old H and icap“ (500 Ł, 1 mila) 
niosąc 8 st. 9 Ib. przychodzi trzeci na  9 koni. W  „St. D enis 
S takes" (300 Ł  1 m ila) jest bez miejsca, jak rów nież 
i w  „Royal Borough H dcp  " (600 Ł, Р /з mili), gdzie niósł 
7 st. 13 lb. , Beckham pton Three yrs old H d cp “ (350 Ł,
1 Va mili) niosąc 8 st. 9 Ib., w ygryw a о 2 długości pod 
ż Tem plem anem . W pobitém  polu 16 koni. W  „Liverpool 
A utum n C up“ hdcp. 1 500 L 1 m. 3 furl ) pod w agą 7 st.
1 lb. jest bez m iejsca.

W  w ieku czteroletnim  biegał 10 razy, z czego by ł 3 ra­
zy pierw szy i 3 razy drugi, w ygryw ając pierw szem i nagroda­
mi 1,743 Ł.

Pierw sze trzy w ystępy były  nieudane: w  ,,Earl of Sef- 
ton’s P la te “ hdcp . (500 Ł. 5 furl.) pod wagą 7 st. 5 Ib., 
w  ,,N ew bury Spring C up" hdc. (1,500 Ł, 1 mila) pod w agą 
7 st. 9 Ib. i w „V ictoria C up“ hdcp. (1,100 Ł, 7 furl.) pod 
w agą 7 st. 2 Ib. N astępnie pod w agą 7 st. 13 Ib. w ygryw a 
o 4 długości (ż. Bullock) ,,H oliday H andicap“ (500 L, 1 m i­
la), bijąc 8 koni. G ota 5 : 1 .  Przegryw a pod w agą 7 st. 5 Ib 
„M anchester C u p “ hdcp. (1,750 Ł. Н/з mili) i pod w agą 7 st. 
„N ew bury Sum m er C up“ hdcp. (1,750 L. I 1/3 mili). W ygry­
w a o 6 długości, b ijąc 7 koni pod żok. Bullockiem, niosąc 
7 st. 13 lb. „V isitors H and icap“ (300 L, Р/з mili). , A tlantic  
S takes“ (2 000 L, 1 V« mili) przegryw a do 2-ch koni Id. D er­
by: A rchaica i Crevasse- W  „A lexandra H and icap“ (500 L. 
Р/з m ili) pod  w agą 8 st. 12 Ib. by ł czw arty w  13 koniach 
„Syon H an d icap ” (1,000 Ł, 1 m. 5 f.) pod ż. Bullockiem 
wygryw a o 3/4 długości, niosąc 8 st. 6 Ib. i bijąc 10 koni.

Jako 5-letni biegał 6 razy, zajm ując raz pierw sze, raz 
drugie i dw a razy trzecie miejsce. P ierw sza nagroda w yno­
siła I 285 Ł  W  „M anchester C up" hdc. (1,750 L  IV* mili) 
pod w agą 7 st. 9 Ib. by ł trzeci „N ew bury Sum m m er Cup ‘ 
hdcp. (1,500 Ł  P /з mili) w ygrał o szyję pod w agą 7 st. I I Ib. 
dosiadany p rzez źokieja Lane. W  pobitém  polu 10 koni; 
cota 7 : 2 .  , A scot S takes“ hdcp. (2,000 L  2 mile) pod  żo- 
kiejem  Bullockiem. niosąc 5 st. 5 Ib., przegryw a о 3 długości 
do Spearw orta (8 st. 3 ,1b.). W  , Bibury Cup hdcp. (1 ,000L . 
P / 2  m.) pod w agą 9 st. 21b. zajm uje trzecie m iejsce b ijąc
7 koni. N astępnie przychodzi 2 razy bez miejsca: w  „D on­
caster C up" (1,000 Ł, 2 m. 1 furl.) pod w agą 9 st. 5 Ib. 
(w tym sam ym  w yścigu był za nim  Illum inator pod  w agą
8 st. 8 Ib.) i w , O sterly H andicay S takes“ (500 Ł  ! m. 5 f.) 
pod w agą 9 st. 9 Ib.

Jako sześcioletni King’s Idler biegał 7 razy. W ygrał 
raz, raz by ł drugi i 2 razy trzeci. P ierw sza nagroda w ynosiła
1,285 L.

W  „Lingfield Park  Spring S takes“ (500 Ł, 1 m ila) pod 
w agą 9 st 7 Ib. był trzeci. „M anchester Cup ‘ hdcp. (2530 Ł,
1 m- 4 f.) przegrał pod w agą 8 st. 8 Ib. do 5 let. W altham a 
(8 st. 2 Ib.), W  ,,A scot Gold C up“ , cotow any 7 : 1 (3630 L,
2 m. 4 f.) by ł szósty na 10 koni. W ygrał „N ew bury Sum m er 
Cup“ hdcp  (1285 Ł, 1 m. 4 furl.) niosąc 8 st. 8 Ib. i bijąc 
pod ż. A rchibaldem  13 koni. Przegrał „L am bton  G old  
Cup“ hdcp. ( 1342 Ł, 1 m. 5 f.) pod w agą 9 st. 3 Ib.

W  „H aydrock  Septem ber H and icap" (559 Ł, 1 m. 4 f.) 
pod w agą 9 st. 9 Ib. by ł trzeci i przegrał „W indsor S ep tem ­
ber H an d icap “ (445 Ł) pod w agą 9 st. 9 lb.

Jak w idać z karjery biegał z pow odzeniem  na d y stan ­
sach zarówno krótkich, jak i długich.

*) Furlong — 200 m tr. 
**l M i la — 1,600 m tr.

(d. c. n.)
T. Jaworski-
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Koń polski i hodowla szlachetnego konia w  Polsce 
od najdawniejszych aż po obecne czasy.

(SZ K IC  H 1 S T O R Y C Z N O -H IP O L O G IC Z N Y ).

(C iąg  d a lszy ).

O d r. 1854 — 1903 w ygrały konie Sem ickie z górą dw a 
m iljony rubli. H odow lę rozpoczął nabyciem  ogiera , Percy'* 
(Blackdrop Ukraine) od  hr. H ahn-B asedow , a wkrótce potem  
ogiera „ Darc-blue (Blue Gown — Sunbeam ) i urodz. we 
Francji „Le Sarrazin“ (M onarque — Constance).

Przybyw ały też do stada zagraniczne klacze jak: „P ro­
vence“ (Eusèbe), „A uberg ine“ (Reuil — L a V alliére), 
..A rtem ise“ (Little-D uck — A ndrella), ..B roceliande" (F o n ­
tainebleau) i inne-

Do Niemiec posyłał G rabow ski sw e klacze celem p o ­
krycia, do Charibert i Savernakei do W ęgier do: Kisber-öcscse, 
Craig-Millar, G alaor i Gunnersbury, po którym  dochow ał się 
Sezama, zwycięzcę D erby  rosyjskiego i znakom itego G ayarré. 
Dwie klacze w ysłał do Flying Foxa, do Le Sancy і do Mel- 
tona (aż do Pizy w e W łoszech) jeszcze zanim  się Anglicy na 
jego wartości poznali i z pow rotem  odkupili. M istrzem był 
w  układaniu odpow iednich krzyżow ań, a z żadnego polskiego 
s tada  nie rozeszło się tyle reproduktorów  po  kraju, przyczy­
niając się niezm iernie d o  rozwoju hodow li.

Stado K rasne w  ziem i Płockiej na leżało  do L. hr. K ra­
sińskiego, i było prow adzone z zapałem  i w ielką znajom ością 
rzeczy. Mieściło przeszło 40 m atek, głów nie sprow adzonych 
z Anglji. Pierw szym  reproduktorem  by ł nabyty w  N iem ­
czech „H ighlander“ (C ham pagne— Fleetfoo t po  Sheet A nchor) 
b y ł on ojcem P erkuna, k tóry  z honorem  nosił barw y swego 
w łaściciela na torach angielskich. Z ak u p n o  w  Niem czech 
ogiera „Zützen (Blue G ow n — St. A gnes) nie opłaciło się. 
N ie wiele lepszy był im portow any z A nglji „Incendiary" 
(K ing Lud Red Light). P ierw sze w ogóle rozgryw ane 
D erby w Moskwie, w ygrał hr. K rasińskiego „B aronet" głowa 
w  głowę z „G ood-boy" również w ychow ańcem  stada Krasne.
I znów zaraz następnego roku w ygrał hr. Krasiński D erby 
w  M oskwie ogierem „R uler" po og. Isonom y od kl. R eate  po 
V espasian, nabytej źrebną w  Anglji. R uler jako 3-letni, 
zwyciężył we w szystkich w iększych biegach, ale szczególnie 
odznaczył się jako reproduktor. Synow ie jego opanow ali 
zupełnie tory wyścigowe „M ortim er" poszed ł śladam i ojca, 
wygrywając Derby — a córki znakom ite jako matki: Brawura, 
Judith, Miss Churchill i t. d. daw ały  derb istów  w  innych 
stadach. Przez szesc la t z rzędu s ta ł R uler na czele repro­
duktorów , dających najw iększą liczbę zw ycięzców  w  całem  
państw ie rosyjskiem. Synowie R ulera, jak na praw dziw ych 
w nuków  Isonomy przystało, nie zajęli żadnego  stanow iska 
jako  reproduktory — natom iast córki okazały  się praw dzi- 
w em i perłam i w  stadzie. O prócz hodow li koni czystej krwi 
angielskiej czynił hr. K rasiński p róby  hodow lane z zim ną 
krwią, im portow ał N orm andy, R oadstery, Suffolki i C lydes­
dale, wreszcie O ldenburgi, zapoznaw ając szersze w arstw y 
hodow ców  z temi rasam i. S tado po śm ierci hr. Krasińskiego 
odziedziczył jego zięć ks. A . Czartoryski.

Stado nie zm ieniło  kierunku, klacze byw ają w ysyłane 
do najlepszych zagranicznych ogierów, i św ieży m aterjał się 
sprow adza.

Z akup iono  w  A nglji klacze po O rm e, Jeddah, St Fru- 
quin M ackintosh, W ołodyjow ski, St. M aclou, St. A ngelo, 
Childwick.

Jako w łasnych  reproduktorów  posiadało stado ogiera 
„ S irdar" (R ev eren d — Sundew ) zwycięzcę D erby rosyjskiego 
i nabytego od lo rda  R osebery  og , Perdiccas" (Persim m on— 
Chelandry).

R oczniaki byw ały  sprzedaw ane — z pom iędzy nich  
„M agnat" (M agus —  Lady Daisy po O rm e) w ygrał rosyj­
skie D erby. M atek w  r. 1914 było w stadzie 44.

Stado p. W ł. M ysyrowicza w  Łosiu, ziemia W arszaw ­
ska, zostało założone w  r. 1866. R eproduktoram i naby tem i 
w Anglji byli: „T ordesilas" (Touchstone —  Carra) i „N e- 
p tunus (W eatherb it — A thena-Pallas) następnie zn ak o ­
mity „Sackcloth" (H erm it — Post H aste) і „K aiser" (Skir- 
mischer — ’R egina). P ierw sze klacze stadne pochodziły  
z N iem iec od h r I. R enard  m ianowicie: „C oloquinte" (P eto— 
Collintelle) , M artha“ (Flibustier — Presently), i w  A nglji 
urodzona „M arie" (Cam buscan — Em ily) m atka sław nej 
„M iry" (K aiser) k tó ra  oprócz kilku doskonałych  innych 
koni, da ła  z G alaorem  zwycięzcę rosyjskiego D erby — „M a­
tadora . W  r. 1899 zostało całe stado sp rzedane p. Iłowaj- 
skiem u do Rosji.

S tado p. J. U. Niem cewicza — Skoki, w  ziem i G rodzień­
skiej, zostało założone w r. I860, W łaściciel stada, o b d a­
rzony szczególnem  hipologicznem  znaw stw em  i rzutem  oka, 
jeżdżąc osobiście do Anglji nabył tam że, d la  stada  w  Janow ie 
og. „T yphoeus" (Stockwell — T ypee), późniejszego ojca ro ­
syjskiego derb isty  Trytona, dalej og. „R oeham pton ' (Lord 
Clifden —  Sum m ers Eve) późniejszego ojca rosyjskiego 
derbisty  „R ym ko R ajgis“—a dla w łasnego s tad a  og. „O v en  ‘ 
(L ecturer —  Janua) ojca fenom enalnej „A rkon ii"  i „Jilt". 
Syn założyciela nie szczędził środków , b y  ciągle w artość 
stada podnosić, n ab y ł w  tym celu dw óch synów  St. S im ona: 
„Brissac“ od Leonie po Plebeian, i „Boufflers", od Q uick- 
fire po Bend-or, dalej og- „Lascaris" (L ad as — Seabreeze), 
„V ersailles" (F lying-Fox—Tables de G ênes) rodzonej siostry 
Le Sancy — „H orizon t II" (Florizel II—H opscotsch) і „C ar­
bineer" (C arbine —  Panache po M orion). W ychow aniec 
stada w  Skokach „M am our ' (Falb — M uffins) w ygrał rosy j­
skie D erby w  barw ach p. Łazarewa.

Stado p. I, R eszkego w  Borownie i Skrzydlow ie, ziem i 
Piotrkow skiej, zostało założone w r. 1885, należało  d o ’najpo- 
w ażniejszych i najlepiej prow adzonych. T rw ało  n ieste ty  
tylko do r. 1910. W łaściciel znany i tak  w ysoko ceniony na  
obu półkulach św iata artysta i wł. ziem ski założy ł sw e stado 
z klaczy pochodzących  z Anglji, F rancji i A m eryki, uzupeł-
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niając je później w łasnym  przychówkiem . Reproduktoram i 
.byli: ,,Earl of D artrey" (The Earl—Rigolboche) , .Pickwick ‘ 
(R uler—A lice Grey) i ..Patriarchę" (V ignem ale — Pasquale) 
zw ycięzca nagrody Gladiateur. Z  w ybitnych klaczy s ta ­
dnych należy wymienić: „M istress P r ig ',  (Lord Lyon —
C andle), .G la d io la ' (G ladiateur —  R osee) .Bom be" (M o­
narque — Bombarde), „Bastille" (Earl of D artrey— Bombe), 
, K itty Sprightly“ (Rosicrucian — N ika po O rlando). „Kun- 
dry“ (Lord Clive -— K itty Sprightly), „B raganza“ (Energy — 
Blonde), „Satire“ (Sterling—P asqu inade), „C harlotte“ (T he 
Bard — Conquête), „Fair Taili" (T he Bard — Form alité), 
,Vanina" (C arlton—W eb), „T ebro“ (L ydon — Semiramis), 

„Pani T w ardow ska" (Earl of D artrey — M rs Prig)
Klacze byw ały  w ysyłane do G unnersbury, Galaor, Kis- 

beröcscse, - M anners Dalberg. Stajnia wygrała dw ukrotnie 
Derby rosyjskie og. „M atador" (G alaor — Mira) i og „Le 
Sorcier" (Sorcerer — Lady M ary A nn) pod żokiejem Cash 
Sloan bratem  słynnego Tod Sloan.

Stado ks. Lubom irskich w Kruszynie, ziemi Piotrkow ­
skiej choć założone później od wym ienionych —bo w  roku 
189э — doszło w  nader krótkim  czasie do rozkwitu i zasły­
nęło w kraju i zagranicą W  roku sw ego założenia w ygrane 
stajni w ynoszą 803 ruble, w  następnym  roku 46,000 rubli, 
a w trzecim roku było już 38 koni w  treningu. Zaczęło od 
nabywania w  A nglji klaczy najlepszego pochodzenia i po­
krywano je tam że ogieram i pierw szej klasy. Do w yboro­
wego tego stad a  należały takie m atki jak: „Allegra“ (G alo­
pin — Feronia), ..D arnaw ay“ (Scottish Chief -— Spinaway 
po M acaroni) „F irst F light“ (M elton — Selection po H am p­
ton) F leur de L uce“ (Springfield — F leur de M arie po H er­
mit), „H erm in ia“ (H am pton  — P hotin ia  po Uncas), „St. 
O sythe“ (Isonom y —  H elena po H erm it), „Schw albach“ 
(Sterling — K ath leen  po Speculum ), . Solace“ (Isonomy — 
A lone po H erm it) „Com ic-Song“ (Petrarch — Frivolity po 
Macaroni) „G riffe d ’or" (Bend-or — M aibaum  po Scottish 
Chief), „Cross P a tty “ (B end or —  P atroness po Pellegrino), 
„N anine“ I F on ta ineb leau— P ostérité  po Flying Dutchm an), 
„Im patient“ (King M onm outh — P atien t), Paradigm “ (Ster­
ling — Casuistry po T h e  M iner), „P a tten “ (Morion — 
Chatterfeet po H am pton), „W eite r“ (K isberöcscse—W issen­
schaft po H astings), „E lly  L an g d en " (R uler —  Mary Lang- 
den po Carlton), „N am ouna“ (F riars Balsam  — W elcom e 
Gift), „T em pête" (D unure — Szende po  R uperra), , Coupe 
d ’or“ (John o’G aunt — W ahren ) (sio stra  T h e  Tetrarch).

W szystko zapraw dę najlepsza  k rew  na świecie.

W krótce nabyto  w  Anglji klasowego reproduktora, 
mianowicie og. ,,C arlton“ (Pell Mell — Bonny Spec po Spe- 
culumh U rodzony w  stadzie hr. M okronowskiego, polaka 
zam ieszkałego w  Anglji, zasłynął swem zwycięztwem  
w  M anchester N ovem ber H andicap, pod  w agą 9 st. 12f.  
Z apłacony 6,000 Ł, był najdroższym  z dotąd do Polski spro­
w adzonych reproduktorów . Syn jego Fluor od F leur de  Luce 
w ygrał rosyjskie Derby. Z  własnej hodow li znów pochodził 
og. „Sac-a-papier“ (Salisbury — First Flight) — ojciec n ie­
zliczonych zwycięzców. Pokryw ał później w austr. stadzie Na- 
pagedl. W łaściciele stada nie zadaw alniali się triumfami odno- 
szonemi w  Polsce i w  Rosji, i postanow ili porów nać w artość 
swych koni z zagranicznem i. P róba udała się. „In trygant“ 
(Sac a-papier — Im patience) pod żokiejem  Stern, prow adząc 
z m iejsca do m iejsca wygrał łatw o D erby w  W iedniu w  roku 
1908 —  bijąc H orizont II p. W einberga. O ba te konie były 
spokrew nione, będąc  w nukam i og. Salisbury. W ielu uw a­
żało to zw ycięztw o, jako traf — lub szczęśliwy zbieg okoli­
czności, lecz m niem aniu temu zadało  kłam  ukazanie się na 
zagranicznych torach takich szerm ierzy jak: „K artacz"
(Sac a-papier — N am ouna), „K siąże P an" (Sac-a-papier — 
T em pête) , L ira“ (Sac-a-papier — Elly Langden). , Ł om “ 
(G ouvernant — T em pête), „Mości K siążę“ (Sac-a-papier — 
Izbica po C arlton — T em pête), „O szczep" (Sac-a-papier — 
Cross Potty) i , R uń" (Fils du V en t — Lira) i innych. Po 
zwycięztwach „Intryganta“ w D erby, „Księcia P a n a “ 
i „Mości K siążę“ w  W ielkiej N agrodzie Badeńskiej i austrja- 
ckim St. Leger i „Łom a" w  N agrodzie Jubileuszowej w  H am ­
burgu. „L iry“ i jej córki „R uń“, w  austrjackich i węgierskich 
O aks i innych tam tejszych dużych nagrodach, a gdy Lira 
z honorem  w alczyła w  nagrodzie , Prix du Conseil M unicipal" 
w  Paryżu, zapoznała  się środkow a Europa z w artością po l­
skiej hodowli, i to uznanie było w ielką zasługą ks. Lubom ir­
skich dla naszego kraju w tym zakresie. Stado w Kruszynie, 
popierało też niezm iernie hodow lę w łościańską w swej oko­
licy, pokryw ając bezpłatn ie klacze w łościańskie sw em i naj- 
lepszem i ogieram i. N astępcą „Carltona" był później „Fils 
du V en t“ (F lying-Fox—Airs and G races po Ayrshire), swego 
czasu najszybszy koń w e Francji, nabyty  przez ks. Lubo­
mirskich i p. Fr. Jurjew icza od p. Ed. Blanc.

(d. c. n )

Paw eł Popiel.

K R O N I K A .
K R A J O W A .  

— Z aw od y  kon ne  w  o d d z ia ła ch  IV Bryga­
dy Jazdy w  1923  r.

Na podstaw ie dośw iadczeń, jak ie  da ły  zaw ody konne 
1922 r. zarządzam  zorganizow anie takow ych w  1923 r. na­
stępująco:

A) Bieg dystansow y p lu tonam i —  w  lutym  1923 r.
Bieg dystansowy pó łszw adronam i m aju 1923 r.
Bieg dystansowy szw adron . — w  sierpniu 1923 r.

B) Z aw ody  hippiczne IV Brygady Jazdy w  m aju 
1923 r. w  Suw ałkach.

1. Bieg patrolow y D-twa IV  Brygady Jazdy.
2. K onkurs 1 p. uł.: a) dla oficerów IV Bryg. Jazdy.

b) dla szeregów. ,, „ ,,
3. S teeple-Ch. 2 p.: a ) dla oficerów IV Bryg Jazdy.

b) dla szeregów. ,, „ ,,
4. K onkurs 3 p. Sz.: a) dla oficerów IV Bryg Jazdy.

b ) dla szeregów ,, ,, ,,
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5. Bieg myśl. IV DAK.: a) dla oficer. IV Bryg. Jazdy.
b) dla szereg. ,, .. ..

C) Bieg m yśliwski dla oficerów sztab .— sierpień 1923 r.

A.

1. Bieg dystansowy w  lutym 1923 r. odbędzie się I okrę­
żny bieg dystansow y plutonam i na następujących w arunkach:

a) M a r s z r u t a :  Start Suwałki, dalej Raczki-Raj- 
gród-Grajewo-Kolno-Łom ża-W izna-Osowiec. K oniec biegu
Augustów.

b) S k ł a d  p l u t o n ó w :  P lu tony  1 p. uh i 3 p. uł. 
wyruszą na bieg w  składzie: I oficera i 16 szeregowych od 
I szwadronów pułku. Konie: 1 oficerski i ! 6 koni ułanów.

3  p. Szwoleżerów  wystawi pluton od IV Szwadronu 
w  takiej że sile: 1 oficer i 16 szeregow ych.

I V  D- A . K- w yruszy w  składzie: 1 oficera i 8 szere­
gowych od 1 baterji. W  składzie plutonów  m oże być do­
w olna liczba oficerów podchorążych i podoficerów  jako ochot­
ników.

Liczba luzaków  nie wchodzi w rachubę jak również 
konie oficerów i ich luzaków.

c) R y n s z t u n e k :  U m undurow anie jednolite (ekwi­
punek zimowy), kom pletne bojow e w yekw ipow anie i uzbro­
jenie (karabinki, szable, lance—pierw szy rząd; konno-art.— 
szable i karabinki; oficerowie ochotnicy —  szable i rewol­
w ery). Pełne juki —  dw a dni żyw ności i dwie porcje rezer­
wowe.

d) T e r m i n  p r z e p r o w a d z e n i a  b i e g u :  T er­
m in w yruszenia plutonów  ze startu w yznaczam  na 24 lutego 
1923 r. godz. 6. Kolejność w ym arszu w edług losowania. 
O dstęp  czasu 15 m inut. W  ciągu biegu obowiązuje 35 god. 
postoju w punktach dowolnych, P rzed końcem  biegu D-two 
pułku (D. А. К  ) m elduje telefonicznie (telegraficznie) ozna­
czając przypuszczalny dzień i godzinę przybycia.

e) K o n t r o l e r z y :  Na oficerów kontrolerów w y­
znaczam:

Przy 1 p. uł. •— oficera od 3 p. Szwoleżerów.
„ 2 ,. ,, — „ od IV D .A .K .

3 -— „ od 2 p. ułanów.
„ IV D. A. K. — oficera od I p. ułanów.

fj E w i d e n c j a  k o n i a  w  p l u t o n a c h .  D o­
w ódcy Plutonów  sporządzą do czasu rozpoczęcia biegu 
najszczegółow szą ew idencję koni, idącycb na bieg w  trzech 
egzem plarzach. Ew idencję tę spraw dzi w ym ieniony oficer 
w  przeddzień w ym arszu z oficerem-kontrolerem. Jeden 
egzem plarz ew idencji znajduje się u  d-cy plutonu, drugi 
u  oficera kontrolera, trzeci przedłożyć D-twu Brygady.
O ficer-kontroler poza spraw dzeniem  dokładnie ewidencji 
koni ze stanem  odchodzącego plutonu zanotuje sobie ró­
wnież nazw iska ułanów  dosiadających konie. W szelkie 
sprawy, w ynikłe w trakcie biegu, reguluje oficer kontroler. 
Zaopatrzenie plutonów  podczas biegu zorganizują D-cy 
pułków  (D .A . K.), dając odpow iednie rozkazy d-com plu­
tonów.

g) O c e n a .  Koń, w ybrany przez d-cę plutonu do 
udziału w biegu, otrzym uje w  dniu w ym arszu pełny stopień 
dobry 5. K oń uznany  za zupełnie niezdatnego do dalszego 
marszu, otrzym uje stopień 0 t. j. traci — 5 stopni. Pośre­

dnie stopnie za m niejsze lub w iększe uszkodzenia konia s ta ­
w iane nie będą.

Z gubiona jed n a  część rynsztunku końskiego — 1
_ ?•» s» »» »» i* ^

Jeden stopień rów na się 10 m inutom  w  stosunku szybko­
ści. S topnie z chw ilą wymarszu w ystaw ia oficer-kontroler. Po 
skończonym  biegu decyduje o wyniku kom isja w  składzie 
wszystkich oficerów-kontrolerów pod przew odnictw em  D -cy 
Brygady lub jego zastępcy. Z am iana koni i ludzi w  d rodze  
z liczby ujętych w  ew idencję dozwolone za w iedzą oficera- 
kontrolera. Jeździec pozostały nie pozbaw ia plutonu konia; 
koń prow adzi się luzem  i m oże być użyty-

h) W a ż e n i e  k o n i :  U w ażam  za bardzo w sk a ­
zane, aby  przynajm niej część koni w yznaczonych do biegu, 
została zw ażona w  dzień w ym arszu i następnie po raz drugi 
po ukończonym  biegu w dzień powrotu.

I I  Bieg D ystansowy. W  m aju 1923 r. zarządzam  zo r­
ganizow anie II O krężnego biegu dystansow ego pó ł szw a­
dronam i na  następujących w arunkach:

a) M a r s z r u t a  szw adronam i na następujących w a ­
runkach: S tart Augustów , dalej Goniądz-Białystok-Sokółka- 
Lipsk-Sejny. K oniec biegu Suwałki.

b) S k ł a d  p ó ł s z w a d r o n ó w :  1 p. uł. i 2  p.
uł. w ystaw ią po 2 plutony od II swych szw adronów  w  sile 
3 oficerów I w achm istrza i 32 szeregowych, razem 36 koni, 
podlegających kontroli

3  p. szwoleżerów  wyruszy w  takim  samym sk ładzie , 
co i poprzednie pułki, wystaw iając półszw adron od I szw a­
dronu.

I V  D- A . K- w ystaw ia oddział od II i III baterji w  sk ła ­
dzie 2 oficerów i 16 szeregowych razem  18 koni, pod lega­
jących kontroli.

O ficerow ie-ochotnicy w chodzą w  skład  półszw adronów  
na ogólnych zasadach.

Koń oficera-kontrolera, jego luzaka, jak również luzak 
d-cy półszw adronu  i jeden luzak oficerów jest poza liczbą 
kontroli.

c) R y n s z t u n e k :  Pozostaje bez zm iany jak w  po ­
przednim  biegu (ekw ipunek letni).

d) T e r m i n  p r z e p r o w a d z e n i a  b i e g u :  
O kreślam  term in, w  którym  półszw adrony m ają w yruszyć 
ze startu  na  16 m aja 23 r. o godz. 4. R eszta w arunków  bie­
gu pozostaje bez zmiany, jak w  poprzednim . Posto je  
obow iązujące w  punktach dow olnych 35 godzin.

e) K o n t r o l e r z y :  Na oficerów kontrolerów  w y­
znaczam:

Przy I p. uł. — oficera IV D. A . K.
,, 2 „ „ — ,, 3 p. Szw oleżerów .
,, 3 „ „ — „ z D -tw a Brygady.
,, IV  D. A. K. — oficera z 2 p. uł.

f) E w i d e n c j a  k o n i  w  p ó ł s z w a d r o n a c h :  
Pozostaje bez zm iany jak w poprzednim  biegu.

g )  O c  e n  a: Jak w poprzednim  biegu.
h) W a ż e n i e  k o n i :  Bez zm iany, jak w  poprze­

dnim  biegu.
(d n )

D -ca B rygady Śląski pik-

—  My Baby pt. krwi o dchow aną  z og. P arachute  
od p . St. W olanow skiego naby ł p. M aryew ski z M ysłowa.
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Z A G R A N I C Z N A .

— W e d ł u g  statystyk za rok 1922 najw ięcej w ygrały  
stajnie licząc we frankach francuskich:

w Anglji — Ed. W oolavington 
we Francji — M. A m batielos 
w H iszpanji - -  stajnia K rólew ska 
we W łoszech — R azza O ldaniga . 
w Belgji — bar. de Crawhez 
w H ollandji — Ch. F. Stockois . .
w  Niem czech — M. W einberg .

— Nicea, 27 stycznia.
Prix de Monaco 4,000 mtr. Steeple-Chase.

P e n d e n n i s  og. gn., 61., 72 kg. p D. Alzica A lvear 
ż. W illiam s — 1, E toupe (67 kg.) — 2, Field M arshal 
(60 kg.) —  3, b. m 6  koni.

W ygr. o 8  dług.

M Y Ś L I W S K A .

— W S o k o ło w ie  u pp. Płoskich odbyło się polo­
wanie 1 1 grudnia, na którem  w  1 1 strzelb zabiło 252 zające. 

Królem  polow ania był pan  A rtu r Borzewski.

— W W iekow ie  P olsk im  i G olejew ku 28 li­
stopada, 30.XI i 1.XII r. z. odbyło  się polow anie t. zw. 
m ałe u Janusza hr. C zarneckiego w  4 strzelby.

W  W iekow ie polowano rem izki, las i 1 kocieł, padło  
62 bażanty  kog., 32 króliki, I lis i 128 zajęcy. W  G olejew ku 
pole, las, pad ło  380 zajęcy, 32 króliki i I lis, razem  ubito 
w  4 strzelby 641 sztuk-

K rólem  polow ania był hr. Z bigniew  Gorzeński-Ostroróg.

— W  P e m p O W ie  4 grudnia u bar- O ertzen odbyło 
się polow anie w  4 strzelby, pole 1 sztrejfa, 2 kotły, padło  
329 zajęcy.

1 1 -go grudnia tam że 2 sztrejfy w  lesie padło  133 zające, 
8  królików  i 6  bażantów .

K rólem  polow ania 1-go i 2 go dnia by ł Janusz hr. Czar­
necki.

— W G o g o lew ie  13 grudnia r. z. w  u S tanisław a 
hr. C zarneckiego odbyło się polow anie w 8  strzelb pole. ko- 
ciełki 360 zajęcy.

K rólem  polow ania był Janusz hr. Czarnecki.

— W D fo tl iU  2 stycznia u ks. D rucko-Lubeckiej 
odbyło się polow anie w 8  strzelb, pole 1 sztrejfa, 2  kotły, 
padło  397 zajęcy.

K rólem  polow ania był Janusz hr. Czarnecki.

1.420.000
1.390.000

750.000
570.000

37.000
35.000

— W lasach dóbr Zaw ieprzyce Jana hr. O strow skie­
go, dzierżaw ionych przez kółko myśliwskie, w  dniu 1 2  gru­
dnia odbyło się polow anie na  k tórem  w 2 0  strzelb zabito 
cztery dziki, siedem  lisów i 304 zające.

Królem  polow anie by ł pan  Jerzy Koszarski z Sienicy 
Różanej, k tóry  na rozkładzie m iał 29 sztuk w tern trzy dziki.

— W Nowej Wsi 18 stycznia u por. Tadeusza 
D aszewskiego odbyło się po low anie w  10 strzelb.

Królem  łowów był ks. R adziw ił m ając na rozkładzie 
2 dziki i I kozła.

— W Су ko w ie  27 lis to p ad a  r. z. u hr. Zbigniew a 
Gorzeńskiego-O stroróg polow anie rem izkow e, w 3 strzelby, 
padło 150 bażantów  kog., i 28 zajęcy.

SPRO STO W A N IE.

W  artykule p. Jana G rabow skiego „ O  niektórych p ięt­
nach niem ieckich koni pół k rw i“, zam ieszczonym  w  Nr. 3 
„Jeźdźcu i H odow cy“ w  zdaniu: Przepisy, dotyczące p iętna 
kontrolnego opiew ają że otrzym ać je może tylko koń wscho- 
dnio-pruski, przyczem  Zarząd S tada  ogierów nie m oże w y­
dać św iadectw a źrebięciu... opuszczono „dopóki źrebięciu 
tem u nie został w ypalony znak kontro lny“.
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Og. gn. KING’S IDLER 19 ur. w r. 1916 w  Irlandji.
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Do sprzedania og. Światowid pełnej krwi angielskiej 

po FA R U R EY  

W iadom ość maj. Drozdy, stacja kolei Grójeckiej, poczta  i telegraf Tarczyn.

------------ ------------------------------ ---------- —--------------------------------- :____U

Ogrodnik polak 46 lat, żonaty, troje dzieci, poszukuje m iejsca od 1 kwietnia 1923 r.
W ykw alifikow any  w e 

И......

Do większego dworu, zakładu, lub  rządow ej instytucji,
w szystk ich  g a łęz iach  sw ego  zaw o d u , na d o w ó d  czego m o że  p rz e s ła ć  kop ję  św iadectw - O b ecn ie  
w  znanej firm ie S p ä th a  przy  z ak ład an iu  n o w y ch  ogrodów . P ro si o n ad sy łan ie  w arunków  p łacy .

A dres: Michał Keńdzia, ogrodnik  in Gros Köris, Kreis  T e l to w ,  Deutschland.

p racu je  w Berlinie

» ----------------
'tu

К C U C E .

----------------------- 1

к

1— Sprzedać majątek ziemski, w illę, plac lub

T---------- dom w Warszawie. ------------- -

0

Niech w e własnym interesie złoży ofertę

0pod Nr. 20581 do adm. „Jeźdźca i H odowcy”.

R edak to r i w y d aw ca : M . R A D W A N . D ruk  K. K ow alew skiego, W a rsz a w a , P ięk n a  15.



Rok II. W arszawa, 1 lu tego 1923 r. Nr. 5.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  T Y G O D N IK A  W R A Z  
Z  D O D A T K A M I W  P R Z E D D Z IE Ń  W Y Ś C IG Ó W , 

Z a  I k w arta ł w ynosi 15,000 mk.

Cena num eru 1 ,250  Mk.
A D R ES R E D A K C JI I A D M IN ISTR A C JE  
W arszaw a, H ote l E uropejsk i N r. 106.

Z w ielk ą  p rzy k ro śc ią  z p o w o d u  p o d r o ż e n ia  druku p ięc io k ro tn eg o , pap ieru  d z ie s ię c io k r o tn e g o  — zm u szen i je s te ś m y  
p o d w y ż sz y ć  p ren u m era tę  d o  1 5 ,0 0 0  mk. k w arta ln ie  (6 0 ,0 0 0  mk. ro czn ie )  cen a  ta  n ie  p o k ry w a  k o s z tó w  
n a sz e g o  w y d a w n ic tw a . P ro sim y  S za n o w n y ch  n a szy ch  P ren u m era to ró w  o  z a w ia d o m ien ie  o d w ro tn ą  p o cz tą ,

czy s ię  z g a d za ją  na t ę  p o d w y ż k ę .

G R O M  (T h e  S tory  i E p so m  S a in t)  5 1- og. gn., je d e n  z lepszych  koni gen tlem ań sk ich  (fot. wtasn. „Jeżdż. i H o d “).
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S P O R T  I K O N K U R S Y  H I P P I C Z N E .

Sezon letni się skończył, zim a, czas to najodpow ied­
niejszy dla teoretycznych rozw ażań, to też chciałbym  poru­
szyć spraw ę konkursów  hippicznych w odpow iedzi niejako 
na polem ikę jaka m iędzy pp. K om orow skim  i Eksem  m iała 
miejsce na łam ach  „Jeźdźca i H odow cy". W ielu bardzo m i­
łośników konia i sportsm anów  tw ierdzi, że konkursy hipi- 
czne nie m ają racji bytu że jest to poczęści cyrkow e w yszko­
lenie konia w  jednym  tylko k ierunku t j. skoku i to w  w ol­
nym tem pie; że z punktu  w idzenia hodow lanego konkurs 
mc nie mówi, nie jest żadną próbą, jako też z punktu  w i­
dzenia konia polowego, boć n ie  trudno znaleźć przykład d o ­
brych skoczków  konkursowych, niezdatnych poprostu do 
terenowej jazdy, no i do hodow li. Panow ie Ekse i K om oro­
wski, tak biegunow o różniący się w  poglądach na celow ość 
konkursów  hippicznych, jednak  obydw aj godzą się na zdanie; 
„sport, który nie idzie w parze z zaletam i konia przestaje 
być sportem , a w kracza w  zakres tresury cyrkow ej“.

O tóż z tern zdaniem  niezupełnie mogę się zgodzić, 
gdyż przeczy ono sobie sam em u Jeżeli naw et tylko do cyr­
kowej tresury m oże być dany  koń  zdatny, to już m a pew ne 
zalety, m oże jednostronne, tak, ale zaw sze zalety. Pozw olę 
sobie zapytać się, czy jest jaki absolutnie w szechstronnie 
w zalety opatrzony koń, boć szybkość, w ytrzym ałość, zd ro­
wie, siła, zdolność rozrodcza, chęć do walki tak zw any „herz", 
jak i zdolność do  skoku w różnych w arunkach, są to w szystko 
zalety jednostronne i nie znajdę pew no na kuli ziem skiej 
okazu, któryby w szystkie te zalety  chciał jednoczyć, a to d la  
tej prostej przyczyny, k tórą nam  daje  m echanika: „co się 
traci na sile, zarabia się na  szybkości“. To też w  każdej 
próbie konia, gdzie chodzi o perfekcję jakiejś zalety jego 
musimy być jednostronni. W eźm y inną dziedzinę prób  ko­
nia wyścigi. I tu m am y specjalne próby szybkości i w y­
trwałości, jak również i siły nożnej (handicapy). D laczegóż 
by więc, gdzie chodzi o tak po trzebną rzecz w  jeździe konnej 
jak skok, — nie dzielić prób na różne typy, a więc szybkość 
w steeplu, śm iałość i w ytrw ałość w  biegu myśliwskim, czy­
stość skoku w  konkursie hippicznym . Jednem  słow em  p o ­
w iedzm y sobie otwarcie, w  konkursie hippicznym  zwyczaj- 
nym  poszukujem y jednej „zalety — czystości skoku i w tej 
aziedzinie, tą zaletą obdarzone konie  m ają pierw szeństw o, 
choćbyśm y doprow adzenie czystości skoku do perfekcji 
mieli nazw ać „cyrkową tresurą- , D la pociechy hodow ców  
zaznaczyć tu też mam y zupełnie słuszną uw agę p. Eksego 
że do perfekcji w  tej sztuce m oże dojść tylko napraw dę d o ­
bry koń, pod napraw dę dobrym  jeźdżcem , a w ypadek, że 
jakiś gałgan się czasem w ybije, nie przeczy regule, boć 
i w wyścigach nie zawsze faw oryt wygrywa i nie zaw sze 
zwycięzca jest do hodowli i rozpłodu zdatny.

P rzechodzę do drugiego zarzutu przeciw  zdaniu  
pp. Eksego i Kom orowskiego. O tóż ośmielę się tw ierdzić, 
iż sport, k tóry by naw et nie był połączony z zaletą konia 
i m iał tylko do  cyrkowej doprow adzić tresury, nie p rzesta ł 
by być sportem .

T u  pozw olę sobie w yjaśnić co ja pod w yrazem  sport 
rozumiem.

Sport jest to czynność, w której człowiek, p rzy  pom ocy 
siły, zręczności, cierpliwości, dośw iadczenia, odw agi, d o ­
brego w zroku i słuchu, szybkości decyzji, stanow czości no 
i rozum u dochodzi do udoskonalenia, aż do perfekcji, p e ­
w nych zadań  które sobie postaw ił. Z adania te nieraz m ogą 
być naw et pozornie bezużyteczne, np. podbijanie piłki nogą, 
lub rakietą, rzuty dyskiem , lub oszczepem, zjeżdżanie z gór 
na  saneczkach  i t. p. a jednak  są to wszystko zabaw y p ar 
excelence sportow e i nikom u nie przyjdzie na  m yśl u trzy­
m yw ać że tennis np. nie jest sportem  lub tennisista nie jest 
sportow cem , i za tern tęższego będziem y go mieli sportow ca, 
im gorszą rakietę w ygrywać potrafi, a więc to nie o zaletę 
rakiety chodzi, a o człowieka. T o  też m am  w rażenie, że 
w  użyciu nazw y sportsm ana popełn iam y często nadużycie, 
tak naprzykład : hodow ca konia nie jest sportsm anem , jeżeli 
sam  na nim  n ie  jeździ, a jest zato protektorem , m ecenasem  
i am atorem  widowisk sportowych.

Z n an e  jest hasło „zdrow a dusza w zdrow em  c ie le“ , 
jakiego używ ają sportow e pism a i koła i słusznie, gdyż celem  
każdego sportu  jest rozwój fizyczny ciała ludzkiego, a nie 
apara tu  lub zw ierzęcia, przy którego pom ocy ten  swój cel 
osiąga, co n ie  dowodzi, że chcąc sobie dojście do celu u ła ­
twić, staram y się o jaknajlepszy apara t, o jaknajlepsze zwie- 
rzę  i tak jak  tennisista dbać  musi o to, by m ieć jaknajlepszą 
rakietę, jeździec starać się będzie m ieć jaknajlepszego konia.

T u  dochodzim y do pobocznego celu, już uchw ytniej 
szego, zapasów  sportowych; chęć udoskonalenia nietylko 
ciała ludzkiego ale i aparatu, jakim  rozporządzam y. Jest 
to pow tarzam  uboczna korzyść, choć czasem  niem niejsza, 
niż zasadniczy cel — rozwój fizycznych za let człow ieka. 
Г o jest głów ny cel każdego sportu i z tego punk tu  w idzenia  
na  sport patrzeć musimy, by nie w paść w  pop lą tan ie  pojęć. 
D latego też, jeżeli zacznę m ówić o sporcie końskim  to sp e ­
cjalnie zw rócę uwagę na jazdę konną, opanow anie zw ierzę­
cia w  celu zm uszenia go do w ykonania potrzebnych m i czyn­
ności, czyli do ujeżdżania konia; tylko te d w ie  czynności, 
t. j. jazda  konna i tresura konia, czyli u jeżdżanie  n azy w am  
rzeczyw istym  sportem. D la m nie tylko jeździec  jest spo rt­
sm anem  hodow ca zaś m ecenasem  i popierającym , n aw et 
pow iem  umożliwiającym sztukę sportu  końskiego. T o  też 
jeżeli z czysto sportowego punku w idzen ia  spojrzym y na k o n ­
kursy hippiczne, to uwidoczni nam  się jasno, że jest to sport, 
jak każd y  inny, sport w którym  jeździec  osobiście siebie 
i konia sta le  ćwiczyć musi i sport w  najszerszym  i najlepszym  
jego zakresie, bo zmusza jeźdźca do  sta łego  obcow ania z ko­
niem , co rozwija w nim poczucie zrozum ienia  i opanow ania 
sił zw ierzęcych, zmusza do ciągłej gim nastyki, jaką  jest 
jazda  konna, a więc do rozw oju giętkości, sprężystości, 
odw agi, śmiałości, szybkości w  decyzji, przytom ności um y­
słu  i w ogóle wszelkich zalet, k tó re  sportsm an  m ieć pow inien, 
nie m ów iąc już o hygjenicznem  życiu, do  jakiego sport koński 
w  szczególności zmusza, a co sam o przez się jest celem  d o ­
datnim . Ż ad en  inny sport koński, an i jazda w yścigow a, ani 
połow a nie w ym aga od jeźdźca tak iego  zżycia się z koniem , 
jak jazda konkursow a. M ożna siąść  p ierw szy raz w  życiu
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na w yścigow ca i w yścig wygrać; m ożna na cudzym  koniu, 
poraz pierw szy dosiadanym , wygrać jakie cross country, 
bieg m yśliw ski, b y ć  pierwszym w p ar forsie, ale w ątpię, by 
kto m ógł zdobyw ać pierwsze nagrody na  konkursach na ko­
niu pierw szy raz lub rzadko dosiadanym . D latego też jazdę 
konkursow ą jako sport, stawiam bardzo  wysoko i dlatego 
wojskowi kawalerzyści, których specjalnością jest obcow anie 
stałe i osobiste z koniem, tak w ielu da ją  jeźdźców  konkur­
sowych. Dalej jest też jeszcze jedna przyczyna, dla której 
konkursy powinny być przez T ow arzystw a sportow e, w ojsko­
wość i amatorów sportu popierane, a m ianowicie, że jest 
to, że się tak wyrażę, —najdem okratyczniejsza forma sportu 
końskiego. Pilny i staranny jeździec z jednym  koniem  n a ­
wet gorszego gatunku i jakości (a jakość i gatunek drogo 
kosztują i nie każdego na taki 
towar stać) m oże z pow odze­
niem ryw alizow ać ze sportowcem  
o grubym pugilaresie, lecz słabym  
zamiłowaniu i m ałej w ytrwałości.

Dobrego konia w yścigow e­
go, a nawet terenow ego trzeba 
grubo opłacić i n ie każdego na 
to stać, naw et cyw ilnego jeźdźca, 
właściciela m ajątku ziemskiego, 
a nie mówię już o podporuczniku 
kawalerji przy dziesiejszem  jego 
uposażeniu. Czyż dlatego m a on 
mieć pole do tak  potrzebnej 
i szlachetnej ryw alizacji zam knię­
te? Przeciw nie należy m u m o ­
żność popisów  i rywalizacji u ła ­
twić, a do konkursów  hippicznych 
praw dziw y am ator jazdy konnej 
i konia czy to ziem ianin, czy ofi­
cer kaw alerzysta, jak  się postara 
to lepszego, gorszego konia znaj­
dzie i przy staranności, p raco ­
witości, a dzielności, nie jeden  
wieniec laurowy na kokursach 
zdobyć może i zdobędzie. Z e  to 
co piszę praw dą jest, to praktyka 
chyba wykazuje. Sport w yścigo­
wy uprawiają jedynie ludzie za­
możni, a właściwie bogaci, zaś na  konkursach  hippicznych 
widuję jako jeźdźców  i tryum fatorów  nieraz oficerów kom ­
pletnie niezam ożnych, na koniach frontow ych, którzy z po­
wodzeniem rywalizują z elitą naszego  jeździectw a. No, 
a wieluż mamy jeźdźców  na w yścigach, a  w ielu na kon­
kursach? Czy te cyfry sam e za sieb ie  n ie  mówią? Tak 
jest, Szanowni Czytelincy, jazda k o n kursow a jest dem okra ' 
tyzowaniem i popularyzow anie sportu  końskiego w pierw­
szym rzędzie i dlatego na najw iększą uw agę zasługuje i na 
jaknajsilniejsze poparcie — uw agę i poparc ie  jakiego dotąd 
tylko w niedostatecznej m ierze i zrozum ieniu  doznaw ała.

To jest głów ny cel konkursów  hippicznych, a teraz 
przejdźmy do celów pobocznych, choć niem niej ważnych.

Pisałem  już, że sportsm an, chcąc dojść do doskonałości, p o ­
szukiw ać będzie dobrego narzędzia, a w ięc jeździec, m ożli­
w ie najlepszego konia. Tu widzimy, jaki może i musi m ieć 
w pływ  rozwój sportu jeździeckiego, którego arena konkur­
sow a jest najpopularniejszym  polem  popisu, na rzecz n ie­
m niej od sportu doniosłą, na hodow lę konia użytkow ego. 
Tej myśli chyba że naw et rozwijać nie potrzebuję, sam a za 
siebie mówi. W ychow ać, w ytrenow ać i wygrywać wyścigi 
na  w łasnym  koniu, w łasnej stajni a naw et kupnym  nie łatw o. 
Nie każdy to m oże i nie każdem u fundusze na to pozw olą, 
boć tu trzeba trenera, żokieja i całego aparatu, nie m ów iąc 
już o kosztow nych m atkach i reproduktorach, zaś ujeździć, 
naskakać a naw et w ychow ać sobie konia do konkursów , 
każdy am ator tego sportu potrafi i może, i praw ie każdego na

to stać, zwłaszcza, jeżeli chodzi
0 ujeżdżenie i naskakanie. W eź­
m y takie konie, jak w swoim 
czasie G ondola p. R odzianki no
1 Kleopatra mjr. Róm m la T oć to 
ani kosztow ne follbluty, ani wo- 
góle jakieś dla przeciętnej kiesze­
ni sportow ca niedostępne sztuki 
jako m aterjał. Przeciwnie: zw y­
czajne, naw et przeciętne rem on- 
tow ekonie. z którychpraca, um ie­
jętność i dzielność jeźdźca zro­
biły podziw ianych tryum fatorów . 
Takich przykładów  dużo m ożna 
znaleźć. Naturalnie, że jeżeli
0 w szechśw iatow e zaw ody cho­
dzi, to znow u inna rzecz. T u  zno­
w u szczęście i p ieniądz m uszą 
trymfować, tu znowu tylko jakiś 
„C onspirateur“ pełnej krwi b ę ­
dzie decydow ał, ale i tu śm iem  
nadm ienić, że łatwiej niezam ożny 
sportsm an-oficer dojdzie do ta ­
kiego . C onsp ira teuťa“ niż n a ­
w et zam ożny do W arszaw skiego 
Derbisty, a w sporcie taki „C on­
spirateur “ będzie już sław ą 
w szechśw iatow ą, i jego jeździec
1 kraj znani powszechnie, g d y n a- 

przykład W arszaw ski D erbista tylko lokalną polską w iel­
kością.

Kończę już, jeszcze raz podkreślając, że konkursy h ipp i­
czne są czystym sportem  i to dla szerokich w arstw  am a­
torów jazdy najdostępniejszym , że inne cele, jako to ho d o ­
wla, są tylko celam i pobocznym i, jakby  rekoszetow em i, że 
na skutek swojej największej dostępności są najłatw iejszą 
drogą do rozwoju sportu końskiego i jeździeckiego w ogóle 
i że, jako takie na  najszersze i najsilniejsze poparcie 
szczerze zasługują.

Jak to poparcie okazać postaram  się w yjaśnić w  n astę­
pnym artykule.

Sieraków ek, dn. 26 grudn ia 1922 r.
M icha ł W odziński.

G R U P A  S P O R T S M A N O W  (fo t. włosn. „Jeźdź, i Hod.“''.
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Przyczynek do badań nad źrebnością klaczy.
Na zasadzie zestawień z trzech okresów kopulacyjnych w państwow ej stadninie koni w  Janow ie Podlaskim.

(C iąg dalszy).

B ) K L A C Z E  C Z Y S T E J K R W I A R A B SK IEJ

a) Klacze młode stanowione po raz pierwszy W życiu-

1920 r. — nie było, i 9 2 1 r. — nie było.
1922 r. Stanow iona 1 taka klacz która została źrebną. 

Na I klacz przypadło 2 skoki.
O statecznie przyjęła ogiera: 9 dnia po poprzedniem

stanowieniu.

b) Klacze ze źrebiętami-

1920 r. — Stanowiono 2 takie klacze, została źrebną 1, 
jałow ą 1 . Na klacz źrebną przypad ło  2 skoki.

O statecznie przyjęły ogiera: 8  dnia po poprzednim
skoku.

Na klacz jałow ą przypadł 1 skok.
O statecznie przyjęła ogiera: 10 dnia po oźrebieniu się.
1921 r, —  Stanowiono 7 takich klaczy i w szystkie zo­

stały źrebne.
N a 7 źrebnych klaczy p rzypadło  15 skoków, 2,14 na 

klacz przyczem  1 skok m iała 1 klacz, po 2 skoki 4 klacze 
po 3 skoki 2 klacze.

O stateczn ie  przyjęły ogiera: 1 1 dnia po oźrebieniu się
1 klacz.

Po pow tórzeniu tego sam ego dn ia  po poprzedniem  s ta ­
nowieniu 1 klacz, po pow tórzeniu 3 dnia (przedtem  będąc  
zniewoloną 8 6  dnia po oźrebieniu) po poprzedniem  stan o ­
wieniu 1 klacz.

9 dn ia  po poprzedniem  stanow ieniu 1 kl.

30 dnia  po poprzedniem  stanow ieniu I kl.
39 1

14
16
3S

1922 r — Stanowiono 13 klaczy, zostały źrebne 4, ja ­
łowe 9.

N a 4 źrebne przypadło 9 skoków , po 2,25 na klacz, 
przyczem 1 skok m iała 1 klacz, po 2  skoki 2  klacze, 4  sko­
ki I klacz.

O statecznie przyjęły ogiera:
8  dn ia  po oźrebieniu się I klacz 
8  lub 9 dnia po poprzedn im  skoku 3 klacze.

N a 9 jałow ych przypadło  19 skoków , po 2,11 na  k lacz, 
przyczem po 1 skoku m iały 4 klacze, po 2 skoki 3 klacze. 
3 skok: 1 klacz, 6  skoków 1 klacz.

O statecznie przyjęły ogiera:
15 d n ia  po oźrebieniu się (zniew olona) 1 kl.
32 ., „
4 0 .....................................
73
16 dnia po poprzedniem  stanow ieniu
2 2 .....................
26 „ „

d) Klacze jałowe.

1920 r. —  Stanow iono 3 klacze, zostały źrebne 2, ja ­
łow a 1 .

N a 2 źrebne przypadło  5 skoków, po 2,5 na klacz, p rzy­
czem 2 skoki m iała 1 klacz, 3 skoki 1 klacz.

O sta teczn ie  przyjęły ogiera:
9 dn ia  po poprzedniem  skoku 1 kl.

23 „ „ „ 1  „
N a I ja łow ą przypadło  2 skoki.
O sta teczn ie  przyjęła ogiera: 15 dnia po poprzedn iem

skoku.
1921 r. — Stanow iono 5 klaczy i w szystkie zosta ły  

źrebne.
N a 5 źrebnych  klaczy przypadło  1 1 skoków , po  2,2 na  

klacz, p rzyczem  po 1 skoku m iały 2  klacze, po 2  skoki 
2 klacze 5 skoków  1 klacz.

O sta teczn ie  przyjęły ogiera:
O drazu  po  pierw szem  stanow ieniu 2 klacze.

17 dn ia  po poprzednim  skoku 1 kl.
2 3   ., 1 „
26 „ (w ch. od 23 dnia) po  poprzed. stan. I kl.

1922 r. — Jałowych klaczy nie było.
Z  okresu kopulacyjnego 3 lat, 1920, 1921 i 1922 w y­

n ika następu jące  zestawienie dla klaczy czystej krw i a ra b ­
skiej:

I stanowiona po raz pierwszy w życiu  młoda klacz  zosta ła  
źrebną, co wynosi 1 0 0 %.

Przypad ło  na  nie 2 skoki.
Przyjęła ogiera 9 dnia po poprzedniem  stanow ieniu .
Z  2 2  stanowionych klaczy ze źrebiętami, zosta ły  ź reb ­

ne 12, czyli 54,55%; na klacz przypad ło  skoków  1,12 na  te 
zaś co zostały  jałowe, po 2  na klacz.

Z  w yjątkiem  3 klaczy, które okaza ły  popęd  p łciow y 
po poprzedn iem  stanowieniu w  d n iu  38 (została źrebna) 
30 i 59 (zostały  jałowe) oraz 4 klaczy, k tó re  w cale nie p o ­
kazały chęci, lecz zostały zniew olone raz jed en  w  różnych 
term inach po oźrebieniu się (w szystk ie  zosta ły  jałow e), 
inne klacze w ykazały chęć od 8  do  II dn ia  po  oźrebieniu 
się, lub  od  8  do 26 dnia po pop rzed n iem  stanow ieniu . S ta­
now ienie 1 klaczy zostało pow tórzone tego sam ego dnia  
i 1 klaczy 3 dn ia  (obydwie zostały ź reb n e). P o p ęd  8  lub  9  

dnia  po poprzedniem  stanow ieniu o kazało  5 k laczy  i w szy st­
kie zostały  źrebne.

Z  w yjątkiem  1 klaczy w szystkie, k tó re  zostały źrebne, 
przyjęły ogiera po raz ostatni (pow tórzen ie) do 16 dnia.
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Z  8  stanowionych klaczy jałowych, zostalo  źrebnych 7 , 
czyli 87,5/o, na klacz przypadło skoków  2,29. na 1 ja łow ą 
przypad ło  2  skoki.

Z e  stanowionych klaczy 2 przyjęły ogiera odrazu po 
pierw szem  stanowieniu, reszta okazała  popęd  od 9 do 23 dnia

po poprzedniem  stanow ieniu i w szystkie z w yjątkjem  jednej, 
zostały źrebne.

(d. c. n.)

R  Zoppi-

Zaraza stadnicza u koni.

Lues venerea equi. Exanthem a coitale  paralyticum. Maladie du coit.

Pod nazw ą zarazy stadniczej określamy chroniczną 
infekcyjną chorobę koni stadnych, która objawia się w  krót­
kim czasie po stanow ieniu.

C horoba ta z początku w ystępuje jako spraw a m iejsco­
wa, charakteryzująca się pęcherzykam i i w rzodzikam i na 
częściach płciow ych zew nętrznych u obu płci, przyczem  je ­
dnak p rzez długi czas m oże nie być zauważoną, co się też 
bardzo przyczynia do rozpow szechnienia choroby. N iejedno­
krotnie m ija parę, a naw et kilka tygodni, zanim zm iany uwy 
datnią się dostatecznie.

C horobę tę w yw ołuje zarazek Trypanosom a equiper- 
dum  (Doflein 1891 r.). Z arazek  mieści się w  wydzielinach 
błony śluzowej pochw y i kanału  urynowego koni chorych 
naw et wówczas, gdy ranki są zagojone.

Czas inkubacyjny trw a od 6  dni do 2 miesięcy
O znaki cierpienia m iejscowego u klaczy są: zapalne 

podrażnien ie i opuchnięcie rodnicy, tudzież zw iększone wy- 
dzielanie, podobnie jak przy katarze pochwy lub podczas 
perjodu skakania. Potem  m iękkie, ciastowate, m ało lub 
wcale niebolesne opuchnięcie i rozluźnienie rodnicy i pochwy, 
której b łona śluzow a jest b lada, albo żółto-czerwonawa, sina 
lub czerwonem i plam am i pokryta; przytem  wypływ m ały, 
albo też wrzody, z nierów no zaczerw ienionem i brzegam i lub 
żółtawa w ysypka kaszkow ata, później białe plamki blizno­
w ate na rodnicy.

U ogierów są następujące oznaki cierpienia m iejscow e­
go: m ałe pęcherzyki i ranki na  członku, szczególniej na żo­

łędzi, rzadko głębsze wrzody, opuchnięcie puzdra i worka 
jądrow ego; na puzdrze i worku jądrow ym  ukazują się także 
czasam i b ia łe  plam y, sam odzielnie pozostałe.

O znaki cierpienia ogólnego, które z początku m ogą 
być nieobecne, są: stępienie, ociężałość i wcześniej lub pó­
źniej nabrzm ienie  gruczołów pachw inow ych i niektórych na­
czyń lim fatycznych na tylnych nogach; w łaściw ego rodzaju 
guzow aty do tylczaka podobny w yrzut skórny, albo teź pła­
ski — tak zw ane plam y talarowe.

Геп w yrzu t skórny trw a przez długi czas. ale  powoli 
znika, podczas gdy pow stają now e guzy i talarki: osłabienie 
krzyża, z chwilowym  wyciągnięciem  i podryw aniem  tylnych 
nóg, zgięciem  staw u pęcinow ego, przytem  w ychudnięcie, 
naprzód zaklęśnięcie pośladków  i boków, w zrastające ciągle 
osłabienie i upadek  sił, n iedow ład , a niekiedy zupełny bez­
wład tylnej części ciała, w reszcie skutkiem  zupełnego w y­
cieńczenia następuje  śm ierć Przebieg jest bardzo pow olny 
i m oże się przew lekać parę lat.

Z araza  stadnicza daje w ielki procent śm iertelności:
70 — 8 0 'o-

Jako główny środek zapobiegaw czy, chroniący od za­
rażenia, jest konieczne w ytrzebienie chorego ogiera i usu­
nięcie od rozpłodu klaczy, o której m am y choćby tylko po­
dejrzenie, iż jest chorą na zarazę stadniczą. W ted y  naw et, 
gdy klacz w yzdrow iała, odstanow ioną być niepow inna.

Anatol Hantower
Lefcarz weterynarji.
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K R O N I K A .

K R A J O W A .  

— Z aw ody konne w od d zia łach  IV Bryga­
dy Jazdy w 1 9 2 3  r.

(D okończen ie).

Ш  (Bieg dystansowy. — W  sierpniu 1923 r. odbędzie 
III O krężny Bieg D ystansow y Brygady szw adronam i na nastę­
pujących w arunkach :

a) M a r s z r u t a .  Start Suwałki dalej Białystok-Gró- 
dek-Krynki-Kuźnica. Koniec biegu Augustów .

b) S k ł a d  S z w a d r o n ó w :  Szw adrony 1, 2 p. uł. 
i 3 p. Szwol. w yruszą na  bieg w składzie faktycznego d o ­
w ódcy szwadronu, 3 m łod-zych ofięęrów, w  tej liczbie fakty­
cznie młodsi oficerowie szw adronu w skutek niewielkiej liczby 
tych ostatnich — dobrani z innych szw adronów  oraz 3 p lu­
tony po 16 jeźdźców  razem  48. Konie: 1 d-cy szwadronu, 
3 m łodszych oficerów i 48 koni szeregow ych —- razem  52. 
Koni luzaków, poza kontrolą — dow olna ilość; oficerowie — 
ochotnicy mogą przyjm ow ać udział w  biegu w dowolnej 
ilości.

Szwadrony do biegu w ystawiają Ш-e szw adrony pułków.
I V  D. А . К  wystaw i oddział zbiorow y od wszystkich 

baterji w  sile: dow ódcy, 2 młodszych oficerów i 24 szerego­
w ych razem  27 koni. L iczba luzaków  rów nież dowolna.

c) R y n s z t u n e k :  Pozostaje bez zm iany jak w  po­
przednich  biegach.

d) T  e r m i n  p r z e p r o w a d z e n i a  b i e g u :  T er­
m in wyruszenia szw adronów  ze startu w yznaczam  na 4 — 1 2  

sierpnia 1923 r. W  powyższym  okresie bieg musi się rozpo­
cząć i skończyć. W  ciągu biegu obow iązuje 35 godzin p o ­
stoju w punktach dowolnych. T erm in biegu wybiera d-ca 
szw adronu, w yruszającego na bieg w  okresie 8  dni Reszta 
w arunków  biegu pozostaje bez zm iany jak w  poprzednich 
biegach.

e) K o n t r o l e r z y :  Na oficerów kontrolerów w y­
znaczam :

Przy i p. uł. —  sztab. ofic. lub. rtm . 3 p. Szwol.
2 „ „ — ............................... I V D . A .  K.

,, 3p .szw .— ,, ,, ,, ,, I p. ułanów
.. IV D- A. K. — sztab. ofic. lub  rtm. z 2 p uł.

f) E w i d e n c j a  k o n i  w  s z w a d r o n a c h :  Prze­
p row adza się na wzór tego, jak w poprzednich biegach.

g) O c e n a :  Jak w  poprzednim  biegu.
h) W a ż  e n i e k o n i :  O bow iązuje jak w poprze­

dnich biegach.

B.

Zarządzam  zorganizow anie zaw odów  konnych w dniu 
20 — 21 m aja 1923 r. w  Suwałkach w  sposób następujący:

D zień I  szy 2 0  maja 1923 r.

aj Konkurs zw ykły i p. uł- dla oficerów IV Brygady 
na koniach bez ograniczeń.

12 przeszkód do 1,10 mtr. wysokości i 3,00 m tr. szero­
kości. W aga dow olna. S iodłanie dowolne. N orm a czasu 
zostanie podana dodatkow o. P rzeszkody z takietam i.

1 ) Stacjoneta, 2) Bramki 3) i 4) Parc a  m outons,
5) Mur, 6) Bankiet, 7) Okser, 8  Koszyk, 9) Rów z herdą  
przed nim, 10) T rip le  barre, I I )  Szlaban, 12) A ngielski 
skok.

O cena skoku: czysto — 0, zrzucenie takiety  5 , zrzuce- 
nieczęści przeszkody p rzo d em —4, zrzucenie części ty łem —2 . 
Pierw sze w y ła m a n ie — 1, drugie — 2, trzecie dyskw alifi­
kacja. N agrody honorow e Bardziej szczegółowe dane , ty ­
czące się konkursu b ęd ą  podane dodatkow o.

Ы  K onkurs zw ykły 1 p. uł. dla szeregowych IV Bry­
gady Jazdy. 10 przeszkód do ! 00 mtr. wysokości i 3,00 m tr. 
szerokości. W aga dow olna. Siodłanie dow olne. P rzeszko­
dy  z takietam i 3 nagrody  honorowe.

c) Bieg m yśliw ski (za m astrem ) IV  D. A. K. dla 
oficerów IV Brygady Jazdy.

D ystans 4,000 m tr 1 2  przeszkód w terenie nie wyższych 
nad 1 , 1 0  m tr nie szerszych nad 3 mtr. Konie własne i rzą 
dow e. 3 nagrody honorow e.

d) Bieg m yśliw ski (za m astrem ) IV D. A  K. dla sze­
regowych IV Brygady Jazdy.

D ystans 3,000 mtr. 1 Oprzeszkód terenie nie wyższych 
nad  1,00 szer. i n ie szerszych nad  2 mtr. 3 nagrody honorow e

D zień II-gi 21 maja 1921 r.

a) Steeple C hase 2 p. uł. w terenie dla oficerów IV Bry­
gady Jazdy. K onie w łasne i rządowe. D ystans 6,000 mtr. 
w aga dow olna. 3 nagrody honorowe.

b) S teeple C hase 2 p uł. w terenie d la szeregow ych 
IV  Brygady Jazdy. W aga dowolna. 3 nagrody honorow e,

c) K onkurs zwyczajny 3 p. Szwoleżerów dla oficerów 
IV  Brygady Jazdy, waga dowolna, siod łan ie dow olne. 
10 przeszkód 1,10 w ysokości i 3 mtr. szerokości. K onie, 
k tóre na konkursach publicznych przyszły z m iejscem  skoczą: 
12 przeszkód, 1,20 mtr. wysokości i 3,50 m tr. szerokości 
W aga dow olna. Przeszkody z takietam i. O cena skoku: 
czysto — 0 , zrzucenie takiety — j, zrzucenie części p rz e ­
szkody p rz o d e m — 4, zrzucenie części przeszkody tyłem  —
2. Pierw sze w yłam anie — I, drugie — 2; trzecie  — dyskw a­
lifikacja. 3 nagrody  honorowe.

d) K onkurs zwyczajny 3 p. Szwol. d la  szeregowych 
IV Brygady Jazdy. 10 przeszkód 1,00 mtr. w ysokości i 3 mtr. 
szerokości. W aga dowolna. Siodłanie — dow olne. P rz e ­
szkody z takietam i. 3 nagrody honorowe-

e) Bieg patrolow y D-twa IV Brygady Jazd y  — dla pa­
troli w szystkich oddziałów  Brygady.

W  skład każdego patrolu wchodzi: I oficer i 3 szerego­
wych. D ystans 6,000 mtr. Bieg w  teren ie  w ed ług  m apy, 
połączony z zadaniem  taktycznem. 3 nagrody  honorowe.

O gólne przepisy dla sędziów i uczestn ików  w edług 
ustaw y W arszaw skiego Klubu Jazdy.
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Z ap isy  do zaw odów  (pk t В) od dnia I 7 m aja do  dnia 
20 V.23 r. godzina 12 w D-twie IV  Brygady Jazdy u II ofice­
ra sztabu.

Z apis do jazdy nie obow iązuje. Z ap is d la  oficerów  po
1 , 0 0 0  mkp. od konia, dla szeregow ych — bezpłatnie.

C.

Biegi Myśliwskie oficerów sztabu I V  B rygady Jazdy. 
W okresie czasu 1- 20 sierpnia 1923 r. zarządzam  zorgani­
zowanie biegów m yśliwskich za m astrem  w  m ożliw ie szy b ­
kim tem pie na dystansie 5 — 10 kim. W  biegach tych 
w ezm ą udział, d-cy pułków i D A  K , Szef sztabu Brygady, 
d-ca szkoły podch rezerwy, oraz oficerowie sztabow i i p e ł­
niący ich obowiązki w oddziałach

U czestnictwo wskazanych pp. oficerów obow iązuje 
najmniej w  połowie wszystkich biegów, których będzie 1 0 . 
Гегеп dob iegów  będzie wybrany w okolicy; A ugusto w-W igry- 

Suwałki
Przedkładam ; D. О К  O ddział III Sztabu.
Otrzym ują; D -ca 1 p uł., D-ca 2 p. uł., D-ca 3 p. uł., 

D 'ca IV  D А. К  u. Szkoła podch. Rezerwy, Archivům.
O ' ca Brygady S lasti pilę.

—  Z e  s ta d a  Jacen tów  p A leksandra O lszow ­
skiego.

W  roku 1922 klacze pełnej i wysokiej pół krw i angiel 
skiej by ły  pokryte:

H  u  s z a ’ e m II (H orkay  i Capucine): Good Louck— 
(F alb  i G ood Fortune), Sorbona — (Ram esseum  i Sclavin), 
S a la m a n d ra — (G ascony i Szende 11), A line — (King Rob 
і A m brosine), K leinod — (Joyfull і Luxury), M etella II — 
(K artacz і M etella), 1/a krw i Polm oodie V  — (Szreniawista 
і P o lm oodie  IV), 1/a krwi Polm oodie m ło d a — (Brachvogel 
і Polm oodie V), 1І2 krw i N irw ana — (Dahom an X X  i Good 
Louckji;

D e a 1 e r ’ e m  (Santry і D ear Lady); Catarro — (Con 
am ore i H oheit), T o rta jada  —  (Falb  і Topaze), M ewa — 
(Sly Fox і Silver Box).

S a d к о (Sirdar i D źw ina): H ero ine— (Gaitee more 
і Vira).

Świeżo zostały w łączone d o  stada: Newa — (Gom ba lub 
Veles i Neheglu), A m bitna — (Sly Fox i Blitzmädel).

Sprzedano 2 m atki stadne: K leinod p. H enrykowi Ci-
chowskiemu do Janowic; M etellę  II p. M ieczysławowi Ry- 
tlowi do Przepiórowa:

W  roku 1923 klacze b ę d ą  pokryte: H u s z a r ’ e m
A m bitna, Newa, Sorbona, S alam andra , Aline, Heroine, P o l­
m oodie V , Polm oodie m łoda.

P a r s i f a l ’ e m  (B ayardo  i Prim  Nun): Catarro, 
Mewa, T ortajada, N irw ana

A s - d e s - A s  G ood Louck 
W  stadzie znajduje się p rzychów ek  z roku 1922;

1) og kaszt. Taifun (D ea ler i K leinod),
2) og. gn. T orreador —  (H uszar II i Good Louck)
3) og. gn. Tow arzysz pancer. (H uszar II i Salam andra),
4) 1/ 2  kr kl gn. T am ara  (H uszar II i Nirwana),
5) kl. kaszt. Troja (L ibanon  i Catarro),
6 ) og. kaszt. T um ry (L ibanon  i M ewa),
7) Vîkr. og. kaszt, Т о -O n (L ibanon i Polm oodie m łoda),
8 ) kl gn. Berceuse ,( P a rach u te  i Bertrix),
9) kl. c.gn. B ogdanka (P arachu te  і Pera).
O statnie dwie klacze chow u p. S. W olanowskiego.

— 2  1. Og. gn. po N ew m inster II i G ioconda nabył 
od p. W ężyka p T. Dachowski d la  p. M. Dreckiego. Ogie- 
rek ten będzie oddany do publicznej stajni treningowej.

— C anzonette  (C upbearer i C rapandine), m atkę 
stadną, źrebną z og. M organatic, nabył od p. M. Róga pan 
A. K arski z Roskoszy.

— M ariette  (St. A m ant i M arm arica), m atkę stadną 
nabył od bar. L. J. K ronenberga p. Sułowski z W oli poczta
Kikół.

Z A G R A N I C Z N A .

— Nicea, 14 stycznia.
Prix de M onte Carlo (płoty), 80,000 fr., 3,000 mtr.

D a i l y  41. og. kaszt. (Sw eeper i Fiere) p. K. Blanc, 
ż. Sem bat :— I, Raguse — 2, R am bour — 3, b. m. 9 koni-

W ygr. o Va d ług Tot. 34 50 za 10

2 1  stycznia.

Grand P rix de la Ville de Nice, 125,000 fr., 4,400 mtr.
R a m b o u r  5 1  og. kaszt., 69 kg. (R am rod i Reine 

Blanche II) duca D ecazes, ż. L. Barre ,— 1, B arker (4 1. 
64 kg.), — 2, M ouzu (5 L, 69 kg.) —- 3, b. m. 7 koni.

W ygr. o 1 dł. Tot. 15 za 10.
Jesienią w St. Sebasiano, w  W ielkiej nagrodzie im. 

J. K. M- K róla A lfonsa XlII-ego — R am bour za jął drugie 
m iejsce za R uban’em.

—  Pau, 21 stycznia.
P rix  D ’Albret (płoty) 2,800 mtr.

P a l e s t r y  4 1. 6 6  kg., p. M. Porte, ż. H erve —  1, 
Swell — 2 Les A uthieux —- 3, b. m 7 koni.

W ygr о 1 dł. Tot. 27,50 za 10.

M Y Ś L I W S K A .

— O Związkach Łowieckich.
Rok tem u jedno z Tow arzystw  Łow ieckich zaprojekto­

wało stw orzyć związek stow arzyszeń łowieckich. W  tym 
celu odbyło  się w W arszaw ie i Poznaniu kilka zjazdów  de­
legatów  poszczególnych stow arzyszeń z całego P aństw a i na 
organizącyjnem  zebraniu (6.1.23) w  W arszaw ie został osta­
tecznie zredagow any statu t pow stającego zw iązku S tatut 
ten został złożony w  w ydziale stow arzyszeń M inisterstw a 
Spraw W ew nętrznych do zalegalizow ania.

„C entralny Zw iązek Stow arzyszeń Ł ow ieckich" m a być 
najw yższą organizacją łow iecką w  Polsce i ma na celu w spól­
ną pracę w szystkich stow arzyszeń zjednoczonych, około 
podniesienia zw ierzostanów  krajow ych oraz op iekę nad ło­
w iectw em  pod względem  ekonom icznym  i etycznym .

O prócz Centralnego Z arządu  Zw iązku (siedziba w  W ar­
szawie) składającego się z 15-tu członków, lub więcej, sto­
sow nie do uchw ały W alnego Z jazdu D elegatów , w  p o ­
szczególnych dzielnicach pow stają „Oddziały" Z w iązku ,k tó re  
obow iązane są stosow ać się do zarządzeń, uchw ał i regula­
m inów ustanow ionych przez Centralę.
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Każdy oddział opłaca ustaloną składkę, korzysta z I-go 
głosu na każdych 1 0 0  członków rprzyczem  napoczęta setka 
liczy się za pełną  i da je  prawo I głosu) i w ysyła odpow iednią 
ilość delegatów  na zjazdy i zebrania ogólne centrali (sto­
sownie do ilości posiadanych głosów).

Do związku m oże być przyjęte każde  zalegalizow ane 
stowarzyszenie Łow ieckie lub z nim  w spólne tylko przez 
odpow iedni oddział

Na razie O ddziałam i Zw iązku są:
a) M ałopolskie Tow arzystw o Łow ieckie we Lwowie.
b) W ileńskie Tow arzystw o M yśliwskie — w  W ilnie.
c) Białostockie Tow arzystw o O chrony Zw ierzyny 

i Racjonalnego Polow ania w Białym stoku.
d) Polskie Tow arzystw o Łow ieckie w  W arszaw ie i
e) Kowelskie Tow arzystw o M yśliwskie — w Kowlu.

Nowe O ddzia ły  zak ładane być m ogą na m ocy postan o ­
wienia C entralnego Zarządu.

W krótce po zalegalizow aniu zw iązku o dbędz ie  się W al­
ny Zjazd D elegatów .

Członkam i — założycielam i zw iązku są  w yżej w ym ie­
nione T ow arzystw a w  osobach swoich delegatów :

a) J. hr. Bielski, o rdynat E. hr. K rasiński, gen. b ron ił 
F. Rozw adow ski i Dr. A. Sander.

b) pułk. W . O buch-W oszczatyński, L U n iechow sk 1 

i J. M rozowski.
c) J. Solm oński i B. K ozarzewski.
d) A. W ysocki, J. Sztolcm an, F. Rożyński i St. L ilpop.
e) A. P eiraz  z M aniewicz.

O G IER Y : REPRODUKTORY, PEŁNEJ KRWI NADESZŁY

N O W Y  T A T E R SA L , ----------  - LITEW SK A 3, TELEFO N  95-35.

aa
І ЦТ 9 Ssšgrott г  p ow od u  zw in ięcia  s ta jn i w  której s łu ż y ł ,  p o z o s ta ł

■ H 8  % i  I n w  b e z  m iejsca  i p oszu k u je  zajęcia . o o o o o o

Adres: Karl S igrott , jo ck ey ,  u pani P la en sk y  Praga VII, Kamenická ulice Nr. 6 2 6 .

OWIES, O TRĘBY ŻYTNIE, PSZEN NE I JĘCZMIENNE, SIANO, SŁOM Ę, SIECZKĘ, 

 SIEMIĘ LNIANE, O R A Z  M AK UCHY e= = = eíe= -------

D O ST A R C Z A  H U R T O W O  DOM  H A N D L O W Y

C Z E S Ł A W  G R Ą B C Z E W S K I  i S-ka
W A R S Z A W A , UL. W IE JS K A  Nr. 13, T E L . 124-29 5 128-83, A d re s  te leg r. G R O M -W A R S Z A W A .

Sprzedaż detaliczna ze składów : ul. P rosta  32, teł. 495-10, ul, B row arna 5 , ul. C zerniakow ska 140

Stow arzyszenie Rolnicze do Zakupu i Sprzedaży Koni
w  W arszaw ie, ul. Kopernika 3 0  (gm ach C. T. R.) ad res  telegr. „Kupkoŕľ

Komisowe Kupno i Sprzedaż = =  Koni, Uprzęży i Ekwipaży.

R edak to r i w y d aw ca . M . R A D W A N . D ruk  K . K ow alew skiego,;. W a rsz a w a . P ięk n a  15.



Rok II. W arszawa, 8 lutego 1923 r. Nr. 6

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y ' T Y G O D N IK A  W R A Z  
Z  D O D A TK A M I W  P R Z E D D Z IE Ń  W Y Ś C IG Ó W , 

Z a  I k w arta ł w ynosi 15,000 m k.

Cena num eru 1 ,2 5 0  Mk.
A D R ES R E D A K C JI I A D M IN ISTR A C JI: 
W arszaw a, H ote l E uropejski Nr. 106.

ssij.
L«* w W i «»Te '  К" ч

Z w ielk ą  p rzyk rośc ią  z p o w o d u jp o d ro żen ia  druku p ięc io k ro tn eg o , p ap ieru  d z ie s ię c io k r o tn e g o  -z m u sz e n i j e s t e ś m y  
p o d w y ż sz y ć  p ren u m eratę  d o  1 5 ,0 0 0  mk. k w arta ln ie  (6 0 ,0 0 0  m k. ro czn ie) cen a  ta  n ie  p ok ry w a  k o s z tó w  
n a sz e g o  w y d a w n ic tw a . P ro sim y  S zan ow n ych  n aszych  P ren u m era to ró w  o  z a w ia d o m ie n ie  o d w ro tn ą  p o cz tą ,

czy  s ię  zg a d za ją  na t ę  p o d w y ż k ę .

M O ŚC I K SIĄ ŻE  (Sac à  P a p ie r  i Izbica), zw ycięzca nagród : austr. St. L eger, W ielk ie j nagr. w  B aden B aden  i w ielu  innych .

O becn ie  rep ro d u k to r w  Janow ie (fot. w łam . „Jeźdź, i H o d “).
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Zmiana na stanowisku Prezesa Towarzystwa Zachęty  

Hodowli Koni w Polsce.

Z pow odu nadw ątlonego zdrow ia i naw ału pracy na 
stanowisku dyrektora Z arządu  S tadnin  Państw ow ych, dotych­
czasowy Prezes Tow , Zach. H od. K oni w Polsce p. F ry­
deryk Jurjewicz zgłosił swoją rezygnację z godności prezesa.

Dnia 4-go lutego na m ocy now oobow iązującej ustaw y 
Zarząd Tow. Zach. Hod. Koni w  Polsce w ybrał na swego 
prezesa A lberta hr. W ielopolskiego.

*
*  *

Pan Fryderyk Jurjewicz p iastow ał od 1910 r. godność 
prezesa początkow o Tow arzystw a W yścigowego w  K rólest­
wie Polskiem , a następnie T ow arzystw a Zach. H od. Koni 
w  Polsce. O prócz tego przez długi szereg lat, aż do pow rotu 
do kraju po wojnie był prezesem  Tow arzystw a W yścigo­
wego w Odesie.

Początkow y okres jego działalności zapow iadał się 
świetnie, zyskując mu uznanie^ ale zarazem  wielu n iechęt­
nych w Rosj'jskim  Głównym Z arządzie  Stadnin Państw o­
wych, od którego z w ielką znajom ością rzeczy starał się w y­
ciągnąć jaknajw iększe korzyści d la  upośledzonej w ów czas 
hodowli w Polsce.

W ojna i jej dalsze następstw a nałożyły ciężką ręką na 
jego barki tak nadm ierne ciężary i trudności (które jednak  
uw ażał za swój obowiązek), że  tylko człowiek tak szalonej 
pracy i energji m ógł im podołać.

Ew akuow ane do Rosji d la  ochrony  przed niem ieckim i 
rekwizycjami stada i stajnie polskie trzeba  było tam ratow ać 
i utrzym ywać przez dłuższy okres czasu. Po rewolucji rosyj­
skiej, k iedy chwilowo zostały skasow ane wyścigi w  Petersbur­
gu i Moskwie, um iejętnością i n iestrudzoną wytrw ałością prze­
prow adził u rządu rosyjskiego swój p lan, dzięki którem u odby­
w ały się wyścigi w  O desie i subsydja rządow e daw ały  pol­
skim koniom  środki egzystencji Przyszły na zm ianę rządy 
bolszewickie, okupantów  austrjacko-niem ieckich, ukraińsko- 
hetm ańskie. petlurow skie i znów bolszew ickie i trzeba było 
starać się już nie tylko o egzystencję, ale  o uratow anie od 
nich koni-

Trudno wyliczać wszystkie sposoby (a były takie, w  które 
n iktby nie uwierzył), dzięki którym  prezes Fr. Jurjewicz cel 
swój osiągnął. Z daw ało  się nie było ratunku w  p ierw ­
szych dniach kw ietnia 1919 r ,  k iedy  wojska francusko gre­
ckie odstępow ały od Odesy, jednak  z garstką wojsk polskich 
(dyw. gen. Żeligowskiego), zabraw szy konie znajdujące się 
w  Odesie w  liczbie koło 250, odby ł powrotną drogę do 
kraju.

Trzym iesięczna odysea koni polskich, jedyna w  swoim 
rodzaju, godna jest lepszego pióra i obszerniejszego po tra­
ktowania. Ciągła niepew ność jutra, m arsz konno w  ordyn­
ku  bojowym, brak środków, p rzepraw y pod obstrzałam i 
bolszewickimi, w prost karkołom na, cyrkow a przepraw a po 
trzydniowej głodów ce przez w ysokie zepsute m osty kolejowe 
n a  lim anach D niestrowskich po belkach szerokości razem  
2 -ch desek, ciągła w alka o k łak  traw y dla koni i odrobinę 
chleba dla ludzi nie skończyły się w  zupełności naw et już

pod Sniatynem , gdzie prow adzący 2 form ujące się pu łk i po l­
skiej kaw alerji, w  jednym  z których ratow ane konie s tan o ­
w iły p iąty  zapasow y szw adron, ów czesny m ajor a o becn ie  
pułkow nik Plisow ski, po odegranym  hym nie narodow ym , 
oznajm ił głosem  w zruszonym  lecz pew nym , że oddział s tan ą ł 
na ziemi polskiej. W  w ielu n ieprzeczulonych a bardzo za ­
hartow anych oczach zabłysły  łzy, a z niem i nadzieja, że już 
się dobrnie choć do S tanisław ow a trzeba  się by ło  bardzo  
forsownie przedzierać  przez kraj ogrom nie zniszczony i za ­
pełniony grasującem i bandam i ukraińskiem i.

Po pow rocie do kraju prezes Jurjew icz objął s tanow i­
sko dyrek tora Z arząd u  Stadnin Państw ow ych.

C iągłe zakupy  koni zagranicą, pom im o olbrzym ich 
trudności i o tw arc ie  wyścigów dały  w  rezultacie że hodow la 
nasza m a już znaczną ilość m aterjału  stadnego jest na  n a j­
lepszej d rodze i odradzać się będzie pew nie, m ając trw ałe  
podw aliny.

Jest to jego  bezsprzeczną zasługą i choć rezu lta tów  
w szystk ich  jeszcze stw ierdzić nie m ożna, bo, chcąc pew nie  
dojść do zam ierzonego celu, nakreślał sw e szerokie p lany  
na dłuższą m etę, to jednak  z całą stanow czością na d o b re  
wyniki m ożem y czekać spokojnie.

P rzeprow adziw szy najw ażniejsze kw estje w ielkiego 
znaczenia w  rozw oju hodow li krajow ej, a m ając nadw yrężone 
zdrow ie uznał chw ilę obecną za odpow iednią, żeby zrzucić 
na inne barki część pracy, zostając nadal w Z arządzie  T ow . 
Z ach. H od. K oni w  Polsce i na stanow isku D yrektora Z a ­
rządu S tadnin  Państw ow ych, na którem  wiele uciążliw ej 
i system atycznej pracy bardzo go absorbuje.

** *
N ow oobrany prezes Tow  Zach. H od. Koni w P o lsce  

A lbert hr. W ielopolski, do niedaw na d-ca 14 pu łku  u łanów  
Jazłow ieckich, od wielu łat należał do Z arządu  T ow . Z ach . 
H od. Koni w Polsce. Oprócz tego przed w ojną by ł prezesem  
Łódzkiego T ow arzystw a W yścigów K onnych, k tó re  bardzo  
się rozw ijało i obiecyw ało stanąć na w ysokim  poziom ie. 
W ielki am ato r koni, założył swojego czasu stajnię w yścigo­
wą na w spółkę z M. hr- Komorowskim. Potem  u trzym yw ał 
w łasną stajnię, a od roku 1911 do w spółki z p. F ryderykiem  
Jurjewiczem , z którym  do dziś dnia m ają  stado  koni pełnej 
krwi,

W  tym  roku znów ujrzymy na W arszaw skim  torze b a r­
w y now ego prezesa, ponieważ w stajni publicznej znajdują  
się jego w łasne 2  bardzo dobrze zapow iadające  się d w u ­
latki (chow u p. Fr. Jurjewicza i A. hr. W ielopolskiego).

N ow y prezes, energiczny, znający się na rzeczy, zam i­
łow any sportsm an i hodowca, bardzo ujm ującego charak teru  
daje rękojm ię, że choć obejm uje w  trudnych  w arunkach  
ster T ow , Zach. H od. Koni w Polsce, poprow adzi je  do  roz­
kwitu i chlubnie zapisze na kartach historji sportu i hodow li 
końskiej sw e imię, czego mu z całego serca i d la  w spólnej 
spraw y życzymy-
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Z A K U P Y  O G I E R Ó W  Z A G R A N I C Ą .

(C ią g  dalszy ).

Prostując jeden z błędów , jakie w kradły  się w  niniej­
szym artykule w poprzednim  num erze, m uszę zaznaczyć, 
że K ing’s Idler, jako pięciolatek, w  A scot Stakes, który to 
wyścig p rzegrał do 4 let. Spearw orta") ( 8  st. 3 Ib ) niósł 
nie 5 st. 5 lb., a 9 st. 3 Ib.

■X*■x-

I l l u m i n a t o r ,  6  letni ogier gniady, po Radium  
i Ayesha (c. A yrshire) jest dużym, bardzo praw idłow ym  ko ­
niem  w typie O rm onde’a, o pięknych wyścigowych linjach 
i nadzw yczaj spokojnym  charakterze.

Biegał w  2 , 3, 4 i 5-cio letnim  wieku 25 razy. W ygrał 
4 razy, trzy razy był drugi i raz trzeci. T renow ał go trener 
Nugent, b iegał w kolorach p  H . Sum m arvell.

drugi (10 koni). W  „A lexandra 3 yrs old H d cp .“ (1,000 Ł, 
6  furl.), w  którym  biegało 9 koni. niósł 8  st. 12 Ib i był 
czwarty, jak również pod w agą 9 st. w  „M iddlesex 3 yrs 
old H dcp  “ (500 Ł, 1 m.), na 10 koni. W  „E m pire Stakes 
H d c p .“ (1,000 Ł, 6  furl.) pod w agą 6  st. 10 Ib. i w „ Royal 
H u n t Cup hdcp. (1,550 Ł  7 furl. 1 16 yds) pod w agą 6  st. 
8  Ib. nie zajął płatnego miejsca-

Przegrał również „Three yrs old H dcp S w eepstakes“ 
(250 Ł, 7 furl ) pod w agą 8  st. 1 1 Ib. i W y k eh am  3 yrs old 
H d cp ' (400 Ł, 1 m .) pod w agą 8  st. 10 Ib. Pod ż. Child- 
ds’em  w ygrał „B retby W elter H d cp “ (200 E +■ 202 Ł  p rze­
padków , dyst. 6  furl.) N iósł 9 st- i pobił 16 koni; cotow any 
by ł 5 : 2. P o d  w agą 8  st, 6  Ib. przegrał „Trial P late H d cp  “ 
(600 E  1 m ila).

Og. gn. ILLU M IN A TO R 5 ur. r. 1917 w  Anglji
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Jako dw ulatek w yszedł do s ta rtu  6  razy, wygrywając 
raz jeden (176 E) i zajm ując 2 razy  drugie i raz trzecie 
miejsce.

W  „W ork P la te“ był drugi ( 1 ! koni biegało) pod żo- 
kiejem Saxby, a następnie pod ż W hatley na 29 koni zajął 
trzecie m iejsce. W  „Saxham  P la te “ był bez miejsca. 
W  „Marry W ives Nursery H d cp  " n iósł wagę 8  st. 4 kg. 
i był trzeci (14 koni). W ygrał pod  ż. Saxby, niosąc 8  st. 
8  lb. „County Nursery H d cp .‘\  b ijąc  1 1 koni. W  „College 
Nursery H dcp .“ niosąc 8  st. 13 Ib. n ie  za ją ł płatnego miejsca.

W  wieku trzyletnim biegał 9 razy: w ygrał raz (402 E) 
i raz był drugi. W  „H astings P la te “ (500 E, 11¡i mili) był

*} Spearw oTt (S pearm in t i M on ís im a) w ygrał: T a tte rsa ll S ale 
S t , D oncaster і L ondon  C up, A sco t S t., A le x a n d ra  P la te , A sco t і N ew ­
m arket S um m er h and icapy  p o d  w agą 9 st. 5 Ib. O b ecn ie  stanow i w  A n ­
glji za o p ła tą  48 Ł  od klaczy.

Jako czterolatek  biegał 8  razy i w ygrał 2 razy (3,340 E) 
i raz by ł drugi

W  „Lincolnshire H d cp .“ na dyst 1 mili niósł 7 st 13 Ib. 
i był bez m iejsca, podobnież jak i w  2 -ch następnych wyści- 
gachr „Londesborough Stakes" (1,500 E  1 mila) i w  „E m pi­
re H dcp ." (1,000 E, 6  furl (pod w agą 8  st. 2 Ib. W y ­
grał Royal H un t Cup H dcp .“ (1,550 E, 7 furl ) pod  żo- 
kiejem Stokes; niósł 7 st. 1 lb. i pobił 21 koni, m iędzy 
którym i były bardzo  dobre: O rpheus (9 st, I Ib.) i P aragon * 1 

(9 st. I Ib.). W  „July H dcp (1,000 E, 6 f.) niósł 8  st. 12 Ib. 
i zajął drugie miejsce; w  pobitém  polu  był 3 1. Polam arch 
( 8  st. 7 Ib.), k tóry następnie w ygrał St. Leger. Pod ż. Bul­
lock. niosąc 8  st. II Ib. w ygrał o szyję „Chesterfield C up

*1 P a rag o n  syn  R adium , zw ycięzca  „ G re a t ju b ile e " , i w ie lu  in . 
nagr. zo s ta ł sp rz e d a n y  la tem  za  7,000 Ł .
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H an d icap “ (1,000 H/é m.); m iędzy 9-ciu pobitym i końm i
3 1. Silver Im age ( 8  st. 5 Ib.). P rzegra ł „D oncaster C up“ 
(1,000 E, 2 m. I f.) і „Duc of Jork H d c p .“ (2,000 E, H/é m .) 
by ł czwarty (1 1 koni) niosąc 8  st. 5 Ib.; wyścig ten w ygrał
4  1. Paragon ( 8  st. 9 lb  ).

W  pięcioletnim  wieku b iegał 2 razy bez pow odzenia: 
w  „Brinkley W elter H dcp." (267 E  1 m ila) pod w agą 10 s t  
3 Ib. i w  „Sunningdale H d cp .“ (247 E, 7 furl.) pod w agą 
1 0  st.

letnim. T renow ał go trener T aylor, nosił kolory Lady Jam es 
Douglas.

Jako dw ulatek  startow ał 2 razy bez  pow odzenia, na  
dystansie 5 i 7-miu furlongów.

W  trzyletn im  w ieku biegał 4 razy: by ł raz pierw szy 
(904 E) raz drugi i raz trzeci.

„D ee S takes“ (1,000 E) przegrał d o  P alad ina , bijąc 
4 konie. W ygrał o szyję (3 konie) „St. G eorge S ta k e s “ 
(1,000 E, 1 m 3 f J .  W  „St. Leger S tak es“ (6,500 E, 1 m

O g. gn. M A N T O N  31 ur. w r. 1917 w  A nglji.
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Sądząc z karjery wyścigowej, Illum inator zdaje się być 
więcej szybki jak w ytrzym ały.

M a n t o n 6  letni ogier ciem no gniady po Bayardo 
z klaczy Jane G rey III (с. Le Sancy), nie przypom ina sw oje­
go ojca, a bardzo H am ptona. Jest to koń lekki, suchy 
i bardzo rasowy. M iary średniej.

W yszedł ogółem  17 razy do startu: był raz pierw szy, 
raz drugi i dw a razy trzeci. Najlepiej b iegał w  w ieku trzy-

6  f. 132 yds.) dosiadany przez ż. Lane, zajął trzecie m iejsce 
za C aligulą i Silvernem, bijąc derb istę  Spion K op’a, O r- 
pheusa A llenby  i innych. W  „N ew bury A u tum n  H d c p .“ 
(1,000 E  H/a m.), pod w agą najw yższą w  polu ( 8  st. 8  Ib.) 
by ł czwarty.

Jako 4-latek biegał 6  razy bez pow odzenia: w  „Prince 
of W ales S takes“ (1,000 E) w „G reat Yorkshirn H d c p .“ 
(1,300 E), w  „N ew bury A utum n C u p “ (1,700 E), w „New-
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bury A u tum n  H d cp .“ (l.OOOŁ) w  „D erby C up” iw  „M an­
chester N ovem ber H dcp .“ (1.500 Ł).

W  pięcioletnim  wieku biegał 5 'razy bez pow odzenia, 
w  „Q ueens Prize“ (840 Ł) w  „Lew es H dcp .“ (495 Ł) pod  
w agą 8  st. 4  Ib , w „Prince E dw ard  H dcp ." (1595 L, 2 m ile) 
pod  w agą 8  st. 1 Ib. (był trzeci), w  „A lexandra H dcp  “ 
(420 Ł) pod wagą 8  st. 8  Ib. i w  „N ew m arket O ctober H d c p .“ 
(745 fc) pod wagą 8  st. 12 Ib

M antón biegał przew ażnie w  w iększych wyścigach 
i z dobrym i końmi- Dłuższy dystans był dla niego odpo­
wiedniejszy.

B a l t h a z a r ,  6  letni ogier ciem no gniady, po Roi H e­
rode z klaczy G ravitation został kupiony głównie przez 
wzgląd na  doskonałe pochodzenie i krew  Roi H eroda której 
nam  bardzo brak.

Jest to  koń  dosyć duży i suchy. Z arzucić m u m ożna 
wysokie przednie nogi, m ało szyi i czystość staw u skoko­
wego. P rzyszedł do nas w stanie nie świetnym, bo w ysu­
szony jak sucharek. Nie m ożna składać tego na karb suro­
wego angielskiego treningu, gdyż inne konie i zwycięzcy

(200 Ł, 11/г m.) pod ż. D onoghue był drugi, bijąc 3 konie. 
W  , M oderate P la te“ (200 L, 1 m. 5 f.) startow ał pod  ż. D o­
noghue jako faw oryt (2 : 1).

W  czteroletnim  w ieku biegał 4 razy: był raz pierw szy 
i raz drugi. „M ilden hall P la te“ (200 fc) przegrał o szyję do 
„R ackaw ay“ , bijąc 8  koni. W ygrał w D oncaster pod  ź. Jel- 
liss „Fitzw illiam  P late“ (200 Ł, I m .  6  f. 131 yds) bijąc 
o 5 długości pięciu w spółzaw odników .

Jako pięciolatek startow ał 9 razy: był 3 razy pierw szy 
(z tego 2  razy w  wyścigach z płotam i) i 2  razy trzeci.

W  „H ainton H dcp." (445 Ł  1 m. 4 f.) pod w agą 7 st. 
7 Ib, zajął trzecie miejsce, jak również w  „Burton A p p ren ­
tices St.“ (168 L). W ygrał „C ounty C up“ (258 Ł, 2 mile, 
159 yrs.) b ijąc p o d Aż. V. Smyth 6  koni. Przegrał „Brandon 
H dcp .“ (250 Ł. 1 m. 4 f.) і „N ottingham  H dcp .“ (444 Ł 
dyst. 2  mile) pod w agą 6  st. 13 lb.

W  w yścigach z płotam i b iegał 4 razy i w ygrał z nich 
dwa: „P rince  A lbert Hdcp. H d le “ (392 Ł, 2 mile) pod  ka­
p itanem  B ennet (10 st. 8  Ib.) i ,,Linton H urd le“ (82 Ł , 2 m.)

O g. kaszt. WILY A T T O R N EY  ur. w  r. 1917 w  Anglji.
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dużych angielskich w yścigów sza loną  m uskulaturą i pięknym  
wyglądem dają doskonałe św iadectw o  o angielskich trenerach, 
a m iędzy nimi bardzo w yb itn e  m iejsce zajmuje trener 
S. Darling który trenow ał B althazara. Prędzej, zdaje się, 
trzeba to złożyć na karb  m ałej odporności czy zdrowia, tem- 
bardziej że jak w idać z karjery w yścigow ej, ogier ten co rok 
wychodził do startu na w iosnę raz jeden, a potem  m usiał 
mieć zaw sze długą bardzo p rzerw ę. Biegał w kolorach mjr. 
Edw arda Clayton a.

Biegał w  w ieku 2, 3 4 i 5 la t razem  19 razy: był 4 razy 
pierwszy, trzy razy drugi i 3 razy trzeci.

Jako dw ulatek w yszedł do  s ta rtu  raz bez powodzenia.
W  trzyletnim w ieku b iegał 5 razy: by ł dw a razy drugi 

i raz trzeci.
W  „Bentinck S t.“ (200 L  I m ila) zajął trzecie m iejsce. 

Przegrał „Craigie M aiden P la te  (250 L  1 m ila). „St. D enis 
S takes“ (300 Ł, l ł / 4 mili) p rzegra ł o 3 dług. do dobrego So- 
ranusa (zw. „ Lincolnshire H dcp  “). W  ,,A shton M aiden Plate

Jak w idać z wyścigów Balthazar zdaje się być więcej 
w ytrzym ałym , jak szybkim.

D obrze biegał 6  letni ogier kasztanow aty W i l y  A t ­
t o r n e y  ur. po T redennis (ojciec ogiera G olden M yth, 
zwycięzcy zeszłorocznego „G old C up“ w  Ascot) z klaczy 
Bachelor’s Berrill (c. Berrill), pó ł siostry Bachelors D oubla. 
Jest to duży, długi koń, którem u m ożnaby zarzucić n ie­
zupełnie praw idłow e postaw ienia prawej przedniej nogi. 
W  dw uletnim  w ieku nie biegał. Jako trzylatek startow ał
4 razy, zajm ując 3 razy pierw sze i raz drugie (w Irlandzkiem  
Derby) m iejsce.

„Foxhall P la te“ (250 L  1 m. 1 f. 80 yds ) pod ż. D ines 
w ygrał о 5 długości od 5-ciu w spółzaw odników . W  „Stil- 
lorgan P la te“ (100 Ł, P/a m ili) pod  ż. Q uirke pobił o 6  dł.
5 koni. W  , .Irish D erhy“ (4,000 L) pod  w agą 8  st. 12 Ih. 
startow ał jako faw oryt ( 5 : 2 )  i zajął dm gie m iejsce za H e 
G oes (9 st. 5 lb  ), bijąc 6  koni „Three yrs old Sw eep Sta-
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k es“ (371 E, 10 s., dyst. 1 m. 7 f. 169 yds.) wygrał о 4 d łu ­
gości.

W  czteroletnim  w ieku biegał 2 razy. W ygrał „Strand 
P la te“ (225 Ł , 7 furl.), bijąc o głowę jedynego w spółzaw o­
dnika. „Coronation C up“ (1,000 Ł, 1 7 2  mili) przegrał do

bardzo dobrych koni: Silvern A bbo ts T race, Blue D un 
і Spin Кор.

(d. n.)
T . Jaworski

Koń polski i hodowla szlachetnego konia w Polsce 
od najdawniejszych aż po obecne czasy.

(SZ K IC  H 1S T O R Y C Z N O -H IP O L O G IC Z N Y ).

(C iąg  dalszy ).

Stado hr. M Zam oyskiego w  Starej W si, ziemi W ar­
szawskiej, m iało w ielkie pow odzenie na torach polskich i ro ­
syjskich. T rw ało  n iestety  zaledw ie dziew ięć lat, gdyż w 
1902 r, zostało w  całości sprzedane p. Łazarew ow i Klacze 
pokryw ane były przew ażnie ogieram i zagranicznem i, jak 
„Saphir“, „N ickel“, .S a tie ty “, „S arab an d “. .Fulm en“ , 
a także w ydzierżaw ionem i „Bendigo" i „G ouverneur“ .

Stado p. A. Laskiego w Rudzie Talubskiej, ziemi W ar­
szawskiej było założone w myśli sprzedaży  roczniaków, 
wszystkie klacze by ły  francuskiego pochodzenia, tak jak 
i reproduktory „Buissant A rdent“ (La Sancy — Perplexité) 
rodzony b ra t Palm iste’a, zwycięzcy francuskiego Derby, — 
który  swą siwą m aść ogólnie przekazyw ał.

Przechodząc z kolei do m niejszych stad  w idzim y że 
P. A. Budny w  Bychawie posiadał og. „A llach" (Flying-Fox— 
F inaude) p Szlubowski w R adzyniu dw a ogiery wysokiej 
krw i „L‘OrIof‘ (Perplexe — Gem of G em s) pół brata Le 
Sancy i „San Salvatore (St. Simon Adria), p. S. W rotnowski 
og. ,Vigeur (Energy —  Nubienne), N ubienne w ygrała 
W ielką N agrodę m iasta Paryża; hr. S. M oszyński w Łonio­
w ie ogiery: „V irad“ (D oncaster — Becass po Boucaneer),
„C zipés“ (The L om bard — Czipka roza) który by ł drugim 
w  D erby w iedeńskim  „Brachvogel“ (Little D uke — Schott­
land) i ,,Polar-Fox‘ (Flying Fox — Brambale-Jelly po Isin­
g lass)—o wielu innych stadach hodujących pełnej i pół krw i 
konie dla braku m iejsca nie w spom inam y Nie brakow ało 
zatem , jak w idać z powyższego, najlepszej krwi angielskiej 
w  naszych stadach. W arunki klim atyczne utrudniały  w spół­
zaw odnictw o z zachodem , za to ułatw iały z Rosją. I tam 
doniosły by ł w pływ  w  polskiej hodowli. Ogiery, klacze 
i całe  stada w ędrow ały na północ. O d r. 1886 t. j od roku, 
w  którym  po raz pierw szy rozgrywano D erby w  M oskwie — 
bieg ten jedenaście razy wygrały konie, pochodzące z pol­
skiej hodowli. Z  przyczyny zgonu wielu w łaścicieli w spo­
m nianych stad, z w yjątkow em  zam iłow aniem  oddanych ho­
dowli, a także z ekonom icznych pow odów  osłabł udział 
naszych koni w w yścigach w latach ostatnich, poprzedzają­
cych wielką wojnę. O lbrzym ie zakłady treningow e rosjan 
pp. Łazarew a i M antaszew a zalały dosłow nie ruskie i pol­
skie tory, startując po kilka koni w poszczególnych biegach.

T en stan  rzeczy anorm alny spow odow ał zwinięcie w ielu 
s ta d —lub też stada  prow adzone były w  kierunku sprzedaży 
roczniaków.

R ozw ijała się natom iast hodow la pół krwi.
D opom agały  i zachęcały do tego liczne w ystaw y p ro ­

wincjonalne, i założenie  kilku T ow arzystw  wyścigowych na  
prowincji — m ających w  program ie głów nie biegi p rzeszko­
dow e i dystansow e. N iejeden z uczestniczących koni pół 
krw i odnosił zw ycięztw a nad  vollblutam i na  stołecznych to ­
rach. U kazały się trzy  tom y księgi stad  koni pół krwi.

Do polskiej hodow li bezw arunkow o naliczyć należy 
stada, jakie się znajdow ały  na Podolu, W ołyniu i U krainie 
T am  była praw ie w yłącznie druga ojczyzna arabskiego 
konia.

Do stad, k tóre najdaw niej tę czystą krew  hodow ały, 
należy na pierw szym  miejscu zaliczyć — Sław utę ks. S an ­
guszków, o którem  to stadzie kroniki już w r, 1528 w zm ian­
kują.

W ów czas chow ano tam konie polskiej rasy.
A rchiw a posiadało  stado od XVIII w ieku. W ypraw y 

n a  W schód celem  nabycia m aterjału stadnego następow ały
kolejno po sobie w  r, 1801, 1817, 1821, 1842 —  także i p ó ­
źniej, dość że do r. 1869 sprowadzono pow ażną ilość: 51 ogie­
rów i 6  klaczy. R eprodukcje niezwykłej rasy  i piękności 
kształtów  tych stw orzeń, możemy do dziś dnia oglądać na  
ścianach królew skiego pałacu w M onachium , ręki m alarza 
artysty P iotra H ess, którem u król Ludw ik baw arski polecił 
uwiecznić zdarzenia wojenne z lat 1813 — 14. A rtysta  
um yślnie baw ił w Sławucie dla portretow ania synów pusty  
ni, których potem  przedstaw ił w iernie na sw ych obrazach. 
G dy coraz trudniej było  organizować w ypraw y do A rabji, 
korzystano z każdej sposobności by nab y w ać  ogiery w  In- 
d jach, lub w  stadach  austrjackich R adow ce i Babolna 
a także w  Galicji od hr Juljusza D zieduszyckiego. D obra 
Sław uckie obejm ow ały  przestrzeń stu tysięcy hektarów . 
Z najdow ało  się tam  przed wojną około 2,500 koni, w  czem 
pięćset używ anych do chowu. Na w szechśw iatow ej w ysta­
w ie w Paryżu w  r. 1900 — klacz, m atka siw a , M alpom ena“ , 
została nagrodzona złotym  m edalem .
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W  najbliższej okolicy S ław uty znajdują się A ntoniny, 
ordynacja hr. Potockich krewnych ks. Sanguszków, ztąd  też 
drogą spadków  lub działów, część stada  Sław uckiego p rze­
chodziła do Antonin. Hr. Potocki n iejednokrotnie im porto ­
w ał arabsk ie ogiery — nabył też w  Indjach od lorda Beres- 
iord  ogiera Euclid zwanego też O beyan  — Szarak, k tóry  
w  wyścigach dla koni arabskich w ygrał 1,602 Ł. Zanim  
przeznaczono klacz do chowu —  m usiała przejść surow ą 
próbę dzielności, zdrow ia i w ytrzym ałości, w  zaprzęgu lub 
pod sioołem, w polow aniach p ar force. Nie żałow ano 
owsa i w szystkie niezbędne w arunki hygieny, i w szystkie 
wzorowe urządzania były zastosow ane. Prow adzono rów nież 
w A ntoninach chów koni czystej krwi angielskiej oraz h u n ­
terów. R eproduktoram i byli „M elbourne“ (Saxifrage —  A u ­
stralie), „Le F irm am ent“ (Le Sancy — Q ueen ot Peerls), 
,,C adi“ (Silvio — la  Créole), „Sandbox’* (M atchbox — G e­
kauft). „E spoir“ (Barcaldine — Bel Esperanza po Beau- 
clerc) „M im o“ (Isinglass — Mimi).

W  r. 1905 znajdow ało sie w  stadzie 32 klacze czystej 
krwi arabskiej. Jak wysoko cenioną była hodowla koni 
wschodnich w  A ntoninach, św iadczą corocznie dokonyw ane 
zakupy p rzez kom isję obcokrajow ą, np. w r. 1906 nabyła 
komisja austry jacka trzy ogiery hr. Campello dla W łoch 
dwa ogiery, a  kom isja h iszpańska zakupiła w r. 1906 i 1908, 
szesnaście ogierów  i siedem naście klaczy. H iszpanie byli 
końmi zachw yceni i n ie taili, że m aterja ł stadny antoniński 
dawał w  hodow li lepsze rezultaty, niż im portow ane z Afryki 
araby i barby; m ianowicie potom stw o tych polskich arabów  
było rasow sze i potężniejsze od potom stw a importów.

Stado hr. Branickich w  Biało Cerkwi, na Ukrainie za ­
łożył hetm an Branicki w  r. 1778. Pow stało  ze stad Sangu­
szków  i Potockich. Posiadało  archiw a od r. 1813. O d tej 
daty  nabyto  z różnych źródeł 107 ogierów i 16 klaczy czystej 
krwi arabskiej. W  stadzie znajdow ało  się kilkaset koni aż

K R A J O W A .

— Andrzej hr. M o rstin  zosta ł w ybrany na pre 
zesa klubu Ziem iańskiego na m iejsce  ustępującego z pow o­
du naw ału pracy i stanu zdrow ia p E ry k a  K urnatow skiegoj 
który został członkiem  honorow ym  k lubu

— Na o gó in em  zeb ran iu  w  klubie Myśliwskim 
na miejsce ś. p. Józefa hr. Po tock iego  prezesem  klubu zo­
stał wybrany A leksander m arg. W ielopo lsk i.

— Stajnie  tr e n in g o w e .
H. ks. Lubom irskiego.

Trener Antoni Z asępa. Jeździec k ra jow y  Sakowicz 
4 1. og gn. Zbaraż (H apsburg  i D elagoa Bay),
4 1. og. gn. Zaporożec (N ight H aw k  i Sagette),
3 h kl. skgn. A psara (S to rnaw ay  і M aud A llan),

do r. 1897, gdy stajnie stały się ofiarą strasznego pożaru, 
w którym zginęło trzy czw arte stada- Istniał wykaz o jakości 
i ilości sprzedanych i darow anych koni, o tyle interesujący, 
iż daje obraz, gdzie i jak rozszerzała się krew  tych szlachet­
nych koni, now e stada tworzyła — lub istniejące już odśw ie­
żała, w  kraju  lub poza jego granicam i. Z a tem  od r. 1818 
do r. 1871 sprzedano 2 009 koni w  celach hodow lanych, 
a 1231 zostało darow anych — ogółem  3240 czystej krw i a ra­
bów. G dy sułtan turecki A bdul Azis zam ierzał w  r. 1814 
założyć pryw atne  stado pod K onstantynopolem  —  w  celu 
hodow ania najszlachetniejszej krw i wschodniej, w ysłał do 
Białej Cerkw i swych urzędników  i weterynarza, którzy 
tam że 106 koni zakupili- W  stadzie był również oddział koni 
czystej krwi angielskiej — reproduktoram i byli , F lo restan“ 
(V erm outh — Deliane), , Pythagoras“ (K ing Craft — M igra­
tion), ,,D aco ta“ (O rvieto  - D ainty po T h e  Sailor P rince), 
і , R everend ‘ (Energy — Reyeuse).

Stado hr. Giżyckiego w Nowosielicy na W ołyniu hodo­
w ało czystą krew  angielską i posiadało  23 klacze stadne — 
a w śród nich .Beatrix“ (D oncaster — Trixie), .G lorvina“ 
(Springfield — Lady M organ), , G oldene E va“ (M aster K il­
dare  — E delw eiss po Cham ant), , H ero ‘ (Fulm en — Carous- 
sel), „R ebecca“ (M aste rKildare — Eglantina) „P overe tta“ 
(D unure —  Poorly), , M abel“ (G unersbury—M irabel) Jako 
reproduktory E r“ (A rcadian —■ Esther), „E spoir“ (B arcal­
d ine — Bel E speranza), „B ennithorpe“ (Isonomy — Rud- 
stone). Dla b raku  m iejsca i by n ie  przedłużać zbytecznie  
rozm iarów niniejszego szkicu nie sposób wyliczyć i opisać 
bardzo wielu jeszcze znakom itych stad  ~  w  tej części Polski. 
Z w róćm y się obecnie do przeglądu i krótkiego om ów ienia 
stad  znajdujących się do r. 1919 pod zaborem  austrjackim .

(d. c. n.)
P aw eł Popiel.

I К  A .

3 1. kl. kaszt A nitra (Eton Boy i kl. po Colin),
З 1. kl. siw a A ria (U kase II і A ndrée),
З 1 kl kaszt. A starte  (Rycerz i N asza Pani),
3 1. og. gn. A rkan ( Proporzec i Roli Poli И),
2 1. og. kasz t Boruta (O szczep i H ekata),
2 1. og. gn. Brzeszczot (O szczep i Junaczka) '/a krwi, 
2 1. kl. kaszt. Batuta (O szczep i Roli Poli II),
2 1. kl. gn. Bystrzyca (Proporzec i Suczawa),
2 1. kl cgn Baratarja (O szczep i Praw da).

L.. J bar. K ronenberga.

T rener S tanisław  Z uber. Zokiej Józef Górecki.

5 1. kl, gn. O jdana (Radium  i Judith),
5 1- kl. kaszt. O dsibka  (M arcus i M arietta),
4 1, og. gn. Polityk (Landsm an i K arabela),
4 1. kl. gn. ' ’onow a (M ackintosh i P andora),
4 1. kl. gn. P anna (M ackintosh i Judith),

K R O N
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5 1. og. kary Rozm aryn (Blue D anube i Pandora),
З 1. og. gn. R aptus (H olluk i Legja) 1/s krwi,
3 1. kl. gn. R uta (H arry of H ereford i Judith),
З I. kl. kaszt. R osy O ’G rady (A pothecary і A ustralian 

Daisy),
3 1. kl. skgn. Runaw ay Girl (Blue D anube і Mavo-

urneen),
2 1. og. gn Swit (Blue D anube i K arabela),
2 1. og. siwy Star (Star of K ildare i Felérna) ! / 2 krwi,
2 1. og gn. Sowizdrzał (Blue D anube і Bébé) Vs kiwi,
2 1. og. kaszt. Summo gradu (S tar of K ildare i Jodła)

V2 krwi.
2  h kl. gn. Swawola (Blue D anube i Parabole),
2 1. kl. gn Sow depja (Blue D anube і Legja),
2 1. kl. skgn. Szabla (Blue D anube i W enecja),
2  1. kl. gn. Śnieżyca (Star of K ildare i H erbata)

1/г krwi.

M. Bersona.

Trener W alenty Cieślak. Źokiej Ignacy M agdaliński.

4 1 og. kaszt. Dry M artini (Cellini i Dam iano d ’Asti) 
4 1. kl. skgn. Azalja (Icy W ind і Rosette),
4 1. kl. cgn. N an (Fils du V ent і Nabotoris),
3 1. og. kasz. L elek (Fils du V en t і M ontana),

З I. kl. gn. La V ilanella (Fils du V en t і A lpha),
3 1. kl. gn. P latina ((R egent’s P ark  і L’Exilée),
З 1. kl. kaszt. O rberose (P o rt R oyal i Sarikam ych),
2 1. og. cgn. Falstaff (Fils du V en t і A lpha),
2 1. og gn. Beau Point (Beau Bill і Poinsettia),
2 1 og. gn. N abab (V adi H aifa і N abotoris),
2 1. og. cgn. M oucheron (H uszar II і M undane)
2 1. kl. gn. A ngara (V adi H aifa i Esneh),
2 1. kl. gn. Blue M ontain (Blue D auube і M ontana).

Z A G R A N I C Z N A .

— W C om piègne 30 stycznia um arł w  82-im roku 
życia Richard Carter senjor pracujących w e Francji trene­
rów. Była to osobistość bardzo oryginalna i popularna na 
torach francuzkich. Z  w ielu koni, k tóre  trenował, najw ięcej 
odznaczyły się: Idle Boy, F arfadet, O b, M ordant i Chulo.

— Nicea, 27 stycznia.
Prix Georges B a lta zzi (Steeple chase, h an d ic a p )-  40000 fr., 
4000 mtr.

B a r k e r ,  og. gn., 4 1.. 67 hg. (Bony i Bitva) р. M are 
G ugenheim  ż. Barre I, Tribord (4 h. 62 hg. —2, K ayoshk 
6  h, 6 8  kg )—3, b. m. 6  koni. W ygr. о 2 dł.

Stow arzyszenie Rolnicze do Zakupu i Sprzedaży Koni
' ■ w W arszaw ie, ul/^Kopernika 3 0  (gm ach C. T. R.) ad res  te legr. „Kupkoń“. - - ____

Komisowe Kupno i Sprzedaż =  Koni, Uprzęży i Ekwipaży.
   — —   ■ -  —         :       TT---     Д

Rftdalctor i w yd aw ca : M. R A D W A N . D ruk K. K ow alew skiego, W arsz aw » . P ięk n a  15.



Rok II. W arszawa, 15 lutego 1923 r. Mr. 7.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  T Y G O D N IK A  W R A Z  
Z  D O D A TK A M I W  P R Z E D D Z IE Ń  W Y Ś C IG Ó W , 

Z a  I k w arta ł w ynosi 15,000 mk.

Cena num eru 1 ,2 5 0  Mk,
A D R ES R E D A K C JI I A D M IN ISTR A C JI:
W arszaw a, H ote l E uropejsk i Nr. 106, 

R achunek  P. K . O . N r. 6161.

•wij.
L« ^  • w* K\

O sta tn ie  p o d  k ie ro w n ic tw e m  p. F r. Ju rjew icza  posiedzen ie  Z a rzą d u  T o w . Z ach . H od . K oni w  P o lsce .

1) Karol h r. Skarbek, 2) S ta n is ła w  ks. L u b o m irsk i, 3) A ndrzej hr. M orstin , 4 )  A ugust h r. P o to ck i, 5) F ry d e ry k  Ju rjew icz  (u s tęp u jący  p rezes), 
6) A lbert hr. W ielopolski (n o w o o b ra n y  p re z e s ) , 7 )  A lek san d er m arg *  W ielopolsk i, 8) W ła d y s ła w  hr. Z am oysk i, 9) M ichał O rd ęg a ,

10) L e o p o ld  J a n  b a r . K ro n en b erg , I I )  H ieron im  ks. L ubom irsk i (fo t. własn. „Jeźdź, i H od.").
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Z A K U P Y  O G I E R Ó W  Z A G R A N I C Ą .

(D okończenie).

N o v e l l o ,  6  letni ogier kaszt, po  Cicero i N evolnice 
(с. St. Serfa), duży i prawidłowy, potężny, choć trochę na 
lekkim spodzie jest tak piękny, że robi w rażenie konia ze 
sztychu angielskiego. Dziwić się trzeba, źe tak zbudow any 
i doskonałego pochodzenia nie odznaczył się niczem  wy 
bitnem  na torze.

Jako 2-latek biegał raz bez pow odzenia.
W  trzyletnim  wieku, zapisyw any początkowo w le ­

pszych towarzystw ach, biegał 9 razy bez powodzenia.
M ając 4 lata w ygrał „Perkins M emorial P la te“; 500 Ł, 

bijąc na dyst. 1 mili 7 koni, a następn ie  w ygrał 2 wyścigi 
z płotam i.

Pięknym  typem  konia pełnej krwi, pod każdym  wzglę­
dem, jest dw unastoletni ogier gniady W h i t e  A b b e y .  
Suchy, szlachetny, rasowy, o pięknych linjach, większego 
kalibru ogier ten był trzykrotnie odznaczony K rólewskiem  
premium, je s t synem  W hite Eagle i N oble M artha (с. N oble 
Chieftain).

Biegał z pew nem  pow odzeniem , wygrywając kilka 
mniejszych w yścigów i „W est D erby S takes“ (600 Ł, 11/ 2 m.) 
w Liverpoolu.

C o r i o l a n u s ,  7 let. ogier c.gniady po Polym elus 
i Pola (c. St. Simona) jest trochę w  typie kłusaka. Bardzo 
duży. długi, mniej suchy, z m iękkim  krzyżem , nie zupełnie 
praw idłow o stoi n a  przednich nogach (francuz do środka).

W  dw uletnim  wieku w yszedł dw a razy do startu bez 
powodzenia.

Jako trzylatek biegał 1 1 razy, w ygrywając 4 wyścigi 
na sumę 760 Ł. W  „Chesterford M aiden P la te“ (200 Łd na 
dyst. 6  furl, pobił 1 1 koni. . Longleat P la te“ ( I5 0 Ł , 1 mila) 
wygrał od jedynego konkurenta. W  „Mili H ouse P la te“ 
(200 Ł, 1 Va mili) pobił 4 konie. „Z etland P la te“ (300 L) 
wygrał od 2-ch koni. W  nagr. „D erby“ w Epsom  został na 
starcie. M ając 4 la ta  biegał 6  razy; by ł raz drugi i 2 razy 
trzeci. Jako pięcioletni biegał 2 razy bez powodzenia.

Ośm ioletni P  a r s i f a l ,  ogier ciem no gniady, ur. po 
Bayardo z kl. Prim  Nun (с Persim m ona) jest rzadko potężny: 
piękna łopatka, szalony zad i głębokość doskonały krzyż, 
ogromna kość i kopyta krótkie p rzednie  nogi, którym  m ożna 
jednak zarzucić ich postaw ienie (w isi i trochę francuz do 
środka).

W  dw uletnim  wieku był drugi w  „Clearwell S takes“ 
(300 Ł). Jako trzylatek biegał 2 razy bez pow odzenia. 
Następnie był punktow ym  ogierem.

D obre w rażenie robi praw idłow y, więcej jak średniego 
kalibru 5-letni R  o c k r o i, ogier gniady, ur. po Prince P a ­
latine z kl. Rock G arden (с. 5XV>lfs Craiga). Jako roczniak 
dobrego pochodzenia m usiał się w idocznie znakom icie 
zapow iadać, bo na  licytacji zapłacono za niego dużą sum ę 
(6,300 gwinei).

W  dw uletnim  wieku biegał 6  razy bez pow odzenia, 
zajm ując raz drugie miejsce w  „Spring Stakes“ . Jako trzy. 
letni biegał 2  razy, wygrywając raz pierw szą nagrodę w ar­
tości 125 Ł.

O śm ioletni ogier kasztanow aty T o m  P o w r i e ,  po 
Forfarshire z ki. D ram atica (c. St Simona) jest koniem  dużej 
miary, praw idłow ym , długim , z trochę biednym  zadem . 
W  Anglji o trzym ał królew skie prem ium  dla ogierów. Powi- 
nienby odznaczyć się jako reproduktor koni pół krwi.

W  roku zeszłym  w  , Leicestershire H dcp  “ (445 Ł, 1 m.) 
pod w agą 7 st. 4 Ib. by ł bez m iejsca, a następnie biegał 
10  razy w  w yścigach z przeszkodam i, zajm ując raz drugie 
miejsce.

N iezm iernie praw idłow y, w typie Gallinule’a, jest
12-letni ogier kasztanow aty  F r e n c h  E a g l e  po G allinule 
z kl. Lutecya (c P on tiac’a). Dobrej miary, koń ten by ł p ię­
ciokrotnie odznaczony prem iam i królew skiem i i duży bardzo 
procent jego dzieci otrzym ał też prem je.

Pow in ienby  być dobrym  reproduktorem  koni pó ł krwi 
jedenasto letn i ogier kaszt H u n t  B u t t o n  po B achelor’s 
Button z kl. Elsw ick (c. Petronela), jak również 5 letni ogier 
gniady H u g o n  po Roi H erode z kl. Sospel (c. Cyllena).

H ugon jako dwulatek był drugi w ,,Linton S takes“ , 
jako trzyletni b iegał 3 razy bez pow odzenia, ale w  lepszych 
w yścigach jak np. w , Newm arket Stakes ‘ (wygrał Lem onora), 
W  „Stew ards H ncp  (800 Ł  dyst. 6  fu rl)  niósł 7 st II Ib.

W  całej tej stawce dobrych koni słabiej przedstaw iają 
się: 6  letni ogier gniady S v e n g a l i  po Spearm int z klaczy 
K nockfeerna (c. D esm onda) i L o r d  S u n d r i d g e 6  letni 
ogier kasztanow aty  po Sundridge z kl Royal O rder (c. W hite  
E agle’a).

Svengali w  2-letnim wieku biegał 4 razy bez pow odze­
nia, w  trzyletnim  7 razy — wygrał raz, w , Mile Selling 
P la te“ (300 Ł) bijąc 8  koni.

Lord Sundridge w 2-letnim w ieku nie biegał, w 3-letnim  
biegał 3 razy, w  4-letnim 4 razy — bez pow odzenia.

R easum ując wszystko, przypuszczam  że dużą  rolę w  ho­
dowli naszej pełnej krwi odegrają King’s Idler, Illum inator, 
M anton і W ily Attorney. Nie zdziw iłoby mnie bardzo  żeby 
doskonałym  reproduktorem  okazał się Wili A ttorney, bo 
chociaż m ożnaby mu zarzucić niezupełnie p raw id łow e p o ­
staw ienie praw ej nogi od pęciny — lecz koń ten  b ieg a ł.zu ­
pełnie dobrze, a przytem jest w 3/ 4 b ra tem  B achelor’s Dou- 
b le’a bardzo  cenionego w Anglji rep roduk to ra  (stanów ka 
kosztuje 400 Ł), ojca wielu zwycięzców, m iędzy innym i 
Com rada, który wygrał „Grand Prix de Paris' .

Z  reszty kupionych ogierów, duża w iększość powin- 
naby  dać znaczny zastęp doskonałych koni pół krwi

** *

Rozum ie się, że przy koniach sprow adzonych z Anglji, 
reszta ogierów zakupionych na kontynencie bardzo traci 
i n ie  m oże się z nimi równać Nip m ożna się tem u dziw ić 
znów tak bardzo, bo i ceny ich różnią się od angielskich 
ogromnie. Francuskie nie odznaczają się kalibrem , w  n ie­
m ieckich razi pew na ordynarność i sporo  usterek.
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Z  francuskich na uw agę zasługuje m ały, praw idłow y 
A s - d e s - A s ,  6 -letni ogier kaszt. (N im bus i Keltoun). 
O gierek ten doskonałego pochodzenia, m iał dobrą karjerę 
w yścigową w e Francji i otrzym ał 2-gie prem ium  konia w oj­
skowego i użytkowego.

Z upełn ie  praw idłow y jest średniej m iary 6 -cio letni 
ogier gniady A h - T  r u m p s  (A s d ’A tout i Leilah).

Mały, w  typie araba, z m iękkim  krzyżem  F r i b o u r g
13-letni ogier sk. gn. (Son o’Mìne i F air Shepherdeess) d a ł 
już kilka koni, które w ygryw ały w e Francji. N astępnie, 
w wieku 1 0  lat, b iegał w m ałych w yścigach z p łotam i, 
przeważnie w ygryw ając je-

O prócz tych kupiono słabszego, 5 1. ogiera kaszt. 
D ’ O r i e n t  (Santoi i Phroso) i 2 I. og. kaszt. B r i a r  P  i- 
p e (U kase 11 z klaczy po Binióu).

Z  niem ieckich koni dobrą i d ługą karjerą w yścigową 
zwraca uwagę 9 letni ogier c.gn H a r l e k i n  (Fels i H e ­
cuba), duży, długi kościsty, prawidłowy, ale ordynarny; 
przyszedł w tak zabiedzonym  stanie, jak po ciężkiej choro­
bie, że w iele n a  tem z w yglądu traci.

M ało co gorzej od niego biegał 7 let. og. c.-gn. F a r ­
t h e r  (Dark R onald i Panik). Jest to rasowy smaczny koń, 
choć z trochę m iękkim  krzyżem .

5-letni og gn- W i d e r h a l l  (N uage W eichzelm inde), 
z trochę w ysokim  przodem , jest bardzo  dobry w  ruchu.

Rów nież dobrze się rusza 5 1 og gn. В a n n s t e i n  
(Biniu i Biarritz), choć m a b iedny zad i jest ordynarny. Na 
tak zwane „verletzte lin je“ nie zw racam  uwagi.

I g a z g a t o  7 letni og. kaszt. (G ascony i Invariable) 
jest rasowy, ale trochę płytki, b iednokostny i ma niesm a­
czne tylnie nogi.

D ziew ięcioletni og. kaszt. G a l l i p o l i  Maxim i G olden 
Butterfly) m a dobrą  kość, lecz za to prostą łopatkę i „w isi“ .

Bardzo m asyw ny T  o t i 1 a, og. kaszt., 8 -letni (Duna- 
m ase i Tarnebelle) ma tak zepsute ścięgna, że zupełnie de­
form ują mu przednie nogi T ylnie też nie są zupełnie czy­
ste w  staw ach skokowych, Krzyż miękki.

Bardzo słaby  jest 4 letni ogier gniady G e u s e  (A n­
schluss i Gazelle).

Z upełn ie  dobre są 2 konie kupione na W ęgrzech. Z  nich 
znaczną sum ę w ygrał ładny S o m 1 o og. k a sz t, 7 letni 
(O ssian i Charm ante). Bardzo surow y krytyk zarzuciłby mu 
nie zupełnie praw idłow e postaw ienie przednich nóg od kolan  
w  dół.

P raw idłow y, nieduży jest 4 1 og. kaszt. Lf m i d (Gom - 
ba  i V elesfreude).

W  W iedn iu  zakupiono 3 ogiery, z których ze w zględu 
na karjerę w yścigow ą zwraca uw agę 7 letni og. gniady 
S c h a l k  (Icy W ind i Indiscretion). Biegał dużo i d ługo. 
N ajlepiej w  w ieku trzyletnim , kiedy w  trzecim z rzędu w y­
granym  w yścigu pobił klacz Brixen, która, nim  w ydostał się 
od w ęgierskich bolszew ików  znakom ity Pazm an, była faw o­
ry tką na D erby  (z pow odu krw otoku była w derby ostatnią). 
Jest to m ały  koń. bardzo jędrny, z m iękkim  krzyżem . Ma 
przytem  szab laste  tylnie nogi i n iezupełnie czysty staw  sko­
kowy. M atka jego jest jedną z cenniejszych córek G altee 
M ora

Dużo słabsze są: 7 letni ogier kasztanow aty  R i n g e l -  
r e i c h  (T he Story i Child’s D ance) і 5 1, og, kaszt. P ètény  
(Kokoro i H elyre).

T. Jaworski-

Sport w naszej jeździe.

Jaką wagę do rozwoju sportu  przyw iązują w dobie 
obecnej wszystkie państw a, św iadczą  o tem  w zrastające 
niem al z dniem  każdym  tow arzystw a sportow e w  łonie spo­
łeczeństw, i nacisk, jaki k ład ą  w ład ze  w ojskow e na rozwój 
sportu.

W ojsko Polskie podjęło w  ciężkich  dla państw a w arun­
kach mozolną pracę podniesien ia sportu  w śród jednostek 
wojskowych wszystkich rodzajów  broni.

G dy uprzytom nim y sobie nadzw yczaj ciężkie warunki, 
w jakich znajduje się po w ojnie m ło d a  arm ja polska, pow- 
tająca jak Feniks na zgliszczach pobojow iska, za nic m ająca 
szelkie przeszkody, z m js z o n a  d o  w ytężonej, n ieustępliw ej 
pracy fachowej jako to organizacja, w yszkolenie i t. d., przy 
ciężkich w arunkach finansow ych, p rzy  różnolitem  m aterjale 
oficerskim i podoficerskim , zrozum iem y jak dużo energji, 
optymizmu, żelaznej woli trzeba  b y ło  w śród jej budow ni­
czych i współpracow ników , by w  m orzu  pracy  obowiązkowej, 
codziennej i twardej, stw orzyć so b ie  jeszcze jeden  obow ią­
zek obowiązek ważny niem al jak  i pozostałe, obowiązek 
wychowania fizycznego, w ychodząc z zasady  w  „zdrowem 
ciele zdrowy duch ‘.

I tutaj z radością podnieść należy , że, prócz obow iąz­
kow ej pracy nad  wychowaniem  fizycznym  żołnierza, prze­

widzianej w  program ach przeszkolenia, poszczególni do­
w ódcy w podleg łych  sobie jednostkach podjęli pracę w ycho­
w ania fizycznego prócz pracy nakazanej. O czyw ista, że 
trudne w arunki m aterjalne, konieczność polegania tylko na 
w łasnych siłach i inicjatywie choć tę pracę ożywiają, to 
przecież nie pozw alają na prow adzenie jej w pełnym  zakresie, 
we w szystkich rozgałęzieniach, jakie obejm uje w ychow anie 
fizyczne. W skutek  czego dow ódcy poszczególnych jedno ­
stek, w  w łasnych poczynaniach zaprow adzenia sportu  
w swoich pułkach , czuli się zm uszeni zastosow ać go do ro­
dzaju broni danej jednostki, co bezsprzecznie w pływ a d o ­
datnio na rozwój sportu, dostosow anego do rodzaju broni.

Dzięki tej inicjatyw ie i zrozum ieniu wagi sportu d la  
w ojska przez poszczególnych dow ódców , mam y już dzisiaj 
w historji sportu  zap isaną chlubną kartę.

W eźm y d la przykładu jazdę; ten  najbardziej kosztow ny 
i dużej znajom ości rzeczy w ym agający sport. W ystarczy 
przejrzeć num ery „Jeźdźca i H odow cy*, by przekonać się, 
biorąc pod uw agę ekonom iczny stan  Państw a, a tem sam em  
i trudności w  zaopatrzeniu  Jazdy w  odpow iedni m aterjał koń 
ski, ile już nasze pułki kaw alerji przez tak krótki czas zdzia­
łać zdołały.
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Jednakże ze zrozum iałych przyczyn nie w szystkie w y­
siłki w  tym kierunku przez naszą Jazdę m ogły być w e w spo­
m nianym  tygodniku uwzględnione. D la dania czytelnikom  
w yobrażenia, co pozatem  robiło się i robi w  naszych pułkach 
kawalerji w  celu podniesienia sportu, opiszem y co zrobiono 
w tym kierunku w  jednym  z najm łodszych naszych pułków  
kawalerji, w 8  pułku Strzelców K onnych, poczynającym  
formować się dopiero w m iesiącu październiku 1921 r

Mimo ciężkich w arunków , należy to ciągle podkreślać 
dla uzm ysłow ienia sobie w artości podjętej i wykonanej p ra  
су, już w pierwszym  roku swego istnienia niespełna po pół 
rocznym ,,życiu“ , 8  pułk Strzelców K onnych urządza kon­
kursy hippiczne d la oficerów i szeregow ych, w których p ro ­
gram w chodziły popisy w ładania b iałą  bronią i opanow anie 
konia przez rekrutów . W  jesieni ubiegłego roku następuje 
po sobie cały szereg biegów  m yśliw skich z początku w W ło­
cławku, a po przeniesieniu pułku do Chełm na, w  Chełmnie, 
gdzie teren górzysty, bardzo urozm aicony, pozwolił na urzą­
dzenie biegów bardzo ciekaw ych ze względu na strom e 
zjazdy z gór, zeskoki które w ym agają zarówno od jeźdźca 
jak i konia dużego wysiłku, połączonego z wysokim stopniem  
wyćwiczenia.

D nia 25 października 1922 roku odbyły się zaw ody we 
w ładaniu białą bronią dla szeregowych- Stanęło do zawodów 
35 jeźdźców, do cięcia łóz i w iszących gałek na prawo, na 
lewo, i na skoku przed przeszkodą, do kłucia leżących i sto ­
jących m anekinów , tempo: galop 2 m. 20 s. na 1 kim. N a­
grody otrzymali: 1 -szą strzelec Pińkow ski, 2-gą strzelec Bo-
gaczek, 3 cią strzelec Stelm ach, 4-tą kapral W szeborow ski, 
5-tą strzelec W róblew icz. 6 -tą w achm . G inter i 7-mą strzelec 
H ańba.

D nia 2 0  listopada 1922 roku odby ł się bieg m yśliwski 
na 5 kim. z następującem i przeszkodam i 2 zjazdy wysokości 
20 mtr. nachylenie 70°. podw ójny skok przez drogę szlaba­
nam i przez pojedynczy szlaban, przez rzeczkę i dw a row y 
szerokości do 3 m etrów  z finishem  na  300 mtr. Stanęło do 
startu 18 oficerów i chorążych. N agrody otrzym ali 1-szą 
chorąży Leszczyński, 2-gą rtm. M aciejowski 3-cią ppor. 
Paszotta M aster por. C iechanow ski. Czas trwania biegu 
13 minut.

D nia 26 listopada 1922 roku bieg  za m astrem  5'/ä kim. 
Przeszkody: 2  zjazdy jak w  poprzednim  biegu tylko z w ię­
kszej wysokości, skoki przez ogrodzoną drogę, skok przez 
rels wysokości 1 m. 5 ctm. na w ale skoki przez rowy i ży­
wopłot, finish 300 mtr. S tanęło jeźdźców  20. N agrody

otrzymali: 1 -szą por. C iechanow ski, 2-gą rtm. G ałecki i 3-cią 
ppor. G erulew icz M aster ppor. Paszotta . Czas trw ania 
biegu I 5 m inut.

D nia 6  grudnia 1922 roku bieg  za  m astrem  4 l ¡2 kim. 
Przeszkody: k ilka zjazdów i row ów  jak  poprzednio, część 
parcouru przez las w ązką drogą, na  której skakano  5 sztu­
cznych przeszkód wysokości od 1 m e tra  do 1 m etra  1 0  ctm. 
Finish 250 mtr. ze skokiem przez hyrdę Jeźdźców  stanęło 
16-stu. N agrody otrzymali: l-szą rtm . M aciejow ski, 2-gą
ppor. Paszo tta  i 3-cią por. C iechanow ski. M aster p p o r G e­
rulewicz. Czas trw ania biegu 12 m inut.

D nia 3 stycznia 1923 roku bieg n a  6  kim. bez nagród. 
P rzeszkody: 2 zeskoki z w ysokości 1 m tr 85 ctm. і I mtr, 
80 ctm. zeskok na pochyłość i przez rów  szerokości 2  m tr., 
wskok i w yskok przez parkan  ogrodzonego podw órza i dw a 
rowy. Jeźdźców  stanęło 15. M aster por C iechanow ski. 
Czas trw an ia  b iegu  20 m inut.

D nia 6  stycznia 1923 roku bieg  za m astrem  6  kim ., 
przez p rzeszkody  jak w poprzednim  biegu. Zeskoki w yso­
kości 2 m tr. 20 ctm. i 2 mtr. 40 ctm. i rów  szorokości 3 m tr. 
60 ctm- C elem  usunięcia wątpliw ości co do rozm iarów  p rze­
szkód został sp isany protokół przez por. C iechanow skiego, 
por. Jakubow skiego  i ppor G erulew icza (fotografje z p o w o ­
du niesprzyjającej pogody nie udały  się). Jeźdźców  stanęło
14-tu. N agrody otrzymali: 1-szą ppor. Zelenay, 2-gą por.
C iechanow ski i 3-cią ppor. G erulewicz. M aster ppłk . W asi­
lewski d-ca pułku. Czas trw ania biegu 18 m inut. Finish 
n a  350 m etrów .

N agrody honorow e dla w yszczególnionych biegów  zo­
stały  zakupione przez korpus oficerski pułku, jakoto: rząd 
koński, szpicruty, papierośnice, puhar i inne na ogólną 
sum ę przeszło  500,000 m arek

Z am ierzone zawody konne form acji (raidy, patrole p lu ­
tonu i szw adronu) nie doszły do skutku z pow odu n ieodpo­
w iedniego stanu  koni szeregowych.

Z aznaczyć należy, że wyżej opisanym  biegom  przy­
glądały  się z zainteresow aniem  tłum y publiczności.

U w zględniając i inny rodzaj sportu  upraw iany  przez 
8  pułk  Strzelców  Konnych, jakoto: piłka nożna, a tle tyka  
i t. d., w  zw iązku z powyższym przykładem  m ożem y nab rać  
pew ności, że sport w pułkach Jazdy polskiej, doskonaląc się 
coraz bardziej doprow adzi do jaknajpom yślniejszych re­
zultatów .

ppłk- Wasilewski
D-ca 8  p. Strzelców Konnych.
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W rażenia z objazdów w celach hodowlanych.

Z  w ędrów ek moich po kraju, pragnę podzielić się 
z czytelnikam i ..Jeźdźca i H odow cy" w rażeniam i o stanie 
obecnej hodow li koni w różnych stronach daw nej K on­
gresówki.

Starostwo Tureckie— sierpień 1922 r.
Uniejów . — Okoliczni w łościanie posiadają sporo koni 

wysoce szlachetnego typuŁ  bardzo suche choć m ałego w zro­
stu; znać że w Uniejowie, u hr. T ho la  była daw niej przez 
długie la ta  stacja ogierów Janowskich.

Nie m ały wpływ  wyw arła również hodow la w  Bierna- 
cicach p. W ładysław a Dzierzbickiego, gdzie jeszcze ojciec 
pana D zierzbickiego z w ielkim  zam iłowaniem  i znajom ością 
rzeczy oddaw ał się tem u trudnem u zadaniu. I tam rów nież 
była stacja ogierów z Janowa.

Dziś w  Biernacicach jest już kilkanaście klaczy stadnych, 
co praw da różnego pochodzenia, trafiają się jednakże i k la­
cze daw nego typu, w łaściw ego Biernacicom.

O becnie  używ ane są tam dw a ogiery, jeden pełnej krwi, 
a drugi pó ł krw i, z daw nego typu m iejscowego.

U niejow skie jest punktem , na  który należałoby zwrócić 
baczną uw agę i dać dostateczną ilość ogierów pół krwi na 
podkładzie w schodnim , • aby ten cenny m aterjał zachować, 
wykorzystać i jeszcze popraw ić.

O kolice niedalekiego T urka m ają  również u w łościan 
konie tego typu co uniejowskie, ale jest ich już znacznie 
mniej.

W  południow ej części starostw a tureckiego, w  okolicy 
Jezierska, daje się zauw ażyć w śród  w łościan upodobanie do 
koni zimno-krwistych. W śród w iększej własności na ogół 
nie mogłem skonstatow ać czynnego zainteresow ania do ho­
dowli koni.

Starostwo Gostyńskie — sierp ień .
Mniejsza w łasność p rzew ażn ie  posiada m aterjał hodo­

wlany drobny i lichy; są gm iny na  Pow iślu, zam ieszkałe je ­
dynie przez kolonistów niem ców , k tórzy  chow ają konie cięż­

kie zim no-krwiste, po ogierach przew ażnie w adliw ych — nie 
chodzi tam  zupełnie o budow ę konia, ani o praw idłow e cztery 
nogi, a tylko o masę! M aterjał hodow lany większej w łasności 
nie przedstaw ia nie wybitnego; jedynie Słubice p. E. Grzy­
bow skiego zapoczątkow ują racjonalną hodowlę koni pół 
krwi. Z nając zam iłow anie właściciela, m ożna mieć nadzieję, 
że w  niedługim  czasie stado w  Słubicach stanie na w ysokości 
zadania; a co zatem  idzie pobudzi sąsiadów do podążenia 
w  ślady p. G rzybow skiego

Starostwo Płockie — wrzesień.
Z nać  w yraźnie  przejście bolszewików!
U w szystkich  w łościan przew ażnie zbieranina; konie 

d robne i bardzo  różnej wartości. U kolonistów niem ieckich 
w okolicach Bodzanow a sporo koni grubych, ale zim no-krwi­
stych.

Z  w iększej w łasności zasługuje na w yróżnienie, p o ­
m im o ciężkich przejść 1920 roku, Leszczyno Szlacheckie 
p. W . O rzeszkow skiego który posiada kilka cennych m atek 
stadnych R adow ieckich  i z B abolny i posiłkuje się ogieram i 
państw ow em i z Janow a, oraz Blickowo p. Krzym ow skiego, 
posiadające k ilka klaczy uszlachetnionych ze stad  austrja- 
ckich i w schodnio-pruskich, a oprócz tego jeszcze około dz ie ­
sięciu klaczy roboczych, typu lekko pociągowego, bardzo 
norm alnych, d la  których posiłkuje się również ogieram i 
z Janowa.

1 Sokolniki p. Sm oniewskiego zasługują na w zm iankę, 
posiadają bow iem  kilka klaczy uszlachetnionych, a m iędzy 
niem i siwą „Z orkę“ , ur. w r. 1914 w stadzie Radów  na  W o ­
łyniu po ogierze Farys, czołowym arabie Sanguszkow skim , 
z klaczy F atm a czystej arabce, rów nież stada Sanguszki. 
Zorka odbyła  pod obecnym  w łaścielem  w ypraw ę na Kijów 
i do dziś jej nogi nie m ają żadnej skazy. Sokolniki posiadają  
ogiera kupionego w  roku zeszłym w  Galicji: jest to siw y arab  
Nr. 1 1 Schagy’a X.16, urodzony 1908 r. w stadzie Babolna.

E .

Przyczynek do badań nad źrebnością klaczy.
Na zasadzie zestawień z trzecK okresów  kopulacyjnych w państwowej stadninie koni w  Janowie Podlaskim.

(C iąg dalszy ).

B) K L A C Z E  P Ó L  K R W I A R A B SK IE]

a) Klacze młode, stanowione po raz pierwszy W życiu.

1920 r. —- nie było.
1921 r. — Stanowiona 1 taka  k lacz, i ta  została źrebną.

Przypadł na  nią 1 skok.
O statecznie przyjęła ogiera: od razu  po pierw szym  sta ­

nowieniu.

1922 r. — Stanow iono 3 takie klacze; zostały źrebne 2, 
jałow a 1 .

Na 2 źrebne przypadło 5 skoków , po 2,5 na  klacz, 
przyczem  1 skok m iała 1 klacz, 4 skoki druga.

O statecznie przyjęły ogiera:
O drazu po pierwszym  stanow ieniu 1 klacz.
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21 dnia po poprzedniem  stanow ieniu  1 klacz. N a 1 ja ­
łową przypadł I skok.

Przyjęła ogiera: odrazu po pierw szym  stanow ieniu.

b ) Klacze ze  źrebiętami.

1920 r. — Stanowiono 7 klaczy, zostały źrebne 3, ja ­
łowe 4. Na 3 źrebne przypadło 6  skoków , po 2 na  klacz, 
przyczem 1 skok m iała 1 klacz, 2 skoki 1 klacz, 3 skoki 
1 klacz (Daria, której zarówno po.pierw szym , jak i po dru­
gim skoku ogier został zmieniony).

O statecznie przyjęły ogiera:
24 dnia po oźrebieniu się 1 klacz
18 dnia po poprzedniem  stanow ieniu i kl.
22 1» ił »> łi ’ »*

Na 4 jałow e przypadło 7 skoków , po 1,75 na klacz, 
przyczem po 1 skoku m iały 2 klacze, 2 skoki 1 klacz i 3 sko­
ki 1 klacz.

O statecznie przyjęły ogiera:
10 dnia po oźrebieniu się I kl.
20 1

Po pow tórzeniu 2 dnia po poprzedniem  stanów. I kl 
23 dnia po poprzedniem  stanow ieniu 1 kl.

1921 r. — Stanowiono 8  takich klaczy, zostało źre- 
bnych 7, jałow a I.

Na 7 źrebnych przypadło 10 skoków , a 1,43 na klacz, 
przyczem po I skoku miało 5 klaczy, 2 skoki 1 klacz i 3 sko­
ki 1 klacz.

O statecznie przyjęły ogiera:
9 dnia po  oźrebieniu się I kl.

41 „ „ „ „ 1 „
Po pierw szym  stanow ieniu klacze które się oźrebiły 

w  styczniu — 3 klacze.
9 dnia po poprzedniem  stanow ieniu 1 kl 

51 „ „ „ 1 „ (H re-
czecha, pochodzenia niawiadom ego).

Na 1 jałow ą przypadł I skok.
Przyjęła ogiera: 76 dnia po oźrebieniu się.
1922 r. -— Stanowiono 14 klaczy, zostało źrebnych 8 , 

jałowych 6 .
Na 8  źrebnych przypadło I 5 skoków , po 1 87 na klacz 

przyczem po I skoku m iały 4 klaczy, 2 skoki 1 klacz, po 
3 skoki 3 klacze.

O statecznie przyjęły ogiera:
8  dnia po  oźrebieniu się 1 kl.

14
32

1

Po pierwszym stanow ieniu klacze, które się oźrebiły 
w  styczniu — 1 kl.

9 dnia po  poprzedniem  stanow ieniu I kl.
1 9 ...................................... ,. 2 „
30 „ .. „ „ 1 „

Na 6  jałowych przypadło 9 skoków , po 1.5 na klacz; 
przyczem po 1 skoku miały 4 klacze 2 skoki I klacz (D al­
macja, której po pierwszym  skoku ogier został zmieniony), 
4 skoki I klacz-

Ostatecznie przyjęły ogiera:
72 dnia po oźrebieniu się (zniewolona) I kl-
7 5 ...................... .. I ..

Po pierwszem  stanowieniu klacze, które się oźrebiły 
w  styczniu albo w początku lutego (przyczem  1 klacz była 
zniewolona) — 1 2  klacze.

19 dnia po poprzedniem  stanow ieniu  2  kl.

c) Klacze, kjóre poroniły lub straciły źrebięta.

1920 r. — Stanow iono 2 k lacze, została źrebną I, ja ­
łow ą 1 ,

N a ! ź reb n ą  przypadł I skok.
Przyjęła ogiera: odrazu po p ierw szym  stanow ieniu.
N a 1 jałow ą (Danina) przypadło  2 skoki, (przyczem  

po I skoku ogier został zm ieniony).
O statecznie przyjęły ogiera: 24 d n ia  po poprzedn iem  

stanow ieniu.
1921 r. — Stanow iona 1 klacz i zosta ła  źrebną.
Na 1 źrebną przypadł 1 skok.
Przyjęła ogiera: 15 dnia po oźrebieniu się.
1922 r. —  Stanow iono 2 klacze i obiedw ie zostały  

źrebne.
N a 2 źrebne przypadło  4 skoki, po 2 na klacz, przyczem  

każda m iała  po 2  skoki.
O statecznie  przyjęły ogiera:

24 d n ia  (w ch. od 23 dn.) po poprzed. stan. I kl. 
29 „ (w ch od 27 dn.) „ „ „ I „

d) Klacze jałowe.

1920 s. —  Stanowiono 9 klaczy zostało źrebnych 5, 
jałow e 4.

Na 5 źrebnych przypadło  7 skoków , po 1,4 na  klacz, 
przyczem  po 1 skoku m iały 3 klacze, po 2 skoki 2 klacze.

O statecznie przyjęły ogiera: odrazu po pierw szym
stanow ieniu 3 klacze.

9 dn ia  po poprzedniem  stanow ieniu I kl.
5 8   „ I „

N a 4 ja łow e przypadło  28 skoków, po 7 na klacz, p rzy ­
czem  2 skoki m iała  1 klacz, po 7 skoków  I klacz (D anuta 
której po 5 skoku ogier został zm ieniony i Sybilla, której po 
3 skoku ogier zosta ł zm ieniony), 12 skoków  I klacz (D acha, 
której po 7 skoku ogier został zmieniony).

O stateczn ie  przyjęły ogiera:
Po pow tórzeniu  tego samego dnia (przed tem -pokazała  

chęć 14 dnia  po poprzedniem  stanow ieniu) 1 klacz.
Po pow tórzeniu  2  dnia (przedtem  pokazała  chęć 23 

dnia  po poprzedniem  stanowieniu) I klacz.
19 dnia po poprzedniem  stanow ieniu 1 kl.
23 .. 1 „

1921 r. — Stanowiono 10 takich klaczy, zosta ło  ź re ­
bnych 7, ja łow e 3.

Na 7 źrebnych przypadło 16 skoków , po  2,29 na klacz, 
przyczem  po I skoku miały 3 klacze, 2 skoki I klacz, 3 sko ­
ki 1 klacz, po 4 skoki 2 klacze ( D alm acja i Sybilla k tórym  
po 3 skoku ogiery zostały zmienione:

O stateczn ie  przyjęły ogiera:
O drazu  po pierwszym stanowieniu 3 klacze.

9 dn ia  po poprzedniem stanow ieniu 1 kl.
2 1   ,. 1 .,
22 „ .. „ „ 1  .,
44 „ » „ „ 1  „

Na 3 ja łow e przypadło 14 skoków  po 4,67 na klacz
przyczem  po  2 skoki miały 2  k lacze (z k tórych Baśce po
1 skoku ogier został zmieniony), 10 skoków  1 k lacz (Dacha, 
której po 7 skoku ogier został zm ieniony) po jednym  skoku 
z którym , znow u została 2  razy połączona z l-szym ogierem

O statecznie przyjęły ogiera:
Po pow tórzeniu 2 dnia (p rzed tem  okazała popęd 21 

dnia po poprzedniem  stanow ieniu) 1 k lacz.
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18 dnia po poprzedniem  stanow ieniu 1 ki.
2 2  „ „ „ „ I „

1922 r. —  Stanowiono 5 klaczy, zostały źrebne 4, ja ­
łowa I.

Na 4 źrebne przypadło  I I skoków  po 2,75 na klacz, 
przyczem 1 skok m iała 1 klacz, po 5 skoki 2 klacze, 4 sko­
ki I klacz.

O statecznie przyłęły ogiera:
O drazu  po pierwszem  stanow ieniu  1 klacz.

9 dnia po poprzedniem  stanow ieniu  1 kl.
13 „ (w ch od 9 dn.) po poprzed. stan. 1 kl.
8 6  „ po poprzedniem  stanow ieniu ! kl 

N a 1 jałow ą (D acba) przypadło 6  skoków  (przyczem  
po 4 skoku raz jeden była stanowiona innym ogierem).

O statecznie przyjęła ogiera po powtórzeniu tego sa ­
mego dnia (przedtem  przyjęła ogiera 2 0  dnia po p o p rze­
dniem stanowieniu).

Z  okresu kopulacyjnego w latach 1920, 1921 i 1922 
wynika następujące zestaw ienie dla klaczy pół krwi arabskiej.

Z  4  stanowionych po raz pierwszy w życiu młodych kla­
czy zostały źrebne 3 czyli 75%; na  klacz przypadło 2 skoki, 
zaś na 1 , k tó ra  została jałową, p rzypadł 1 skok.

O drazu po pierw szem  stanow ieniu przyjęły 3 klacze 
(z których 2  zostały źrebne), pozostała  klacz przyjęła 2  ' 
dnia po poprzedniem  stanow ieniu (została źrebna).

Z  2 9  stanowionych klaczy ze źrebiętami zostało żre- 
bnych 18, czyli 62,07/ц. na które przypadło skoków 1 72 na 
klacz na te zaś, co zostały jałow e, na  1,55 na klacz

Z  w yjątkiem  4 klaczy które nie okazały popędu p łcio­
wego i zostały  zniew olone (w szystkie 4 zostały jałowe) reszta 
klaczy przyjęła ogiera jak następuje: 8  i 9 dnia po oźrebieniu 
się 2  klacze (obydw ie zostały źrebne), zaraz po pierwszem  
stanowieniu po oźrebieniu się 4 klacze (wszystkie zostały 
źrebne), po jednej klaczy: w  1 0  dniu po oźrebieniu (została ja­

łow ą), 14 (została źrebną), 20 (została jałow ą), 24 (została 
źrebną), 32 (została źrebną), 41 (została źrebną), 76 (została 
jałow ą). I klacz była pow tórn’e stanow iona 2 dn ia  po 
poprzedniem  stanow ieniu (została jałową) 2  klacze przyjęły 
ostatecznie 9 dn ia  po poprzedniem  stanow ieniu (obydw ie zo­
stały źrebne), 1 klacz 18 dnia (została źrebną), 4 klacze 
19 dnia (dw ie zostały źrebne, dw ie jałowe), p o jed n e j klaczy 
pow tórzyły stanow ienie 22 dnia  (została źrebną), 23 dnia 
(została jałową), 30 dnia (została źrebną i 56 dnia (została 
źrebną).

Z  5  klaczy które poroniły lub straciły źrebięta zostało 
źrebnych 4, co stanow i 80^; na klacz przypadło skoków  1,2, 
na tę co pozostała  jałow ą 2  skoki.

Z  klaczy, które zostały źrebne. 1 przyjęła ogiera zaraz 
po pierw szym  stanow ieniu I klacz 15 dnia po oźrebieniu 
się. I ostatecznie okazała popęd 23 dnia po poprzedniem  
stanow ieniu i 1 klacz 27 dnia; ta zaś, co została ja łow a o k a­
zała chęć 24 dn ia  po poprzedniem  stanowieniu.

Z  2 4  k laczy jałowych  zostało źrebnych 16, t. j. 
66,67)0, na  k tó re  przypadło  skoków  po  2 ,125 na  klacz n a  te, 
co zostały jałow e, po 6  na klacz.

O drazu  po pierw szem  stanow ieniu odbiło 7 klaczy 
(w szystkie zostały  źrebne) stanow ienie pow tórzono tego 
sam ego dnia  w  2  w ypadkach (obie klacze zostały jałow e), 
pow tórzono 2  dn ia  w  2  w ypadkach (obie klacze zostały  ja ­
łow e), 9 dn ia  po porzedniem  stanow ieniu okazały popęd 
4 klacze (w szystk ie zostały źrebne) po jednej klaczy osta­
tecznie przyjęły  ogiera w  dniach: 18 (została jałow ą).
19 (została jałow ą), 21 (została źrebną), 23 (została jałow ą), 
44 (została źrebną) 58 (została źrebną) i 8 6  (została źrebną), 
2  k lacze 2 2  dn ia  (zostały: 1 źrebna, druga jałowa).

(d. c. n.)
R  Zoppi,

K R O N I K A .

K R A J O W A .

— M an  4 1. klacz po Fils d u  V en t i Nabotoris nabył 
p. Niemcewicz od p. M Bersona.

— R o se n fe lsa  5 1. og. p o T u k i і R oseninseln, otrzy­
manego z Niemiec z rew indykacji n a b y ł na licytacji w Ta- 
tersalu p. St. O stoia-O staszew ski R osenfels biegał z pow o­
dzeniem w Niemczech: w  roku zeszłym  w ygrał tam 
121 850 mk. W  roku bieżącym  b ęd z ie  b iegał na W arszaw ­
skim torze w barw ach p. O staszew skiego

— P . A. W olański n aby ł św ieżo w Niemczech:
2 1. og. gn Solo po Lycaon i So und  so,
2 1 og. gn Sheytan po Fervor i Sakkarah 
2  1. kl. gn Charteuse po Lycaon i C affetante,
I 1. og. gn. Tornado po T raum  i C affetante 
Konie te jeszcze znajdują się w  N iem czech i czynione 

są  starania o ich sprow adzenie do  kraju.

KOMUNIKATY. 

— Komunikat K om itetu W yścigow ego .
D nia 4 lutego w W arszaw ie w lokalu T ow arzystw a 

Zachęty H odow li Koni w  Polsce odbyło się posiedzenie Ko­
mitetu W yścigowego.

O becnym i byli:
Przew odniczący A. hr W ielopolski, — prezes T o w a­

rzystwa Z achęty  H odow li Koni w Polsce, Fr. Jurjewicz,
A. margr. W ielopolski, M. O rdęga, A. hr. Morstin, H . ks. 
Lubom irski St. ks. Lubomirski, W . hr. Zam oyski, L J. bar. 
K ronenberg.

Z  Tow . Poznańskiego prezes Źychliński, A. hr. Ż ó ł­
towski, płk. W olbeck.

Z  Tow. Piotrkowskiego: Jerzy hr. Skarbek, M. R adw an, 
płk. N ieniewski.

Z  T ow . K rakow skiego: p. Horodyński, mjr. P iórkow ski.
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Pan Fryderyk Jurjewicz zaw iadom ił, iż dzisiaj rano na­
stąpiły  w ybory prezesa Tow arzystw a Zachęty. H odow li Koni 
w  Polsce na skutek jego zrzeczenia się, i że na to stano­
wisko został obrany A. hr. W ielopolski.

Nowy prezes Tow arzystw a zagaił posiedzenie i w ezw ał 
zebranych do zakom unikow ania o term inach wyścigów po ­
szczególnych Tow arzystw  dla ustalenia dat.

Na wyścigi przeznaczono dni:
Dla Tow. Poznańskiego: I) 29.1V, 3.V, 6 .V, 8 .V,

2) 15.Vil, 18.VII, 22.VII, 3) 3.X, 7 X  10,X i I4.X.
Dla Tow. Piotrowskiego: m iędzy 5 i 12 sierpnia
Dla Tow. G rudziądzkiego: m iędzy 1 5 i 30 sierpnia.
Dla Tow . w  Krakowie: m iędzy 16 i 24 czerwca.
Dla Klubu Jazdy: m iędzy I i 1 1 czerwca, oraz 24 w rześ­

nia raid dystansow y.
Tow arzystw o w  Krakowie m a jeszcze zam iar urządzić 

jesienny sezon, którego dat na razie ustalić nie może, lecz 
tak w yznaczy dni, aby nie stanow ić przeszkody dla innych 
prowincjonalnych Tow arzystw  praw dopodobnie m iędzy 
15 i 23 września.

Tow arzystw o Z achęty  H odow li Koni w  Polsce rezer­
wuje na wyścigi czas od 29.IV do 1.VII oraz od 26.VIII 
do I.X1.

Drugi punkt porządku dziennego w ym aga uzgodnienia 
wysokości nagród dla wszystkich Tow arzystw , przyczem  
każde Tow arzystw o może niezależnie od innych ustalić sobie 
mriożnik dla pow iększenia sum w ygranych przez konie. 
W ysokość nagród m a być przystosow ana do najniższej n a ­
grody T ow arzystw a Zachęty H odow li Koni w Polsce t. j.
30,000 mk. N agrody ofiarowane przez kogokolwiek w  pro ­
gram ach m ogą figurować całą sum ą zaofiarow aną, przyczem  
dla określenia pénalité każde T ow arzystw o zakom unikuje 
mnożnik używ any przezeń dla w łaściw ego określenia sum y 
do nadwagi.

Zacząw szy od roku bieżącego postanow iono zagrani­
czne konie nie obciążać nadw agam i za pochodzenie, lecz 
ograniczyć je wyścigami. W  bieżącym  roku pew ne nagrody 
dla dw ulatków  zarezerw ow ano w yłącznie dla krajowych 
w roku 1924 będą takie nagrody zarezerw ow ane dla dw u 
i trzyletnich koni. w  1925 dla 2, 3 i 4 letnich, a w  1926 r. 
dla koni wszelkiego wieku.

Zakom unikow ano zebranym  uchw ałę R ady M inistrów 
z dnia 6  grudnia 1922 r., dotyczącą zm iany w  przepisach 
totalizatorowych co do obciążeń obrotów  totalizatora na rzecz

W  BIEŻĄCYM SEZONIE KOPULACYJNYM  W  STADZIE 
KRASNE STANOW IĆ BĘDZIE

Og. c.gn. Madjar p° Ä f f »
C en a  sta n ó w k i — pięć c e tn a ró w  m e tr .  o w sa  lu b  p ie n ię ż n a  

ich  w a r to ść .
Z głoszen ia  co do stanów ek  i w arunków  u trzym an ia  k laczy  k ierow ać 
do adm inistr. d ó b r  K rasne  p o cz ta  i te legr. K rasin iec  ziem i P łockiej.

M agistratów  m iast w których o d byw ają  się wyścigi (patrz 
D ziennik U staw  Nr. ) z 1923 roku).

R ozpatrzono spraw ę w szczętą p rzez  płk. hr. Brezę, 
o przyznanie p ràw a konia krajow ego ogierkow i urodzonem u 
w  stadzie hr Brezy w Niem czech, k tórego  m atkę  w łaściciel 
m im o usilnych starań  nie m ógł w ydostać z N iem iec. O gier­
kowi tem u po M ajestic i R ozm arzenie ur. w  1921 r przyznano 
praw a konia krajowego.

Do K om itetu  przyjęto:
1 ) Koło Sportow e Kujaw sko-M azow ieckie.
2) K rasnostaw skie Koło Sportow o-H odow lane.

z tem , że każde  z tych K ół winno p rzedstaw ić 
K om itetow i program  do zatw ierdzenia, oraz sp ra ­
w ozdan ie  i że funkcjonow ać m ogą bez to taliza­
tora. W ojskow e K oła Jazdy rejestrację sw oją 
o trzym ają od sw ych w ładz w ojskowych.

Przyjęte pow yżej K oła sportow e nie korzystają z pełni 
praw  T ow arzystw  zrzeszonych w  K om itecie, i nie m ają p ra ­
wa uczestniczyć przez sw ych przedstaw icieli w  K om itecie 
W yścigow ym .

P rzyznano subsydja: Poznańskiem u Tow arzystw u
300 000 mk., K lubow i Jazdy  1 1 2,000 m k., P iotrkow skiem u 
T ow arzystw u 1,105 000 m k , Pom orskiem u T ow arzystw u
905,000 m k , K rakow skiem u Tow arzystw u 905 000 mk., 
za potrąceniem  należnych od nich sum: od Poznańskiego
T ow arzystw a 300,000 mk., od K lubu Jazdy 112,000 mk., 
od Pom orskiego Tow arzystw a 61,500 m k , od Piotrkow skiego 
T ow arzystw a 75,000 mk.

Postanow iono na następnym  posiedzeniu  K om itetu do 
spraw  w yścigow ych w ybrać członka do  Sądu S tew ardów  n a  
m iejsce zm arłego Józefa hr. Potockiego.

P rotokół podpisali obecni

— S ek re ta r ja t  K om itetu W yścigow ego kom uni­
kuje, że stosow nie do istniejących przepisów , przy  przejściu 
stajen w yścigow ych z jednego toru na  drugi w inni w łaści­
ciele koni uczestniczących w wyścigach, b rać w  Sekreta- 
rjatach T ow arzystw  zaopatrzone w podpisy  Sekretarza i pie" 
czątki odnośnych  Tow arzystw  zaśw iadczenia o sum ach w y­
granych przez poszczególne konie, oraz o w ysokości i rodzaju 
zdobytych nagród.

Z aśw iadczenia  te w następstw ie w inny być obow iązko­
wo p rzedstaw iane w Sekretariatach tych T ow arzystw , na to­
rach których konie mają biegać.

D O  SPR ZED A N IA  OGIER GN IA D Y  PEŁN EJ 
= =  KRWI L A T  8  - -  ■ —

„ M E M E M T O ”
p o  E A R L A  M O O R  i L A D Y  D A IN TY . 

W IA D O M O Ś Ć  D Z IE R Z B IC E , P O C Z T A  O S T R O W Y  W A R ­
S Z A W S K IE , S T A C JA  K O L E JO W A  K R O Ś N IE W IC E .

po Sorrento i Minerva, ur w r. 1914 w  stadzie К  M ar­
tina. Biegał w  O desie z pow odzeniem . Bardzo płodny. 
D o obejrzenia po nim potom stw o na  m iejscu: 15 bardzo 
o o w yrów nanych roczniaków . o o

Z g ł a s z a ć  s ię  d o  z a r z ą d u  maj . M s z c z y c z y n ,  p o c z t a  D o l s k  W i e l k o p o l s k a .  -  ___

Do sprzedania og. gn. ly|ETE0R

R ed ak to r i w y d aw ca : M. R A D W A N . D ru k  K. K ow alew skiego , W a rsz a w a . P ię k n a  15.



Rok II. W a rsz a w a , 2 2  lu te g o  1 9 2 3  r. Nr. 8.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  T Y G O D N IK A  W R A Z  
Z  D O D A TK A M I W  P R Z E D D Z IE Ń  W Y Ś C IG Ó W , 

Z a  I k w arta ł w ynosi 15,000 mk.

Cena num eru 1 ,2 5 0  Mk.
A D R ES R E D A K C JI I A D M IN ISTR A C JI!
W arszaw a, H o te l E uropejsk i N r. 106.

*i9U -

R achunek  Р. К . O  Ń r. 6161.

C O S  kl. gn. (F ly ing  O rb  i R enaissance), najlepsza zesz ło roczna dw u le tn ia  klacz w  Anglji.
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W  sprawie księgi stadnej i wyścigów koni orjentalnych.

Do spraw y, zainicjonow anej na  łam ach „Jeźdźca i H o­
dow cy“ przez p. B. Z ientarskiego, a szerzej rozwiniętej 
przez p. F. Raciborskiego, dorzucam  i ja poniższych słów  
parę

Konia urobiły  w arunki jego bytow ania w ciągu 
tysiącoleci-

I tam, gdzie te w arunki były najprzyjaźniejsze dla jego 
linji rozwoju, w ytw orzył się typ  najdoskonalszy, jakiego 
mam y w arabie.

T en  najdoskonalszy typ konia, przeniesiony w inne 
warunki bytow ania, musi degenerow ać i, jak nas uczy do ­
świadczenie, istotnie degeneruje

W  w arunkach naszej obecnej struktury agrarnej m o ­
żem y szlachetnego konia zarodow ego chować system em , 
w edług staropolskiego w yrażenia „alkierzowym" t j. exten- 
sywnym — a w ięc w  okólniczkach od lat czterech źre- 
baczki się w ałęsają, mało ludzi do oprzątu potrzeba, nie 
bardzo się pasie, bo na wyrośnięcie m ają czasu dużo i t. d., 
no i po dw óch—trzech pokoleniach takiego wychowu juź 
się w łaściciel zniechęca, już czegoś poszukuje, tak  czegoś 
niby d la  popraw ienia „w zrostu i m asy “, no i w rezultacie 
hodow la konia szlachetnego sam a się kasuje.

Zastrzegam  się tu co do odróżniania chowu „alkie 
rzowego" od chow u stadnego dającego koniowi w arunki 
ciągłego i obszernego pastw iska, a w ięc w arunki zbliżone 
do w ym agań jego linji rozwoju, jak to było w Sław ucie do 
ostatnich czasów, no i w swoim czasie w  Jarczow cach i n ie ­
wielu już innych m iejscowościach.

Lecz obecnie przy zaognieniu się spraw y agrarnej 
i niezbędnej potrzeby spotęgow ania produkcji ziem iopło­
dów w  Polsce, m ow y zdaje się być nie m oże o tem, aby  
chów stadny, w ym agający wielkich obszarów  i extensyw- 
nego gospodarstw a rolnego, naw et przez bardzo bogatych 
właścicieli ziem skich mógł być wznowiony.

Pozostaje jeszcze jeden jedyny, racjonalny, blizko 
dw uwiekowym  dośw iadczeniem  poparty, system w ychow u 
szlachetnego konia zarodowego, w  w arunkach intensyw nej 
i wysokiej kultury rolnej, t. j. system  angielski, oparty  na  
intensywnym  wychowie, rejestracji przychówku i próbach 
zdatności.

Na przew idyw ane przez p. F. Raciborskiego zarzuty 
anglomanów, ,,że pocóż stw arzać i regenerow ać popraw ny 
typ konia orjentalnego, gdy posiadam y już w szechstronny 
deał w kon iu  angielskim “, odpow iem , że jak teraz jest za ­

sadnicza różnica, jako regeneratora, m iędzy koniem  angiel­
skim pełnej krw i, a koniem  arabskim  czystej krw i, różnica 
ta pozostanie i nadal i w  tym w ypadku, gdy a rab a  będzie­
m y w ychow yw ali w edług system  angielskiego, t j. z re je ­
stracją przychów ku i próbam i zdatności.

K oń angielski pełnej krwi, jest form ą genetycznie m ło ­
dą, bo n iespełna  2 0 0  la t liczącą i jest rasą pow stałą  z k o n ­
glom eratu różnej krwi, praw da, źe stw ierdzonych dobrych 
koni, lecz niem niej jest rasą nie czystej a tylko pełnej krwi, 
arab  zaś jest form ą genetycznie conajm niej o la t 1 2 0 0  star­
szą, t. j lekko licząc tylko od czasu M ahom eta i jest rasą 
pow stałą z koni jednakow ej krwi, również koni dobrych, 
a więc jest rasą  czystej krwi i to mu daje w łaśnie jako for­
m ie genetycznie starszej tę przew agę nad folblutem  ang iek  
skim, w  okolicznościach, np. stw ierdzonych p rzez  hodow ­
ców , użycia go do wyrów nania stada, składającego się z ró ­
żnorodnych m atek.

A rabom anom  zaś „którzy pow staną  przeciw  chow aniu 
orjentalnego fo lb lu ta" m ożna zalecić—porów nać sw oje a rab ­
skie produk ta , z arabam i hr. Juljusza D zieduszyckiego z ro­
ku >845, no i w  konsekw encji zm ienić system  w ychow u

W ięc aby  zacząć racjonalny chów  konia zarodow ego 
arabskiego u nas rzeczą w stępną i podstaw ow ą oraz n a jtru ­
dniejszą b y łab y  rejestracja m aterjału  arabskiego, kw alifi­
kującego się do  zapisania w K siędze Stadnej w stępnej.

Do Księgi Stadnej w stępnej pow inny być zapisyw ane 
tylko czyste araby . Kwestja w tym, że u nas dla w ielu ho ­
dow ców , posiadających  czyste araby, udow odnienie tego 
przedstaw ia trudności nie do pokonania. M oim zdaniem  d a ­
łoby się to rozstrzygnąć w ten sposób iż pow ołana ad  hoc 
kom isja z rzetelnych znawców do kw alifikow ania m aterja łu  
do Księgi S tadnej W stępnej decydow ałaby to z exterjeru. 
Cechy a raba  są tak charakterystyczne, że pom yłek być by 
n ie m ogło.

G dyby  zaś do Księgi Stadnej w stępnej dopuścić  m a- 
terja ł w ątpliw ego pochodzenia, byłoby to spaczeniem  idei 
doniosłego znaczenia a zainicjonowanej przez p. B. Z ien tar­
skiego w  głębokim  pojmowaniu roli araba, tego p ierw ow zo­
ru doskonałości konia i kwintesencji w szystkich  zalet żyw e­
go m otoru w  niewielkich wymiarach, oraz w yczucia po trzeb  
krajow ej hodow li i rynków zbytu.

F. Żmijewski.
B oró w ek  25 I 1923 r.
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Koń polski i hodowla szlachetnego konia w Polsce 
od najdawniejszych aż po obecne czasy.

(S Z K IC  H 1 S T O R Y C Z N O -H IP O L O G IC Z N Y ).

(C iąg  dalszy).

' Na pierwszym  miejscu spotykam y się tu z skutkam i 
dzialalhości hr- W acław a Rzewuskiego Fanatycznie, praw ie 
do przesady miłujący arabskiego konia, przytem  bardzo z a ­
możny, spędził szereg lat w pustyni arabskiej, przyjął tam ­
tejszy strój, język i zwyczaje, pozyskał sobie życzliwość 
i uwielbienie tubylców  i nadano m u tam  przydomek Tadz- 
ul-Feebr (W aw rzyn Sławy). Emir Rzewuski nabył około 
I8l7 roku, najlepszy m aterjał, jaki wo góle Arabia posiadała. 
Zwykłe daw ne źródła pozyskania koni arabskich, przez zwy- 
cięzkie potyczki z turkami, jako łup w ojenny, wraz z u tratą 
naszej politycznej niepodległości ustały, dojść można było 
do posiadania tej szlachetnej krwi w łaściw ie jedynie przez 
osobiste w ypraw y na Daleki W schód. Rzewuski prawie się 
zrujnował, ale sprow adził na Podole 8 1 ogierów i 33 klacze. 
Taki m aterjał m usiał sprow adzić nadzw yczajne rezultaty, 
zwłaszcza gdy Rzew uski znalazł gorącego naśladow cę w hr. 
Juljuszu D zieduszyckim  który jeżdżąc osobiście do A rabji, 
zakupił sześć pierw szorzędnych ogierów  i cztery znako­
m ite klacze Ogiery nazyw ały się: „K oheylan , „Ben-Aret“. 
„M edzam kir“, „A bucheil“, „A dzgar“ i ,,Turchm en“ — kla­
cze. „M iecha“ , „Sahara“ , „G azelia“ i „Zulejm a“ . W sp a ­
niałe te stw orzenia znane są  z portretów . M ożna powiedzieć,

że cała praw na hodow la w schodnich koni w Galicji opierała 
się i pow stała  z wymienionych rodów, i nie było stada, 
w  którym  by  się nie znajdow ała kropla tej cennej krwi. 
„T urchm en" został sprzedany do rządowego stada w  Ra- 
dow cach, „B en-A ret“ do rządowego stada w  Lipicy, i oba 
dały  tam  początek  rodom  od nich nazw anych. H rabia Dzie- 
duszycki w yjątkow y znawca, był poprostu wyrocznią w  sp ra­
w ach hipologicznych. Na wiedeńskiej wszechświatowej w y­
staw ie w  r. 1875 przedstaw ił go cesarz Franciszek Józef 
gościowi sw em u królowi w łoskiem u z słow am i pochlebnem i: 
„Sire Je V ous presen te  le meilleur eleveur de m on E m pire“ .

W  r. 1900 znajdow ało się w różnych galicyjskich s ta ­
dach 30 m atek stadnych, w yw odzących się od wym ienionych 
czterech im portow anych klaczy hr. Dzieduszyckiego. W  księ­
dze stad galicyjskich koni czystej krw i arabskiej w ym ienio­
nych było 62 klacze i 8  ogierów reproduktorów . Z najd o ­
w ały się one w  Pełkini ks. W itolda Czartoryskiego, w  T au  
rowie u p. Ł obosa, w  G wozdcu u ks. Puzyny i t. d. W  P e ł­
kini stały nadto  dw a ogiery zakupione w  stadzie króla W ir- 
tem berskiego w  W eil: „A nvil“ i „Sam um 1 .

M ówiąc o hodowli koni czystej krw i angielskiej w  G a­
licji, postaw ić należy na pierwszym  miejscu „C horzelów “

К О  В I .

Kartki z mojego życia.
Doszedłem  już do pow ażnego w ieku, skończyłem 

bowiem  lat sześć, a będąc  jeszcze w  pełni sił, czuję 
również, że dożyłem  chwili pe łnego  rozwoju rozumu n a ­
brałem dużą dozę życiowego dośw iadczen ia  jednym  sło­
wem mam siebie za zupełnie do jrzałego. Uważam  zatym, 
że przyszła chwila, której mi pom inąć  n ie  wolno skreślenia, 
jeżeli już nie pam iętników  w  pełn i teg o  słow a znaczeniu, to 
conajmniej zbioru uw ag i w spom nień  z m ego życia ku p o ­
żytkowi m łodszych w spółbraci i w szech  czasów pamiątce.

U rodziłem  się dnia 16 listopada 1916 roku w  mieście P. 
Data ta  u tkw iła w  mojej pam ięci, tegoż dnia bow iem  um arł 
sędziwy Cesarz Franciszek Józef, dzięk i czem u zapewnie 
przejdzie on do historji. W ładza jego  następcy  m łodego C e­
sarza Karola sięgała w ów czas d a lek o  po za granice jego 
Państwa, starej m onarchji H absbursk ie j, i roztaczała się 
i nad P. Nad załogą wojsk cesarskich dzierżył dowództwo 
Pan Pułkownik J. i w jego dom u przyszedłem  na świat 
a  dziewięć dni potem  ujrzałem  św iatło  dzienne. Było 
nas czworo i wesoło chowaliśm y się u m atki. Była śliczna, 
m alutka, popielata w centki i nie darm o złotym  nagrodzona 
m edalem . Nie wiele wiem szczegółów  o swej rodzinie. Gdy 
pew nego dnia przybył do m ego pu łkow nika  przyszły mój

kochany pan, tow arzyszył mu brodaty  doradca pułkow ni­
ka Człowiek ten, w idocznie rodem  z P., m usiał należyć 
do m iejscow ych patrycjuszy: m iał m inę pełną powagi. 
Rów nocześnie m ów ił kilkom a językam i, w plątując w  język 
polski słow a niem ieckie a czasem wówczas dla m nie n ie ­
zrozumiałe, i jak się dopiero później dow iedziałem , słow a 
mowy staro-hebrajskiej. W  długiej ciem nej szacie w yglą­
dał im ponująco. Z nielada się też inni ludzie do niego o d ­
nosili szacunkiem , nikt do niego nie śm iał m ówić „p an ie“ , 
lecz w szyscy się przez T y  do niego zwracali. W  rękach jego 
często w idyw ałem  znaczne paczki pieniędzy, niekiedy, na 
znak uszanow ania zapew nie, pułkow nik i inni m ocno go 
dłonią lub pięścią głaskali po twarzy.

Pułkow nik by ł bardzo gościnny i owego patryciusza, 
oraz w szelkich swych gości trunkam i zaw sze podejm ow ał. 
Gdy patryciusz ten z kochanym  moim panem  przybył do 
pułkownika, pokazał mu zbiór m edali, które otrzym ali m oi 
przodkowie: w nioskuję z tego, że ze znakom itego m uszę p o ­
chodzić rodu tym bardziej że mnie zaw sze nazyw ano Jaśnie 
W ielm ożnym  psem . Sądzę, że mój ród z Czech się w y w o ­
dzi, a Polski indygenat uzyskałem  dopiero później. D o tego 
powrócę P an  pułkow nik karm ił nas znakom icie, a gdy nas 
w zyw ał przed sw oje oblicze, niechybnie hojnie nas cukrem  
obdarow yw ał. W nioskow ałem  z tego o potędze naszej m o­
narchji, p rodukt ten bowiem , w edług zdania starszych, stał 
się w  czasie w ojny dla zwykłych śm iertelników  n iedostęp­
nym, a koledzy pułkow nika mówili, że potężne narody
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hr. J. Tarnow skiego, gdzie u jrzał św iatło dzienne znany der- 
bista w ied eń sk i,,Przedśw it“ . G enjalny hodow ca hr T arnow ­
ski nabył w Anglji kilka klaczy mianowicie: „L aurel C row n“ 
(Kingcraft—Miss Laura po T rum peter), , Last T ria l“ (M oun­
tain D eer — Letitia po Sir H ercules) і „The Jew el“ (Stock­
well — July po Birdcatcher), źrebną z K night of the G arter. 
Rezultatem  tego połączenia by ł „P rzedśw it“, zwycięzca 
Trial S takes w W iedniu nagród rządow ych w  Pressburgu 
¡ w Peszcie, biegu Przychów ku i D erby  w  W iedniu, a jako 
4 letni oprócz wielu nagród, także wielkiej nagrody w Ba­
den Baden. Po skończonej karjerze wyścigowej kupił 
P rzedśw ita rząd austrjacki, um ieszczając go z n iew iado­
mych pow odów  najpierw w  stadzie Kladrup, później na 
różnych m ałych punktach —  gdzie nie m iał żadnej spo­
sobności okazania swej w ielkiej k lasy  w reprodukcji. P o ­
mimo to zdołał dać wielu zwycięzców, jak „Padischah“ , 
„A m ethyst ', „A bonennt“ , ,N ew teIen“, „Igen“ . W  bli­
skości C horzelow a znajduje się znakom ite stado pół krwi 
hr Z. Tarnow skiego w D zikow ie z hodow lą koni m y­
śliwskich i konkursow ych—najlepszych , polskich hunterów “. 
Na konkursie hippicznym  m iędzynarodow ym  w  T urynie 
w r. 1902 przyznano cztery pierw sze nagrody oficerom austrja- 
ckim, którzy siedzieli na koniach z Dzikowa i Chorzelowa.

Najliczniejsze stado koni w  wschodniej Galicji było 
Chorostków należące do hr. S. Siemieńskiego; hodow ało 
konie arabskie, wysoko szlachetną pó ł krew, i w ielkom iej­
skie karossjery. Stan klaczy w ynosił przeszło dw ieście 
sztuk. Z ałożone było w roku 1675.

W  ostatnich latach reproduktorem  był „Kaiser" (M on­
seigneur — G orse po King Tom ).

Blisko C horostkow a leży T orskie p. Wł. Siemiginowskie- 
go; posiadało 39 m atek wysokiej pó ł krwi, a jako reprodukto­
rów: og. „Lauffeuer“ (Rustic— Lady Beaconsfield po Newmin-

które się nieopatrznie do w alki z nam i porwały: A nglicy 
i inni ju t  daw no o istnieniu cukru zapom nieli. Na całej linji 
czuliśmy zwycięstwo, cieszyłem  się już  na chwilę, gdy w kro- 
czemy w  krainę , ła jek“ , bardzo bow iem  byłem  ciekaw  p o ­
znać tych swoich dalekich krew nych. W  P. z porządnego to ­
warzystwa, prócz nas dość licznych jam ników, kilka się b łą­
kało wyżłów, ale ich nigdy nie lubiałem , są to psy duże, k tó ­
re mi zaw sze zaw adzały. Czułem  się w ogóle dobrze, dum ny 
byłem  że z C zech jestem  rodem , najw yższe bowiem urzę­
dy w  monarchji, w  składach i kasach  zajmowali Czesi, o ile 
nie były obsadzone przez żydów. Dum ny byłem , że m ie­
szkam  w  wielkim mieście. Pułkow nik czasam i w yjeżdżał do 
jakiegoś W iednia, przywoził z tam tąd  dobre  rzeczy. M ówio­
no, że W iedeń to jeszcze w iększe m iasto od P., że tam  
jeszcze więcej żydów, potw ierdzić tego nie mogę. sam  
nigdy W iednia n ie  w idziałem . Ż yd ó w  organicznie nie cier­
pię boję się, czy ów pow ażny patryciusz nie m iał czego 
z żydem wspólnego, ale to w szakże by ł najbliższy doradca 
i przyjaciel mego pułkow nika, przedstaw iciel potężnej m o­
narchji, m usiał to zatym  być bardzo  pow ażny i porządny 
człowiek. Nie, to nie m ógł być żyd, jedynie m oże należał 
do mniejszości narodow ej, której uprzyw ilejow anie się w ów ­
czas rozpoczynało.

Zanim  do późniejszych przejdę w spom nień, chcę po­
mówić o swoim rodzinnym  mieście. U stóp praw ie niebo" 
tycznych gór, nad  szeroką rzeką N idą gród ten się rozłożył. 
W  dzień jest w  nim  dość w idno, a i w  nocy przy księżycu

ster) i „V ucina“ (Bouccaneer —V erb en a), rodzonego b ra ta  w ie­
deńskich derbístów  V ederem o i V inea-

Stado sprzedaw ało głów nie roczne ogiery do państw o­
w ego stada  austrjackich w R adow cach .

Stado G rabow nica, p K. O stoia-O staszew skiego, posia­
dało 30 klaczy pełnej i pó ł krwi. K onie pó ł krw i odznaczyły 
się w ielokrotnie zwłaszcza w  w yścigach przeszkodow ych na- 
w e tn a  torze  w  Pardubicach, R eproduktoram i byli „ T h e  D on- 
nerhorn ‘ (T h u n d erb o lt—G olden H orn  po H arkaw ay) i „Faru- 
rey“ (Flying Fox— M adam e de Parabere , ten ostatn i d a ł dziel­
nych synów  jak „Polish-G alow ay“ , „D alaj L am a“ i „K ra ­
snoludek“ . D la dania ogólnego obrazu  o hodow li galicyj­
skiej nadm ieniam y jeszcze, że stado p. G orajskiego posia ­
dało 26 m atek; p. H ulinki — 16; p. Boguckiego — 24; p a n a  
Z agórskiego— 30; p. R om aszkana— 52: p Jędrzejow icza— 20. 
K onie galicyjskie odznaczyły się szlachetnością, nerw em  
i ruchem  — oczyw ista skutki długoletniego krzyżow ania na j­
czyściejszej krw i arabskiej — dobrem i angielskiem i vollblu- 
tami.

Do św iatow ego rozgłosu w artości koni, chow anych 
w  Galicji, przyczyniło się również stado kłusaków  hr. A. P o ­
tockiego — W ola-Krzeszowice. Sprow adzony w  r. 1900 
z A m eryki og. „C aid“ postaw ił stado W ola odrazu w śród 
najpierw szych w tym kierunku hodow li w całej m onarchji 
austro-w ęgierskiej. „C aid“ był najszybszym  rekordow ym  
kłusakiem  z d o tąd  do Europy sprow adzonych. O dniósł już 
jako w łasność hr. Potockiego zw ycięztw a w w ielkim  biegu 
kłusow ym  w  M edyolanie, w  nagrodzie R zeczypospolitej 
francuskiej w  Paryżu —  w  cham pionatach w  W iedniu  
i w Baden. Synowie jego „A rgonaut" i „H ero ld“ zdobyli 
kłusaków  w  W iedniu.

O sobliw ością górskiej części W schodniej Galicji jest 
tak zw any koń huculski, żyjący w  górzystych pasm ach K ar­
p a t tuż n a  granicy Bukowiny i W ęgier. Ludność m ieszka

z jednej ulicy n a  drugą trafić można. Po deszczach u lew ­
nych ulice byw ają czyste i spłukane. P ark  m iejski, w  rynku 
położony, służy jako miejsce zabaw  starozákonnej gaw iedzi 
i przyczynia się tym do historycznego znaczenia mego ro­
dzinnego grodu. Dwa kościoły zdob ią  to  m iasto, bóżnica 
niestety, ze  w stydem  przyznają, jest ty lko  jedna  P od  w zglę­
dem  strategicznym  m iasto nader pow ażną odgryw a rolę: 
conajm niej dw a razy do roku zm ienia garnizony, tłom aczę 
to jedynie tym , że jego rozkoszy odpow iednie dow ództw a 
każdem u chcą pułkow i dać zaznać. R zeka N ida jest spław - 
ną, nie m a zatem  na niej żadnych m łynów  ani innych szpe­
cących zakładów  przemysłowych, ale jest dziw nie złośliwą: 
m a pły tk ie dno , i kręte koryto, więc pom im o że jest sp ław - 
ną, co urzędow o bezsprzecznie ijest stw ierdzonym , statk i po  
niej p ływ ać n ie  mogą. Pod w zględem  rybołów stw a m a 
duże znaczenie. W  samym P. i w  innych m iejscow o­
ściach nad N idą położonych nigdy, naw et za czasów  n ie ­
woli rosyjskiej, n ie wyszedł zakaz sp rzedaży  ryb z okolicz­
nych staw ów  Łąki swe Nida zalew a obficie i dziw nym  
zbiegiem  okoliczności, gdy rok na siano  się trafi urodzajny, 
zalew a go w kopkach lub spław ia b rod ła . W ielka N ida od ­
da ła  usługę, służąc przez sześć m iesięcy w  roku 15-ym jako 
podstaw a pozycji strategicznej. N aw et najw yższe sfery 
w ojskow e mej monarchji się o jej istnieniu dow iedziały. 
W  P. rów nież istnieje starostw o, m ieści się na jednym  
z przedm ieść pośród cienistych d rzew  w historycznym  
gm achu starego zakonu. (d. c. n ).
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tam na wysokości 1,400 mtr. p o n ad  poziom em  m orza, 
a w iernym  jej przyjacielem  i sta łym  tow arzyszem  jest konik 
tej rasy, który rozwinął się i zastosow ał do m iejscowych 
specjalnych warunków  życiowych. M ężczyźni a także i ko­
biety załatw iają w szelkie swe zajęcia na siodle, w  kraju, 
gdzie nie m a dróg, a tylko strom e, w ązkie górskie ścieżki.

W zrost konia huculskiego w ynosi około 148 ctm . M a 
piękną arabskiego typu, choć cokolw iek m ięsistą głowę, 
szeroką pierś, czyste, suche stalow e nogi, w yborne kopyta, 
obfite owłosienie, w ielką odporność na ostry klim at i n ie w y­
m agający w  paszy. T rafia się dużo srokaczy.

N iew ątpliw ie posiadają dom ieszkę krwi w schodniej, 
kupow ane by ły  często do Anglji dla popraw y tam tejszych 
kuców. W  armji nadaw ały się szczególnie do służby w arty- 
lerji górskiej.

O hodow li w W ielkopolsce, tej części kraju, k tóra 
znajdow ała się pod zaborem  niemieckim, w zględnie mniej 
m am y do pow iedzenia.

O bszar jest mniejszy, i leży zdala od źródeł nabycia 
koni orjentalnych. P rzy intensyw nem  systemie gospodaro­
wania jest m ało pastw isk. Stosunki gospodarcze, w yborne, 
szosowe i kolejow e kom unikacje, skłaniały raczej do hodo­
wli koni zim nej krwi, której zastosow anie tu się praktycznem  
okazało. Przed stu laty znajdow ały  się konie wschodniego 
pochodzenia w  Kurniku hr. D ziałyńskiego i w  Gołuchowie; 
w Strzelewie hr. Bnińskiego, w  Sm iełowie hr. Ostroróg-Gó- 
rzyńskiego. O becnie płynie ta  krew  jeszcze w  stadach hr. 
Szem beka w  Siemianicach Parczew ie i W ysocku, w O brze 
p. Swinarskiego, w Rokoszow ie ks Czartoryskiego, i w  Mi­
łosław iu p. Kościelskiego. Część ta Polski nadaw ała się do 
hodow li rem ontowej, silnie przez rząd puski popieranej. 
D epot ogierów państw ow ych znajdow ało się w Gnieźnie 
i w  Sierakow ie. Typ koni miejscowy, nieco cienko kościsty,

pogrubiano hanow erczykam i — następnie trakenam i, ogie­
ram i w schodnio pruskiemi, nakoniec ogierami pół krwi ze 
stad B eberbeck i Graditz.

P rzeprow adzenie tej myśli przew odniej w ydało dosko­
nałe rezultaty, i rem onty poznańskie co do swej jakości 
następow ały  w  całem państw ie niem ieckiem  zaraz po rem on­
tach wschodnio-pruskich. V ollblutów  reproduktorów  używ ano 
rzadko — w łasnego posiadał, o ile nam  wiadomo, hr. Łącki 
w  Posadow ię m ianowicie był to „E petlen“ (G unersbury —- 
Epaulette). W  depot państw ow ych coś klasy posiadały 
„Calvello“, ..N ordlandfahrer“, „Schm etterling“, Sportem  
w yścigowym  zajmowali się hr. I. M ielżyński z Iwna, hrabia
B. Bniński z Dąbek, którego w ychow ańcy odnosili liczne 
zw ycięztw a w  gonitwach przeszkodow ych w  barw ach pana 
К  von Tepper-Laski. W yścigi poznańskie nie m iały cechy 
prób hodow lanych — były to wyścigi dżentelm eńskie — głó­
w nie przeszkodow e.

D obiegliśm y do końca „historycznego“ opisu hodowli 
polskiej —  w yrażenie praw dziw ie słuszne i znaczące, gdyż 
n ieledw ie wszystko, o czem tu by ła  mowa, należy dziś do 
„historji ‘ — do przeszłości! Rok 1914, rok w ybuchu wojny 
europejskiej — zam yka akty, nad kw itnącą, w spaniałą  pol­
ską hodow lą. Ile nieszczęścia, żałoby, strat, przyniosła ze 
sobą straszna ta w ojna—wie cały świat, lecz co oznacza, i jak 
w ygląda zup e łn e  zniszczenie i spustoszenie, o tem  napraw dę 
m ogą m ów ić i sądzić ci, w czyim kraju te srogie w alki się 
toczyły. N iem cy ucierpiały tylko w  W schodnich Prusach, 
Francja w  sw ych północnych departam entach—lecz całkiem  
zniszczone były; Serbja, R um unja i Polska.

(d. n.)
Paweł Popiel

K R O N I K A .

K R A J O W A .

—  Pan P rezy d en t R zeczypospolitej Polskiej dnia 
15 lutego przyjął na audjencji p rezesa  Tow . Zach. Hod. Koni 
w Polsce A lberta hr. W ielopolskiego.

— Dn. 13 b. m. w  k ap licy  przytuliska W ilcza 7, 
odbył się ś lu b d -cy l p. uł. K rechow ieckich im. płk. B. Mościc­
kiego, ppłk . Zygm unta Podhorsk iego  z panną Marją Zdzie- 
chowską.

Nowożeńcom  zasyłam y se rd eczn e  życzenia.

— Ogiery A n g ie lsk ie .
Z akupione w Anglji 16 ogierów  pełnej krwi angielskiej 

Z. S. P. rozdzielił pom iędzy państw o w e zakłady chowu koni, 
jak następuje.

A. Państwowa Stadnina Koni W Janowie-
1. Baltazar (Roi H erode - -  G ravitation).
2. Illuminator (R adium  — A yescha).
3. King’s Idler (Lom ond — In Sight).
4. M antón (Bayardo — Jane  G rey II).

B. Państwowe stado ogierów Janów.
1. Coriolanus (Polym elus — Pola).
2. H unts Button (Bachelors Button — Elswick).

C. Państwowe stado ogierów Bogusławice-

1. Lord Sundridge (Sundridge — Royal O rder).
2. N ovello (Cicero — Nevolnice).
3. Parsifal (Bayardo — Prim  Nun),
4. Rockroi (Prince Palatine — Rock G arden).
5. Sw engali (Spearm int —- Knockferna).
7. Tom  Pow rie (Forfarshire — Dram atica).

D. Państwowe stado ogierów Kraków.

1. W ily A ttorney (Tredennis — B achelors Berrill).
2. W hite  A bbey (W hite Eagle — Noble M artha).

E. Państwowe stado ogierów W Gniezno.
1. French Eagle (Gallinule — Lutetia).

F. Państwowe stado ogierów Sądowa Wisznia.
1. H ugon (Roi H erode — Sospel).
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Z A G R A N I C Z N A .

— Czecho - S łow ack i Jockey Club w ypłacił 
w  roku zeszłym nagrodam i 3,161,350 kor. cz. Z  tego stajnie 
czeskie wygrały 2,018.150 k. cz., obce I 093.200 k. cz.

Najwięcej w ygrała stajnia Kary, zdobyw szy 48 pierw ­
szych, 37 drugich i 26 trzecich nagród na sum ę 387,650 k. c.

— Na Grand National Steeple-C hase w Liverpool 
jest zapisanych 69 koni t. j o 14 mniej, jak w  roku zeszłym.

Zeszłoroczny zwycięzca M usic H all zapisu niema. 
W  ostatnich dw uch latach w  tej nagrodzie było dużo w y­
padków , do tego stopnia, że w  r. 1921 do słupa bez w ypadku 
na 35 koni doszedł jedyny Shaun Spadah, w roku 1922 
z 32 koni tylko 5.

— N ajpow ażniejszym i kandydatam i na austrjac- 
k ie derby są M u ta to s  stajni W enckheim  i P a s z  t o r d  a l . 
L iczą też Baberaga i H andfula. D erby będzie  rozegrane 
3 czerwca.

— We W łoszech  najwięcej w ygrała w  1922 r. staj­
n ia  Razza Padana. N a drugiem  m iejscu jest stajnia pana 
R. Cella z sum ą 815,000 lirów.

— Championem czechosłow ackich żokei za rok 
1922 jest St. Tuss, który w ygrał 21 pierw szych, 19 drugich 
i 14 trzecich nagród. N a drugiem m iejscu jest A. Nagy, na 
trzeciem  F. Friedrich. Z  jeźdźców gentlem anów  pierwsze 
m iejsce zajmuje p. M ax Benies (15 pierw szych, 13 drugich 
i 3 trzecie nagrody). S teeple-C hasów  najw ięcej wygrał 
(13) p. E. M auve.

Z  koni najwięcej (125,000 cz. kor.) w ygrała Lissy; bie­
gała 20 razy, zajm ując 10 razy pierwsze, 4 razy  drugie i 6 ra­
zy trzecie miejsce. Po niej idzie derbista Szeged, który 
startow ał 3 razy i tyleż razy wygrał, zdobyw ając sumę
100.000 kor. cz. A rna w ygrała 85,000 kor. cz., Turcio
70.000 kor. cz., Eclatant 66,500 к. cz., D alm a 62,750 kor. cz., 
M arius 59,750 k. cz., A san t 57 700 kor. cz.

—  W roku zeszłym  w Anglji b iegało  4,537 koni, 
z tego 1,504 dw uletnich 1,181 trzyletnich, 708 czteroletnich 
1, 144starszych.

Nagród rozegrano w  Anglji na sum ę 705,694 L, w Irian- 
dji —  79,347 Ł i w Szkocji — 30,305 Ł.

—  W łosk ie  derby  — ,,D erby R eale ‘ zostanie roze­
grane 19 kw ietnia.

— W Anglji na gełdzie bookm acherskiej ruch oży­
wił się. O prócz zak ładów  na odbyw ające się wyścigi prze­
szkodow e w  Haydock, Lingfield M anchester, W arw ick Bir­
m ingham , Gatwick, W indsor, Leicester i H urst Park zaczęto

robić zakłady na  w iększe w iosenne wyścigi, a głównie na 
handicapy „L incolnshire“ (21 m arca, dyst. 1 mila) i „G rand 
National S’C hase“ (23 marca, dyst 4 m ilie 356 yds.).

Po bardzo ła tw em  zw ycięztw ie 4 lu tego w  M anchester 
(G ran d  Allies S’C hase) faworytem  G rand  N ational w  Liver­
poolu został pełnoletn i og. gn. F orew arned, który poniesie 
1 1 ston 5 Ib. Cotują go 10: 1. N astępnie idą: 13 : I— pełn  
Deuttirte (II  st 7 Ib.); 100 : 7 — pełn. A rravaie  ( I l  st. 2 Ib.); 
18: 1 — Conjuror pełn . w ałach (11 st.); 20 : 1 — pełn . G e­
rald L. ( 11 st. 10 Ib.); 22 : 1—pełn. Libretto (10 st.); 25 .' I — 
pełn. Punt G un ( I l  st. 1 lb ).

Na „Lincolnshire H d cp .“ coty form ują się obecnie tak: 
Po 100 : 6 trzy konie: 5 1. M onarch pod w agą 8 st. 6 Ib., 

6 1. Rom an Bachelor (9 st.) i Port Royal 5 1. (7 st. 5 Ib.) 
18:1 — Soldennis, 5 Ib. (8 st. 7 Ib.); 20 : 1 -— 4 1. Argo 
(7 st. 9 Ib.); 25 : 1 — 6 1. V ivaldi (7 st. 8 Ib.) і 5 1. P recius 
(7 st. 8 Ib.) —  33 : 1.

—  W A n g l j i  m anagerem  królew skiego stada i sta jnf 
został m ajor F . Fetherstonhaugh na miejsce lorda M arcusa 
Beresforda.

—  M a n c h e s t e r ,  4 lutego.
Grand Allies S 'Chase (H dcp.) 642 L, 3 mile.

F o r e w a r n e d  og. gn., stary, ! I st. 11 lb. (Fore­
sight і U neekah) p. W . A. Bankier, ż. J. R. A nthony —  1,
H airpin  wał. kaszt. (12 st. 7 lb.) — 2, Conjnror 1! w ał. gn 
(1 I st. 2 l b )  — 3, b. m. 10 koni.

W ygr. w  kantrze о 6 dług. Cota 1 1 :8 .

— Pau, 4 lutego.
Grand Prix de P a u  (St.-Chase) 50,000 fr., 4,200 mtr.

L ’ Y s e r og. gn. pełn., 79 kg. (Ex V oto  і Explosion) 
duca Decazes, ż. B arre — I, M ortem er (5 1., 63 kg.) — 2 
Corot (5 1,, 75 kg .) — 3, b , m. 7 koni, z których 3 upadły.

W ygr. о 1 dł. T ot. 19 za 0.

— C a n n e s ,  4 lutego.
P rix Auguste Merle (St. Chase) 25,000 fr. 4,300 mtr.

M o u z u og. kaszt., 5 1. 74 kg. (O versight i M edlicot) 
p. T h ibau ld  Cahn Ź. p. T h ib a u lt— I, D jaltan  Ghir (4 1., 
66 kg. —  2, R oxelane (4 1., 60 kg ) — 3, b. m . 4 konie. 

W ygr о 2 dług. T ot. 9 za 5.

— H a y d o c k ,  11 lutego.
Newton Steeple Chase 440 Ł, dyst. 3 mile.

J i m m u pełn. w ał. kaszt. (Santoi і Q ueen  Royal)
12 st 7 lb. p. G. P. Sanday, ż. M ason— I, C inzano (  10—4) —2, 
O ne  ( I I  — 4) — 3, b. m. 5 koni.

W ygr. о 12 dług.

— N a  C z e c h o - S ł o w a c k i e  derby (47,000 k. cz., 
dyst. 2,400 m tr.) w ażne są zapisy jeszcze 46 koni.



Nr. 8 JE Ź D Z IE C  I H O D O W C A 67

Komunikat Zarządu Stadnin P a ń stw ow ych ,
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16. PA PY RU S O g. gn, (1920 r ) .
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-  SIEMIĘ LNIANE, O R A Z  M A K U C H Y ----------------- — -

D O ST A R C Z A  H U R T O W O  DOM  H A N D L O W Y

C Z E S Ł A W  G R Ą B C Z E W S K I  i S-ka
W A R S Z A W A , UL. W IE JSK A  Nr. 13, T E L  124-29 i 128-83, A d re s  te U g n  G R O M -W A R S Z A W A . 

Sprzedaż detaliczna ze składów : ul. P ro sta  32, te l.405 -10 , ul. B row arna 5, ul. C zerniakow ska 140.

DO SPRZED A N IA  OGIER GNIADY PEŁNEJ 
— =  KRWI L A T  8 —

„ M E M E M T O ”
po  E A R L A  M O O R  i L A D Y  D A IN TY . 

W IA D O M O ŚĆ  D Z IE R Z B IC E , P O C Z T A  O S T R O W Y  W A R ­
S Z A W S K IE , S T A C JA  K O L E JO W A  K R O Ś N IE W IC E .

3s:

W  BIEŻĄCYM SEZONIE KOPULACYJNYM W  STADZIE 
KRASNE STANOWIĆ BĘDZIE

Og. c.gn. Madjar "» BÄ «
C e n a  s t a n ó w k i  —~ pięć  c e tn a ró w  m etr .  o w s a  lu b  p i e n i ę ż n a  

ich  w ar to ść .
Z głoszen ia  c o d o  sta n ó w ek  i w arunków  u trzym an ia  k laczy  k ierow ać 
do  adm in istr. d ó b r  K rasne  poczta  i telegr. K rasin iec  ziem i P łock ie j

Do sprzedania og. gn. po Sorrento i M inerva, ur w r. 1914 w  stadzie  K. M ar­
tina. Biegał w  O desie z powodzeniem. B ardzo płodny. 
Do obejrzenia po nim potomstwo na m iejscu: 15 bardzo 
o o wyrów nanych roczniaków . o o

Zgłaszać się do zarządu maj. Mszczyczyn, poczta Dolsk W ielkopolska.

R edaktor i w y d a w c a : M. R A D W A N . D ruk K. K ow alew skiego, W a rsz a w a . P iękna 15.



Rok II. W arszawa, 1 marca 1923 r. Nr. 9.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  T Y G O D N IK A  W R A Z  
Z  D O D A TK A M I W  P R Z E D D Z IE Ń  W Y Ś C IG Ó W , 

Z a  I k w arta ł w ynosi 15,000 mk.

Cena num eru 1 ,2 5 0  Mk.
A D R ES R E D A K C JI l A D M IN ISTR A C JI: 

W arszaw a, H otel E u ropejsk i, telef. Nr. 91-90- 
R achunek  P . K. O . Nr. 6161.

-■ «
,.V,v-Ov;- .

E PIN A R D  og. k asz t. (.B adajoz i E p in e  B lanche), jed en  z na jlep szy ch  zesz ło ro czn y ch  francuskich  d w ula tków .
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S T A D O  W  J A C E N T O W I E .

W  pierwszej połowie 
lutego liczniejsze grono 
hodow ców  i m iłośników 
koni, uprzejm ie zaproszo­
nych przez p. A leksandra 
O lszow skiego na pokaz 
jego stada  ' pomimo dw u­
nastostopniow ego mrozu 
z w iatrem  ochoczo podąża­
ło naw et z dalszych okolic 
do Jacentow a fpow. O p a­
towski, ziemia R adom ska) 
i zapraw dę nie doznało za­
w odu tak  co do znanego 
gościnnego przyjęcia, jak 
też co do sposobności obej­
rzenia doborow ego m ater- 
jału hodow lanego pełnej 
i pół krw i. W szystko od­
było się w edług naprzód 

ułożonego i nader urozm aiconego program u.
Najprzód pokazano nam  pod siodłem , a potem  poje­

dynczo w  ręku cztery reproduktory, naslępnie dziesięć 
w łasnych klaczy stadnych pełnej krwi angielskiej i cztery 
klacze pełnej krwi, stanowiące w łasność p. Towarnickiego, 
przysłane do pokrycia i zim ujące w  Jacentowie, dalej 
osiem klaczy w ysokiej pół krw i i dw ie hucułki, wreszcie 
osiem roczniaków pełnej krwi i dw anaście pół krwi Prze- 
dew szystkiem  intferesowały nas reproduktory „H uszar II“ , 
„Somlo", Parsifal" i „Schagya".

Gn. „H uszar II (H orkay— C apucineb  w łasność p. T o ­
warnickiego i od tegoż wydzierżaw iony, pokrywa już trzeci 
sezon w Jacentowie. W ybitny zw ycięzca poważnych nagród 
na torach austrjacko-w ęgierskich odznaczy się w edług w szel­
kiego praw dopodobieństw a jako znakom ity reproduktor, 
a co tak w ażne i rzadkie nie tylko w potom stw ie pełnej 
krwi, ale i pół krwi — tak się niezw ykle przelew a, dając je­
den  typ stały, w yrów nany, do siebie podobny — praw ie w y­
łącznie gniadej m aści K ażdego jego potom ka, w grupie 
m łodzieży po różnych ojcach, natychm iast się poznaje.

On sam przedstaw ia ideał harm onji, o krótkim silnym 
krzyżu, w spaniałych łopatkach — zad m oże zbyt zaokrą­
glony, - tryska poprostu  życiem, energją i m ęskością — 
w  wszelkich tem pach ruch posuw isty i praw idłow y.

„Somlo kaszt, po Ossian i C harm anta po King Mo- 
m outh, w łasność państw ow a, świeżo nabyty  na ^X^çgrzech, 
w ygrał podobno z górą pół m iljona koron, o linjach k laso­
wego konia, jeszcze nie pokrywał, jest w ięc hodow laną za­
gadką; przechodząc okres aklim atyzacji, był bez hum oru 
i zwykłego ożyw ienia, co jednak  nie pow inno w pływ ać na 
sąd o koniu tak dobrego pochodzenia i dodatniej katjery  
wyścigowej

„Parsifal“ skarogniady po słynnym  Bayardo i Prim  
Nun po Persim m on, w łasność państw ow a, świeżo nabyty  
w  Anglji za bardzo pow ażną cenę — to poprostu kolos, ja ­
kich się wśród koni pełnej krwi rzadko spotyka — w yglądał

doskonale. Pom im o dużej m iary pod kolanem  życzyło by 
się jeszcze silniejszego spodu pod fenom enalny wierzch. 
Może się m ylim y —  lecz w ątpim y, czy d aw ać będzie  szybkie 
konie — napew no zato okazałe huntery z energją vollbluta.

„Schagya“ biały, w łasność państw ow a, na niskich sil­
nych nogach, z dobrym  w ierzchem , i m ało  szlachetnym  w y­
glądem, co aż dziw ne gdyż w  rodow odzie jego jest spo­
tykany ..Tajar", k tóry  był cudnych kształtów . Schagya d o ­
skonale się m oże nadaw ać do produkcji koni roboczych.

Z  m atek należących do p. Tow arnickiego, w idzieliśm y 
przepyszną jak ze starego agielskiego sztychu, „Lalissę" 
(Tally i siostra M organette), sznytową lekką „C hukle“ (Ra­
belais — la C hronique) zwyciężczynię O aksu w W arszaw ie 
„Tooth pick (P icton) i francuskę „R eel“ (Bonbon-rose).

Poczet Jacentow skich m atek otw ierała w bijająca się 
w pam ięć i w  oczy prześliczna „N ew a“ (V ales lub G om ba— 
N eheglu), pokryta w  r. b. Huszarem . Pom im o dłuższej ka- 
rjery wyścigowej, i 17-tu w ygranych biegów, na różnych dy ­
stansach, czyniła w rażenie ogólnym w yglądem  i stanem  nóg. 
Jak gdyby m iała dopiero staw ać do w spółzaw odnictw a tak 
nie znać na niej trzyletnich, tw ardych prób torow ych D alsze 
dw ie perły stada  to gn. „Salam andra“ i skaro-gniada „Tor- 
tojada W arto  przy  każdej sposobności przytoczyć rodow ód 
Salam andry, gdyż nie ma dużo podobnych w kraju, m iano­
wicie po G ascony (K endal) od Szende II po  M indig (Gaga) 
od Sem perparata po Pardon, (Morgan) od Szende (m atce 
takiej klaczy jak  T em pête  ks Lubom irskich) po R uperra 
(A dventurer) od O llyannincs po Bouccancer i... Kincsem! 
W  budow ie typ taki, jakiego m atka być pow inna; tego roku 
jałowa. Skarogniada „T ortojada“ znana z toru po słynnym  
„Falb od T opaze  po Duncan od Turqouise po Pasztor, rodzo­
na siostra Fantôm e, Trafalgar, Töffi i T ornado  niestety  
drugi rok z rzędu jałow a Modelowej budow y przedstaw iały  
się, szerokie, na  niskich nogach i dobrej krwi — jeszcze 
jedna z tak cennych córek Falba Good L uck" od G ood For­
tune po A l thorp —  źrebna z Huszarem , dalej „A linę“ (King 
R o b — A m brosine), źrebna z Huszarem; „M ew a“ (Sly-Fox — 
Silberm öw e', źrebna z Dealerem; stara zasłużona „H ero ine“ 
(G altee-m ore—V ira po Gallinule) „Sorbona" (R am esseum — 
Sclavin) — w  wyż i wszerz jeszcze od czasów  wyścigow ych 
rozrośnięta rasow a „Cattaro" (Con-amore —  H oheit), źrebne 
z D ealerem , — wreszcie „Ambitna (Sly-Fox — Blitzm ädel 
po Calveley) jeszcze nie pokrywana, uderzająca głębokością 
klatki piersiow ej, która m ogłaby być ozdobą niejednego 
m niejszego stada, jednak pod w zględem  ogólnej budow y 
i m iary znacznie ustępująca wymienionym wyżej m atronom .

Z  klaczy wysokiej pół krwi długo patrzyliśm y n a  Pol- 
m oodie IV, żału jąc źe nie ma i nie m oże już być w  naszym  
gronie ś p. Józefa Trzebińskiego znakom itego hodow cy tego 
rodu klaczy. N abył on niegdyś pro top lastkę „Polm oodie I“ 
w M ałopolsce w stadzie pana A tanazego Benoe, piękną, bar­
dzo szlachetną, dziwnie suchą kasz tanow atą  klacz pocho­
dzącą po og. pełnej krwi angielskiej Po lm odie od klaczy po 
słynnym  Aghil-Aga, arabie z Babolny, koheylanie im porto­
w anym  z A rabji przez pułk. B ruderm ana. O  niezwykłej 
żywotności Polm oodie I świadczy, że d a ła  21 źrebiąt.

ШИН»:
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Kopyto jei w  srebro opraw ne s ta ło  zaw sze ozdobione 
tym w ym ow nym  napisem na biurku ś. p. J. T rzebińskiego. 
Z łączona z bardzo  potężnym ogierem pełnej krw i „L abanez“ 
(O streger (Stockwell) Brown-Agnes po W est A ustralian) 
da ła  niezm iernie kościstą i rosłą Polm oodie II dobrze b iega­
jącą na  wyścigach w Pław nie, gdyż w ygrała b ieg  Przychów ­
ku na dystansie I ‘ /2  wiorsty, bieg 6 w iorstow y i bieg 3 wior- 
stowy pod w agą 230 funtów; bijąc dziew ięć koni. Polmoo-* 
die II była m atką og. „P rezes“ po og. pełnej krwi M agnat 
(Kisber-oescse) który w ygryw ał na dystansach od i ’ / 2  do  20 
w iorst w P ław nie i w W arszaw ie Z łączona z og. pełnej 
krwi „Check" (C am buscan) dała Polm oodie III z m iękkim  
krzyżem, ale bardzo szybką, biegającą z w ielkim  pow odze­
niem na prow incji i w W arszaw ie, O d  niej po og. pełnej 
krwi V eronese (Galaor) pochodziła Polm oodie IV, m atka 
Polm oodie V . W raz z krwią przybyw ało w tym rodzie 
dzielności i szybkości, a nie ubyw ało rozm iarów kości. D rogo­
cenna w schodnia krew  Aghil Aghi utrzym yw ała w idocznie 
swoje przyrodzone cechy i zdrowie, pomimo ciągłego d o ­
pływ u krwi angielskiej. W  świeżej pam ięci mamy og. „V er­
bum  nobile" syna Jour-de Fete i Polm oodie V  i jego 15 zwy- 
cięztw w  W arszaw ie, z czego !2 p o d rz ą d  i jak dotąd P o l­
moodie V  nie po trzebuje się w stydzić, że jest m atką kl, 
Polm oodie VI (Lohengrin). O becnie  ireb n a  z H uszarem .

C órka jej .„Polmoodie m łoda" po  pełnej krw i Brachvo­
gel (Little D ucke) zapew ne pójdzie za tradycją rodu, pom i­
mo że budow a jej i w zrost mniej okazałe

Ciekaw ością hipologiczną była  przedstaw iona nam  
23 letnia kasztanow ata „La belle N inon" pochodząca po Bo- 
hunie arabie W ąsow iczow skim  od klaczy po janow skim  ogie­
rze pół k rw iT ru w er (Typhoeus) od A lm y czystej krwi a rab­
skiej. D ała  16 źreb iąt z rzędu, nigdy nie porzuciła, żadne z źre­
b ią t nie pad ło  w  m łodym  wieku, obecnie  17-ty raz źrebna. 
Synowie jej byli bez w yjątku prem jow ani, kilka córek prze­
padło  podczas w ojny. D w ie córki w  roli m atek widzieliśmy 
m ianowicie j.-kaszt. „K rólew nę" po og. „Le roi" pełnej krwi 
(Locarno > i kasz t „O lszow a" po  og pełnej krwi , Cri de 
guerre" (Sant-Jago). W zrostem , budow ą, szlachetnością 
im ponow ały dw ie wnuczki „O leńka" i „Pani W anda" po Cri 
de guerre. Przegląd m atek zam ykały  dw ie kapitalne srokate 
hucułki żrebne z państw ow ym  ogierem  arabskim  „Amu- 
rath".

Tym czasem  na obszernym  paddoku oczekiwały nas, 
nie stojące lecz dobrow olnie bezustannie galopujące roczniaki 
pełnej krwi- M łodzież ta m uskularna na wolności w ygalo- 
pow ana, zahartow ana a silnie żyw iona daje piękne nadzieje 
pow odzenia w próbach  wyścigowych.

Nic trudniejszego i bardziej zaw odnego, jak sąd i w nio­
skow anie o roczniaku, trudno jednak przypuścić by się m iały 
nie odznaczyć, duży  potężny i kościsty  „Torreador" (H u- 
szar II —  G ood Luck) lub ¡„Towarzysz pancerny" (H uszar II 
i Salam andra) ślicznie z pasją  galopująca jakby „nakręcona“ 
„T ro ja" (L ibanon po St. A m an ti C attaro) energiczny dziw nie 
do ojca podobny „T ajfun" (Dealer — K leinod) — ogrom nie 
szybka z p łaską  p łynącą akcją .Berceuse ‘ (P arachu te—Ber 
trix po A boyeur) i jej pół siostra „Bogdanka* (Parachute ■ 
Pera  po C arabas). D opełniały niłodego towarzystwa „F u- 
m ry" (L ibanon — M ewa) i „To-on" (L ibanon — Polm oodie 
m łoda).

W śród licznej i wyrównanej staw ki roczniaków pół 
krw i w idzieliśm y dw a tylko — alfr w yraźne typy: potom stw o 
H uszara. oraz potom stw o og. państw ow ego „Sadko" (Sir­
dar D źw ina) —  jeszcze z jednym  doskonałym  kasztano- 
w atym  synem  ,,L abelle N inon" po H uszarze na  czele tak 
się te oba  ogiery, każdy w  swym typie jednostajnie dziedzi­
czyły.

Zm ierzch ostatecznie zakończył tak interesujący paro ­
godzinny pokaz — nastąpiło  długie om aw ianie w idzianego, 
a m oże n iejednem u znów  jeszcze się śniło o sylw etkach tych 
szlachetnych stw orzeń.

Pom im o w ieloletniego istnienia, będąc  ciągle na drodze 
stałego w idocznego rozwoju i postępu, zajm uje stado w  Ja­
centowie, z pożytkiem  dla kraju jedno z najpow ażniejszych 
miejsc w naszej hodowli. Z asługą właściciela jest stw orzenie 
takiego centrum  hodowlanego, z którego czerpie korzyści 
okoliczna w iększa i m niejsza w łasność przez wzór zam iło­
wanej, a p raktycznej hodow li i posiłkow anie się doborow em i 
reproduktoram i zgrom adzonem i w  Jacentow ie.

K urozw ęki d n . Î 5 U 23 r.

PaW eł Popiel.

Przyczynek do badań nad źrebnością klaczy.
N a z a sa d z ie  z e s ta w ie ń  z trzecK  o k r e s ó w  k o p u la cy jn y ch  w  p a ń stw o w e j s ta d n in ie  koni w  J a n o w ie  P o d la sk im .

(C iąg  dalszy).

D ) K L A C Z E  P Ó Ł  KRW I A N G IELSK IEJ

O statecznie przyjęły ogiera;

31 dnia  po poprzedniem  skoku 1 kl.
5 8 ................................... ,. 1 „

1921 r. — Stanowiono 3 takie klacze, zostały żrebne 2, 
jałowa 1.

Na 2 żrebne przypadło 3 skoki, 1,5 na klacz przyczem  
1 skok m iała 1 klacz i 2 skoki 1 klacz.

a) Klacze młode, slanotOione po raz pierwszy W życiu.
1920 r.— Stanowiono 3 klacze (by ły  podczas stanow ie­

nia trenow ane pod siodłem), została  ź reb n ą  I, jałowe 2.
Na 1 źreb n ą  przypadło 3 skoki.
O statecznie  przyjęła ogiera: 28 dn ia  po poprzedniem

stanow ieniu.
Na 2 jałow e przypadło 4 skoki po  2 na klacz, przyczem 

każda klacz m iała  po 2 skoki.
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Ostatecznie przyjęły ogiera: O drazu  po pierw szem
stanowieniu 1 klacz.

31 dnia (w ch. od 25 dn.) po poprzedn. stanów . 1 kl.
Na 1 jałow ą przypadło  7 skoków.
O statecznie przyjęła ogiera: 1 I dn ia  po poprzedniem

stanowieniu.
1922 r. — Stanow iona 1 taka  klacz, k tóra została 

źrebną.
Na I źrebną przypadło 2 skoki.
O statecznie przyjęła ogiera: 42 dnia (w  chęci od 41 dn.) 

po poprzedniem  stanowieniu.

b) Klacze ze źrebiętami.

1920 r. — Stanowiono 2 takie klacze, została źrebna I , 
jałow a I.

Na I źrebną przypadło  2 skoki.
O statecznie przyjęła ogiera: 21 dn ia  po poprzednim  

skoku.
Na ! jałow ą przypadło  1 skok.
Przyjęła ogiera: 1 1 dnia po oźrebieniu się.
1921 r. — Stanowiono 8 klaczy, zostało źrebnych 7, 

jałow a 1.
Na 7 źrebnych przypadło 8 skoków , 1,14 na klacz, 

przyczem  po I skoku miało 6 klaczy, 2 skoki I klacz.
O statecznie przyjęły ogiera:

9 dnia po  oźrebieniu się 1 kl.
10 21 ^  »» *» »  »

2 7 ..........................................1 „
2 8   „ 1 „
38 „ „ „ „ 1 „
22 po poprzednim  skoku I ,,

Na I jałow ą przypadł I skok.
Przyjęła ogiera: 10 dnia po oźrebieniu się.

К  О  В I .  2}

Kartki z mojego życia.
(C iąg  dalszy).

Mówiono o tym , by postaw ić budynek, ale podobno 
niem a funduszów, potrzebne są na  bardziej w ażne cele, ja
0 tym zdania m ieć niem ogę bo w ym ieniają przy tym n ie­
zrozumiałe dla m nie słowa, jak: propaganda, wybory, walki 
partyjne i t. p. W  głupim swym psim  rozum ie sądziłbym , 
że w ażniejszą są rzeczą porządki, że się po  poprostu wyrażę, 
dom owe, ale cóż na  to poradzić, k iedy  ja jestem  tylko g łu­
pim  psem , a w  dodatku jeszcze Jaśnie W ielm ożnym . 
W  P. są również źródła ze znakom itą w odą, wobec czego 
wodociągi nie były na miejscu.

M iałem około roku życia, gdy się któregoś pięknego 
poranka u m ego pułkow nika zjawiło dw oje państw a, i p u ł­
kownik im nas przedstaw ił. Bardzośm y się pani podobali,
1 łaskaw ie nas g łaskała i rozm aw iała z nam i. Pokazując na  
m nie z pew ną pogardą, pułkow nik rzekł: „tego chcę się 
pozbyć, jest za duży“ . Pierw sza to by ła  pow ażna przykrość 
i obraza w  moim życiu. Niem a jednak  tego złego coby na 
dobre nie wyszło: „Niech go nam  pułkow nik w  takim razie 
daruje“ odezw ał się przybyły pan: „m oja żona ogrom nie lubi 
jam niki“ — i w  ten sposób doszedłem  do  kochanych m oich

1922 r. — Stanow iono II klaczy, zostało źrebnych 9, 
jałowe 2.

Na 9 źrebnych przypadło  9 skoków , po I na klacz. 
Przyjęły ogiera:
8 lub 9 dnia po oźrebieniu się 3 kl.

1 0  1 „
13 dnia (w ch. od 12 dn.) po oźreb ien iu  się 1 kl.
15 „ (w  ch. od 14 dn .) ,, „ „ 1 „
32 ,, po  oźrebieniu się 1 kl.

Po pierw szem  stanow ieniu klacze które się oźrebiły  
w styczniu — 2 klacze.

Na 2 ja łow e przypadło  6 skoków, 3 na klacz, p rzy ­
czem 1 skok m iała 1 klacz, 5 skoków  1 klacz.

O statecznie przyjęły ogiera:
83 dnia  po oźrebieniu się (zniew olona) I kl.

9 dn ia  po  poprzedniem  stanow ieniu 1 ,,

c) Klacze, które poroniły lub straciły źrebięta.

1920 r. — n ie  było.
19 2 1 r. — Stanow iono 2 klacze i obydw ie zostały źrebne. 
Na 2 źrebne przypadło 4 skoki, po 2 na klacz, przy­

czem 1 skok m iała  1 klacz, 3 skoki 1 klacz.
O statecznie  przyjęły ogiera:

68 dnia  po oźrebieniu się 1 klacz.
12 dn ia  po poprzedniem  stanow ieniu 1 klacz.

1922 r. — Stanow iona 1 klacz i została  źrebną.
Na 1 źrebną klacz przypadło 5 skoków.
O statecznie przyjęła ogiera: 9 dn ia  po poprzedniem

stanowieniu.

d) Klacze jałowe.

1920 r. — Stanow iono 4 klacze i w szystkie zostały 
żrebne.

państw a, którym  od lat pięciu jestem w ierny i do końca ży­
cia w iernym  pozostanę, jak wiem że i oni by m nie nikom u 
za nic nie oddali. Pierwsza chwila znow u copraw da była  
upokarzającą d la  mnie. Założono mi na  szyję długi gruby 
sznur i posadzono mnie obok furmana, przy jął m nie uprzej­
mie, z biegiem  czasu się z nim ściśle zaprzyjaźniłem . Nie 
m ogę tej zniew agi brać mem u kochanem u państw u  za złe, 
nie znali m nie w cale, nie mogli zatem  w iedzieć, czy nie ze­
chcę uciekać. Pozatem  byli dla m nie pełn i uw agi, a naw et 
troskliw ie m nie wysadzali. Po przyjeżdzie do dom u jeszcze 
na ganku przedstaw ili mi kochane sw oje dzieci, które 
z czasem  też szczerze pokochałem , w  m iarę jak w  m ych 
oczach dorastały.

Z ycie m oje uległo zasadniczej zm ianie, z dużego m ia­
sta na stałe się na  wieś przeniosłem i tylko niekiedy już z ko ­
chaną pan ią  z w izytam i do m iasta jeździłem . O dw iedzaliśm y 
państw a jenerałostw a, u których m ieszkał jeden z m oich 
starszych synów , dziekana, w łaściciela ślicznej M rów ki, 
obecnej mojej synowej. W szędzie przyjm ow ano m nie ła sk a ­
wie i gościnnie, zazwyczaj częstując k iełbasą, k tó rą  bardzo 
lubię. O żeniłem  się mając około trzech la t z czarną wielkiej 
piękności M adisią. Pożycie nasze odznaczało  się dużym  spo ­
kojem , co, na chwałę mojej żony pow iedzieć m uszę, w zna­
cznej m ierze jej taktowi zaw dzięczam . Jedną w spom nę 
gw ałtow niejszą pom iędzy nam i scenę, z góry zastrzegam , 
że spraw iedliw ie żonie mojej w  danym  w ypadku  słuszność 
przyznaję. Podkochiw ałem  się w  n ie ładnej naw et, żółtej,
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Na 4 źrebne przypadło  9 skoków , 2 25 na klacz, przy-
czem 1 skok m iała  I klacz, 2 skoki I klacz i po 3 skoki
2 klacze.

O statecznie przyjęły ogiera:
O drazu  po  pierwszem  stanow ieniu  1 klacz.

18 dnia  po poprzedniem  stanow ieniu  1 kl.
2 1  11 »» •» I» »> I it
24 1^  ' »» J» »» » * i«

19 2 1 r.— Stanowiono 5 takich k laczy, zostały źrebne 2, 
jałowe 3.

Na 2 źrebne przypadło  6 skoków , 3 na  klacz, przyczem  
I skok m iała 1 klacz, 5 skoków  1 klacz

O stateczn ie przyjęły ogiera: O drazu  po pierw szym  sta ­
nowieniu 1 klacz.

10 dn ia  (w  ch. od 9 dn.) po poprzedn. stanów . I kl.
N a 3 ja łow e przypadło  6 skoków  2 na klacz, p rzy­

czem 1 skok m iała  1 klacz, 2 skoki 1 klacz i 3 skoki 1 klacz.
O statecznie  przyjęły ogiera:
O drazu  po  pierw szem  stanow ieniu 1 klacz. ,

9 dn ia  po poprzedniem  stanow ieniu 1 kl.
Ib ,, ,, ,, ,, 1

1922 r. — Stanow iono 5 klaczy, zostały źrebne 3. ja­
łowe 2.

N a 3 źrebne przypadło  13 skoków , 4,33 na klacz, p rzy­
czem po 3 skoki m iało 2 klacze, 7 skoków  1 klacz.

O statecznie przyjęły ogiera:
9 dn ia  po  poprzedniem  stanow ieniu 1 kl.

10 d n ia  (w  ch. od 9 dn.) po poprzed, stan. 1 kl.
21 „ p o  poprzedniem  stanow ieniu 1 kl.

N a 2 jałow e przypadło  4 skoki, 2 na klacz przyczem 
obydw ie przyjęły po 2 razy.

O statecznie  przyjęły ogiera:
52 dn ia  po poprzedniem  stanow ieniu 1 kl.
76 ,, ,, ,, ,, 1 ,,

Z estaw ienie powyższych obserwacji, czynionych przez 
3 lata 1920, 1921 i 1922 dla klaczy pół krwi angielskiej.

Z  7  stanowionych po raz pierwszy w życia młodych 
klaczy  zostały źrebne 4, albo 57,14% ("w roku 1920 3 klacze 
podczas stanow ienia były trenow ane pod siodłem  i 2 z nich 
zostały jałowe. W  następnych latach takie klacze podczas 
stanow ienia jeżdżone były w zaprzęgu). W ówczas p rzypa­
dło na klacz 2 skoki, na te zaś, k tóre pozostały jałowe, przy­
padło  3,67 skoków.

1 klacz przyjęła ogiera odrazu po pierw szem  stanow ieniu 
(została źrebna), 3 do 28 dnia po poprzedniem  stanowie- 
oiu (2 zostały źrebne. 1 jałowa) i 3 po 28 dniu (1 została 
źrebną i 2 jałowe).

Z  2 /  stanowionych У-асгУ ze źrebiętami zostało źre- 
bnych 17, albo 80,95%, na które przypadło skoków 1,12 na 
klacz, na te zaś, co pozostały jałowe, 2 na klacz.

Z  w yjątkiem  1 klaczy, która nie okazując popędu płcio­
w ego, 83 dn ia  po oźrebieniu zniew olona (została jałow a) 
reszta klaczy w ykazały  chęć: przyjęły odrązu przy pierw szem  
stanow ieniu 2 klacze, które oźrebily się w styczniu (zostały 
obydw ie źrebne), 8,9 lub 10 dnia po oźrebieniu się 7 klaczy 
(6 zostało źrebnych, 1 jałowa), i po jednej klaczy w dni po 
oźrebieniu; II (została jałową), 12 (została źrebną), 14 (zo­
stała źrebną), 27 (została źrebną), 28 (została źrebną), 
32 (została źrebną) i 38 (została źrebną).

Tylko 3 klacze przyjęły ogiera w ięcej jak raz, m iano­
wicie 1 klacz 9 dnia po poprzedniem  stanowieniu (została 
jałow ą) 1 klacz 21 dnia (została źrebną) i 1 klacz 22 dnia 
(została źrebną).

Z  3  stanowionych £/aczt/, które poroniły lub straciły 
źrebięta, w szystkie zostały źrebne, czyli 100%, na które przy­
padło skoków po 3 na klacz.

1 klacz przyjęła ogiera 68 dnia po oźrebieniu się, 1 klacz 
9 dnia po poprzedniem  stanow ieniu i 1 klacz 12 dnia.

niewielkiej bez żadnej rasy NN (dyskrecja zabrania mi ją 
nazwać). Sam  nie w iem , co m nie podleciało, by ją zaprosić 
do salonu. M adi d rzem ała na fotelu, gdy jednak spostrzegła, 
co się dzieje, z furją n iezw ykłą rzuciła  się na moją donnę 
i w net ją za drzwi w ygnała, m n ie  zaś obrzuciła wzrokiem 
pełnym  pogardy, co m nie w ięcej n iż  najgorsze wymyślanie 
lub  ukąszenie moralnie obeszło. M ieliśm y dość liczne po­
tomstwo, które się po św iecie rozproszyło . Jedynie mój syn 
Bobi pozostał w  С , często się w idujem y, i mam wszelkie 
przyczyny być z niego zadow olonym . Z  M rówką obdarzył 
mnie parą ślicznych wnucząt, k tó re  u  nas m ieszkają, bardzo 
lubię się z niem j zabaw iać i w idzę w nich przyszłość Swego 
rodu, co m nie uspakaja i w  p ew n ą  n aw e t w praw ia dumę.

Pożycie moje z M adisią n ie  trw ało  długo. Z wiekiem, 
jak to byw a u płci pięknej, nerw y  się jej coraz więcej nad- 
szarpywały, i obrała sobie sta łe  zam ieszkan ie  w  stajni, gdzie 
niedaw no żyw ot zakończyła. Z a p e w n ie  się drugi raz żenić 
już nie będą. Po za m ną żaden  p ies się stale w domu ko­
chanych m oich państw a nie m óg ł utrzym ać. Czyżby na 
porów naniu ze m ną do tego s to p n ia  tracił? Co praw da 
kochany pan  zawsze m i mówi, źe jestem  najlepszym  psem  
na św iecie, a kochanem u panu w ierzyć  muszę, szczególnie 
że w  ogóle kom plim entów  praw ić n ie  lubi. Często też 
m aw ia, że pow inienem  być p rezesem  psiego klubu, w nio­
skuję z tego, że i pow aga m nie zdob i. D latego też nadano 
mi zapew nie tytuł jenerała.

Bardzo byłem  niezadow olony gdy latem  18-go roku 
przyjechał do nas z W arszaw y dość gołowąsy m łodzieniec 
malarz. Nie w iedziałem  jakim praw em  ten pan  dużo sobie 
ze m ną pozw alał, przezw ał m nie ironicznie K obiszonem  
i stale p rzem aw iał do m nie tonem  lekcew ażącym , któregoś 
dnia naw et nam ów ił kochanego pana, by mi okowity w lać 
do gardła, co m nie na całe życie do szkła obrzydziło. 
W krótce po jego przybyciu kopano w  lesie lisy, kochani 
państw o ze m ną do nor przyjechali. Chciałem  dać m ło­
dem u m alarzow t naukę i z odw agą i zajadłością dw a lisy 
w jego oczach zadusiłem , w yciągnąw szy je z nory. T o  m u 
zaim ponow ało i od tej chwili już z należnym  się do m nie 
odnosił szacunkiem . Zapom niałem  m u chętnie niew łaściw e 
na początku jego u nas pobytu zachow anie, a że by ł dobry  
i wesoły chłopak serdecznie go polubiłem  a naw et zgodziłem  
się, by jeden  z moich synów do niego pojechał.

N ajwiększym  moim przyjacielem , po za najbliższem i 
dom owem i jest kochany wuj Ghazi. Dużo u nas przebyw a. 
Jest to człow iek wysokiej kultury, z którym  nader m iło 
obcować. M am y w spólne gusta, lubim y obaj spokój, gdy 
więc jednego lata spędził u n a s  kilka tygodni człowiek, k tóry  
godzinami bębn ił na fortepianie i w yśpiew yw ał całemi w ie­
czorami, w spólnie z wujem bardzośm y na tym ucierpieli.

(d. c- n.)
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Z  14 stanowionych fylaczy jałowych  zostało źrebnych 9, 
czyli 64,29%, na k tóre  przypadło skoków  3,11 na klacz, na 
te  zaś, co zostały na nowo jałow e 2 na klacz

O drazu po pierwszem  stanow ieniu odbiły 2 klacze 
(1 została źrebną. 1 jałową), 9 dnia po poprzedniem  stano­

wieniu w ykazały chęć 4 klacze (3 zostały  źrebne, 1 jałową), 
po jednej klaczy 16 dnia (została ja łow ą), 21 (została źre­
bną), 52 (została jałow ą) i 76 (została jałow ą).

(d. c. n )
R . Zoppi.

K R O N I K A .

K R A J O W A .

— W stajni w y śc ig o w ej  hr. J. Czarneckiego 
w  ostatnich czasach nastąpiły  zmiany:

Sprzedano p. St. Ostoia-O staszew skiem u:
3 1 kl. gn. Moje M arzenie po Bajazzo i Rozm arzenie, oraz
2 1. kl. gn. A lham brę po M organatic i Strypa.

Kupiono w  Niemczech:
3 1. kl. с.-gn. M eduzę po Ariel i M enton,
3 1. kl. с.-gn Lotos po Landgraf lub Priesterw ald i Maid of

Norway,
З 1- kl. gn. Lidję po Lycaon i Askania.

Klacze te dw ulatkam i nie biegały. Sądząc z pochodzę 
n ia  winny być dobrym  nabytkiem  dla stajni.

Armenier, 7 1. og. gn. po D ark R onald i A bw ech­
slung, sprow adzony do Polski przez kom isję R ew indyka­
cyjną, został obecnie sprzedany p. Leboskiem u, który ogiera 
oddał do stajni wyścigowej p. St. O stoia-O staszew skiem u 
d la  dalszej eksploatacji.

Arm enier b iegał w Niem czech z w ybitnem  pow odze­
niem

— Z Zarządu Stadnin P a ń stw o w y ch .
W  miesiącu styczniu r. b rew indykow ano z Niemiec 

6 ogierów pełnej krw i angielskiej i jednego wschodnio-pru- 
skiego:

Cassian (St- M aclou Countess D orothy po Count 
Schöm berg) gn , ur. 1917 w Niemczech.

Ludo (Nuage — H om ebody po Sir Dixon), gn. ur. 1915 
w Niemczech.

M aaz (St. Frusquin — M arm arica po Bend’Or) sk. gn., 
ur. l9 0 8 w A n g ]ji zwycięzcę, „C hester V ase“.

Thillot (Saphir— T oupet po Eager) gn., I9l5 w  Niem ­
czech, przydzielone do  państw ow ego stada ogierów w  Bo- 
gusławicach.

G oetterknabe (St. Maclou — G oettervage po G altee 
M ore), gn., ur. 1915 w  Niemczech.

W igam ur (H auuibal — W ell M atched po M atchm aker), 
kaszt., ur 191 5 w Niemczech.

Talanton, w schodnio-pruski (Prinz John —Kl po Echen­
dorf), k a sz t, ur. 1918 w Niem czech, przydzielone do pań­
stw ow ego stada ogierów w  Janow ie Podlaskiem .

S tad o  w Krásnem w roku bieżącym  kryje 
klacze stadne:

M antonem: Błyskawicę i M arichette,
Kentish Cobem : Mirę i Frosted Ice,

Balthazarem : Sobótkę,
K ing’s Idlerem : Perę,
M ości K sięciem : Lexavis,
M adjarem : Dźw inę, Epsom Saint, Bragę, Blam eless 

Bombę, Brise G uigne, Iskrę i Strypę.

—  W s ta d z ie  p. P. Popiela w K urozw ękach stano­
wić będę:

1) Igricz og. gn ur. w  r 1914 po M indegy i Iglauerin, 
w łasny i

2) Gazlan, og. arab, państwowy, dzierżaw iony.
W  skład stada  w chodzą klacze:

1) kl. с.-gn. W ohlklang, po D unure i W issenschaft, 
pełnej krwi,

2) kl. с.-gn. Igraszka, po Jour de F ê te  i Iraska pełnej
krwi,

3) kl. gn. Sole-Mio, po Jour de Fête  i Signorina, pełnej
krwi,

4j ki. gn. To-Ty, po Jour de Fete i T arantella, płn. krwi. 
Przychów ek 1922 roku:

1 ) og. kary  W aw el, po Pom pejus i W ohlklang i 
2) og. с.-gn. Fox-Trott, po Pom pejus i Igraszka.

Będą pokryte w  r. bieżącym:
1) Ig riezem  Igraszka i jedenaście klaczy wysokiej 

pół-krwi,
2) P arther’em (Dark-Ronald i Panik): Sole-Mio, W ohl­

klang i Va krwi A lfa po Brachvogel,
3) H uszar’em 11 (Horkay i Capucine): T o -T y  i 1/a krwi 

Pokora po Alag,
4) G azlan’em: 14 klaczy pół krwi.

— S tajn ie  w yśc igow e.
I. hr. Mielżyńskiego.

T rener i żokiej Józef Kryśko
pł. kl. kaszt. Aurelja (Baltinglass i A uvergne),
4 1. kl. skgn. M atula (Ну man i M adona),
4 1. kl. gn. G ilka (Hyman i Girofle),
З 1, kl. skgn Diva (Hym an і D ichtung),
З 1. kl. siw a M adeion (Hym an i M adona),
З 1. kl. gn. Eloe (Hym an і Panna E la) Va krwi,
2 1. og. skgn. H ajdam ak (Bajazzo і H absuch t),
2 1. og skgn. Piquer (Bajazzo i P erleon ie),
2 1. og. gn. Mir (H ym an і M arm ite),
2 1. og. gn. Bohater (H ym an і Bricole),
2 1. og, gn. M ińsk (Hym an i M adona),
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2 1. kl. gn. W ilja (H ym an  i V incarn is),
2 1. kl. gn. M uszka (H ym an i M oldau).
2 1. kl. gn. E lsinoe (H ym an i P an n a  Ela) Va krwi.

— O giery c z o ło w e .
Z  liczby około 2,500 ogierów , używ anych obecnie 

w  Polsce jako ogiery reproduktory  (w czem 1280 ogierów 
państwowych), za ogiery czołowe, przeznaczone przew ażnie 
do pokryw ania klaczy pełnej krwi, uw ażać należy 28 ogie­
rów, z czego 18 rządowych-

O giery te  rozm ieszczone są w następujących stadach:
B y ła  Kongresówko. 1 ) Józef Bronikowski Byszów, st. 

kol. Jakubow ice, poczta i telegraf K limontów, stanow i ogier 
państw ow y C arabas (C arbine—Dolly W atts po St. Frusquin), 
skarogniady, ur. 1907 w  Austrji.

3 pokolenie: Toxophilite -  K now sley — St. Simon — 
W isdom .

2) A ndrzej hr. M orsin, Czaryż, st. kol. Koniecpol, 
poczta i telegraf Szczekociny, stanow i og. państw ow y D ark 
Dawn (Sundridge — Cypress po Cyllene), kasztanow aty, 
ur. 1917 w  Anglji.

3 pokolenie: Speculum  or R osebery  — Springfield — 
Bona V ista — Springfield.

3) A leksander O lszowski, Jacentów , st kol O stro­
wiec, poczta i telegraf O patów , stanow ią ogiery:

a) p ryw atny  H uszar (H orkay  —  C apucine po M organ), 
gniady, ur. 1913 w  Austrji.

3 pokolenie: St. Serf — Springfield — Stronzian St. 
Simon.

b) państw ow y Parsifal (Bayardo —  Prim  Nun po P er­
simmon), sk.-gn., ur. 1915 w Anglji.

3 pokolenie: H am ptone—G alopin  — St. Simon -  Nun- 
thorpe.

4) P aństw ow a Stadnina Koni w  Janowie Podlaskim , 
st. kol. Biała P odlaska, poczta telegraf i telefon w miejscu.

a) państw ow y B althazar (Roi H erode — Gravitation 
po St. Š im oni, gn. ur. 1917 w  Irlandji.

3 pokolenie: Le Sanęy — W ar D ance — Galopin — 
W isdom .

b ) państw ow y Illum inator (R ad iu m  — A yesha po A yr­
shire) gniadz, ur. 1917 w  Anglji

3 pokolenie: D oncaster — D onovan  — H am pton —
Crowberry.

c) państw ow y K ing's Idler (L om ond  — In Sight po 
W inkfield), gniady, ur. 1916 w  Irlandji.

3 pokolenie: St Sim on — A llow ay  — Barcaldine — 
H azlehatch.

d) państow ow y M anton (B ayardo  — Jane Grey II po 
Le Sançy) gn., ur. 1917 w Anglji.

3 pokolenie: H am pton — G alop in  — A tlantic — Royal 
H am pton.

e) państw ow y M organatic (St S im on — Molly M organ 
po M organ), gniady, ur. 1899 w  A nglji.

3 pokolenie: V edette — K ing  T om  — Springfield — 
N uneham ).

f) p ryw atny Mości K siążę (S ac  a papier — Izbica po 
Carlton), kaszt. ur. 1910 w  Polsce.

3 pokolenie: Camballo — M elton  — Pell Meli — Du-
, nure.

5) A dam  ks. Czartoryski, K rasne, st. kol. Ciechanów’ 
poczta i telegr. Przasnysz. S tanow i ogier pryw atny Madjar 
(Beregvölgy — M irandapo M ackin tosh), gniady ur. 1917 
w  Polsce.

3 pokolenie: W isdom  — Florizell II—Craig M illar -— 
Bend’Or,

6) H ieronim  ks. Lubomirski, Kruszyna, st. kol., poczta 
i telegraf K łom nice Stanowią ogiery:

a) państw ow y As-des-As (N im bus—Keltoum po Cham  
p a u b e r t\  kasztanow aty ur 1917 w e Francji.

3 pokolenie: Upas — Flying Fox — Little D ue — 
Kendal.

b) pryw atny O szczep (Sac a pap ier — Cross Patty  po 
B end’Or), kaszt., ur. 1912 w Polsce.

3 pokolenie: Cam ballo — M elton — D oncaster — P el­
legrino. O gier w  typie Bend’Ora.

7) M ichał Berson Leszno stacja kol., poczta i telegr. 
Błonie.

a) p ryw atny A laric V ictor (A larle — V ae V ictis po 
M atchbox), gniady, ur. w 1911 w Polsce

3 pokolenie: Kisber-öcscse — St. Simon — Galliard — 
St. Louis.

b) p ryw atny  A rak (Falb і  Rigo po Jack O Lantern 
c.-gn , ur. w  1916 w  Austrji.

3 pokolenie: Sefton — See Saw — T he Palm er — St. 
Simon.

8) W acław  Szczypiorski Skaszewo, st. kol. Gąsocin, 
poczta i telegraf Pułtusk. Stanowi og. państw ow y Newm in- 
ster II (John O  G aun t - Eugenia po Royal H am pton), gniady 
ur. 1909 w A nglji.

3 pokolenie: Isonomy — St. Simon — H am pton  — 
Glendale.

9) Stanisław  Kierznowski, Szepietowo, st. kol. poczta 
telegr. w miejscu. Stanowi ogier państw ow y Liège (Sorrento 
i Letticia po T arporley), gn. ur. 1915 w  Rosji

3 pokolenie: H am pton  — St. Simon — Springfild —  
Bend’or.

10) Leopold bar. K ronenberg W ieniec, st. kol., poczta 
i telegr. Brzezie, stanow i og. pryw at Blue D anube (St. D e­
nis — Blue G ow n II po M artagón lub A yrshire sk. gniady 
ur 1911 W  Anglji.

3 pokolenie K endal — H am pton  — Blue G reen — 
Galopin.

W acław  D aszew ski Charlęż st. kol. Bystrzyca, poczta 
i telegr. Lubartów: pryw atny Bob (Palm iste i Belle D am e 
po D unure) gn. ur 191 1/w Rosji-

5 pokolenie: G unnersbury — St. Simon —  Perp lexe  —  
Atlantic.

Małopolska. 1) Bogdan Z iętarski, Czaple, st. kok, 
poczta i tek Felsztyn Stanow ią ogiery państw ow e:

a) H ugon (Roi H erode — Sospel po Cyllene), gniady, 
ur. 19 18 w  A nglji

3 pokolenie: Le Sancy — W ar D ance — Bona V ista— 
St. Simon

b) Rattle Jack (Count Shom berg—Sandblast, po Sheen 
gniady) ur. 1909 w  Anglji.

3 pokolenie.- X enophon — Baliol — H am pton  -— 
Galliard.

2) M arjan Jędrzejowicz, D ylągów ka st. kok, Jawornik 
poczta Hyżne, telegr. Błażowa, stanow i og. państw . W iły 
A ttorney (T redennis — Bachelor’s Berril po Berril), kaszta 
nowaty, ur. 1917 w  Irlandji.

3 pokolenie: Bend’or — H erm it — Rouge D ragon — 
Le Noir

3) R om an Czaykowski K am ionka W ołoska st. kok, 
poczta i telegraf loco, stanow i ogier pry w. H arsona (H orkay— 
Nota po Bona V ista), kasztanow aty, ur- 1917 w  Austrji.
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3 pokolenie: Juggler — B end’or — Stronzian — 
St. Simon.

4) Alfred hr. Potocki, Łańcut, st. kol. poczta i telegr. 
w  miejscu. Stanowi og- pryw. K entish Cob (Sunstar—M aid 
of- Kent, po Persim m on), gniady ur. 1916 w  Anglji.

3 pokolenie: K endal — St Simon — Loved O ne — 
Am phion

5) Państw ow e Stado ogierów Sądow a W isznia, st. kol., 
poczta, telegr. i telef. w  miejscu. Stanow i ogier państw ow y 
Schalk (Icy W ind — Indiscrétion po G altee More), gniady, 
ur. 1916 w Niemczech.

3 pokolenie: Bend’O r — St. Frusquin — Kendal — 
Trachenberg.

Wielpopolska- 0  Janusz hr. Czarnecki, Golejewko, 
,st. kol. Rawicz, poczta i telef. Chojno, stanow i og. państw. 
H arlekin (Fels i H ecuba po C azabat), kary. ur. 1914 w N iem ­
czech.

3 pokolenie: Trachenberg ~  St. Simon — Rueil — 
Fulmen.

2) Ignacy hr. Mielżyński, Iwno, st. kol., poczta i tel. 
w  miejscu, stanow i og państw . D ealer (Santry — Dear Lady 
po  Ladas), kasztanow aty, ur, 1908 w  Anglji.

3 pokolenie: Isonomy — N ecrom ancer — H am pton 
Bend’or.

3) J hr. A lvensleben — Schönborn, Ostromecko, st. 
kol. poczta i telegr. w  miejscu, stanow i og państw ow y Fils 
du  V ent (Flying Fox — Airs and graces po Ayrshire), gn. 
ur. 1906 we Francji.

3 pokolenie: O rm onde — G alopin — H am pton — 
Camballo.

KOMUNIKATY.

— Z Zarządu Stadnin P ań stw ow ych .
W obec znacznego zwiększenia w ydatków  wzrostu cen. 

Zarząd Stadnin Państw ow ych zm uszony b y ł do podniesienia 
taksy za stanów kę ogierami rządow em i na  stacjach kopula­
cyjnych i dzierżaw ach, oraz cen szacunkow ych w ydzierża­
wionych ogierów.

Nowe ceny, obow iązujące od dn  1 marca b. r. zwię­
kszono jak następuje:

I. Państw ow a Stadnina Koni w  Janowie: za stano­
wienie ogieram i czołowymi — o 100%.

2. W  Państw ow ych S tadach  O gierów : od ogierów 
czołowych — І 00%, dzierżaw com  tych ogierów  zezw ala się 
na pobieranie 30% dop ła ty .Ü Na stacjach  kopulacyjnych pod­
niesiono taksę:

O d ogiera I kateg. z 15,000 m k. na  23,000 mk.
II „ ,. 10,000 „ ,. 15,000 „

„ III „ „ 6,000 „ „ 10,000 „
D zierżaw com  zezwolono pobierać za  stanów kę klaczy 

pryw atnych o 50% więcej od taksy postanow ionej d la  stacji 
kopulacyjnych.

3. Ceny szacunkow e ogierów w dzierżaw ach określo­
no nie w sum ach pieniężnych, lecz w kg- żyta, a m ianow icie:

D la ogierów  czołowych: III Fils du  V ent, XVII H ugon, 
X V 111 W ily A ttorney, XVII H arlekin і IX  A s-des-A s po
500 kg. żyta

I C arabas, IV  D ealer, X X I Parsifal, V  D ark-D aw n 
і XXII W hite A b b ey  po 400 kg. żyta.

X IX  Coriolanus, X X  French Eagle, X V  Liège, X  Schalk 
i X X lll N ew m inster po 300 kg. żyta.

O d ogierów  1 kategorji:
a) p łn  krw i ang i norfolk bretonów  — po 240 kg. żyta
b) czystej krw i arabskiej —  ,, 140 ,,
c) innych ras (prócz hucułów i konik.)— ,, 80 ,, ,,

O d ogierów  II kategorji:
a) płn. krw i ang. i norfolk-bretonów — po 160 kg. żyta
b) czystej krw i arabskiej —  ,, 80 ,, ,,
c) innych ras Oprócz hucułów i konik.)— ,, 50 ., ,,

O d ogierów III kategorji:
a) płn. krwi ang. i norfolk b re tonów —po 80 „ ,,
b) czystej krw i arabskiej —  „ 50 „ „
c) innych ras (prócz hucułów  i konik.)— „ 40 „
Cena szacunkow a ogierów rasy huculskiej i koników,

oraz ogierów w szystkich ras, m ających ponad 15 lat o 50% 
niższa.

** *

—  W e d ł u g  zeszłorocznej karjeryna  czoło angielskich 
dw ulatków  w ybiły się ogiery: Town G uard , D rake. P ap y ­
rus Legality, T w elve Pointer, i są one uw ażane za głów nych 
faw orytów  na D erby w Epsom.

Peeigree T ow n G uarda i D rake podaliśm y w  roku 
zeszłym- W  poprzednim  num erze było ped ig re  P apyrusa, 
w następnym  num erze umieścimy Tw elve P o in te ra  i Legality

  -     '■   _    ^

Administracji poszukuje
...................   - - rencje, żonaty.

Wiadomość w redakcji „Jeźdźca i Hodowcy“ godz. i l  —  3.
 —   ^  —  - -  -  ;

TUKI d w u la tk ie m  b ieg a ł  5 r azy ,  z w y c ię ż y ł  2 razy ;  t r z y l a t k i e m  b y ł  n ie z w y c ię ż o n y :  b ieg a ł  7 ra zy  w k l a s y c z n y c h  n i e m ie c k ic h  
g o n i tw ac h ,  n ie  w y łą c z a ją c  d e rb y  i ty le ż  r a z y  zwycięży ł .

P o to m s tw o  jego  n a  t o r a c h  n i e m ie c k ic h  w ygra ło  2.120.521 mk.,  z c ze g o  w r o k u  z e s z ły m  628 850 mk.

R edak to r i w y d aw ca : M. R A D W A N . D ruk  K. K ow alew skiego. W a rsz aw a , P ięk n a  15.



Rok II. W a rszaw a , 8  m arca  1923  r. Nr. 10.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  T Y G O D N IK A  W R A Z  
Z  D O D A TK A M I W  P R Z E D D Z IE Ń  W Y Ś C IG Ó W , 

Z a  I k w arta ł w ynosi 15,000 mk.

Cena num eru 1 ,2 5 0  Mk.
A D R ES RED A K C JI 1 A D M IN ISTR A C JI: 

W arszaw a, H otel E u ro p e jsk i, telef. N r. 91-90. 
R achunek P . K. O . N r. 6161.

i 9 Ł i .

FILS DVJ V E N T  (F ly ing  F o x  i A irs  an d  G ra c e s )

O g ie r  - r e p ro d u k to r  Z a rz ą d u  S tadn in  P ań stw o w y ch  (fot. własn. „feżdż. i H od.“)-
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W Y S T A W A  K O N I  W  P O Z N A N I U .

W ielkopolska Izba Rolnicza wraz z związkiem  hodow ­
ców konia szlachetnego zam ierza w  roku bieżącym  i to 
w  miesiącu czerwcu urządzić pokaz koni mniejszej i większej 
własności. O tw arcie pokazu odbędzie się 28.V1 i trw ać b ę ­
dzie do I .VII w łącznie. (Bliższe szczegóły w kom unikacie).

Projektow aną była w ystaw a ogólno-rolnicźa, lecz dla 
wielkich kosztów a braku funduszów, trzeba było niestety 
z wystawy zrezygnować, natom iast postanow iono urządzić 
przynajmniej pokaz koni.

H odowla w W ielkopolsce w  czasie wszechświatowej 
a potem bolszew ickiej wojny w skutek poborów  koni ogro­
m nie ucierpiała i naturalnie nie doszła jeszcze do tego punktu 
wysokości, na jakim  przed w ojną stała, lecz miejmy nadzieję, 
że czas rany zagoi i źe za poparciem  głównego Zarządu 
Stadnin Państw ow ych dojdziem y znów  do więcej w yrów na­
nego i lepszego m aterjału hodow lanego.

Także i renom a wielkopolskiej hodowli bardzo ucier­
piała, m ianowicie w  ostatnich latach już powojennych, a to 
z powodów następujących: Dzielnice, które w daleko je­
szcze większej m ierze w czasie w ojny ucierpiały i które bar­
dzo nieznaczny nieraz procent koni uratow ały, naturalnym  
biegiem rzeczy zaczęły szukać i nabyw ać konie w naszej 
dzielnicy. N abyw ano prawie każdego ogiera i klacz, które 
się na przetargach pokazały, płacąc ceny coraz wyższe. Tym  
zachęceni rozmaici n ie hodowcy lecz producenci koni, którzy

К  О  В 1. 3 )

Kartki z mojego życia.
(C iąg  dalszy ).

G ram ofon też naszym  jest wrogiem . D owodem  w yso­
kiej wuja kultury jest, że jak i ja  nie lubi i nie jada słoniny 
i nienawidzi w ódki wszak tyle lepszych rzeczy jest na św ię­
cie W uj też nie lub i kiszki pasztetow ej, w  tym m u nie przy­
znaję racji, staw iam  ją praw ie na rów ni z kiełbasą. Jako 
człowiek wysoce inteligentny wuj G hazi lubi bardzo grę 
w  karty i pomimo pozorów niewielkiej siły fizycznej, w  grze 
posiada dużą siłę i wytrwałość.

Dojrzały człow iek pow inien gryw ać w karty, inaczej 
sm utną sobie przygotowuje starość, jest to jedna z niewielu 
przew ag rodu ludzkiego nad naszym  szlachetnym  psim  ro­
dem. Wuj lubi czytać gazety i często je kochanej babciuni 
głośno czytuje, ja  w olę w łasne myśli i w  czasie czytania 
gazet śpię znakom icie na kanapie. W szyscy w  dom u w uja 
bardzo lubią, nigdy nie om inie on okazji, by komuś zrobić 
przyjemność, podejrzew am  jedynie co do siebie, że jego 
d la  mnie łaskaw ość nie jest zupełnie bezinteresow ną i że 
m nie uw aża za m askottę w  grze i d la tej przyczyny podchle­
b ia  mi, aby tak było i aby mnie było w  rzeczy samej danym  
zacnem u wujowi szczęście przynieść i przynosić. Mia-

nieraz przedtem  nigdy ogierów nie daw ali, coraz liczniej za­
częli p rodukow ać ogiery zwykle m iernej bardzo klasy 
licząc na to. że ceny i poby t na nie w ciąż w zrastać będą.

Początkow o, gdy rolnicy z kresów, z ziem w ojną zu­
pełnie zniszczonych, koniecznych po trzeb  nie zaspokoili, 
kupow ali jak już w spom niałem , każdy  choćby na jm ar­
niejszy m aterjał, lecz z biegiem  czasu gdy luki i brak i 
jako tako uzupełniono, nabyw cy stali się w ybredniejsi. T o  
też coraz w ięcej ogierów  w racało n iesprzedanych z pow rotem  
do dom u, lecz i te często jeszcze z wolnej ręki nabyw ali 
handlarze z K rólestw a

O giery te w ielkopolską hodow lę w innych dzielnicach 
zdyskredytow ały, gdyż inaczej być nie mogło. W T rak en ach  
nad 100 w ybranych  klaczy i przy rzeczywiście czołow ych 
ogierach które  stały  do dyspozycji, uchow ano w przecięciu 
mniej w ięcej 12 ogierów, z których nie w szystkie jeszcze 
były klasy 1 a tu z zasady chowano każdego praw ie ogierka 
jako takiego, licząc na to, że nabyw cę znajdzie i w ięcej p rzy­
niesie, niżby przyniósł jako w ałach Jasną więc rzeczą było, 
że ogiery były bardzo miernej klasy i że W ielkopolsce renom y 
nietylko nie przyspożyły, lecz co gorsze jeszcze w yw ierały  
szkodliw y w pływ  na  cały ustrój hodow li A żeby podnieść 
stan hodowli, rów nocześnie aby dać m ożność poznania bc- 
dowli i k ierunku jej innym dzielnicom , W ielkopolska Izba 
Rolnicza w raz z Zw iązkiem  H odow ców  konia szlachetnego 
postanow iła urządzić  pokaz m niejszej i w iększej w łasności

łem  też drugiego serdecznego przyjaciela zw ano go Józiem  
ale w yjechał z okolicy i długi czas go n ie  w idziałam . Tej 
jesieni znow u nas odwiedził i bardzośm y się do siebie ucie 
szyli. M am w rażenie że wolał odem nie moją żonę, której 
wuj Ghazi nie lubiał, mówiąc że jest pechow nicą Józio cze­
sał ślicznie m oją M adisię „a la fem m e du m onde" z czym jej 
bardzo było do twarzy. Drugie czesanie pod brodę soeur 
de  charite“ m niej mnie się podobało.

Z upełn ie  staranne wychowanie w yniosłem  już z dom u 
pana pułkow nika, kochani moi państw o jego  uzupełnieniem  
sie zajęli. R zadko do cielesnej uciekali się kary, słusznie 
rozum ując że perswazją i krzewieniem  m oralnych zasad 
więcej u m nie wskurają. Kochany pan  m iał na  przedpokoju  
bardzo w strę tne  narzędzie na niedługim  kiju — długi w ąż 
z jedw abnym  rozczapierzonym ogonem . Tym  narzędziem  
przeraźliw ie czasam i mnie i mojej żonie strzelał n ad  uszam i, 
gdyśm y nie byli posłuszni, i chociaż nigdy w ąż ten skóry 
naszej nie do tknął baliśmy się go przeraźliw ie, tym bardziej 
że go kochany pan  nazyw ał „dużą pow agą". D aw niej częściej 
podróżow ałem  i niejedna mi się przytrafiła  przygoda. 
G dyśm y pierw szy raz pojechali do siostry kochanego pana 
zabierając po drodze Józia, ciężkie naw et przeżyłem  chwile.

Pogoda była sprzyjająca, pow óz na  gum ach wygodny, 
przez n ieznaną jechałem  okolicę i przysłuchiw ałem  się pilnie 
nader miłej rozm owie Józia z kochanym  państw em , a chw i­
lami błogo drzem ałem . Było mi dobrze. A le w M. przykre 
m nie czekały chwile. Zw iedzaliśm y ogród, gospodarstw o.
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Pokaz ten  pow in ien  być bardzo in teresu jący  i dać pogląd na  
postęp hodow li w ielkopolskiej po w ojnie

P rzed  w o jną  była ona p rzez rząd  niem iecki po m aco­
szemu trak to w an ą  Na hodow li tu tejszej czyniono nader 
ciekawe dośw iadczenia; że ona w ogóle u trzym ała się, za­
w dzięczać to należy  jedynie w ielk iem u zam iłow anin  naszych 
mniejszych i w iększych hodow ców .

W skutek  pow iększenia w  N iem czech kaw alerji po  w o j­
nie francusko - niem ieckiej zapo trzebow anie rem ontu  dla 
armji wzrosło. W schodnie  Prusy w ystarczającej ilości do ­
starczać już nie m ogły. W tenczas dopiero  rząd niem iecki 
zwrócił oczy n a  W ielkopolską i rozpoczął popieranie tutejszej 
hodowli, p rzysy łając do  stadnin  ogierów państw ow ych w Sie­
rakowie i G nieźnie szlachetniejsze ogiery z T raken. G raditz, 
Beberbeck etc., lecz reproduktory  lżejszego typu do p ro ­
dukcji konia kaw aleryjskiego a m ianow icie konia huzarskiego. 
Ale i w tedy jeszcze pam ięta ł w ciąż o tem , że „die Prow inz 
Posen“ to po lska dzielnica, w ięc też nie dostaw aliśm y rzeczy­
wiście czołow ych ogierów — conajw yżej 11 klasy. A  gdy z ogie­
rów tych który  w  hodow li w ybitn ie zaczął się dziedziczyć, 
to nieraz zab ierano  go z pow rotem ,

Z  biegiem  postępu kultury  rolnej, silniejszem zasila­
niem ziemi naw ozam i sztucznem i, rozszerzeniem  plantacji bu- 
r tików i perek , pogłęb ien iem  upraw y gleby wyprodukow aniem , 
większych m as, k tóre  trzeba  by ło  zwozić, koń za bardzo 
szlachetny, lekki zaczął n iezupełn ie  odpow iadać w ym aga­
niom rolnictw a.

W  okolicach o ciężkich glebach pow stało  coraz więcej 
cukrowni, rozbudow ano sieci kolejow e, rów nież kolejki p o d ­
jazdowe. C oraz w ięcej zaprow adzano  także  kolejek polnych, 
aby m ódz na  czas odstaw ić w ielkie m asy  buraków  etc Wo- 
bec tego zaczęto  się oglądać za koniem  spokojnieszym, sil­
niejszym i m ającym  więcej specyficznej wagi.

Dwa dobrze w ychow ane nam  towarzyszyły^ pieski; były 
żółte, kudłate , a ród swój w yw odziły  aż z pałaców  cesarzy 
chińskich; by łem  m łody i n iepom iern ie  m i to wówczas im po­
nowało, choć tow arzystw o ich n ie  w iele  m iało dla mnie 
uroku, m ało m iały  pom ysłów , a w y łu p iaste  oczy świadczyły 
o braku inteligencji, ale  b iorąc rzeczy salonow o nie miałem 
im nic do zarzucenia. Inaczej było  gdyśm y doszli do stajni, 
tam na  nas oczekiw ało kilka dużych  chartów . W iem, że 
to najgłupsze psy  na św iecie ale co m nie gościowi do tego? 
Postanow iłem  się z niem i nie zadaw ać. Lecz cóż z tego, 
charty nie czekając na p rzedstaw ien ie  odrazu swej głupoty, 
braku taktu i w ychow ania dały  dow ody: złapały mnie za
uszy i boleśnie szczypały. Siła złego  n a  jednego, z płaczem  
ratow ałem  się ucieczką i b rocząc krw ią , czerw oną strugą 
znacząc drogę, dom u dopad łem

Bywałem i później w M , ale do  stajn i już nie zacho­
dziłem. Sroczka jedna z n a jładn ie jszych  moich córek 
mieszka n iedaleko  od nas, tam  jeźd z iłem  kilkakrotnie sam o­
chodem, co bardzo  lubię. U niej b y w am  bardzo gościnnie 
przyjm owany.

Foxterriery, które z nią m ieszk a ją  w iele mi okazują 
względów. Jej państw o dbają  o d o b rą  kuchnię i śliczny 
zazwyczaj w licznym  gronie od b y w am y  spacer wzdłuż rze­
ki. M am  obecnie  lokatora, też „ch ińczyk  . Dobrze jest 
w ychow any i n ie  m am  mu nic do zarzucen ia  ale towarzystwo 
jego nie w iele mi mówi. Bywa u nas co lato  pow ażny Fox- 
Z a pierw szą jego bytnością zaszło m iędzy  nam i nieporozu-

T u się rozpoczęła nieszczęśliwa era zaprow adzania 
konia zim nokrwistego i krzyżowania go z koniem m iejscowym, 
a mianowicie w okolicach o ciężkiej wybitnie buraczanej 
glebie. W innych okolicach z m niej ciężkimi glebam i p o ­
zostano w praw dzie przy koniu szlachetnym , lecz starano się 
go pogrubić i w ychow ać w  w iększych i naturalnie cięższych 
ramach.

Kierunek ten zresztą specjalnie tylko u nas nie pow stał, 
dzieje się to na całym  zachodzie, a ostatnio także i we w schod­
nich (królewskich) Prusach. W  ostatnim  roku zarząd n ie ­
mieckich stadnin  państwowych, przy zakupie na licytacjach 
mniej uw ażał na szlachetność, a w ięcej na grubość podpęcia 
i ogierów niżej 22 ctm. w  nadpęciu nie kupow ał praw ie 
wcale.

Ż e z pogrubieniem  konia w prow adza się pew ną ordy­
narność i limfę to rzecz jasna, lecz n ie  jest to znów n iebez­
pieczne, a m ianow icie co do ordynarności, gdyż jednym  
szlachetnym  ogierem  m ożna szlachetność znów przywrócić, 
trudniej już w yelim inow ać tą drugą W  każdym  razie w  h o ­
dowli najw ażniejszą rzeczą będzie w yrów nać m aterjał ho d o ­
w lany klaczy, choćby kosztem  szlachetności i suchości. Koń 
pół-krwi sam  w  sobie nie może na dłuższy przeciąg czasu 
istnieć, musi być od czasu do czasu koniem  pełnej krw i 
odśw ieżanym , w  przeciw nym  razie przychodzi atawizm  na 
protoplastów , k tórych cechy z razu recysyw ne (ustępujące) 
znów nieporządanie  w ystępują. T ak  samo koń pełnej krw i 
angielskiej u rodzony i w ychow any nie w  samej Anglji, m usi 
być odśw ieżany krw ią świeżo z Anglji sprow adzaną.

Są to p raw a natury, których zgwałcić nie można, do 
tego potrzeba tysięcy lat.

Szeroko i w iele pisano o koniu polskim , sław iąc jego 
szlachetność, piękność i w ytrzym ałość etc Tym czasem  ten 
koń polski był zupełnie inny, niż go przedstaw iają stare 
opisy obrazy, sztychy i nowsze już obrazy Kossakowskie,

mienie, rozlew em  krwi zakończone. Mimo to mam dla niego 
dużo pow ażania, a naw et zacząłem  z nim  korespondow ać, 
nie w iem  czy mi odpisze, a byłbym  ciekaw jego listu, bo 
zimę spędza w Krakowie. Są u nas w  ogrodzie dw a duże 
psy „W ierny“ i „Bismarck", poznałem  je  trochę przez moją 
przyjaciółkę ciocię D. z którą często chodzę na spacer, ale 
się m ało z niem i zadaję. W ogóle w olę towarzystwo ludzi, 
mniej m nie ono na  niespodziew ane przykrości naraża, i zaw ­
sze myślę, że psy  m i zazdroszczą m ego wychowania, stano ­
wiska i dlatego zapew nie mnie nie lubią. Najwięcej kocham  
swoich państw a i ich dzieci. Dla kochanej pani poszedłbym  
w  ogień choć jej najwięcej się boję. kochany pan  czasem  na 
wybryki patrzy przez palce, a kochana pani rzadko co puści 
płazem .

Z  dzieci najw ięcej o nas dba  kochana panna Zosia. 
Ona wspólnie z A lfredkiem  skom ponow ała na moją cześć 
prześliczny hym n. K tóry brzmi: „a e che a e che che“, C za­
sem mi go dzieci chórem  śpiewają. R az ugryzłem  pięcio let­
nią, najm łodszą kochanych państw a córeczkę, nie by ła  to 
moja wina. też ją, a nie m nie skarcono, mimo to bardzo się 
tego w stydzę i jest to czarna p lam ka w  moim życiu. Był 
skwar, spałem  n a  traw niku i m uchy wyjątkow o były  doku­
czliwe, a w tym  m nie ta dziew czynka gw ałtow nie obudziła.

Sądziłem  z rozespania, że to m ucha, i haps, a to by ła  
twarz dziecka. R zadko też jej pozw alają się ze m ną baw ić, 
choć bardzo lubię, gdy m nie uk łada w łóżeczku swej lalki 
i kołdrą przykryw a. (d. c. n,)
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na których jest przeidealizow any. P rzedstaw iają nam  one 
konia polskiego, już uszlachetnionego krw ią orjentalną, krw ią 
ogierów, które rycerstw o nasze zdobyw ało  w  licznych w ypra­
w ach z Turkam i i Tataram i. O d czasu Jana  Hl-go t. j. mniej- 
więcej od czasu odsieczy W iednia w  r. 1686 w szystkie wojny 
Polska przegrała, w ięc tych reproduktorów  zdobycznych po 
mniej szczęśliwych późniejszych potrzebach coraz mniej do 
Polski przybyw ało, co się na hodow li odbiło.

Koń polski zaczął zatracać swe daw ne cechy i poszedł 
ataw izm  na mniej szlachetny krajow y m aterjał, na którym  
by ł wychow any A le za daleko zaprow adziło by mnie roz­
w odzenie się nad  dalszym  rozw ojem  i chow em  konia n a ­
szego, powracam  do  ostatnich lat, do czasów rozpoczęcia 
pogrubienia konia w  W ielkopolsce. Jak  już w spom niałem  
z pogrubieniem  konia wnosi się pew ną ordynarność i limfę, 
co w pew nych okolicach się stało T o  też z uznaniem  na­
leży podkreślić, że główny dyrektor Stadnin Państwowych 
p, Jurjewicz, przysłał nam  i na Pom orze kilka ogierów pełnej 
krwi, i to kilka wysokiej krwi i klasy. Należy to ocenić 
bardzo, gdyż w  ostatnich latach w ojennych rząd niemiecki

nie przysyłał z innych stadnin  ogierów  do tutejszych stadnin, 
a dyrekcje stadnin  dla braku  m aterja łu  kupow ać m usiały 
ogiery m iernej n ieraz  klasy. Prócz tego  ze  stadniny ogierów  
państw ow ych w  Sierakow ie uprow adzono  przeszło 120 n a j­
lepszych.

Ogiery, k tóre teraz dostaliśm y, w y w rą  w pływ  na tutej­
szą hodowlę. N aturalnie odczekać należy  jak  się one w  pół­
krwi dziedziczyć będą, ale jedno co n apew no  dadzą, to 
suchość i odporniejsze organa w ew nętrzne jak serce, p łuca 
i żołądek, bo konie te w szystkie przyszły z toru. W szelkie 
pokazy i w ystaw y m ają te dobre dla hodow li strony, że da ją  
pogląd na całość k ierunku hodow li i w zbudzają  za in tereso ­
w anie się koniem  u szerszej publiczności, a u hodow ców  
rywalizację.

Z  ciekaw ością zatym  należy oczekiw ać pokazu koni 
w Poznaniu, nad  k tórym  pro tek torjat przyjęli w ojew oda hr. 
Bniński i generał R aszew ski. Pokaz zapow iada się dobrze.

W . Świnarski
W y d z ia ł Hodowlany IV. I. R .

K R O N I K A .

K R A J O W A .

— W yszły  Z drtlkll: Spraw ozdanie z wyścigów
w  W arszaw ie 1922 r. oraz program  w yścigów w iosennych
1923 r.

Program  obejm uje dw a sezony: m ajow y od 29 kw ietnia 
do 29 maja, oraz czerwcowy od 1 czerw ca do 1 lipca. K ażdy 
z nich składa się z 14 dni wyścigowych.

Do rozegrania wyznaczono po sześć gonitw dziennie.
W ysokość nagród oznaczono: w  grupow ych gonitwach 

od 30 do 60 tysięcy, w  pozagrupow ych od 100 do 400 tysięcy, 
przyczem  przy w ypłacie tych nagród będzie zastosow any 
m nożnik w edług środków  Tow arzystw a.

N ajwiększym  dniem  sezonu będzie  3 czerwca, na który 
wyznaczono nagrody: Derby 400,000 m k , im. P rezydenta 
Rzeczypospolitej 400,000 mk., oraz im X IV  pułku ułanów  
Jazłowieckich 250,000 mk. (przeszkody).

Z  w ażniejszych zmian w  program ie zanotujemy:
1) Skasow anie wyścigów gentlem ańskich, a ustano­

w ienie w ich m iejsce gonitw z płotam i i przeszkodam i, w  k tó ­
rych m ogą startow ać konie pod pp , gentlem anam i i pod 
zawodowcam i,

2) Skasow anie nadw ag d la  ogierów zagranicznego 
pochodzenia.

W  m iejsce nadw ag dla koni tej kategorji postanow iono 
ograniczyć je wyścigami i w jesiennym  sezonie d la dw u la t­
ków  zagranicznego pochodzenia zam knąć dostęp  do pew nej 
kategorji gonitw . Ograniczenie to w przyszłym  roku m a być 
stosow ane d la  2 i 3 letnich koni, a w  roku  1925 d la  2, 3 
i 4 letnich i starszych koni.

3) D ojście do skutku wyścigu p rzy  zapisie tylko je ­
dnego konia.

U suw a to tak zwane w języku w yścigow ym  „morze", 
to jest konie, zapisyw ane do danego w yścigu bez najm niej­
szych szans, aby  tylko wyścig m ógł dojść do skutku.

N owości tej należy tylko przyklasnąć.

— S tajn ie  w yśc igow e.

A. Olszowskiego.

1 oddział.

T rener S tanisław  Kowalski. Żokiej S tan isław  Pasternak.

3 1. og. gn. M instrel (H ym an i M ésange).
З 1. kl. c.gn. La Reine (Lynx Eyed і Françoise).
2 1. kl. gn. Circe (M organatic і L ezginka),
2 1. kl. gn. Cylicja (Fils du V e n t i Francja),
2 1. og. gn. Sobie Pan (M organatic i K upaw a),
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II oddział.

T ren er S zczepan  W łosek.

4 I. kl. gn. Polm oodie VI (L ohengrin  i P o lm oodie  V ) 
V2 krwi.

4 1 kl. gn Prim  Lass (P rim er i E chlass),
3 1. og. kaszt. Rayon d 'o r (P om pejus i Signorina),
3 1. kl. gn. R êve d ’or (A dm irab le  C richton і Chatte),
2 1. og. k asz t. Chocim  (H uszar i Frym uska) ' / 2  krwi,
2 1. kl. kaszt. S tam ara (L ibanon i B undugeja) l ¡2 krwi»

M. Róga.

T rener Jan  P aszkiew icz. Żokiej Behr.

3 1. og. gn. D ornach (Fresneaux i D am v ille \
5 1. kl. gn. M ulhouse (Fresneaux i M abille II),
5 1. kl. gn. Soulz (A dm irab le  Chrichton i Suissesse),
З I. kl. с gn. Périchole (Sun S tar i Pescara),
3 1. kl. gn X a lap a  (N estor 111 i Q uille),
3 1. kl. gn. B ranka (V elasquez  i Bursa),
2 1. og. gn. Edzio (F ils du  V en t i Enigma),
2 I. og. k asz t. H ugo (V adi H aifa  і Hugennottin),
2 1. og. gn. F lorek (V ad i H aifa  і H edda Gabler),
2 1. kl. gn. M ulatka (F ils du  V e n t і Ellenai).

W . Św ięcickiego.

6 1. og. kaszt. U lm en (M ości K siążę i Zaira),
3 1. kl. gn. B ithur (B atailleur і M inerva 11),
3 1. kl. gn. H ogue (C hicam bault і H ongrie II),
2 1. kl. szp. Baghera (Postum us i Ruń),
2 1. kl. szp, B rygada (Postum us i Reduta),
2 1. og. gn. Fox T ro tt (D esiderius i M ea).

A. hr. M orstina.

T rener W incen ty  G aw ron.
5 I, kl. gn. P ieszczotka (M agnan i Łuna),
3 1. kl. gn- P om m e de te rre  (E dw ard i M edjide) 

V2 krwi,
3 1. og. gn. K rólew icz (Blue D an u b e  i Reine Fiam - 

m ette ),
3 1. kl. cgn. Surm a (Blue D a n u b e  i H eroine),
2 1. og. kaszt. C udak (F ils d u  V e n t і Blaustrumpf),
2 1. kl. gn. C ięciw a (C ylba і V ola),
2 1. kl. gn. Cecora (Fils du  V e n t i D źw ina),
2 I. kl. brkaszt. B ajaderka  (B lason  і Tillery).

H . T ow arn ick iego .

Trener Stanisław  K ow alski. Ż o k ie j S tan isław  Pasternak.

5 1. kl skgn. V alailles (B onspiel II i V ite et Bien),
6 1. kl. gn. Ruchlos (K okoro і R oum ania),
4 1. kl. kaszt. Irish D ancer (T h e  Irishm an і Maxixe),
3 1. og. kaszt. L ussagnet (B onbon Rose i L abdâ),
З 1. kl. gn. K rieau (B eregvölgy i K nkerl)
З 1. kl. gn. Szanaszet (Spirid ion і Botfaln),

Z A G R A N I C Z N A .

— Wielki m eeting w  St. S ebastiano  odbędzie się 
w tym roku w e wrześniu na torze L asarte. P roponow ane są 
nagrody: G rand Prix w artości 500,000 pesetów , Criterium

dla 2-latków — 100,000 i W ielki wyścig z płotam i tej samej 
wartości. W edług  obecnego kursu 300,000 pesetów  rów na 
się trzem i pół m iljardom  m arek polskich, a 100,000 pesetów  
siedm iuset miljonom.

— W Niem czech pad ł 26-letni ogier stadny Saint 
Maclou (St. Simon i Mimi). St. M aclou urodził się w Anglji 
i tam  biegał jako 2, 3, 4 i 5 letni. W  czeroletnim w ieku w y­
grał Lincolnshire-H andicap, bijąc znakom itą Sceptre i 22 inne 
konie.

W ygrał ogółem  4.789 Ł. K upiony do Niemiec na re­
produktora d a ł tam  znaczną ilość potom stw a które od 1909r. 
do 1922 w ygrało nagród na sumę 5.105,259 mk. Dzieci jego 
biegały  bardzo uczciwie, choć wielkiej klasy nie posiadały 
i odznaczały się często bardzo w adliw em i kończynami.

Do najlepszych należał Maxim, zwycięzca St. Leger 
w  B udapeszcie.

Córka St. M aclou, Casablanca, da ła  König M idasa i Cia- 
sabiancę, 2 bardzo  dobre niem ieckie konie.

W Grand National (Steeple-Chase) w Liverpool 
(5,000 Ł, 7250 m tr.) najwyższe w agi otrzymały:

Shaun S padah  79*/2 kg. V ies . . . .  753/< kg.
Turkey B uzzard 79 „ H alston
O ld Т ау  B ridge 77 '/a ,, Z enon  .
Southam pton 763/4 ,, G erald  L
Square D ance  761/і ,, Chin Chin

7 5 3/4 .,

7 5 1 / 4  „ 
7 4 1 / 2  „ 
74V2 „

Faw orytam i są: Forew arned (72 k g ) , Duettiste (73 kg.), 
Conjuror II (693/4 kg.), A rravaie (703/4 kg.).

— P ier w sz y  dzień wyścigów przeszkodow ych w  Au- 
teuil odbył się 15 lutego na torze bardzo  ciężkim.

— W pam iętnikach H odgm ana (bookm akera 
i w łaściciela) z epoki, kiedy w  A nglji odbyw ało się 10 do 
12 wyścigów dziennie, znajdujem y w iele ciekawych rzeczy. 
M iędzy innem i historję, zapew ne jedyną tego rodzaju w  spor­
cie. W iększość wyścigów były to m atche, do których 
szczególniejszą pasyę m iał lord G lascow, bardzo ekscentry­
czny sportsm an

O tóż do m atchów  zaangażow ał pew nego razu 6 koni, 
oznajmiając, że te, które nie w ygrają, będą tegoż w ieczora 
zabite Chociaż w edług papierow ej formy 5 z tych koni, nie 
miało praw ie żadnych  szans pow odzenia, wszystkie jednak  
zwyciężyły, przytem  nie odbyło się bez emocji, bo 5 w ygrało 
w  w alce o łeb , szyję lub długość, a szósty jedynie odbył 
swój m atch w alk-overem .

— O b er ta s  debiutow ał 22 lutego w e Francji (Au- 
teuil) w kolorach hr. d Orsetti. W  wyścigu z płotam i „Prix 
Sauveteur“ 5,600 fr na dyst. 3,100 mtr. zajął trzecie m iejsce 
za Beau Brummei (Mon Petiot i C he Bella) p J. D. Cohna 
i za Bom arsundem  p L. M antaszew a. Bez m iejsca by ł T ri­
bord.

W ygrane o 8 dług., trzeci koń o 1 5 dług. Z a  zw ycięzcę 
płacono 133 za 10 za O bertasa w ypadało  569 za 10. F aw o­
rytam i byli Bom arsund (18 za 10) i T ribord (20 za 10). Na 
O bertasie jechał ż. F. Hervé.

— Coty n a  w iosenne handicapy w Anglji.
Lincolnshire handicap (21 m arca, dyst. 1 mila).
100 : 7 — 5 1. Soldennis (8 st. 7 Ib.),
100 : 6 — 5 1. Port Poyal 7  st 5 Ib.),
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100 6 — 61 R om an Bachelor (9 st ),
18 1 — 51. M onarch (8 st 6 Ib.),
20 1 — 4 1. Argo (7 st. 9 Ib.),
25 1 — 5 1. G eorge D rake (7 st. 7 Ib.),

100 3 — 51.  Precious (7 st. 8 lb ),
100 3 — 4 1. T ons of M oney (6 St. 1 lb.),
50 1 — 51. H ighlander (8 st.),
66 1 — 5 1. Foundation (6 st II lb.).

Grand National Steeple Chase (23 m arca, dyst
836 yds).

10 1 — Forew arned 8 1. (1 I st. 5 lb.).
100 8 -— A rravaie 8 1. (11 st. 2 Ib.),

13 1 -  Fly M ask 91. (10 st.).
100 6 — D uettiste 10 1. (10 st 7 lb  ),
100 6 — Sergent M urphy 13 1. (11 st- 3 lb.),
100 6 — Libretto 8 1. (19 st.),
18 1 — C onjuror II 11 1. (1 1 St.),
20 1 — Taffytus 10 1. (1 1 st. 7 lb ).

Hurst P a r k  18 lutego.
Imber Court S 'Chase, 417 Ł 2 1/, mili.

D o u b l e  U p  61. og. gn. 11 st. 9 lb. (Huon II і P rin­
cess Symons) p. A. B. W alkera, ž. J. H ogan  — 1.

King Solitude —  2, W innall — 3. b. m. 6 koni.
Wygr. о 3 di’, w  4 m. 41 sek

Auteuil 18 lutego- 
Prix Robert Hennessy (St. Chase) 12.000 fr., 4500 mtr.

T a i s  T o i  pełn . wał. kaszt., 60 kg. (Elf. i Naturali­
sation) p. G. Philidor ż. Duffourc — 1.

M akurino (64 kg.) — 2, V itrail (62 kg.) — 3, b. m. 
3 konie.

W ygr. o 3/ і dł. Tot. 138,50 za 10.

— Leicester, 20 lutego.
Spring S 'Chase 4 \ 5 Ł , 3 mile.

G e r a l d  L pełn. wał. gn. (C aptivation i Lavenne) 
12 st. 6 Ib., ż M organ — I.

Southern (11 st. 2 Ib.)—2, P rudhom m e (lO st. 4 Ib.) - 3 ,  
b. m. 9 kom. W ygr. o 3 dł. w  6 m. 41.

— Newbury, 22 lutego.
Spring Steeple Chase 490 Ł, 2 mile 50 yds.

C a v a l i e r  pełn. wał. gn. (T he W hite K night i lec 
C ream ) 1 I st. 7 lb. p. H. Kershaw, ż. A ntony  — 1, Charlie 
W ise — 2, Mr. M adcap — 2, b m 5 koni.

W ygr. о 4 dług. w  4 m. 26 s. Cota 4 : 7.

21 lutego.

Newbury Steeple Chase (hdcp.) 535 Ł, 3 mile.
A r r a v a 1 e og gn pełn., 1 I ,st. 12 lb. (A rdoon і Lady 

Ina) p R. Davison j. p  H. Brown — 1, O ld T ay  Bridge 
(12 st. 6 lb.) — 2, T urkey  Buzzard (12 st. 7 lb )  — 3, b. m. 
6 koni.

Wygr. o szyję w  6 m. 52 s. Cota 8 : ).
February Hurdle Race  490 Ł 2 mile.

D r y  T o a s t  4 1. og. kaszt (Cicero і D in n e r\ pana 
R. Davison, ż. Duller — 1, N ane Snugger — 2, North W al­
tham  — З, b m. 7 koni.

Wygr. о 3 dług. w  4 m. 93/б s  C ota 5 : 2.

Opinja o kupionych zagranicą koniach jest osobistem zda­
niem р. T. Jaworskiego. — ‘¡Redakcja .Jeźd źca  i H odowcy“ 
ma o tych koniach inne zdanie.

R E D A K C J A .

LISTY DO REDAKCJI.

Szanow ny Panie Redaktorze!

Poniew aż kry tyka ogierów, zakupionych w  A ustrji, 
Niemczech i na W ęgrzech, zam ieszczona w  artykule „Z akup 
ogierów zagran icą“ , odznacza się tendencyjną nieżyczliw o­
ścią i często m ija się z praw dą, zm uszony .jestem  prosić
0 zam ieszczenie niniejszego w yjaśnienia, gdyż uw ażam , źe 
artykuł wzwyż w ym ieniony w prow adza w  b łąd  ogół naszych 
hodowców, natu ra ln ie  tylko tych, którzy zakupionych ogie­
rów nie w idzieli.

K ażda kry tyka pow inna być w szechstronna a nie stron­
nicza; k rytykując konie w inniśm y to czynić objektyw nie, 
w ym ieniając d o d a tn ie  i ew entualnie u jem ne ich strony.

Tym czasem  p. Jaworski starannie ukryw a cechy d o ­
datnie ogierów, w ysuw ając w sposób niedw uznaczny pew ne 
ich usterki często w yolbrzym ione, częściej jeszcze zaim pro­
w izow ane, gdyż w  rzeczy sam ej n ieistn iejące wcale.

T ak  w ięc z przejściow ego złego w yglądu ogiera H ar­
lekin. który poprostu  był przez poprzedniego właściciela 
n iedostatecznie żyw iony, robi p. Jaw orski „w ygląd jak po 
ciężkiej chorobie", choć wie, że koń ciężko nie chorow ał
1 decyduje, iż koń jest „ordynarny“, aczkolw iek napew no 
żaden hodow ca n ie  ryzykow ałby tego określenia, w idząc 
konia zachudzonego, w e w łosie i zbiedzonego.

By w zb iedzonym  koniu jego zalety odczuć i tego konia 
odgadnąć, na  to trzeb a  m ieć w rodzony ta len t lub być d o ­
św iadczonym  hodow cą.

O  m odelow o praw idłow ym , kościstym  W iderhallu  co 
jednogłośnie stw ierdzili wszyscy oglądający go hodow cy, 
ma p. Jaw orski do  pow iedzenia tylko to, że  „jest trochę za 
wysoki w  przodzie i bardzo dobry \r  ruchu“. T o  że ogier 
ten jest p rzebudow any w przodzie jest n iezgodne z praw dą, 
najlepszym  czego dow odem  jest to, iż żaden  ze znaw ców  
i hodow ców  nie zwrócił na to uwagi przy przeglądzie.

D oskonały w  moim zrozumieniu typ rep roduk to ra  do 
pół krwi jakim  jest Bannstein, ma zdaniem  p. Jaw orskiego 
„biedny zad i jest ordynarny", pozatem  m a m ieć „verletzte 
Linie . B iedny zad i ordynarność B annstein’a w  pojęciu 
p. Jaw orskiego m ogę sobie tłomaczyć tem, że ogier ten  tak 
jak H arlekin przyszedł z Niemiec w złym  stan ie  odżyw ienia 
i we włosie.

P rzy przeglądzie  Bannstein’owi n ik t „verletzte L in ie“ 
nie zarzucił i n ik t jej nie dopatrzył, gdyż jej nie m a, a byli 
tam hodow cy z Poznańskiego specjalnie na extérieur uw aża­
jący, którzy też prosili o Bannstein’a do stad  W ielkopolskich; 
to tw ierdzenie jest więc niezgodne z praw dą.

T ak  sam o m uszę zaprotestować przeciw  opinji, jakoby  
ogier Schalk m iał mieć niezupełnie czysty staw  skokow y. 
Koń ten w  drodze uderzył się w w agonie i m ia ł opuchn ię tą  
nogę, co na m iejscu zostało stw ierdzone i jako  przejściow e, 
nic nie znaczące opuchnięcie zakw alifikow ane. O  tem , przy­
puszczam , p. Jaw orski w iedział pisząc sw ą krytykę.

Trzyletni ogier Geuse o w ym iarach 158 ctm., obw ód 
klatki piersiowej 172 ctm., pod kolanem  19 i 3/4 — jest „bar­
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dzo s ła b y “, zdan iem  p. Jaw orskiego. M oim zaś zdaniem  
jest to n ied u ży  praw idłow y ogierek, pożyteczny w w aru n ­
kach hodow lanych  M ałopolski w schodniej, gdzie trafia się 
dużo klaczy m ałego  wzrostu.

O  Igatzgato  należało pow iedzieć, ze jest trochę płytki, 
bo tak je s t w  istocie, ale  nie m ożna pow iedzieć, że jest 
cienkokostny, gdyż ogier który p rzy  w zroście 162 ctm. m a 
20 ctm. pod  kolanem  — nie m oże być  cienkokostny.

R ów nież jaskraw o tendency jną  jest krytyka ogiera 
Totila. P. Jaw orski w ie a przynajm niej w iedzieć pow inien, 
że palone śc ięgna (co  w yw ołu je p ew n e zdeform ow anie nogi) 
nie są w ad ą  u rep roduk to ra  i że tego przy krytyce rep rodu­
ktora b rać  pod uw agę nie m ożna. Szczytem  jednak w szyst­
kiego jest to że  ogier Kingelreich zaliczony przez Z arząd  
Z. S P. do  kat. I ogierów  D epots —  koń jak zdjęty ze szty­
chu angielskiego, u p. Jaw orskiego zasługuje na w zm iankę, 
jako koń „dużo słabszy od innych .

O giery Som ló, jeden  z najpiękniejszych, jakie sprowadzo- 
no i dobrze w yglądający  U m id, w ięcej znalazły uznania u pana  
Jaworskiego, przypuszczam  dzięki doskonałem u wyglądowi, 
gdyż przyszły  odżyw ione i w ¡śniącym  włosie

O b jek ty w n y  krytyk nie m ógłby  też przemilczeć, że 
ogiery te aczkolw iek  kupione z przeznaczeniem  do hodowli 
pół krwi, p raw ie  w szystkie, bo tylko z wyjątkiem  G euse 
i Peteny, m iały  w ybitn ie dob rą  łub  d o b rą  karjerę wyścigową, 
jak H arlekin, Schalk, Farther, R ingelreich, Somló, Totila. 
a przynajm niej dosta teczną  jak pozostałe.

K ończąc m oje w yjaśnienie do  artykułu  p. Jaworskiego 
nie m ogę się pow strzym ać od uw agi że na to by konia 
z punktu w idzenia  hodow lanego odpow iednio  ocenić, trzeba 
znać tego kon ia  nie tylko z toru ale trzeba z nim żyć i na 
paddoku  i -w stajni, obserw ując go w  różnych fazach jego 
rozwoju.

Gwoli objektyw nego w yjaśnienia sprawy, obchodzącej 
n iew ątpliw ie ogó ł naszych hodow ców , uprzejm nie proszę

Szanownego P an a  R edaktora o łaskaw e zam ieszczenie p o ­
wyższych uw ag w  Jego poczytnem  piśmie.

Z  wyrazam i głębokiego szacunku i poważania.
C zaple, 25 lu tego 1923 r.

Bogdan Ziętarski-

Szanow ny Panie Redaktorze!

T rudno m i dojść, dlaczego wyżej w spom iany przez 
p. B. Z iętarskiego mój artykuł m iałby się odznaczać tenden ­
cją, a  tęm bardziej nieżyczliwą. Nie w idzę zupełnie najm niej­
szej tego przyczyny

Nie inne żadne względy, ale pó ł życia t. j. 2! la t pracy 
koło koni, a w iększość tych lat z bardzo zakasanym i rę k a ­
wam i, dały  mi pew ne prawo w yrobienia sobie o koniach, 
szczególniej pełnej krwi, opinji, k tóra może być trochę su ­
rowsza od innych, ale nigdy tendencyjna, co zresztą nie 
przeglądało  z żadnego mojego artykułu, które dotychczas 
pisałem .

Bardzo m i przykro, że przez poruszenie w  ten sposób 
spraw y zakupów  m ógłby paść jakiś cień na kupione w tru ­
dnych w arunkach (bo w  ciasnych, jak na zagraniczne sto­
sunki, ram kach) ogiery, z których duża większość jest b a r­
dzo dobra (jak  to  pisałem ), a całość zakupów  pow inna przy­
nieść dużą korzyść naszej hodowli koni, o co mi jedynie 
i zaw sze chodzi

Łączę w yrazy uznania.
T  Jaworski

SPRO STO W A N IE.

W kom unikacie Z arządu Stadnin Państw ow ych o p o d ­
w yższenia taks kopulacyjnych i szacunku ogierów zakradła 
się pom yłka: m ianowicie wszędzie tam, gdzie podano kg.
(kilogramy i, należy czytać q. (centnary m etryczne'.

2 LEGALITY og. siwy (1920 r.).

5 C H A R L E S  O ’M A LLEYK E P L E R 'S  L A W

G oody 1 w o Shoes2 T h e  T e tra rchG rav ita tio n

L 'A b b esse  de 
Jouarre3 Isingla: I S t Sim onI R oi H e ro d e  S andalV  ahren.U  S t S im o nG rav ity

cr Q-

чО

Q-Q_ Q-Q-

7Ґ 0-
D-

N3
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4 TW ELV E PO IN TER  og. gn. (1920 r.).

7 R O Y A L  R E A L M

7 P ersim m on4 A ndoverC am psie Sand Blast

St, S im on  11P erd ita  IIR igh taw ay  I IM arm iton 2 S is te r  L um ley S h e e n  II 2Sahara

o-

Q-Q- 0-Q-c r Cb Q-p-

0-Ní ĽrÛ-

Na Sprzedaż „A  GITEN C Z E S C ” ; LETľ 'оаЕ̂ ; . Г Еік™
chow u p p, A d am a Y oungi i K azim ierza O staszew sk iego ; syn  P eg asu s a  (Peregrin  — G ralio l O reK o) i D orm ancy ( im p o rto w an y  R aebern  
im portow any  D orim an —  Band O r) k tó ra  jes t p ó łsio s trą  po  m atce  D origny’ego syna D yam ond  Jub ilee . Dorigny (p o b ił K sięcia  P an a  i z rob ił 

  m artw y  bieg D ealerem  d e rb y s tą  austr. w  Í9I1 roku) je s t rep roduk to rem  w  sta d z ie  p ań stw o w y m  n a  W ęg rzech . -----

Cena: 1500 f r a n k ó w  sz w a jc a r sk ic h  p ła tn e  m arkam i polskiemi podług k u r s u  w dniu p ła tnośc i .

D O  O G L Ą D N IĘC IA  U  P. JA N A  W IK T O R A  W  Z A R SZ Y N IU  (s ta c ja  ko le jow a p o czta  i te leg ram  n a  m iejscu) M A Ł O P O L S K A . S A N d s K IE .

! ]  r  , Г • O  J  • 1 SA RA D ELĘ, W YKĘ, PELU SZK Ę. ŁUBIN, KONICZYNĘ, OW IES,

Mülllßmü 1 оШВиЗіВіїШ oTRĘBY ŻYTN1E PSZEN N E 1 JĘCZMIENNE, SIANO, SŁOM Ę, 
\  Г J II 1 J J  - SIECZKĘ, SIEMIĘ LNIANE, O RA Z M AKUCHY, - -  —

D O ST A R C Z A  H U R T O W O  DOM  H A N D L O W Y

C Z E S Ł A W  G R Ą B C Z E W S K I  i S-ka
W A R S Z A W A , UL. W IE JS K A  Nr. 13, T E L . 124-291 128-83, A d re s  te L g r . G R O M -W A R S Z A W A . 

S przedaż detaliczna ze składów : ul. P ro sta  32, te l.405 -10 , ul. B row arna 5, ul. C zerniakow ska 140.

Stow arzyszenie Rolnicze do Zakupu i Sprzedaży Koni
=— - W W arszaw ie, ui. Kopernika 3 0  (gm ach C. T. R.) ad res  telegr. „Kupkoń “. —

Komisowe Kupno i Sprzedaż »  Koni, Uprzęży i Ekwipaży.

R edak to r i w y d aw ca ; M. R A D W A N . D ruk K. K ow alew skiego .^W arszaw A . P iękna 15.



Rok II. W arszawa, 15 marca 1923 r. Nr. 11.
v

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  T Y G O D N IK A  W R A Z  
Z  D O D A T K A M I W  P R Z E D D Z IE Ń  W Y Ś C IG Ó W , 

Z a  I kwarta} w ynosi 15,000 mk.

Cena num eru 1 ,250  Mk.
A D R E S R ED A K C JI I A D M IN ISTR A CJI! 

W arszaw a, H otel E uropejsk i, telef. Nr. 91-90. 
R achunek  P . K. O . Nr. 6161С

19Ł».

S T A D O  W  JA C E N T O W IE  i  fo t. własn. „Jeźdź, i H ad.“)-
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Przeszkody na torze Aintrée pod Liverpooľem.

Z  polow ań z gończemi psam i, k tóre  w Anglji odbyw ały 
się nietylko w lasach, ale przedew szystkiem  w polu i łączyły 
się ze śmiałem jeździectw em , pow stały  z czasem gonitwy 
z przeszkodam i. W  polow aniach za lisem  lub jeleniem  dziel­
ność koni, ich śm iałość i sposobność do skoku, oraz zrę­
czność i w yrobienie jeźdźców ujaw niały się.

O d tego do porów nań koni, em ulacji, tylko jeden krok. 
Szczególniej w  jesieni pod koniec sezonu angielscy sports- 
meni robili próby i zakładali się za swemi końmi. Próby 
odbyw ały się przez pola, jako cel, m etę  obierano jaką w ieżę 
kościelną, rysującą się zdaleka, i stąd  pow stała nazw a go­
nitwy do dzwonnicy. Gonitw y przez pola były jednak b ar­
dzo trudne, nie jednokrotnie jeźdźcy napotykali przeszkody 
nie do przebycia lub tylko niektóre konie mogły je przezw y­
ciężyć — inne nie kończyły biegu lub  ulegały w ypadkom . 
Stopniowo sportsm eni z końca XVIII w ieku i początku X IX  
stulecia zam ieniali wyścigi do dzw onnicy na więcej określone, 
czyli kierunek biegu był w ytykany chorągiewkam i i przy 
przeszkodach również je stawiano. Przeszkody pozostały 
zawsze bardzo surowe, ale w ykluczono już nie m ożebne do 
przebycia. G onitw y tego rodzaju —- biorąc pod uw agę sta łe  
uszlachetnianie koni angielskich — zyskiw ały coraz w iększy 
rozgłos i popularność i zaciekaw iały szerokie koła, którym  
już nie w ystarczało, żeby jeźdźcy na koniach, jadąc drogam i' 
przyglądali się gonitwie, jak było przez długi czas w  zw y­
czaju — ale dom agano się, żeby z jakiego wyniesienia, bądź 
naturalnego, bądź sztucznego szersze koła w idzów m ogły 
śledzić niezw ykły jeździecki turniej. W ypadki były częste, 
ale śmiertelne, lub  bardzo pow ażne rzadkie z pow odu w ol­
nego tępa.

Zeby gonitwy przez pola mogły być dokładniej w idzia­
ne, zaczęto wznosić prowizoryczne trybuny w łaściwie d re  
wniane wywyższenia, ale coraz liczniej grom adząca się p u ­
bliczność w idziała tylko na p ew n ą  odległość „do jazd“, 
a nie mogła uchwycić całego przebiegu gonitwy. P ow stała  
wówczas myśl utw orzenia kolistych lub w  kształcie elipsy 
torów, na których z trybuny m ożna by się przyglądać go­
nitwom z przeszkodam i, jak się pa trzy  na wyścigi p łaskie. 
Był to wielki krok naprzód w dziedzinie sportu, ale zarazem  
i stopniow e przeobrażenie się daw nych myśliwskich prób- 
H unter (koń myśliwski) przem ieniał się stopniowo na  kon ia  
wyścigowego: już same skoki nie m ogły być w ystarczające; 
pożądane było pow iększenie szybkości. C harakter jednak  
czysto myśliwski bardzo powoli zacierał się, chociaż po dziś 
dzień w steeple-chasach angielskich jeszcze się przebija.

Pierwszy duży steeple chase w  Anglji, już podług u s ta ­
lonych nowych zasad i praw ideł, odbył się w  L iverpooľu 
29 lutego 1836 r. — przestrzeń w yścigu wynosiła 4 m ile 
(angielskie), w aga jeźdźców 76 kg. i sami gentlem ani m ogli 
koni dosiadać. O tw arcie toru w  Liverpooľu, a w łaściw ie 
w miejscowości pobliskiej A intrée, znalazło naśladow ców  
i nie zadługo były otw arte tory podług now ych w zorów  
w St. A lbans, A ylesbury, Leam crigton і Croydon. S upre­
macja jednak pozostała przy torze A intrée, dzięki jego w y ją t­
kowem u położeniu. W arunki wyścigu zostały stopniow o

rozszerzone a mianowicie: już od 1839 r. Liverpool nie był 
w yłączny dla gentlem enów , ale m ogli dosiadać koni i żokieje, 
przytem  zam ieniono go na handicap.

W yścigi z przeszkodam i, które pow stały jak w idzieliśm y 
z polow ań konnych w  polu — pow inny właściwie zachow ać 
pew ne cechy, myśliwskie: wyścigowe przeszkody pow inny 
się zbliżać do przeszkód napotykanych w śród pól, łąk, 
pastw isk, w e w siach i t. p. P odobizny naturalnych p rze­
szkód są na  jednych  torach w ięcej,na innych mniej zachow y­
wane. P oznan ie  rodzaju przeszkód na pow ażnych torach 
jest zajm ujące i w eźm iem y pod uw agę największy i n a jp o ­
ważniejszy tor A in trée pod L iverpooľem .

T or w  A in tree obejm uje 3,600 mtr. i wyścigi odbyw ają 
się na lewo. Niemal cały czas konie cw ałują po traw ie 
oprócz 200 m tr m iędzy trzecią a czw artą przeszkodą, k tóre 
przebyw a się po lekkiej podorywce. Podkład  gruntu jest wo- 
góle piaszczysty, a po wierzchu nie zbyt grubo zadarniony. 
Przeszkody m ają  długości po 19 mtr. i sk ładają się z płotów  
kolczastych, wzm ocnionych jeszcze listwam i z drzew a lub 
gałęziam i sośniny. W szystkich przeszkód jest 16, z których 
14 skacze się po dw a razy czyli że w  wyścigu koń m a do 
wzięcia 30 przeszkód. Dwie przeszkody, przez k tóre skacze 
się tylko raz jeden, są wielkie; „O pen-d itch“ *) i rzeczka.

P ierw sza  przeszkoda a zarazem  17-ta jest żyw opłot 
bez rowu (takiem i żywopłotam i są ogrodzone pola w  Anglji) 
w ysokość 1 m tr. 62 ctm. 2-ga przeszkoda i też sam a 18-ta 
trzym a w ysokość 1 mtr. 60 ctm. jest też płotem  bez  rowu — 
z gałęziam i sośniny, 3-cia, 19-ta przeszkoda m a wyso­
kość 1 mtr. 46 ctm. i składa się z żyw opłotu i rowu, 4-ta 
i 20-ta przeszkoda wysokości 1 m tr 67 ctm., 5-ta i 21-sza 
p ło t z sośniny wysokości 1 mtr. 60 ctm., 6-ta i 22-ga nosi 
nazw ę „B eecher's brook“. Przeszkoda ta sk łada się z płotu 
w ysokości I mtr. 32 ctm. a zanim rów, bez w ody, szerokości 
1 mtr. 67 c m. P łot na dole ma szerokość 1 mtr. 32 ctm. 
i jest um ocow any listwami z drzew a. Rów  za płotem  ma 
głębokość 90 ctm  Skacze się na dó ł i różnica pow ierzchni 
gruntu, gdzie się koń odbija do skoku, a gruntuje — wynosi 
45 ctm., 7-ma i 23-eia przeszkoda p ło t z sośniny wysokości 
1 mtr. 52 ctm. — przeszkoda ta bez rowu w znosi się na 
spadku, 9-ta i 24-ta przeszkoda m a nazw ę „V alentines b rook“, 
i sk łada się z płotu z sośniny wysokości 1 mt. 52 ctm. a za 
nim rów z w odą szerokości I mtr. 52 ctm. p ło t u dołu sze­
rokości 1 mtr. 52 ctm. — 10-ta i 26 ta przeszkoda stanow i 
p ło t bez row u z sośniny, wysokości ze strony odbicia 
się konia 1 mtr. 44 ctm. a gruntow ania 1 mtr. 62 ctm., 
11-ta i 27-ma przeszkoda sk łada  się z row u szero­
kości 1 mtr. 52 ctm. głębokości 90 ctm . a za nim  żyw opłot 
w ysokości 1 mtr. 36 csm., 12-ta i 28 ma przeszkoda sk łada

* j „O p en -d itch “ oznacza p rzesz k o d ę , sk ła d a ją c ą  się: z row u  sz e ­
rokości 82 c., za nim  p ło t w ysokości 36 c„  szero k o śc i 60 c. R ów  p o p rz e ­
dzony  je s t b a rje rą  w ysokości 40 с , sze ro k o śc i 36 с , d la  o znaczen ia  m ie j­
sca, z k tó rego  koń  m a się odbić. P rz ec iw  „ o p e n -d itc h “  b y ły  n ie jed n o ­
kro tn ie  sk ła d an e  p ro testy  w łaścicieli s ta je n  i tren eró w , u w aża ją cy ch  tę  
p rzesz k o d ę  za zb y t tru d n ą  i sk o m p lik o w an ą  (P rzyp  ,autora).
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się z płotu z sośniny wysokości I m tr. 52 ctm  a za nim 
rów szerokości 2 mtr. 43 ctm. g łębokość rowu 90 ctm., 
13-ta i 29 ta przeszkoda płot bez row u w ysokości I mtr. 
52 ctm., i4-ta i 30-ta przeszkoda żyw opło t bez rowu w y ­
sokości I mtr, 52 ctm., szerokości u do łu  I mtr. 20 ctm., 
15-ta przeszkoda ma wysokości i m tr. 57 ctm., szerokości 
u dołu t mtr. 28 ctm. i poprzedzona jest row em , przed k tó ­
rym jest ustaw iony drąg oddalony od p ło tu  na ! mtr. 67 ctm  
Drąg poprzedzający rów jest nad nim  nachylony, 16-ta p rze­
szkoda jest rzeczka — przed w odą na  odległości 90 ctm. 
wznosi się p ło t w ysokości 75 ctm. a szerokości u podstaw y 
60 ctm. szerokość w ody wynosi 3 mtr. 34 ctm., a ogólna 
szerokość całej przeszkody rów na się 4 mtr. 85 ctm

Takie są przeszkody na torze A nitrée  i trzeba przyznać, 
iź są bardzo surow e, ale rów nież na ogół bardzo zbliżone do 
przeszkód naturalnych napotykanych w polu. Rodzaj p rze­
szkód na torze A in trée  pow strzym uje nadm ierną szybkość, 
tempo m usi być w ięcej um iarkow ane, żeby konie mogły za­
chować siły i oddech  do przezw yciężania tak w yczerpują­
cych przeszkód. A le wielki narodow y Liverpool’ski steeple, 
chase zachow ał charakter m yśliw ski i do  niego m ogą staw ać 
tylko rzeczyw iście dobrze, w ytraw nie skaczące konie

Pow ażne steeple-chasy, na d ługich  przestrzeniach są 
niezbędne dla podtrzymania i W ykazania harlu i s ił koni pełnej 
krwi. W yścigi jednak  z przeszkodam i, o ile w XVIII wieku 
i pierwszej połow ie X IX  w ieku cieszyły się w  Anglji wiel- 
kiem pow odzeniem , następnie nie doznały  tego zasiłku, co 
wyścigi płaskie. Na jakie dziesięć la t przed w ojną su ' 
ma nagród w yznaczonych na wyścigi p łaskie wynosiła

12,000,000 fr. i w ciąż wzrastała, gdy nagrody w  wyścigach 
z przeszkodam i były m ałe chociaż w  porów naniu trudniejsze 
do wygrania. P rzy tem  przywileje, którem i cieszyły się też 
huntery, o ile nie przyjm ow ały udziału w  wyścigach p ła ­
skich (nie specjalnych dla hunterów ), po części zostały zn ie ­
sione i były huntery  porów nane z końm i kategorji h an d i­
capów. W reszcie czas przygotow ania koni do w yścigów 
z przeszkodam i by ł nazbyt sum aryczny, gdy dawniej w k ła ­
dano je do trudnych i pow tarzanych skoków  naw et na po lo ­
w aniach par-force *).

Zokiejów  steeple-chasow ych daw niejszej miary też 
niedostaje, a lekkie wagi w handicapach, pędząc z m iejsca 
napoczątek, najczęściej rozstają się z końm i w połow ie 
drogi.

W arunki jednak  G rand Nationalu pozostają niezm ienne, 
opierając się na  pow ażnej, starej tradycji, i wykazują, iż w y­
ścigi z p rzeszkodam i nie m ogą istnieć tylko z nazw y, ale 
odpow iadać pow inny sw em u przeznaczeniu. Również należy 
podkreślić, iż konia  z wyścigów płaskich nie przenosi się 
z dnia na dzień  na tor przeszkodow y, że wymaga bardzo 
pow ażnego przygotow ania, żeby m ógł odpow iedzieć w yspe­
cjalizowanym  w arunkom , i że nagrody w  steeple-chasach, 
biorąc pod uw agę podnoszenie się ich stałe w  wyścigach 
płaskich, pow inny być też podniesione.

St. Wołowski-

*) O p o w ia d a ł m i hr. K iński, k tó ry  w  k o ń cu  ósm ego  d z iesią tka  la t 
ub. w . w y g ra ł n a  w ła s n y m  Z o ed o n e  G rand  N ational, iż n iem al c a łą  zim ę 
na  sw ym  koniu p o lo w a ł w  A nglji par-fo rce  i w  ten  sp o só b  p rzy g o to w a ł go 
w yborn ie .

K O  В I .  4 )

Kartki z mojego życia.
(C iąg  d a lszy ).

W uj Ghazi twierdzi, że bardzo  jestem  szczęśliwy, bo 
nie mam m aterjalnych kłopotów  i obchodzę  się bez garde­
roby. Podobno te kłopoty m aterja lne obecnie  ludziom wię 
cej niż dawniej przed w ojną dokuczają . Nie mam o tym 
wyrobionego zdania, poniew aż p rzed  w ojną nie było mnie 
na świecie. Choć z urodzenia i p rzek o n ań  jestem  konserw a­
tystą, a w arunki życiowe dużą w e m n ie  w yrobiły  dozę opty­
mizmu, nie dziw i mnie, że takie w strząśn ien ia  muszą po 
wodować społeczne i ekonom iczne przew roty. Nie trzeba 
w tych razach tracić równowagi i n ie  trzeba  się dać nerwom 
powodować, a sw oje robić z w iarą w  przyszłość. Oczywiście, 
że starszej generacji, która w  innych  w yrosła w arunkach, 
trudniej niż nam  do tych now ych się zastosow ać stosunków. 
Dużo o tych rzeczach myślę, ale  się trzym am  w  rezerwie. 
Na miejscu tu będzie opow iedzieć jak  uzyskałem  polski in- 
dygienat. Najwyższa ludow a w ładza, se jm ik  powiatowy, k tó­
ry na tak w ysokim  stoi szczeblu, że n aw e t m ój kochany pan 
któremu w iele drzw i stało otw orem , m arzyć  o tym  nie może, 
by tam być dopuszczonym  w  sw ej łaskaw ości raczył nas 
piesków obłożyć podatkiem . R ozum iem  przez to. że jako

płatnik podatku  stałem  się obyw atelem  Państw a, a uprzyto- 
mniwszy sobie klęskę i upadek daw nej mej ojczyzny, p o tęż­
nej niegdy m onarchji. bez żalu, jak w ielu innych, m oralny 
z nią w ziąłem  rozbrat. Dziś jestem  d u m n y  z nowej ojczyzny, 
a na wrogów, którzy  nam  w  roku 1920 grozili, już sobie 
zęby ostrzyłem . N ie w ątpię obecnie, że w  spokoju m ogę 
oczekiwać zbliżającej się starości a że i moim potom kom  
i następnym  generacjom  św ietna się gotuje przyszłość.

** *
Kochany Foxiu! —- M am wątpliw ość, czy list mój z dn ia  

5 b m. otrzym ałeś, nie mam jeszcze Tw ojego nowego adresu  
w Krakowie, dokąd  jak słyszę, kochani Tw oi Państw o z T obą 
na zimę pojechali, w ięc listu z 5 b. m. jeszcze nie w ysłałem . 
Mógł do Ciebie jeszcze nie dojść, pom im o to piszę ponow nie, 
w nadziei, że prędzej mi odpiszesz na  dwa listy, niż na 
jeden. W iadom em  mi jest, że K raków  wiele przedstaw ia 
ciekawych okoliczności, pew no poznasz ciekawych ludzi, 
wszak Twój kochany  Pan lubi tow arzystw o in tellektualne 
i bez najm niejszej w ątpliwości m ile i pouczająco spędzisz 
zimę. Tylko się z tem i m iastow em i kundlam i nie poufal, to 
też hołota, trzym aj się z kochanym  swoim państw em  i ich 
znajomemi, nie poszukuj naw et dam skich znajomości, na 
uroczych zkądinąd  plantach. O dbyw aj tam  spacery hygie- 
niczne, unikając n iepew nego tow arzystw a.

List mój z dn . 5 b m. nie by ł w esoły, rany dziś już z a ­
bliźnione jeszcze m i chwilam i dokuczały  i nie pozw alały w y­
godnie siadać obecnie już tylko służą jako dow ody m ej
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Koń polski i hodowla szlachetnego konia w Polsce 
od najdawniejszych aż po obecne czasy.

(SZ K IC  H IS T O R Y C Z N O -H IP O L O G IC Z N Y ).

(D okończen ie).

W  Polsce, jak długa i szeroka, w rzała w ojna nieprzer­
wanie przez cztery lata — Polska była właściwym teatrem  
wojny światowej na w schodzie —- a  co pozostało — padło  
ofiarą hord bolszewickich w następnem  trzechleciu. Cały 
kraj był granatam i przeorany, m iasta, wsie i dwory p o p a ­
lone — lasy najmocniej przetrzeb ione lub w pień w ycięte, 
handel i przem ysł zniszczony— fabryki zburzone, lub z ro z­
m ysłem  z m aszyn obrabow ane — zaś co się tyczy hodow li 
koni — to położenie przedstaw iało  się jak po potopie. 
Daw ne stajnie wyścigowe przepadły , pozostało o nich tylko 
wspomnienie. G rupę koni czystej krwi, ew akuow aną do R o­
sji, zgrom adził i wśród nieopisanych przygód i trudności 
z powrotem  do kraju doprow adził p. Jurjewicz, prezes 
Tow. W yścigow ego w W arszaw ie i obecny Dyrektor Z arządu  
Stadnin Państw . Uratow ane też zostały  z koni w yścigowych 
ks- L ubom irskich. te, które w ojna w  W iedniu zastała, i zd o ­
łały one tam wiele zwycięztw odnieść: R u ń “, „O szczep“,
„O rm uzd“.

O calały w niewielkiej liczbie konie wyścigowe ks. C zar­
toryskiego, znajdujące się podczas wojny w  Niem czech. 
Pozatem  zginęły m ożna pow iedzieć wszystkie nasze stada  
czsytej krwi angielskiej, tak te, k tóre spodziew ano się na

miejscu uratow ać, jak i te, które pow ędrow ały po za granice 
kraju, Z e  stad  pó ł krwi uratow ało się zaledw ie 10j¡. W al­
czące nieprzyjacielskie wojska, rekw irow ały m aterjał h o d o ­
wlany, dając  czasem  dla formy kw ity z um ieszczonem i ce­
nam i, albo w prost zabierały od żłobu, i to tak starsze ogiery, 
m atki, jak  i dw ulatki naw et roczniaki — pom im o że nie 
przedstaw iały  użytkowej wojennej wartości. Zacytujem y 
jeden p rzykład  z tysiąca. Z  dóbr Dzikowskich hr. T arnow ­
skiego zabrano  w szystkie konie, w  liczbie około 700 sztuk— 
stary hunter, żyjący już na łaskaw ym  chlebie (K ondeusz) 
w yrw ał się kupcom “ i powrócił do stajni swej, p rzyprow a­
dzając ze sobą  Dzikowskie źrebię „E lw ir“ —' jedyni p rzed­
staw iciele końskiego rodu — pełnych w yborow ych okazów , 
n iedaw no stajen!

N iem a już stad w Chorostkowie, arabów  D zied u szy  
ckich, Czartoryskich i innych. P rzepadły  doszczętnie po­
dolskie i w ołyńskie stada: Sławuta, Białocerkiew , A ntoniny. 
A  dosłow nie nie pozostał tam kam ień na kam ieniu. W  Bia­
łej cerkwi w ystrzelali bolszewicy sto arabskich ogierów. G a­
zety francuskie (M atin) donosiły, źe  naw et w  środkowej 
Rosji m ianow icie w Kazaniu, bolszew icy zastrzelili jakiegoś 
ogiera „arystokratę“ końskiego, po przekonaniu się, że był

wielkiej niezaprzeczonej odwagi. Dziś piszę do Ciebie, aby  
Ci opowiedzieć, o całkiem innego rodzaju nader mile sp ęd zo ­
nych chwilach. W  naszym w ieku, n ie  zrzekając się w szel­
kich ty c ia  rozkoszy, oraz osobistych ambicji, a naw et, m ię­
dzy nam i mówiąc, pew nych kokieteryjnych pretensji i n a ­
dziei, coraz w ięcej myślimy o innych i ich przyjem nościach. 
A  o kim, mój Foxiu kochany, najw ięcej wówczas m yśleć 
można, również wiesz dobrze jak ja, narów ni ze m ną kochasz 
tę drogą naszą m łodzież i na rów ni ze m ną się cieszysz jej 
radością i pow odzeniem  i podzielasz jej smutki L epszych 
przyjaciół i powierników i rów nież jak  my w iernych chyba 
nie mają.

Liczny zjechał do nas kilka dni tem u zastęp m łodzieży, 
sami moi dobrzy oddaw na znajomi, a więc świeżo pob rane  
stadło Paw łów , których szczęściem  się niepom iernie cieszę. 
Muszę tu nadm ienić, że Paw ełek  to jeden z najw iększych 
moich przyjaciół, rozumiemy się znakom icie i w zajem nie 
podziwiam y w  sobie tę w ielką pow agę bez pedantyzm u 
i nie pozbaw ioną humoru. Jego żona też m nie bardzo ko ­
cha, ale mam wrażenie, że to jest więcej uczucie czysto ro ­
dzinne. Byli zaw sze weseli i mili: Staś i W ładek. A  p o ­
ważni myśliwi, Janusz i Kundzio, przyprow adzili zgraję g ro ­
źnych psów , z którem i i ja  zapolow ałem . Nową zrobiłem  
znajomość, trochę pow iedzieć m uszę, zagadkow ą d la  m nie. 
Jest to w ysoki sm ukły m ężczyzna, kochany P an  m ówi do  
niego po im ieniu, dzieci prócz Stasia m ów ią m u w uju, 
a Staś, choć T y do niego mówi czyni, to z pew ną nieśm iałością,

dum ą i drżeniem  w głosie. P an  ten n a  skroniach już lekko 
siwieje. Z  tego wszystkiego należałoby w nioskow ać, że 
w  m łodszym  od Ciebie drogi Foxiu, jest w ieku, jednak  p o ­
w inien być rówieśnikiem  kochanego pana i m oim . Nic 
z tego— tańczy, wykręca się, biega po lesie jak  najm łodszy 
z m łodych, nie rozumiem tego Foxiu, jeżeli się k iedy  dow iem , 
co to m a znaczyć nie omieszkam Ci donieść. Na wuja 
G hazia słuszna przyszła kara za jego bezecne zachow anie 
się w zględem  m nie Partyjka trwa krótko, m łodzież, naszej 
już szkoły, gra z zastanowieniem i statecznie, i zdaje się, że 
szczęście wujowi niezbyt sprzyja. Skarży się wuj, że ten 
mój now y znajomy, tak pełen w  innych okolicznościach 
w erw y w  pokiera gra poważnie, ba n aw et drukuje. Druga 
kara na G hazia to gramofon 1 ja gram ofonu, jako takiego, 
nie lubię, ale znoszę go chętnie, jeżeli chodzi o przyjem ność 
m łodzieży. Ledwo się od obiadu w staje, m łodzież nakręca 
gram ofon i niezm ęczona całodziennym  polow aniem , kilka 
godzin tańczy pod przewodnictwem  owego zagadkow ego 
m łodzieńca bez wytchnienia. Z asiadam  sobie w ygodnie 
koło kochanego pana na kanapie i w ieczór cały się przy­
glądam  z lubością jak m łodzież hasa. A  wuj G hazi nie — 
trochę łazi po przedpokoju, m oże w  złudnej nadziei, że 
party jka się jednak ułoży, a tu figa, w ięc ucieka spać. Boję 
się, by na  m nie z czasem nie p rzyszed ł taki uw iąd starczy, 
szczególnie, że wuj na to jeszcze o w iele  za m łody.

(d . c. n.)
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pochodzenia czystej krwi i wyścigi wygrywał! T e  dzikie 
hordy niosące , nową" kulturę, rabow ały  konie, n ietylko 
w  celu łupu , lecz by je dręczyć, dusić lub zabijać. S trata 
stad arabsk ich  jest bezpow rotna.

A ngielski m aterjał, m ożna n ab y ć  za granicą. Z a  to od 
w ieków  prow adzona hodow la koni krwi w schodniej — już 
nie zm archw yw stanie

W  Pełkini i G um niskach są jeszcze resztki —
1 w Szum sku u p. W ł Jelskiego znajduje  się dziesięć k laczy 
czystej k rw i arabskiej, pokryw anych „E quadorem “ synem  
wywodowego A rslana i nagrodzonej w  Paryżu M elpom eny.

Po zm artw ychw staniu naszej O jczyzny, odzyskaniu, p o ­
litycznej niezależności, i połączeniu  w całość, rozdartych 
w ciągu 150 lat części kraju zabrano  się do uporządkow a­
nia politycznych, a zaspokojenia ekonom icznych potrzeb  
kraju. Do w ażnych i pilnych należała  odbudow a hodow li, 
co nie przyszło łatw o wobec opisanego stanu rzeczy. P ań  
stwo nie m oże się obyć bez konia roboczego, użytkow ego 
i rem ontow ego. P ostęp  w  tjrm kierunku jest w ykonalny 
jedynie na  drodze selekcji, to jest przez próby wyścigow e, 
to też już w  r. 1919 zostały w znow ione wyścigi w W arsza­
wie. i środkam i tak rządow em i, jak i prywatnem i przystą­
piono energicznie do zakupu m aterja łu  wyścigowego i hodo ­
wlanego w  Austrji, Francji i A nglji. D la w ykazania jak 
szczęśliwą przytem  m iano rękę, w ym ienim y parę nazw isk 
nabytych koni ze w zględu na  ich w ysokie przeważnie p o ­
chodzenie. Przybyły  zatem  do Polski: „H uszarU " (H orkay— 
Capucine po  St Serf), „A vene!" (D a g o r—• A veline po M el­
ton), „W h ist“ (The Story — W hite  C lover po Con am ore), 
„A urea“ (D elaunay — A viata), N ew a“ (G om ba albo V eles 
N eheglu po Friar Lubin), „S alam andra“ (G ascony — Szen- 
de  U po M indig) krew  K incsem , „Benjam in“ (Biniou 
Real Lace), „Ladore“ (Sleeve G allion — Dear Lady po La 
das), „D ea le r“ (Santry — D ear Lady), „Pexi ‘ (Robert le 
D iable — Petitionh „Tilly U“ (Icy W ind — Mausi po Poly- 
melus), „K ow el" (W om bell — K opie po Pardon), „H eim ­
weh" (W om bell — H ejehu ja  po Teneriffe), krew Kincsem , 
„M elk“ (C arabas — M abile po  Cicero), „Tortajada“ (Falb 
T opaze po D uncan), „H esp eru s“ t C arabas — Stoppine po 
D esm ond) — te konie były urodzone w Austrji — zaś we 
Francji nabyto „L y tta“ (G o-te b ed  — Lérida), „M ulhose ‘ 
(Fresneaux — M abile), „B erncaste l“ (A dm irable Crichton — 
Barbery po Lutin) konie te z pow odzeniem  uczestniczyły 
w  pierwszych zaraz jesiennych w yścigach. Dla stada w  Ja­
nowie kupiono: „C arab as“ (C arb ine  Dolly W ats po St, 
Frusquin), .. G adaios ’ (G om ba Alea jacta po Pardon), 
„Eb-ura-faco" (Beregvölgy —  B uza K alasz) dw a prądy krwi 
Kincsem, „Egrippo" (W om bw ell G ravosa po G ouver­
nant).

Jeden z właścicieli s ta jen  w yścigow ych nabył „A rte­
m ise“ (Isard li Selene), i „M en za la“ (Sardanapale — Diavo- 
lezza po Le Sagittaire).

Baron K ronenberg kup ił w  A nglji osiem yearlingów  
pochodzących po D ay C om et, T rush . Radium . W  sezonie 
wiosennym 1920 r. w ygrały następ u jące  konie ponad pięć­
dziesiąt tysięcy marek:

.,Tilly II" (Icy W ind) 70,000 mk. (Derby), „Paraszt" 
(Falb) 68 OOOmk., „Parachu te“ (P e rd icas) 54,000mk., , M elk“
2 1. (Carabas) 53,000 mk. W  jesiennym  sezonie 1920 roku 
biegały śweżo kupione „A ir M arschal (Picton W hite 
Pearl), „Nemesis“ (Beregvölgy —  R ohany), „R ozsadana 
(Percy Sagedank), „B attaglia“ (B atta illeur - M essandra), 
„K elet“ (T he Story — K eila po  Le Sam aritain) nie pobity

w biegach przeszkodow ych. W  tym  sezonie ponad sto ty. 
sięcy m arek w ygrały ,,T illy“ (Icy W ind) 320,000 mk., „M elk“ 
(Carabas) 217;000m k, . Battaglia' (Batailleur) 200 000 mk., 
„M enzala" (Sardanapale) 191,400 mk. „Parachute" (P erd i­
cas) 187,000 m k. Na czele reproduktorów  stali .C a rab as '
405,400 m k , Icy W ind 320,000 m k , „Fils du V en t“ 303,000, 
„T he Story“ 252,800 mk. W  r. 1921 kupił główny Z arząd  
Stad na reproduktorów : „D ark D aw n“ (Sundridge—Cypress 
po Cyllene), „Rattle-Jack“ (C ount Schöm berg — Sand  blast 
po Sheen), „Earlbury“ (Earle-M ore — Lady Yates), „A b er­
deen“ (D esm ond — C ascatella po H ackler). „A m ulius' 
(A lcantara II — Cynthia po St. H ilaire).

Książę Czartoryski sprow adził dla swego stada trzy k la ­
cze stadne; „Laxavis“ (Trush — Clarilaw po Persim m on), 
„Blam eless" (The W hite K night — M orance po Pride), 
„Frosted  Ice" (W illiam Rufus—Severity po T he Gull). P an  
M. Berson pow iększył swe stado  w  Lesznie nabyw ając: 
„Poinsettia" (Sunflower II — Personalty  po Persim m on). 
P rzybyły rów nież do kraju „D esm ira" (M acdonald II — La 
D averniere po  Biniou), „Ľ E nso rce lee“ (Phoenix — Bergero- 
nette), „G enievre" (St. J u s t— Gin po O b), „Z baraż" (H aps- 
b u rg — D elagoa boy), , Zerw ikaptur" (Javelin — M odify po 
Your M ajesty), . Neil D esm ond“ (Neil Gow — D esm ora po 
Desm ond), „Dry M artini" (Cellini — Dam iano d’A sti po St. 
D am ien) „P u d le r“ (A dam  B ede — Praiar O yster po Isin­
glass).

W  w iosennym  sezonie wyścigowym  po nad sto tysięcy 
wygrały:

„Tilly II“ (Icy W ind) 325,000 mk., „M enzala" (Sarda­
napale) 319,000 mk,, „Battaglia“ D erby (Battailleur) 280,000, 
„B accarrat ‘ (R iou m ajou) 162,000 mk., „P ieszczotka“ (Ma- 
gnan) 161,000 mk., „K elet“ (T he  Story) 150,000 mk., „T oo th ­
pick" (P icton) 126,000 mk., „W idzow ianka“ (Mości Książę),
125,000 mk., „A ragw a" (A boyeur) 105,000 mk., „M elk“ (Ca­
rabas) 100,000 mk- Przed zim ą nabyli nasi hodow cy znów 
dziew iętnaście rocznych klaczy we Francji, pochodzących 
od Consols, M ordant, Souvigny, Ukase II, Prestige. Sun­
dridge, T riom phan t í Battailleur. N a końcu sezonu najlepszą 
dw ulatką okazała  się „R adiation“ (Radium ) w ygrała prze­
szło 300,000 m k. W edług sum y wygranych następu ją  po 
kolei „Z b araż“ (H apsburg), „P u d le r“ (A dam  Bede), „A za­
lia (Icy W ind). Najlepszym  trzylatkiem  była „D esm ira" 
(M acdonald II) w ygryw ając przeszło 250,000 mk., następnie  
„O bertas ' (D ay Comet) przeszło 200,000 mk„ „B accarat“ 
(Riou m ajou) przeszło 170,000 mk.. dalej „M elk“ (C arabas) 
przeszło 100,000 mk., 5 letnia , A ragw a" (A boyeur) w ygrała 
przeszło 340,000 mk. Osiem  biegów  przeszkodow ych z rzędu 
w ygrał 4 letni pół-krwi „V erbum -nobile ' (Jour-de F ête). 
W yścigi Lw ow skie i Poznańskie są  w  pełnym  rozwoju.

P rzed  zakończeniem  tego szkicu m usim y pośw ięcić 
parę słów  charakterystyce polskiego konia w łościańskiego. 
Jest on potom kiem  koni, pędzących niegdyś swój żyw ot 
w dzikim  stanie w lasach, podobny  i spokrew niony z angiel­
skim „forest horse" którego do tąd  napotyka się w  hrabstw ie 
Exeter. R ów norzędnie w idzim y konie w łościańskie z w y­
bitnym  typem  wschodnim . Sądząc z budowy, odnajdujem y 
prądy krw i daw nej rasy polskiej i w pływ  arabskich b ach m a­
tów. 'W  rezultacie jest to krzyżów ka typów  w schodniego, 
leśnego, a ew entualnie też tak zw anego „equns P rzew alski". 
O gólnie koń jest niewielki, ale  nabity, nisko nożny, głowa 
sucha, choć ciężka, o szerokim  czole, szyja krótka, k łąb  nie 
w ydatny — łopatka dobra, często krowie postaw ienie tylnich 
nóg — doskonałe  kopyta, które nie potrzebują podkucia.
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W  stosunku do swej m asy — odznacza się w ielką siłą. 
Przyzwyczajony do złych dróg, jest niezrów nany w  użyciu; 
tam gdzieby ciężki bulon stanął w  błocie, a szlachetny koń 
by się rwał i n iepokoił—posłuszny, spokojny ten koń ciągnie 
co sił ciężki wóz w  najgorszych w arunkach. Spraw dziło się 
to nieraz podczas wojny ostatniej; z p ługa nap rędce  w yprzą- 
gnięte, koniki w yciągały arm aty, k tóre były uwięzły 
w  piasku lub błocie — a czego nie um iały  wykonać ciężkie 
zimnokrwiste kolosy. W skazane jest pogrubienie i po d n ie­
sienie wzrostu tych nieocenionych koni, pół krwi anglo­
arabami.

Opisaliśm y po kolei, złoty w iek polskiej hodowli, n a ­
stępnie zupełne praw ie jej zniszczenie przez działania w ojen­

ne, wreszcie szybkie i owocne kroki pod ję te  do jej odbudow y 
w  nowych okolicznościach państw ow ych i życiowych. Na 
kaźdem  polu działalności ludzkiej —  postęp  zależy od siły 
woli i tęgości charakteru, i od niezłom nego zaufania w lepszą 
przyszłość i ostateczne pow odzenie.

O statnie sto la t naszych politycznych, m oralnych i ek o ­
nomicznych przejść, dużo nas nauczyły, zahartow ały  i uzbroi­
ły do zwycięskich w alk z przeciw nościam i losu.

K urozw ęki dn . 15 II 23 r.

PaW eł Popiel. *)

K R O N I K A .

K R A J O W A .

— Parachute (Perdiccas i M ira) ogier stadny ur. 
w  r. 1916 w stadzie ks. A. W ołkońskiego przeszedł od pana 
St. W olanow skiego na  w łasność do płk. M ścisława B utkie­
wicza i pokryw ać będzie  w jego stadzie  w  m ajątku K acza­
nów  pod Lidą.

— Klacze s ta d n e  M anitobę (U kase 11 i Myrtil II), 
pokrytą Mości Księciem, i H eddę G abler (Horizont 11 i Lan 
tern), pokrytą C arabasem , nabył od p. M. Róga p. N iem ­
cewicz.

— Z Zarządu Stadnin P a ń stw o w y ch
Rząd francuski ustąpił Zarządow i Stadnin Państw o­

wych ogiera czystej krw i arabskiej „Burgas ‘. Siwy ten ogier 
ur. 1907 jest oryginalnym  arabem  im portow anym  z Syrji do 
Francji w r. 1914. O jciec Burgasa pochodzi z rodu A bian- 
Charak, m atka zaś z rodu Sakalaoni-G adran.

,,Burgas“' w roku bieżącym  będzie stanow ił w Janow ie 
w espół z „B akszyszem “ (llderim o. a .— P arad a  po Rym nik), 
który da ł w Państw ow ej stadninie koni w ybitne potom stwo 
czystej i pół krwi.

Do obu tych ogierów będą  przyjm ow ane klacze p ry ­
w atne, celem odchow ania.

— Stajnie w y śc ig o w e .
Janusza hr. Czarneckiego.

T ren er A dam  Tuchołka- Zokiej Feliks Bressel.
5 1. kl. kaszt. M alaga (Caius i M alta).
4 1. og. gn. M arabou dw. M eerschaum  (Ariel i Mira- 

m are),

4 1. og. gn. N iagara (Nuage i Facture),
4 1. og. kaszt. Eo ipso dw- E sau  (A nschluss i Evchen), 
4 1. og. gn. Lukullus dw. P indar (Dolomit і P ine 

A pple),
4 1. kl kaszt, O dolie (Biniou i Coronation),
4 1. kl. gn. E lida (Danilo 11 i Ninive)
З 1. kl gn. Szeretlek (King Rob i Szerena),
З 1. kl. gn. R ose Mi (Parsee і Repanse),
3 1. kl. gn. Lidja (Lycaon і Askania).
3 1. kl cgn. M eduza (Ariel і M enton),
З 1. kl. cgn. Lotos (Landgraf 1. P riesterw ald  і M aid of 

Norw ay),
3 1. kl kaszt. Bandoline (Albula і Banagher),
2 1. og. kary  A lbatros (Hym an і Coronation),
2 1. og. kaszt. A za (Fils du V en t i B londyna),
2 1. og. kaszt. A ttila (Vadi Haifa і Freiburg),
2 1. kl. kaszt. A riadne (Sommekiss i Lexavis),
2 1. kl. cgn. A m oureuse (St Maclou i C ote d ’A m our) і, 
2 1. kl. cgn. A tina  (Albula i Bonny Betty).

J. hr. C zarneckiego i J. hr. A lvensleben-Schönborn

4 1, og, siwy V iveur (St. Saulge i V ivette) і
4 1. kl. siw a B arbara Belle (St. Saulge і Barbefosse).

—• Zarząd Stadnin  Państw ow ych z d n  10 m arca r, b. 
przeniósł się z ul. Krakowskie Przedm ieście Nr. 32 do gm a­
chu M inisterstw a Rolnictw a i Dóbr P aństw ow ych, Senator­
ska 13, parter, front. Czasowo wejście od ulicy  Koziej Nr. 7.

*) W ięk szą  c z ęść  d anych  h isto ry czn y ch  d o  m ego a rtyku łu  
, , 0  koniu polskim '* zacz e rp n ą łem  dosłow nie z  p o u c z a ją c y c h  i ź ró d ło ­
w y ch  p rac  p . S. W oto w sk ieg o  pom ieszczonych p rz e z  niego w  roczn ikach  
p ism a „Jeździec  i M yśliw y“ {Przyp autora).
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Z A G R A N I C Z N A .

— Handicapując węgierskie trzylatki tegoroczne- 
major E. Jeszensky d a ł najw yższe w agi następującym  ko­
niom.

Handful 
F. Bêla Bacsi 
G ondatlan . 
M utatós . 
Babérag .

77 kg.
76V3 , 
751/ ,  ,
74'/2 „ 
7272 „

P asztordal 
Saint Luc 
A scanio 
M arburg 
Sajgó

72 
72 „
71
71 ..
7072

kg

— W N iem czech w roku zeszłym  było w ydanych 
46 koncesji bookm akerskich.

— Cheitenham  6 marca.
National H unt S t Chase, i 340 Ł. 4 mile.

T  e m p l e s c o b y  wał. cgn. płn. 12 st. 3 Ib. (M onfin 
i kl. po W orksop) m aj. R obinson j, p. H . A. Brow n -1, 
E lectric Spark— 2, Bedouin—З, b. m. 20 koni.

W ygr. o 1 dług. w  9 m. 17 sek-

7 marca-

County Hurdle Hdcp. 827 L, 27+ mili.

A  s s a r o e wał. gn. pełn. 11 st. 10 lb. (Battle Axe 
Kroon Lady) p. S. H ow arda, j. p. F. A. Brown I . M ar­
chesi 2, Joseph the First — 3, b. m. 4 konie. §

W ygr. о 1І2 dług. w 4 m. 52 sek.

—  Coty na: Lincolnshire handicap.

10: 1— Rom an Bachelor 6 let. (9 st.),
100 : 8 Soldennis 5 1. (8 st. 7 lb.),
100 : 8—Royal A larm  6 1. (8 st. 4 lb:),
20 : 1— Monarch. 5 1. (8 st 6 lb.),

100 : 6— P ort Royal 5 1. (7 st. 5 lb.),
22 : 1—T ons of M oney 4 1. (6 st. 1 lb )
2 0 : !— Blackland 5 1. (7 st. 4 lb.).
20 : I— Precious 5 1. (7 st. 8 lb.),
25 : 1— V arzy 5 1. (7 st. 9 lb.),
33 : 1— Foundation 5 1. (6 st. II lb ) .

Grand National St. Chase.

9 : 1 — G erald  L. 9 1. (1 I st. 10 lb ),
1 0 :1 —Fore W arned  8 1. (1 1 st. 5 lb.),
10: I - F l y  Mask 9 1. (10 s t ) ,

100 : 8 — A rravaie 8 1, (1 I st. 2 lb.),
22 : 1— Sergeant M urphy 12 1. (11 st 3 lb.),
28 : I — Punt G un 10 1. ( I I st. 2 lb.),
5 0 :1  —Turkey Buzzard 10 1. ( 1 2 st. 8 lb).

— G a t w i c k ,  2 m arca.
National Trial St. Chase (hdcp.) 730 Ł, З '/г mili.

G e r a l d  L, wał. gn pełn., I 2 st. 3 lb. (Captivation 
Lavenne) maj. F. M urray’a, ż. M organ — 1, Forew arned 

(12 — 5) — 2, Keep Cool (11 — 5) — 3, b m. 9 koni. 
W ygr о 3 dług. w 7 m 28 sek.

— Rzym, 4 marca.
P rix  Adelton, 20,000 lir. 1200 mtr.

A l e x a n d r o s h e n e  4 1., 6 0 k g . (Dagor і A lpen- 
vilchen) stada  Belletta, ż. L V arga  — I, Q ueen’s C ure—2, 
Frinco — 3, b m. Pedal.

W ygr. о 5 dług

KOMUNIKATY,

— W obec nieścisłych i przew ażnie różniących się 
m iędzy sobą w iadom ości pojaw iających się w prasie, O za­
kupach ogierów  d la  Z arządu S tadnin Państw ow ych ze sp e ­
cjalnego kredy tu  20.000 f., Z arząd  Stadnin Państw ow ych 
kom unikuje, źe dotychczas nabyto:

21 ogierów  pełnej krwi angielskiej.
2 ogiery czystej krwi arabskiej,

26 ogierów norfolk-bretonów,
2 k lacze stadne pełnej krwi angielskiej-

ZESTAW IENIE

Ilościowego im portu i eksportu koni dla stadnin 

państw ow ych 1922 r.
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W s c h o d n io -p r u s k a - — 26 26 - — — - — 26
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Rodow ód Cos najlepszej w edług w yścigów  zeszłorocznej dw uletniej klaczy w  Anglji.

2 C O S  ki- c.-gn

22 FLY IN G  O R BR E N A ISSA N C E

8 St Serf 26 O rb yRinovata Stella

O rm e d  11F ero n ia R h o a  ВSt, S im on 1 1W en lock  4 H olly leafT rav ia ta N ecro m an ce r

Q- O-Q-
СГ

3- чО

L U B A  kl. kaszt. P°  B O N A  V , S T A  i L U T R ,
   _______________ о о do sprzedania о о 
J  w Stadzie Dylągowskim p Hyżne — Małopolska. - —

I(upui6rai) i Sprzedajemij SA RA D ELĘ, W Y K Ę. PELU SZK Ę, ŁUBIN, KONICZYNĘ, OW IES, 
O TR ĘB Y  ŻY TN IE PSZEN N E 1 JĘCZMIENNE, SIA N O , SŁOM Ę, 
= r  SIECZKĘ, SIEMIĘ LNIANE, O R A Z M A K U CH Y , .—  .- -

D O S T A R C Z A  H U R T O W O  DO M  H A N D L O W Y

C Z E S Ł A W  G R Ą B C Z E W S K I  i S-ka
W A R S Z A W A , UL. W IE JS K A  Nr. 13, T E L  І24-29І 128-83, A d re s  te legr. G R O M -W A R S Z A W A . 

S przedaż detaliczna ze składów : ul. P ro sta  32, teł. 405-10, ul. B row arna 5, ul. C zerniakow ska 140.

Stow arzyszenie Rolnicze do Zakupu i Sprzedaży Koni
=  w W arszaw ie, ul. Kopernika 3 0  (gm ach C. T. R.) ad res  telegr. „Kupkoń“. —

Komisowe Kupno i Sprzedaż Koni, Uprzęży i Ekwipaży.

R ed ak to r i w y d a w c a : M. R A D W A N . D ruk  K . K ow alew skiego, W a rsz a w a . P iękna 15.



Rok II. Warszawa, 22  marca 1323 r. Nr. 12.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  T Y G O D N IK A  W R A Z  
Z  D O D A T K A M I.IW  P R Z E D D Z IE Ń  W Y Ś C IG Ó W , 

Z a  I k w arta ł w ynosi 15,000 mk.

Cena num eru 1 ,250  Mk.
A D R ES R E D A K C JI I A D M IN ISTR A CJI! 

W arszaw a, H otel E uropejsk i, telef. Nr. 91-90. 
R achunek P . K . O . Nr. 6 I6 I .

s » u .
L« m W J t b  Wi * .Te « •  *** ГС\

PA P Y R U S  3 1. og gn. (T racery  i M iss M atty), jeden z gló w nych  faw o ry tó w  na  D erby angielskie. 

Jako 2 letn i w y g ra ł 6 w yścigów , m iędzy  innem i C riterion St., w  k tó ry m  p o b ił T o w n  G u ard a .
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S Z K I C E  Z H O D O W L I  A N G I E L S K I E J .

I
Z pom iędzy ogierów, k tóre przeszły teraz do stada, 

najwięcej obiecującym  jest B lack Gauntlet, jeden z najp ięk­
niejszych synów  John o’G aunta  i tak  jak w szystkie po nim  
najlepsze, z klaczy z rodziny Nr. 1, Ussa, która dała  kilka 
zwycięskich koni i w yprow adza się od Rouge Rose.

Bardzo rasowy, z piękną akcją, Black G auntlet w ygrał 
ładne wyścigi w  1920 r. w  A scot i by łb y  zapew ne zwyciężył 
w St. Leger, gdyby nie to, że z trudem  poddaw ał się trenin­
gowi. N astępnie rozwijał się jaknajlepiej.

H odow cy zyskają w  nim niedrogiego stosunkowo, a d o ­
skonałego reproduktora, lepszego od H arry  of H ereford (ojca 
naszej Ruty), który jest więcej jak 1/г bratem  jego, bo od 
John o’G aunta i klaczy (też z rodz I-ej) po Pilgrimage, a ta 
jest babką Ussy, matki Black G auntleťa. Ussa pochodzi od 
słynnej Paradigm , a ojciec jej K night of M alta był synem  
Galopina i Pilgrim age *)

Black G auntlet jest bardzo rasow y, z w spaniałą akcją, 
pięknie w yrośnięty i m ocnej budow y kostnej, słowem  m a 
wielkie dane na pierw szorzędnego ogiera. Z  odpow ied- 
niemi klaczam i pow inien w ydać w spaniałe potom stwo a nie 
braknie mu ich zapew nie w N ew m arket, gdzie często są s ta ­
nowione naw et m łode klacze w  treningu

W praw dzie niektórzy hodow cy nie pochw alają stano­
wienia źrebic przez m łodego ogiera, ale  jest to tylko przesąd, 
jak i przesądem  okazuje się daw ne przekonanie, jakoby 
pierwsze źrebięta nie wiele są warte.

Zaprzecza tem u stanowczo cały szereg dzielnych koni 
jak Touchstone. Tronton, Buchan i w iele innych — w szystkie 
pierw orodne. Rów nież m atka B uchana, Tam ara i 3-Ietniego 
Saltash a — H am oaze była pierw szem  źrebięciem  M aid of 
the Mist (m atki Craig an E rana), teź pierworodnej córki 
Sceptre.

Słynny dr. Johnson zaw sze zbijał przesąd o pierw oro­
dnych źrebiętach, który doprow adza go do takiej pasji, że razu 
pewnego temi słowy zam knął dyskusję: „bo trzeba w am
wiedzieć, że i ja byłem  pierw szem  źrebięciem “.

Jako przyczynek do rodow odu Black G auntleťa należy 
dodać, że m atka jego spokrew niona jest z Rouge R ose 
jeszcze po raz drugi, a m ianow icie przez prababkę sw oją 
Red Rag. która była córką Rouge Rose po Lord Lyon, 
synu Paradigm- Paradigm  zaś i Rouge Rose były siostram i 
przyrodniem i (od Ellen H om e). T o  w szystko w  połączeniu 
z krwią Pilgrim age przez Knight of M alta staw ia Black Caunt- 
leta w pierwszym  rzędzie koni z rodziny Nr. I .

Jak znakom ite wyniki daje krew  John o’G aunta w  p o ­
łączeniu z rodziną Nr. 1, stw ierdzają rodow ody całego sze­
regu doskonałych koni: T ranquil po Swynford (1) od Sere­
nissima, po M inoru od G ondolette po Loved O ne (I ) ;  Loved 
One jest synem  Pilgrimage; C anterbury Pilgrim, m atka Swyn- 
forda i H arry of H ereford teź jest od Pilgrim age. K ennym o- 
re, także syn John o’G aunta od klaczy z rodz I -ej, zostaw ił

*) C órka  P ilg rim age — C an te rb u ry  P ilg rim  — d a ła  z Jo h n  o ’G au n - 
tem  S w ynforda  i H arry  o f H ereford . H a rry  o f H erefo rd  zo sta ł n ab y ty  do  
Francji.

godnego potom ka Kerasos. N iestety  ogier ten pad ł na sa ­
mym początku swego zaw odu. S tratford, syn Sw ynforda 
z klaczy Lesbia, stw ierdza przynależność do rodziny 1 -ej

John o ’G aun t i jego — synow ie to w szystko rosłe, silne 
konie, łatw o przysw ajające sobie w iele szlachetnej krwi. 
Bardziej typow e konie z rodziny 1-ej, jak Cicero i G ay  C ru­
sader, nie pow inny być łączone z krw ią rodziny 1-ej. M in­
ting, jak i ojciec jego Lord Lyon, by ł także z rodz. 1-ej, 
jednak w  typ ie  ogólnym  nie przypom inał koni tej rodziny, 
a dopiero z k laczą z rodziny |-ej da ł m atkę Spearm inta, która 
w ykazyw ała w  pew nym  stopniu charakterystyczne rodziny 
Nr. b e j.

W ynika z tego, że chcąc otrzym ać godne potom stw o, 
trzeba b rać  pod  uw agę nietylko rodow ód lecz i cechy indy 
w idualne poszczególnych osobników.

Z  m łodych  ogierów druga p ierw szorzędna siła — to 
Torelore O jciec jego Beppo w sław ił się m iędzy innem i jako 
ojciec My D ear i dziadek Gay C rusadera ze strony m acie­
rzyńskiej (G ay C rusader jest także pierw ordny). N iem a 
w edług angielskiej opinji piękniejszego od niego konia w  ca­
łej A nglji i, k iedy  był w  porządku, nie łatw o było go pobić. 
D ow iódł tego bijąc o I ) długości w Jockey C lub S takes — 
O rpheus’a k tóry  w tydzień potem  w ygrał D uke of York S ta­
kes. M atka T orelo re  wielkiej jest w artości i da ła  przed nim 
D ansellon a, jednego  z najlepszych koni swojego roku. Je­
den  z od łam ów  rodziny Nr. 8 do której należy Torelore, 
da ł kilka znakom itych wyścigowców.

M a d o b rą  opinję jeszcze Viceroy po T he T etrarch  od 
klaczy, której rodzice byli zwycięzcam i w D erby i Oaks. 
Jest on już zam ów iony na sezon dla 40 klaczy.

II

M atchem i Herod wsławili się sw ojem  potom stw em  
i zalety ich z czasem  jeszcze więcej uw ydatn ia ją  się W p ra ­
w dzie te dw ie m ęskie linje są do siebie bardzo zbliżone, bo 
różnice m iędzy niemi okazują się w ięcej zew nętrzne niż 
^ to tn e . D ośw iadczenie uczy, że w ielkie m ęskie linje trw ają 
bardzo długo i dają początek w ielkim  rów nież linjom żeń ­
skim. O czyw iście między potom stw em  zdarzają  się oso­
bniki obojej płci pozbawione wybitnych cech rodow ych.

Z acznijm y od rodu M atchema, k tó ry  zeszły rok w y­
sunął na  pierw sze miejsce przez H urry O n  i Beppo. Z  tych 
2-ch H urry  O n m a bezwzględną w yższość i w spaniałe  są 
istotnie rezu lta ty  jego pierwszych dw uch sezonów  w  stadzie. 
Z  dzieci jego Captain Cuttle i T ow n G uard jużby w y sta r­
czyły. aby  zapew nić mu sławę. P rócz nich jeszcze są inne 
dobre konie: Diligence, Hurry Off, R oger de Bush, Miss 
M arget і in. Nic dziwnego że zam ów iono już w szystkie 
m iejsca do niego na obecny sezon po  wysokiej cenie 400 
gwinei od klaczy.

P o tężna krew  Barcaldine’a, choć n ie  odznacza się trw a­
łą żywotnością, wybija się okresam i. M arco i M arcovil ucho­
dziły za konie tylko handicapow e. Jed n ak  M arco, którego 
potom stw o osiągnęło w ielkie pow odzenie , okazał się lepszym
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np. od Sir V isto, zwycięzcy w D erby i w  St Leger, a Mar- 
covil, gdyby nie w ypadek z nogą byłby  osiągnął na torze 
piękne rezultaty.

Hurry On  (Marcovil i Tout Suite po Sanfoin) stanowi 
w  stadzie Lavington Park. Poniew aż skończył dopiero 10 lat, 
więc pow inienby mieć jeszcze drugie tyle przed sobą w k tó ­
rym to czasie m oże dorów nać rekordom  takich ogierów jak 
Stockwell, H erm it i St. Simon, o ile pójdzie tą samą, jak 
dotąd, drogą.

Beppo to druga znakom itość w  rodzie M atchem ’a. 
Choć jeden z tańszych ogierów (49 so v ), odznaczył się 
jednak bardzo w hodowli. Był też sam  pierw szorzędnym  
wyścigowcem, w ygrał bow iem  nagród na sumę 13,860 Ł. 
Ze strony m acierzyńskiej pochodzi ze słynnego rodu 
W isdom -Enigm a przez Florence, jedną z najlepszych tego 
rodu przedstaw icielek.

Pan ., F a irie“ Сох pierwszy poznał się na znakomitych 
zaletach B eppa jako  reproduktora. Dzięki jego inicjatywie 
osiągnięte zosta ły  tak piękne rezultaty jak Aleppo My D ear 
i G ay Laura, m atka  G ay C rusadera.

W ielu było  jeszcze zwycięzców m iędzy potom stw em  
Beppa, jak np. C hapel Bram pton i doskonały Torelore, o k tó ­
rym pisałem  już poprzednio bo ma, zdaje się, przed sobą 
św ietną przyszłość. Beppo stanowi w H eath Stud w N ew ­
market.

Zasługuje też na uwagę Cerval po Marcovilu- Jest to 
rosły, piękny kasztan, który w ciągu czterech sezonów b ie ­
gał z pow odzeniem  na torze, bijąc w ostatnim  swoim w yści­
gu. N ewbury Spring Cup, takie konie jak Silver Tag, V auclu- 
se, M ount W illiam-

Inną gałęź rodu M atchem a dobrze przedstaw ia B al- 
scadden syn P ilo ťa  którego ojciec Pell Mell w ygrał D erby 
razem  z C rem ornem  Pilot jest z rodziny Paraffin i b iegał 
swego czasu dobrze na  krótkich dystansach. W  przeszłym  
sezonie da ł dw a dobre wyścigowe konie.

Z  rodu M atchem a jest jeszcze kilku w eteranów jak zna­
ny 25 letni K roonstad po Kilwarlinie i M arten syn Marco, ojciec 
wielu zwycięzców.

(d. c. n )
7. Jaworski-

N O S A C I Z N A  I T Y L C Z A K  U K O N I .
Malleus húm idas et farciminosus. Morve, Farcis. Glanders, Farcy.

N osacizna jest chorobą zaraźliw ą, głównie przytrafia­
jącą się u zw ierząt jednokopytow yćh. Zw ykle m a przebieg 
chroniczny, rzadko ostry.

W yw ołuje ją specyficzny lasecznik Bacillus mallei. 
Nosacizną m ogą się od koni zarazić koty, lwy, tygrysy, pan­
tery, jeżeli zjedzą mięso koni nosatých. Naw et człowiek 
może się od konia zarazić nosacizną Z darza się to wtedy, 
gdy śluz z nosa konia dostanie się na  błony śluzowe oka 
nosa, ust, lub podczas sekcji krew , lub  wydzieliny dostaną 
się do ranki. Nie zapada na tę chorobę w cale bydło rogate 
i praw ie wcale trzoda chlewna

Nosacizna dla tych zwierząt, k tó re  na  nią zapadły, jest 
m ożna powiedzieć, zawsze chorobą śm iertelną

Choroba umiejscawia się na b łonie  śluzowej przegrody 
nosowej (nosacizna nosowa), w  p łucach  (nosacizna płucna i, 
lub na skórze w postaci wrzodzików, lub  guziczków (tylczak) 
i w tedy jest do rozpoznania łatw ą, podczas gdy nosacizna 
płucna do rozpoznania jest nadzw yczaj trudna.

W szelki wypływ  z nosa, szczególniej z jednego tylko 
nozdrza, nieznaczny obrzęk gruczołów  limfatycznych, znaj­
dujących się w  rowie podszczękow ym  wszelkie guziczki 
i niewielkie wrzodziki na skórze, szczególnie biegnące poza 
łopatką, na nogach mniej więcej w prostych linjach, każą 
się mieć na ostrożności i zaw ezw ać do  porady specjalistę.

Choroba przytrafia się w e w szystk ich  krajach i klim a­
tach, najczęściej sporadycznie, lub  w  w arunkach sprzyjają­
cych jako zaraza, (podczas w ojny przy wspólnych pastw i­
skach).

Choroba powstaje tylko przez zarażenie.
Z arazek  tworzy m ikroskopijnej w ielkości grzybek roz- 

szczepkowy, lasecznik nosaciznowy, k tóry  w naszym  klim a­
cie rozm naża się praw dopodobnie ty lko w  organizm ie zwie­
rzęcym, a nie na zewnątrz.

W  w iększości w ypadków  zarażenie następuje b ezp o ­
średnio, rzadziej pośrednio t. j. przez zanieczyszczenie w y­
dzielinam i naczyń uprzęży i przyrządów.

Zarazek dostaje się do organów oddechow ych i w yw o­
łuje nosaciznę w  nozdrzach i płucach. W ybuch choroby od 
chwili zarażenia drogą naturalną następuje  w 5 — 6 tygodni 
niekiedy w 3 — 4 miesiące.

Badania bakterjologiczne profesorów  Z um a, H uilier, 
Semmera, Christot i innych wykazały, że przyczyną nosacizny 
są grzybki zaraźliw e.

W  roku 1 882 profesorom  Löfflerovi i Schute udało  się 
wydzielić laseczniki nosacizny i w yjaśnić główne ich w łaści­
wości.

Działanie laseczników  początkow o jest lokalne; w yw o­
łują drobnokom órkow e nowotwory t. j. m iejsca zapalne, 
z których następn ie  przez naczynia lim fatyczne choroba 
rozszerza się dalej i zajmuje gruczoły limfatyczne, które 
twardnieją, w reszcie choroba zakaża krew.

A czkolw iek i inne organy jak w ątroba, śledziona, kości 
mogą uledz now otw orom  nosaciznowym , w większości w y­
padków  ograniczają się one do błon śluzowych nosa, jam  
nosowych, kanału  oddechow ego i płuc.

Stosownie do widocznych objawów, w ystępujących na 
organach oddechow ych  lub zewnątrz na  skórze, rozróżniam y 
nosaciznę lub tylczak, o przebiegu chronicznym lub ostrym . 
Przy nosaciznie o przebiegu chronicznym  m am y nastę ­
pujące objawy: brzydki t. j. nie czysto śluzowaty w ypływ
z nosa, rozm aitych własności, rzadko w znacznej ilości, 
często jednostronny, błona śluzowa nosa blada, albo też 
punktowata plam ista; gruczoły podszczękow e nabrzm iałe 
i stwardniałe.

Do tego przyłączają się złośliwe wrzody na przegrodzie 
nosowej, m ające spód zagłębiony, jakby wygryziony, b lady
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i słoninkow aty, brzegi w ydatne, w yzębione i nieco zaczer­
wienione, dające mało ropy i rozszerzające się coraz bardziej, 
szczególniej w  głąb.

Rozwijają się z m ałych żółtych pęcherzyków , k tó ie  
rozmiękczają się, pękają i tw orzą z początku pow ierzchow ne 
ranki, potem  zagłębiają się i da ją  początek wrzodom. W rzo­
dy te rzadko pokryw ają się strupam i, a i w  tym  razie strupy 
łatwo odpadają  i odchodzą na zew nątrz przy parskaniu; 
wrzody te rzadko się goją, a jeżeli to nastąpi, pozostają b iałe 
prom ieniste blizny.

Przy pow olnym  przebiegu, nie w ystępują z początku 
żadne tow arzyszące objawy; konie są  zupełnie wesołe, m ają 
dobry apetyt, w yglądają gładko i tłusto i tak pozostają przez 
długi czas. W  końcu objaw ia się jednak złe odżyw ianie, 
obrzm ienie puzdra, nóg i t d. albo zajęcie płuc, tylczak i. t d. 
Cechującemi oznakam i są: brzm ienie skrzydeł nosa i wypu- 
klenie kości policzkowych, m ianow icie kości pokryw ających 
jam ę szczękow ą i czołową chorej strony. Choroba m oże się 
ciągnąć kilka mięsięcy.

N osacizna ostra ukazuje się nagle, przebiega szybko 
i gwałtownie. Przy objaw ach gorączki zapalnej, zaczerw ie­
nieniu błon śluzowych, nabrzm ieniu przodowej części łba 
i okolicy podszczękow ej, przy oddechu przyspieszonym , 
a naw et utrudnionym , ukazuje się nagle obfity, brzydki 
wypływ  z nosa, jako też pęcherzyki i wrzody w nosie, które 
szybko rozszerzają się. P rzypadłości te zw iększają się, 
w pływ  staje się gęstawy, cuchnący, krwawy; obrzm iałości 
w ystępują na innych częściach ciała; oddech coraz trudniej­
szy, poczem następuje śmierć w  przeciągu 8 —■ \4  dni.

R ozpoznanie nie przedstaw ia trudności dla specjalisty, 
jeśli tylko oznaki charakterystyczne są  obecne jak: w ypływ
z nosa, obrzm ienie gruczołów i w łaściw e w rzody nosacizno- 
we. T e  ostatnie w yrzucają się częstokroć za wysoko tak, że 
ich dojrzeć nie można. W  takim  razie posłużyć się m ożna 
zwierciadłem  specjalnem , za pom ocą którego w jasny dzień  
da się oświetlić w nętrze nozdrzy. U nikniem y pom yłki w  oce­
nianiu w rzodów  nosacizny z innem i wyrzutami, jeśli rewizję 
nosa robić będziem y kilkakrotnie, w yrzuty bowiem  zw ykłe 
szybko się goją.

T rudniejsze jest rozpoznanie, gdy mamy tylko p ode j­
rzenie nosacizny, gdyż w ypływ  z nosa i obrzmienie gruczołów  
towarzyszy w ielu innym cierpieniom  kataralnym . Bezwąt- 
pienia, że w ypływ  z nosa przy nosaciznie byw a ch arak te ­
rystyczny, odznaczający się przez niejednakow ą gęstość 
i kolor wysięku. N ajtrudniejsze rozpoznanie byw a w ów czas, 
gdy nie w iem y czy koń napew no jest zakażony, a pojaw iają 
się podejrzane oznaki, jak krw otok z nozdrzy, spadan ie  
z ciała, krótki oddech, obrzm ienie gruczołów i t. d.

Jako środki pom ocnicze w  rozpoznaniu nosacizny, 
oprócz bad ań  klinicznych należy w ym ienić:

1. Szczepienie m aleinow e.
2. B adanie krwi (Reakcja W asserm ana).
3. W yłuszczenie stw ardniałych  gruczołów podszczę- 

kowych i badan ie  ich pod m ikroskopem .
4. D ośw iadczenie ze szczepieniem .
5. T repanacja jam y szczękow ej i czołowej.

Tylczak-

Tylczak jest nosacizną skórną t. j. now otw ory nosacizny 
rozwijają się na  skórze, lub  rzadziej na podskórnej tkance 
łącznej. W ystępują  one zew nątrz w  postaci guziczków, lub 
w rzodzików . C horoba jest w ynikiem  bezpośredniego w niknię­
cia zarazka w  skórę, lub w ew nątrz.

C horoba ta, albo w ybucha nagle wśród koni zdrow ych, 
albo też rozw ija się zwolna poprzedzona rozm aitem i ob ja­
w am i chorobow em i: obrzm ienie nóg, puzdra i w ym ienia, 
guzy na  brzuchu  przytem  konie n ie  nabierają ciała m ają 
zm ienny apetyt.

Sam a choroba w ystępuje w śród następujących objawów: 
w  pew nem  miejscu, najczęściej na nogach i to na w ew nę­
trznej pow ierzchni, gdzie przebiegają najliczniejsze żyły 
skórne, pojaw ia się jeden, lub odrazu kilka tw ardych, okrą­
głych guzów. G uzy te z początku cokolwiek bolesne, 
wkrótce stają się zim ne i nieczułe; zwolna zaczynają się 
rozm iękczać i nareszcie otw ierają się i w ydzielają ciecz 
brzydką, żółto  brunatną, posokow atą, zlepiającą włosy, 
jednocześnie zm ieniając się na okrągław e, płytkow e lub g łę­
bokie w rzody ze zgrubiałem i, w yw iniętem i brzegam i i słon- 
kow atym  lub brunatno-czerw onym , zaw sze nieczystym  spo­
dem  i nie przestają w ydzielać posoki brzydkiej, rzadkiej, lim- 
fatycznej, ropiastej, przyczem zw ykle wgryzają się coraz 
dalej, albo też oczyszczają się i goją.

D o tego przyłącza się obrzm ienie naczyń lim fatycznych, 
w ystępujące pod  postacią sznurów lub sznurków , k tóre pod 
skórą dok ładn ie  w idać i nam acać się dają. przeb iegają  od 
jednego guza lub  w rzodu do drugiego, a nareszcie sięgają 
do najbliższych gruczołów lim fatycznych, k tóre z kolei także 
obrzm iew ają stają się bolesne, tw ardnieją, ale w  ropienie 
nie przechodzą. W  końcu w yw iązuje się ogólne cierpienie 
w yniszczczające: gorączka i śmierć.

N osacizna jest nieuleczalna i każdego chorego na nią 
konia należy zabić.

A nato l Hantower
Lekarz welerynarji.

S ä e
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Przyczynek do badań nad źrebnością klaczy.
Na zasadzie zestawień z trzech okresów kopulacyjnych w państwowej stadninie koni w  Janowie Podlaskim.

(C iąg  dalszy).

E ) K L A C Z E  R A SY  H U C U L SK IE J.

b) Klacze ze źrebiętami.

1920 r. — nie było.
1921 r --S tanow iono  2 klacze i obydwie zostały źrebne. 

Na 2 źrebne przypadło 3 skoki, 1,3 na klacz, przyczem  
1 skok m iała  1 klacz i 2 skoki 1 klacz.

O statecznie przyjęły ogiera:
10 dn ia  po oźrebieniu się 1 klacz, 23 dnia po poprzed- 

niem  stanow ieniu I iklacz.

c) Klacze które poroniły lub straciły źrebięta.

1920 r. — Stanow iono 2 klacze i obydwie zostały jało 
we. Na 2 jałow e przypadło  6 skoków , 3 na klacz, p rzy­
czem 2 skoki m iała I klacz, 4 skoki 1 klacz.

O statecznie przyjęły ogiera:
15 dnia po poprzedniem  stanow ieniu 1 kl.
37 ,, „ „ „ 1 „

1921 r. — nie było.

d) Klacze jałowe.

1920 r. — Stanowiono 2 klacze i obydw ie zostały źre­
bne Na 2 źrebne przypadło 13 skoków, 6,5 na klacz przy­
czem I skok m iała 1 klacz i 12 skoków  I klacz.

O statecznie przyjęły ogiera. O drazu po pierw szem  s ta ­
now ieniu I klacz.

12 dnia po poprzedniem  stanow ieniu 1 klacz.
1921 r. —  Stanowiono 2 klacze i obydw ie zostały  źre­

bne. Na 2 źrebne przypadło 3 skoki, 1,5 na klacz, przyczem  
1 skok m iała I klacz i 2 skoki 1 klacz.

O statecznie  przyjęły ogiera. O drazu po pierw szem  sta ­
now ieniu 1 klacz.

61 dnia  po poprzedniem  stanow ieniu I klacz.
1922 r. — Stanowiono 1 klacz, która została źrebną.
Na 1 źrebną przypadło 7 skoków.
O statecznie przyjęły ogiera 10 dnia (w  chęci od 8-go 

dnia) po poprzedniem  stanowieniu.
Z estaw ienie  wyników stanów ki dla klaczy rasy hucul­

skiej przedstaw ia się jak następuje:
Z  2  stanowionych ^/aczy ze źrebiętami obydw ie zostały 

źrebne, czyli 10000; na klacz przypadło  skoków  1,5, 1 klacz 
przyjęła ogiera 10 dnia po oźrebieniu się, 1 klacz 23 dnia  po 
poprzedniem  skoku.

Z  2 stanowionych ^/aczy, które poroniły lub straciły 
źrebięta obydw ie zostały jałow e, albo 0% źrebności, przy-

K O  B 1. 5)

Kartki z mojego życia.
(C iąg  d a lszy ).

Polow anie drogiej mej m łodzieży  się niestety nie udało, 
brak śniegu był moim i innych pow ażnych  myśliwych zda­
niem głów ną niepow odzenia przyczyną. N aw et spotkali dzi­
ki, ale niefortunnie się sk ładało . W czoraj było polow anie 
w Olszu na  zające, a że zając, n ie  jest drapieżnym  zw ierzę­
ciem, kochana pani i m nie i O siow i pozwoliła towarzyszyć 
myśliwym . Zabaw iłem  się św ietnie, pod względem  myśliw- 
stw a było, dla m nie w ielce c iekaw e pierwsze polow anie 
z ogaram i, na którym  byłem . N ie są to psy z któremi byśm y 
mogli obcow ać, nie należą do  Jaśnie W ielm ożnych, ale 
i z proletarjatem  nie m ają nic w spólnego. Myśliwi poważni, 
nie m ają zalet towarzyskich i fachem  swoim tak są przejęte, 
że nic ich po za tym nie obchodzi. A ni są one uprzejm e ani 
dla nas krwiożercze. D ały  mi w czoraj tego dowód. Gdy 
zając padł niedaleko m ego stanow iska, celnemi rażony strza­
łami, w net przy nim się znalazłem . W net i ogary nadbiegły 
a jeden z nich mu obgryzł w  oka m gnieniu głowę. Nie 
mogło m nie się to podobać, n ie d la  p sa  kiełbasa am zając. 
Rzuciłem  się więc. nie zw ażając n a  w ielki wzrost i na wielką 
siłę fizyczną ogarów, na najw iększego z nich i w nos go uką­
siłem.

Szczególnie Paw eł postępek mój i odw agę pochw alał. 
Ogar zaś nadal się jedynie zajm ow ał zającem, na  m nie zaś 
zem sty nie poszukiw ał. Z  tego w nioskuję o fachowości 
i o dobrym  charakterze tych m yśliw ych wysokiej klasy: nic 
dla nich po za łow iectw em  nie istnieje.

K ochani moi państw o znow u na dłuższy czas do W ar­
szawy się w ybierają, będzie nam  bez nich sm utno, nie czynią 
tego jednak  d la przyjemności, m uszą najstarszą córkę w  św iat 
w prow adzić. Pochw alam , że. nie zaniedbują sw ych obo­
wiązków. T eraz, Foxiu drogi, żegnam  Ciebie, ścieląc się 
Tw oim  kochanym  Państw u do stopek. Napisz obszernie, jak 
Ci się w  m ieście powodzi. O gonek Twój obw ąchuję.

Tw ój szczery i wierny Kobi.
*

*  *

Kochany Foxiu! Nie przypuszczałem , że korespondo­
wanie z T o b ą  stanie się dla m nie praw ie życiową potrzebą 
i chociaż dzisiaj nie m am  aktualnego tem atu, zasiadam  do 
biurka. Chcę się podzielić z T obą  spostrzeżeniam i i uw a­
gami. k tóre  zebrałem , lub k tóre  m i się nasuw ają w  dziedzi­
nie jadła, a w ięc ludzie by  pow iedzieli piszę do Ciebie, 
Foxiu drogi, list „gastronom iczny“. Pom im o, źe w esoło w y­
m achuję ogonem  i tym sposobem  daję do zrozum ienia uczu­
cia, które w  danej chwili m nie opanow ują i w ysoko noszę 
ten sztandar i em blem at naszej godności, nie m ogę zataić, że 
nasz psi ród jest pomimo wszystko rodem  upośledzonym . 
Nie tylko, że nam  brak mowy, co się tak boleśnie odczuć daje, 
ale i pod innym i w zględam i jesteśm y upośledzeni, a m iędzy
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padło skoków po 3 na klacz, I klacz przyjęła ogiera 15 dnia 
po poprzedniem  stanow ieniu i 1 klacz 32 dnia

Z  5 stanowionych ^/aczy jałow ych  wszystkie zostały 
źrebne czyli 00%\ na klacz przypadło  4,6 skoków.

O drazu po pierwszem  stanow ieniu przyjęły ogiera 
2 klacze (obydwie zostały źrebne), po jednej po poprzed-

dniem  stanow ieniu 8 dnia (została źrebną), 12 dnia (została 
źrebną ! 5 dnia (została jałow ą), 37 dn ia  (została jałową) 
i 61 dnia (została źrebną).

(d. c. n.)
R . Zoppi.

K R O N I K A .
K R A J O W A .

— Stado „Ktery S z e p ie t ó w “ ma być znacznie 
powiększone i w tym  celu świeżo zakupiono:

I i klacz stad n ą  Siam, urodzoną w  Anglji w r. ! 909 po 
Sainfoin (M artagón) i Sesam e (St Simon), źrebną z Hum - 
bugiem  (Dark R onald і H ornisse), rodzonym  bratem  H erol­
da, niemieckiego derbisty  1920 roku.

2) klacz stadną Beluga, urodzoną w  Austrji w  r. 1913 
po A dam  (Flying Fox) i Belvedere (Bona Vista), pół siostrę 
og. Balbinusa (H orkay і Belvedere), zwycięscy austrjackiego 
derby 1921 roku

Poszukiw ania dalszych nabytków  do stada p row a­
dzone są, jakkolw iek na tej drodze są znaczne trudności 
ze względu na brak na rynku m aterjału  wysokiej krwi.

— Stajnie  w y śc ig o w e .
A. W olańskiego.

T rener Józef K owalski. Żokiej K. Janke.
4 1. og. gn- Schlingel (Dark R onald i Smart),

3 1. og. gn. R adjam i daw niej W aschbär (Cerfontain — 
W ardress),

3 1 og. og. Z alam ort daw niej Immer voran (Christian de 
W et lub Parsee i Izeb,

3 1. kl. kaszt. N iusieńka (T riom phant i M acédonienne), 
2 1. kl. gn. B ajadera (Ariel i Smart),
2 1. kl. sl<. gn. D anae (Arioso i D e i Szèl) і 
2 1. og- gn. R ex sum (Arioso i Edda).

A  W olańskiego i E. H eym ana.

5 1. og. kaszt. H erson (Helicon і R eine Fiam m ette). 
O prócz pow yższych p. A. W olański ma u trenera 

G. Fellera w  H oppegarten:
2 1. og, gn. Sheytan (Fervor i Sakkarah),
2 1. og. gn. Solo (Lycaon i So und So),
2 1. kl. gn. C hartreuse (Lycaon i Caffetante),
Na w ywóz tych koni do Polski U nion Club nie daje p o ­

zwolenia.
*

*  *

innem i i pod względem  gastronom icznym , i wiele rzeczy  
w iem y nie z w łasnego doświadczenia, lecz  jedynie ludziom  
n a  w iarę, a ludzie tak  bezecnie kłamią- Nie w ątpię, że pod 
w zględem  jadła nasz psi gust o w iele wszelkie inne prze­
w yższa, ale po za naszym, że się tak w yrażę, jadłospisem  
w iele jest ciekawych spraw kulinarnych, które mi są znane 
jedynie ze słyszenia, a nad którem i się jednak warto zasta­
nowić.

K ażde stw orzenie, choćby najbardziej nikczem ne dba
0 strawę. W eźm y jako przykład m alu tką pszczółkę Czy 
Ci przyszło kiedy n a  myśl, kochany m ój Foxiu, co to za 
smakosz? Pszczółka nie z byle kw iatka zbiera pożyw ienie
1 znosi je  do ula, zkąd znowu ludzie m iód w  swej chciwości 
podbierają. Tylko najwięcej rozkw itłe kw iatki i najbardziej 
pachnące przyciągają pszczółkę a napew no robi ona to przez 
łakom stw o i dla w łasnej przyjemności, bo gdyby w iedziała, 
że nie dla siebie, ale d la  ludzi pracuje, nie zadaw ała by sobie 
tyle trudu, A lbo hom ik, na którego ta k  lubiem y obaj po lo ­
wać, czy wiesz Foxiu, że w spiżarni hom ika tylko najcel 
niejsze znajdziesz ziarnu. Koń, jak głupi koń, mniej jest w y­
bredny, tak sam o osioł, ale zastanów  się nad dzikiem, jak 
um iejętnie to zw ierze wybiera sobie paszę. Im więcej się 
zbliżam y do cywilizacji, a więc w  m oim  pojęciu obcując 
z ludźmi i na ich się zapatrując zwyczaje, tym w ym agania 
nasze i gusta w ięcej nabierają rozm aitości; najróżnorodniej­
szą strawę pochłonąć w  stanie jest m ałpa, nic w edług D ar­
w ina dziwnego, ale ona naw et alkohol spożyć potrafi. Co 
dziwniejsze w  tym ostatnim  w tóruje jej niedźw iedź i kura;

my psy do trunków  jesteśm y uprzedzeni i nie zdarzyło mi 
się spotkać psa pijaka, Słodycze nie są dla nas nieznaną 
dziedziną, ja lubię tylko zwykły cukier, ale słyszałem  o pies­
kach, które i czekoladę spożywały a naw et owoce. Jarzyny 
są dla nas nieznanym  działem  kulinarnym prócz ziem niaków , 
tak dobrze jakby  nie istniały, a ludzie i m ałpy  p rzepadają  za 
jarzynam i.

Dla m nie Foxiu najlepsze m enu, to uczciw y kaw ałek 
m ięsa k ie łbasa  zim na cielęcina — to przysm aki, trochę 
chleba do tego, m leczka kapka, oto w szystko co m nie po­
trzeba A le bardzo lubię asystować przy stole i przysłuchuję 
się pilnie, co ludzie za dziwne rzeczy o jedzeniu  w ypow ia­
dają i jak się o nie między sobą sprzeczają. Zauw ażyłem  
przedew szystkiem  zasadniczą różnicę w upodoban iach  k o ­
biet i m ężczyzn Mężczyźni mają przew ażnie o w iele lepszy 
gust, w ięcej do  naszego zbliżony. W olą straw ę zasadniczą, 
a sm akołykam i tak zwanemi, jak ciastka, cukierki, bakalje 
i t p. często gardzą Może dlatego, że n iepom iernie więcej 
piją. Z nałem  jednego wojskowego, k tóry  do 50, m ówię 
pięćdziesięciu, sznapsów  wypijał co dnia- Jakże m a takiem u 
potem  sm akow ać karmelek? Siedź z cebulą, ostro przypra­
wiony ser, oto przysmaki dla przepalonego i przepitego 
gardła. (d. c. n.)
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Stado „Ktery S zepietów “.
T rener A ndrzej Maczak

4 1 og kaszt. Floram our (Blason i Rose d ’amour),
2 1 og. kaszt. Ganim ed (M orphy i Frau Szerena),
2 1. og gn. H appy lover (Fedorius i Rose d ’am our),
2 1 og. gn. H erburt (M orphy i F ingerhut) i 
2 1. og. gn. H im ek (M orphy i Ew ka).

S. K ierznowskiego

2 1 kl gn. Belle Bambina (Pan Tadeusz i W aćpanna) 
pól krwi.

G. Janasz.
2 1. og. gn. W ojak (K nickebein i W ojna).

W- Kurcjusz
2 1. kl. gn. gn. Iskra (Pan T adeusz i Nieboga) pól krw i 

** *
S. E ndera i J. Sosnowskiego.

Trener W ładysław  Kużdak. Zokiej Stefan Kredyk 
6 1. og gn Grom (The Story i Epsom Saint),
6 1. og. kaszt. K ain (A dam  i Błyskawica),
6 1. og. gn Mistrz ( S t Saulge i Moquerie),
61. kl. kaszt. M ała L angden (Mości Książę i Ira Langden),
5 I. og. c.gn. Baccarat (R ioum ajou i Bonny Betty).
5 1. og. gn. Confetti (M ajestic i Constancy),
4 1. og с gn. Blender (M okan i Bon Départ),
4 1. og. c.gn. Raugraf II (Landgraf i Roscha)
41. kl gn. A userw aehlte (Ard Patrick i A lpenw eihe),
2 1. og gn Tadeus (Caïus i T hea  M anners) i 
2 1. og. gn. Krach (Krakus i P a rm ab

J. Sosnowskiego i W . Daszewskiego.
4 1. kl. gn. Druchna (Z ejtun i Una Speranza),
2 1. og. gn. Em ir (K raków  i M arta) i 
2 1. og. gn. E legant (Bob i F lam bo).

Z A G R A N I C Z N A .
— GbertaS, w edług w iadom ości z Paryża, przezi­

m ow ał doskonale i bardzo d o b rze  skacze Jeszcze nie jest 
w  pełnej kondycji. T rener jego m a nadzieję, że wkrótce

99

wygra wyścig. D nia 1 I m arca b iegał w  Auteuil po raz drugi 
w wyścigu z p łotam i (Prix des Pins, 5,600 fr.) i by ł bez 
miejsca-

— Hurst Park, 1 1 marca.
Hurst Park. Trial S t Chase, 570 Ł, 4 mile.

G e r a l d  L pełn. w ałach gn., 12 st. 7 lb. (C aptiva­
tion — Ravenne) maj. F. Scott M urray’a, ż. A  Stubbs —  1, 
Chin Chin (I I — 9) — 2, Taffytus (10— 7) — 3, b. m. 9 k o ­
ni. W ygr. o szyję w 8 38".

— Nicea, I I marca.
Prix de Ľ  International Sporting Club de Monaco, 25,000 fr. 

1,500 mtr,
C r o y a n t  3 1. 47 kg. (C onquistador i Incredutle) 

p Kamila Blanc, ż. V atard  — 1, Dally (4 1., 64 kg.) — 2, 
Im partial (3 1, 5 і kg.) — 3, b. m. 5 koni.

W ygr. o pó ł dług,

— S t. Cloud, ІЗ m arca
Premier H andicap Optional 20,000 fr , 1,600 mtr., d ia  3 let.

F e u d u  C i e l  4772 kg. p. F. R. Hitchcock, Ż. Jen ­
nings — I, Réglisse (44 k g .) — 2, Frivola (51 k g .)— 3, 
b. m. 7 koni.

W ygr. о 3 dług. T ot 54,20 za 10,

12 m arca

Prix de Saint C loud  20,000 fr., 1,600 mtr.
G u è m u 1 og siwy 3 1., 56 kg- (Isard II i La F aisan­

derie) bar. E. de  Rothschilda, ż. M ac Gee — I, H ighlan­
der — 2, L ight H ouse — З, b. m. 4 konie, m iędzy nimi 
Saint Illiers i Pavillon.

Wygr. o 3 dług. w  1 '4 6 '/4 ”, Tot. 55 za 10.

SPRO STO W A N IE.

W  Nr. 8 Jeźdźca i H odow cy“ pod artykułem  „W  sp ra ­
wie księgi stadnei i wyścigów koni orjentalnych“ pom yłkow o 
w skazany jako autor: F. Żm ijewski — winno być: Franciszek 
Żmigrodzki-

JEŹD ZIEC  1 H O D O W C A

Program wyścigów w Poznaniu na rok 1923.
SEZON W IO SEN N Y .

Dzień I  — Niedziela 2 9  kwietnia
1. Bieg płaski — gentlem ański. Dystans 2,200 mtr.

Nagroda: 1 ) koń — 30 000 mk.
2) ., —  9,000 ..
3) „ —  3 000 „

Dla 3 1. i st. koni w szelkiego pochodzenia. Waga: 3 1.
70 kg., 4 1. 76 kg. 5 1. i st. 77.

2. Bieg płaski — gentlem ański. Dystans 2,400 mtr.
Nagroda: I) koń — 30 000 mk.

2) „ -  9 000 „
3) „ — 3,000 ,,

Dla 4 1. i st. koni w szelkiego pochodzenia: W aga 4 1. 
73 kg„ 5 1. i st. 75 kg.

3. Bieg z p łotam i—gentlem ański- Dystans 2,400 mtr.
Nagroda: 1 ) koń — 30,000 mk.

2) „ — 9 000 .,
3) ,. — 3,000 „

Dla 4 1 i st koni wszelkiego pochodzenia. W aga: 4 1. 
73 kg.. 5 1. i st. 75.

4. Bieg z przeszkodam i (Steeple-Chase) gentlem ański. 
Dystans 3,200 mt.

Nagroda: I) koń — 40 000 mk.
2) „ -  12,000 ,.
3) „ — 4,000 ,.

D la 4 1. i st. koni w szelkiego pochodzenia, k tó re  w y­
ścigu z przeszkodam i (Steeple-Chase) w r. 19.'2 i 1923 nie 
wygrały. W aga: 4 1. 73 kg , 5 1. i st 75 kg.
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5. Bieg z przeszkodam i (Steeple-Chase) gentlem ański. 
Dystans 4,000 mtr.

Nagroda: I) koń — 50,000 mk.
2) „ — 15 000 „
3) „ — 5 000 „

Dla 41. st. koni wszelkiego pochodzenia W aga; 41.
73 kg., 5 1, i st. 75 kg

6. Bieg m yśliwski—za m astrem . D ystans 8— 10 kim.
Nagroda: I) k o ń — 15,000 mk.

2) „ —  4.500 „
3) „ — 1,500 „

Dla 4 1. i st. koni w szelkiego pochodzenia. Bez w y­
rów nania wagi. Siad m astra jako też oflagow ane przeszkody 
brane przez m astra  obowiązują

D zień I I — Czwartek -3 maja.

1. Bieg płaski — gentlem ański. Dystans 2,200 m tr.
Nagroda: 1) koń — 30,000 mk.

2) . — 9,000 „
3) „ -  3 000  „

Dla 3 1. i st. koni wszelkiego pochodzenia, które w  1922 
roku ogółem 50,000 mk. i w 1923 r. żadnej nagrody nie w y­
grały. W aga: 3 1. 70 kg.. 4 1. 76 kg., 5 1. i st 77 kg.

2. Bieg p łaski — gentlem ański. Dystans 2,400 mtr.
Nagroda: 1) koń — 30,000 mk.

2) „ — 9,000 „
3) ,. -  3.000 ,.

Dla 4 1. i st koni pół krw i ur. w  W ielkopolsce lub na 
Pomorzu. W aga; 4 1. 75 kg. 5 1 i st. 7 i kg.

Zwycięzca jakiegokolwiek w yścigu w 1922 i 1923 roku 
3 klg. nadwagi.

3. Bieg z płotam i — gentlem ański. Dystans 2,400 mtr.
Nagroda: 1 ) koń — 30,000 mk.

2) ,. — 9,000 ,.
3) „ — 3,000 „

D la 4 1. i st. koni wszelkiego pochodzenia, które w y­
ścigu z p łotam i i przeszkodam i (Steeple-C hase) w  1923 roku 
nie wygrały. W aga: 4 1. 73 kg„ 5 1. i st. 75 kg.

4. Bieg z przeszkodam i — gentlem ański (Steeple- 
Chase). D ystans 3,200 mtr.

Nagroda: 1 ) koń — 40,000 mk.
2) „ — 12,000 ,.
3) „ -  4 000 ,

D la 4 1. i st. koni wszelkiego pochodzenia, k tóre 2 w y­
ścigów z przeszkodam i (Steeple-Chase) w 1922 i 1923 roku 
nie wygrały. W aga: 4 1. 73 kg., 5 I. i st. 75 kg.

Z a  w ygrany w yścig w 1923 r. z przeszkodam i (Steeple- 
Chase) 3 k lg  nadw agi.

5. Bieg z przeszkodam i—gentlem ański (Steeple-Chase). 
D ystans 4,800 m tr.

N agroda: 1) koń — 50,000 mk.
2) , -  15,000 „
3) „ -  5,000 „

D la 4 1. i s t koni wszelkiego pochodzenia. W aga: 4 1. 
73 kg., 5 1. i st 77 kg.

Z a  w ygrany wyścig w 1923 r. z przeszkodam i Steeple- 
C hase) 3 klg. nadw agi.

6. Bieg z przeszkodam i (Steeple-Chase) d la  oficerów 
czynnej służby arm ji polskiej. D ystans 3.600 mtr.

N agroda: I) koń — 15.C0J mk.
2) „ -  4,500 „
3) , — 1,500 ,,

D la 41. i st. koni w szelkiego pochodzenia należących 
do M. S. W . W aga 4 1. 73 kg 5 1. i st. 78.

(d. c. n.)

l(upujemij i SprzBdajemiJ. SA RA D ELĘ, W YKĘ, PELU SZK Ę ŁUBIN, KONICZYNĘ, OW IES, 
O TR ĘB Y  ŻYTNIE PSZEN N E I JĘCZMIENNE, SIANO, SŁOM Ę, 
-= . SIECZKĘ, SIEMIĘ LNIANE, O R A Z M A K U CH Y , - - - - - -

D O ST A R C Z A  H U R T O W O  DO M  H A N D L O W Y

C Z E S Ł A W  G R Ą B C Z E W S K J  i S-ka
W A R S Z A W A , UL. W IE JS K A  Nr. 13, T E L  124-29 1 128-83, A d re s  te leg r. G R O M -W A R S Z A W A . 

S przedaż  detaliczna ze składów : ul. P ro s ta  32, tel. 405-10, ul. B row arna 5, ul. C zerniakow ska 140.

Stow arzyszenie Rolnicze do Zakupu i Sprzedaży Koni
=  w  W arszaw ie, ul. Kopernika 3 0  (gm ach C. T. R.) adres telegr. „Kupkoń“. —=

Komisowe Kupno i Sprzedaż =  Koni, Uprzęży i Ekwipaży.

R ed ak to r i W y d aw c a: M. R A D W A N . D ru k  K -.K ow alew skiego, W a rsz aw a . P ięk n a  15.



Rok II. W arszaw a , 2 9  m arca  1923  r. Nr. 13.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  T Y G O D N IK A  W R A Z  
Z  D O D A T K A M I W  P R Z E D D Z IE Ń  W Y Ś C IG Ó W , 

Z a  I k w a r ta ł  w y n o s i 15,000 m k.

Cena num eru 1 ,250  Mk.
A D R E S  R E D A K C JI I A D M IN IS T R A C JI: 

W a rsz a w a , H o te l E u r o p e js k i,  te le f. N r. 91-90 . 
R a c h u n e k  P .  K . O . N r. 6161 .

19U.
W% %.T« * •  *** K\

S H A U N  S P A D  A H  12 1. w a ła c h  gn . ( E a s te r  P rize  i R u s ia lk a ) ,  s k a c z e  p rz e z  p rz e s z k o d ę .

S h a u n  S p a d a h  w y g ra ł  w  1921 r o k u  W ie lk i  L iv e rp o o lsk i S te e p le  C h a s e , a  w  ty m  ro k u  p o d  n a jc ię ż s z ą  w a g ą  b y ł  d ru g i.
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Skok konia i zachowanie się jeźdźca podczas skoku.

To co napiszę nie będzie objęciem  całokształtu tiak to  
wanej spraw y, raczej szeregiem  uw ag, z których niejedne aż 
zadobrze są znane; lecz m am  nadzieję, że w ielu interesu 
jących się h ipp iką znajdzie jeśli n ie coś nowego, to przynaj 
mniej now e ujęcie sprawy, k tó re  ułatw i zrozum ienie teorji 
tym, którzy się bardziej zajm ow ali praktyką.

Postaram  się w skróceniu opisać działanie niektórych 
ruchów jeźdźca podczas skoku.

Jest rzeczą wszystkim  w iadom ą, że ten jest dobrym  
jeźdźcem , k tóry  koniowi w  niczem  nie przeszkadza, lecz 
okazuje się z badań  przeprow adzonych we Francji, że m ożna 
przez odpow iednie ruchy ulżyć koniowi.

Jeśli np. ramię człow ieka w aży 5 klg. a całe ciało 
65 kg. to przy zupełnie sw obodnym  opuszczeniu ram ienia 
(ramię padające) przez pew ien czas waga ciała w ynosić b ę ­
dzie trochę w ięcej niż 60 kg.

Przyczyna tego jest, iż przez chwilę ciało nie pod trzy­
muje ram ienia—jest ono jakby ucięte.

To samo m ożna pow iedzieć prawie o każdej części
ciała.

Próby dokonane w e Francji z wagą glicerynową (dla 
zm niejszenia w ahań w skaźnika) w ykazały następującą róż­
nicę wag.

W aga człowieka 69 kg.
Sw obodne puszczenie ram ienia . . . — 2, 8 kg.
Z atrzym anie padającego ram ienia . . . T  3, 6 „
W ysiłek d la  spuszczenia ram ienia . . . — 5, 9 „
W ysiłek d la  spuszczenia korpusu . . . — 15, 4
W ysiłek d la  podniesienia korpusu . . . 4-16, 6
G w ałtow ne zgięcie w kolanach . . . \  — 21, 6
G w ałtow ne w yprostow anie w  kolanach . 4-20, 6
Przy użyciu zwykłej w agi otrzym ano znacznie w iększe 

zm iany np.

Zgięcie w  kolanach . . . . . . . .  — 53 kg.
Zgięcie k o r p u s u .............................................—31

N aturalnie, iż pow yższe rezu lta ty  otrzym ane były tylko 
przy kom pletnej swobodzie ruchów; spuszczenie ram ienia 
nie sądzę, by kom u czyniło trudności, trudniejszem  jednak  
jest zgięcie w  kolanach tak, by  od ko lan  w górę w szystko p a ­
dało ku ziemi.

Jak w idzim y z tabelki jeździec może ulżyć (ew . za ­
ciężyć) o jakie 20 kg.

Przy ciężkim  skoku, lub przy całej serji takowych jest 
to dość pokaźny rezultat.

W ielu jeźdźców, przez naturę uzdolnionych, spuszcza 
korpus przy skoku, nie w iedząc dlaczego to pom aga ko ­
niowi.

Ponadto  jeździec, trzym ający się prosto, zm usza konia 
do podniesienia całego korpusu jeźdźca tyle, o ile koń skacze.

Środek ciężkości jeźdźca musi być przeniesionym  ponad 
przeszkodę.

O tóż jasnem  jest, że podniesien ie ciężaru X  na w yso­
kość Y w ym aga więcej siły, niż podniesien ie  tegoż X  na 
w ysokość Y — 50.

X  Y w yniesie więcej niż X  (Y — 30).
Przeto czem  więce, się jeździec zegnie, tem  niżej koń 

podniesie p o n ad  przeszkodę jego środek ciężkości.
Jeśli dodam y do tego rezultatu  zm niejszenie wagi, 

otrzym ane p rzez gw ałtow ne zgięcie korpusu (w edług tabe li), 
to te  dw a rozultaty , jeśli osiągnięte praw idłow o (dość ła tw e 
w  praktyce tem bardziej, że gw ałtow ne zgięcie korpusu sam o 
przez się obn iża  środek ciężkoścp, powinny znacznie dopo- 
m ódz koniowi-

N ajłatw iej spraw dzić pow yższe na w ysokich pienero- 
lach, gdzie koń  skacze praw ie że w yłącznie m uskulaturą.

Sądzę, że również dobrze na ciężkich przeszkodach, 
chociaż w  tym  w ypadku, za w yjątkiem  konia z sercem , 
jeździec m usi przelać całą swą energję na konia — pobudzić 
go do w ielkiego wysiłku.

W  każdym  razie nic nie stoi na przeszkodzie, by  jeździec, 
gdy koń znajdzie się w  powietrzu, obniżył korpus; naturaln ie 
że podczas pierw szej fazy skoku. W  praktyce ruch ten  byłby  
tylko jakoby spotkaniem  konia, unoszącego się i zbliżającego 
się do korpusu jeźdźca.

W  ten sam  sposób zrozum ieć m ożna w ielką różnicę 
konia pracującego krzyżem  i szyją (w ahadłem ).

Szyja i głow a konia w ażą około 45 kg.
Inna jest p raca konia, podnoszącego pow yższe części 

gdzieś do n ieba, a inna konia, pracującego w ahadłem . W a­
had ło  w ażące 45 kg., może ulżyć lub  zaciężyć 90 kg. ko­
niowi.

G d y  koń robi gwałtowny wysiłek, by opuścić w ahadło , 
n atenczas siła w ew nętrzna konia, zużyta w tym kierunku, 
m usi znaleźć reakcję w kierunku górnym; d la te g o  W a h a d ło  

W a g i 4 5  k g - g w a ł to w n ie  s p u s z c z o n e  p r z e z  k o n ia  u l ż y :  4 5  k g -  

W a g a  W a h a d ła  i 4 5  k g - r e a k c ja  W e w n ę tr z n a  r a z e m  9 0  k g -

Skok konia dzieli się na następujące fazy:
P r z y g o ta w ia  i w s p ó łd z ia ła  z  o d b i­

c iem  się  p rz o d u ,  ja k o  te ż  z  p o d s ta w ie ­
n iem  zad u . S k o n c e n t r o w a n ie  c ię ża ru  n a  
zad z ie . O b c ią ż e n ie  p rz o d u  45 kg . i r e a ­
k c ję  w e w n  45 k g . — ra z e m  90  kg ., b y  
m ó d z  w  2 faz ie  u lż y ć  90  kg .

W yrzucenie  w a­
had ła  prostopadle 

w  górę.

2. Schylenie w aha­
d ła  (gw ałtow ne).

3. Podniesien ie  w a­
hadła.

Schylenie
dła.

waha-

U ła tw ia  p rz e jś c ie  p rz o d u .  U lż en ie  
ca. 9 0  kg  z  c z e g o  45 kg  d la  p rz o d u .

P o m a g a  p rz e jś c iu  z a d u  ru c h e m  w a ­
h a d ło w y m . O b c ią ż e n ie  p rz o d u  45 kg . 
re a k c ja  w e w n ę tr z n a  45 k g . w  d ó ł  z  p o ­
w o d u  p o z y c ji k o n ia  o b c ią ża .

Z w ię k s z a  w s t r z ą ś n ie n ie  p ie rw s z e g o  
k o n ta k tu  p r z o d u  z  z ie m ią , ja k o  te ż  z a d u .  
U lżen ie  45  kg . d la  p rz o d u , re a k c ja  w e ­
w n ę trz n a  45  k g . w  k ie ru n k u  g ó rn y m  —  
ra z e m  9 0  kg

A. Z  Jaworski-
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S Z K I C E  Z  H O D O W L I  A N G I E L S K I E J . * )
(C i ąg  dalszy).

III

Przechodząc do drugiej wielkiej męskiej linji, linji H e­
roda nie m ożna nie zacząć od Roi H eroda.

T^oi Herode dał początek rodow i pełnem u zasług i po­
wodzenia.

A ngielskie rodow ody koni są obecnie przesycone n ie­
którymi p rądam i krwi jak np. St. Simon — G alopin i posia­
dają zbyt bliskie inbreedy, dlatego też dopływ  innych, jak 
w ostatnich czasach Marco i Le Sancy, daje świetne rezul­
taty.

Roi H erode prócz słynnego The Tetrarcha może się 
jeszcze pochw alić wielu godnym i synam i, jak Prince Philipp, 
zwycięzca w ielu wyścigów. Royal Canopy, już wybitny re ­
produktor, Bethlehem...

Roi H erode stanowi w Strafran Station Stud po 400 gw 
od klaczy, T h e  T etrach w M onat Juliet Stud, Co. Kilkenny— 
po 300 gwinei.

Bardzo dobrze zapow iada się Caligula syn The T etrar­
cha. W szystkie m iejsca do niego na obecny sezon są zajęte 
Cokolwiek m ożnaby pow iedzieć o innych dzieciach T he T e ­
trarcha, to Caliguli trzeba przyznać, że był koniem  nieza- 
przeczenie wytrzym ałym .

* ) D o  n in ie js z y c h  s z k ic ó w  c z e r p a łe m  m a te r ja ł  ze  sp isó w  a n g ie l­
s k ich  re p ro d u k to r ó w , w ia d o m o śc i z  „ T h e  S p o r ts m a n “ i p ra c y  E d . M a c a n -  

'  d re w : „S ire  o f  th e  c o m in g  s e a s o n “ . ( P r z y p .  a u to r a ) .

Inny syn T h e  Tetrarcha -- T etratem ahyï znakom itością 
na krótkich dystansach Pierw sze jego dw ulatki będą m iały 
niew ątpliw ie pow odzenie a w połączeniu z klaczam i krw i 
wytrzym ałej pow inien dać napew no dobre potom stwo.

Dobry ogier po The Tetrarchu, to Tetrameter, pochodzi 
od Love V isely i pow inien odziedziczyć jej w ytrzym ałość. 
Jest to koń bardzo piękny i w rodził się więcej w  rodzinę 
m atki, jak ojca.

Viceroy, syn Tetrarcha, od Sw eet Vernal, której ojciec 
Sainfoin w ygrał Derby, a m atka M usa— Oaks, zapow iada się 
jako dobry reproduktor.

Jeden jeszcze ogier po The T etrarch  zasługuje na uw agę 
a m ianowicie Stephan the Great. W  trzyletnim wieku stanął 
do startu w  nagr. 2,000 gwinei jako faworyt, jednak podczas 
wyścigu uległ w ypadkow i i więcej nie ukazał się na torze. 
Brat jego Sarchedon m ógłby mu w praw dzie popsuć opinję, 
ale to tylko jeden  dow ód więcej, jak rzadko się zdarza, żeby 
rodzice przekazyw ali swe zalety wszystkim  bez w yjątku 
potom kom . Persim m on dał dużo doskonałych koni, lecz 
m atka jego P erd ita  II m iała jakieś dziedziczne w ady, k tóre 
raz po raz przejaw iają się w jej dalszem  potom stwie. T o  za­
pew ne tłom aczy Sarchedona.

Do najlepszych synów Le Sam aritaina zaliczają Grey 
Foxa II, tem bardziej, że w edług opinji angielskiej roczniaki 
i źrebięta, jak ie  są po nim, odznaczają się wszystkie silną 
i piękną budow ą.

К  O  В 1 6 )

Kartki z mojego życia.
(D o k o ń c z e n ie )

Naturalnie, jak kto lubi s ło d k ą  herbatę  to tęskni do 
pączka, faworka i tym podobnych ciast, k tóre jedynie , są 
stworzone, żeby zaklejać żołądki. A  żebyś słyszał Foxiu, 
co o tym gadania. Który kuchm istrz lepsze pączki smaży, 
w której lepsze bywały cukierni, ile ich się zjadło na tym czy 
owym balu, aż hadko słuchać i z sam ej rozmowy m ożna 
dostać niestraw ności. Sam ryb nie jad am  ani raków, ale ro ­
zumiem, że to muszą być rzeczy pow ażne, choćby tylko 
akcent w głosie kochanego pana, gdy  wym awia słowa: h o ­
mar, ostrygi, sole, świadczy, jak zacne to m uszą być wiktuały.

Lub gdy rozm owa o truflach, k tó re  w e Francji podobno 
psy w yszukują, co już na korzyść trufli świadczy, każdem u 
musi przyjść ślinka do gęby.

Łatw o rozumiesz, Foxiu drogi, że i wzorem  doskonałości 
i ideałem  m oim  jest mój kochany pan . Na kim że innym 
mógłbym się wzorować? W szak  z n im  najwięcej obcuję, 
a zawsze do m nie się zwraca jak do stw orzenia inteligentne­
go z którym  mówić warto. K ochany pan w  swych w ym a­
ganiach codziennych może naw et w ybredny, ale skromny, 
nie lekcew aży podniebienia. Z  przyjem nością w ielką słucham, 
gdy z m iasta powraca i opow iada co jadł. lub tłom aczy

w spółbiesiadnikom  now e kom binacje potraw  przez siebie 
wymyślone. N iedaw no do sosu zawijanych zrazów kazał 
dodać szpiku — w szyscy się oblizywali. Najczęściej m nie 
coś dobrego kapn ie  przy zakąsce, lub  zapach jej mnie doleci.

Nie lubię słoniny surowej, ale sm ażona na grzankach 
jest pyszna- Baraninę m am y pierwszej klasy, skop zaw sze 
dw a tygodnie poprzednio, dobrze utuczony oczywiście, byw a 
strzyżony i nic go nie czuć baranem , a zapach ten jest mi 
wstrętnym.

Przekonałem  się naw et do zw ierzyny i drobiu, prócz 
kurcząt, k tóre zaw sze są m dłe, ale w archlaczek lub zając, 
naw et bażan ta  udko, Foxiu, to delicje.

Chwalą pory, kardy, selery, ale dla nas to terra inco­
gnita, jak już nadm ieniłem .

Pod innem i jeszcze w zględam i natura nas upośledziła. 
Lubię bardzo dob re  perfum y i gdy m nie czasem  po kąpieli 
wyperfum ują, czuję się na siłach podbić świat cały. A le nie 
są dla mnie przystępne rozkosze tytoniu. K iedy widzę po ­
ważnych przyjaciół, wygodnie na fotelu rozwalonych, z lu­
bością palących w onne cygara, zazdrość m nie bierze, że te 
rozkosze nie d la  nas. I filiżanka czarnej kawy, w  której lu ­
dzie tyle znajdują zadow olenia — też nie d la  nas. Biedni 
my pieskowie. A  takby się chciało, włożywszy na nos oku­
lary, z gazetą w  ręku, zasiąść na fotelu, pykając fajkę i pop i­
jając inny trunek, niż w odę ze źród ła . W szystko m usiem y 
ludziom  wierzyć, żyć, że się tak w yrażę, moralnie na kredyt, 
a głębokie spostrzeżenia, a naw et przekonania w yłącznie 
opierać na tym  co słyszymy. D obrze jeszcze, gdy tak jak  T y
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M atka G rey Foxa (po Flying Fox) pochodzi z jednej 
z najlepszych krwi francuskich: m a krew  D oncastra i M arthy 
Lynn córki C lem entiny (m at Le Sam aritaina).

Grey Fox ma listę zapełn ioną w tym sezonie. Stado 
królewskie posyła do niego m atkę Friar M arcusa. G rey Fox 
pobił na dyst. 3000 mtr. niezw yciężonego Botafogo. Z w o ­
lennicy tego ostatniego utrzym ują, że zw yciężył w ypadkow o, 
bo wyścig by ł zakwestjonowany. Fakt jednak pozostaje 
faktem. N ajpraw dopodobniej nie m ogą m u darow ać, że 
bijąc Botafogo, wygrał 47.500 dolarów . O gółem  G rey Fox 
wygrał na 26 startów  — 14 pierw szych i 6 drugich nagród.

D obry siwy ogier po Le Sam aritain — to Kildare I I  
od Royal R oquest po Royal H am pton. Syn jego Trespasser, 
dobry w  w yścigach płaskich, nie m a równego sobie w w yści­
gach z płotam i. O becnie zaczął swój pierwszy sezon w sta ­
dzie i m a listę zapełnioną po 24 Ł  od  klaczy. Jest to koń 
niezwykłej siły, dobrze zbudow any, m ogący nieść dużą wagę 
W ygrał w sw ojej karjerze 8941 Ł. M atka jego Intrusive 
jest po Isinglassie i Inquisitive po H am pton.

IV

Poniew aż Lemberg stoi obecnie na  czele ogierów-repro- 
duktorów  w  Anglji, należy zwrócić uw agę na odłam  szczepu 
Bend’O r—Stockwell, który odznaczył się głównie dzięki 
Cyllene’owi, O rm e’owi i T redenn is’owi. Bend O r zajął 
św ietne stanow isko w hodowli; potom ek jego Lem berg zrazu 
wolno robił postępy w karjerze hodow lanej, dosięgnął jednak  
szczytu pow odzenia w 1922 r., k iedy  potom stwo jego zdo­
było nagród na  sum ę 32,988 Ł.

Jest on niezaprzeczenie najlepszym  z dzieci Cyllene'a, 
a przytem  jest przyrodnim  bratem  Bayardo. Szczególniej 
dobre są po nim  klacze, jak Pogrom , Soubriquet, Sister

i ja m am y do czynienia z ludźm i pew nym i, ale pom yśl sobie, 
że naw et dziennikarze m iew ają psy, naw et wuj Ghazi m a 
dalekiego Tw ojego krew nego w  Kielcach, jak taki b ied n y  
pies może być informowany?

Ale dość na dziś mój drogi, la suite au prochain num ero.

Tw ój Kobi.

** *

Kochany Foxie.—Często słyszałem , gdy u nas w  sa lo ­
nie mówiono, że człowiek jest głupi póki jest m łody i tro ­
chę się śm iałem  z ludzi, trochę się nad niem i litow a­
łem. T eraz w idzę, że ludzie m ieli rację i źe pow yższe p o ­
w iedzenie i do naszego się stosuje rodu. K iedy nas, kocha­
ny Foxie, la t tem u dw a czy trzy z kochanym  Tw oim  p a ń ­
stwem  po raz pierw szy odw iedziłeś, nie um iałem  ocenić 
okoliczności, źe  w e właściwym dla siebie się znalazłem  to ­
warzystwie i nie przyjąłem  Ciebie jak się po m nie spodzie­
wać należało. Słusznie wówczas skarciłeś mnie, ba  n aw et 
boleśnie w  tw arz ugryzłeś. Dzisiaj rozum iem , że m oja w  tym  
była wina, nie um iałem  się godnie zachow ać i nie um iałem  
ocenić okoliczności, że w swojej się znalazłem  sferze. Z a  
ostatnią T w oją u  nas bytnością , nie naw iązałem  co p raw da 
z T obą tych serdecznych węzłów , jakie nas, jak dziś jasno 
widzę, łączyć powinny, tym jednak nie mniej zdaje m nie 
się, że z całym  się do Ciebie m ogę zwrócić zaufaniem . K o­
chani moi państw o opuścili nas na  czas noworoczny, nie 
pochw alam  tego, ale rozumiem, że m oże przez wzgląd na

in Law... k tó re  doskonale b iegały  w  roku zeszłym. B ardzo 
dobrze zapow iada się W eathervane. Lem berg m a obecnie 
16 lat, więc jest jeszcze w pełni s ił Stanowi po 400 gwinei 
od klaczy w  Ham ilton Stud (N ew m arket).

Tam  znajduje się rów nież w  3/4-tych brat jego Kwang  
Su. Był to jeden  z najlepszych koni swojego roku (rok 
wojny). N agrodę 2 tysiące G w inei w  czasie strasznego 
wichru i deszczu przegrał o 3 4 długości; w  nagr. D erby uległ 
o szyję (Fifinełla). D ał już sporo zw ycięzkich koni.

D o roku poprzedniego na czele rodu C yllene’a przez 
długi czas s ta ł ‘Polymelus i jako reproduktor św ięcił n iezw y­
kłe tryumfy. Jednakże m a on już 21 lat, w ięc jest na  schyłku 
swojej karjery. W  tem sam em  stadzie (M aiden Erlegh S tud) 
stanowi syn jego Pommern (po 400 gwinei). P ierw sze p o ­
tom stwo Pom m erna, w  roku zeszłym  trzylatki, n ie ziściło 
pokładanych nadziei, ale już drugie znacznie się po p ra­
wiło i siwy syn jego, D uncan Gray, zaliczany jest do d e r­
by — Cracków .

Z  rodu  Cyllena na uw agę zasługują jeszcze: dobry 
w ytrzym ały wyścigow iec — Russley (Minoru i M erry G al), 
który d a ł już w  stadzie dobrego B aydon’a; Polyphonic, m ię­
dzy dziećm i którego w roku zeszłym  było 9 zwycięzców; 
Cylba, rosły p iękny  ogier, m ający w iele  w ygranych w yścigów  
w dobrem  tow arzystw ie (w nagr. C hester V ase niosąc 9 st. 
4 Ib. pob ił A leppo, Lom ond'a i in.), no i Cicero.

Cicero obecnie jest przeznaczony dla ściśle ograniczo­
nej liczby klaczy.

Jest po m atce wielkiej krwi, albow iem  z rodu Paraffin, 
która jest nietylko w rodziny Nr. I, a le w  niej zajm uje jedno 
z pierw szych miejsc. W artość jego dla hodow li pow inna 
być coraz w iększa, zwłaszcza w  produkcji matek.

Z  pom iędzy  synów Cicero zasługuje na uw agę naj­
w ięcej Friar Marcus- T rudno znaleźć, w edług opinji angiel-

zabaw ę dzieci uczynić to musieli Z ostaliśm y sam i, hum ory 
nie tęgie. Mój szczery przyjaciel wuj Ghazi nudził się p ie­
kielnie, party jk i nie miał, a kochana Babciunia i Ciocia d u ­
żo o tualetach mówiły, a jak łatwo zrozum iesz, wuj tego nie 
lubi. M ałe dzieci mnie denerwują, zresztą, m oże i słusznie, 
kto tam  ludzi zbada, bronią im się ze m ną baw ić, puściłem  
się w ięc na bezdroża. Przecież nie m ożesz odem nie w ym a­
gać, żebym  dzień cały spędzał z Ciocią Dunią- M niem am  
że m nie wuj G hazi w tym kierunku n aw et zachęcał, ciągle 
się kręcił kuło drzwi i otwierał mi je. A  na wsi zabaw a, tak 
m nie się w ów czas zdawało, kwitła w całej pełni. P om kną­
łem  na  w ieś, w  pierwszej chwili, zdało m nie się, że się zna­
lazłem  w  raju M ahom eta, przyjęto m n ie  nie z zachw ytam i, 
ale godnie i z poważaniem . Nie dziw iłem  się, sądząc, że 
m nie Jaśnie W ielm ożnem u psu z pa łacu  się to słusznie n a ­
leży, sądziłem  pozatym , że większe m am  praw a od pospoli­
tych uczestn ików  zabawy, ale jakżeż gorzką była m oja p o ­
m yłka. P o  pierwszej chwili, w czasie której pew ien w zg lę­
dem  m nie obserw ow ano cerem oniał, cham sk ie  natu ry  w y­
szły na jaw, brutalna siła i p rzew aga liczebna wiejskiej 
zgraji, przezw yciężyła moją pow agę m oralną, urodzenie i te 
zalety dobrego wychowania, k tóre kochani m oi państw o 
z taką w e m nie wpoili miłością. R ozw ydrzona czereda, jak ­
by jako jedyną ofiarę, m nie sobie upatrzyła, ledw o życie 
gołe wyniosłem . Ciężko mnie pokiereszow ano i bez godno­
ści. Z am iast m nie, który do ratow ania życia ucieczką byłem  
zm uszony, zabiegać z przodu i do  otw artej zem ną staw ać 
walki, jak T y  szlachetny to uczyniłeś w  on czas Foxiu, ucie-
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skiej konia z piękniejszymi kształtam i i bardziej szybkiego. 
Pow inienby dzieciom swoim daw ać w ytrzym ałość, skoro m a 
w sobie krew  Cyllena i Persim m ona. W roku zeszłym  
z dzieci jego doskonale biegały dw uletnie: M ardina i F riar’s 
Melody. T rzeba go łączyć z klaczam i krw i wytrzymałej.

Z  rodu Cyllene’a jest jeszcze zapew ne wiele innych 
ogierów, ale o nich w spisach n iem a wzmianki, w ięc na  
większą uwagę widocznie nie zasługują.

V

Linja szczepu Bend Ora, O rm onde—Orme, rozdziela 
się na dw ie gałęzie: Flying Fox i O rby.

W ielki Flying Fox, sprzedany do Francji dla angiel­
skiej hodow li został stracony, a synow ie jego rozproszeni po 
całym świecie; krew jego ma zapew nione silne trwanie. 
W sam ej A nglji został po nim, zdaje się, jedyny potom ek 
Adam  {ßede, syn A dam a. Chociaż był on dobrym  wyści- 
gowcem (w ychow any w A m eryce), a m atka jego jest znako­
mitego pochodzenia (od Sanfoin i M aid of M entmore po Ca- 
meliard, synu Crem orne’a, z klaczy Corisande, zw. Cesare- 
witch i córki K ing Tom a i M aybloom  po Newminster), jednak 
stanowi za niezw ykle m ałą  op ła tą  9 gw. od klaczy. Potężny 
ten kasztan, o w ybitnym  typie S tockw ella przy odpow ie­
dnim doborze klaczy pow inienby dać  dobre konie.

G ałęź O rby  liczniej jest reprezentow ana i więcej utrw a­
lona. Z  pom iędzy synów  O rby do najlepszych zaliczany jest 
Orpheus, k tóry  poszedł niedaw no do stada. Z e  strony m atki 
jest w yjątkow o dobrego pochodzenia, bo jest synem Electry 
po Eager i Sirenia.

Diadumenos po O rby i D onnetta  zapow iada się dobrze. 
W ygrał na torze około 5,000 E  a w  stadzie dał Bayonne 
i innych zwycięzców.

I H O D O W C A  ю з

Grand P arade po Orby, w ygrał Derby i zajęte m a 
obecnie w szystkie m iejsca w stadzie po 400 Ł od klaczy 
Flying Orb i The ¡Boss, dwaj jeszcze synowie O rby, w iele 
obiecują dla hodowli, zwłaszcza Flying Orb, ojciec Cos, na j­
lepszej 2-letniej źrebiczki zeszłego roku w  Anglji.

Oprócz linji Cyllenne i O rm e jest jeszcze bardzo zasłu­
żona linja szczepu Bend’O ra — linja K endala. N ajlepszy 
z jego synów. G aitee More, swojego czasu został sprzedany 
do Rosji, ale w  Anglji został nieoceniony dla hodowli 7re- 
dennis, którego m atką była znakom ita St. M arguerite.

Bachelor s Double ustalił swoją opinję, dając C om rade’a, 
zwycięzcę G rand Prix de Paris.

Golden M yth , syn Tredennisa, w ygrał w roku zeszłym  
Gold V ase, A scot Gold Cup і Eclipse Stakes. O becnie p o ­
szedł do stada M entmore, gdzie jest b rat jego Treclare.

Jeszcze jedna linja B end'O ra osiąga dobre rezultaty. 
Na czele jej stoją Laveno i Picton. Laveno dał W alem  а, 
ojca kilku w ybitnych koni, jak V olta, King Sol i T he Vizier. 
Volia da ł już Franklina i Voleuse, oprócz innych, a roczniaki 
po nim na jesiennych przetargach osiągnęły średnią cenę 
900 gw, Sam V olta m iał jednak tę w adę że bardzo niesfor­
nie zachow yw ał się na starcie.

jArion po V alens w ygrał 6,000 E  i jest doskonałego 
pochodzenia- Po stronie m atki dw ukrotnie w ywodzi się od 
Flying D utchm ana. Z e zaś V alens może się pochlubić p o ­
chodzeniem  w 2-ch linjach od Thorm anby, w jednej od 
M acaroni, w ięc odnajdujem y w A rionie wiele krwi H eroda.

O rvieto, chociaż biegał lepiej, niż brat jego Laveno, 
nie dorów nał mu jako reproduktor. M oże się jednak  po­
chlubić Picłonem  k tóry dobrze b iegał i w  stadzie da ł n iezłe 
konie, jak Light Brigade.

(d. c. n ) T. J.

kającego chw ytano za uda i z ciężko pokiereszowanym  po ­
śladkiem  pow róciłem  do pałacu. Ci co głównemi mej klęski 
byli winowajcam i, nie m ów ię już o kochanej Babciuni i Cio­
ci, przecież d la  kobiet należy m ieć pobłażanie i niejedno 
im w ybaczyć, ale wuj Ghazi -o n  k tó ry  jako m ężczyzna i na 
dodatek  w sile wieku i na  tych rzeczach  się powinien znać 
expedyte i m ieć dla nich należy te  zrozum ienie, żadnej mi 
nie okazali litości ani w spółczucia. N a dodatek  gdy kocha­
ni moi państw o wreszcie z podróży  powrócili, jeszcze do 
nich skargi na mnie zanosili. K ochani państw o, w spraw ie­
dliwości zaw sze niezrównani, gorzko wujowi jego zachow a­
nie wymawiali, skarg Babciuni i C ioci tylko półuchem  słu­
chali. M nie kochany pan po przyjacielsku przypomniał, że 
zawsze m aw iał, bym się tylko z Jaśn ie  W ielm ożnem i zada­

w ał psam i, dziś przyznaję, że m iał rację. Mogło się to  
wszystko jeszcze w iele tragiczniej zakończyć i gdyby nie 
kochany pan, k tóry  mi rany iście po sam arytańsku opatrzył, 
cierpienia m oje by łyby  o wiele sroższe.

Foxiu kochany, bądź zawsze uprzejm ym  dla w szyst­
kich, nie zadzieraj nosa, a gdy chodzi o poufałość, o z ab a ­
wę intym ną, trzym aj się ściśle swego towarzystwa, tak  ci 
radzę sm utnym  nauczony dośw iadczeniem .

O gonek Tw ój ze szczerą przyjaźnią obw ąchuję.

Twój w ierny

Kobi.
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K R O N I K A .

K R A J O W A .

— Z toru. W  ostatnich dniach przybyły na tor s ta j­
nie: grona oficerów I pułku ułanów  Jazłowieckich (9 koni), 
pułkow nika K. Plisowskiego (6  koni) i bar. L J. Kronen- 
berga (13 koni). Konie tej ostatniej stajni w yglądają lekko: 
znać na nich intensyw ną pracę. Z n an a  R uta przez zimę 
trochę urosła i nieco zm ężniała, rów nież przez ten czas m ało 
zyskał R ozm aryn. D oskonale w yglądają O jdana i O dsibka

Brak jeszcze stajen: H. ks. Lubomirskiego. A. hr. M or­
stina (przychodzi w tych dniach), J. hr. Czarneckiego (p rzy j­
dzie 29 b. m.), M. Bersona, I. hr. M ielżyńskiego, Ktery-Sze- 
pietów, J. G rzybowskiego, J. H ulew icza, K. Niemojew- 
skiego.

— Konkursy Hippiczne w  Lublinie.
Podajem y do w iadom ości sportsm enów  i hodow ców  

oraz Klubów, że w pierwszych dniach m aja b. r., podobnie 
jak w roku zeszłym , odbędą się w Lublinie konkursy hippiczne 
urządzone staraniem  Komitetu, sk ładającego się z przedstaw i­
cieli Koła M iłośników konia w  Lublinie, Koła Sportowego II, 
Brygady Jazdy oraz K rasnostaw skiego Koła Sportowego. 
Pozostający pod protektoratem  p. gen. Rom era K om itet d o ­
kłada starań, by konkursy tegoroczne stanęły pod każdym  
względem na wysokim poziom ie now oczesnych w ym agań. 
Szczegółowy program  konkursów  podam y w  najbliższym  
czasie. Inform acje bliższe m ożna już otrzymać w sekretar- 
jacie K om itetu, adres którego podajem y: Lublin, pałac Ra- 
dziwiłłowski — Szefostwo R em ontu D. O. K. II — Sekretar­
iat Konkursów Hippicznych.

— Z Ożenina.
Z  uczuciem  żywego zadow olenia notujem y fakt w zno­

wienia na W ołyniu dobrze znanej na kresach  stadniny O że- 
nińskiej.

Stado koni arabskich w O żeninie założone zostało p rzez 
ojca obecnego właściciela O żenina ś. p. Gracyana Jełowickie- 
go w  końcu sześćdziesiątych la t zeszłego stulecia. Z aw dzię­
czając wytrwałej i nader um iejętnej pracy p. Jełowickiego, 
stadnina O żenińska wkrótce zyskała dobrze zasłużoną repu ­
tację i rozgłos na kresach. P rzed w ojną stadnina O żenińska 
składała się z 33 klaczy zapisanych przez Główny Z arząd  
Stadnin w Petersburgu do I księgi koni arabskich. K onie 
Ożenińskie w ielokrotnie nagradzane by ły  m edalam i i odzna­
czeniami na w ystaw ach krajow ych, a od  czasu zreform ow a­
nia system u rem ontu stadnina dostarczała  rok rocznie po k il­
kanaście koni d la  potrzeb armji, przew ażnie dla pułku gwar- 
dji huzarów Carskosielskich

W ojna światowa, a zwłaszcza w ynikła po niej bolsze- 
w icko-ukraińska pożoga zniszczyły stadninę O żenińską zo ­
stały jednak wyjątkow o pom yślne d la  chowu koni w arunki 
miejscowe, oraz św ietnie przystosow ane stajnie i zabudow a­
nia pomocnicze.

Korzystając z tej ostatniej okoliczności i w  poczuciu 
obowiązku w znow ienia dla potrzeb kraju, a zwłaszcza dla

rodzimej arm ji zniszczonej na kresach  hodowli, pierw szą 
troską obecnego właściciela O żenina p. S tefana Jełowickiego, 
po doprow adzeniu do porządku i przedw ojennej kultury go­
spodarstw a rolnego, było w znow ienie stadniny. W  tym  celu 
p. Jełowicki sprow adził z W ielkopolski w końcu roku u b ie ­
głego do O żenina klacze pó ł krwi, oraz nabył podrasow ane 
klacze rew indykow ane od niem ców.

W yjątkow o pom yślną d la w znow ienia stadniny w O że­
ninie konjukturą  jest ta  okoliczność, iż jeszcze przed dw om a 
laty w  stajniach O żenińskich pom ieszczone zostały uratow ane 
przed naw ałą  petlufow sko-bolszew icką w spaniałe resztki 
stadniny  A ntonińskiej, w łasność hrabiów  R om ana i Józefa 
Potockich. O becnie  postaw iony został w O żeninie znany 
reproduktor K elet, którym  w bieżącym  sezonie zostały po­
kryte w szystkie klacze p. Jełowickiego.

Nie w ątpim y, iż, posiadając tak św ietną tradycję i sprzy­
jające w arunki gleby, stadnina O żenińska, zm ieniona w k ie­
runku podniesienia wzrostu koni, w  najbliższych już latach 
dostarczyć zdo ła  dla naszej kaw alerji św ietne rem onty 
i w ydajnie przyczyni się do rozw oju hodowli na  naszych 
zrujnow anych kresach.

O dradzającej się placów ce hodow lanej—szczęść Boże.

— 2 9  marca zostaną w ysłane na konkursy h ippicz­
ne do Nicei H uragan, K leopatra, Piccador, K uba, K roko­
dyl, Zorza, Jacek, Jasiek i N agroda. Jako jeźdźcy jadą 
przedstaw iciele naszej jazdy: pułk. Zahorski, maj. Röm m el 
i por. Królikiewicz.

—  W dniach 1 —3 maja r. b w zorem  dw unastu  lat 
ubiegłych odbędzie  się doroczna IVystaWa-Jarmarfa rolniczo 
hodowlana, urządzana tradycyjnie przez L ubelskie T ow arzy­
stwo Rolnicze.

W ystaw a-Jarm ark obejm uje p ło d y  rolne, konie, bydło 
i trzodę chlew ną drób oraz przem ysł i handel z rolnictwem- 
leśnictw em  i hodow lą związane. Corocznie na w ystaw ę lu­
belską przybyw a tysiące ziemian, w łościan i osób zain tere­
sow anych z dw u ogromnych w ojew ództw : Lubelskiego i W o­
łyńskiego oraz z  ziem  przyległych.

Z A G R A N I C Z N A .

— Nicea, 15 marca.
Prix du Casino M unicipal 15,000 fr. 2 000 mtr.

Shell 3 1. kl . 40 kg (Sundridge і Sylvaine) p. P. T ho­
mas ż. W attin n e— I, Kenny (3 1. 56 k g .)—2, R ablay (3 1. 
56 kg.) b. m. 5 koni, wygr- о I dł.

Prix de la Cote d 'A zur  20,000 fr. 2,000 m tr. (in ternat ).

B o u v  r e n i 1 3 1. og. 52 kg., (M onténégro  і Litorne) 
p K. Blanc ż. H obbs— 1. M okokari (3 1.58 kg.) 2, Claire 
(3 1. 52я kg ) b. m. 3 konie. W ygr. o nos.
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18 marca.
Grand Prix c/e Nice, 100,000 fr. 2,200 m tr

H a r p  o c r a t e  og. gn. 3 1. (St. A n g e  III і H ush) 65 kg. 
p. Jean Lieux ż. Allem and— 1, Incroyable (4 1 52 kg.)— 2, 
Croyaut 13 1. 51 kg.)—3, b. m- 6 koni. W ygr. о 2 dług.

— Rzym, 1 I marca.
Prix Parioli 50,000 lir. 1,600 mtr.

R a p i d o  3 1. (Signorino і Rosella) M arkiza T alon 
ż. Gabrielli— 1. D om ino—2, G allicus— 3; b. m. 3 konie 
Wygr. o 1/s dług.

— S t. Cloud, 17 marca.
Prix Sardanapale, 20,000 fr. 2,400 mtr.

L a m a r t i n e  og. gn. 4 1. 62 kg. (M on G énéral і La 
Gopeng) p H . Cottevieille, Ż. O ’Neill— 1, D espote— 2, 
Bom arsund— 3, b m. 6 koni. W ygr. о Va szyi. T o t. 32, 50 
za 10.

— San d ow n , 17 m arca
Grand M ilitary Gold Cup St. Chase 650 Ł. 4,800 mtr.

A n n i e  D a r l i n g  R. Mc Creery j. właścic.— 1, 
Condor—2, M arcoglass—3 b. m. 4 konie W ygr о 30 dług.

— Lincoln, 2 і marca.
Lincolnshire H D C P . 1870 L. d. 1 mila.

W h i t e  B u d  sg. gn. 6 1 6  st. 5 lb. (W hite Eagle 
і Mine O wn) p. J. D ingley Ż. Beasley — 1, R om an Bachelor 
6 1 -9  st.) -2 , Soval (6 1. 7 st. 7 lb  ) —3, b. m. 27 koni W ygr. 
о I dług. Va dł. m iędzy 2 і З-im. Czas 1!43sja". Cota 66 : 1. 
Faw orytam i były: 8: 1 Vivaldi, 9 :  1—Precious, 10: 1 Tons 
of Money, 100 : 8—Rom an Bachelor í Port Royal.

Lincoln T. Y . O. plate (5 furl., 188 Ł.), pierw szy dw u­
letni wyścig w ygrał ogier gniady po D esm an i Beatrice 
w l'4".

—- L iverpool, 23 marca.
Grand N ational S t Chase (hdep.) 7925 Ł., dyst. 4 m ile 
856 yds.

S e r g e a n t  M u r p h y  wał. kaszt. 13 lat, 11 st. 3 Ib. 
(G eneral Sym ons i Rose Graft) p. S. Sanford j. kap. Ben- 
ne t— 1, Shaun Spadah (12 1., 12 st 7 1b)—2, C onjuror II 
(II I., II s t.)— 3, Punt G u n --4  b. m. 23 konie. W ygr. о 3 
dług. m iędzy 2— 3 к —6 dług. w 9 m. 36 sek. Cota 100 : 6.

Program wyścigów w Poznaniu na rok 1923
(C iąg  dalszy).

Dzień II — Niedziela  6 maja.

1. Bieg płaski — gentlem ański. Dystans 2,200 mtr.
Nagroda: I) koń — 30,000 mk.

2) „ —  9,000 .,
3) ,. -  3 000 „

Dla 3 1. i st. koni w szelkiego pochodzenia, które w 1922 
roku ogółem 100 000 mk. i 1923 r. dw óch nagród nie wy- 
grały. W aga 3 1. 70 kg. 4 1. 76 kg 5 1. i st. 77.

Z a  wygrany wyścig w  1923 r. 2 kg. nadwagi

2. Bieg płaski — gentlem ański. D ystans 2,200 mtr.
Nagroda: 1) koń — 30,000 mk.

2) ,. — 9,000 „
3) „ — 3 000 ,

Dla 4 1. i st. wszelkiego pochodzenia . W aga: 4 letnie 
73 kg., 5 1. i st 75 kg. Z a  każde ogółem  w ygrane 100,000 mk. 
2 kig. nadw agi acum. do 4 klg,

3. Bieg z p ło ta m i— gentlem ański. Dystans 3 200 mtr.
Nagroda: 1 ) koń — 30,000 mk.

2) „ —  9,000 „
3) „ —  3,000 „

Dla 4 1. i st koni w szelkiego pochodzenia. Waga: 4 I. 
73 kg., 5 1. i st 75 kg.

Z a każdy w 1923 r. w ygrany w yścig przez płoty i prze­
szkody ' S teeple-Chase) 3 klg. nadw agi-

4. Bieg z przeszkodam i — gentlem ański (Steeple- 
Chase). D ystans 3,200 mtr.

Nagroda: 1 ) koń —  40,000 mk.
2) „ — 12,000 „

Dla 4 1. i st. koni wszelkiego pochodzenia, które 3 w y­
ścigów z przeszkodam i (Steeple-Chase) w 1922 i 1923 roku 
nie wygrały. W aga: 41. 73 kg., 5 I. i st. 75 kg.

Z a każdy w ygrany wyścig z przeszkodam i (Steeple-C ha­
se) 3 klg. nadw agi acum. do 6 klg.

5. Bieg z przeszkodam i (Steeple-C hase) gentlem ański 
D ystans 4,800 mtr.

Nagroda: 1 ) koń — 50,000 mk.
2) „ -  15 000 „
3) „ — 5 000 „

Dla 4 1. st. koni wszelkiego pochodzenia W aga: 4 1. 
73 kg., 5 1, i st. 77 kg

Z a  każdy  w ygrany wyścig w  1923 r. z przeszkodam i 
(S teeple-C hase) 3 klg. nadwagi.

6. Bieg m yśliw ski—za m astrem . D ystans 8— 10 kim.
Nagroda: I) koń — 15,000 mk.

2) ,, — 4 500 „
3) , — 1,500 , /

Dla 4 1. i st. koni wszelkiego pochodzenia. Bez w y­
rów nania wagi. Zw yciężające konie w  biegach przez p rze­
szkody w Poznaniu  1923 r jako też biegu myśliwskiego z dn. 
29 kw ietnia b. r. wykluczone Siad m astra jako też oflago­
wane przeszkody brane przez m astra obowiązują.

D zień I V — W torek 8  maja.

Bieg płaski — gentlem ański. H andicap. D ystans
2,200 mtr.

Nagroda: 1) koń ■— 30,000 mk.
2) —  9,000



108 JEZD ZIEC  I H O D O W C A Nr. !3

Dla 3 1. i st. koni w szelkiego pochodzenia, które w w y­
ścigach w  Poznaniu w 1923 r. udział brały. W aga: ogłoszo­
na będzie 7 m aja do godz. 1 1 -ej p rzed  południem .

2. Bieg płaski — gentlem ański. H andicap. D ystans
2.200 mtr.

Nagroda: I) koń — 30,000 mk.
2) „ -  9,000 „
31 „ —  3,000 ,,

Dla 4 1. i st. koni wszelkiego pochodzenia, które w  w y­
ścigach w  Poznaniu  w r. 1923 udział brały. W aga' ogłoszona 
będzie 7 m aja do godz. 1 I-ej przed południem .

3. Bieg z płotam i—gentlem ański. H andicap. D ystans
3.200 mtr.

Nagroda: 1) koń — 30,000 mk.
2) „ -  9,000 „
3) „ — 3,000 „

Dla 3 1. i st. koni w szelkiego pochodzenia, które w  se­
zonie w iosennym  1923 r. w Poznaniu  w wyścigach z płotam i 
lub przeszkodam i udział brały. W aga: ogłoszona będzie 
7 m aja do godz. ! 1-ej przed południem .

4. Bieg z przeszkodam i—gentlem ański (Steeple-Chase). 
H andicap. D ystans 3,200 mtr.

Nagroda: 1) koń — 40,000 mk.
2) „ -  12,000 „
3) „ -  4,000 „

Dla 4 1. i st. koni w szelkiego pochodzenia, k tóre  
w  sezonie w iosennym  1923 r. w  Poznaniu w  wyścigach 
z płotam i i przeszkodam i udział brały. W aga: ogłoszoną 
będzie 7 m aja do godz. 1 I --ej p rzed  południem .

5. Bieg z przeszkodam i (Steeple-Chase) gentlem ański. 
H andicap.; D ystans 4,800 mt.

Nagroda: 1 ) koń — 50,000 mk.
2) „ — 15,000 „
3) „ — 5,000 „

Dla 4 1. i st. koni w szelkiego pochodzenia, k tóre 
w Poznaniu w  1923 r. w wyścigach z przeszkodam i (Steeple- 
Chase) brały  udział. W aga: ogłoszoną będzie 7 m aja  do 
godz. 1 !-ej p rzed  południem .

6. Bieg z przeszkodam i (Steeple-Chase). H andicap. 
Dla oficerów czynnej służby arm ji polskiej. D ystans 3,600 mtr.

Nagroda: 1) koń — 15,003 mk.
2) „ -  4,500 „
3) „ — 1,500 .

D la 4 1. i st. koni wszelkiego pochodzenia należących 
M. S. W . k tó re  w  r. 1923 w Poznaniu w wyścigach z pło 
tami i przeszkodam i udział brały- W aga: ogłoszoną będzie 
7 m aja do godz. 1 |-ej przed południem.

(d c. n )

i Sprzedajemy SA RA D ELĘ, W Y K P, PELU SZK Ę, ŁUBIN, KONICZYNĘ, OW IES, ' 
O T R Ę B Y  ŻY TN IE PSZ EN N E 1 JĘCZM IENNE, SIAN O , SŁO M Ę, 
=  SIECZKĘ, SIEMIĘ LNIANE, O R A Z  M AKUCHY, = = :

D O ST A R C Z A  H U R T O W O  DO M  H A N D L O W Y

C Z E S Ł A W  G R Ą B C Z E W S K 1  i S-ka
W A R S Z A W A , U L. W IE JS K A  Nr. 13, T E L . ! 24-29 i 128-83, A d re s  telegr. G R O M -W A R S Z A W A . 

S przedaż  detaliczna ze składów : ul. P ro s ta  32, tel. 405-10, ul. B row arna 5, ul. C zerniakow ska 140.

Stowarzyszenie Rolnicze do Zakupu i Sprzedaży Koni
=  w  W arszaw ie, ul. Kopernika 3 0  (gm ach C. T. R.) adres telegr. „Kupkoń“. =
K om isow e Kupno i Sprzedaż Koni, Uprzęży i Ekwipaży.

Og. Ipszt. CHROBRY P O  O R L A N D O  SYNU O R ELIA  (derb, fr.) Z  KL. K OM ARNICY P O  
KOM IKU I L O R Z E  P O K R Y W A  KLACZE W  SZELIG A C H  Nr. 1

(5 w io rst od  W arszaw y).

Cena stanów ki za 3 skoki do l-nej klaczy — m etr ow sa, albo jego wartość. W iadom ość tel. 239-50, JW P. Jawornicki.

R edak to r i W y d aw c a : M. RADWAN. D ruk  K. K ow alew skiego , W a rsz a w a . P ięk n a  15.
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W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  T Y G O D N IK A  W R A Z  
Z  D O D A TK A M I W  P R Z E D D Z IE Ń  W Y Ś C IG Ó W , 

Z a  I k w arta ł w ynosi 15,000 mk.

Cena num eru 1 ,250  Mk.
A D R ES R E D A K C JI I A D M IN ISTR A C JE  

W arszaw a. H otel E uropejsk i, telef. Nr. 91-90. 
R achunek  P , K. O. N r. 6161.

І Р

Wi **14 « •

m m m

C A R A BA S (C arb in e  — Dolly W a t t s \

O g. sk. gn., rep roduk to r Ja n o w sk ie j stadn iny , urodzony w  1907 r. w  A ustrji, stan o w i w  m aj. B yszów  u  p. J . Bronikow skiego.
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Z W Y C I E C Z K I  D O  G O L E J E W K A .

K orzystając z uprzejm ego zaproszenia Janusza hr. 
Czarneckiego, udałem  się w  tow arzystw ie również zapro­
szonych dwóch towarzyszy podróży do  Golejewka d la  obej­
rzenia m ieszczącego się tam stada koni pełnej krwi, oraz zi­
mującej stajni wyścigowej.

Po zgórą jedenastogodzinnej jeżdzie koleją i kilkuna- 
stom inutowei sam ochodem  stanęliśm y na miejscu Przegląd 
rozpoczęliśmy od stajni wyścigowej. Mieści się ona w no­
wym, w roku zeszłym  wystaw ionym , m urow anym  budynku. 
Duże boksy, szeroki korytarz, pełno św iatła i powietrza, w o­
dociąg i ośw ietlenie elektryczne — sk ładają  się na nader uj­
m ującą całość. Niema szyku i b lichtru, lecz celowo pom y­
ślane jest w szystko to, czego koń dla swej wygody i bezpie­
czeństwa potrzebuje

„A tout seigneur—tout ľhonneu r" w zm iankę rozpocznę 
od 4 letniej klaczy kasztanow atej O dolie ( Biniou i Corona­
tion), która zeszłorocznym i zw ycięstw am i swymi na w ar­
szawskim  torze najzupełniej uspraw iedliw ia postaw ienie jej 
na pierwszym  miejscu. O d roku zeszłego znacznie zyskała: 
rozrosła się i spotężniała Bogaty przód  ze w spaniałą, obło­
żoną m uskułam i łopatką, m ocne zw iązanie krzyża, głęboka 
pierś, dobre ożebrowanie, szeroka nerka, potężny m usku­
larny zad—składają  się na nader harm onijną całość, od k tó ­
rej tm dno oderw ać oczy Zaiste, n ie łatw ą będzie k o n k u ­
rencja z nią w nagrodzie Prezydenta Rzeczypospolitej i in ­
nych czołowych nagrodach dla starszych koni. 5-cio letnia 
kl. kaszt M alaga (Caius i Malta) nie robi obecnie zbyt k o ­
rzystnego w rażenia Jakkolwiek od roku zeszłego nabra ła  
ciała i poszerzała, jednak okryta jest długim  zimowym w ło­
sem, którego na innych koniach stajni wyścigowej praw ie 
już nie widać. 3 letnia klacz gniada, Szeretlek (King Rob 
i Szerena) trochę urosła Ї zm ężniała jednak zbyt rażącej 
różnicy w porów naniu z rokiem zeszłym  na niej nie znać 
Ciekawe będzie jej zachowanie się na  wyścigach w tym ro­
ku. W  roku zeszłym  na galopach ujaw niała pew ną klasę, 
wyścigami jej nie zaakcentow ała, zdradzając brak serca. 
3 1. klacz kasztanow ata Bandoline (A lbula i Banagher) m ało 
zyskała od roku zeszłego. O gier gniady 4 letni N iagara 
(Nuage i Facture) znacznie się popraw ił i winien by lepiej 
biegać, jak dotychczas.

Z e świeżo zakupionych i sprow adzonych z N iem iec 
koni wyścigowych na m nie osobiście najlepsze w rażenie 
zrobił ogier gniady 4 letni M arabou dawniej M eerschaum , 
(Ariel i M iram are) koń o w ybitnych linjach wyścigowych. 
Lekki, kasztanow aty ogierek 4 letni Eoipso, dawniej Esau, 
(Anschluss i E vchen) zapew ne będzie specjalistą od k ró t­
kich dystansów . R osły gniady 4 letni ogier Lukullus daw ­
niej P indar (D olom it i P ine A pple), sądząc z zeszłorocznej 
jego karjery wyścigowej, zapew ne odegra rolę na naszym  
torze. K lacz gniada 4 1 E lida (D anilo II i Ninive), w  typie 
znanej na w arszaw skim  torze Sonyi, będzie zapew ne tylko 
szybką. Dla m ałej jasno gniadej 3 letniej klaczki R ose Mi 
(Parsee i R epanse) również odpow iedniejsze zapew ne b ęd ą  
krótkie dystanse W spaniale zbudow ane 3 1. klacz ciem no 
gniada o w szczególności bogatym  przodzie M eduza (Ariel

i M enton), oraz niewiele jej ustępująca 3 1. cgn. klacz Lotos 
(Landgraf lub  Priesterw ald i M aid od N orw ay) z trzylatków  
najwięcej w  stajni budzą nadziei. Przyszły one jednak  z N ie ' 
miec w tak złym  stanie, że nieprędko m ożna ich będzie d o ­
prow adzić do porządku W ątpliw ą jest przeto rzeczą, aby  
już na w iosnę m ogły odegrać na  wyścigach w ybitn iejszą 
rolę; klacze te przytem  jako dw uletnie w Niemczech nie b ie ­
gały. 1 inne kon ie  niem ieckie rów nież otrzym ano w  złym  
stanie, mniej to po nich już w idać 'gdyż wcześniej przyszły 
do Polski. M eduza, Lotos i 3 1. kl. gn. Lidja (Lycaon i Asko- 
nia) p rzybyły  później, przeto jeszcze nie przyszły do siebie 
po niem ieckiem  żywieniu.

M iędzy dw ulatkam i wyróżniają się, o ile z w yglądu 
m ożna sądzić: pó ł b ra t O dolie kary ogierek A lbatros (H y­
m an i C oronation), sprow adzona z Anglji w  łonie m atki 
klaczka kasztanow ata  A riadne (Som m ekiss i Lexavis), na­
byta od ks. A  Czartoryskiego, oraz ciem no-gniada A tina 
( A lbula i Bonny Betty), bardzo przypom inająca sw ego pół 
b ra ta  B accarata, lecz m ająca dużo lepsze nogi.

W  lekkim  typie kaszt, ogierek A za (Fils du V en t 
i B londyna!, c-gniada klacz A m oureuse (St. M aclon i Cote 
d ’A m our) oraz rr ały kasztanow aty ogierek Attila (V adi H aifa 
і Freiburg) dopełn iają  stawki D w ulatki na ogół p rzedsta ­
w iają się bardzo  dobrze; w yrośnięte, w ygalopow ane, w d o ­
brym  w łosie Najm niej wyrośnięty A ttila rusza się z taką 
energją i elastycznością, że napew no n ie  będzie w staw ce 
najgorszym .

Po obiadow ej przerwie pokazano nam roczniaki: naj­
przód 6 ogierków , następnie 6 klaczek. W ypuszczone na 
urządzony pośród  zabudow ań gospodarczych zim ow y p a d ­
dock hasały , w ykazując nadm iar życia i energji. Z a  każ­
dym  razem  w ybijał się na czoło rosły doskonale zb u d o ­
w any Boston po  E ider i W assermaus.

Z w raca ł na siebie również uw agę ogierek kasztanow a­
ty, w lżejszym  typie, żywy, jak iskra Banco (R evera i Com- 
bres) R ów nież dobrze się zapow iada drugi ogierek po Ei- 
derze i F a u e tte —kasztanow aty Bojar. Bardzo się zm ienił na 
korzyść kupiony  w  W arszawie przy likw idacji stada  p. St. 
W olanow skiego ogierek skaro-gniady Blady Niko (P ara­
chute i R am ona). Słabszy od w ym ienionych jest kasztano­
w aty Bravo (W arlingham  i Commotion) N ajm niejszy z nich 
i najsłabszy jest ogierek po M adjarze i Corynie.

Po ogierkach pokazano nam  klaczki. I tu najlepszą, 
zdaje się, jest córka Eidera z Electry kasztanow ata  Bianca. 
D obre jest w ogóle potomstwo Eidera: kaszt. B avarde (od 
C am po Form io), gn. Bajka (od T herese). S taw kę uzupeł­
niają bardzo  dobra klaczka gniada B ajadera 11 (R evera 
i G iaisse), gniada Bijou (Albula i Beata) i m aleńka klaczka 
gniada B arykada (Revera i C avalcada).

Po roczniakach obejrzeliśm y m atk i stadne Tutaj 
w spaniałym  eksterjem  najwięcej zw raca n a  siebie niedaw no 
kupiona D oda (Fels po H annibalu  i D ona po Bay R onal­
dzie), klacz żrebna z og M aaz (St. F rusquin  i M arm arica po 
B enď or). Dalej ujrzeliśmy: G raisse po  St. Saulge (Le San- 
cy) i Greffe (Talion) żrebna z R ew erą (S a c à  Papier i Izbica)
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Combres po Kirkconnel (Royal H am pton) i Cinejcy (Joyful) 
ze źrebakiem  po Rewerze, Freiburg po Faucheur (P erth ) 
i Force M ajeure (Martagón), źrebną z Rew erą, R ozm arzenie 
po T he Story (Sundridge) i H ypnose (G aga), źrebną z Do 
lomitem (A rd Patrick i Danubia), Beate po'Baltinglass (Isin­
glass) i Breach of Promise (A vington), źrebną z R ew erą, 
Berezynę po Ramesseum (Perth) і B erm uda (Sundridge) ze 
żrebiczką po Rewerze, Corine po D agor (Flying Fox) і Cor- 
nelja (Ruler), źrebną z M adjarem  (Beregvölgy і M iranda), 
Cératée po M agellan (Perth) і Czarine (Chesterfield), źrebną 
z Humbugiem (Dark R onald i H ornisse), Odwilż po R ad ium  
(Bend Or) i D itton Belle (Llangw m ) źrebną z R ew erą 
W tym roku klacze pokryte będą m iejscowym  ogierem stad ­
nym H arlekinem . Stado słabsze m atki w ybrakow yw a i na 
ich m iejsce stara  się o m aterjał możliwie dobry.

N akoniec zaprezentow ano nam  ogiera stadnego H arle- 
kina (Fels i H ecuba). Ogier ten, urodzony w Niem czech 
w 1914 r., b iegał z dużym  pow odzeniem  do roku zeszłego 
włącznie i uw ażany tam  by ł za jednego z najlepszych sy 
nów Fełsa. Budowy potężnej (167 ctm  , 190 ctm. 22V-1 ctm .).

lecz harm onijnej, przybył z Niemiec do nas w rozpaczli­
wym stanie: kości, powleczone skórą i nic więcej, chw iał 
się od podm uchu wiatru. Teraz zm ienił się nie do poznania: 
nabrał ciała, linji, życia, energji. Z aiste  w  W arszaw ie to 
były tylko niedokładne kontury konia, które popraw ił i w y­
pełnił dopiero Golejewek. Jak nas informowano, funkcje re­
produktora spełnia H arlekin bardzo chętnie.

Po obejrzeniu koni uprzejm y gospodarz poszedł z n a ­
mi pokazać paddocki. Tuż za parkiem  są trzy dosyć duże, 
a dalej dw a bardzo  obszerne. Jak w idać w łaściciel Gole- 
jew ka dba  przedew szystkiem  o w szystko, co po trzebne dla 
w ychow u i w ygody koni. O dniesione w rażenia streszczają 
się w tern: w  G olejew ku pow staje now e pow ażne ognisko 
sportow o hodow lane, które niebaw em  prom ieniować zacznie 
nie na  sam o Poznańskie tylko.

W ieczór zastał nas już w  w agonie w pow rotnej do 
W arszaw y drodze, om awiających m iłe w rażenia doznane 
w ciągu dnia

/ .  O .

S Z K I C E  Z  H O D O W L I  A N G I E L S K I E J .
(C iąg  d a ls z y \

T^adium. najlepszy po O rm ondzie z synów Bend O ra 
stoi na czele jednej jeszcze m ęskiej linji tego szczepu 
O becnie zakończył już sw oją karjerę, ale pozostawił cały 
szereg potom ków , zaszczyt przynoszących rodzinie. Z  nich 
Clarissimus i Paragon przez anglików  sprzedane są zagranicę, 
Z ostał piękny ‘Periosteum, zw ycięzca Ascot Gold Cup, 
Apothecary, który jako 2 letni w ygrał Clearwell Stakes, 
a w  stadzie dał A ntipirine i naszą  Lanoline, wreszcie Ken­
tish Fire od dobrej m atki C ortegar po Galliard i Agres 
Court po Ham pton.

Linja Blair A thola praw ie w ygasa. Jeden z lepszych 
jej ostatnich przedstaw icieli Great Scot, jeszcze przed w ojną 
został sprzedany do Rosji.

N atom iast linja St. A lbansa u trzym ała  się w kwitnącym 
stanie przez Springfielda i syna jego Rock Sanda który dał 
bardzo w ysoko stawianego w  A nglji Tracery i kilka innych 
dobrych koni jak: Rochester, R ock F lin t i Rock Savage.

T racery  parę lat tem u zosta ł nabyty  do Argentyny 
przez tam tejszego hodow cę p. U nzue za 53,000 Ł. Nie jest 
on jednak stracony zupełnie d la  hodow li angielskiej ponieważ 
obecny jego w łaściciel na przetargi grudniow e przysłał kilka 
m atek żrebnych z T racery i te nabyli za znaczne sumy angl - 
су. O prócz tego p. S. Unzue m a zam iar przysłać do Anglji 
w tym roku kilka roczniaków po  T race ry  na sprzedaż. Naj­
ważniejsze jest jednak to, że dw aj synow ie T racery — T a ­
m ar i F lam boyant rozpoczynają sw oją  działalność w stadzie.

Tamar, przyrodni brat B uchana gdyby biegał, nie m ógł 
przegrać w roku zeszłym w St. Leger, a w D erby i Eclipse 
St. był drugi. dVla listę już zapełn ioną

Flamboyant w 3, i  b ra t doskonałego  trzylatka Papyrusa 
biegał dobrze. Niezbyt rosły, ale p ięknej budowy, na d o ­

skonałych nogach, ogier ten jest synem  Tracery i S im onath 
po St. Simon.

Abbots Trace piękny i dobry ogier po Tracery i A bbot- 
A nne jest zajęty na cały sezon po 48 Ł od klaczy w A shurst- 
wood. East G rinstead, Sussex.

Rochester, m iał dobrą karjerę wyścigową. Jako dw u ­
letni przegrał o szyję wyścig do Lem berga, a w  trzyletnim  
w ieku w ygrał w stylu Column P roduce St. i z nadw agą N ew ­
bury Spring Cup. M atka jego C aparison jest po Sir V isto 
i Tinsel po B end’Or. Stanowi obecnie w  H arraton Stud, 
Exning, po 98 Ł  da ł w  roku zeszłym  jedenaście zwycięzców.

R ock Flint, po Rock Sand i T rigger po M eddler, piękny 
kasztan, jako dw uletni pobił w G oodw ood Craganoura. P o ­
tom stwo jego: F lint Jack, Rock Fire, Rock Drill, Polisson 
i kilka innych koni — wygrało w  ubiegłym  sezonie nagród 
na sumę 10 802 E. Stanowi w  T heakston Hall, Bedale

R ock Savage, po Rock Sand i M anuka po Eager, bardzo 
podobny do ojca i dobry koń wyścigowy, poszedł do stada  
w 1921 r., w ięc pierwsze po nim  konie pokażą się na torze 
w tym roku dopiero.

W  roku 1921 i 22 m iał w szystkie miejsca zajęte.

VI

Przechodząc do męskiej linji V edetta, która zyskała 
olbrzym ią sław ę dzięki Galopinow i i St. Simonowi, m usim y 
mówić o synach St. Simona.

Chaucer, najstarszy z pom iędzy żyjących synów St. Si­
mona da ł w przeszłym  sezonie aż 17 zwycięzkich koni na 
torze, m iędzy innym i Selene, uw ażaną przez wielu za n a j­
lepszą 3 letn ią klacz roku zeszłego, k tóra  w ygrała 8 wyścigów 
na sumę 9,45‘2 Ł, Chancer m a już 23 lata. Pow inny być 
dobre po nim  m atki. Jest to koń wielkiej krwi nie tylko po
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ojcu, lecz i po m atce Canterbury Pilgrim . Sam m aíego w zrostu 
dowiódł że i niewielki ogier m oże daw ać pierw szorzędne 
potomstwo. Było kilku bardzo rosłych synów Chaucera, jak 
np. Stedfast.

Juggernaut po St. Simonie w ygrał parę m ałych w yścigów  
Jest to doskonały ogier m aści gniadej, ma lat 15 i stanow i 
po 99 Ł. M atka jego, piękna A m phoia jest siostrą Sandrid- 
ge a; wygrała Stew ards Cup. Potom stw o Juggernauta w y­
grało w  roku zeszłym 14,141 fc. Najlepiej biegały Silvern 
Urn, zw yciężczyni w nagrodzie Tysiąc Gw.i Silver Im age— 
zwyciężczyni K em pton Jubillee.

Jednym  z najlepiej urodzonych synów St Simona jest 
Simon Square, syn Sweet M arjorie siostry T redennisa.

Jest to koń pięknych kształtów  i dobrze biegał jako 
dwulatek. Ma la t 19.

W iele było po nim z wy ciężkich koni m iędzy nimi d o ­
bry już reproduktor Square M easure. Zw łaszcza m atki po­
winny być po nim  doskonałe.

Z  m łodszego pokolenia zw racają uwagę H apsburg, 
Young Pegasus, Irish Elegance і Rich Gift.

Hapsburg, w nuk St. Simona, a którego m atka A ltesse 
była pierw szorzędną klaczą w yścigową, wygrał ogółem

Nr. 14

14.000 Ł. D ał już wielu zwycięzców m iędzy innymi i naszego 
Zbaraża i w  przeszłym  sezonie sześć dobrych dw ulatków , 
z których najwięcej odznaczyły się M iltiades i K epiestone. 
H apsburg stanow i po 45 gwinei od k laczy  w Law renny Stud, 
Begelly, Pem brokeshire.

Young Pegasus, jest synem  C haucera  i słynnej Prince 
Melton, za k tórą w dwuletnim  w ieku p. J. B. Joel zapłacił
10.000 gwinei i która jest po Schoolbook po W isdom , a t o  
samo już wystarczy, by synowi zapew nić pow odzenie w  s ta ­
dzie

Z  rodu St. Simona jest jeszcze Irish Elegance, w ielkich 
zalet jako wyścigowiec. Jego ojciec Sir A rchibald, w yw ie­
ziony do W łoch, jest tam wybitnym  reproduktorem .

Irish E legance nie jest zapisany w księdze stadnej. 
A m erykanie m ają często za złe A ngielskiej księdze Stadnej, 
że n iespraw iedliw ie pom ija konie am erykańskie, nie m ogące 
dostatecznie w ylegitym ow ać się. A le „G. S. B." stosuje ten 
sam system  do w szystkich innych koni niedość pew nego po­
chodzenia.

(d. n.)
T. j .

Przyczynek do badań nad źrebnością klaczy.
Na zasadzie zestawień z trzech okresów kopulacyjnych w państwowej stadninie koni w  Janowie Podlaskim.

(C iąg  dalszy).

Z wyżej wyłuszczonych zestaw ień  m ożna w yprow adzić 
następujące spostrzeżenia, dotyczące stanów ki klaczy p ań ­
stwowych w  ciągu 3 lat w Janowie.

I . Najw iększy % źrebnych klaczy przypada na klacze 
rasy huculskiej 77,78,JÌ, następn iepó ł-k rw i angielskiej 73 33°0, 
pełnej krwi angielskiej 71.43$ pó ł krw i arabskiej 66,13$, 
i najm niejszy na  klacze czystej krwi arabskiej 64,52$.

Co do 4-ch różnych kategorji klaczy, to największy 
$ źrebnych przypada na klacze jałow e 77.81$ następnie na 
klacze m łode, stanow ione po raz pierw szy w  życiu 75 43$, 
na klacze ze źrebiętam i 72 64$ i najm niejszy na klacze, które 
poroniły lub straciły źrebięta 67,77$ (a to dla tej przyczyny, 
że obydwie klacze rasy huculskiej, k tóre  straciły źrebięta 
stanowione w roku 1920, zostały jałow e W yłączając klacze 
huculskie tej kategorji przypada 90,36$, co jest w idoczne 
z tablicy).

Coroczny $ żrebności klaczy pełnej krwi angielskiej.

Kategorje klaczy. 

P ierw iastk i Z e  źreb ię tam i

Pełna krew ang. 
Czysta krew  arab. 
Pół krew  arab. 
Pół krew  ang. 
Huculska

K tóre poron iły  ja ło w e  
lub straciły  źreb .

69,6$
100$
75$

57,14$

65 63$ 91,7$ 70,59$
54 55$ — . 87,5$
62,07$ 80$ 66,67$
80,95$ 100$ 64,29$

100$ O4'u o 100$

i 920 1921 1922
Klaczy, które poroniły

lub straciły źrebięta 100$ 100$ 66,67$
Jałowe 80$ 60$ 71,43$
Pierw iastki 68,42$ 50$ 150$
Z e źrebiętam i 25$ 70$ 72,2$

Coroczny $ żrebności klaczy czystej krwi arabskiej

1920 1921 1922

Pierwiastki — — Oo

Jałowe 61,67$ 100$ ___
Ze źrebiętam i 50$ 100$ 30 77$

Coroczny $ żrebności klaczy p ó ł krwi arabskiej.

1920 1921 1922
Klaczy które poroniły

lub straciły źrebięta

O

100$ 100$
Pierwiastki — 100$ 66,67$
Jałowe 55,56$ 70$ 80$
Z e źrebiętam i 42.86$ 87.5$ 57,14$
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C oroczny % źrebności klaczy pół-krw i angielskiej.

Klacze które poroniły
1920 1921 1922

lub straciły źrebięta — 1001

C5̂Oo

Z e  źrebiętam i з о  ;0 87,51 81,821
Jałowe 1001 401 601
Pierwiastki 33,331 66 671 1601

Coroczny % źrebności klaczy rasy huculskiej.

1920 1921 1922

Jałowe 1001 1001

Oo

Ze źrebiętam i — 1001 —

Tablica ilości skoków, które przeciętnie przypadły  
na jedną klacz poszczególnej rasy i kategorji.

Klaczy, k tóre  poroniły
lub straciły źrebięta 0"0 — —

Nie biorąc pod uw agę 1 stanowionej po raz pierw szy 
w życiu klaczy czystej krwi arabskiej, najwięcej ustalony 
% źrebności w ykazały klacze rasy huculskiej, następnie pełnej 
krwi angielskiej, pół krw i arabskiej, pół krwi angielskiej 
i najm niej ustalony % k lacze czystej krwi arabskiej, k tóre  
w roku 1922, będąc w szystkie ze źrebiętami, w znacznej 
części w ogóle nie okazały popędu  płciowego i musiały być 
zniewolone. W idocznie klacze tej rasy najwięcej są w ra ­
żliwe na s an  w jakim się znajdują i na zewnętrzne w arunki 
klimatyczne.

Z  czterech kategorji klaczy najwięcej ustalony % źre­
bności w ykazały  klacze, które poroniły  lub straciły źrebięta, 
pozatem klacze jałowe, pierw iastki i najmniej ustalony % k la ­
cze ze źrebiętam i.

P ełnej krw i 
angielsk iej

C zystej krwi 
arabskiej

P ó ł krw i 
arabsk ie j

P ó ł krw i 
angielskiej

R asy  h u cu l­
skiej

u
O'* «• ^ rt с СЯ и ,л

Д2 й «г
s '; ? *•й с ° sk

ok
. 

na
 

źr
e­

bn
ą

rt nr
o ^  £
■Й§.І sk

ok
. 

na 
źr

e-
 

bn
ą 

,

Д4 я ß-о—'к ^ 5 оМ В

. о* і-о Kf
в ßM fi rû sk

ok
. 

na
 

ja
­

ło
w

ą . o
«Г 

В fi 
ся В P sk

ok
. 

na
 

ja
- 

j 
ło

w
ą 

1

N a klacz 
ze  źreb . 1,57 2,55 2,17 2 1,72 1,55 1.12 2 1,5 - -

N a kl. k tó ­
ra  p o ro n i­
ła  lub  stra ­
c iła źreb.

2,73 - '2 — —- 1.2 2 З — —■ 3

N a klacz 
ja ło w ą 3,58 4 8 2,29 2 2,125 6 3.11 2 2 —

N a klacz 
stan- po  

raz pierw , 
w  życiu

4,06 5,43 2 — 2 1 2 3,67 3,67 —

Z  tablicy tej wynika, że przeciętnie najmniej przy jm o­
w ały  ogiera klacze ze źrebiętam i, później te, co poroniły lub 
straciły źrebięta, dalej pierw iastki i najwięcej H acze jałow e.

W  rasach pełnej krwi i pół krwi angielskiej klacze, k tó ­
re zostały źrebne, przyjm owały ogiera praw ie zaw sze m niej 
od tych, k tóre zostały jałowe, w rasie pół krwi arabskiej 
zjawisko to w ystępuje nieregularnie, w  rasie zaś czystej 
krwi arabskiej, odwrotnie, klacze, k tóre zostały źrebne, przy j­
mow ały ogiera w ięcej od tych, co zostały jałowe.

W ogóle najwięcej przeciętnie przyjm owały ogiera k la ­
cze pełnej krw i angielskiej, potem  klacze rasy huculskiej 
pół krwi angielskiej, pół krwi arabskiej i najm niej k lacze  
czystej krwi arabskiej. (d. c. n .) R  Zoppi.

K R O N I K A .

K R A J O W A .

—- M e w a  (d. Silberm öve) po  Sly Fox i Silver Box 
po M atchbox źrebną z ogierem  D ea le r iSantry i Dear L ady) 
od p. A- Olszowskiego nabył p. E. G rzybow ski ze Słubic.

— Stajn ie  w y śc ig o w e .
St. O stoia-O staszew ski.

Trener K arwacki. Z okiej Bryk.
pl. og. kaszt. Prom ień (P erd iccas  i Miss Bond).
6 1. og. gn A zam at (B em bo i K siężna Litewska),
6 1. kl. skgn. Sonya (R am esseum  i Laska),
5 1 og. gn. Djadem  (Fils du  V e n t i Lomnica),
5 1. og. gn. Rosenfels (T uki і R oseninseln),
4 1. og. kaszt. Zefer (Mości K siąże  i Jum aczka) 1/-2 krwi, 
З 1 og. gn. W ir (H ym an i V incarn is),
3 1. og. gn. Espoir (H ab ich t i Esperance),
2 1. og. gn. Friede of B endkow  (Fils du V ent і Pa- 

rodja),
2 1. kl. gn. A lham bra (M organatic i Strypa).

K. L ebow ski.

P b  ° g ’ gn. A rm enier (D ark  R onald  і A bw echslung).

E. Grzybowskiego.

2 1. kl. gn. A szantka (V elasquez i Eryka) і
2 1. kl. cgn. A  la Bonheur (V elasquez і Ram ona),

J. Hulewicz.
Trenuje chł. s t  Jan Srogi.

5 1. og cgn, Air M arshall (P icton i W itch of the A ir), 
5 1. kl. siw a Latossa (Athos i Lotte),
4 1. ki. gn Lady M argaret (Consols i Lérida),
3 1. kl. kasz. Crève coeur (M ordant і C assandra),
3 1. kl. gn Laïs (Lynx Eyed i Laversiness).

Stajnia trenera publicznego.

Zokiej Stefan M ichalczyk.

1) K. Dzierzbicki.
T rener Fr. K łodziak.

4 1. og. kary  Neil Desm ond (Neil Gow i Desm ora),
4 1. kl. kasz. R adiation (R adium  i Farindola).
3 1. kl. kaszt. Lanoline (A pothecary i Louisianne),
З 1. kl. kaszt. Lady Pëgoys (Prestige і Flying Aero),
З 1. kl gn. Piccola (Phryxus і Perdrix Blanche),
2 1. og. cgn. Bien Joué (R adiant і Gaff)
2 1. kl. kaszt. Dzidzi (O szczep i Remiza).
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2) Spółka H odowlana-

Trener Michał M ałęda.

4 1. og. gn. Sevastopol (.Spearmint i Reine F iam m ette), 
3 1. ki. kaszt. Kentucky (Consols i K arabé),
З 1. kl. cgn. Lepante (Arc de T riom phe і La V aillante), 
З 1 kl. kaszt. Nuit de M ai (Sundridge і Pasiphée),
2 h og kaszt. Briar P ipe (Ukase II і Bag Pipe).

3) A. hr. W ielopolski.

2 i og. kasz. Palatyn (Mości K siąże i Zeyneb),
2 1. ki- gn. R esolute (Mości K siąże i Selika).

4) Br. Szwejcer.

3 1. kl kaszt Sabcia (Kpiarz i Pantera),
2 1. og. skgn. Ten (Blue D anube i K alena) і 
2 1 kl. gn. T am ta (Blue D anube i Pantera).

5) A. Biernacki.

2 1 kl. kaszt. Lila C hanum  (A laric Victor i Irresistible)

6) S. Jaworowski.

2 1. kl gn. Brown Princess (Browne Prince і H eroine).

J. Grzybowski

Trener Fr. W ełnicki.
4 1. og. gn. P an  z Panów  (L ohengrin i Goldluckb
4 1. kl. gn. Pani O la (Sunningdale i Galloping Jenny), 
4 1. kl. kaszt. T rès Chic (M ontenegro i Turlutain),
3 1 og. gn. Ryś (Lohengrin і Polm oodie V t ’/г krw i і 
2 1 kl. gn. Bessie Langden (Postum us i R ydzyna).

2 1. kl cgn. Celestyna (N ew m inster 11 i G w iazda) pół
krwi,

2 I. kl. gn M ierzyna (Buff i T ubancja) 1/г krwi.

B. W alicki.

2 1 kl. kaszt. Erato (K ritiker i M anon).

Z A G R A N I C Z N A .

— W Grand National St. Chase (Liverpool) 
w  tym roku było  mniej w ypadków  i dużo koni kończyło 
wyścig. B ardzo zw iększona staw ka zapisu nie w płynęła na 
zm niejszenie ilości uczestników  i b iegało  29 koni. Na pierw- 
szej przeszkodzie (płot) upad ła  N avana na szóstej (becher’s 
brook) u p ad ł drugi faw oryt (10 : I) A rravaie  na 10-ej i ! I-ej 
Pam  Nut, L ibretto  i Turkey Buzzard, potem  upad ł faw oryt 
Fore W arned . B iegająca N avana przew róciła M adrigaia; w y­
łam ały: Taffytus, Eureka U, D uettiste i Pencoed P oczątko­
wo prow adził Shaun Spadah przed A rra vale, Taffytus, 
Drifter, F o rew arned  i in Ale zaraz po  6 ej przeszkodzie 
(becher’s brook) w yszedł na czoło Sergeant M urphy i cho­
ciaż go od czasu do czasu mijały D rifter i Pencoed, dopro­
w adził pew nie do  końca, w ygrywając o 3 dł. od Shaun Spa­
dah, który n iósł najwyższą wagę (12 st. 7 Ib ) i pobił o 6 
długości C onjurera  II Punt Gun był czwarty, D rifter—piąty, 
M ax —szósty, C inders II—siódm y i dalej reszta. T rzynasto ­
letni zw ycięzca by ł w roku 1921 w  tym  wyścigu czwarty. 
Jechał na nim  jeździec gentlem an kapitan  Bennet.

Na trzecim  koniu jechał rów nież gentlem an p. Dew-
hurst.

K. Plisowski.

Trener M. Stanisławski.
4 1. kl. skgn. A lderney (A ldford  i Ballymany),
3 1 og. gn. Bohun (W ool W inder i Blitzmädel),
3 1. kl. skgn. Regina (Blue D anube і Q ueen H elena),
2 1. og kaszt. Czarodziej (Fils du  V en t i Fantazja),
2 1. kl. kaszt. Cetynja (M ości K siąże i Rigò) і
2 1. kl. cgn. Cis Mol (C arabas i G am m a).

G rona oficerów 1 pułku ułanów  Krechowieckich

Trenuje jezdziec M ichał M odzelewski
pł. og. skgn. Szmaragd (Saltpetre i Tiszry), 
pł. kl. gn. C héri (Chanteur i H anusia),
5 1. og. kaszt. Burżuj (Flittergold i W ojna),
4 1. og. gn. M ocarz dw. Little Q uiver (Lem berg i Q ueen  

Helena),
4 1. og. gn. Z erw ikaptur (Javelin і M odify \
2 1. og gn. Czikos (N ew m inster II і Kerdes),
2 1. og kaszt. Beeth M organ (M organatic і Lola Beeth) 
2 1. kl. gn H era (M agasan і C zafranka)
2 1. kl cgn. H orda (M agasan i N .N .) Va krwi.

J. Stokowski.

T renuje chł. st. Jan  Z iem ba

pł. kl. gn. Rzym ianka (Louviers i Laripette).
5 1. kl gn. Cberubim  (T hrush і W hite  H eart),
5 1. og- kaszt Kuzyn (Figlarny K icanutrof i Strelná),

— Rzym 18 marca.
Prix Regina E lena  30,000 lirów, 1,600 mtr. diu 3 1.

D u c c i a  d i  B u o  n i n s e g n a  3 1. og. (Bridge of 
Eran і D utch  M ary) p. F. Tesio ż. Regoli— I, O lba— 2, 
M acra— 3, b . m. 2 konie Wygr. о 2 dług.

— St. Cloud, 23 marca.
Prix Deiatre 20,000 fr- dla 3. 1.

C h e c k m a t e  og. c-gn. (T ed d y  і Pointe) p I .D . 
Cohn ż. O ’Neill —I, Old P ip —2, F rivo la—3, b. m. 4 konie. 

W ygr. о 3 dł. Tot. 4 1 50 za 10.

Grand Prix d'Italie, 250,000 lir. dyst. 2 500 mtr. będzie ro ze ­
grane w  M edyolanie 27 maja. Z apisanych  jest 40 koni, 
z których 2 francuskie p. I D. Cohn C heckm ate i Ligh. 
House.

24 m arca, tor ciężki.

P rix  Edm ond Blanc, 30,000 fr. 1,500 mtr-
Z a r i b a  kl. gn., 4 1. 5 9 ' / 2  (S ardanapale  і Saint Lucre) 

p  M. Boussac ż. G . Stern—1, P alefro i— 2, B om arsund--3  
b. m. 2 konie. W ygr. о 3 dł. w \'47'2lì".

Prix P aal A um ond  20,000 fr. 3,100 m tr.

S o l d a t  w ał. kaszt., 5 1. 52і/a kg. (Picrochole i Som o­
sierra) p J- A rditi ż. Sem blât— 1, Le R evoir (4 1. 561 kg.)—2, 
Sens (4 1. 56 ' / 2  k g .)—3, b. m. 2 konie. W ygr. о '/г łba 
w 3 4 0 ' в".
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■ Liverpool, 25 marca 
Liverpool Hurdle H D C P . 2240 E., 2 m ile I f.

C a v a l i e r  wał. gn. pełn., 12 str. 5 lb. (The W hite 
Knight—Icecream) p. H. Kershan j. p. A nthony - 1 ,  Fariray 
( 1 2 - 7 ) —2, Harmonius ( I I —8)— 3. b . m. 15 koni. C ount 
Ross, który wygrał pod żok Parfrem ent, został zdyskw alifi­
kowany.

Champion St. Chase 1510 Ł. 2 m. 7 '/2 f.

S i l  v o  w ał gn- pełn. (M inter і Ever T rue) Sir E. 
Edgara j p W hitaker— 1 A lcazar—2, Clashing A rm s—3, 
b. m. 4 konie. W ygr. о I dług. w 6'4' .

22 marca.
Union Jack, Stakes 865 Ł., I mila dla 3 1.

M o a b i t e  og. с gn., 9 ston (Phalaris і W hitew ash) 
Ld. D erby ż. G ardner— 1, O ld Nie (7 St. 12 lb . ) - 2 ,  V am - 
brace {8 st .  10 lb )  3, b m. 7 koni W ygrane o głowę 
w 1 '444/s". C ota 6 : 1 .

M olyneux Stakes d la 2 1, 530 E.. 5 furl.

D o u b l e  E n t e n d r e  og kaszt. (Bachelor s D ouble 
і Equitable) p. T . Strakera Ż. A rchibald — I, kl gn. po H appy  
W arior і Clio— 2, Irish A ngel—3 b. m. 10 koni. W ygr. o Va 
łba w  \'2i lá" C ota 3 : 1 .

76-ty  Lioerpol Spring Cup 840 E. 1 m. 2 f. 170 yds.

C l o c h n a b e n  wał. kaszt., 5 1. (Neil Gow і Y vonne
В.) p j. W hite ž. Donoghue— 1, Bum ble Bee 2, Bhuidhao- 
nach—3 b. m- 8 koni Wygr. о 3 dł, w 2'20" Cota 100 • 7.

Stanley Steeple Chase 840 E  2 ' / 2  nuli.

M a n b y  G a t e  wał. kaszt. pełn. (H unm anby i córka 
W alm sgate) p. M Mc A lpine’a ż. L B. Rees — I, Fairfield—2, 
M arston M oor— 3, b. m. 8 koni. W ygr. o 3 dł. w 
Zw ycięzca D ouble Up za crossing został zdyskwalifikowany. 
Cota 8 : 1 .

Program wyścigów w Poznaniu na rok 1923.

(C iąg  dalszy).

SEZON LETNI.

Dzień I  — Niedziela 15 lipca.

1. Bieg płaski — gentlem ański. Dystans 2,200 mtr.
Nagroda: 1) koń — 30,000 mk.

2) „ —  9,000 „
3) „ — 3 000 „

Dla 3 I. i st. koni w szelkiego pochodzenia Waga: 3 1. 
70 kg,, 4 1. 76 kg., 5 1, i st. 77 kg

2. Bieg płaski — gentlem ański. Dystans 2,200 mtr.
Nagroda: 1) koń — 30,000 mk.

2) — 9,000 „
3) „ — 3 000 ,

Dla 3 letnich i st. koni w szelkiego pochodzenia, które 
w 1923 r. 200,000 mk. nie w ygrały. W aga: 3 letnie 70 kg., 
4 1. i st 76 kg. 5 1. i st 77 kg. za w ygrane  100,000 mk. 3 kg. 
nadwagi,

3. Bieg z p ło tam i— gentlem ański. Dystans 2,400 mtr.
Nagroda: l ) koń — 30,000 mk.

2) „ —  9,000 „
3) „ -  3 000 „

Dla 4 letnich i st koni w szelkiego pochodzenia, które 
w 1923 r. 5 wyścigów z płotam i i przeszkodam i (Steeple 
Chase) nie wygrały. W aga: 4 1. 73 kg., 5 1. i st 75 kg.

4. Bieg z przeszkodam i — gentlem ański (Steeple- 
Chase). D ystans 3,200 mtr.

Nagroda: 1 ) koń —  40,000 mk.
2) „ — 12,000 „
3) „ — 4 000 ,,

D la 4 1. i st. koni wszelkiego pochodzenia . W aga; 4 1. 
73 kg 5 1. i st. 75 kg.

5. Bieg z przeszkodam i (Steeple-C hase) gentlem ański 
D ystans 4,000 mtr,

Nagroda: I) koń — 50,000 mk.
2) ,. -  15 000 „
3) „ — 5 000 „

Dla 4 1. i st. koni wszelkiego pochodzenia. W aga: 4 1. 
73 kg., 5 I. i st. 75 kg.

6. Bieg m yśliw ski—za m astrem . Dystans 8— 10 kim.
Nagroda: 1 ) koń — 15,000 mk.

2) „ — 4 500 „
3) , — 1,500 „

Dla 4 1. i st. koni wszelkiego pochodzenia. Bez w y­
równania wagi. Siad m astra jako też oflagowane przeszkody 
brane przez m astra  obowiązują.

Dzień II  — Sroda 18 lipca.

1. Bieg płaski — gentlem ański. Dystans 2,200 mtr.
Nagroda: 1 ) koń — 30 000 mk.

2) .. —  9,000 ,.
3) „ — 3 000 .,

Dla 3 1. i st. koni wszelkiego pochodzenia, k tóre po 
14 lipca b. r. wyścigu płaskiego nie wygrały. W aga: 3 1,
70 kg., 4 1. 76 kg 5 1 i st. 77 kg.

2. Bieg płaski — gentlem ański. Dystans 2,200 mtr.
Nagroda: 1) koń — 30 000 mk.

2) „ -  9,000 .,
3) ,. — 3,000 „

Dla 4 1. i st. koni w szelkiego pochodzenia. W aga: 
4 1. 73 kg. 5 1. i st. 75 kg.

Z a każdy  w ygrany wyścig 2 klg nadw agi acum . do
6 kg.
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3. Bieg z płotam i—gentlem ański. Dystans 2,400 mtr.
Nagroda: I ) koń — 30,000 mk-

2) „ -  9,000 „
3) „ — 3,000 „

D la 3 letnich i st. koni wszelkiego pochodzenia, które 
w 1923 r- żadnego wyścigu z płotam i i przeszkodam i (Steeple 
Chase) nie wygrały. W aga: 3 1 70 kg , 41. 76 kg., 5 letnie 
i st. 77 kg.

4. Bieg z przeszkodam i—gentlem ański (S teeple-C hase ) 
Dystans 3,200 mtr.

Nagroda: 1) koń — 40,000 mk.
2) , -  12,000 „
3) „ -  4,000 „

Dla 4 1. i st. koni półkrwi urodzonych w Polsce. W aga: 
4 1. 73 kg. 5 1 i st. 75 kg.

5- Bieg z przeszkodam i (Steeple-Chase) gentlemański. 
Dystans 4,800 mt.

Nagroda: 1) koń — 50,000 mk.
2) „ — 15.000 ,
3) „ -  5,000 „

Dla 4 1. i st. koni ’w szelkiego pochodzenia. W aga: 
4 1. 73 kg. 5 1. i st. 75 kg.

6. Bieg z przeszkodam i (Steeple-Chase) dla oficerów 
czynnej służby arm ji polskiej. D ystans 3 600 mtr.

Nagroda: I) koń — 15,00 I mk.
2) „ -  4,500 „
3) „ — 1,500 ,

Dla 4 1. i st. koni wszelkiego pochodzenia należących 
do M. S. W . W aga: 4 1. 73 kg. 5 1 i st. 78 kg. (d c. n )
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K R E S Y  W S C H O D N I E . . . .

Kraj ten tak  piękny i bogaty, kraj o którego polskość 
w ciągu półtora w ieku miljon polaków  walczyło w poczuciu 
obowiązku zachow ania dla lepszych czasów każdej piędzi 
ziemi polskiej, każdego serca polskiego, kraj ten tak m ało, 
niestety, znany, a  bardziej jeszcze niedoceniany, w  ostatnich 
czasach znalazł piew cę zarów no sw ych chwil szczęśliwych 
jak i dni nowej Ruiny w  osobie w ysoce utalentow anej au ­
torki ,,Pożogi ‘ pani Szczuckiej K ossak, która w  szeregu 
w strząsających opisów da ła  nam  artystyczny, a dziw nie 
w ierny obraz tragicznych przeżyć, przez które przeszli 
wszyscy pola су kresowi.

K ażdem u, ktokolwiek czytał „Pożogę“, w pam ięci 
utkw ić m usiały opisy przepięknego parku  w  Nowosielicy.

N iedaw no, w ertując ocalałe szpargały, znalazłem  w śród 
nich fotografję am atorską, przedstaw iającą m om ent w yjazdu 
na polow anie „par force“ . T ło  fotografji stanowi ów park  
Nowosielicki. Ileż wspom nień niezatartych ta  pożółkła fo to­
grafia w zbudza o gościnności gospodarza hr. Józefa G iżyc­

kiego, o w spaniałej jego stajni, o n iezrów nanych krajobra­
zach, w śród których odbyw ały się zaw rotne galopy, o w ie­
czorach, m ile w śród uroczych am azonek spędzanych.

Na fotografji od lewej strony ku  praw ej w idnieją: hr. 
Kazim ierz Stadnicki, hrabina Kazim ierzow a Stadnicka, pan  
A leksander Rościszew ski, księżna W ołkońska, p. S tefan Je- 
łowicki, dalej, m iędzy dw om a chłopcam i stajennym i, ks. 
W ołkoński i, wreszcie, ów czesny w łaściciel Nowosielicy, 
hr. Józef Giżycki.

N ie p ierw sza  to R uina, k tó rą  kresy  Polskie przeżyły; 
po każdej z nich polacy kresow i pow racali na swe popie- 
liska m ocniejsi na duchu i ze zdw ojoną energią nadaw ali 
znów ow ym  kresom  ten w ybitnie polski charakter, którego 
żadne zaw ieruchy  dziejowe zatrzeć nie zdołały. W ięc też 
i dziś k resow cy nie w ątpią, iż danem  im będzie kontynuo­
w ać to posłannictw o narodow e, do spełniania k tórego sił 
im dodają  te m ocne czarnoziemy, z których oni powstali.

5 . /.

O  popieran iu  k o n k u rsów  h ip p iczn y ch .

W  poprzednim  a rty ­
kule starałem  się wyjaśnić, 
że konkursy hippiczne są 
najdostępniejszą f o r m ą  
sportu  jeździeckiego. By 
ten sport popularyzow ać, 
należy popierać konkursy.

W  celu popierania 
sportu  konkursowego n a ­
leży, tak jak w  każdym  
sporcie, udostępnić m ożli­
w ie największej ilości ucze­
stników  branie w  nim  
udziału, to też pew na ilość 
konkursów  pow inna być 
przeznaczoną d la  koni n o ­
w ych i takich, k tóre  nic n ie  
w ygrały. Dalej idzie serja 
konkursów , um ożliw iająca 
spotkanie elity z now icju­

szami lub pechow cam i, w  której to serji byłoby w yrów na­
nie szans przy pom ocy dodatkow ych i podw yższonych p rze ­
szkód dla byłych zwycięzców w  stosunku do ilości i jakości 
nagród przez nich pobranych. No i nareszcie, bez żadnych 
ograniczeń, najpow ażniejsze próby n a  dużej ilości podw yż­
szonych przeszkód. Do tych ostatnich niedopuścić m ożna 
konie, k tóre w  sw ej karjerze nie w ykazały klasy konkursow ej 
zdobytem i nagrodam i (ocenić to m ożna ilością i jakością zd o ­
bytych nagród), a  to dla uniknięcia w ypadków , no i zab ie ­
rania czasu niepotrzebnie tak  sędziom , jak i publiczności.

Są to głów ne wytyczne dla oiganizatorów  konkursów , 
zresztą znane, i tylko dla w yjaśnienia całokształtu  spraw y 
je przytaczam ; są jednak i inne spraw y, nie m niej, w edług 
m nie, w ażne, d la  których głównie pozw alam  sobie zająć 
uw agę czynników  miarodajnych i czytelników, a są to:

1 ) sp raw a nagród,
2) konkursów  osobno dla w ojskow ych i cywilnych.
Z acznę od pierwszej spraw y — nagród.
O tóż w ątp ię , by nasze Tow arzystw a Sportow e tak p ro ­

w incjonalne, jak naw et stołeczne, tak finansow o m ocno 
stały, by  prócz pierwszej nagrody (a naw et i d la tej nagrody) 
m ogły w gotów ce poważniejsze przeznaczać sum y. Proszę 
się zastanow ić, jaką zachętą było np . w  roku zeszłym  zdo­
bycie 5-ej nagrody w ilości coś 3,000 m k. — sumy, za k tórą 
naw et w  roku zeszłym  pary ostróg nie kupił. T rzeba wziąć 
pod  uw agę i to, że wojskowi, używ ając koni frontowych, 
m uszą połow ę nagrody oddać skarbow i.

W ątp ię , by  takie sumy mogły, sam e przez się, służyć 
zachętą naw et jako pewien zwrot kosztów . Jeżeli zw ażym y, 
iż na konkursach  hippicznych tylko gentlem ani biorą udział, 
i że każdy  z nich zapewne najm ierniejszy znak pam iątkow y 
będzie w olał, niż tych kilka m arek, to proponow ałbym  n ie­
zależnie od tego, co dostanie 1-szy nagrodzony jeździec, by 
w ogóle pieniężne były 3 nagrody najw yżej, ale oprócz na­
gród, dla w szystkich koni, k tóre n a  nagrody zasłużyły, nie 
w yłączając pierwszego, by były d o daw ane  pęki w stąg (tak zw a­
ne „flots de ru b an s“), na rozecie zaś takiego pęku  w stąg by­
łaby  ustalona tabliczka z w yrytym  num erem  m iejsca na  liście 
zwycięzkiej, d a tą  i miejscowością. T ak i „flots de ru b an s“ 
byłby napew no cenniejszą pam iątką, m ilej w idzianą'i w iększą
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zachętą, niż parę  m arek, z których ani przyjem ności ani nie- 
tylko trw ałej pam iątki, lecz naw et śladu się nie zostanie. 
Taka pam iątka byłaby napew no zachętą, boć i o tem  zap o ­
minać nie można, że i pew ne kolekcjonerstw o też jest spor­
tem i że n iejeden sportsm an d la  posiadan ia  sam ego takiego 
znaczku pam iątkowego, zwłaszcza ze stołecznego toru, p e ­
wien wysiłek chętnie zrobi.

Zrozum ienie powyższego uw idoczniło  się i w tak św iet 
nie zorganizowanych zapasach w  Nowej W si, gdzie gospo­
darz dla trzech pierwszych jeźdźców  od siebie żetony p rze ­
znaczył, a b ra ło  w Nowej W si udział przeciętnie w jednei 
próbie 8 — 10 koni, a cóż dopiero w  W arszaw ie w k o n k u r­
sach, gdzie bierze udział po 60 i więcej koni i jeźdźców.

Nie każdy  może być pierwszym , i w  tak licznych staw ­
kach nie jest to tak łatw o, lecz każdy, który w tak ciężkich 
w arunkach się wybił, chciałby m ieć jakiś widoczny dow ód 
swej dzielności sportowej, — jest to chyba zrozumiałem.

Przechodzę teraz do głównego m ego punktu—rozdziału 
mniejszych konkursów  na: cywilne i wojskowe.

Rok 1920 dał nam  chyba dostateczną lekcję że, żyjąc 
na rubieży w schodu i zachodu, będziem y mieli chwile, 
w których w ielka ilość kaw alerji z pod  ziemi wyrosnąć musi, 
i że kraj nasz starać się w inien o m aksim um  jeźdźców, zdat­
nych w  danym  m om encie do w ojska. Pam iętam , jak szcze­
rze się ucieszył w 1920 r. mój dow ódca i jedyny (podkreślam  
to jedyny) oficer w  szw adronie, z sam ych laików sform o­
wanym, że m nie prostego szeregow ca, lecz starego jeźdźca 
choć cywila m ógł wziąć jako instruktora jazdy. Są to praw dy 
tak w idoczne, że też nie‘potrzebują szczegółowych wyjaśnień. 
Jednym  słow em  o cywila jeźdźca d b ać  nam  trzeba zarówno, 
jak i o wojskow ego kaw alerzystę. Jest i druga przyczyna; 
ten cywil najczęściej jest i hodow cą, a w ięc w nim tę żyłkę 
do sportu końskiego kultyw ow ać trzeba, by się starał dla 
siebie i innych o dobry koński m aterjał.

Z daw ałoby  się, że przecież cywilni, mając otw arte 
szranki z wojskowym i, m ogą z nim i rywalizować i jeżeli 
tak nie jest, to w ina ich sam ych —  i na to rady niema. 
Otóż przepraszam . Jeżeli nie chcem y jednej grupie elity 
koni dać zm onopolizow ać czy to w yścigów, czy konkursów, 
ustanaw iając w yrów nania różne i ograniczenia, to w sporcie, 
gdzie o jeźdźca głównie chodzi, też m uszą być ograniczenia, 
dające gorszemu m aterjałow i m ożność popisu i wybicia się.

W ojskowy kaw alerzysta p rzez sam  swój zawód jest 
fachowcem i zawód jego nie ty lko  m u pozwala zająć się 
sportem jeździeckim , ale zm usza n aw et. Dalej ma ciągle on 
nad sobą instruktora, który m u się n ie  da  zmanierować, który 
każde uchybienie mu skarci, w szystk ich  nowych zdobyczy 
nauki nauczy, zaś cywilny ‘(ule m ów ię  o jakimś m agnacie 
lub profesjoniście, który nic poza skakan iem  nie robi — lecz 
o przeciętnym  człowieku pracy, a z czasem  sportsmanie, 
o takiego bow iem  najwięcej chodzi, — a właściwie tylko 
o niego) niem a ani m aneżu kry tego  w  zimie, ani instruktora, 
ani życzliwszej duszy, która by m u pom ogła, a m a naw et często 
przym usow e w yjazdy za in teresam i, społeczne obowiązki, 
rodzinne, tow arzyskie i t. p., k tó re  uniemożliwdają mu popro- 
stu oddanie się „eon am ore“ u lub ionem u  sportowi- I rezul­
tat — proszę niech taki pan p róbu je  ryw alizow ać np. z naszą

grupą olim pijskich oficerów, którzy nic innego nie robią 
w G rudziądzu tylko się ćwiczą w skakaniu. W arunki ry­
walizacji w prost niemożliwe, to też i w  W arszaw ie cywilnych 
jeźdźców nie widzimy, a jeżeli się jeden  znajdzie — to sam a 
trem a i głupia sytuacja, w  jakiej się pan  w swym czerwonym  
fraku m iędzy m unduram i znajduje, wystarczy, by się próba 
nie udała i na przykrą śm ieszność m usi się narazić. P odzi­
w iałem  odw agę pp. Lew andow skiego w roku 1920 i H oro- 
dyńskiego w  1922 r., ale przyznaję, że m nie ani w ogóle w ielu 
na tę odw agę nie stać i że, jeżeli tak dalej będzie, to W ar­
szaw a już niedługo zapomni, jak w  konkursie czerwony frak 
wygląda.

To też conajmniej po jednym  num erze na dzień p o ­
winno być tylko d la  cywilnych, dalej po jednym  gdzieby cy­
wilni i wojskowi jeździli razem, przy osobnych nagrodach dla 
cywilnych i d la  wojskowych (dw ie pierwsze, dw ie drugie, 
dw ie trzecie i t. d.). D ałoby to m ożność porów nania jazdy 
jednych i drugich, no i w wielkich nagrodach, bez ograniczeń, 
gdzie by elita jednych i drugich w alczyła na równych p ra ­
w ach o tę sam ą palm ę zwycięztwa. Prócz tego naturalnie 
i nagrody specjalne dla wojskowych byłyby wysoce pożą­
dane.

Prow incjonalne towarzystwa kierują się mniej więcej temi 
zasadam i, ale przecież tor stolicy zawsze najsilniejszym  jest 
bodźcem , i d latego uważam  iż nasz „Klub Jazdy P anów " 
pow inien stanow czo to popieranie jazdy cywilów zainauga- 
rować. Słyszałem , poruszając w rozm owach tę spraw ę, że 
organizatorzy w arszaw scy obaw iają się, że tych cywilnych nie 
będzie. N a początek naturalnie będzie ich m ało, ale tem  
się zrażać nie należy, przeciwnie, boć celem jest rozwój 
tego, co jest, a nie zabicie. M am wrażenie, że liczba czer­
wonych habitów  rość będzie jak na drożdżach, boć pułki 
nasze w ciąż w ypuszczają zdem obilizow anych ochotników  
i oficerów, k tórzy  kadry  cywilnych jeźdźców zasilać b ęd ą  
Na początek radziłbym  zwrócić się do wszystkich Kół spor­
towych prow incjonalnych o delegow anie swoich jeźdźców . 
Przypuszczam , że każde takie Koło 3—4 jeźdźców dostarczy. 
Należałoby naw et z takim  Kołem  wejść w pew nego rodzaju 
umowę, wielu dane  Koło obowiązuje się jeźdźców dostarczyć 
i od tego uzależnić subsydjum , jakie dane Koło prow incjo­
nalne m oże uzyskać z centrali, czy to pod postacią nagród, 
czy gotowizny — i w  ten sposób zabezpieczyć sobie pew ną 
ilość cywilnych uczestników. K ażde prow incjonalne Koło 
takich jeźdźców  posiada, potrafi ich zmusić do jazdy w  W ar­
szawie, o ile tylko jeźdźcy owi b ęd ą  mogli liczyć na  jakie 
takie szanse, i powoli pchnie się tę spraw ę na w łaściw e 
i pożądane tory.

Na zakończenie nadm ienię, że we Francji przed w ojną 
widziałem na „Cap M artin“ bardzo ładny 6-cio dniow y 
m eeting hippiczny, gdzie w  każdym  dniu były osobno n a ­
grody dla wojskowych i „pour les habits rouges“, jak ró ­
w nież.і owe „flots de rubans", że tak jedno jak i drugie nie 
jest moim wynalazkiem , a tylko, w  celu zachęty do ukocha­
nego mego sportu, chciałbym te inow acje widzieć i w  Polsce.

M ichał Wodziński.
S ieraków ek 1 2 II 1923 r.
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S Z K I C E  Z  H O D O W L I  A N G I E L S K I E J .
(D o k o ń czen ie ).

W  dalszym  ciągu z potom ków  St. Sim ona zw raca 
uwagę:

Square Measure, który pod  dużą  w agą w ygrał Royal 
H unt Cup i Liverpool Cup. Jest to koń wielkich zalet i do- 
skonałejv budow y. Pochodzenia jest wysokiego: w nuk St. 
Simona ma prócz tego pięć prądów  krw i Stockwella i 8 P oca­
hontas, z tych p ięć ze strony m acierzyńskiej. Jeżeli zgodzić 
się na to, że hanow erska krew  O rby  z jej dw om a linjami 
Glencoe przez V andala  zapobiega ujem nem u działaniu po­
w odow anem u nadm iarem  krwi Pocahontas, to klacze z krwią 
O rby pow innyby w ydaw ać ze Square M easure znakom ite p o ­
tomstwo.

Jednym  z obiecujących jest także Zetlinger po dobrym  
ogierze Z infandel, który był uw ażany za jednego z najle­
pszych synów  Persim m ona. C hociaż Zetlinger pokryw ał 
tylko kilka klaczy — dał już jednak dobrego Hippocrasa.

D oskonały rodow ód m a S ir Douglas. Jest po  Stedfast, 
najlepszym  synu C haucera i M illefleurs po  Andover i Bromus, 
m atce Phalarisa. Był swego czasu jednym  z najlepszych 
trzylatków i pobił w  G oodw ood—C hat T or, który długi czas 
był uw ażany za niezwyciężonego. Jest po nim kilka dobrze 
zapow iadających się roczniaków.

Dobry jest też M ount Royal, k tóry  jako dw ulatek do ­
równywał praw ie O rpheus’owi. P o tem  był bardzo w ytrzy­
m ałym koniem  i w ygrał w  stylu jeden  z najdłuższych w y­
ścigów (2 mile 6 fulr, =  4,400 m tr.), G oodw ood Cup. O jciec 
jego Royal Realm , też odznaczał się w ytrzym ałością i po ­
chodził od jednej z najpiękniejszych córek Blair A thola, 
M ount Royal stanow i w M eddler Stud -— przytem  zw ycięż­
czynie i m atki zwycięzców w olne są od opłaty.

Syn C haucera Stedfast w raz z Sunstarem  i Prince Pala- 
tinem należał do najlepszych koni w  bardzo dobrym  roku. 
Air Balloon i Brow nhylda są d o b rą  rekom endacją d la  niego 
jako stadnika. K ryje po 98 Ł  w  P lan tation  Stud Farm  (N ew ­
market).

Roseland, syn W illiam a the Third, zapow iadał się św iet­
nie jako koń w yścigowy, ale po pierw szem  zw ycięztw ie 
w  trzyletnim w ieku zakończył sw oją karjerę. Pochodzi z te j­
że linji co Bill of Portland, a rodzony b ra t jego Rosew orthy 
dobrze biegał.

VII
Inna gałęź rodu  V edette’a — linja Speculum  — bierze 

obecnie górę nad  potom kam i G alopina, a to głównie dzięki 
Sundridge’owi i jego synom, chociaż i Santoi w ielkie okazuje 
zalety.

Sundridge skończył już sw oją karjerę, jako reproduktor: 
są po nim jeszcze roczniaki, ale w  przeszłym  sezonie już nie 
d a ł potom stw a. O statn ie  swe dni spędza  w  Childwick Bury.

Sunstar na torze był najlepszym  koniem  swojego roku. 
Jako reproduktor okazał tak p ierw szorzędne zalety, że listę, 
po 400 gw. od klaczy, ma zapełn ioną na obecny sezon. 
Szereg w spaniałych dzieci jak: Buchan, G alloper Light. Craig 
an  Eran, A llan Breck, Blink, Sunny Jane  і in. rekom endują 
go z najlepszej strony.

Radiant, rodzony b ra t Sunstara, w  tym roku dopiero 
okaże swoje zalety  reproduktora. D w ulatki po nim, podobno, 
w iele obiecują i są  w typie Sunstara. R adian t jest pięknej 
budowy, na doskonałych nogach. Był dobry na torze. S ta­
nowi w  C obham  Stud, Surrey, po 25 gw.

Teobald, rosły, silny ogier gniady, po Sundridge od 
Propontis po R avensbury, dał sporo dobrych koni. Listę 
po 46 gw. od k laczy m iał zapełn ioną w ciągu ostatnich 
trzech lat.

Galloper L ight, zwycięzca G rand Prix, po Sunstar od 
Santa Fina, by ł sw ego roku jednym  z najlepszych na torze. 
Stanowi w  Southcourt Stud, Leighton Buzzard, po 250 gw. 
od klaczy, ale jest zapew ne lepszy od wielu droższych od 
niego ogierów.

Golden Sun  m a już pełną listę po 198Ł. N iepow odze­
nie p ięknej jego córki G olden Corn w  roku zeszłym  nieco 
zaszkodziło jego opinji, być może nie zupełn ie  słusznie, gdyż 
G olden Corn jako dw ulatka w ykazała ogrom ne zalety.

Pow inno być  jeszcze wielu potom ków  Sundridge’a 
i Sunstara, ale n iem a o nich w zm ianki w  spisach.

Sunder i Sunspot zasługują na uw agę, zw łaszcza Sun­
spot, k tórego dzieci My Lord i G reenfinch dobrze b iegały  
w roku zeszłym  i zapow iadają się doskonale,

Buchan  zarów no jak Craig an Eran  powinny odegrać 
dużą rolę w  hodowli.

VIII

Linje T ouchstone’a, a zwłaszcza jej odłam  reprezen to ­
w any przez C arb ine’a, syna M ušketa, zajm uje nadzw yczaj 
w ybitne stanow isko dzięki Spearmint'owi- Szczególniej o d ­
znaczyły się w  roku zeszłym trzyletnie dzieci Spearm inta, 
m iędzy którem i były: Royal Lancer (zwyc. angiel. i irlandz­
kiego St. Leger), Spike Island (zwyc irlandzkiego Derby 
i irlandz. 2,900 gw.), Poisoned A rrow  і W elsh Spear. O gó­
łem  potom stw o Spearm inta w  liczbie 13 koni, zajęło w  roku 
zeszłym  trzecie m iejsce z sum ą 30,239 Ł. Spearm int biegał 
w szystkiego 2 razy w życiu: w  angielskiem  D erby  i w  G rand 
Prix de Paris, wygrywając te dwie k lasyczne nagrody w w iel­
kim stylu.

Syn jego Spion Kop, po nadzw yczajnej m atce H am m er- 
kop, w ygrał angielskie Derby i obiecuje wiele w  stadzie. 
Stanowi w  B urton Agnes i ma listy zapełnione.

Javelin n ie m iał zrazu szczęścia, zdaje  się jednak, że 
znacznie się popraw ił, dając 24 zw ycięzców , w  tej liczbie 
przynoszącego m u zaszczyt T om ahaw k’a. Javelin jest b a r­
dzo ładnym  koniem , a rodowód jego pow inienby  m u zape­
w niać pow odzenie, ponieważ jest on po  Spearm int od Fuli 
Gry po Flying Fox i Lady Villikins, b ab ce  H urry On.

W iele obiecuje SpearWort, m łody ogier po Spearm incie. 
W  roku 1921 w ygrał bardzo dobre  w yścigi w A scot i N ew ­
m arket, Jest to piękny i silny koń, po m atce doskonałego 
pochodzenia poniew aż M onisima jest córką G allinule’a i Me- 
sange po Persim m on, Z  dobrych kon i po C arbine’ie w yli­
czyć jeszcze m ożna: zwycięzcę A scot Cup {ßomba, (który
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dał dobrego M ilenko) i 24-roletniego już Fow ling P iece’a, 
mającego w  swoim czasie dobrą karjerę  wyścigową.

Linja M ušketa bardzo się ustaliła i będzie m iała zapew . 
ne licznych przedstawicieli w  przyszłości.

Linja Touchstone — O rlando m a ostatniego p rzedsta­
wiciela w dobrym  Decision po C ount Schöm berg i Be Sure 
po Surefoot і Q ueen Bee po M uncaster. R odow ód rzadki 
i niepospolity. To też Decision, w ygraw szy sam 3,039 Ł, 
jest już ojcem wielu zwycięzców. Stanowi po 48 gwinei. 
Dobrym także ogierem był b ra t jego rodzony Cocksure II.

IX

Jest rzeczą niew ytłom aczoną dla hodowców, (nie jest 
to odosobniony w ypadek), dlaczego Bay Ronald, chociaż 
sam biegał nieszczególnie, jednak  lepiej postawił linję New- 
m inster — H am pton, aniżeli inni znakomici derbiści tego 
szczepu.

Dwaj synow ie Bay R onalda — Boyardo i Dark Ronald  
bardzo odznaczyli się w  hodowli angielskiej. Bayardo p ad ł 
przedw cześnie, a Dark R onalda wywieziono przed w ojną do 
Niemiec. Bayardo d a ł Gay Crusadera i Gainsborougha, 
a także zwyciężczynię O aksu  — B ayndaę. Był po nim  
jeszczo Allenby, doskonały dw ulatek , który byłby może od­
znaczył się bardzo na torze, gdyby n ie  słabe przednie n o g i-- 
1 B a y  d 'or p iękny i dobry wyścigowiec.

Z  innych synów B ayarda na uw agę zasługuje jeszcze
kilku.

B o y  drop, b ra t G ainsborogha, t. j. po Bayardo i Rose- 
drop (oaksistce) córce St, Frusquina i Rosaline po Trenton. 
Piękny ten i zdrowy koń nie b iegał na  torze, ponieważ jego 
hodow ca m iał swoje specjalne pojęcia co do koni pełnej 
krwi. D latego też zapew ne dzieci jego w dw u i trzyletnim  
wieku nie okażą swoich zdolności w  całej pełni rozwoju, co je­
dnak nie przeszkadza, aby doszedłszy  do pełni rozwoju, nie 
miały być dobrym i końmi. N iejeden mamy tego przykład, 
np. W inkfield, m ierny na torze, okazał się o wiele lepszym 
reproduktorem , aniżeli doskonały  wyścigowiec, brat jego 
Morion. Baydrop stanow i w S tan ton  Stud, Shifnal po 19 gw. 
i m a w tym roku listę zapełnioną.

Glendoe, bardzo ładny  koń po  B ayardo, jest od Maid of 
the Mist, m atki Çraig an E rana  i bab k i Buchana i Tam ara. 
Т а  kom binacja krwi Bayarda, C yllena i Sceptre może przy 
umiejętnym doborze zapew nić m u w ielk ie  powodzenie, jako 
reproduktorowi.

Na torze zawiódł nadzieje sw ojego właściciela, który 
go nabył za bardzo w ysoką cenę, żeby  biegać w Derby. 
Niepowodzenie to, w edług zdania  w ielu osób, było skutkiem 
niedostatecznego treningu.

Braishfield  był dobry na  torze: jako czteroletni pobił 
A bbot’s T race w Ascot, na dystansie  2-ch mil.

M atka jego Beaune jest po St Frusquin i Burgone po 
Morion.

Jest to bardzo typowy syn B ayarda  i zapew ne m iędzy 
potom stw em  jego będzie w ielu zw ycięzców .

M añilar do, rodzony brat G ay  C rusadera, choć niezbyt 
ładny, m a dob re  przednie nogi sw ojego  dziadka Bay R onal­
da. W ygrał m iędzy innymi C oronation  Cup w Epsom. Sta­
nowi w H am ilton Stud w N ew m arket po 24 Ł.

Z  linji Bay Ronalda w yróżnia się bardzo Son in Law, 
syn D ark R onalda, a ze strony m acierzyńskiej tego pocho­
dzenia co H erm it. Był to koń niezm iernie w ytrzym ały i p rze­

kazuje te zalety swoim dzieciom, k tóre w  roku zeszłym  w y­
grały 18,409 Ł- W śród tych 20-tu zwycięzców były Lady 
Juror i Bucks H ussar, wybitne stayery. Lista do niego jest 
zapełniona po 200 gwinei od klaczy.

X

Z m ęzkich linji mam y jeszcze jedną godną uw agi — 
linję Sterlinga, którą przedstaw ia obecnie przew ażnie p o ­
tomstwo Isonomy, a także Enthusiasta.

G łównym  przedstawicielem  szczepu Isonomy został 
John 0 'G aun t W praw dzie z potom stw a jego K ennym ore 
i Torchlight zawiodły pokładane nadzieje, ale w m łodszem  
pokoleniu jest kilka obiecujących koni. Black G auntlet w y­
grał dobre wyścigi w  ciągu ostatnich trzech lat, a w  p rze­
szłym roku odznaczyły się Port Royal i Spithead. H arry  of 
H ereford m ógł być również pożytecznym  dla hodowli angiel­
skiej jak Swynford, gdyby pozostał w  Anglji. Jest to do 
praw dy paradoksem , że John O ’G aunt, stary zasłużony 
ogier, syn Isinglassa i La Fleche stanow i po śm iesznie m ałej 
cenie 25 gwinei, wówczas gdy syn jego Swynford m a listę 
zapełnioną po 400 gwinei.

Sw ynford  jest zresztą doskonałym  reproduktorem : da ł 
w przeszłym  sezonie 24 zwycięzców, z których T ranquil jest 
uw ażaną om al nie za najlepszą klacz swojego roku.

Swynford był dobrym wyścigowcem, szczególniej 
w czteroletnim  wieku, ale nieszczęśliwy w ypadek, który
0 m ało nie pozbaw ił go życia zam knął jego karjerę w yści­
gową W ygrał i tak olbrzym ią sum ę 25,508 Ł. Stanowi 
w W oodland Stud w Newmarket.

Z  potom stw a Isonomy należy w spom nieć o synach Gal- 
linule’a.

Torloisk okazał się w  stadzie najlepszym  z ogierów po 
Gallinule, da ł bowiem w  przeszłym  sezonie kilka koni zwy- 
cięzkich z Leighton T or na czele. Torloisk urodził się gdy 
ojciec jego m iał już 28 lat

Z  innych synów G allinule’a na uwagę zasługuie 
w pierwszym  rzędzie IVhite Eagle, a potem  G reat Sport. 
Phaleron, O iseau Bleu i Glasgerion.

M amy jeszcze z linji Sterlinga odłam  Fernandeza, re­
prezentow any daw niej dobrze przez W avelet s Pride, zdaje 
się już nieżyjącego. Z  gałęzi Energy, uw ażanej za n iezdrow ą 
krew, jeden tylko jest w  Anglji przedstaw iciel A ldford  syn 
M auvezin’a (po  Rueil) i M angalmi po W illiam the Third 
ï V am pire, m atce Flying Foxa. D obry swojego czasu jako 
wyścigowiec, daje konie zdolne do zwycięztw  na krótkich 
dystansach. Stanowi w  Eaton Stud, Chester po 24 Ł.

W idzim y z wyżej pow iedzianego o ogierach z linji 
Sterlinga, że trw ałość jej podtrzym uje głównie John O ’G aunt
1 jego potom stw o.

XI

Z  potom stw a W isdom a jedna tylko pozostała linja Ra- 
taplana, dobra ale nieliczna. Najlepszym  z tej linji jest Can- 
(iliver, którego pochodzeniu ze strony ojca nic zarzucić nie 
można, poniew aż jego dziad Love W isely by ł najlepszym  
z synów W isdom a

Cantiliver jest jakby stworzony dla klaczy z rodziny 
Nr. 1. Jego m atka m iała M instead’a z M intingiem, a ten 
pomyślny rezultat był osiągnięty zapew nie dzięki połączeniu 
jej silnej krwi z krw ią Nr. I , rM intinga.

T. J .
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K R O N I K A .

K R A J O W A .

— Zagraniczni żok ieje: E. Behr i F. Janke zaan­
gażowani do stajen: M. Róga i A. W olańskiego przybyli do 
W arszawy i objęli stanow iska w w ym ienionych stajniach 
wyścigowych.

•— Na tor  M ok otow sk i św ieżo przybyły stajnie: 
J. hr. Czarneckiego, stajnia K tery-Szepietów , A- hr. Morstina, 
J. Grzybowskiego i M. Bersona. Brak jeszcze stajen H. ks. 
Lubomirskiego (przybędzie 15 b. m  ), J. Hulewicza, I. hr. 
Mielżyńskiego, K. N iem ojewskiego i L. Dydyńskiego.

— Konkursy W Nicei, m ające się odbyć m iędzy 
16 i 28 kwietnia, budzą w  sferach sportow ych duże zain te­
resowanie ze w zględu na udział w  nich naszych znanych 
jeźdźców konkursowych-- pułk. Zahorskiego, maj Róm m la 
i por. K rólikiew icza, którzy zostali tam  w ydelegow ani przez 
M inisterstwo W ojny. Sportsm eni ci zabrali ze sobą 9 zn a ­
nych koni konkursow ych. K onkursy w  Nicei są najw iększy­
mi konkursam i na świecie.

W  tych dniach wrócił z Nicei p. Tadeusz D aszew ski, 
znany organizator konkursów  w  Nowej W si, który przez k o ­
m itet konkursow y jest zaproszony do  Jury w Nicei, dokąd  
niebaw em  w yjeżdża.

— Stajn ie  w y śc ig o w e .
L. D ydyński.

Tr. W . Szablewski. Żok St. Z iem iański.
pł. kl. gn. F a ta  M organa (St. M aclou i Nirwana)
4 1. kl. gn. M ary (Fidelio i C ocarde),
2 1. og, gn. Euzio (K rasnoludek i D um a),
2 1. kl. sk -gn. Pretensja (K rasnoludek i False).

W artykule  P. P op ie la  „Koń polski i hodow la 
szlachetnego konia w Polsce od najdaw niejszych aż po o b ec­
ne czasy“ (Nr, 1 I Jeźdźca i H odow cy) przy omawianiu u ra ­
towanych po w ojnie koni pełnej krw i Szanowny autor za ­
pom niał nadm ienić o przyprow adzonych z Rosji przez p an a  
Kazimierza Stolpe 10 koniach pełnej krw i angielskiej stano ­
wiących w łasność książąt Lubom irskich, w  czem: Pilicę 
(Sac a Papier i Jara), Pożogę (Fils du V en t i Etna), P raw dę 
(Fils du V en t і T em pête), P ana  T adeusza  (Sac a Pap ier 
i Izbica), T eorbana (Fils du V e n t i  Lira), Tytana (Fils du 
V ent i Izbica).

2  inicjatywy W ielkopolskiej Izby Rolniczej 
w porozum ieniu z Urzędem  Targów  Poznańskich odbędzie 
się w czasie od 23 czerwca do 1 lipca 1923 r. na placu 
Targu Poznańskiego w ystaw a rolniczo-przem ysłowa.

W ystaw a obejm uje następujące działy:

I. Żyw y inw entarz:
a) konie, b )  bydło, c) św inie, d) owce, e) d robny 

inwentarz, f) w ystaw a tuczonego bydła połączona z licytacją.
II. Dział ogrodnictw a i leśnictw a.

III. D ział w szelkich m aszyn i narzędzi rolniczych lub 
z rolnictwem w  związku pozostających.

IV. D ział przetw orów  produktów  rolnych (cukrow ­
nictwa, gorzelnictwa, przetw orów  ziem niaczanych i t d.

V. D ział sztucznych naw ozów  i pasz.
VI. D ział w ytw orów  w szelkiego przem ysłu, rów nież 

i domowego.
VII. W ystaw a wozów, pow ozów  i autom obilów.

Vili. D ział naukow o-statystyczny i dośw iadczalnictw o. 
IX. W ystaw a łow iecka połączona z w ystaw ą psów  

m yśliwskich.

Z A G R A N I C Z N A .

— We Francji d. 21 kw ietnia odbędzie się licytacja 
stada i stajni p . K am ila Blanc, który porzuca sport ze w zglę­
du na stan  sw ego zdrowia.

—  Praga Czeska , 5 kw ietnia na torze w Chucbli 
odbył się trzeci dzień wyścigów, który m ożna nazw ać dniem  
handicapów , bo na 7 nagród było ich cztery. N ajw yższa 
nagroda w ynosiła I1700  k .cz ., najniższa 5,500 k. c.

—  St. Cloud, 29 marca.
Prix FloWershop 20,000 fr. 2,100 mtr. d la  3 1. kl.

G a i t é  d e  C o e u r  kl. kaszt- (Arc de T riom phe 
i Joie de  V ivre) p. M. Pantall ż. R ovella — 1, Sw ansea—2, 
L anderine tte—З, b. m. 7 klaczy. W ygr. o lh  łb a  w 
Total. 36 za 10.

—  Auteuil, 1 kwietnia.
Prix du President de la Republique- S teeple chase, handicap, 
przedm . w artościow y і 60,000 fr., dyst. 4,500.

X o p h i m e  41 kl., 61 kg. (P o rt Royal і O ld Hag.) 
w icehr. G. d e  D am pierre, ż. P etit— 1, M aster Bob (pełn., 
6 8 Ya k.) 2, Barker (4 1. 72V2 kg.)—3, b  m. 18 koni. W ygr.
o P /s dług. T otal. 188,50 za 10.

— S o is  d e  Boulogne, 2 kw ietnia.
P rix des Sablons 50,000 fr„ 2,000 mtr.

L e  P r o d i g e  5 1. og. kaszt. (P restige  і Philosophy) 
p. T . Cahn Ź. Bartholom ew — 1, G rillem ont—2, M ont Blanc —3, 
b m. 6 koni W ygr. o szyję. Tot. 55 za 10.

Prix de Fontainebleau 20,000 fr., 2,200 m tr. d la  3 1.
M a c k  e n  z i e  o g ' kaszt. (V erw ood  i G uerroyante) 

p. E. Blanc, ż. G . Stern— I M assine—2. W ygr. о 2 d ł Tot. 
12 za 10.

— M anchester, 2 kwie nia 
Lancashire Steeple Chase (hdcp.) 1730 Ł. 3 p 2 mili.

S o u t h a m p t o n  pełn. w ał.’c-gn. (Southannan i P ink 
Lady) 1 2. st 3 Ib. Ld. W oolavingtona, ż. R obson— 1, M aureen 
Bawn (10— 13)—2, Keep Cool ( I I —5 ) —3, b. m. 12 koni. 
W ygr. о 5 dług. w  7'213/5" Cota 10 : 1.
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Kem pton, 2 kw ietnia.
Queen's ‘Prise 840 E., 11І2 m.

B h u i d h a o n a c h  og. gn, 4 L, 7 st. 12 1b, (Royal 
R ealm  i C ountess Zia) maj. Cayzera, ż. Fox — 1, Thonghtloss 
(6 1. w ał., 8 st. 6 lb.)—2, G alw ay Prince (4 1. og. 7 st. 6 lb .) — 
3, b. m. 12 koni W ygr. о I dł. C ota 5 :1 .

— Birmingham, 3 kw ietnia.
Burton 3-y-o handicap 724 Ł , 1 m ila d la  3 1.

V e r d i c t  kl, gn., 10 st. (Shogun і Finale) Ed. C oven­
try, ż. D onoghue— 1, Boscom be (7—8 )—2. Sierra Leone 
(7 — 8)—3, b. m. 14 koni. W ygr. o szyję. Cota 8 : 1 .

— L eice ster ,  4 kwietnia.
Durham Plate  d la  3 1., 461 E., 1 mila.

P  o m  b  a 1 og. gn. -j- 7 funtów  (Pom m ern i L indal) p. J. 
Courtauld, ż. Bullock— I, V audricourt—2, M onnaie—З, b. 
m. 5 koni. W ygr. o 4 dł. w l'434/r," Cota 4 : 6. Jest to już 
trzecie zw ycięztw o P om bala w  tym  sezonie.

KOMUNIKATY.

—с Zarząd T o w a r z y s tw a  rozpatryw ał w dniu 5 
lutego 1923 r. spraw ę p. S tan isław a Rudakowskiego, w ła­
ściciela stajni wyścigowej, oskarżonego o nam aw ianie jeźdź­
ców tak w ogóle do fałszow ania wyścigów, jak i w szczegól­
ności do urządzenia w yścigu N. 4 w dniu 24 października 
1922 roku, i postanow ił: zabronić p. Stanisławowi Rudakow- 
skiemu zajm ow ać się wyścigam i na  jeden rok i przekazać

spraw ę Sądowi Stew ardów  z wnioskiem , by zabronić panu 
Stanisławowi Rudakow skiem u zajm ow ać się wyścigam i na 
zawsze.

W Y K A Z

klaczy pokrytych w edług ras ogierów w stadach 1922 r.
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P e łn a  k rew  a n g i e l s k a ......................................... 130 5067 39

P ó ł .. „ ........................................ 148 5954 40

C zy sta  „ a r a b s k a ......................................... 35 1228 35

P ó ł „ „ ......................................... 173 6763 39

A nglo  „ ......................................... 3 95 31

L ip i c a ń s k a ................................................................. 54 1941 36

W s c h o d n i o - p r u s k a ............................................... 1 20 20

H u c u ls k a ................................................................ 43 1239 29

K o n i k ............................................... ............................ 3 59 19

N o rfo lsk a ......................................... 1 26 26

N o rfo lk -b re to ń sk a . . . . . . . . . . 7 316 45

P e r s z e r o ń s k a ........................................................... 6 239 39

B u lo ń s k a ...................................................................... 1 11 11

R eńsko-belg ijska ■..................................................... 13 459 35

R A Z E M  ............................. 618 23417 —

Program wyścigów w Poznaniu na rok 1923.

(C iąg  dalszy).

Dzień III  — N iedziela 2 2  lipca.

1. Bieg płaski — gentlem ański. H andicap. Dystans
2.200 mtr.

Nagroda: 1) koń —  30,000 mk.
2) .. —  9,000 .,
3) „ —  3,000 „

Dla 3 1. i st. koni, k tóre w  sezon ie  letnim  w wyścigach 
w Poznaniu udział brały. W ag a  ogłoszoną będzie 2 lipca 
b. r. do godz. 11-ej przed po łudn iem .

2. Bieg płaski — gentlem ański. H andicap. Dystans
2.200 mtr.

Nagroda: 1) koń  — 30,000 mk.
2) „ — 9,000 „
3) „ —  3,000 .,

D la З I. i st. koni w szelkiego pochodzenia, które w P o ­
znaniu 23 r. w wyścigach udział b ra ły . W aga ogłoszoną b ę ­
dzie 21 lipca b. r. do godz. 1 1-ej p rzed  południem .

3. Bieg z płotam i—gentlem ański. H andicap  D ystans
2,400 mtr.

Nagroda: I) koń — 30,000 mk.
2) „ -  9,000 ,.
3) „ — 3,000 „

Dla 3 1. i st. koni wszelkiego pochodzenia, k tóre 
w 1923 r. w  Poznaniu udział brały w wyścigach z płotam i 
i przeszkodam i, W aga: ogłoszona b ę d z ie  21 lipca b . r. do 
godz. 1 I-ej przed południem.

4. Bieg z przeszkodam i (S teeple-C hase) gentlem ańsk. 
H andicap. D ystans 3,200 mtr.

Nagroda: 1 ) koń —  40,000 mk.
2) „ —  12,000 „
3) „ — 4 000 ,,

Dla 4 1. i st. koni wszelkiego pochodzenia, które w  w y­
ścigach w  P oznan iu  w  r. 1923 udział brały. Waga: ogłoszona 
będzie 21 lipca b. r. do godz. 1 I-ej przed południem .

5. Bieg z przeszkodam i — gentlem ański (Steeple- 
Chase). H andicap. Dystans 4,800 mtr.

Nagroda: 1 ) koń — 50,000 mk.
2) „ — 15 000 „
3) „ii -  5.000j> „J .
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Dla 4 1. i st. koni w szelkiego pochodzenia, które 
w Poznaniu 1923 r. w wyścigach przez przeszkody udzia ł 
brały. W aga: ogłoszoną będzie 21 lipca b. r. do godz. 1 1-ej 
przed południem .

6. Bieg m yśliwski—-za m astrem . Dystans 8:—10 klm.-
Nagroda: 1) koń — 15,000 mk.

2) „ — 4 500 „
3) „ — 1,500 „

Dla 4 1. i starszych koni w szelkiego pochodzenia, które 
w wyścigach w 1923 r. za w yjątkiem  wyścigów oficeiskich 
udziału nie brały.

Bez w yrów nania wagi. Ślad m astra  jako też oflagowane 
przeszkody brane przez m astra obowiązują.

SEZON JESIENNY.

D zień I  — Sroda 3  października.

1. Bieg p łaski — gentlem ański. Dystans 2,200 mtr.
Nagroda: 1) koń — 30,000 mk.

2) „ — 9,000 „
3) 3 000 „

D la3  1. i st. koni wszelkiego pochodzenia, które w 1923 
roku ogółem 100,000 mk. nie w ygrały. W aga: 3 1. 70 kg., 
4 1. 76 kg., 5 1, i st. 77 kg.

2. Bieg płaski — gentlem ański. Dystans 2 400 mtr.
Nagroda: I ) koń — 30,000 mk.

2) — 9,000
3) „ — 3 000 „

i 20,000 mk. dla hodowcy zwyciężającego konia jako prem ja 
hodow lana w w ypłacie pojedyńczej.

Dla 3 1. i st. klaczy pó ł krwi urodź, w W ielkopolsce 
i na Pom or-a . W aga: 3 1 69 kg., 4 1. 76 kg- 5 1. i st. 77 kg.

3. Bieg z płotam i—gentlem ański. Dystans 2,400 mtr.
Nagroda: 1 ) koń — 30,000 mk.

' 2) „ -  9,000 „
3) „ — 3,000 ,.

D la 3 letnich i st. koni w szelkiego pochodzenia, k tóre 
w 1923 r. 4-ch wyścigów z płotam i lub  przeszkodam i (Steeple 
Chase) nie wygrały. W aga: 3 1 69 kg  , 41. 76 kg., 5 letnie 
i st. 77 kg

4. Bieg z przeszkodam i—gentlem ański (Steeple-Chase). 
Dystans 3,200 mtr.

Nagroda: I) koń — 40,000 mk.
2) , -  12,000 -,r
3) „ — 4,000 „

Dla 4 1. i st. koni półkrw i urodzonych w Polsce. W ag a :
4 1. 73 kg. 5 l i st. 75 kg.

5- Bieg z przeszkodam i (Steeple-Chase) gentlem ański 
D ystans 4,800 mt.

Nagroda: i)  koń — 50,000 mk.
2) „ — 15 000 .,
3) „ — 5,000 „

D la 4 1. i st. koni wszelkiego pochodzenia. W aga:
4 1. 73 kg 5 1- i st. 75 kg.

6. Bieg z przeszkodami (Steeple-Chase) dla oficerów 
czynnej służby armji polskiej. D ystans 3 600 mtr 

Nagroda: I) koń — 15,000 mk.
2) „ -  4,500 „
3) ., — 1,500 .,

Dla 4 1. i st. koni wszelkiego pochodzenia należących 
do M. S. W . W aga: 4 1. 73 kg. 5 1 i st. 78 kg,

(d n ).

^upujsmij i Sprzedajßmi|. SA RA D ELĘ, W Y K Ę, PELU SZK Ę, ŁUBIN, KONICZYNĘ, OW IES, 
O TRĘBY  ŻY TN IE PSZEN N E 1 JĘCZMIENNE, SIANO, SŁOM Ę, 
=  SIECZKĘ, SIEMIĘ LNIANE, O RA Z M AKUCHY, . ~

D O ST A R C Z A  H U R T O W O  DO M  H AN D LO W Y

C Z E S Ł A W  G R Ą B C Z E W S K 1  i S-ka
W A R S Z A W A , UL. W IE JSK A  Nr. 13, T E L . 124-29 í 128-83, A d re s  telegr. G R O M -W A R S Z A W A .

Sprzedaż detaliczna ze składów : ul. P ro s ta  32, tek 405-10, ul. Brow arna 5, ul. C zerniakow ska 140.

O j Ipszt. CHR0BRÍ
Cena stanów ki za 3 skoki do I-nej klaczy — m etr owsa, albo jego wartość. W iadomość tek 239-50, JW P. Jawornicki

PO  O R L A N D O  SYNU O R ELIA  (derb, fr) Z  KL- KOM ARNICY PO  
KOM IKU I L O R Z E  PO K R Y W A  KLACZE W SZELIG A CH  Nr. 1

(5 w io rst od W arszaw y).

R ed ak to r i W y d aw c a : M. R A D W A N . D ruk K. K ow alew skiego, W arszaw a. P iękna 15.



Rok II. W arszaw a, 19 kwietnia 1923 r. Nr. 16.
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W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  T Y G O D N IK A  W R A Z  
Z  D O D A TK A M I W  P R Z E D D Z IE Ń  W Y Ś C IG Ó W , 

Z a  II k w arta ł w ynosi 15,000 mk.

Cena num eru 1 ,5 0 0  Mk.
A D R ES R E D A K C JI I A D M IN ISTR A C JI: 

W arszaw a, K rakow skie P rzedm ieście  32, telef. N r. 220-25. 
R achunek  P . K. O . Nr. 6161.

L* »»T« * •  W* ̂

F ragm enty  z  L iv e rp o o lsk ie g o  steep le -ch a se 'u : 1) U p ad ek  T ren tino , 2) Skok przez  „B eecher’s b ro o c k “.
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L I V E R P O O L S K I  G R A N D  N A T I O N A L .

Tegoroczny Grand N ational, tak  zw ane D erby stee- 
plerów, został rozegrany, jak zw ykle na torze A intrée pod 
Liverpoolem, dn ia  23 m arca i był dniem  tryumfu „starej 
gwardji".

Zw ycięzca Sergeant M urphy, który pięknie w ygrał ten 
wyścig, przebyw ając dystans 7,220 m tr. z 30 przeszkodam i 
w 9 m inut 36 sekund, liczy ła t 13. Drugi w  tym  wyścigu, 
Shaun Spadah, zwycięzca z roku 1921 jest o rok m łodszy 
i daw ał swoim konkurentom  16 i w ięcej funtów. O bydw a 
te konie — są to weterani z A intrée, za to Conjuror II, k tóry 
zajął trzecie miejsce, biegał w tym  pięknym  wyścigu po raz 
pierwszy i gdyby nie zderzenie z Drifterem , byłby praw do­
podobnie brał bardziej czynny udział w  w alce końcowej.

D w adzieścia osiem koni w yszło do startu -— siedem  
kończyło wyścig.

Nie odbyło się i bez cięższych w ypadków; na szczęście 
w tym roku było ich tylko dw a: żokiej K enneth Gibion d o ­
siadający Liffeybanka potłukł się bardzo ciężko, a koń am e­
rykański M asterful złam ał nogę w  kolanie i m usiał być 
dobity

Król Jerzy V  z dw om a synam i był obecny na w yści­
gach, którym  przypatryw ało się 120,000 osób. Po raz p ierw ­
szy król zajął miejsce na wysokim balkonie nad trybuną lor­
da Derby, żeby lepiej obserw ow ać wyścig.

Rano była piękna pogoda, lecz przed samym w yści­
giem tor zasłoniła tak gęsta m gła, że z trudem  m ożna było 
widzieć pierw szą przeszkodę.

Głównym i faworytam i były: Forew arned 11 : 2, A rra- 
valle 10: 1, L ibretto i Taffy tus 1 0 0 :8 , Sergeant M urphy, 
Conjuror II і Square D ance 100 : 6, Shaun Spadah, Punt G un 
і Drifter 20 : I, M ax 25 : I.

W  paddocku doskonałe w rażenie robił drugi faw oryt 
Arravaie. Jego towarzysz stajni L ibretto też przedstaw iał 
się pięknie, ale najw spanialej w yglądał Forewarned i jego 
przew aga nie podlegała wątpliwości. W spaniała jego postać 
na krótkich nogach robiła w rażenie idealnego konia do takiej 
próby.

Po 2-ch falstartach konie ruszyły i szły na pierw szą 
przeszkodę w  porządku: Drifter, Shaun Spadah, Forew arned, 
Sergeant M urphy, Libretto... Tutaj p ierw otn ie 'odm ów iła  
skoku Navana. N astępnie pole zginęło w mgle. Na czw ar­
tej przeszkodzie upadły: Duettiste, Taffytus i Eureka ]I A r­

ravaie, ściśnięty przez dw a konie, n ie  m ógł skoczyć i o d p ad ł 
z wyścigu. N a zakręcie przed k anałem  (Canal tum ) w yszedł 
na czoło Sergeant M urphy pod kap itanem  Bennetem . Przed 
końcem pierw szego okrążenia upadły: P am  Nut, L ibretto  
i Turkey Buzzard, a przed trybunam i przez rzeczkę skakało 
już tylko jedenaście koni: prow adził Drifter przed Sergeant 
M urphy, tuż za  nimi: Shaun Spadah, Pencoed, P un t G uń , 
Conjuror II, Forew arned, Trentino, Square D ance, C inzano 
i daleko jedyny w  polu siwek C inders II, doskonale skaczący, 
lecz nie zdążający  zupełnie za przednim i. Na początku d ru ­
giego okrążenia  toru na  czele znów  idzie Sergeant M urphy 
i w  tym m om encie  p ad a  faworyt Forew arned, a Drifter po­
trąca C onjurara  II tak, że ten praw ie pada.

N a k ró tk ą  chwilę na czoło wychodzi Pencoed, lecz po 
kilku p rzeszkodach  pada. Drifter myli się na przeszkodzie 
i dużo traci.

N a o sta tn ią  przeszkodę idą daleko  przed polem  Ser­
geant M urphy, Shaun Spadah i C onjuror II.

W ygryw a o 3 długości Sergent M urphy od Shaun S pa­
dah, za k tórym  o 6 długości trzeci Conjuror II, dalej Punt 
Gun, Drifter, М ах i po długim czasie dochodzi C inders II 
tak nie zm ęczony, iż zdaje się, że z łatw ością m ógłby iść 
dalej trzecie okrążenie.

Z w ycięzca Sergeant M urphy w  roku zeszłym  u p ad ł 
w  tym w yścigu i kończył go na czw artem  bardzo dalekiem  
m iejscu za M usic Hall. Był też czw arty w 1921 r. W  1920 
był p iąty  w  1919 — siódmy. Jest on synem G eneral Sy- 
m onsa i R ose G raft a należy do am erykanina p. M. Sanford, 
dlatego też jest to pierwszy w ypadek, że wygryw a koń am e­
rykańskiego właściciela. Sergeant M urphy urodził się w  Ir- 
landji. Jego poprzedni właściciel p. D ouglas Stuart, m iał 
swojego czasu też Shaun Spadah.

P an  Sanford jest posiadaczem  tylko jednego konia — 
w łaśnie S ergeanta  Murphy. O jciec jego, znany właściciel 
stada koni pełnej krwi w  Ameryce, postanow ił kupić sw o­
jem u synow i, studentowi uniwerstetu w  C am bridge, konia 
do polow ania. O d kilku lat, podobał m u się p ieknie ska­
czący w  Leverpoolu Sergeant M utphy, a le  p. Stuart, m ający 
nadzieję w ygrania  nim w 1920 r. G rand National, propozycji 
słuchał tylko jednym  uchem, dopiero k iedy koń przegrał, 
sp rzedał m u go za 3,000 gwinei.
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Przegląd sezonów wyścigowych 1922 r.
(C iąg  dalszy).

Z  pow odu dużej ilości m aterjału , nie m ieszczącego się 
w ciasnych obecnie ram ach naszego pism a, zaczęty w Nr. 50 
i 52 z roku ubiegłego „Przegląd sezonów  w yścigowych 
1922 r.“ zm uszony byłem  przerw ać. Być m oże lepiej, że się 
tak stało: obecnie przed nowym  sezonem  czytelnicy będą  
mogli odśw ieżyć w pam ięci swojej w rażenia z przeszłych se ­
zonów i opinję o najlepszych koniach.

Jak już w spom inałem  i z czem wszyscy m uszą się zgo­
dzić, na  czoło naszej trzyletniej generacji roku zeszłego w y­
biły się B arbara Belle, Z baraż i Odolie. Pytanie jednak, 
kto z nich w  trzyletnim  w ieku by ł najlepszy, zostanie zaw sze 
otwartem . W  każdym  razie te  trzy konie górowały k lasą 
znacznie nad  resztą koni sw ojego roku.

Nie chcąc pow tarzać się, o koniach 3-letnich i starszych 
z roku zeszłego nie będę  pisać bardzo  szczegółowo: pisałem  
o nich już parę  razy. Poniew aż w ybór jest trudny, p ierw ­
szeństwo oddaję  z urzędu naszej derbistce.

Klacz siw a Barbara Belle, po  St. Saulge i Barbefosse, 
urodziła się w  stadzie J. hr. A lvensleben-Schoenborna, b ie­
gała w kolorach J. hr. C zarneckiego i swojego hodowcy.

W nuczka Le Sancy jest pochodzenia właściwie belgij­
skiego. P iękna ta klacz już w  w ieku dwuletnim zdradzała 
duże zdolności, których w  pełni nie mogła wykazać ze 
w zględu na spóźniony bardzo trening. W  wieku trzyletnim 
ukazała się na starcie po raz p ierw szy 18 m aja t. j. w  9-tym 
dniu sezonu pod chłopcem  stajennym  Reiffem, w grupowym 
wyścigu na  dystansie 1,300 mtr- W yścig przegrała po w alce 
o długość do  A lderney (ż. M agdaliński), bijąc też o długość 
Dry M artini (ż. D orosz). W  10 dni potem  Barbara Belle 
pod ż. Stolpe w ychodzi do startu  w  nagr. O aks i przegrywa 
ją o Va łba do  O dolie (z. T ucho łka). Kto mógł napraw dę 
w ygrać wyścig, osądzić trudno, pon iew aż obydwie te klacze, 
tow arzyszki z jednej stajni, m ając już w ygrany wyścig, nie 
walczyły z sobą. N iedaleko trzecią  b y ła  A lderney, tuż Mary, 
a dalej reszta pola: R adiation, Ponow a, Prim Lass. Irish
D ancer i Panna

N astępny wyścig B arbary Belle — to Derby W ygrała 
pod ż. Stolpe po w alce o 1I‘¿ d ług . od Zbaraża, jeżdżonego 
trochę forsownie, za którym  trzecie  m iejsce o długość zajęła 
Ponow a, a dalej w znacznym  o d stęp ie  były: Odolie, Mary, 
A lderney. Floram our R adiation, H uragan  II, Irish Dancer, 
Dry M artini i Zerw ikaptur. W yścig  surowy, przebyła w d o ­
skonałym  czasie (2'35"), B arbara sz ła  do przejazdu na środ­
kow ych m iejscach

W  jesiennym  sezonie B arbara  Belle biegała raz jeden, 
w  nagr. St. Leger firn. P rezesa T o w . Z  H. К. w Polsce), 
pod ż. Tuchołką. W yścig rozegrał się  na ostatnim  kilom e­
trze, a naw et tylko na linji prostej ( Р 2 '  — 36-36-34-323/r). 
Przegrała go bez walki o długość d o  Z b araża  (ż Pasternak). 
K ariera jej trzyletnia, dosyć k ró tka, n ie  pozw ala pow iedzieć 
ostatniego słowa. Jednak m ożna w yciągnąć pew ne wnioski: 
l", że jest stayerką, 2° że, p rzegryw ając  zupełnie bez walki 
wolny wyścig w  St. Leger do Z b a ra ż a  i w ygryw ając surowy 
w yścig w  D erby po zaciętej w alce o 1/2 długości od niezupeł­

nie praw idłow o jeżdżonego Z baraża ( T 2  kg za zagr pocho­
dzenie), dow iodła, że pod rów ną w agą, jak obecnie w nor­
m alnych w arunkach, powinna by m u ustępować.

U rodzony w Anglji ogier gniady Zbaraż po H apsburg  
i D elagoa Bay jest w łasnością H. ks. Lubomirskiego. O jciec 
jego H apsburg  w ygrał w Anglji Eclipse, Cham pion i Nevy 
Stakes, G reat Lancashire Plates i by ł drugi w  Derby, zara­
biając razem  14,082 Ł  Dzieci jego biegają z pow odzeniem ; 
w  roku zeszłym  było po nim sześć zwycięzkich dwulatków : 
M iltiades, K epplestone, Karl, Perhaps. H ungarian i C hapeau, 
z których pierw sze trzy są zaliczane do dobrej angielskiej 
klasy.

Sam Z b araż  bardzo praw idłow y, niewielkiego w zrostu 
koń, zarekom endow ał się doskonale już w wieku dw uletnim , 
w ygryw ając w  stylu nagrodę im. Fanshave, w której pobił 
tak dobre konie jak Tilly II i M enzala. Pierwsze dw a jego 
wyścigi w zeszłorocznym  sezonie były  niezm iernie łatw em i 
zwycięztwam i, to też porażka w  D erby zrobiła wielu n iespo­
dziankę. T rudno  zaprzeczyć, że do pew nego stopnia rolę 
odegrała om yłka żokieja, który na 1,000 mtr. przed słupem  
zrobił na nim  zbyt gwałtowny rzut. W  nagr. Jubileuszowej 
Zbaraż przegrał bez cienia walki do Odolie. Na w ytłom a- 
czenie jego trzeba zaznaczyć, że już na starcie robił w ra­
żenie konia nie w porządku: był zupełnie sztywny, m atow y 
i apatyczny. P o  letniej przerwie Z baraż  robi doskonały  w y­
ścig w nagrodzie St Leger, w ygryw ając ją niezm iernie łatw o 
od Barbary Belle: pola dopełniały M ary, V iveur i Irish D an­
cer, która w iększą część dystansu prow adziła wyścig fałszy- 
wem  tem pem .

W  nagr. W ielkiej W arszaw skiej, którą rozgryw ano 
w czasie deszczu i po bardzo rozm iękłym  torze, Z baraż  
niósł 4 kg. nadw agi, a właściwie 2, poniew aż nie obciążały 
go 2 kg. za zagraniczne pochodzenie. Po przejściu k ilom etra 
Zbaraż m iał jakiś w ypadek: czy to źokiejowi w yślizgnęły się 
cugle, czy też uderzyła go bryła b łota w  oko, dosyć, że 
z trzeciego m iejsca odpadł gw ałtow nie bardzo daleko, goniąc 
następnie w  znacznym  odstępie. Na linji prostej m inął A l­
derney i D iadem a, lecz nie m ógł podejść bliżej do Onej 
( + 2  kg.) V alailles i Floramoura.

W  prób ie  porównawczej z dw ulatkam i w nagr. im. 
J. Fanshave na  dyst. 1,200 mtr- przeszedł bezbarw nie cały 
wyścig na dalekiem  trzeciem m iejscu, przegryw ając nietylko 
do dwuletniej Lanoline, ale naw et do 5-letniego A zam ata.

Sądząc ż  pochodzenia syn H apsburga i m atki, k tóra 
m a w swoim rodowodzie dw a razy G alliarda — Z b araż  po- 
winienby być koniem  tylko szybkim.

K arjera zaś jego trzyletnia zdaw ałoby się m ówi co in ­
nego: dystans 2 800 mtr. w St. Leger nie okazał się d la niego 
za długi najgorszy zaś wyścig zrobił na dystansie 1,300 mtr. 
Choć pod tym  w zględem  mogą być sprzeczne zdania, to nie 
ulega wątpliw ości, że jest to koń dosyć miękki i lubi biegać 
bardzo świeży, jako dow ód tego służą stylowe z wy cięztwa: 
dw a pierwsze w wiosennym sezonie i po dłuższym  odpoczynku 
najlepszy jego wyścig w  St. L e g e r - - zupełnie n iepodobne 
do następnych coraz gorszych przegranych.
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Trzecia bardzo w ybitna siła m iędzy zeszłorocznym i 
trzylatkami to klacz kasztanow ata J. hr. Czarneckiego — 
Odolie, urodzona w  stadzie bar. O ertzena po Biniou i C oro­
nation. Średniego wzrostu, g łęboka i m uskularna klacz ta  
w dwuletnim  w ieku biegała tylko w  Poznaniu trzy razy, o d ­
nosząc tyleż bardzo  ładnych zw ycięztw . W  trzyletnim  w ieku 
zarekom endow ała się jako „k lasa“ dopiero w  nagrodzie 
Liry, O aks, który to wyścig w ygrała od swojej tow arzyszki 
stajni Barbary Belle, idąc cały w yścig bardzo forsownem  
tem pem  na pierw szem  m iejscu (б'Т-ЗОУг-31 ¡'-¿-34'h¿ 35b ł).

W  Derby biegała dużo gorzej, zajm ując blizkie czw arte 
miejsce za B arbarą Belle, Z barażem  i Ponow ą. Z a  to w na­
grodzie Jubileuszowej zrobiła kapita lny  wyścig: przeszła p o ­
łowę dystansu tuż za Oną, a daleko przed  polem , na drugiej 
połowie sam a forsow ała tem po, a następnie  wygrała łatw o
0 4 długości od Zbaraża, M ary, Ponow y, Valailles i im 
W  jesiennym  sezonie z pow odu kulaw izny na starcie nie uka­
zała się.

Sądząc z wyścigów, jest ona k laczą  bardzo w ytrzym ałą
1 odporną, nie pozbaw ioną dużych zasobów szybkości. 
Krótka karjera trzyletnia nie pozw oliła dokładnie osądzić jej 
zdolności; zdają się one duże, co zapew ne w tym roku będzie 
można stwierdzić.

Do dobrej drugiej klasy zeszłorocznych trzylatków za ­
liczyć trzeba M ary, Floram oura i Ponow ę.

Klacz gniada M ary  urodziła się w e Francji po Fidelio 
i Cocarde, biegała w  roku 1921 i 22-im w  kolorach p. S. Ru- 
dakowskiego. Uczestnicząc w  13-tu wyścigach, sześć z nich 
wygrała, w  3-ch zajęła drugie m iejsce. R asow a i ładna  ta 
klacz odziedziczyła po ojcu ogrom ne zasoby speedu. Brak 
wytrzym ałości n ie  pozwolił jej w ygrać żadnej z klasycznych 
prób, w których jednak na paręset m etrów  przed m etą p ra ­
wie zawsze odgryw ała pew ną rolę. a naw et w  O aks przez 
krótki m om ent robiła wrażenie, że ła tw o wygrywa. Na je ­
sieni po krótkiej niedyspozycji biegała trochę gorzej.

Floramour ogier kasztanow aty, w łasność stajni „Stado 
Ktery-Szepietów “, urodził się w  stadzie p. M. Jędrzejow icza 
po Blason i Rose d ’Amour.

Na 11 startów  w  roku zeszłym  w ygrał 8 pierwszych 
i 2 drugie nagrody. Najlepiej biegał na  jesieni: po czterech 
łatwych zw ycięztw ach zrobił dobry bardzo wyścig w nagro­
dzie „W ielkiej W arszaw skiej", gdzie zajął blizkie trzecie 
m iejsce za O ną (-f 2 kg.) i Valailles. Lecz najkapitalniejszy 
jego wyścig był w  nagr. im. L hr. Krasińskiego, gdzie niósł 
3 kg. nadw agi i dosiadający go żokiej popełnił bardzo ciężki 
b łąd , jadąc na najwolniejszem  tem pie daleko bardzo za po­
lem, na najszybszem  dogonił konkurentów  i w  zaciętej walce 
przegrał o łeb do V alailles (-F 5 kg.). Czas wyścigu 2,27I/4,, 
(14-35-3372-31 '/г-ЗЗ 'Т), dyst. 2,200 mtr.

Dwa następne jego wyścigi były już dużo gorsze, więc 
pow staje pytanie: czy stracił trochę form ę, czy też poprze­
dnie 2 były tak dobre dlatego, że odby ły  się po m iękkim  
torze?

W  każdym  razie w roku zeszłym  by ł to koń niezupełnie 
sformowany, a na w iosnę dokuczały m u bukszyny.

Klacz gn. Ponowa  L. J bar. K ronenbcrga pochodzi od 
starego M akintosha, który nie spraw dził w  Anglji pok łada­
nych w  nim w ielkich nadziei i od Pandory , córki austrjac- 
kiego, wielkiej sław y Pardona i krajow ej znakomitej Vio- 
lanty. W roku zeszłym  na 16 startów  w ygrała 7 pierwszych 
i 2 drugie nagrody.

Na wiosnę po 3-ch łatw ych zw ycięztw ach stanęła do  
nagr. O aks jako faw orytka, lecz roli w  niej nie odegrała, co

składano na karb  w ypadku w  połow ie dystansu. W  D erby 
zajęła blizkie trzecie m iejsce za B arbarą Belle i Z barażem , 
bijąc o 5 długości resztę pola z O dolie i M ary na  czele. 
W  jesiennym  sezonie, pom im o trzech zwycięztw , biegała już 
dużo gorzej.

D obrą naszą trzyletnią klasę handicapow ą w  zeszłoro­
cznych sezonach reprezontowały: Irish Dancer, A lderney, 
R adiation і Neil Desm ond.

Z  czteroletnich i starszych kon i w  roku poprzednim  na 
wiosnę najlepiej biegały O bertas i V alailles, na  jesieni O na 
i Valailles.

U rodzony w  Anglji 4 letni ogier kasztanow aty  (obecnie 
5 letni) Obertas (D ay  Com et i A ustralian Daisy), w łasność 
i hodowli L. J. bar. K ronenberga, odznaczył się na w iosnę 
wygrywając „N agrodę im. N aczelnika Państw a", w  której 
na dyst. 3,200 m tr po zaciętej w alce p ob ił o długość V ala il­
les dosyć pew nie. W  jesiennym  sezonie był gorszy od V a ­
lailles: w  nagr. Sac-a-Papier dyst. 3,200 mtr. przegrał do niej 
zupełnie bez  w alki o trzy długości. Przegrał rów nież do 
Prom ienia (w aga norm alna) na dyst. 4,800 mtr. nagr. im. 
ks. Lubom irskich, w której niósł 6 kg. nadwagi (lecz nie 
m iał 2-ch kg. za  zagraniczne pochodzenie).

Valailles k lacz sk.-gn. p. H. Tow arnickiego urodziła się 
w e Francji po Bonspiel i V ite et Bien. Jako 4 letn ia w  roku 
zeszłym  b iegała  9 razy: w ygrała 6 wyścigów, w  2-ch była  
drugą.

W  w iosennym  sezonie po 4-ch zw ycięztw ach poniosła 
porażkę w  nagrodzie im. Naczelnika Państw a, przegryw ając 
ją  po w alce do O bertasa. Następnie w  nagrodzie Jubileuszo­
wej p rzegrała do  trzyletnich: Odolie, Z baraża, M ary i P o ­
now y co zdaw ało  się mówić źle o jej klasie w porów naniu 
z trzylatkam i. Tym czasem  na jesieni swojemi wyścigam i 
zaprzecyła tem u m niem aniu, bijąc 2 razy trzylatki. Ogółem  
w jesiennym  sezenie startow ała trzy razy.

P o  raz pierw szy wygrała niezm iernie łatwo od O bertasa 
i in. na dyst. 3,200 mtr., przytem  od połow y dystansu sam a 
wyścig prow adziła . N astępnie po dużem  błocie W ielką W a r­
szaw ską nagrodę przegrała do Onej ( + 2  kg.) i w ygrała 
w  zaciętej w alce nagr. im. L. hr. Krasińskiego, bijąc na dyst.
2,200 m łr. F loram our (-f  3 kg.), którem u daw ała  2 kg. wagi. 
Dry M artini (—3 kg.), Ponowę ( +  I kg.), A lderney (—3 kg.), 
i R adiation (— 3 kg ).

U rodzona w  Anglji 4 letnia klacz kara  O na wiasność
1 hodow li L. J, bar. Kronenberga b iegała  w roku zeszłym  
14 razy, z czego w ygrała 7 wyścigów i 3 razy była drugą 
W  w iosennym  sezonie biegała w m niejszych w yścigach i h an ­
d icapach i chociaż kilka z nich w ygrała, jednak w iększych 
zdolności nie zdradzała. W  jesiennym  sezonie klacz zm ie­
niła się na korzyść niezmiernie. Po dw óch mniej znacznych 
zw ycięztw ach, w ygrała b. łatwo nagrodę Rzeki W isły  od- 
Azalji, R adiation , Odsibki i Desmiry, a następnie niosąc
2 kg. nadw agi tak  samo wygrała po ciężkim  torze W ielką 
W arszaw ską nagrodę. W  nagrodzie d la  2 letnich i starszych 
koni im. J. Fanshave na dyst. 1,300 m tr. żadnej roli nie o d e ­
grała czego m ożna się było spodziew ać już przed  w yści­
giem, bo na  start szła zupełnie sztywno.

W ielka szkoda, że klacz ta zimą p ad ła  na anginę.
Z  innych starszych koni odznaczył się stary Promień 

(Perdiccas i Miss Bond) stada p. Cz. Baczyńskiego Prom ień 
biegał w  kolorach p. S. O stoia-O staszew skiego i wygrał, 
oprócz k ilku gentlem ańskich wyścigów, nagr. im. ks. L ubo­
m irskich n a  dystansie 4.800 mtr., b ijąc  O bertasa, który mu 
daw ał 6 kg., Soulz i Brise Guigne.
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D obrze biegał, 'szczególniej na  krótkich dystansach, 
5 letni ogier gniady A zam at (B em bo i K siężna Litewska) 
p. S. O stoja-O staszew skiego. O gółem  na 20 wyścigów w y­
grał 10. N ajlepszy jego wyścig był w  nagr im. J. Fanshave 
(1,300 m tr.), gdzie zajął 2-gie m iejsce za 2-letnią Lanoline, 
bijąc Z baraża, Onę i Newę.

Dobre: Grom  (T he Story i Epsom  Saint) pp. J.' Sosnow ­
skiego i A. Lisiewicza i Brise G uigne (Saltpetre i Brise Bise) 
p. S. Endera przew ażnie zadaw alniały się łatw em i zwy- 
cięztwami w  wyścigach gentlem ańskich i przeszkodow ych.

Jako dobre handicapow e konie odznaczyły się: O jdana, 
H ersoń i D ragoner. (d. n.) T. JaWorsfy.

Przyczynek do badań nad źrebnością klaczy.
Na zasadzie zestaw ień z trzech okresów kopulacyjnych w państwowej stadninie koni w  Janowie Podlaskim.

(D o k o ń c z e n ie ) .

3) Z  rzadkim i w yjątkam i klacze pełnej i pół-krwi an ­
gielskiej pow tarzały  popęd  nie później jak 28 dnia, pół-krwi 
arabskiej 27 dnia  czystej krw i arabskiej 26 dnia i rasy hu ­
culskiej 23 d n ia  po poprzedniem  stanowieniu.

4) Z  w yjątkiem  2 klaczy pó ł krw i angielskiej (1 z 21 
klaczy ze źrebiętam i i I z 14 jałow ych), wszystkie inne k la­
cze w liczbie 32 (5 z 16 pierw iastek , 5 z I ! co poroniły lub 
straciły źrebięta, 4 z 12 jałow ych pełnej krwi angielskiej,
1 jedyna z p ierw iastek, 5 z 12 k laczy ze źrebiętami, 1 z 7 ja­
łowych czystej krw i arabskiej, 2 z 18 klaczy ze źrebiętam i, 
4 z 16 jałow ych pół-krwi arabskiej, 1 z 3 klaczy, które po­
roniły źrebięta, (3 z 14 jałow ych pół-krw i angielskiej i I z 5 
jałowych rasy huculskiej), k tóre pow tórzy ły  chęć 8 lub 9 dnia 
po poprzedniem  stanow ieniu zostały  źrebne.

5) Z  w yjątkiem  4-ch k laczy czystej krwi arabskiej, 
4-ch pół-krw i arabskiej i I pó ł krwi-angielskiej, które nie 
w ykazując chęci zostały zniew olone i wszystkie zostały jało­
we, pozostałe klacze ze źrebiętam i, k tóre przyjęły ogiera raz 
jeden praw ie w szystkie zostały  źreb n e  i znaczna część z tych 
co zostały źrebne, przyjęły ogiera 8,9 lub 10 dnia po oźre- 
bieniu się, reszta pełnej krw i angielskiej do 17 dnia, czystej 
krwi arabskiej do I 1 dnia. zaś k lacze pół-krwi arabskiej, 
z w yjątkiem  3-ch przy jęła og iera do 24 dnia, klacze pół 
krwi angielskiej, z w yjątkiem  2-ch, do 28 dnia po oźrebie- 
niu się.

6) Z  klaczy ze źreb iętam i pełnej krwi angielskiej 
żadna nie powtórzyła chęci 9 d n ia  po  poprzedniem  stano­
wieniu, lecz nie wcześniej jak  1 3 d n ia  i do 25 dnia, z klaczy 
czystej krwi arabskiej, oprócz 4 w yżej w skazanych (punkt 4) 
klaczy ze źrebiętami, k tóre pow tó rzy ły  chęć 8 lub 9 dnia po 
poprzedniem  stanowieniu, 5 p rzy ję ły  ogiera od 14 do 26 dnia, 
3 — 26 dnia, z klaczy pół k rw i arabsk iej, oprócz 2-ch w y­
żej podanych (punkt 4) k laczy ze  źrebiętam i, które przy­
jęły ogiera 8 lub  9 dnia po po p rzed n iem  stanowieniu, 1 klacz 
była pow tórzona 2 dnia, 7 p rzy jęły  ogiera do 23 dnia, przy- 
czem 5 klaczy przyjęły ogiera 19 d n ia  (zostało 2 źrebnych, 
3 jałow ych), pół-krw i angielskiej oprócz 1 wyżej podanej 
(punkt 4) klaczy ze źrebięciem  1 klacz przyjęła ogiera 
21 dnia i 1 klacz 22 dnia po poprzedn iem  stanowieniu.

7) Z  klaczy bez źrebiąt k tó re  przyjęły ogiera odrazu 
przy pierw szem  stanowieniu, n a jlepszy  w ynik dały  klacze 
pół-krwi arabskiej: z 1 1 stanow ionych zostało 10 źrebnych, 
dalej czystej krw i arabskiej i rasy huculskiej z 2 ch stanow io­
nych obydw ie zostały źrebne. n astępn ie  pół-krwi angielskiej

z 3 stanow ionych zostało 2 źrebne i najmniej klacze pełnej 
krwi angielskiej z 2-ch stanowionych została I źrebna.

8) D la klaczy pełnej i pół-krwi angielskiej m ożna u sta­
lić dzień „kry tyczny“. Jeżeli pow tórzenie popędu płciow ego 
nastąpi do tego dnia włącznie, w ów czas po większej części 
następuje zaźrebienie klaczy. O ile zaś w tórny popęd płcio­
w y przypada po takim dniu następuje zwykle jałow ienie 
klaczy.

Dla k laczy pełnej krwi angielskiej takim  dniem  jest 
21-szy, d la  pó ł krw i angielskiej 28-my.

Co się tyczy klaczy czystej i pół-krw i arabskiej, to dla 
nich takiego dnia krytycznego na zasadzie pow yższych ze ­
stawień ustalić n ie  można, przyczem  rzuca się w oczy ten 
fakt, że w szystkie 5 klaczy pół-krwi arabskiej, które p o w tó ­
rzyły ostatnio chęć 27 dnia, zostały źrebne (właściwie klacze 
te przyjęły ogiera 30, 44, 56, 58 i 88 dnia).

W idocznie wynik zapłodnienia u klaczy krwi arabskiej 
jest więcej, niż u klaczy krwi angielskiej zależny od ich stanu, 
żywienia i w pływ u warunków  klim atycznych.

Ciekawie przedstaw ia się jeszcze zestawienie ilości k la ­
czy, które przyjęły ogiera w poszczególnych m iesiącach 
i wynik źrebności, przypadającej na  każdy miesiąc.

K lacze pełnej krwi angielskiej:

1920 1921 1922

w Lutym przyjęły 1 (3,45!) 2 (7,14!) i (3,33!)
zaźrebiły 1 ( 100%) 2 (100!) i (100!)

w Marcu przyjęły 10 (34,48!) 4 (14 ,29 !) 7 (23,33!)
zaźreb. i o ( io o ! ) 4 (100!) 6 (85.71!)

w Kwietniu przyjęły 5 (1 7 ,2 4 !) 8 (28,58!) 11 (36,67!)
zaźreb. 3 (60!) 7 (87,5!) 10(90 ,9 !)

w Maju przyjęły 8 (27,59!) 5 (17 ,87 !) 5 (1 6 ,6 7 !)
zaźreb. 3 (37,5!) 5 (100!) 2 (40!)

w Czerwcu przyjęły 5 (17 ,24!) 9 (32,14!) 6 (2 0 ! )
zaźreb. 2 (40!) 4 (44,44!) 3 (50 !)

Klacze czystej krwi arabskiej:

1920 1921 1922

w Lutym przyjęły nie było 1 (8,33!) ! (7.14!)
zaźreb. „ >. i (100!) 1 (100!)

w Marcu przyjęły 1 (20!) 3 (25!) 1 (7,14!)
zaźreb. i (lo o !) 3 (100!) i (¡0 0 !)
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1920 1921 1922

w Kwietniu przyjęły nie było 3 (25%) 1 (7,14%)
zaźreb. »» »• 3 (100%) 1 (100%)

w Maju przyjęły 3 (60%) 3 (25%) 9 (64,29%)
zaźreb. 1 (33,33%) 3 (100%) 1 ( I U I %)

w Czerwcu przyjęły 1 (20%) 2 (16,67%) 2 (14,29%)
zaźreb. 1 (100%) 2 (100%) 1 (50%)

Klacze pół krwi arabskiej:

1921 1921 1922

w Lutym przyjęły 5 (27,78%) 4 (20%) 4(16,67%)
zaźreb. 5 (100%) 4 (100%) 3 (75%)

w Marcu przyjęły 1 (5,55%) 6 (30%) 3 (12,5%)
zaźreb. 0 (0%) 5 (83,33%) 3 (100%)

w Kwietniu przyjęły 3 (16 67%) 4 (20%) 5 (20,83%)
zaźreb. 3 (100%) 3 (75%) 4 (85%)

w Maju przyjęły 5 (27,78%) 3 (15%) 3 (33,33%)
zaźreb. 1 (20%) 3(100%) 3 (37,5%)

w Czerwcu przyjęły 4 (22,22%) 3(15%) 4(16,67%)
zaźreb. 0 (0%) 1 (33,33%) 3 (75%)

Klacze pół-krwi an gielskiej:

1920 1921 1922

w Lutym przyjęły 1 (H.12%) 2(11,11%) 1 (5,55%)
zaźreb. 1 (100%) 2 (100%) 1 (100%)

w Marcu przyjęły 3 (33,33%) 6 (33,33%) 5 (27,78%)
zaźreb. 2 (66,67%) 4 (66,67%) 5(100%)

w Kwietniu przyjęły 2 (22,22%) 3 (16,67%) 5 (27,78%»
zaźreb. 1 (50%) 3 (100%) 5 (100%)

w Maju przyjęły 3 (33,33%) 5 (27,78%) 6 (33,34%)
zaźreb 2 (66,67%) 3 (60%) 2 (33,33%)

w Czerwcu przyjęły nie było 2 (11,11%) 1 (5,55%)
zaźreb. .. 1 (50%) 1 (100%)

H O D O W C A  Nr. 16

Klacze rasy huculskiej:

1920 1921 1922

w  Lutym przyjęły nie było 1 (25%) nie było
zaźreb. •» »» 1 (100%)

w Marcu przyjęły 1 (25%) 1 (25%)
zaźreb. 1 (100%) 1 (100%)

w K w ietniu przyjęły nie było 1 (25%)
zaźreb. »1 »» 1 (100%)

w Maju przyjęły 1 (50%) 1 (25%) I (100%)
zaźreb. 0 (0%) I (100%) 1 (100%)

w Czerwcu przyjęły 1 (25%) nie było nie było
zaźreb. 1 (100%) ,1 •t •»

Z  zestaw ień tych wynika:
1) N ajw ięcej stanow ionych klaczy przypadło na Maj 

(67), następnie  praw ie rów nom iernie na  Marzec (32) i K w ie­
cień (51), dalej na  Czerwiec (40) i najm niej na Luty (2.4), 
co zresztą jest zrozum iałe, gdyż okres kopulacyjny trwa 
tylko przez po łow ę tych miesięcy.

2) N ajw iększy ‘I, zaźrebionych klaczy przypada na 
Luty (95.8%), n astępn ie  na M arzec (88.5%), Kwiecień (86,27%), 
Czerwiec (50%) i najmniej na Maj (46,27%).

Poszczególnie dla każdej rasy zestaw ienie to przedsta-
wia się za 3 la ta  jak następuj e:

w m i e s i ą с u
Lutym M arcu K w ietn iu M aju C zerw cu

Pełn. k rew  angielska

oo

95.24% 83.33% 55,55% 45%
Czysta krew  arabska юо% 100% 100% 33,33% 80%
P ół krew  arabska 92,3% 85% 83,33% 43,8% 36,37%
Pół krew  angielska 100% 78 6% 90% 57,2% 66,67%
Rasy huculskiej 100% 100% 100% 50% 100%

R . Zoppi.
Jan ó w  P o d lask i, 18 grudnia 1922 r.

K R O N I K A .

K R A J O W A .

— Przed s ez o n e m .
Ruch w  pełni. Czuć p rzedsm ak sezonu. W szystkie 

praw ie stajnie są już na torze. Z  większych brak jeszcze 
koni I. hr. M ielżyńskiego. N ajw iększe zaciekaw ienie budzą 
derby-cracki i now e konie niem ieckie. Z  tych ostatnich b ar­
dzo dobrze galopują Schlingel i Rosenfels. Nie ustępow ał 
im A rm enier, ale jakiś czas był ostrożniej robiony. D osko­
nale w ygląda i dobrze galopuje O dolie. Valailles z pow odu 
kaszlu m iała kilkudniow ą przerw ę w robocie.

R uta stw ardniała trochę i pracuje prawidłowo ale, jak 
cała stajnia L. J bar. Kronenberga, jest trochę spóźniona w  ro ­
bocie. Bithur w ygląda bardzo ładnie  i dobrze galopuje. T o  sa­
mo można pow iedzieć o Lanoline. G alopam i uwagę zwracają: 
Loussagnet (bardzo skorzystał przez zim ę) Lady Pegöys, 
W ir, M instrel (popraw ił się nie do poznan ia). Popraw iła się 
O jdana. D obrze galopuje H ersoń. Ponow a nie w ygląda

jeszcze dobrze. Stajnia H. ks- Lubom irskiego przyszła na 
tor 14-go. D oskonale wyglądają Z baraż , A psara  i A rkan 
Tegoż dnia  przyszły konie p. M Bersona: w yglądają bardzo 
ładnie: La V ilanella, Lelek, Dry M artini i A zalja Ostrożniej 
robione, p ięknie wyglądają konie p S. E ndera i J. Sosnow ­
skiego. K onie płk. Plisowskiego z pow odu kaszlu robione 
są m ało. W  ogrom nym  porządku są F loram our i Neil D es­
m ond.

Мэ to r z e  M okotow skim  z rozpoczęciem  se­
zonu w iosennego nastąpi zmiana w  sposobie sygnalizacji 
num erów  koni, które przyszły na p ła tnych  m iejscach. N u­
m ery te, do tąd  wystawiane przy budce  sędziowskiej, będą 
w ystaw iane na słupie przy czarnej tablicy  u celow nika po 
przeciw ległej stronie toru. N atychm iast po skończeniu go­
nitw y num ery zwycięzkich koni będą podnoszone do połow y 
słupa, a, po zw ażeniu jeźdźców i uznaniu  wyścigu za praw i­
dłowy, podnoszone do samej góry.
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— W kasach  to ta l iz a to r a  będą sprzedaw ane 
bilety w zajem nych zakładów  w artości 1,000, 5,000, 10,000,
50.000 i 200,000 mk. Jako bilety  dziesięciotysiączne będą  
w ydaw ane b ile ty  stum arkowe, jako piędziesięciotysiączne— 
bilety  p ięćsetm arkow e, jako dw ustotysiączne — bilety  d w u ­
dziestom arkow e.

— B ile ty  w ejśc ia  na wyścigi oraz loże będą w dzień 
wyścigu do godziny 1 2-ej w po łudnie  sprzedaw ane w kasie 
Tow arzystw a, — K rakow skie P rzedm ieście Nr. 32.

Ceny biletów : jednorazow e 10,000 i 2,000 mk., sezo­
nowe 280,000 mk., loża jednorazow a 100 0CO mk. i na sezon
2.800.000 m k.

— W P oznan iu  w  sezonie wiosennym będą w y ­
płacane nagrody  pow iększone pięciokrotnie w stosunku do 
ogłoszonych n a  program ie.

—  J ed en  z obyw ateli-sportsm anów  ofiarował Ì5  mil- 
jonów mk- na  nagrodę P iotrkow skiego Towarzystwa Zachęty  
H odow li K oni w biegu dystansow ym  ^Piotrków Rzeczyca- 
Piotrków. Bieg odbędzie się w  czasie sezonu wyścigowego 
Piotrkow skiego (5— 12 sierpnia) i będzie przeznaczony dla 
koni w szystkich krajów  i pochodzen ia  w wieku 5 lat i star­
szych D ystans cały w yniesie koło  100 kilometrów, które 
trzeba przebyć w  ciągu 2-ch dni. Szczsgółow e warunki p o ­
dam y w kró tk im  czasie. O prócz sum  pieniężnych jeździec 
zwycięzkiego konia otrzym a p iękny  przedm iot, a uczestnicy— 
żetony pam iątkow e. Bieg ten pow inien  zainteresować ogół 
sportsm anów , a szczególniej pp  oficerów  kawalerji-

— M a ł a  L a n g d e n  na w arszaw skie wyścigi nie 
przyjdzie: została na wsi u p  S. E ndera. Przyszedł do tre­
ningu do W arszaw y tegoż w łaścicie la  2 letni og. gn. Cowboy 
(W ilibald i Chopine), k tóry  b iegać  będzie w kolorach stajni 
pp. S. E ndera i J. Sosnow skiego.

•— K olo  Sportu K onnego przy  D. O. K. 11, urządza 
w Lublinie w  dniach 6, 8 i 10 m aja  b. r. Zaw ody Konne na 
placu Lotniska W ojskow ego p rzy  fabryce samolotów firmy 
„Plage i Laśkiew icz“.

Jak się dow iadujem y, p rzew idyw any  jest wielki zjazd 
sportsm enów  wojskowych i cyw ilnych w związku z obfitym 
i interesującym  program em  zaw odów . W szelkich szczegóło­
w ych informacji udziela Szefostw o Rem ontu D- O. K. 11 
Lublin, pałac Radziwiłłowski, k tó re  przyjm uje zapisy do 
dnia  29 kw ietnia w łącznie

W  program ie p rzew idyw anym  jest konkurs pojazdów.

P. S. Ender i rotm , J. S o sn o w s k i  nabyli na 
w łasność od p. D aszew skiego 2 letniego ogiera po Bob 
i Flambo, k tóry  będzie nazyw ać się Bob II (dawn. Elegant).

—  Do Zarządu S tad n in  obecnie wejście jest od 
ulicy Senatorskiej, a nie jak do tychczas od Koziej.

—  P rzybyły  na tor  stajn ie  wyścigowe: H. ks. Lu­
bom irskiego, J. H ulewicza, K. N iem ojew skiego i J. Stokow­
skiego.

Brak jeszcze stajen: I. hr. M ielżyńskiego i L. Dydyń- 
skiego.

Z A G R A N I C Z N A .

— O b e r t a s  przed wyścigiem, w którym m iał ucze­
stniczyć w Auteuil, pokaleczył się w  boksie do tego stopnia, 
że przez dłuższy czas (2 — 3 m iesięcy) musi być zatrzy­
m any w robocie.

— P ie r w sz e  coty na D erby angielskie (Epsom , 
6 czerwca) zostały ogłoszone 6 kwietnia.

Robiono zakłady na:
T ow n G uarda . . 6 :1  My Lorda. . . 10: 1
Papyrusa . . . 7 :1  Tw elve Poin ter 100: 8
D rake • . . . . 10: 1 Legality . . . 1 0 0 : 7

Light H and . . 100 : 6

— M ediolan, 1 kwietnia.
Prix D 'Apertura  (hdcp.) 30,000 lir., 1,600 mtr.

В і 1 b і 1 i s 41. 56 kg. (H apsburg і Bonita) St. Belîotta, 
ż. V arga — 1, M ina da Fiesole (3 b, 441/2 kg ) — 2 Rayko 
(6 к, 587з kg.)— 3, b. m. 9 koni.

W ygr. о 2 dług

2 kw ietnia.

Prix Triennal Italien, 30,000 lirów, 1,600 mtr.
T a d d e o  G a a d i  3 1, 56 kg. (Lally і Theotoco- 

pulai p, T esio  Ź. Regoli — I, A lee — 2, T anarus — 3, 
b. m. 2 konie.

W ygr. о 5 dług.

— Rzym , 2 kwietnia.
Prix Ellington, 25,000 lirów, 2,200 mtr.

S c o p a s 4 1., 53 kg. (Sunstar i Spring Chicken) 
p. Tesio, ż. W right — I, Tout Beau — 2, Ellera — 3, b. m. 
2 konie.

W ygr. о 3 dług.

— M aison s  Laffitte , 4 kw ietnia.
Prix Lagrange, 11,150 ir , 2,000 m tr dla 3 1.

L e  C a p u c i n  og. gn. (N im bus і C arm en) p J. 
Desgorces, ż. W illiam s — 1, C heckm ate — 2, N icéas — 3, 
b. m. 6 koni.

W ygr. o szyję w  2'6i/5,î. Total. 650 za 10.

KOMUNIKATY.

—  Zarząd T o w a rzy stw a  postanowił:

1) podw yższyć opłatę za dzierżaw ę boksu lub pokoju 
przy stajni na 1,000 (tysiąc) marek;

2 ) określić opłatę za galopy po płatnym  zielonym  torze 
na 1,000 (tysiąc) m arek od konia,

3) przyznać ulgi w nagrodach grupowych,
a) jeźdźcom  2 kg.
b ) chłopcom  stojennym , którzy wygrali 10 wy­

ścigów -— 4 kg.
c) chłopcom  stajennym , którzy nie wygrali 10 w y­

ścigów — 6 kg.
4) w  w yścigach z płotam i lub przeszkodam i zam iast 

słupa dystansow ego obowiązuje w  1923 roku „granica czasu“.
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Każdy taki wyścig winien być rozegrany najwolniej z p rze­
ciętną szybkością dwóch m inut na każde 1,000 mtr.; zużyty 
czas oblicza się na cały dystans, n ie  zaś na pojedynczych 
odcinkach.

W yścig z płotam i lub przeszkodam i w inien być ukoń­
czony:

Na dystansie 2,200 mtr. w  4 m . 24 sek.
»» 2,400 „ „ 4 .. 48 ..

2,800 „ 5 „ 36 „
»» 3,200 „ .. 6 ,. 24 „
»» 3,600 ., „ 7 „ 12 ,.

N a dystansie 4,000 mtr. w  8 m.
4,800 „ 9 „ 36 sek.
6,400 „ „ 1 2  „ 48 ,.

K onie k tóreby  we w łaściw ym  czasie wyścigu nie ukoń­
czyły, są zdystansow ane i m uszą natychm iast zejść z toru.

W  w yjątkow ych w ypadkach spow odow anych zjaw i­
skami atm osferycznem i, Z arząd  m a praw o granicę czasu roz­
szerzyć. T akie postanow ienie Z arządu  m oże dotyczyć ty l­
ko jednego, danego wyścigu lub dn ia  w yścigów  i w inno być 
ogłoszone przed  zważeniem  jeźdźców  do wyścigu, którego 
dotyczy.

W A R S Z A W A , U L . W IE JS K A  Nr. 13, T E L . 124-29 i 128-83, A d re s  te leg r. G R O M -W A R S Z A W A . 

S przedaż  detaliczna ze  składów : ul. P ro s ta  32, te l.405-10 , ul. B row arna 5, ul. C zerniakow ska 140.

SARADELĘ, W Y K Ę, PELU SZK Ę, ŁUBIN, KONICZYNĘ, OW IES, 
O TRĘBY  ŻY TN IE PSZ EN N E I JĘCZMIENNE, SIANO, SŁOM Ę, 
- - ■ -  - SIECZKĘ, SIEMIĘ LNIANE, O R A Z M AKUCHY, =

D O ST A R C Z A  H U R T O W O  DO M  H A N D L O W Y

C Z E S Ł A W  G R Ą B C Z E W S K 1  i S-ka

ГЧ  ^  \  i  • ł  bardzo  m asyw ne, ca ło rzem ienne  wraz z uzdeczkanr i lejcam i,
l O D O C Z e  z dłupiem i pasam i pociągow em i —  ---- ---

O  • 1 1/ wraz z  strzem ionam i, nadzwyczaj solidne, w szystko z okazyjnego i korzystnego zakupu,
^  -  zatem  po cenach  przystępnych sp rzed a je  z własnych sk ład ó w :-------   — . ... ...

Biuro H andlow e Ignacy R a d o szew sk i,  B y d g o szcz ,  ul. Gdańska 132. Tel. 15-18.

W siadzie Jacentóul PO C Z. i TEL. O PATÓW , KIELECKIE, ST. KOLEJOW A O STR O W IEC . 
SKĄD 8 W IORST SZO SĄ  =

SPRZED A JĄ  SIĘ NADKOM PLETOW E ŹREBIĘTA  Z R O K U  1922 ZDATNE DO W YŚCIGÓW:

2)

3)
4)

a) w ysoŁiej p ó ł krw i:

T O  ONJ ogier k asz tanow aty  — L ib a n o n  (S t  A m ant i L iq u e tte )  
i Po^m oodie m łoda 'B rachvogel i P o lm ood ie  V ),

T A M A R A  kl. gniada — H u sza r 11 (H o rk a y  i C apucine) i N ir­
van a  (D ah o m an  X X  i G o o d  L ouck).

b) p e łnej krw i angielskiej:

T U M R Y  ogier k asz tanow aty  L ib an o n  i M ew a,
T R O JA  kl, kasztan, L ibanon  i C a tta ro ,

5) B E R C E U S E  kl. gniada P a rach u te  (P e rd icas i M ira) i Bertrix.

с) p ó ł krwi:

6) T R U B A D U R  og kaszt. H uszar II Г La belle  Ninon,
7) T A N K R E D  O g. gn. H uszar II i L ublin ianka,
B) T Y R A N  og. gn. H uszar II i Krócidau* %
9) 1 Ł O R B A N  og  с -gniady Sadko (S ird ^ r  D źw ina) i K itka,

10) T A R Z A N  W ŚR Ó D  MALPiOg. kaszt p ó 'í /2  krw i H arb an  i P la ­
n e ta , ch o w u  A nton ias kiego, _ , ^

11) T U R  og. siw y  A m uralh  428 i K a’wka»
12) T U P E T  og. kaszt. H uszar il K à ry î ty da,
13; T lP -T O P  og. gniady F arneSse ( P a lb  i N anus). i có rk a  H e ld a  

(T u q e n b u n d  i N ovelle), . - ; ' * T
14) T A N T O R  og kasztanow aty  w sch. p ruski,

W szystk ie  roczniaki są w yrośn ię te  i d o b rze  u trzym ane. O p ró cz  w y że j w ym ien ionych  ur. w  1921 r.: kasztanow ata źreb ica^ , S tom  a ra “ (L ibanon  
 —-  i B undugeja) w  p e łn y m  tren ingu , stoi w  W arsz aw ie  w  stajni tren era  W ło sk a . W iadom ość i ceny „Z a rz ą d  S ta d a “, ■. —------

R edak to r i W y d aw c a : M. R A D W A N . D ruk K. K ow alew skiego, W arsz aw a , P iękna 15.



Rok II. W arszaw a , 2 8  kw ietn ia  1923  r. Mr. 17.

ИИИИИИИИ— — — — — — — —      _ ■ "w

J iżD ziE C i Hodowca

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  T Y G O D N IK A  W R A Z  
Z  D O D A TK A M I W  P R Z E D D Z IE Ń  W Y ŚC IG Ó W , 

Z a  II k w arta ł w ynosi 30,000 mk.

Cena num eru 2 ,5 0 0  Mk.
A D R ES R ED A K C JI 1 A D M IN ISTR A CJE 

W arszaw a, K rakow skie P rzedm ieście  32, telef. N r. 220-25. 
R achunek  P . K. O . Nr. 6161.

Wi *.T« « •  у^'К'ч

L A D Y  JU R O R  kl. gn. (S o n  in  L aw  i L ad y  Jo sep h in e), .jedna z lepszych  zesz ło rocznych  trzyletn ich  klaczy angielskich.
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P R Z E D  S E Z O N E M .

Jutro t. j. 29 kw ietnia T ow arzystw o Z achęty  H odow li 
Koni w  Polsce otwiera na p lacu M okotowskim  sezon w y­
ścigów wiosennych.

W  czasie zimowej sześciom iesięcznej przerw y w naszym  
świecie wyścigowo-sportowym  zaszły znaczne zmiany. Do 
najgłówniejszych zaliczyć trzeba zrzeczenie się długoletniego, 
bardzo zasłużonego dla hodow li koni, prezesa Tow arzystw a, 
p. Fryderyka Jurjewicza i w ybór now ego prezesa A lberta hr. 
W ielopolskiego, którego podobiznę dajem y w  dzisiejszym 
numerze.

Przybyło na tor przeszło 20 starszych koni, kupionych 
zagranicą. O prócz nich sprow adzono na pole M okotowskie 
znaczną liczbę, bo więcej jak  90 dwulatków . Jest to fakt 
bardzo znam ienny i pocieszający, tem bardziej, że są to praw ie 
wszystko konie urodzone w kraju. K rok duży naprzód, jeżeli 
porów nać z rokiem przeszłym , w  którym  biegało 38 d w u ­
latków, a z nich 30 było sprow adzonych z zagranicy. Jest 
to niezbity dow ód i owoc system atycznej i racjonalnej pracy 
w celu podniesienia zniszczonej krajowej hodowli. T w ier­
dzić m ożna napew no, że w  roku przyszłym  przybędzie p o d ­
w ójna liczba i stale będzie w zrastać. Spokojnie patrząc 
w  przyszłość, doczekam y się n iedługo dużych pól w w yści­
gach i znacznej liczby rasow ych koni, urodzonych w  kraju.

Stosując sią do obecnych w arunków  życia, postano ­
wiono zw iększyć cenę biletów  w ejścia. W e w zajem nych za­
kładach (totalizatorze) też zm iany; od ogólnej sum y zakładów  
będzie się potrącać trzynaście procent, zam iast poprzednich 
20-tu.

Sezon zaczyna się pod dobrą w różbą. Dnia 6-go m aja 
będzie obecny na w yścigach m arszałek  Francji i Polski -— 
Foch, Foch, którego imię zapisze historja m iędzy im io­
nam i najw iększych bohaterów  i w odzów  świata. Kraj nasz 
m a tyle do zaw dzięczenia jem u, że przyjęcie, które zgotują 
mu wszyscy obecni na polu M okotowskiem , będzie napew no 
jednem  z ogniw  całego szeregu hołdów , jakie naród nasz 
odda genjalnem u m arszałkowi, obrońcy pół św iata od n ie­
woli, a całej cywilizacji od teutońskiego piętna.

W racając do rzeczy codziennych chcem y dać krótkie 
spraw ozdanie przed sezonem . Z im a tegoroczna bardzo  
sprzyjała robocie koni. O statn ie zaś zimna i deszcze w p ły ­
nęły na tę robotę ujemnie, a co najgorsze W ywołały kaszel, 
który bardzo rozpow szechnił się na  torze. P rzestały  już 
kaszlać konie p łk . Plisowskiego i Y alailles, natom iast kaszlą 
w stajni publicznej, p. K. Dzierzbickiego, Bithur, niektóre 
p- H. Tow arnickiego, p A. O lszow skiego i J. hr. C zarnec­
kiego. Pom im o tego dużo koni jest zaaw ansow anych w  k o n ­
dycji, a n iektóre naw et bardzo. Ściągnęły na  p lac już 
wszystkie p raw ie stajnie. Brak jeszcze koni 1. hr. M ielżyń- 
skiego i L. D ydyńskiego.

Stajnia L. J. bar. K ronenberga, która w roku zeszłym  
trzym ała prym, jest już od dłuższego czasu na torze, ale konie 
jej są mniej niż zwykle zaaw ansow ane w robocie, więc nie 
wszystkie w pierw szych dniach ujrzym y na starcie.  ̂ R uta 
urosła i stw ardniała . Popraw iły  się znacznie O jdana, Rosy 
O G rady i O dsibka. R ozm aryn n ie  zmężniał, ale w yszla- 
chetniał; stajnia pokłada w  nim  dosyć duże nadzieje.

Konie H . ks. Lubom irskiego przyszły w  doskonałej 
formie i ładn ie  wyglądają. Z  energją w ielką idzie Z baraż, 
bardzo dobrze galopuje A psara, popraw iła  się bardzo Aria.

W  dużej stajni J. hr. Czarneckiego pięknie w yglądają  
i dobrze galopują O dolie i Barbara Belle. Z  koni kupionych 
w N iem czech najlepiej galopują Lukullus i M arabout.

Stajnia p . M. Bersona w ygląda ładnie i zdaje się być 
w  formie- N ajw ięcej na korzyść zm ienił się Lelek. Nic nie 
zm ieniła się, ale  dobrze galopuje La Vilanella.

D o stajn i p. H . Tow arnickiego przybyło trzy klacze 
z Austrji, z k tórych dobrze zapow iada się Szanaszet. Valai.’- 
les p racuje  już dobrze. Bardzo popraw ił się i w ygląda p ięk ­
nie Lussagnet.

S tajnia p. A. W olańskiego, bardzo  pow iększona przez 
zakupy w  N iem czech, jest najwięcej może posunięta w  kon­
dycji. O gó lną  uw agę zw racają galopam i Schlingel i H ersoń. 
P ierw szy zd radza  zadatki klasowego konia jak na nasze 
stosunki.

Przybyło  też dużo koni w stajni p. S. O stoia-O staszew - 
skiego, m iędzy nim i dobrze galopujący Rozenfels, z którym  
na robocie, naw et na krótkim dystansie nie m oże wcale „iść“ 
A zam at. D obrze, ale rzadko galopuje A rm enier, W ir, D ia­
dem  robią w rażenie koni w  porządku.

W  doskonałej formie, są i p ięknie w yglądają konie ze 
stajn i p. S. E ndera  i J. Sosnowskiego, przybyło tam  też kilka 
niem ieckich koni. Najwięcej zaaw ansow ane w robocie tą  
Grom  i Raugraf.

Z e  stajni p. A. Olszowskiego najlepiej galopow ały M - 
nistrel i La R eine.

Z  koni p. M. Róga najwięcej robiony jest D om ach. 
Perichole m ało  się zmieniła i robiona jest oględnie.

K rólew icz ze stajni A. hr. M orstina robiony jest bardzo 
oględnie.

D obrze wyglądają konie I go pu łku  U łanów  K recho- 
w ieckich.

P o krótkiej przerwie z pow odu kaszlu z ogrom ną w er­
w ą pracu je  A lderney. Regina m ało zm ieniła się.

W  dobrej formie i w  ogrom nym  porządku jest Flora-
mour.

Z e  stajni р. К Dzierzbickiego doskonale galopow ał 
Neil D esm ond, ale od jakiegoś czasu nie pracuje ostrzeh 
Lanoline m ało  urosła i trochę w ylżała; na robocie idzie b ar­
dzo energicznie. Dobrze zapow iada się Lady Pógoys.

U lm en p. Święcickiego jest w  wielkim porządku  i do 
skonale galopuje. Bithur już przed ostatnim  galopem  (słabym ) 
kaszlała. H ogue nie galopuje.

Z  koni p. Hulewicza dobrze w yglądają  G reve Coeur 
i Lais.

N ieźle galopują i doskonale w yglądają  konie p. J. G rzy­
bow skiego.

Z e  stajni Spółki H odow lanej najlepiej galopow ały N uit 
de Mai i Sewastopol.

W  now ej stajni p. C harłupskiego, sform ow anej z m a- 
terjału rew indykow anego z N iem iec, konie jeszcze są dalekie 
od wyścigowej formy.
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О dw ulatkach trudno już w ydaw ać jakiś sąd Z aznaczyć 
jednak trzeba  ze smutkiem, że praw ie połow a jest bardzo 
źle w ychow anych. Prym, jako dobre wychow anie, trzym ają 
dwulatki stajni „Ktery-Szepietów”. W yrośnięte, suche k a r­
m ione i wymuskułowane. Może się okazać, że nie m ają 
klasy, ale wychowanie dało im wszystko, co dać przez nie 

dać można dużo. Do dobrze w ychow anych zali­

czyć jeszcze trzeba w  pierwszym rzędzie dwulatki p M. Ber- 
sona (bardzo ładna i równa staw ka) dw ulatki H . ks. L ubo­
mirskiego (bardzo  rasowe, ale trochę za lekkieh 2 klaczki 
w stajni I pułku U łanów  Krechowieckich, urodzone w stadzie 
p. O rpiszew skiego (wyróżnia się siostra Eloe) i dw ulatki w y­
chowane u p S. Jaworowskiego (ładne  i dobrze galopują).

można, a

Uwagi o stadowej hodowli konia szlachetnego.

Kto zam ierza założyć zarodow ą hodow lę koni szlachet­
nych bez odpow iednich środków  m aterjalnych, a co najw a­
żniejsza, bez praw dziw ego i szczerego zamiłowania przed" 
miotu, rozumniej postąpi, pośw ięcając swe środki i ener- 
gję hodowli świń, krów lub zim nokrw istej końskiej mięsnej 
rasie.

Niestety, po kraju naszym  kołacze się jeszcze pokaźna 
ilość ignorantów hołdujących zasadom  tak zwanej ekonom- 
skiej hipologji, — dopatrującej się użyteczności i siły w gru­
bej szyi, rozłupanym  krzyżu i grubych gąbczastych kościach. 
Dziwić się tem u nie należy, gdyż d la  szlachetnej hodowli 
trzeba być zaopatrzonym  w  sz lachetne  również aspiracje, 
zupełnie zbędne dla p rzeciętnego  groszoroba. Szlachetny 
typ ideowego hodowcy, jakim  by ł nieodżałow anej ś. p. 
Trzebiński z Miławczyc, coraz bardziej zanika w naszym 
kraju. Ten prawdziwy konia szlachetnego miłośnik na 
jednym folwarczku potrafił u trzym ać stado  cennych klaczy, 
których potomstwo, jak ród Po lm oodie , do dziś dnia zasila 
krajową hodowlę krwią szlachetną.

Dalej — po za pow yższem i czynnikam i, trzeba dla ho­
dowli posiadać: dobre, tw arde łąki, takież oboczne i suche 
pastwisko, oraz wodę w bliskości tegoż — najlepiej bieżącą 
Ogólna w tym względzie teorja w y m ag a  dla łąk i pastwisk 
obecności w apna w podglebiu; zauw aży łem  jednak, że i na 
ziemiach napewno w apna pozbaw ionych  karm iące matki 
doskonale wykarmiały swoje po tom stw o . Tam , gdzie się 
nie dysponuje takimi pastw iskow ym i obszaram i, jak np. Ja. 
nów Podlaski lub T rakeny w  P ru sach  W schodnich, trzeba 
ograniczone pastwisko utrzym yw ać w  możliwej czystości 
przez staranne usuwanie naw ozu, k tórego , jak robią niektórzy, 
nie można rozrzucać, lecz trzeba  k a ż d ą  kupkę zebrać i ta ­
czkami wywozić poza obręb pastw iska . Przy  idealnych 
i bardzo obocznych pastw iskach w  T rak en ach  zauw ażyłem  
inny sposób użytkowania pastw iska. M ianow icie: o ile w d a ­
nym  oddziale pastwiska w ytarły  kon ie  traw ę tak, że p o ­
zostały  tylko nietknięte kępy, w yrosłe  n a  zagnojonych m iej­
scach, to konie przeprowadzano na  św ieże m iejsce, a na p o ­

zostałe, już jakby  użytkow ane pastw isko, w puszczano bydło, 
które chętnie w yjadało zostaw ioną przez konie trawę. Po 
paru tygodniach, pow racały konie na daw ne miejsce, na  к to­
rem znajdow ały świeżo odrosłą trawę.

Przedew szystkiem  hodow ca starać się powinien, aby 
wzięte do stada  klacze, czy to ze stajni wyścigowej czy m y­
śliwskiej lub z t. zw, cugowej, jaknajprędzej zapom niały o ro­
bocie i trudach przez jakie przeszły a przedew szystkiem  
wyzbyły się pew nego, a nieuniknionego zdenerw ow ania, 
jakiem u podlegać m uszą podczas karjery wyścigowej lub 
myśliwskiej.

Najlepiej tu działa pastw isko w  towarzystwie.
Klacze, przebyw ając w grom adzie, pow racają w  ten 

sposób do stanu  przyrodzonego koniom  wogóle. W  począt­
kach przy w prow adzaniu nowych klaczy trzeba zw racać 
uwagę na sposób zachowywania się ich w zględem  siebie; 
byw ają bow iem  takie, które nigdy z grom adą zgodzić się nie 
potrafią i pozostają zwykle w pew nem  oddaleniu od stada.

Po skończonym  pastwiskowym  sezonie starać się trzeba, 
aby, o ile pogoda dopisuje, klacze stadne jaknajm niej p rze ­
bywały w stajni. Naw et podczas zimy i m ałych m rozów  
większą część dn ia  — powinny klacze przebyw ać na  pad- 
dokach.

Na to konieczne w ystudzenie gorącego tem peram entu  
szlachetnych klaczy kładę najw iększy nacisk. D opóki klacz, 
wzięta z wyścigowej lub myśliwskiej stajni, nie „zkrow ieje“ 
do tego stopnia, żeby dozorujący chłopiec m ógł na niej, na 
samej tylko uździenicy, dojechać z pastw iska do stajni, d o ­
póty nie m ożna ręczyć za pew ność zaźrebienia. Jak n a ­
pewno nie m ożna twierdzić, że d an a  klacz dobrą będzie 
matką, tak rów nież nie m ożna być pew nym , czy dana klacz 
zostanie w ogóle zaźrebioną. Z  upew nieniem  się, co do p ło ­
dności ogiera, spraw a przedstaw ia mniej trudności. O  ile 
tylko ogier norm alnie stanowi, to, zebraw szy jego sperm ę 
i wziąwszy ją  pod  m ikroskop, z w ielką pew nością przekonać 
się możemy, ile w  kole w idzenia zauw ażym y plenników  ży­
wych, a ile m artw ych.
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Z  tî<;o w ięc zestawienia, napew no, danego ogiera 
nazw a; r ie  m ożem y płodnym , lub niestanow nym .

?ezon kopulacyjny dla starannego hodow cy w ym aga 
daleko więcej starania, uwagi i pieczołowitości, aniżeli se ­
zon siewów w iosennych dla rolnika. Tylko drogą bardzo 
sum iennych obserw acji m ożna dojść do poznania różnych 
usposobień tak stanowionej klaczy, jak  i reproduktora.

Nie m ów iąc już o klaczach histeryczkach, które z w iel­
ką trudnością się zaźrebiają, każda  — choćby najnormal" 
niejsza, w ykazuje pew ną indyw idualność, z k órą sum ienny 
hodow ca „stu tm eister“ liczyć się m usi. W  tym w zględzie 
um iejętne operow anie próbnikiem  gra najw iększą rolę.

Zanim  zacznę mówić o dopuszczaniu próbnika, n ad ­
mienić muszę, że w ciągu 40 letniego doświadczenia, u trw a­
liłem się w  przekonaniu, że najkorzystniejszym  m om entem  
w stanówce, jest um iejętne w ykorzystanie pierwszego, choćby 
bardzo jeszcze słabego popędu u klaczy.

Nr. 17

Dlatego też najgoręcej radzę do w yźrebionych klaczy, 
dopuszczać próbnika 5-go dnia po wyźrebieniu, i to dw a 
razy dziennie; a to w łaśnie w  celu uchw ycenia tego pierw ­
szego popędu.

Z adaniem  próbnika jest nie tylko w ykazanie, która 
z klaczy „chce“ lub „nie chce“, ale, on pow inien — poniekąd 
nam ówić i zachęcić klacz do przy jęcia  ogiera. O  ile s tu t­
m eister um iejętnie operuje próbnikiem , to zauw ażyć m ożna, 
że klacz, k tóra  za zbliżeniem  się próbn ika w ykazuje w y­
raźną niechęć i zaczyna od bicia i gryzienia rzekom ego n a ­
tręta, po pięciu m inutach zaczyna się uspakajać, i w  końcu, 
naw et z pew nem  zainteresow aniem , znosi erotyczne zalecan­
ki swego uw odziciela.

(d. c. n.)

Józef Hempel.

J E Ź D Z IE C  1 H O D O W C A

Przegląd sezonów wyścigowych 1922 r.
(D oko ń czen ie ).

Przechodząc z kolei do zeszłorocznych dw ulatków , 
zadanie, kogo postaw ić na czele, m am  bardzo ułatw ione: 
wyścig o nagrodę Borowna zebrał po  raz pierw szy razem  
trzy najlepsze dwulatki, k tóre kończyły go w następującym  
porządku: Ruta — Bithur - -  Lanoline.

K lacz gniada R uta  urodziła się w  kraju w stadzie 
L. J. bar. K ronenberga po H arry of H ereford i Judith. Biegała 
w barw ach swojego hodow cy 6 razy i tyleż razy łatw o w y­
grała N ajbardziej znam ienne było jej ostatnie zw ycięztw o 
w nagrodzie Borowna: w  wyścigu na  dystansie 1600 mtr. 
pobiła więcej jak  pew nie nietylko dobrą  Bithur, ale i L ano­
line, k tóra przedtem  nie zaznała porażki, wygrywając n ie­
zm iernie łatw o 4 wyścigi, m iędzy którymi był w yścig
0 „Nagrodę im. J. Fanshave" na dyst. 1300 mtr., p rzezna­
czony dla koni 2 letnich i starszych.

R uta jest to klacz dosyć duża, lżejszego typu, p raw i­
dłowa, szlachetna i bardzo spokojnego charakteru.

O jciec jej H arry of H ereford (John O ’Caunt і C an te r­
bury Pilgrim ), jest rodzonym  bratem  Swynforda, który s ta ­
nowi w Anglii po  40 gwinei od klaczy, a potom stw o jego 
w roku zeszłym , w  liczbie 24 koni, w ygrało 37 nagród na  
sumę 21,345 funtów  szterlingów. Przyrodni brat Sw ynforda
1 H arry of H ereforda—C haucer (po St. Simonie) zajm uje też 
bardzo poczesne miejsce w  hodow li Angielskiej: w  roku 
zeszłym 16 jego dzieci w ygrało 14.141 L- Sam H arry  
of H ereford biegał bez w iększego pow odzenia—lecz w  sta ­
dzie dał już k ilka dobrych koni, k tóre  odznaczyły się n a  to ­
rach angielskich. O becnie został naby ty  do Francji.

M atka R uty  Judith (Ruler i B rawura) urodziła się 
w stadzie K rasne i jest rodzoną siostrą Miss Churchill, k tó ra  
doskonale b iegała  w Rosji i da ła  klasowego Floréala, ten  
zaś w  2 i 3 letnim  w ieku trzykrotnie pobił Lirę. D zieci 
Judith biegały z pow odzeniem  w  Rosji; obecnie u nas b ie ­
gają O jdana i Panna.

Z  w yścigów dw uletnich widzieliśm y, że R uta bardzo  
dom inow ała nad  rówieśnikami, bo nigdy nie była z nim i

w walce. D ow iodła, że szybkości jej n ie brak; co do w ytrzy­
m ałości chociaż rodowód jej teoretycznie zdaw ałoby się 
w skazuje co innego —przypuszczam , że dystans dłuższy nie 
będzie jej przeszkadzać, bo sam a w ytrzym ała doskonale 
dystansow ą próbę dwuletnią, choć nie była jechana ostrożnie, 
przytem  m atka  jej bardzo dobrze biegała na dystansach 
dłuższych, a przyrodnia siostra, O jdana, też się ich nie boi.

Po R ucie najlepiej biegała Lanoline. K lacz kasz tano ­
w ata p. K. D zierzbickiego Lanoline urodziła się w e Francji 
po A pothecary  i Louisianne. Bardzo praw idłow a, nieduża 
ta klacz, w ygrała z rzędu nagrody; P róbną, Kruszyny, M iddle 
P ark  P la te  (im. A  hr. Potockiego) i im. J. Fanshase.

W e w szystkich tych wyścigach prow adziła sam a, w y­
gryw ając następnie bardzo łatwo, P orażkę jedyną poniosła 
w  N agrodzie Borowna > a  dyst. 1600 mtr. Poprow adziła 
w yścig w  bardzo ostrem tempie, p ilnow ana przez Rutę, lecz 
już na  początku linji prostej w idoczna była przew aga Ruty, 
która wyścig w ygrała łatwo. Lanoline nie w ytrzym ała w alki 
i z Bithur, ustępując jej drugie m iejsce. Pola dopełniały: 
Périchole, C rève  Coeur i Raptus- Czas w yścigu \'43" 
(6 '/а—30—33—ЗЗ1/̂ )

O jciec Lanoline, A pothecary (R adium  і Sandpatch) 
w ygrał w  A nglji dwa wyścigi. Z  dzieci jego w ygryw ała 
w  A nglji Antipirine.

M atka Lanoline (W ildfow ler i La Loutre) w ygrała w e 
Francji m ały  w yścig w wieku 2 letnim . W  stadzie nie da ła  
nic zasługującego na uwagę.

G łów ną zaletą Lanoline zdaje  się  być szybkość, k tórą  
to zaletę ujaw niła najwybitniej w  wyścigu porów naw czym  
ze starszym i końm i na dyst 1300 m tr.

Do trójki najlepszych zeszłorocznych dw ulatków  n a le ­
ży klacz gniada p. W. Święcickiego, Bithur, urodzona w e 
Francji po Battailleur i M inerwa II.

P ierw szego jej wyścigu nie m ożna brać pod uw agę, 
gdyż ruszyła tak  źle od startu na  dyst. 800 mtr., że udziału  
w wyścigu nie brała, przechodząc daleko za dużo słabszem i
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przeciwniczkami. N astępnie w ygrała pew nie pięć wyścigów 
z rzędu, bijąc w  ostatnim  łatwo Périchole i Lussagnet. P o  raz 
ostatni w yszła do startu w nagrodzie Borowna na dyst. 1600 
mtr. R uszyła od startu źle, lecz prędko  m inęła słabsze 
Crève Coeur i Raptusa i do połowy ostatniego zakrętu szła 
w odstępie za Lanoline, Rutą i Périchole; tutaj zaczęła po ­
praw iać miejsce i na linję prostą w ychodziła tuż za L ano­
line i Rutą, ale zaraz w ypadła na duże koło, tracąc na tern. 
Ostatecznie po walce pobiła Lanoline, lecz do Ruty dojść 
nie mogła.

Ojciec Bithur, Battailleur (Flyjng Fox i Air and G races 
zwyc. ang. O aksu) jest rodzonym  bratem  Jardy i Fils du 
Vent a. Biegał z pow odzeniem  w  wyścigach przeszkodo­
wych we Francji, gdzie potem  da ł w stadzie kilka koni m ię­
dzy innymi P ocharď a i naszą derbistkę Battaglję-

M atka M inerva II (H ebron  i Loris) niczem wybitnem  
nie odznaczyła się.

Bithur jest to klacz dosyć duża i ciężka. Nie brak jej 
szybkości, lecz główną zaletą 
zdaje się być w ytrzym ałość, gdyż 
pierwsze pół dystansu klacz cho­
dziła zwykle pobudzana, a n a ­
stępnie, oprócz ostatniego w y­
ścigu, szła łatw o i chętnie i m o­
żna przypuszczać, że nietylko 
w nagrodzie Borowna okazała 
się lepszą od Lanoline, ale i w  
przyszłości n a  dłuższych dystan­
sach będzie m iała nad nią p rze­
wagę.

Raz tylko biegała i w ygrała 
wyścig na dyst. 800 m tr. klacz 
kasztanow ata Spółki H odow la­
nej, L ady Pëgoys, urodzona we 
Francji po Prestige i Flying Aero.

Co praw da wyścigiem  tym, 
wygranym od słabych przeciw ­
ników, niczego wielkiego nie do ­
wiodła, ale na  robocie doskona­
łymi galopami zw racała ogólną 
uwagę. Jest to duża, z w ielkiem i liniam i klacz,, lecz na 
niepewnych nogach.

Ojciec jej Prestige (Le P om pon  i Orgueilleuse) biegał 
we Francji bez przegranej i n ie w y g ra ł najw iększych wyści­
gów tylko dlatego, że nie m iał do  n ich  w czesnych zapisów. 
W  stadzie dał już dużo dobrych koni, m iędzy innymi dosko­
nałego wyścigowca i stadnika — Sardanapala .

Matka Lady Pëgoys — F lying A ero  (The Gull і M ara­
bout) biegała w Anglji z pew nem  pow odzeniem  w małych 
wyścigach.

Jeżeli Lady Pëgoys, obecnie w łasn o ść  p. K. Dzierzbi- 
ckiego, wytrzym a na nogi, m oże w  d u ży ch  trzyletnich wyści­
gach odegrać pow ażną rolę.

Do dobrej drugiej k lasy  zeszłorocznych  dw ulatków  
musimy zaliczyć: Périchole, L ussagne t i A psarę.

Klacz c.-gniada, Périchole, w łasn o ść  p. M. Róga, uro­
dziła się we Francji po Sun S tar (R ab e la is  i Flying Star) 
i P escara (As d ’Atout i Perm).

Średniej miary, lekka, bardzo  rasow a klacz, biegała 
w roku zeszłym 10 razy i była 4 razy  p ierw szą, 3 razy drugą.

Największą zaletą jej zdaje się być szybkość. D ochodziła 
powoli do formy i dopiero późniejsze jej wyścigi były coraz 
lepsze. W  dniu 23-cim jesiennego sezonu, prow adząc łatw o 
pobiła o 1 i¡‘¿ dług. A psarę Rozm arýna, Reginę i K entucky. 
N astępnie zajęła dobre 4-te m iejsce w  Nagrodzie Borowna 
( 1609 m tr.) za R utą, Bithur i Lanoline.

W  ostatnim  swoim wyścigu odniosła b. łatw e zwy- 
cięztwo nad H ogue, Lussagnet, Nuit de  Mai i Divą.

Lussagnet ogier kasztanow aty p. H. Towarnickiego, 
urodził się we Francji po Bonbon R ose (The Q uack і Bom ­
bala), і Labdâ (Jack Snipe і Sum m er Snipe). W  roku z e ­
szłym na 7 startów  odniósł jedno zwycięztwo, cztery razy 
był drugi i 2 razy trzeci. Biegał przew ażnie w  w iększych 
wyścigach, zajm ując drugie miejsce: dw a razy za Lanoline 
i 2 razy za Rutą. N astępnie przegrał do Bithur i Périchole 
i ostatnio do Périchole i nawet H ogue. W idocznie w  tym 
ostatnim  w yścigu nie był już w zupełnym  porządku, a zdaje 
się, że jest to ogierek bardzo w ytrzym ały i odporny.

K lacz skaro-gniada Apsara
H. ks. Lubomirskiego, urodziła 
się w Anglji po Stornoway (D es­
m ond i Sisterlike) і M aud A llan 
(Lesterlin і Beauty U nadored). 
Jest to klacz zdolna i dobrego 
pochodzenia, lecz niepraw idłow a 
przednia noga szczególniej na 
krótkich dystansach i na zakrę­
tach m usiała jej bardzo p rz e ­
szkadzać, w ięc rozchodziła się 
dopiero w  końcu wyścigu, na 
linii prostej. Ogółem  biegała 
7 razy, zajm ując 2 razy pierw sze 
i 3 razy drugie miejsce. D o naj­
lepszych jej wyścigów trzeba za ­
liczyć ostatnie dwa: w pierw szym  
pobiła w  ostatniej chwili W ira 
i Rozm arýna, w  drugim  przegrała 
do P  érichole, bijąc Rozm arýna, 
Reginę i K entucky.

Z  reszty dw ulatków  zeszło­
rocznych w edług  ich wyścigów na uw agę zasługują jeszcze: 
La Vilanella, R ozm aryn i Wir.

Klacz gn iada  p. M. Bersona L a  Vilanella urodziła się 
w kraju w  stadzie  swojego w łaściciela po Fils du V en t 
i Alpha. W  roku zeszłym  na 6 startów  zwyciężyła 4 razy, 
bijąc w ostatnim  wyścigu -na dyst. 800 mtr. b. łatw o Divę, 
Nuit de Mai, H ogue i Reginę.

Rozm aryn  ogier kary, w łasność i hodowli L. J. bar. Kro- 
nenberga, urodził się w kraju po Blue D anube i Pandora. 
Poniew aż stajnia pok łada w  nim  dość duże nadzieje, by ł 
w wieku dw uletnim  bardzo ostrożnie eksploatow any. D la­
tego też startow ał wszystkiego 4 razy, zajm ując 2 razy 
pierwsze i 2 razy trzecie miejsce.

T eż szanow any by ł IVir ogier gniady p. S. O stoia- 
Ostaszew skiego, urodzony w stadzie J. hr. M ielżyńskiego 
po H ym an i V incarnis. W ir biegał ogółem 4 razy i by ł 
raz pierwszy, dw a razy drugi i raz trzeci. Przegryw ał do 
La Vilanelli, Bithur, A psary i Reginy.

T. Jaworski.

N ow oobrany  prezes T o w . Z ach . H o d . K oni w  P o lsce  
A lbert hr. W ielopolski.
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W  obronie przed nosacizną.

Zabiegliw i hodowcy koni są już zaopatrzeni w  ogiery 
na tegoroczny sezon kopulacyjny. Panuje ożywiony ruch 
m aterjału stadnego z Anglji, Francji, a  najwięcej nam  dają 
Niemcy w  liczbie owych 35,000 rew indykow anych, gdzie 
prócz m aterjału  stadnego będziem y m ieli przew ażnie konie 
do roli i do zaprzęgu.

D ośw iadczenie z przeszłego roku nauczyło nas, że 
śród koni niem ieckich trafiały się — z chroniczną ukrytą no­
sacizną. N osacizna niestety została stw ierdzoną rów nież 
przezem nie w pow . rypińskim  po w prow adzeniu tych koni 
do m ajątku. Z araza  dostaje się dzięki bezwzględnem u zau ­
faniu pp. urzędników  D epartam entu  Rolnego w  U rzędzie 
W ojew ództw a W arszaw skiego do Niemców, kiórzy potrafią 
być nietylko hodow cam i koni, ale  i nosacizny na export dla 
Polski. Z  tego źródła, przy czynnym  udziale żydków-han- 
dlarzy koni na  Pradze i przy poparciu pew nego żydka 
w starostw ie rypińskiem  trafił n ie jeden  koń niem iecki do 
dworów w e w spom nianem  starostw ie. U dwóch koni pa- 
dłych w  parę dni po przyprow adzeniu do dworów osobiście, 
wspólnie z innym  lekarzem  w eterynaryjnym , w październiku 
1921 r., stw ierdziłem  przy sekcji chroniczną, trw ającą od 
roku conajm niej nosaciznę. G dy odpow iednie protokuły, 
podpisane przez dw u lekarzy w eterynaryjnych, zostały p rz e ­
dłożone do urzędu W ojewódzkiego w  W arszawie, panow ie 
„urzędnicy“ tłóm aczyli fakt chronicznej nosacizny — św ieżą 
infekcją na  m iejscu w pow. rypińskim .

W  czasie okupacji rosyjskiej dozór weterynaryjny na 
targowisku końskim  na Pradze pozostaw iał dużo do życzenia. 
Konie m ające ukry tą  nosaciznę, przechodziły przez targo­
wisko, a jeszcze łatwiej przez handlow e stajnie na P radze  
i rozchodziły się po całej K ongresów ce. W obec trw ającego 
przedw iosennego nabyw ania koni n a  targowiskach, nabyw cy 
powinni sobie uświadom ić, że ruch handlow y szczególnie 
na w iosnę ogrom nie w pływ a na rozpow szechnienie nosacizny

i innych chorób zakaźnych. Nie w ystarczy tu biurokratyczna 
formalność polegająca na zdobyciu d la  transportow anych 
koni św iadectw a zdrowotności, w ym aganego przez w ładze 
kolejowe przed  załadow aniem  do w agonu. K ilkakrotne oglę­
dziny w eterynaryjne nie w ykluczają obecności nosacizny. 
Izolacja naby tych  koni jest krępującą dla nabyw cy, a kilka­
krotna m aleinizacja tem bardziej, szczególniej dla handlarza, 
który sp rzedał konie. W spom niane trudności nie pow inny 
w strzym yw ać ostrożnego nabyw cę od  wszelkich zabiegów, 
m ających na w zględzie ochronę przed  nabytym  chorym ko­
niem  całej stajni zdrowej i możliwie najszybsze wykrycie 
chorego oraz ź ród ła  zarazy.

W ykryw anie nosatých koni za czasów okupacji rosyj­
skiej polegało  na maleinizacji, która n ie  daw ała gwarancji, 
gdyż b y ły  w ypadk i, iż konie chore n a  nosaciznę nie reago 
w ały. O kupanci niemieccy w  Polsce przeceniali w artość 
analizy krw i i również mieli w ypadki sprzecznych reakcji, 
jak przy m aleinizacji rosyjskiej, strzegli się przed końm i 
w ątpliw ym i i m ającym i ukrytą nosaciznę, zgrom adzając je 
do tak zw anych „Rotzgüter“, gdzie, pozostając pod ciągłym 
nadzorem  w eterynaryjnym , izolow ane pracow ały. T ak a  izo­
lacja daw ała  m ożność oszczędzać tak ie  konie, które jeszcze 
m ogły pracow ać, jednocześnie w  zupełności odgradzając od 
koni zdrow ych.

Przy naszej organizacji jest to zupełnie niem ożliwe. 
M aleinizacja pow ojenna, dokonyw ana u  nas na w zór takowej 
w e francuskiej arm ji sposobem  w śródskornym , daje zupełnie 
pew ne wyniki. M ając do dyspozycji krajow ą krakow ską 
m aleinę, k tóra  nie ustępuje francuskiej t. zw. pasteurow skiej, 
pracuję nią p rzez 2 lata. W e w szystkich w ypadkach gre- 
m jalnej m aleinizacji całych stajen, w ybiciu reagujących, które 
po  sekcji okazały  się porażonem i nosacizną, dezynfekcji 
stajen  i uprzęży, nosacizna została w ytępiona.

Seoerin
Lekarz weterynarji.

Z wędrówek hodowlanych.

W  końcu w rześnia r z. objeżdżałem  pow iat N ow o-R a 
domski ziemi Piotrkowskiej. W  różnych punktach tej oko ­
licy spotykałem  u  mniejszej w łasności sporo m ałych koni 
lekkich, szlachetnych, z w idoczną dom ieszką orjen talną — 
coś w rodzaju tego, co spotykałem  w  okolicach U niejow a 
i T urka ziemi Kaliskiej. Koni cięższych i roślejszych u w ło ­
ścian m ało się w iduje. Spotykałem  w gm inie M asłow ice 
grube siwe klacze w typie bulona. N a uznanie zasługuje 
niejaki A dam  Tom icki, gospodarz z Rdułtow ic gm iny P o ­
ręb, który jest zw olennikiem  konia szlachetnego i z 14-to 
letniej gniadej klaczy w ysoce uszlachetnionej dochow ał się, 
po rządow ym  austrjackim  ogierze (zapew ne pó ł k rw i) 
4-letniego ogiera, maści jasno gniadej — dobrej, średniej

m iary—praw idłow ej budowy, dość szlachetnego, suchego 
i kościstego. O gier ten przedstaw ia zupełnie odpow iedni 
m aterja ł hodow lany do odtw arzania i u trzym ania u m niejszej 
w łasności tego typu koni, o k tóre nam  wszystkim  tak b ar­
dzo chodzi.

W iększa w łasność w pow. N ow o-R adom skim , o ile 
m ogłem  zauw ażyć, chowa koni nie w iele i traktuje hodow lę 
dość n iedbale , hodując przew ażnie m aterjał ciężki i n ie­
jednolity, słow em  — praca bezplanow a.

Na w yróżnienie zasługuje C hełm o p. Z bigniew a W ie­
lowieyskiego, który posiada około 20 klaczy w yrów nane­
go typu, a prócz tego kilka k laczy wysoce szlachetnych, 
używ ając jako reproduktora ogiera pełnej krwi angielskiej.
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Z  praw dziw ą satysfakcją patrzy łem  na wzorow y porządek 
jaki tam panuje, nie m ówiąc już o stajni cugowej i źrebię- 
ciarni, ale naw et i w stajni fornalskiej. Ludzie przy koniach 
wyszkoleni,— znać, że właściciel rzecz rozum ie i um ie sobie 
ludzi wyrobić.

W  tak krótkich i pobieżnych no tatkach  pom ijam  z u p e ł­
nie duże i znane stajnie pełnej krw i, jak  Borowno i K ruszy­
na, uważając, że na innym m iejscu o nich w spom nieć trzeba.

W  początku października r. z. objeżdżałem  pow iat 
Łowicki ziemi W arszawskiej, P ow iat ten posiada stosun­
kowo mało m ajątków  większej w łasności, za to przew ażnie 
jest w posiadaniu mniejszej w łasności. N iektóre gm iny tego 
powiatu, zam ieszkałe przez t. zw. Księżaków. m ają duże z a ­
miłowanie do handlu  źrebiętam i i m łodem i końmi, k tóre  
w części naw et wychowują. Sm utne jest jednak niezm iernie, 
że przy tern am atorstw ie do koni—ludzie ci nie m ają pojęcia
0 tem, co jest praw idłow ą budow ą konia, a, m ając w ielkie
1 jedyne upodobanie  do koni ciężkich i zimnokrwistych, — 
lubują się w  każdym  deštrukcie byle był: wielki, ciężki 
i, rozumie się, upasiony na  słoninę.

Jakie tam  w idzieć m ożna reproduktory i wiele jeden  
taki ogier m usi odchow ać k laczy  dziennie, o tem w olę za ­
milczeć Najwięcej koni ciężkich posiadają gminy Bąków, 
Jeziorko i K iernozia (ta  ostatn ia od lipca 1922 r. przyłączo­
na do Łow icza z G ostyńskiego). Jarm arki, na których ten 
rodzaj koni i źrebiąt najliczniej się przedstaw ia, odbyw ają 
się w Kiernozi, Osm olinie, G om binie i Łowiczu. Inne gminy 
w Łowickiem  mało zain teresow ania hodow lanego ujawniają, 
prócz m oże gminy Bielany, k tó ra  korzystając od 1919 r. 
z ogierów państw ow ych, sto jących w  Borówku, trochę do 
hodowli się budzi, tam  jednak  upodoban ie  do konia ciężkie­
go nie jest wyraźne.

Z  większej w łasności w  Łow ickiem  nadm ienić w ypada 
Borówek pana Franciszka Żm igrodzkiego, daw ne stado 
M aiznerów, gdzie od 90 la t egzystow ał typ polskiego araba. 
W ojna 1914 r. i okupanci zniszczyli m asę cennego m aterjału 
hodowlanego. Energji i n iezm ordow anym  zabiegom zam i­
łowanego i fachow ego hodow cy zaw dzięcza stado w Bo­
rówku to, że posiada jeszcze kilka cennych klaczy, m atek 
dawnego typu borów czańskiego, prócz tego dwie wysoce 
szlachetne angloarabki, oraz jed n ą  klacz radowicką i kilka 
klaczy pół krwi

Poniew aż od roku 1920 odchow uje klacze w Borówku 
ogier państw ow y Nr. 579 A m ura th , czysty arab, ur. w  stadzie 
W eil (W ürttenbergia), p rzeto  dziś już m ożna widzieć piękny 
w przyszłości m aterjał hodow lany . A ktualnym  zadaniem  
obecnego hodow cy jest p rzychow ać  około 20 klaczy typu 
Łowczej.

Łowcza jest to klacz siw a o w ybitnym  typie orjental- 
nym, bardzo szlachetna, sucha, z dużym  tem peram entem , 
średniej m iary 154 cmt. w zrostu , ogrom nej głębokości klatki 
piersiowej 190 cmt., o kończynach  bardzo  suchych, a jednak 
podkolanie jej przechodzi 19 cm t. Łow cza pochodzi po

og. arabie M iechu, ze stada hr. Dzieduszyckich, z klaczy 
Łowiczanka. Łow cza urodzona w Borówku 1914 r. dała 
już 5 źrebiąt.

Łow iczanka, gniada, bez odm iany, nieco m niejsza od 
córki, bo 150 cmt. wzrostu. 188 cmt. klatki i 19 cm t pod ko­
lanem, jest zupełnie w typie orjentalnym . Pochodzi po 
og. Rym niku ze Sławuty, z klaczy Arabia, również ze Sła- 
wuty. Łow iczanką została nazw ana dlatego, że m atka  jej 
Arabia, w drodze ze Sławuty do Borówka, oźrebiła się w  Ło­
wiczu o trzy m ile przed Borówkiem. Łowiczanka, urodzona 
w  1907 r., da ła  już w Borówku 10 źrebiąt i dziś jest w  pełni 
sił i zdrowia.

Przy dużej płodności cennych klaczy borów czańskich 
starannym  i um iejętnym  prow adzeniu stada przez zam iło­
w anego hodow cę niezadługo dojdzie on do zam ierzonego 
celu — postaw ienia około 20 klaczy stadnych orjentalnych, 
k tóre będą  nieocenionym  i nieodzow nym  m aterjałem  do 
dalszej hodow li, prow adzonej w  czystości rasy lub też do 
krzyżow ania z ogierami pełnej krwi.

Już w  tym  roku P. Żm igrodzki klacze angloarabskie 
i pó ł krw i odchow uje z ogierem M entor II po M alua z klaczy 
M inued, pełnej krwi, nabytym  w  celu produkow ania szla­
chetnych koni użytkowych pó ł krwi, a także pierw szorzędnej 
rem onty d la kaw alerji.

W Łow ickiem  zasługuje rów nież na w zm iankę stajnia 
w  Psarach ś p. Antoniego O kęckiego, wielkiego m iłośnika 
koni i sportu, znanego w szerokich kołach ziem ianina, który 
po wojnie skupow anym  m aterjałem  klaczy, posługując się 
początkow o ogierem  norm andzkim  z Soboty—a potem  w ła­
snym ogierem  pełnej krwi H eraldo  (G ayarée  i Regina), 
stada ś. p. Ludw ika G rabow skiego z Sernik, dochow ał się 
pięknej staw ki klaczy pół krwi. O becnie stado w  P sarach 
prow adzi m ałżonka nieboszczyka Pani Marja O kęcka, 
rów nież bardzo zam iłow ana >v hodow li konia szlachetnego 
i przyznać trzeba, że pod w zględem  wychowu m łodzieży 
i utrzym ania m atek stadnych hodow la ta jest p row adzoną 
z całą fachow ą znajomością rzeczy.

Trzecim  punktem  w Łowickim jest Sobota p. Stefana 
Stokowskiego. Posiada około 20 klaczy swego chowu, po­
chodzących po og. Ingenu. norm andzie, im portow anym  
z Francji w  1913 r. przez T attersal W arszawski, a z klaczy 
uszlachetnionych krw ią orjentalną — prócz tego jeszcze kil­
kanaście klaczy jest zakupionych z rewindykacji niem ieckiej 
pochodzenia wschodnio-pruskiego i trakeńskiego.

W  ten sposób um ontow ane stado w klaczach — m at­
kach zaczyna produkow ać przychów ek po ogierze pełnej 
krwi „F a lk lan d “ (Off. G. B. r. XVI p. 188). P iękny  ten 
brudno kasztanow aty  ogier — o typie w ybitnie w schodnim  
m a dość trudne zadanie ze w zględu na dużą różnorodność 
w  pochodzeniu klaczy matek.

P ierw sza staw ka roczniaków  przedstaw ia się dobrze, 
ale przebyte zołzy bardzo je w strzym ały w  rozroście.

E.



140 JEZD ZIEC I H O D O W C A  Nr. 17

K R O N I K A .

K R A J O W A .

M arsza łek  Foch, jak się dow iadujem y, m a być 
na wyścigach w  dniu  6 m aja r. b.

Tegoż dnia m a zaszczycić sw ą obecnością wyścigi P re ­
zydent Rzeczypospolitej.

- -  Wielk. To w. Wyśc. Kon. w Poznaniu
pow iadam ia, że dnia 21-go b. m. w płynęły  m ianow ania do 
W yścigów Sezonu W iosennego:

D zień  I s z y  2 9  kwietnia r. b.

1) Bieg płaski 2200 mtr. — 14 koni.
2) Bieg z płotam i 2400 mtr. —  18 koni
3) Bieg p łaski 2200 mtr. — 8 koni.
4) Bieg przez przeszkody 3200 mtr. — 1 6 koni.
5) Bieg przez przeszkody 4000 m tr. — 15 koni.

D zień 11-gi 5  maja r. b.

1) Bieg p łaski 2200 mtr. — 12 koni.
2) Bieg z p łotam i 2400 mtr. — 20 koni.
3) Bieg płaski (pół-krwi) 2400 m tr. — 5 koni.
4) Bieg przez przeszkody 3200 m tt. — 17 koni.
3) Bieg przez przeszkody 4800 m tr. — 15 koni.
6) Bieg oficerski przez przeszkody 3600 mtr. — 9 koni.

D zień Ill-ci 6 maja b. r.

1) Bieg płaski 2200 mtr. — 15 koni.
2) Bieg z płotam i 2400 mtr. — 22 konie.
3) Bieg p łaski 2200 mtr. — 13 koni.
4) Bieg przez przeszkody 3200 m tr. — 19 koni.
5) Bieg przez przeszkody 4800 m tr. — 17 koni.

D zień IV -ty  8  maja b- r.

1) Bieg p łaski 2200 mtr. — 18 koni.
2) Bieg z p łotam i 2400 mtr. 22 konie.
3) Bieg płaski 2200 mtr. — 12 koni.
4) Bieg przez przeszkody 3200 mtr. — 21 koni.
5) Bieg przez przeszkody 4800 m tr. — 17 koni.
6) Bieg oficerski przez przeszkody 3600 m tr.—8 koni.

O głoszony m nożnik na sezon w iosenny 5-cio krotny.

— Program Z a w o d ó w  Konnych w Lublinie.
Staraniem  K oła Sportu K onnego przy D. O. K. Nr. II 

przy udziale Sportow ych Kół O kręgu Lubelskiego, zostaną 
zorganizowane Z aw ody  K onne d la  oficerów  i dżentelm enów .

I-szy  dzień — 6-go maja.

1 ) K onkurs zw yczajny dla oficerów  i dżentelm enów , 
przeszkody nie w yższe 1 m. 15 cmt.

2) K onkurs zwyczajny d la podoficerów  (nie więcej 
niż 5-ciu podoficerów  z pułku i D. A . K.), przeszkody 1 m.

3) Bieg z płotam i dla oficerów i dżentelm enów  — 
dystans 2400 mtr*, 6 płotów. \E yścig  odbyw ać sią m oże 
o ile do startu stanie nie mniej 5 koni.

4) Bieg z przeszkodam i dla oficerów  —-dystans 2400 
mtr. 6 przeszkód. W yścig odbędzie się o ile do startu s ta ­
nie nie mniej 5 koni.

5) G ym khana, konkurs alarm u, zabaw a w  lisa i t. p.
6) K onkurs konia wierzchowego.
Nagrody honorow e ogólnej w artości 2,000,000 m kp
N agroda Pp. Z iem ianek ziemi Lubelskiej.
N agroda honorow a Hr. Kom orowskiego.

II-gi dzień — 8  go maja

1) K onkurs m yśliwski dla oficerów i dżentelm enów — 
norma czasu, p rzeszkody  do 1 mtr. 30 ctm.

2) Bieg z płotam i dla oficerów i dżentelm enów  — 
dystans 3600 m tr. 9 płotów. W yścig odbyć się m oże o ile 
do startu  stan ie  n ie  mniej 5 koni.

3) K onkurs skoku na wysokość i szerokość dla ofice­
rów i dżentelm enów .

4) K onkurs w ładania  białą bronią—grupam i: ! oficer 
i 4 ułanów , strzelców  konnych, artylerzystów.

5 ) Bieg m yśliw ski za m astrem  dla oficerów i d żen te l­
m enów  — dystans 6,000 mtr.

N agrody honorow e ogólnej w artości 2,000,000 m kp.
N agrody Stow arzyszeń Sportowych i osób pryw atnych.

///-ci dzień — 10 maja.

I ) Bieg z płotam i dla podoficerów —dystans 2400 mtr. 
6 płotów. P ułk i i D.A.K., 2 p. Strz. Kon. i Szkoła U jeżdża- 
czy koni po 2-ch podoficerów

2) F igurow a jazda podoficerów.
3) Pokaz jazdy  w zaprzęgu Artylerji K onnej—2 działa 

z jaszczam i.
4) G ym khana z udziałem  am azonek, oficerów i dżen­

telm enów.
N agrody honorow e ogólnej wartości 1,000,000 mkp. 

U W A G I :

1) G dyby ze względów klim atycznych konie nie były 
dostatecznie w ytrenow ane —wyścigi zostaną zam ienione bie­
gami za m astrem .

2) Z apisy  należy skierow ać do Sztabu K orpusu Nr. II, 
Szefostwo R em ontu  w Lublinie. Z apisy  b ęd ą  przyjm ow ane 
do dnia  29 kw ietn ia włącznie. W pisow e 10,000 mkp- 
od konia.

3) K w atery  i stajnie dla osob zapisanych zapew nione.
4) K onie k tóre  na konkursach brały  pierw sze nagrody 

b ęd ą  handicapow ane.
Komitet Koła Sportu Konnego.

D nia 8-go m aja odbędzie się Bal, urządzony staraniem  
oficerów Sztabu O. K. Nr. 11.

— Na Zebraniu członków Założycieli Zw iązku 
H odow ców  Szlaczetnego Konia pół krw i w ybrani dnia 6-go 
m arca r. b.

Prezes: Jan Krzymuski,
V ice-prezes: S tanisław  Kierznowski.
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Członkowie Zarządu:
1. Czesław  Baczyński,
2. Franciszek Żm igrodzki,
3. Jan Leszczyński,
4. W łodzimierz C hrząszczew ski,
5. Antoni W ołk-Łaniewski.

Zastępcy:
1. Eugenjusz Roguski,
2. Bronisław Sulimierski,
3. A leksander O lszowski.

Komisja Rewizyjna:
1. Zygm unt Leszczyński,
2. A ugust Łem picki,
3. Józef Czernicki.

Zastępcy:
1. A ntoni Dal-Trozzo,
2. S tanisław  Zaleski.

— Wagi do H andicapu  O tw artego Nr. 1 dla 3-latków  
29 kw ietnia 1923 r.
Ruta 66 Lelek 527а
Bithur 63і /2 A rbiter 52
Lanoline . 64 P latina 50
Loussagnet 6 2 7 2 Królewicz . 50
Perichole . 61 M adeion . 49
Apsara 58 R eve d ’or . 49
La V ilanella 5 7 Va Rosy O ’Grady . 49
Wir 5872 Ryś . 5077
Rozmaryn 58V2 A ria 48
Diva 56 O rberose . 49
K entucky . 55 7 . R unnaw ay Girl . 48
Hogue 55 Eloe 48
Nut de Mai 5 4 7 . Szeretlek . 47
Regina 54 M instrel 50
La'is 54 Bohun 50
Lepante 5372 Pom m e de terre . 49
Anitra 53 P iccola 47
Le Reine . 527a R ayon d or 48
Niusieńka . 52 R aptus 50
Greve Coeur 517a Surm a 45
Arkan 53 Sabcia 40

H andicap O tw arty Nr. 2, dla 4 1. i st.

Zbaraż 68 O dsibka  . 54VS
Barbara Belle 65 D ry  Martini 547a
Odolie 647г A zalja 51
Valailles • 64 D iadem 54
Mary 61 U lm en 54
Floram our . 617a K ain 5377
Baccarat 60 Z aporożec 5372
Ponowa 587a P rim  Lass . 49
Irish D ancer 58 M ulhouse . 5 1 7 2

Grom 59 Sew astopol 52
Neil Desm ond 567a M alaga II . 51
Alderney . 54 B enjam in . 53
Hersoń 607a D ornach 52
Azamat 5 8 7 ä L ady  M argaret . 47
Ojdana 56 P an n a 4 7 7 .
Viveur 56 Z erw ik ap tu r 50
Radiation . 54 P ieszczotka 47
D ragoner . 5 6 7 . M istrz 49
Promień 56 Soulz 50

Berncastel . 49 A userw aehlte 40
Gilka 45 Prędzej M aleńka. 40
Pani Ola . 45 G órą Paskarze . 40
Szmaragd . 47 P an  z Panów 40
Niagara 44 Niedola 40
Kuzyn 45 A urelja 40
Polm oodie VI 40 M y Beloved 40
A ir M arshall 40 Z efer 40
Burżuj 40 A lead 40

Flor Fina . 40

Z A G R  A N I C Z N A .

—  Jerzy Parfrem ent na wyścigach w Enghien 
spad ł z konia i w  drodze do szpitala zakończył życie. Był 
to jeden z najzdolniejszych na świecie żokiei przeszkodow ych. 
Syn trenera, urodził się w Belgji i już w dzieciństw ie zd ra­
dza ł talent do  konnej jazdy. Przez dłuższy czas jeździł 
w  wyścigach płaskich, a kiedy stracił w agę przeszedł na 
wyścigi z przeszkodam i i odrazu zabłysnął, jako wielki 
talent. O dznaczał się w ielką śm iałością, spokojem, siłą, 
a przytem  m iękką ręką. Jeździł przew ażnie we Francji. 
Jeszcze w  tym  roku był angażow any na jazdę w L iverpool­
skim S teeple C hase i jechał na Libretto, jednym  z faw orytów  
(upadł).

— W edług w iadom ości z  Nicei w  dniu 16-ym 
kw ietnia w  jednym  z konkursów  1 i 2-gie miejsce zajęli ofi­
cerowie w łoscy, 3 i 4-te mjr. K. Róm m el, 8-me por. Króli­
kiewicz; 19 kw ietnia mjr. R óm m el zajął drugie m iejsce 
w  konkursie.

— Rombai 3 1. og. gn. (Pom m em  i Lindal) z n a d ­
wagą 10 funtów  w ygrał łatwo czw arty wyścig z rzędu w  Ling- 
fielg (Chydingstone 3 y. o. P late, 296 Ł).

— Tunis, 1 kwietnia.
Grand P rix du Conseil M unicipal de Tunis, 34,000 fr., 3,000.

S e a  R o c k  og. gn. 3 1. (Sea Sick і Rose Pom pon) 
p. X, Licari, ż. V incinguera — 1, V erseur — 2, Neige —  З, 
b. m. L e Pan tin  II. W ygr. о 6 dług.

— Rzym , 8 kwietnia.
Prix Comte Felice Scheibler, 25,000 lir., 2,100 mtr.

T o u t  B e a u ,  6 1. (As d ’A tou t i Isabeau) stada  Villa 
V erde, ż. A ndor — 1, Zagreo — 2, Deifone — 3, b. m. 
2 konie. W ygr. o 1¡2 dług.

— Praga Czeska, — tor w Chuchli — 8 kw ietnia. 
Velká jarni cena, 2,900 к. c., 1,600 mtr.

W  a 1 1 a d a, stajnia Kary, i . J. G uttm an — 1, Im pres­
sane  — 2, Luchs II — 3, b. m. 5 koni

W ygr. o 3 dług. w l'50". Total. 61 za 20.

— B o is  de  B oulogne, 8 kwietnia.
Prix Jiiigne, 30,000 fr-, 2,000 mtr. dla 3 1.

A n n a  B o l e n a  kl. gn. (T eddy  i Q ueen E lisabeth II), 
p. J. D. Cohn, Ż. Mac Gee — 1, A ldébaran — 2, Silver 
Yen ■— 3, b. m. 8 koui.

W ygr. о 3 dług. w 2'161/41'. Tot. 74 : 10.

La {ßourse, 20,000 fr., 2,200 mtr.
P a r i s i e n  og. kaszt. 4 1. (Ecouen і La Leïtha) bar. 

E. de R othschilda, ż. Mac G ee — 1. K ibar—2, M azeppa II—З, 
b. m. 7 koni.

W ygr. o 2 dł. w 2'263/41'. T ot. 169 : 10.
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—• St. Cioud, 9 kwietnia,
‘Prix Edgard de la Charmé, 20,000 fr., 2,000 mtr, dla 3 1.

S i r  G a l l a b a d  og. gn. (T eddy і Plucky Liege) 
p. J. D. Cohn, Ż. O 'N eill — I, N icéas —  2, Palatin — З, 
b. m. Ravaillac.

Wygr. o 2 l/2 dł. w 2 'l0 4/5". Tot. 16 za 10.

— Trem blay, I! kwietnia.
P rix Edgard Gillois, 41,550 fr., 3,800 mtr.

J o r t 4 og. kaszt (Fidelio i Joke) p  E. Morgan, żo- 
kiej Bartholomew — 1, Kitombo — 2, K ibar — 3, b. m. 2 ko­
nie. Wygr. о 1 Vs dług. w 4'272/б'1.

— Pon tefract, 11 kwietnia.
Pontefract 3  y . o. Plate, 840 Ł, 1 mila.

D a r r a g h w ał. kaszt. (Captivation i Latharna) 9 st. 
sir T. Dixona, Ż. Jelliss I, Portum na (9 — 5) — 2, P h a ­
ros (9 — 5) — 3, b. m. 4 konie.

Wygr. o D/a dług. Cota 8 : 1 .

— Newbury, 13 kwietnia.
Greenham З -y. о P laie  840 L, 1 mila.

P a r t h og. gn. (Polymelus i W illia) p. M. Goculdas, 
Ż. W alker - -  I, V am brace — 2, F arndon Bridge — 3, b. m. 
5 koni.

Wygr. o ľ /a  dług. w l'53". Cota 8 : 1 .

— Eglinton, 13 kwietnia.
Scottish Grand National S ’Chase, (hdcp.) 540 L, 3 ll2 mili 
305 yds.

H a r r i s m  i t h  pełn. wał. kaszt., 11 st. 1 1 lb. (Sir 
H arry  і G eneral’s Baby), plk. Birkin, Ż. Brookes — I, A m ­
monal (6 1, 1 ! st.) -  2, Soldier Bill (pełn., 10 st. 7 lb .)—3, 
b  m. 10 koni.

Wygr. o Va dług Cota 4 : 1 .

— M aisons L affitte , 13 kwietnia.
Prix Boiard, 60,000 fr., 2,000 mtr.

N i c é a s  31. og. gn. (Sundridge i Nika) A ha Khana, 
ż- J. Jennings — i,  Kefalin — 2, Z ariba  — 3, b. m. 9 koni. 

Wygr. o V4 dług. Tot. 101 za 10.

Newbury, 15 kwietnia.
Newbury Spring Cup (hdcp.) 1235 Ł, dyst. 1 mila.

R o y a l  A l a r m  61. og. siwy (T he T etrarch і A b b a­
zia) 3 st. 4 lb. Ld. Barnby, ż. Carslake —  1, A bbey  Island 
(5 1., 6 st. I lb .) — 2, Blackland (5 1. 7 st. 9 lb.) — 3, b. m. 
18 koni.

W ygr. о 2 dług. w  1'54". Cota 5 : 1 .

—  Longcham p, 15 kwietnia.
Prix Hocquart (Poule des Produits) 40,000 fr., 2.400 mtr.

M a s  s i n e  3 1. og gn. (Consols і Mauri) p. H. T er 
nynck, ż. Sharpe — 1, A nna Bolena — 2, Prém ontré -— З, 
b. m. 5 koni.

W ygr. o 1 dług. Tot. 29 za 10.

—  M ediolan , 15 kwietnia.
Prix Trento, 30,000 l i r ,  I 200 mtr.

A l e  x a n d r o s h e n c  4 L ,  61 kg. (D agor і A lp en ­
veilchen) stada  Belletta, ż. M anchester — 1, Frinco — 2, 
T addeo  G addi — 3, b. m 4 konie.

W ygr. о 2 dług.

Grand Steeple-Chase, 50,000 lir., 5,000 mtr.
M i o d r a g  61., 70 kg. (A lcantara 11 i M ater) p. R. R ug­

giero, ż. H ardy  1, A bsidea — 2, Domicio — 3, b. m. 
4 konie W ygr. о 4 dług.

N ew m ark et, 19 kwietnia.
Craven 3  у. о. Stakes  780 Ł. \ mila

L i g h t  H a n d  og. gn., 8 st. 5 lb. (Sunstar i Third
Trick) Ld- A stora, ż. Bullock — I, Ellangow an (8 — 5 )—2,
Top G allant (9 —  6) — 3, b. m. 8 koni.

W ygr. o 2 dług. w 1'4І2/б"- Cota 7 : 2.

Program wyścigów w Poznaniu na rok 1923.
(D o k o ń czen ie ) .

Dzień I I  Niedziela 7  października.

1. Bieg płaski — gentlem ański. Dystans 2,200 mtr.
Nagroda: I) koń — 30,000 mk.

2) „ —  9,000 „
3) ,. — 3 000 „

Dla 3 letnich i st. koni wszelkiego pochodzenia, które 
po 2 października 1923 r., wyścigu (pierw szej nagrody) nie 
wygrały. W aga: 3 letnie 70 kg. 4 1. i st- 76 kg. 51. i st. 77 kg.

2. Bieg płaski — gentlemański. D ystans 2,400 mtr.
N agroda: l ) k o ń  — 30,000 mk.

2) — 9,000 „
3) „ -  3 000 „

i 20,000 mk. dla hodow cy zw yciężającego konia, jako prem ja 
hodow lana o w ypłacie pojedyńczej.

Dla 3 1. i st. klaczy pół krwi urodź, w  W ielkopolsce 
i na Pomorzu. W aga: 3 1 70 kg., 4 1. 76 kg 5 1. i st. 77 kg.

3. Bieg z p łotam i—gentlem ański. D ystans 3,200 mtr.

Nagroda: I) koń .— 30,000 mk.
2) „ -  9,000 „
3) „ — 3,000 „

Dla 3 1. i st. koni półkrwi ur. w  Polsce. W aga: 3 1
69 k g , 4 1. 76 kg., 5 1, i st. 77 kg

4. Bieg z przeszkodam i (Steeple-C hase) gentlem ański. 
Dystans 3,200 mtr.

Nagroda: I ) koń — 40,000 mk.
2) „ —  12,000  ,.
3) „ -  4 000 „

D la 4 letnich i st koni w szelkiego pochodzenia, które 
po 2 października 1923 r. wyścigu z płotam i i przeszko­
dam i (S teepleC hase) nie wygrały. W aga: 4 1 73 kg., 5 1.
i st. 75 kg.
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Z a  każd y  wygrany wyścig w 1923 r. z przeszkodam i
3 klg. nadw agi.

5. Bieg z przeszkodami (Steeple-Chase) gentlem ańsk’. 
D ystans 4,800 mt.

Nagroda: 1) koń — 50,000 mk.
2) „ — 15 000 „
3) „ — 5,000 „

Dla 4 1. i st. koni wszelkiego pochodzenia, W aga: 4 I. 
73 kg. 5 1. i st. 75 kg.

Z a każdy  wygrany wyścig z pizeszkodam i (Steeple- 
Chase) w  1923 r. 2 klg. nadw agi acum . do 6 kg.

6. Bieg m yśliwski—za m astrem . Dystans 8— 10 kim ,
Nagroda: 1) koń — 15,000 mk.

2) „ — 4 500 „
3) „ — 1,500 „

Dla 4 1. i starszych koni w szelkiego pochodzenia. Bez 
w yrów nania wagi. Siad m astra jako też oflagowane przeszko­
dy brane przez mastra obowiązują.

D zień I I I  — Sroda 10 października.

1. Bieg płaski — gentlem ański. Dystans 2,200 mtr.
Nagroda: I)  koń — 30 000 mk.

2) ., —  9,000
3) „ — 3 000 „

Dla 3 1. i st. koni w szelkiego pochodzenia, które po 
2 października 1923 r., 2-ch w yścigów  (pierwszych nagród) 
nie w ygrały. W aga 3 1 70 kg., 41. 76 kg., 5 letnie i starsze 
77 kg. — za po 2 października w ygrany wyścig 3 kg. n ad ­
wagi.

2. Bieg płaski — gentlem ański. Dystans 2,400 mtr.
Nagroda: I ) koń — 30 000 mk.

2) „ -  9,000 „
3) „ — 3,000 ,

i 20,000 mk. dla hodow cy zw yciężającego konia, jako prem ja 
hodow lana o w ypłacie pojedyńczej.

D la 3 1. ogierów i klaczy pó ł krw i urodzonych w Polsce. 
W aga: 3 1. 70 kg. , 4 1. 76 kg. 5 1. i st. 77 kg

Bieg z p łotam i—gentlem ański. Dystans 2400 mtr. 
Nagroda: I ) koń — 30,000 m t.

2) „ — 9,000 ,.
3) „ —  3 000 „

Dla 3 letnich i st. koni w szelkiego pochodzenia, które 
po 2 października I923r. w yścigu z płotam i lub przeszko­
dam i nie wygrały. W aga: 3 1. 69 kg., 4 1. 76 kg., 5 I. i st. 
77 kg.

4. Bieg z przeszkodam i—gentlem ański (Steeple-Chase). 
D ystans 3 ,200 mtr.

Nagroda: I) koń — 40,000 mk.
2) , -  12,000 „
3) „ — 4,000 „

Dla 4 1. i st. koni urodzonych w Polsce. Waga: 4 letnie 
73 kg. 5 1 i st- 75 kg.

5. Bieg z przeszkodam i gentlem ański (Steeple- 
Chase). Dystans 5,000 m tr

Nagroda: 1 ) koń - 50,000 mk
2) „ — 15 000 „
3) „ — 5 000 .,

D la 3 1. i st. koni w szelkiego pochodzenia. W aga:
4 1. 73 kg.,;t5 1. i st. 75 kg. Z w yciężające konie w biegach

przez przeszkody i płoty w sezonie jesiennym  w Poznaniu 
wykluczone.

6. Bieg z przeszkodam i (Steeple-Chase) dla oficerów 
czynnej służby arm ji polskiej. D ystans 3 600 mtr.

N agroda: 1) k o ń — 15,00Jm k.
2) „ -  4,500 „
3) „ — 1,500 „

Dla 4 1. i st. koni wszelkiego pochodzenia należących 
do M. S. W . W aga: 4 1. 73 kg. 5 1 i st. 78 kg.

Zw yciężający koń w  biegu oficerskim przez przeszkody 
z dn  3 października 1923 r. 2 klg. nadwagi.

D zień  I V — Niedziela 14 października.

I • Bieg płaski — gentlem ański. H andicap. D ystans
2,400 mtr.

Nagroda: I) koń — 30,000 mk.
2) „ -  9,000 „
3) .. —  3,000 .,

D la 3 1. i st. koni w szelkiego pochodzenia, k tóre w  se­
zonie jesiennym  w  Poznaniu w  w yścigach udział brały.

W aga ogłoszoną będzie I października do godz. 1 I-ej 
przed południem .

li
2. Bieg p łaski - gentlem ański. H andicap. D ystans

2.200 mtr.
Nagroda: 1) koń — 30,000 mk.

2) —  9,000 „
3) „ -  3,000 „

Dla 3 1. i st. koni wszelkiego pochodzenia, które w  w y­
ścigach w Poznaniu 23 r udział brały.

W aga ogłoszoną będzie 7 października do godz. 1 l-ej 
przed południem .

3. Bieg z p ło tam i—gentlem ański. H andicap. D ystans
3.200 mtr.

Nagroda: 1 ) koń —  30,000 mk.
2) „ — 9,000 „
3) „ -  3,000 „

Dla 3 1 i st. koni wszelkiego pochodzenia które w sezo­
nie jesiennym  w 1923 r w Poznaniu w  w yścigach z płotam i 
lub przeszkodam i udział brały.

W aga: ogłoszoną będzie I 3 października do godz. 1 l-ej 
przed południem .

4. Bieg z przeszkodam i — gentlem ański. (Steeple- 
Chase). H andicap . Dystans 3,200 mtr.

Nagroda: 1) koń — 40,000 mk.
2) „ — 12,000 „
3J „ -  4,000 „

Dla 4 1. i st. koni wszelkiego pochodzenia, k tóre  w  se ­
zonie jesiennym  w  1923 r. w P oznaniu  w w yścigach z p ło ­
tami i przeszkodam i udział brały.

W aga: ogłoszoną będzie 13 października do godziny
11-ej przed południem .

5. W ielkopolski bieg z przeszkodam i (Steeple-C hase) 
gentlem ański. D ystans 6 200 mtr.

N agroda honorow a D. O. K. Poznań, dla zw yciężają­
cego jeźdźca, jako też upom inki d la  każdego jeźdźca b io rą­
cego udział w  tym biegu i

Nagroda: 1 ) koń —  200,000 mk.
2) „ — 60,000 „
3) „ -  20,000 „
4) „ — 10,000 „
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Dla 4 1. i st. koni w szelkiego pochodzenia. W aga: 
4 1. 73 kg., 5 1. i st. 75 kg.

W pisowe 1,000 mk., startow e 2,0C0 mk.

6. Bieg z przeszkodam i—(Steeple-C hase). H andicap  
d la  oficerów czynnej służby armji polskiej. D ystans 3,600 m tr 

Nagroda: 1) koń — 15,000 mk.
2) „ -  4,500 ..
3) ., -  1,500 .,

Dla 4 1. i st. koni wszelkiego pochodzenia należących 
do  M. S. W . które w  23 r. w Poznaniu w  wyścigach z p ło ta­
mi i przeszkodam i udział brały.

W aga ogłoszoną będzie 13 października do godz. I I-ej 
przed południem .

Ogólne prawidła:

I ) O bow iązuje regulam in przepisów  ogólnych wyści­
gowych Tow arzystw a Zachęty H odow li Koni w  Polsce.

2) Uczestniczyć w w yścigach m ogą tylko oficerowie 
armji polskiej lub armji państw  sprzym ierzonych i członkowie 
polskich T ow arzystw  W yścigowych, jako też członkowie 
„Klubu Jazdy" stosow nie do paragrafów  231 i 232 Statutu 
Tow arzystw a Z. H. K. w Polsce.

3) Z apisy  gonitw  29 kw ietnia 3. 5* i 8 m aja mają 
w płynąć do Sekretarjatu W ielkopolskiego T . W . К  w Pozna­
niu ul. Rzeczypospolitej Nr. 8, 1 p. do dnia 21 kwietnia 
1923 r. do godz. 12-ej w  południe, do gonitw 15, 18 

i 22 lipca — do dnia 7 lipca 1923 r., zaś do  gonitw 3, 7, 10 
i 14 października do dnia 25 w rześnia 1923 r. W yjątek sta­
nowią biegi m yśliwskie do których m elduje się konie przy 
wadze.

4; Nadw agi, ulgi lub ograniczenia, przew idziane za 
wygranie lub niew ygranie sum lub nagród w  wyścigach
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płaskich, nie dotyczą wyścigów z p łotam i lub przeszkodam i — 
i odwrotnie, chyba że to jest specjalnie w skazane w arunkam  
danej nagrody.

5) Przy m ianow aniu do każdej poszczególnej gonitw у 
w płaca się wraz z zapisem  500 m k startow ego od konia;
1.000 mk. w płaca się przy w adze, za w yjątk iem  biegów m, - 
śliwskich za m astrem , do których w płaca  się tylko startowe
1.000 mk. od konia. W  handicapach zw raca się w pisow e za 
wszystkie konie, k tóre nie przyjęły wagi.

6) Z a  konia pół krwi uznanym  jest tylko koń, którego 
pochodzenie od przodka niepełnej krwi zostało należycie 
udowodnione.

7) Z arząd  T ow arzystw a zastrzega sobie prawo:
a) zmiany program u, wartości nagród, lub w arunków  nagród 
w każdym  czasie, b) zawieszenia czasow ego lub zupełnego 
wyścigów lub zm iany propozycji poszczególnego wyścigu

8) W ysokość nagród podaje się w  jednostce uchwa 
lonej na zjeździe delegatów  T ow arzystw  W yścigowych 
w Polsce.

M nożnik na  sezon wiosenny będzie ogłoszony w Sekre- 
tarjacie Tow . do dn ia  10 kwietnia. Na sezon letni do dnia 
27 czerwca, na  sezon  jesienny do dnia I 5 w rześnia r. b.

9) N agrody honorow e dla jeźdźca zwycięzcy będą 
ogłoszone w  program ach wyścigowych.

10) Na w olne miejsca w stajniach Tow arzystw a przy 
torze wyścigow ym  w Ławicy mogą być przyjm ow ane konie 
za następującą opłatą: w stajniach m urow anych 5,000 mk., 
w drew nianych 1,000 mk. od konia. Zgłoszenia m ają w p ły ­
nąć do Sekretarjatu  Towarzystwa ul. Rzeczypospolitej Nr. 8, 
piętro na  6 dni p rzed  przybyciem  konia.

Z a kom isję techniczną
Wolbek pik-

JEZDZ1ĽC 1 H O D O W C A

Jełnej krWi oq, J[IN U S” po Minnesoldzie i Garde la Ideine
JEST NA SPRZEDAŻ. JACZYŃSKI MARCINKOWO, poczta GĘBICE, pow. MOGILNO.

ł(iipujemy i Sprzedajemy. SA RA D ELĘ, W YKĘ, PELU SZK Ę, ŁUBIN, KO N ICZY N Ę, OW IES, 
O T R Ę B Y  ŻY TN IE PSZ EN N E I JĘCZMIENNE, SIANO, SŁOM Ę, 
—  ■ SIECZKĘ, SIEMIĘ LNIANE, O RA Z M A K U CH Y , f

D O ST A R C Z A  H U R T O W O  DO M  H A N D LO W Y

C Z E S Ł A W  G R Ą B C Z E W S K 1  i S-ka
W A R S Z A W A , U L. W IE JS K A  Nr. 13, T E Ł  124-29 i 128-83, A d re s  te legr. G R O M -W A R S Z A W A . 

S przedaż detaliczna ze składów : ul. P ro s ta  32, tel. 405-10, ul. Browarna 5, ul. C zern iakow ska 140.

R edaktor i W y d aw c a : M. R A D W A N . D ruk K. K ow alew skiego. W a rsz a w a . P iękna 15.



Rok II. W arszaw a, 5 m aja 1923 r. Nr. 18.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  T Y G O D N IK A  W R A Z  
Z  D O D A TK A M I W  P R Z E D D Z IE Ń  W Y Ś C IG Ó W , 

Z a  U k w a rta ł w ynosi 30,000 mk.

Cena num eru 2 ,5 0 0  Mk.
A D R ES R E D A K C JI I A D M IN ISTR A CJI: 

W arszaw a, K rakow skie P rzedm ieście  32, telef. N r. 220-25. 
R achunek  P . K. O . Nr, 6161.

Vìi *.Тч t. •  KV

G ro n o  m yśliw y ch  na  g łuszce w  N ieśw ieżu (fot. własn. „Jeźdź, i H o d “).
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P O L O W A N I E  N A  K O Z I C E .

W  słoneczny sierpniowy poranek 1907 roku pociąg w y­
ruszył z W iednia. Mijając panujący nad  Dunajem, dum nie 
na urwistej skale położony, piękny klasztor Melk, pociąg 
z Am sretten skierow ał się ku południu i niebaw em  znaleźliśm y 
się wśród Alpejskich dolin i skłonów. Tow arzyszył mi strze­
lec z naszej płaszczyzny rodem  i podziw  jego nie m iał gra­
nic na myśl, że pośród tych urwisk i skał polować zamierzam. 
I mnie się trochę ckno robiło koło serca, wszak nie należy 
do przyjem ności obsunąć się o kilkanaście choćby m etrów 
z wysokiego grzbietu na tw ardą skałę. Około południa sta­
nęliśmy na stacji A dm ont, gdzie m nie oczekiwał na peronie 
mój przyjaciel H r. С. Stylowo zaprzęgnięta czwórka kaszta­
nowatych tyrolskich „ H arflingerów " w  kilkanaście minut do­
wiozła nas do myśliwskiego zam eczka w Hall. Po gościnnym 
przywitaniu przez panią dom u niebaw em  zasiedliśmy do śn ia­
dania. K orzystałem  z rozm owy by  się uświadomić co do 
szczególnych cech i zwyczajów nieznanej mi zwierzyny, 
i dow iedziałem  się z radością, że przeznaczony dla m nie 
odstrzał nie podlega ograniczeniu; praktyka pokazała, że ry­
zyko to nie było wielkie. Popołudniow y spacer doliną 
w stronę podnóża gór dał mi sposobność ujrzeć zdala pasm a 
i szczyty gór, w śród których m iałem  podchodzić kozice. Nie 
wielu z naszych myśliwych m iało sposobność spotkać się 
z tą zwierzyną i niepom iernie m nie ona nęciła. Polow anie 
na kozice odbyw a się z naganką lub  na podchód. N ajpiękniej­
szą zdobyczą m yśliwską jest kozica w późnej jesieni, gdy 
już sierścią zim ow ą się pokryła; w yrośnięte grzbietow e pióra 
służą podów czas na tak zw any po niem iecku , G am s B art“ 
godną ozdobę myśliwskiego kapelusza. Ale, jak się daro ­
w anem u koniowi w  zęby nie patrzy, nie m ożna także gryma 
sić co do zaproszeń na polowania, a należy się kontentow ać 
tym co ofiarują. Rad zatem byłem , że na „letnie“ zapoluję 
kozice. N azajutrz po przyježdľie z H r. С. w rannych godzi­
nach w yruszyliśm y w góry. Pierw szą część drogi odbyliśm y 
konno, jadąc stępa na tychże kucach „ Harflingerach '. Konie 
te stanow ią rasę analogiczną do naszych „H ucułów “. W ię­
ksze wzrostem  i m asą od hucułów  i również górskich „Bo­
śniaków wiele jednym  i drugim  ustępują co do suchości, 
sądzę, że jedyną ich wyższością w zględem  tych dw óch ras 
może być ich m asa, rozmiary stanow iące większą dla jeźdźca 
wygodę, szczególnie dla człow ieka w ysokiego wzrostu lub 
pod dam skim  siodłem ; bezsprzeczna limfa i typ w yraźnie 
zimnokrwisty czynią je do wielkich wysiłków niezdolnemi. 
T eż potężna klacz, która m iała zaszczyt mnie na swym 
grzbiecie nosić, zaszczyt ten odpokutow ała, a zaiste nie 
„pace był tego pow odem . Po dw óch godzinach jazdy p o ­
szliśmy dalej na piechotę w  góry.

Starannie utrzym any rewir u łatw iał polowanie, p raw ie 
wszędzie szliśm y ścieżkami um iejętnie założonemi, i strach 
był zbytecznym  towarzyszem. Jednak miejsce gdzie p ierw ­
sze mi obiecyw ano spotkanie z kozicami, wysoko ponad 
nami było położone. Obfite śniadanie, w ydobyte z plecaków  
strzelców styryjskich przyczem  i term osów  z ciepłą nie za ­
brakło strawą, stanowiło nagrodę. G dyśm y dotarli w  pobliżu 
miejsca „Eisloch , gdzie się strzelcy kozic napew no spodzie­

wali, było koło południa. Z atem  pora  dnia podchodu nie 
krępuje. W ciągu dnia w letniej porze kozice jedynie p o ­
szukują cieniu i miejsc chłodniejszych. W iatr nie był po­
myślny, a-zw ierzyna ta szczególnie jest czułą na w iatr. Feż 
obiecano mi, że o ile dojdę do strzału będzie on daleki. Na 
w idok ludzi i n a  hałas kozice m ało są wrażliwe kam ienie, 
które się z pod ich w łasnych nóg staczają, do hałasu je przy­
zwyczaiły, a pod  w zględem  zdolności wzrokowej kozica w y­
daje się być upośledzoną. Na w yżynach wśród których 
letnią po rą  kozice przebyw ają, zakrycia już przew ażnie niem a, 
rośnie jedynie kosodrzew ina, niskie krzaki. Z e  w zględną 
więc ostrożnością podchodziliśm y do grzbietu, za którym  
mieliśm y ujrzeć kozice. Stadko kilkunastu sztuk stało p o ­
środku kam iennego pola, otoczonego strom em i ścianam i, 
w cieniu których śnieg jeszcze leżał. Kazano mi strzelić do 
w ybranej sztuki, kroków musiało być ze trzysta. Uczciwe 
m oje pudło  spow odow ało  ucieczkę kozic, które w stromych 
skałach zniknęły  jak kamfora, by się niew ytłom aczonym  
sposobem  o jak ie  200 mtr. wyżej znow u ukazać naszym  
oczom. Jeszcze dw a czy trzy razy dnia tego również bez­
skutecznie doszedłem  do strzału. Przekonałem  się, że w iel­
ką stanow i różnicę w strzale, gdy się strzela do zw ierza znaj­
dującego się m niej więcej na tym  sam ym  poziomie, lub gdy 
trzeba strzelać pod  kątem  45 stopni w  dół lub w górę: 
w szystkiego trzeba  się nauczyć. Noc spędziliśm y na pachną­
cym sianie w drew nianej wygodnej styryjskiej „kolebie“ 
i podchodząc i pudłując kozice, około południa do H all p o ­
w róciłem . Z decydow ano, że moja broń nie strzela dokład- 
dnie i dano  mi inną. Po południu odbyłem  platoniczny spa­
cer m yśliwski z podwieczorkiem w plecaku, ale bez zw ie­
rzyny. N azajutrz wysłano mnie na pew nego upatrzonego 
capa. Nie zbyt wcześnie miałem się znaleźć na miejscu, bo 
dopiero, gdy cień pokryje dane m iejsce, kozice się w tym 
punkcie znaleźć m rgą. Tak się też stało  i gdyśm y się ze 
strzelcem  do wskazanej zbliżyli halizny ujrzeliśm y kilka 
sztuk zwierza. Pod górę o jakie dw ieście kroków  strzeliłem  
do w skazanego capa, a ten bez życia praw ie do stóp moich 
stoczył się. Z now u nocleg w kolebie i ranny podchód. Z n a­
leźliśm y się pod skłonem, za szczytem  którego spodziew ane 
były kozice. Już ścieżki niebyło, jedyn ie  w eksle przez ko­
zice w ydeptane. Trochę stromą w ydała  m nie się ta góra, 
ale naprzód! W  połowie góry odpoczynek, oczywiście ze 
sm acznym  posiłkiem : o ten łaskaw a Pan i polow ania zaw sze 
dbała. G dym  spojrzał w górę postanow iłem , że dalej już 
nie będę się w spinał, niech szatan m a kozice w  swej opiece 
gdym  zaś spojrzał w dół jeszcze gorzej: nie w iadom o jak tu 
zejść. W ięc czepiając się kosodrzew iny, praw ie rękam i d o ­
tykając ziemi, dalej w górę noga za nogą. D otarłszy do 
szczytu ściany z dobrym  wiatrem ujrzałem  spore stado kozic 
o jakie kroków  mniej więcej 200: m iędzy  strzelcam i narada; 
przez lunetę na jedno oko w ybór sztuki: piękny cap, trzeci 
czy któryś, ruluje w strzale. Już po w ypatroszeniu strzelec 
z nim pow raca Twierdzi, że cap, bo tak postanow ił, ale 
rogi inaczej pokazują, nic dziw nego zresztą: koza ma rogi 
u góry więcej rozchylone, rogi zaś capa  są równoległe.
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Так sam o dziw ić się nie można, że naw et przez dobre szkło 
200 krokó lub  więcej określić trudno.

Nie strzela się jedynie kozicy, przy boku której znaj­
duje się koźle.

Po strzale zaroiło się naokoło m nie, jakby z pod ziem i 
kozice wyrosły i może sześćdziesiąt sztuk kotłow ało się 
w  pobliżu. Pudło je spłoszyło, a za  tem  pudłem  jeszcze 
było kilka. Strzelałem ogółem do jakich dziesięciu sztuk, 
a tylko dwie m iałem  na rozkładzie. W idziałem  na tych kil­
ku podchodach nie mniej czterystu, a napew no więcej kozic. 
Po zabiciu owego niby to capa, zaproponow ał mi jeden  
z dwóch tow arzyszących strzelców, którym  i osobiste moje 
bezpieczeństw o, ku ich zdaje się ironicznej radości, było po­
wierzone, że m i kozice napędzi. Postaw ili mnie nad stro­
mym urw iskiem , naprzeciw ko ściany gołej, takiej, jak m uchy 
po niej spacerują. Po niedługim  czasie, chwilami wolnego 
galopa, przeszła po niej z koźlęciem  kozica, a w chwilę 
później śm iałym  krokiem tym sam ym  przesmykiem podążał 
ów strzelec. M oże by ci ludzie po płaszczyźnie gorzej od 
nas chodzili? W szak i L iverpoolski steeple-chase jest dla nas 
poniekąd zagadką. W iele uroku m a polowanie w górach; 
n iebezpieczeństw o istnieje narów ni z trudnościam i chodzenia

po górach, tylko w  naszej wyobraźni, bo nie jesteśm y o trza­
skani; oczywiście, k toby  chciał szukać guza, może go znaleźć.

Cudne widoki, pow ietrze lekkie i przezroczyste, w ielka 
ilość zwierzyny, niezapom niane mi pozostaw iły w rażenia. 
Dla myśliwego jednym  więcej urokiem  jest zdolność i facho­
wość tow arzyszących strzelców, którzy i jako myśliwi i jako 
przew odnicy są niezrów nani i daje się w nich odczuć am bicja 
strzelecka w najlepszym  tego słow a znaczeniu.

W  tychże rewirach dw a lata później byłem  na toku 
głuszców. Raz tylko przedtym  w K urlandji byłem  na głusz­
cach, w w arunkach analogicznych do osławionych toków  
poleskich. M inim alne moje dośw iadczenie pozw ała m i je ­
dynie mieć w rażenie, nic więcej. W rażenie to jednak p o ­
w iada mi, że w szelkie polowanie w  górach ma o wiele w ię­
cej uroku, niż n a  równinie. N iejednego kozła i jelenia p o d ­
jeżdżałem  lub podchodziłem  pośród naszych lasów, a i w  le ­
siste się zap lątałem  Karpaty, zdaje mi się jednak, że 
zdobycz w śród skał A lpejskich jest d la  myśliwego czem ś 
wyższym, vvięcej w ym aga trudu, choćby w najdogodniej­
szych w arunkach —- ale m a bezsprzecznie tę wadę, że dla 
nas nie łatw o jest dostępną.

A. IV.

Uwagi o stadowej hodowli konia szlachetnego.
(C iąg dalszy).

Próbow anie przez dość pow szechnie używane rozdziel­
cze barjery, uw ażam  za niew łaściw e. O perow ać próbni­
kiem należy bez barjery, na  zupełn ie  w olnem  i otwartem  
miejscu. N ajprzód wychodzi ze stajn i próbnik, prow adzony 
przez dw óch ludzi, na dw óch taśm ow ych linkach. Klacz 
w  uzdeczce z rozdzielonymi cuglam i, w yprow adza jeden 
człow iek i to w ten sposób, że p raw y  cugiel, przełożony 
przez szyję przy kłębie, trzyma w  praw ej ręce, a ręką lewą 
podprow adza klacz ku próbnikow i. Ludzie, prowadzący 
próbnika, podprow adzają go, z p raw ej strony do głowy 
klaczy, a prow adzący klacz, praw ym  cugiem , wykręca pysk 
klaczy w stronę flirtującego p róbnika. W  tej pozycji, klacz 
nigdy nie m oże uderzyć tylniem i kopytam i, chyba prze- 
dniem i, czemu b. łatw o zapobiedz m ożna. D la dokładnego 
w ypróbow ania klaczy, trzeba próbn ikow i pozwolić wsko­
czyć na  klacz, poczym, o ile klacz sw em  zachowaniem  
okaże zupełnie wyraźny popęd, należy  p róbn ika  um iejętnie 
zciągnąć na ziem ię, a to w  ten sposób , że podający klacz, 
prawym  cugiem  ściąga jej głowę w  p raw ą  stronę, a pro­
w adzący próbn ika linką z praw ej strony, ściąga głowę ogie­
ra także w praw ą stronę; w ten sposób, w  chwili kiedyby 
klacz uderzyć mogła tylnemi nogam i, zostan ie  to uniemożli- 
wionem , bo po udanym , czy n ieudanym  skoku, obie głowy 
znajdą  się zaw sze przy sobie. Po w ypróbow aniu  w szyst­
kich klaczy, należy zawsze mieć dla p ró b n ik a  jakąś bezw ar­
tościow ą klacz, którą należy m u pozw olić norm alnie odsta- 
nowić; przez zaniedbanie tego w arunku  próbnik dochodzi 
w końcu do zobojętnienia i w  następ stw ie  próbow ać p rze­
stanie. Funkcję próbnika w ypełn iają  doskonale  t. z. „wnę- 
try b  Stanow czo trzeba się w ystrzegać próbników  siwych

lub białych. Z auw ażyłem , że w szystkie klacze sym paty ­
zują bardzo w  kierunku jasnego koloru ogiera i to nietylko 
w zględem  jasno-siw ych i białych, ale naw et i w zględem  ja- 
sno-bułanych. Przekonałem  się kilka razy, że dana klacz 
z w ielką ochotą przyjm ow ała um izgi siwego próbnika, p o ­
czerń najkategoryczniej biła w łaściw ego reproduktora. Do 
prawdziwej stanów ki używ ałem  zaw sze z pow odzeniem  tyl­
ko trzech ludzi. D wóch do ogiera i jednego do klaczy. 
W  m iejscu do stanów ki, czy to na dw orze, czy w budynku, 
um ocow yw am  gruby, m ocny i gładki drąg, przytw ierdzony 
jak na dw orze, m iędzy dw om a m ocnym i słupam i lub d rze­
wami, w budynku zaś — w rogu m iędzy ścianam i. D rąg 
służy do tego, żeby  klacz, podczas natarczyw ości ogiera, 
znalazła stały  opór pod piersiam i Trzym ający klacz, 
umieszczony jest za drągiem  i w  tej pozycji praw ie b ez ­
względnie panu je  n ad  klaczą. Byw ają klacze, k tóre m im o 
skonstatow anego popędu, biją. dopók i nie zostaną zniew o­
lone energją ogiera. Takim  klaczom  zakładam  pęta na  ty l­
ne nogi. Pętan ie  takie uskuteczniam  w  następujący sposób. 
Dwa zw yczajne postronki przytw ierdzam  pętlam i do tylnych 
pęcin; n a s tę p n ie - - oba postronki przeprow adzam  m iędzy 
przedniem i nogam i, przekładam  oba końce przez szyję, p rzy  
samym kłębie i, podw inąw szy oba końce przez postronki 
na piersiach, resztę postronków  pozostaw iam  w  ręce trzy­
mającego klacz. W  tej p o zy c ji—-a le  tylko przy  drągu — 
klacz żadną m iarą  uderzyć ogiera nie może. Używają n ie­
którzy, czegoś w  rodzaju jakby obszernych i w ym ateraco- 
wanych, skórzanych kaloszy nakładanych  na tylne kopyta  
Przy takiem  zabezpieczeniu  napew no ogier uchroni się od 
skaleczenia, ale  przecież nie od uderzenia, które w każdym
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razie może być bolesne, a m oże i szkodliw e. N igdy nie 
trzeba pozw alać ogierowi na zbyt d ługie objaw y lubieżnc- 
ści, gdyż one działają zawsze depraw ująco. Należy pozw olić 
ogierowi klacz do tknąć pyskiem , przy zw ykłem  obw ąchiw a­
niu, ale niech to trw a jaknajkrócej; potem  — trzeba ogiera 
oprow adzać po m ałem  kółku, zatrzym ując się za każdym  
obrotem  krótką chwilkę przed klaczą. T ak  postępow ać 
cierpliwie dopóty, aż roznam iętnienie ogiera dojdzie do te ­
go stopnia, po którym  w strzym anie ogiera od skoku okaże 
się niem ożebnem . Jeżeli ogier, pom im o pozornego przygo­
towania się, da się utrzymać, i cofnąć w  tył, przez prow a­
dzących go ludzi, to jest to dow odem , że jeszcze nie do­
szedł do kulm inacyjnego napięcia popędu. Innemi słowy 
rzecz przedstaw iając, m ożna pow iedzieć: jeżeli pożądanem  
jest, aby u klaczy wykorzystać najm niejszy popęd, to od­
wrotnie u ogiera, trzeba się doczekać jaknajwyższego n a ­
pięcia roznam iętnienia. Z  indyw idualnością ogiera, trzeba 
się również b. liczyć. W iek  ogiera, odgrywa zazwyczaj 
m ałą rolę. M łody „K oncerz“ sem icki, którego kupiłem  dla 
współkowego stada  na U krainie, stanow ił bardzo apatycznie 
i przez pierw szych kilka tygodni zachow yw ał się wobec k la ­
czy jak w ałach. W  końcu dow iedział się o co chodzi, ale 
stanowił bardzo apatycznie, to też przew ażnie m ało sku­
tecznie. N atom iast stary C arlton widzow ski i dw udziesto- 
kilkoletni T ypheu janowski, stanow iły  z taką energją, że nie 
było siły, żeby ich utrzym ać m ożna, gdy się ich w yprow a­
dzało do klaczy.

Jeżeli klacz, po odbytej próbie, niechętnie odchodzi 
od źrebięcia, ogląda się za niem  i rży, to trzeba um ieścić 
źrebię za drągiem , w  rękach przytom nego człowieka, żeby 
tkliwej m atki nie pozbaw iać w idoku dziecka podczas s ta ­
nówki. Nie bardzo chce mi się w ierzyć w skuteczność 
dawniej stosow anych sposobów  po stanów ce, jak: ganianie 
klaczy zaraz po stanówce, pojenie, oraz zlewanie krzyża 
zimną w odą. Nie mogę twierdzić, żeby takie postępow anie 
było szkodliwem , ale jego pożyteczności najskrom niejsza 
znajomość fizjologji zaprzeczyć musi. Przy częstych i bez­
skutecznych stanów kach niektórych klaczy, z porady lek a­
rza bakterjologa, zastosow yw ałem , na  godzinę przed sta ­
nówką, irygację pochw y 2% ym  roslw orem  sody i letniej, 
przegotowanej Wody. R ezultat w  kilku  w ypadkach okazał 
się dodatnim  ale czy ta irygacja była tego pow odem , czy 
też co innego, napew no tw ierdzić się n ie  ośmielam.

Jak pow iedziałem  powyżej, do w yźrebionych klaczy 
dopuszczam  próbnika 5-go dnia; następne zaś stanów ki, 
powtarzam , nie w edług daw nego zw yczaju dnia 9-go lecz 
8-go. Jeżeli klacz okazuje popęd 9-go dnia od uprzedniej 
stanówki, to go napew no okaże i 8-go z tą jednak różnicą, 
że popęd w  8-ym dniu będzie zaw sze m niej histeryczny jak 
w dniu 9-tym, w ięc — jako taki, w ed ług  mego dośw iadcze­
nia. — będzie korzystniejszy.

Ogiery n igdy nie powinny być um ieszczone w  blisko­
ści m atek; a to dlatego, żeby się klacze nie denerw ow ały 
ich rżeniem.

M ówiąc o pobycie koni na pastw isku, zapom niałem  
nadm ienić o bardzo  powszechnej dolegliwości, jakiej p od le ­
gają konie na pastw isku podczas gorących dni letnich. 
Podczas upałów , zjaw iają się nad końm i całe grom ady pe­
wnego rodzaju m uchy nazwanej w  nauce „Gastrus equi“. 
M uchy te  sk ład a ją  na końskiej sierści m oże najczęściej na 
nogach przy  ko lanach  jajka, w rodzaju gnid, bardzo mocno 
przyklejonych do  włosów. Jajka te, przez w zajem ne d ra ­
panie się zębam i m iędzy końmi, lub przez lizanie, dostają 
się przez p rzew ód pokarm ow y do żołądka i tam w ykształ­
cają się na poczw arki, uczepione do ścian żołądka. Po- 
czwarki te po zupełnem  sformowaniu w ychodzą na ze­
w nątrz przez kiszkę odchodową. N agrom adzenie tych po 
czw arek w  żołądku, bywa powodem  kolki, lub innych za 
burzeń W ewnętrznych. W  mojej praktyce, z tego pow odu 
m iałem  jeden  w ypadek  śmierci, dość cennej m atk i anglo- 
norm andki, k tórą  z Osmolić sprow adziłem  na Ukrainę. D o­
konana sekcja w ykazała tak gęsto opanow any żołądek tern 
robactw em , że literalnie na całej rozciągłości w ew nętrznej 
ściany żołądka, n ie  można było znaleźć wolnego miejsca. 
Klacz ta p ad ła  podczas najsilniejszego ataku  kolki. U chro­
nić się od tego pasożyta  bardzo łatwo, przez usuw anie gnid, 
b. łatw ych do zobaczenia, bo jakkolwiek są b. m ałe, ale 
przez to w idoczne, że są żółte, a naw et—jakby nieco błysz­
czące. U suw ać je można tylko za pom ocą ostrego noża 
lub  szkła przez skrobanie, gdyż ani przez mycie, ani szczot­
ką odkleić się od włosów nie dają.

(D. n.)

Jó ze f Hempel

•аіКШІиш«"
^  ПіКйШиимнії..
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K R O N I K A .

K R A J O W A .

— Stajnia I. hr. M ielżyńshiego w  liczbie jedenastu  
koni przybyła na tor M okotowski. Przyszły: Cyclade. M a­
tula, Diva, M adelon i 7 dw ulatków : 5 ogierów i 2 klacze. 
Konie w yglądają ładnie i eksterjerow o robią doskonałe w ra ­
żenie: ładne, wyrośnięte, rasowe. W  kondycji nie są jeszcze 
zbyt posunięte, więc biegać zaczną dopiero za jakieś 
10 dni. P rzyby ła  również stajnia L. D ydyńskiego z czterem a 
końmi, w  liczbie ich ze znaną Mary.

— S ta tu t  T o w a r z y s tw a  „Z w iązek Ho­
dow ców  S z la c h e tn e g o  Konia Półkrw i“ .

§ 1. Tow arzystw o nosi nazw ę: „Zw iązek Hodow ców  
Szlachetnego K onia P ó łk rw i“.

Zw iązek jest osobą praw ną, sam odzielną, jednak korzy" 
stać będzie z fachowych w skazów ek Sekcji Chowu K on1
C. T. R., ale zależną w  swej działalności od niej nie będzie.

Terenem  działalności T ow arzystw a jest b. Z abór ro­
syjski.

Siedzibą Tow arzystw a jest m. W arszaw a.
§ 2 . Celem  Zw iązku jest racjonalne produkow anie 

i wychów szlachetnych, silnych, zdrow ych i norm alnych koni, 
odpow iadających potrzebom  kraju w  zakresie rolnictwa 
i armji.

§ 3. D o osiągnięcia pow yższego celu z zachowaniem  
obow iązujących praw  i przepisów  służą:

1) w ybór i użycie m aterja łu  hodow lanego w  myśl po ­
wziętego kierunku,

2) p lanow e zm ierzanie do  usta len ia  i ujednostajnienia 
typu konia, drogą racjonalnego i um iejętnego doboru m ater­
jału rozpłodow ego,

3j racjonalny wychów m łodzieży,
4) prow adzenie ksiąg rodow odow ych,
5) zapew nienie sobie fpom ocy ze strony władz, jak 

Z arządu  Stadnin Państw ow ych i D epartam en tu  W eterynarji
M. R. i D. P.

6) utrzym anie kontaktu z organizacjam i hodowlanem i 
i rynkam i zagranicznymi,

7) organizowanie jarm arków , pokazów , konkursów 
i w ystaw ,

8) organizowanie kursów , p ogadanek  o racjonalnej 
hodowli, w ychowie źrebiąt i t. p. i popularyzow anie d ru ­
kiem pow yższego.

§ 4. O rgana Zw iązku stanow ią: 1 i W alne Zebranie,
2) Zarząd, 3) Komisja Rewizyjna, 4) K om isja Kwalifikacyjna.

K adencja Zarządu, Komisji R ew izyjnej i Komisji K w a­
lifikacyjnej trw a lat 3.

§ 5. Najwyższą w ładzę Z w iązku  stanow i W alne Z e ­
branie. W alnem u Z ebraniu p rzew odniczy  prezes lub vice- 
prezes. W alne Zebranie zwołuje p rezes  lub w  porozum ieniu 
z nim  vice prezes obowiązkowo raz na rok, oznaczając 
pierw szy i drugi termin (drugi te rm in  w  godzinę po pierw ­
szym) w  okresie zjazdów czerw cow ych Centralnego T ow a­
rzystwa R olniczego t. j. od 1 -go czerw ca do 10-go lipca. dla

załatw ienia spraw  natury formalnej, Pozatem  przysługuje 
Zarządow i praw o zw ołania zebrania w  miarę potrzeby.

Zaproszenia w inny być w ysyłane im iennie na trzy ty ­
godnie przed term inem  z podaniem  projektow anego porządku 
dziennego i ogłoszone w G azecie Rolniczej i Jeźdźcu i H o ­
dowcy, będących  chwilowo organam i Związku.

U chw ały W alnego Zebrania obow iązują wszystkich 
członków Zw iązku. Członkowie Z w iązku m ają praw o brać 
udział w  W alnem  Z ebraniu  i rozpatryw aniu spraw  osobiście, 
jak również p rzez pełnom ocników  z grona C złonków  
Zw iązku. C złonek uczestniczący w W alnem  Zebraniu m oże 
m ieć tylko jedno  pełnom ocnictwo.

W alne Z eb ran ie  w  pierwszym  term inie uważa się za 
doszłe do skutku jeżeli uczestniczy w  niem nie mniej niż 
1/s wszystkich członków  związku.

W alne Z ebran ie  w drugim term inie uważa się za p raw o­
m ocne do pow zięcia uchw ał bez w zględu na ilość obecnych 
członków.

Uchw ały zapadają  zw ykłą w iększością głosów; w  razie 
równego podziału  rozstrzyga głos prezesa.

U chw ała votum  nieufności d la  Z arządu  zapaść w inna 
większością a/3 głosów obecnych członków  Zw iązku, głosu­
jących za siebie, a nie z upow ażnienia.

W alne Z ebran ie  decyduje o likw idacji Zw iązku i losie 
funduszów.

U chw ała likw idacji zapaść m usi większością głosów  
2/3 członków  Zw iązku.

§ 6. Do kom petencji w alnego Z ebrania  należy:
1) a) w ybór prezesa, b) w ice prezesa, c) 5 członków  

Z arządu ІЗ  zastępców , d) 3 członków  Komisji Rewizyjnej 
i 2 zastępców ,

2) Z atw ierdzenie  spraw ozdania rachunkowego z roku 
ubiegłego na  zasadzie pisem nego wniosku Komisji R e­
wizyjnej.

3) zatw ierdzenie prelim inarza budżetow ego, p rzedsta­
wionego przez Z arząd ,

4) ap ro b a ta  spraw ozdania składanego przez p rezesa 
Zarządu  o postęp ie  prac na terenie Zw iązku i realizacji 
uchwał,

5) udzielenie dyrektyw Z arządow i,
6) balotow anie (tajne) now ych członków,
7) zatw ierdzenie układanego przez Z arząd  regulam inu 

hodow lanego i proponow anych w nim  zmian, jak rów nież 
w prow adzenie swoich

8) zm iany w  statucie i ew entualna uchw ała o lik w id a­
cji Związku.

§ 7. Z arząd  sk łada się z prezesa, vice-prezesa i 5-ciu 
członków.

W szyscy członkow ie Z arządu i ich zastępcy w ybierani 
są przez W alne Z ebranie  Związku.

W razie ustąpienia prezesa w  czasie kadencji obejm uje 
chwilowo jego urząd vice-prezes, k tóry  obow iązany jest od 
daty ustąpienia prezesa najpóźniej do dni 60-ciu zw ołać 
W alne Z ebranie , w  celu w ybrania prezesa.
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‘Poniedziałek, 4  czerwca-W  razie ustąpienia v ice-prezesa Z arządu Z w iązku 
w czasie kadencji. Zarząd Z w iązku obiera z pośród siebie 
vice-prezesa, a na jego m iejsce zaprasza jednego z zastęp ­
ców na rzeczywistego członka Zarządu.

§ 8. Z arząd  reprezentuje Z w iązek na zew nątrz Do 
zakresu działania jego należy kierow nictw o i kontrola całego 
toku interesów Związku, a w  szczególności:

I ) rozstrzyganie i zarządzanie w e wszystkich spraw ach 
Związku, które nie podlegają specjalnej decyzji W alnego 
Z ebrania i czuw anie nad  w ykonaniem  uchw ał W alnego 
Zebrania.

2) opracow anie regulam inu hodowlanego.
3) przygotow anie spraw  m ających być przedłożonem i 

W alnem u Z ebraniu ,
4) w ykonanie przez sw oich członków lub upow ażnio­

ne siły fachowe prac Związku, w ym ienionych w  § 3,
5) określenie wysokości op ła t i przedstaw ienie ich 

W alnem u Z ebraniu  do uchw alenia,
6) w yznaczenie Komisji K w alifikacyjnej dla poszcze­

gólnych okręgów,
7) przyjm ow anie zgłoszeń na  członków  Związku, po ­

partych podpisam i dwuch członków.
Prezes zw ołuje pisem nie Z arząd  na posiedzenie przy­

najmniej trzy razy na  rok. Z arząd  jest upoważniony do p o ­
wzięcia uchw ały przy obecności przynajm niej 3 członków.

Uchwały Z arządu  zapadają  zw ykłą większością; w ra ­
zie równego podziału decyduje głos prezesa.

W szelkie dokum enty, m ające obowiązywać Zw iązek 
pod w zględem  .praw no-m ajątkow ym  podpisuje prezes lub 
jego zastępca i jeszcze jeden członek Z arządu.

Ponadto Z arząd  jest obow iązany zw ołać nadw zw yczaj- 
ne W alne Z ebranie  na wniosek pisem nie złożony i um oty­
w owany przez 10-ciu lub więcej członków.

(D. n.)

— Program K onkursów Hippicznych w War­
sz a w ie  na r. 1923.

*

Piątek- ł  czerwca.

1. Nagroda 40,000 mk. 1-mu koniowi 15,000 mk , 2-mu 
10 000 mk., 3-mu 6,000 mk., 4-mu 4,C00 m k , 5-mu 3,000 mk., 
6-mu 2,000 mk.

Pp. jeźdźcy krajowi, którzy n igdy  nie wygrali !-szej 
nagrody na konkursach hippicznych w W arszawie, urządza­
nych przez Koło Sportowe lub K lub Jazdy. Dla koni które 
nigdy nie w ygrały l-szej nagrody pieniężnej na konkursach 
hippicznych.

12 przeszkód do 1.20 w. i 3. 5 sz. T . Stawka 1,000.

2. N agroda 50,000 mk. International, l-mu koniowi
18.000 mk., 2 mu 12,000 mk„ 3-m u 8,000 mk., 4-mu 6 000 
m k , 5-mu 4,000 mk., 6-mu 2,000 mk.

14 przeszkód do 1.30 w. i 4.5 sz. S taw ka 1,000 mk

3. Nagroda 40,000 mk. l-m u koniowi 15,000 mk., 
2-mu 10,000 mk., 3-mu 6,000 mk„ 4-mu 4 000 mk , 5 mu
3.000 mk., 6 mu 2,000 mk.

Pp. jeźdźcy krajowi.

12 przeszkód do 1,30 w. i 4 5 sz Staw ka 1,000 mk.

4. N agroda 40,000 mk- l-m u koniowi 15 000 mk., 
2-mu 10,0000 mk., 3-mu 6,000 mk., 4-mu 4,000 mk., 5-mu
3.000 mk , 6 m u 2,000 mk.

P p  jeźdźcy krajowi, którzy nigdy  n ie  wygrali l-szej n a ­
grody na konkursach Koła Sportow ego lub K lubu Jazdy  
w W arszaw ie. D la koni które nigdy n ie  w ygrały l-ej nagro­
dy pieniężnej na konkursach hippicznych,

12 przeszkód do 1.20 w. і З 3 sz. Staw ka 1,000 mk

5. N agroda 40,000 mk. l-m u koniowi 15,000 mk. 
2-mu 10,000 m k , 3-mu 6,000 mk , 4-mu 4,000 mk., 5-mu
3.000 mk., l -mu 2,000 mk.

P.p. jeźdźcy krajowi.
12 przeszkód do 1.30 w. i 4.5 sz. T . Staw ka 1,000 mk,
6. N agroda 80,000 mk. International. Em u koniowi

40.000 mk., 2-mu 20.000 m k , 3-mu 10 000 mk. 4-mu 8000 
marek.

Dla jeźdźca zwycięzscy nagroda honorow a ofiarow ana 
przez JW -ną L ad y  W andę Max M uller i żeton od Klubu 
Jazdy.

12 przeszkód do 1.40. w. i 5 sz. T. Stawka 2,000 mk 
7 N agroda 40,000 mk. l-mu koniowi 20,000 mk.,

2-mu 10,000 m k., 3-mu 6,000 mk., 4-mu 4,000 mk.
Próba B. C ham pionatu konia wojskowego. Bieg m y ­

śliwski za m astrem . Dystans około 8 kilom etrów.
Jeźdźcy; P p . uczestnicy cham pionatu konia w ojskow e­

go, na koniach współubiegających się o zdobycie cham pio­
natu.

(D. n.)

— Championat konia w o jsk o w e g o .
N agroda 100,000 mk., z których 1 -mu koniowi

50.000 m k., 2-m u 25,000 mk., 15,000 mk., i 4-mu 10 000 mk. 
Dla jeźdźca zwycięzcy puhar w ędrow ny ofiarow any

przez korpusy oficerskie I-go Krechowieckiego i X IV  Jazło- 
wieckiego pu łków  ułanów . Puhar przechodzi na w łasność 
jeźdźca zw ycięzcy po powtórnym  zdobyciu cham pionatu 
bez określenia czasu Zw ycięzca otrzym uje żeton Klubu 
Jazdy. Jeźdźcy P p . Oficerowie W ojsk Polskich na czynnej 
służbie na koniach 4 let. i st. w szelkiego pochodzenia, sta­
now iących ich w łasność, lub należących d o  M. S. W  ^

C ham pionat składa się z prób A. B. C. i D. Suma 
stopni osiągniętych w tych czterech p róbach  rozstrzyga 
o zw ycięstw ie. Przy równej ilości stopni rozstrzyga rozgry­
wka w próbie D.

Z ap isy  zam ykają się 28 m aja o g. 6 po poi. w  sekre- 
tarjacie K lubu Jazdy, W arszaw a, K rakow skie P rzedm ie­
ście 32. Bez sześciu współzawodników u  startu  w  P rób ie  A, 
cham pionat nie dochodzi do skutku. S taw ka 2000 mk.

W  r. 1922 cham pionat został zdobyty  przez p. M ajora 
I-go f u łku Szw oleżerów  Karola Rómmla.

A. Sądzenie w spółzawodników p rzez JURY 5 VI 
g. 10-ta.

B. Bieg myśliwski za m astrem  4 VI w czasie kon­
kursów.

C. Steeple-chasse. 7 VI w  czasie wyścigów.
D. K onkurs H ippiczny. 1 1 VI w  czasie konkursów. 

PR O B A  A . JURY złożone z trzech członków , staw ia
stopnie od 4 0, z których się w yciąga przeciętna, za
następujące punkta:
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1. Exterieur konia.
2. R ynsztunek i tualeta konia, rynsztunek jeźdźca

(bojowy).
3. C hody w jeździe polowej.
4 W yjeżdżanie (próby w edług uznania JURY). 

PR Ó B A  B. W yścig Myśliwski za M astrem . D ystans ok, 
8 km. Nagroda 40,000 mk., z których I-mu ko­
niowi 20,000 mk., 2-mu 10,000 m k., 3-m u 6,000 m k , 
4-mu 4,000 mk.
Jeździec zwycięzca otrzym a kubek  Klubu Jazdy 
Do obrachunku stopni o zdobycie Cham pionatu otrzy­

mają: 1-szy koń 0, 2-gi 2, 3 ci 3. następne 4.
PRÓBA C. Steeple-chasse D ystans ok. 3,200 M. W aga 

m inim alna 75 kg. N agroda 42,000 mk., z których I-mu 
koniowi 30,000 mk., 2-mu 9,000 mk., 3-mu 3 000 mk. 
Jeździec zwycięzca otrzym a kubek Klubu Jazdy.
Do rachunku stopni o zdobycie Cham pionatu otrzy­

mają: I-szy koń 0, 2-gi 2, 3-ci 3, następne 4.
PRO BA  D. K onkurs H ippiczny z listwami. 8 przeszkód 

do w ysokości 1,20 m. i 3,5 m szerokości.

N agroda 40,000 mk., z których 1-mu 20,000 mk.. 2-mu
10,000 mk., 3-m u 6,000 mk., 4-mu 4,000 mk.

Jeździec zw ycięzca o trzym a kubek  Klubu Jazdy. 
Zm iana jeźdźca w czterech p róbach  nie jest dozwoloną 
W szystkie cztery próby o d b ęd ą  się na M okotowskim 

placu wyścigowym.
Do rachunku stopni o zdobycie cham pionatu otrzymuje 

każdy koń stopień równy przeciętnej z otrzym anych stopni 
N agrody w cham pionacie m oże otrzym ać tylko koń 

i jeździec, którzy skończyli całkow icie każdą z oddzielnych 
prób i nie zostali zdyskwalifikowani.

Z A G R A N I C Z N A .

— Londyn, 25 kw ietnia.
Co ty na Derby angielskie (6 czerw ca, 1 j mili).

Papyrus . 8 :  1 Legality  . 100:7
M y Lord . 9:1 T ow n Guard 18: 1
Bold and Bad . 1 0 0 :8 P arth 20 : 1
Light H and 100 :8 D rake 100 :3
Tw elve Pointer 100:7 E llangow an 100: 3

— Czecho S łow acja.
22 kw ietnia skończył się sezon  wyścigów w Pilznie, 

a 28 rozpoczął się 2 dniowy m eeting w  Pardubicach.

— N ew m arket, 18 kw ietnia.
Column Produce 3 -y  o Stages, 1,044 E.

S a l i c i t u d e  kl. gn. 8 st. 6 lb. (Hurry On i Dona 
Sol) p. J. Hornung, ż. Jelliss — 1, K innaird  (8 st. 5 lb.) -  2, 
M oabite (9 st. 10 lb ) — 3, b. m. 4 konie.

W ygr. o 1h  dług.

Granby 2-y-o Stakes, 660 Ł, 5 furl.
C l o t h  o f  G o l d ,  og. c.-gn. (G olden  Sun—Miątress

of the Robes) mjr. Ratliffe, Ż. Bullock —  1, Fiery C ross-  2,
Grand Excel — 3, b. m. 2 konie.

W ygr. о \ 1І2 dług. w 1 m. 34/5. Cota 4 : 7.

— Rzym, 22 kwietnia.
m o s k ie  Derby —  „D erby R eale" w ygrał C i n a  d e  

C o n e g l i a n o  ogier p. F. T esio , bijąc о 2 Va dług. D o­

minio, za którym  о 3 dług. był Galie. Czas 2 m. 40 ' / 5  s. 
startow ało 5 koni. W łaściciel zwycięzcy p. F. Tesio, były 
trener, w ciągu ostatnich 13 lat w ygrał D erby 10 razy.

— Bois d e  B oulogne, 22 kwietnia. Tor ciężki. 
Prix Biennal 1923-24 , 49,700 fr., 2,000 mtr., d la 3 1.

S a o  P a u l o  og. gn. (F rére  Luce i Satyresse) p. E. 
Veil P icarda Ż. W inkfield — 1, C heckm ale — 2, Saint H u­
bert II — 3, b. m. Dracoena, A ffectueux, Paillasse, N icèas, 
Noce.

W ygr. o D/á dł. w 2 m. 1 5Va s. Tot. 65,50 za 10.

V rix  Biennal 1923-24 , 66, і 00 fr. 3,000 mtr.
S e n s  og. gn. 41. (Sans Souci II і Yonne) p. J. T orte- 

rolo, Ż. E nglander — 1, Zariba ( -t- 2 V2 kg.) — 2, Bou Je- 
loud — 3, b. m . Jort, Pr. d ’O range II, Pionnier, Kefalin 
( 3 6  kg.), B ahadur ( p  6 kg.), M azepa II ( +  3 kg.). T ribord, 
G renadier.

W ygr. o W dł. w 3 m. ЗР/а s. Tot. 250 za 10.

•— Epsom , 25 kwietnia.
City and Suburban HDC^P. 1,144 Ł, IV4 mili.

D r y  T o a s t  4 1. og. kaszt., 7 st. 12 lb. (Cicero і D in­
ner) p. R. D avisona, Ż. T ow nsend — 1, R om an Fiddle (5 1., 
8 — 4) -  2, C andover (4 1., 8 — 3) 3, b. m 10 koni. 

W ygr. o szyję w  2 m. 10a/5 s. C ota 20 : 1.

KOMUNIKATY.

W Y K A Z
Ogierów i k laczy w edług ras w państw ow e'/stadninie koni 

w Janowie 1922 r.
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Ilość 
koni 

w  dniu 
1-І 1922 r.

og ierów  czo ło w y ch

k l a c z y ........................• .

razem  ...................................

5

29

34

15

15

2

15

17

27

27

1

1

1

5

6

8

92

100

Z m iany n a b y t o ................................... 4 — І — — 5

w og ie­ p rzy d z ie lo n o  z e  s ta d a  og. - — 1 — — 1
rach  czo ­ s u m a ................................... 9 — 4 — — 1 14

ło w y ch w liczono  do  sta d a  og. 4 — 2 — — - 6

1pozosta je  o g i e r ó w ............................. 5 - 2 — 1 8

n ab y to  . . . . . . . 3 1 _ 5 — 9

Z m iany s u m a ................................... 32 16 15 32 1 5 101

w u b y ło  w sk u te k  w ybrakow - 1 — 1 — 1 3

klaczach „ „ cho r i w yp 2 1 — — - 3

r a z e m ................................... 2 1 1 1 — ! 6

P o zo sta ła  ilość k l a c z y ....................... 30 15 14 ЗІ 1 4 95

» л o g ie ró w ....................... 5 — 2 - — 1 8

Ilość koni w  d n iu  3 1 -XII 1922 r. . 35 15 16 ЗІ 1 5 103
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M Y Ś L I W S K A .

— W dniach od 1 I do 20 kw ietnta w N ieświeżu po­
lowano na tokach głuszcowych i pad ło  razem  15 głuszców, 
12 słonek, 5 cietrzewi i 8 jarząbków , Z  uczestników  polo­
wania, których grupę podajem y w  dzisiejszym ’ num erze 
zabilli: T . hr. Potocka — 3 głuszce, H. ks. Lubom irski — 
6 głuszców, 6 jarząbków  i 5 słonek. M. hr. Potocki —  4 głu­
szce, 2 jarząbki, 5 cietrzewi i 7 słonek i gospodarz A. ks. 
Radziwiłł — 1 głuszca.

SPRO STO W A N IE.

W  poprzednim  num erze w  „Przeglądzie sezonów w y ­
ścigowych , w kradła się omyłka: Sunstar stanowi za cenę nie 
40 gwinei, a 400. Toż sam o w  telegram ie z Pragi: V elká 
jarni cena (nagroda) była wartości nie 2,900 kor. czeskich, 
a 29,000.

O G Ł O S Z E N I A .

ar— — - 2 ^ ^  ------------------ ---------------------------- ::—  • - . - . , —- -   ^  - a

Stowarzyszenie Rolnicze do Zakupu i Sprzedaży Koni
-  - w  W arszaw ie , ul. Kopernika 3 0  (gmach C. T. R.) adres telegr. „Kupkoń “.

K om isow e Kupno i Sprzedaż === Koni, U przęży i Ekwipaży.

SARADELĘ, W Y K Ę, PELU SZK Ę, ŁUBIN, KONICZYNĘ, OW IES, 
O TRĘBY  ŻYTNIE, PSZEN N E I JĘCZMIENNE, SIANO, SŁOM Ę, 

SIECZKĘ, SIEMIĘ LNIANE, O R A Z  M A K U C H Y ,------------

D O ST A R C Z A  H U R T O W O  D O M  H A N D L O W Y

C Z E S Ł A W  G R Ą B C Z E W S K I  i S-ka
W A R S Z A W A , U L . W IE JS K A  Nr. 13, T E L . 124-29 i 128-83, A d re s  telegr. G R O M -W A R S Z A W A . 

Sprzedaż detaliczna ze składów : ul. P ro sta  32, tel. 405-10, ul. Browarna 5, ul. C zerniakow ska 140.

S p r Z e d H í á  S IC :  ̂  ̂ NIEDOLA, kl. gn. po Figlarny Kicanutrof i Piękna, b. wysokiej pól-krwi
   1 ' —  • = angielskiej, 1. 5. 2) PA R  DEP1T Ili, kl. gn. po Sw aw olny R adca i Par
Depit II, b. wysokiej pół-krwi angielskiej, 1. 3.  3) STREJK, og. br. kaszt, po og. Boy i La D éli­

vrance, pełnej krwi angielskiej.
Korne do obepzenia w m ajątku Oleszno, poczta i stacja kolejow a W łoszczow a u p. K onrada Niem ojewskiego,

do którego należy  kierow ać zgłoszenia. .......... — -  ■ ------
* ■■ : - -  ̂ 1 ^ ^     , .   _______

R ed ak to r i W y d aw ca: M. R A D W A N . D ruk K. K ow alew skiego, W arsz aw a. P iękna 15.



Rok II. W arszaw a, 12 m aja 1923 r. Nr. 19.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  T Y G O D N IK A  W R A Z  
Z  D O D A TK A M I W  P R Z E D D Z IE Ń  W Y Ś C IG Ó W , 

Z a  II k w arta ł w ynosi 30,000 mk.

Cena num eru 2 ,5 0 0  Mk.
A D R ES R E D A K C JI I A D M IN ISTR A C JI: 

W arszaw a, K rakow skie P rzed m ieśc ie  32, telef. N r. 220-25. 
R achunek  P . K. O . N r. 6161.

491*.
w;..T« t  •мч'К \

2 1 3

P an  P re z y d e n t R zeczypospolite j ( 1 ) n a  w y śc ig ach  6 m aja , sp o ty k a n y  przez p rezesa  T o w a rz y s tw a  Z . H . K. w P o lsce  A . hr. W ielopo lsk iego  (2 ) 

i D y rek to ra  Z a rz ą d u  S tadn in  P a ń stw o w y c h  p . F. Ju rjew icza  (3 ) {fol. uliasn. „Jeźdź, i H od.“).
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Zasady teorji połączeń racjonalnych w rasie koni pełnej 
krwi angielskiej J. Vuiller (Lottery).")

Teorja Vuiller opiera się na zaobserw ow aniu ciekaw e­
go zjawiska, że w  hodowli koni pełnej krwi, w jej ojczyźnie 
Anglji, co jakiś czas pojaw iają się rzędy koni w ybitnych, czo­
łowych, które dzięki swej żyw otności i zaletom  w yw ierają 
dom inujący w pływ  na rasę w  przeciągu szeregu pokoleń. 
Znaczy to, że wielcy protoplaści nie następują pojedyńczo po 
sobie bez przerwy, lecz zjaw iają się w większej ilości m. w. 
jednocześnie w  określonym perjodzie, utrw alają swe cechy 
w potom stw ie i w ten sposób przechodzą do rodow odów , 
podczas gdy inne konie im w spółczesne lecz nie w ybitne 
wcześniej lub później zam ierają.

K lasycznym  przykładem  tego zjawiska są protoplaści 
rasy koni pełnej krwi angielskiej: D arley Arabian, Godolphin 
ißarb i Buerley Türk, którzy epokow ą rolę odegrali w dobie 

• pow staw ania rasy, podczas gdy potom stw o innych ogierów 
im w spółczesnych a nie tak żyw otnych i wybitnych stopnio­
wo zanikało.

O dnośnie do rasy pełnej krw i takie rzędy koni czoło­
wych w edług Vuiller stanowią:

Rząd 1. Herod, Eclipse, H ighflyer, Snap, M atchem .
R ząd II. Birdcatcher, Touchstone, Pocahontas, V o l­

taire, Pantaloon, M elbourne, Bay M iddleton, Gladiator.
Rząd 111. St. Simon, G alopin, Isonorny, H am pton, 

Hermit, Bend or, o czem będziem y mówili poniżej.
Na zasadzie prostych zestaw ień rodowodów i w yliczeń 

krwi klasycznych zwycięzców angielskich i w  m ałej liczbie 
francuskich doszedł Vuiller do wniosku, że u każdego do­
brego konia pełnej krwi musi być pew ne określone ustosun­
kow anie krw i protoplastów  danego  rzędu w  odniesieniu do 
całości rodowodu,^ przyczem  to ustosunkow anie krwi nie 
jest w  pokoleniach bardzo bliskich danem u rzędowi odrazu 
ustalone, a precyzuje się z latam i i określa granicę, do jakiej 
może być doprow adzony inbreeding. Oto naczelna teza 
teorji Vuiller.

Z achodzi teraz pytanie jak  ściśle określić ustosunko­
wanie krwi reproduktora danego rzędu do krwi konia w sp ó ł­
czesnego, o jakiego nam  chodzi np. Touchstone’a u A lcan tara’y-

O kreślam y to ustosunkow anie (proporcję) m atem a­
tycznie.

O to krótki rodowód A lcantara  y.

W ar D ause

A lcantara

Perth

T oisond  or

j Gaillard
I W ar Paint
I Barcaldine 

P nm rose  D am e j Lady R osebery

I A tlantic 
) Gem  of G em s 

H arfleur II I Archiduc 
\ H auteur

Le Sancy

W ed łu g  J. V uiller: I o L es c ro isem en ts rationnels d an s  la  race  
p u re  P aris  1906.

2 D e 1 im p o rtan c e  fu tu re  d e s  g ran d s  couran ts récen ts, R e v u e  des 
é leveurs de  c h e v a u x  de p u r sang, 1921.

W  pierw szej generacji A lcantara  liczy dw óch przodków , 
ojca Perth  a  i m atkę Toison d’or, w drugiej generacji liczy 
ich czworo — dw ojga rodziców P erth ’a — W ar D anse i P rim ­
rose D am e oraz dw ojga rodziców  Toison d ’or — Le Sancy 
i H arfleur II P erth  reprezentuje jedną połow ę rodow odu, 
Toison d ’or drugą, W ar D ance, Prim rose Dam e, Le Sancy, 
H arfleur li reprezentują każde z osobna czw artą część p ed i­
gree. P roporcja  więc czyli doza krw i Le Sancy u A lcanta- 
ra ’y — stanow i 1U. W  trzeciej generacji ilość przodków  jest 
podw ójna w  stosunku do ilości przodków  drugiej generacji; 
jest ich m ianow icie 8., a więc: G alliard, W ar Paint, Barcal 
dine, L ady  Rosebery, A tlantic, G em  of Gem s, A rchiduc, 
H auteur. K ażdy  z nich wchodzi do rodow odu z m atem a­
tyczną ścisłością, jako ósm a część ('/a l krw i A lcan ta ray .

W  czw artej generacji przodków  będzie 16, w  piątej 
32, w  szóstej 64, w  siódmej 128, w  ósmej 256, w dziew ią­
tej 512, w  dziesiątej 1024, w  jedenastej 2048, w dw unastej 
4096.

N a tej cyfrze zatrzym ał się V uiller odnosząc do niej 
w szelkie proporcje, gdyż dw anaście pokoleń daje zupełną 
m ożność określenia w koniach w spółczesnych ustosunkow a­
nia ich krw i do rzędu koni, decydujących o wartości ro d o ­
w odu, jak się o tern przekonam y dalej.

Rozum iejąc już znaczenie proporcji krwi w  rodow odzie, 
prześledźm y uw ażnie drogę rozum ow ania, jaką przebył V u il­
ler, aby  ustalić  swą regułę, poczem  dow iem y się, jak się 
p rzedstaw ia ona w ścisłem ujęciu liczbowem.

Przedew szystkiem  stw ierdził V uiller fakt, że w szystkie 
dzieła, traktujące o hodowli koni pełnej krwi m ów ią o wyż 
szóści pew nych prądów  krwi przy połączeniach z innem i. 
N iektórzy autorow ie, m iędzy innem i S tonehenge przypisują 
np. Herodowi w yraźną wyższość n ad  w spółczesnem i stallio- 
nam i — inni jak Bruce Low uznają Eclipse a za cudow nego 
konia w yższego ponad wszystkie, k tóre  dotychczas istniały 
i t. d.

T e  rozbieżne poglądy, nie usasadnione logicznie nie 
m ogły oczyw iście przekonać V uiller, to też analizując to 
zagadnienie, zaczął się on doszukiw ać ścisłego w spó łczyn­
nika krwi, zaw artego w głównych przedstaw icielach rodów  
H erod a, E clipse’a, M atchem’a, począw szy od ich pow sta­
nia aż do dn i dzisiejszych. Z ap rzą ta ła  go myśl, w  jakim  
stopniu oboje  rodzice bioią udział w  tworzeniu p łodu  i jak ie  
podstaw ow e pierwiastki decydują o wartości konia krwi.

O dnośn ie  pierwszego zapytan ia Vuiller, na zasadzie ze­
staw ień rodow odów , doszedł do w niosku, że skład krwi ko­
nia określony jest przez zupełnie ścisłe ustosunkow anie i b a r­
dzo m ało różny od krwi ogiera protoplasty.

Co d o  kwestji drugiej — to w yszed ł V uiller z założenia, 
iż dw a pierw iastki należy zanalizow ać u konia pełnej krwi, 
a m ianow icie: siłę żywotną i m echanizm .

O tóż siłę żywotną tw orzy sk ład  krwi, gdy na m echa­
nizm  sk ładają  się: kościec, m ięśnie, tem peram ent i t.d., słow em
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to, co, jak  tw ierdzi V uiller, jest niezależnem  od krw i—dusza 
zw ierzęcia.

T o  też siła żywotna dwóch braci jest zaw sze do k ład ­
nie ta  sam a, zaś ich mechanizm różni się. Tern się tłom aczy 
fakt, że jakość dwóch koni nigdy nie jest jednakow ą.

Hodow ca może, dzięki odpow iedniem u ustosunkow aniu 
krwi, stworzyć pożądany rodow ód (skład krwi) zw ierzęcia, 
a przez to zmieniać dowolnie siłę żywotną.

Doszedłszy do tego w niosku V uiller postarał się d o ­
wieść go a zarazem określić praw a, rządzące w łaściw ościa­
mi siły żywotnej.

O to drogi, jakiem i do tego doszedł.
Z aczął Vuiller od zbadania, w  jakim stosunku k rew  

G o dolphin a i Partner a znajduje się u głównych protoplastów  
rasy, innem i słowy, jaka jest proporcja krwi tych ogierów.

D la ujęcia tego stosunku w  cyfry wprowadził Vuiller, 
określenie proporcji w  formie u łam ka o mianowniku 4096 
która to liczba przedstaw ia, jak w iem y, ilość przodków  konia 
w 12 pokoleniu.

Jeżeli w ięc poszukiwany protoplasta (np. G odolphin) 
znajduje się w  rodow odzie ogiera x w  pierwszej generacji, 
proporcja jego krwi w yraża się stosunkiem  danego 
ogiera x do dwóch przodków  czyli ł/a, względnie w  o d ­
niesieniu do 12 pokoleń 2O14/é050, w drugiej generacji p i  
względnie l"2iUo96, w trzeciej Ve w zględnie 512/40%, w  czw ar­
tej Vie w zględnie 2o0/ 4 0 9 g, w  piątej V s í  względnie 129/4O90, 

w szóstej V64 względnie ОІІш в, w  siódm ej V128 w zględnie 
409G, w ósmej Vise względnie 16/409e, w  dziew iątej ‘/sia 

względnie V4096, w dziesiątej V1024 w zględnie Vtoee, w  jede­
nastej d/2048 względnie 2 / i o 9 6 .  w  dw unastej 1 / 4 0 9 e  w zględ­
nie V409Ü.

Jeżeli będący  w  mowie protoplasta znajduje się w  paru 
generacjach np. 5, 6, 7, wówczas proporcję jego krw i uzy­
skam y przez dodanie liczników 128-f 64 к 32, sprow adzając 
je do w spólnego m ianownika 4096, czyli w danym  w ypadku
22 V 4096.

(d. c. n.)
Jan Grabowsk.i.

Uwagi o stadowej hodowli konia szlachetnego
(.D okończenie).

Jakkolwiek dobre żywienie; jest podstaw ow ym  warun" 
kiem dobrej hodowli, nie będ ę  się n ad  niem  rozwodził szcze­
gółowo, gdyż wiadomo każdem u, że: bez dobrego pastw iska, 
bez doskonałego siana i owsa, hodow la jest nie do pom yśle­
nia. Kogo nie stać na siano i ow ies, a natom iast obfituje 
w lniane wytłoki, w yw ary i inne — skądinąd — pożyw ne 
odpadki fabryczne, niech myśli o św iniach — lecz nie o ko­
niach szlachetnych.

Podczas jednej z częstych m oich wizyt u hr. Niroda 
w Janow ie przy ożywionej gaw ędzie  o koniach i hodowli je­
den ziem ianin z sąsiedztw a w yrw ał się z twierdzeniem , że 
jego konie jedzą odgoryczony łu bin — już nie pam iętam  
w jakiej przyprawie. N a to hr. N irod  powiedział: „nie raz
widziałem  psa, jedzącego traw ę ale  n ie  w idziałem  takiego, 
coby swą psiarnię próbow ał traw ą k a rm ić“.

Co się tyczy żyw ienia w  hodow li zarodowej, nie 
w chodząc w szczegóły, trw am  w  przekonaniu, że — o ile 
nigdy nie dosyć owsa d la  źreb iąt, jak  pozostających przy 
matkach, tak tembardziej od łączonych , tak z drugiej strony 
zapasanie m atek uważam za stanow czo  szkodliwe dla płodu. 
Aby jaknajwcześniej przyzw yczaić źrebięta do owsa, z b ar­
dzo dobrym  skutkiem um ieszczałem  n a  padockach, p rzezna­
czonych dla matek ze źrebiętam i, ż łobki z owsem, ale w ten 
sposób ogrodzone, że źrebięta m iały  do  nich dostęp zupełnie 
ułatwiony, a klacze objadać ich n ie  m ogły. Barjera ustaw io­
na na takiej wysokości, że źrebięta sw obodnie  pod nią p rze­
chodzą, dla klaczy zaś stanow i zb y t tru d n ą  zaporę.

Przed spodziewanym term inem  w yźrebienia klaczy, boks 
powinien być jaknajstaranniej oczyszczony, w ybielony dla 
dezynfekcji, oraz zaopatrzony w  zupełn ie  św ieżą słom ę. Po 
oźrebieniu skazuję klacz na jednodn iow ą dyetę, ograniczam  
się tylko na sianie i marchwi w  niew ielkiej ilości, dla rozrze­
dzenia stolca i pewnego ostudzenia organizm u w obec ew en­

tualnej gorączki poporodowej. N a drugi dzień, o ile klacz 
okaże się zupełnie zdrową, pow racam  do zwykłej karm y, p o ­
zostawiając m archew . N ow onarodzonem u źrebięciu, póki 
jeszcze nie stanie na nogach o w łasnych siłach, jaknajstaran­
niej ostrzygam  ogonek jaknajkrócej przy samej rzepicy, a to 
m ianowicie w  takim celu:

W  kilka po urodzeniu, a najczęściej kiedy m atka zażąda 
ogiera, zjaw ia się u źrebięcia b iegunka, jak się przekonałem
0 bardzo gryzących wydzielinach. Jeżeli ogonek nie jest 
z włosów ogołocony, to podczas rozwolnienia, źrebię, um a­
czanym ogonem  obryzguje sobie pośladki, a czasem naw et
1 boki brzucha. Z tąd  pow stają na skórze źrebiąt figacze 
bardzo sw ędzące, a w ięc bardzo niepokojące. Przy dobrze 
zaś w ystrzyżonym  ogonku, m ała cząstka pośladków  podlega 
zanieczyszczeniu.

Co się zaś tyczy grzywy, to nigdy nie pow inna się 
spotkać z nożyczkam i.

Krótki ten zbiór uwag o hodow li straciłby na d o k ła ­
dności, żebym  się dłużej nie w ypow iedział o, w edług m nie 
dość w ażnej spraw ie, t. j. o um iejętności w ytw arzania praw i­
dłowego kopyta, tem bardziej, że robota około kultury kopyta 
zaczyna się w  m iesiąc po urodzeniu źrebaka. W  spraw ie tej 
w ypow iedziałem  się obszernie przed laty, bo  około 1890 r., 
zaraz po pow rocie z mej hodow lanej wycieczki do G radic 
i Traken, w  czasopiśm ie „Rolnik i H odow ca" pod redakcją  
lekarza w eterynarji K otłubaja. W  Irakenach  więc, korzysta­
jąc przez tydzień z gościnności dyrektora stada hr. O etinge- 
na m iałem  sposobność przypatrzeć się, a zarazem  podziw iać 
staranność i um iejętność w  sztuce form owania p raw id łow e­
go kopyta.

Jeden z tam tejszych panów  T irarztów  (nazw isko za ­
pom niałem ) —  choć Prusak, okazał się na tyle uprzejm ym ,
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że w  mojej obecności operowali k ilka  źrebaków , nie szczę­
dząc cennych objaśnień.

O  rzeczywistej wartości trakeńskiej hodowli, św iatlejsi 
odem nie hipologowie w ypow iedzieli już swe zdania: pochleb­
ne i n iepochlebne. Nie ośm ielając się w ypow iedzieć osobiste­
go zdania pod tym w zględem , to jednak stw ierdzić m uszę, 
że ani w  sam ych Trakenach, ani też nigdzie indziej, gdzie 
spotykałem  trakeńskich w ychow anków , nie zauw ażyłem  nie­
praw idłow ego kopyta. P o  za —  od  urodzenia w adliw em i 
kopytam i, jak  n. p. kozie 
lub t. zw. platfusy, praw i­
dłowość ko p y ta  zależy od 
pełnej i silnie rozwiniętej 
pięty, oraz takiejże strzałki.

Brzeg ściany rogowej 
ścina się nożem  aż do zrów­
nania z pow ierzchnią po­
deszwy. Przyrodzony nerw, 
przechodzący przez środek 
strzałki, a w ystający jakby 
chropow ata blizna w ygła­
dza się, co m a zabezpieczyć 
od ew entualnego w  przy­
szłości pękania strzałki. Z a ­
głębienia pom iędzy strzałką 
i podeszw ą, kituje się gliną, 
aby tym  sposobem  zabez­
pieczyć szparę od zetknięcia 
z am oniakiem  stajennej po­
dłogi. T ak  zoperow ane ko­
pyto, zostaw ia piętę W  cią- 
głem  zetknięciu z ziemią.
Tym  więc sposobem  pięta 
a poczęści i strzałka, przez 
ciągłe ugniatanie nie tylko 
że się w zm acnia, ale się i roz­
szerza; w iadom o zaś każ­
dem u, że tylko silnie rozwi­
nięta p ięta ze strzałką może 
naiyle rozepchnąć ściany ko­
pyta, żeby nie dopuścić do 
jego zwężenia, za czem zwy­
kle idzie jego zamknięcie 
i zupełny zanik pięty. W ygładzanie szwa na strzałce do k o ­
nywa się tylko przy pierw szym  opatrunku, w  następstw ie 
trzeba tylko ścinać ściany i kitow ać szczeliny.

Podczas przebyw ania źreb ią t odsądzonych w stajni, 
trakeński dozorca tychże, zaopatrzony jest w torbę z przygo­
tow aną gliną w  kształcie k itow ych kiełbasek używ anych 
przez szklarzy, i co jakiś czas oczyszcza kopytka odpow ied­
nim haczykiem , poczem  kituje szpary  św ieżą gliną. T am te j­
sze źrebięta tak  są oswojone z tą  pielęgnacją, że najczęście 
bez niczyjej pom ocy dozorca sam dokonyw a całego o p a trun ­
ku. Chodzi w ięc o to, żeby przez powyższe pielęgnow anie 
kopyta, doprow adzić strzałkę i p iętę  do takiej sprężystości, 
żeby strzałka n ie pozw oliła ty lnym  ścianom  przybrać p o ­
zycji prostopadłej do pow ierzchni ziemi czy płaszczyzny 
podkow y lecz, żeby tylne ściany m iały raczej tendencję roz­
szerzania się tylko na  zew nątrz.

Z gadzam  się w zupełności ze zdaniem  trakeńskich Tir- 
arztów  potępiających swyczaj stajen  wyścigowych, tak sta ­

rannego w ym yw ania w nętrza k o p y t po robocie. N ależy 
więc najstaranniej czyścić kopy ta  przed w yprow adzeniem  
konia na robotę, zaś nagrom adzoną ziemię pod kopytem  
podczas jazdy, należy pod kopy tem  zostawiać, gdyż ona 
chroni spód kopyta od szkodliw ego zetknięcia ze stajennym  
am oniakiem .

D ow iedziałem  się rów nież w  T rakenach , że czernienie 
kopyt tłustem  czernidłem  jest stanow czo szkodliw em , gdyż 
tłuszcze tam ują przystęp w ody do kopyta, działają przeto

wysuszająco na  substancję 
rogową, k tóra  tylko od w o­
dy się rozm iękcza.

Podczas pobytu  m e­
go na Ukrainie, u łożyłem  
szem at do kontroli stanów ki, 
który  z dobrym  skutkiem  
zastosow ałem  w stadzie St. 
U łaszyna w K upiow atej, w  
Cybulowie R. R ohozińskie­
go i innych stajniach. Z a ­
łączony poniżej w zór te­
go szmnatu, objaśni na jle­
piej sposób kontro low a­
nia działalności tak ogie­
ra jak  i klaczy podczas se ­
zonu kopulacyjnego.

Każdy reproduktor w i­
n ien  mieć oddzielną sw oją 
kontrolę.

Z ew nętrzna stronasze- 
m atu  poza podw ójnem i li- 
n jam i t. j. rubryka „N azw a 
k laczy“ oraz dnie m iesiąca, 
pozostają te sam e dla n a ­
stępnych m iesięcy, dla k tó ­
rych, w w ew nętrznej części 
po za podw ójnem i linjam i 
używ a się porubrykow ane 
strony na miesiąc: Luty,
M arzec, Kw iecień i Maj.

Po sk ończonym sezo­
nie kopulacyjnym , o ile sze ­
m at sum iennie był w y p eł­

niony odpow iednim i znakami, m ożna z łatwością, gdyż 
poglądow o, w yprow adzać wnioski o w artości reproduktora 
i klaczy, pod  względem ich płodności.

W  połow ie lub na początku Czerwca, po przeprow a­
dzeniu  ostatecznej próby w szystkich klaczy i po odszukaniu  
w kontroli da ty  z ostatnim „p “ w yznaczyć m ożna w  „U w a­
gach“ term in ewentualnego w yźrebienia.

Pow racajac w zakończeniu do wyrażonej w początku 
myśli, przypom inam  raz jeszcze, że hodow lą szlachetnego 
konia, za jm o w a; się mogą tylko ci, k tórzy w  hodow li tej nie 
szukają źród ła  dużych i prędkich dochodów  m aterjalnych. 
Ideow em u miłośnikowi konia szlachetnego, daje hodow la 
z niczem  n ie  porów nane zyski — lecz  — w  znaczeniu m oral­
nego zadow olenia, nigdy nie po jętego  przez praktycznego 
groszoroba. Najlepszy koń, k up iony  w Anglji i w ygryw a­
jący m iljony na  wyścigach sw em u w łaścicielow i „N ow obo­
gackiem u“ , n ie  da  tyle zadow olenia m oralnego sw em u w łaś­
cicielowi, jakiego dozna zam iłow any hodow ca, choćby z je d ­
nej w ygranej przez w łasnego w ychow anka. H odow la fol-

RADCA STANISLAW WOTOWSKi.
(fo t. w łosn. „Jeźdź- i H o d “).



Nr. 19 JE Z D Z IE C  I H O D O W C A 157

bluta angielskiego nie pow stała z pobudek tylko m ateria l­
nych, gdyż początkowo w Anglji walczono na torach o r a -  
grody tylko honorowe, więc chyba nie bardzo b łądzę tw ier­

dząc, że hodow la konia szlachetnego, wymaga pobudek szla­
chetnych, bo z nich tylko urodził się koń szlachetny: na j­
dzielniejszy i najlepszy bo najmocniejszy.

K O N TRO LA  STA N Ó W K I 1924 RO K . O G IER NN. po NN. od NN.

O b j a ś n i e n i e  z n a k ó w :
0  K laczka X Porzuciła ъ  Biła
A O gierek  p Przyjęła O Term in stanów ki lub próby

Nazwa
klaczy U  W  A  G  1

dnie mies. 1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 1 1 12 ІЗ 14 15 16 17 18 19 20 21 22 23 21 25 26 27 28] 29 30 31

A Э P
M a rzec ъ

'
ъ ь klaczka  g n iad a  

z g w iazd k ą  po 
^ P o m p e ju s ie “

В Л о о О О О Р ogierek  k a sz t ob ie  
ty lne p ęc in y  b ia łe  
po  «Fils du  V e n t"

С X p o rzu c iła  
po  „ L a g o s ie “

Term in próby lub stanów ki oznacza się zaw sze O  kółkiem , z k tórego pow stają znaki p lub ъ.

Józef Hempel-

K R O N I K A .

K R A J O W A .

—- Korpus oficerski 3 pu łku  ułanów „Dzieci W ar­
szawy" urządza w  dniu 20 i 21 m aja zawody konne w  T a r­
nowskich G órach na G órnym  Śląsku.

— M in isterstw o  Spraw  W ojskowych, D eparta­
m ent X , Rem ont Koni na sku tek  przedłożonej propozycj1 
przez W . Panów delegatów , działających  z upow ażnienia 
W alnego zebrania członków  Sekcji Chow u Koni C. T. R.

dniu 6-ym marca r. b., zaw iadom iło  Sekcję Chowu Koni 
pism em  z dn. 9 m arca r. b. L. dz. 7 351, że przystępuje do 
norm alnego rem ontowania koni i zakupi większą ilość trzy­
latków typu wierzchowego, z żądan iem  wskazania okręgu 
i hodowców, u których żądane kon ie  trzyletnie nabyć m ożna 
i w skazanie najdogodniejszych m iejsc  spędu.

Sekcja Chowu Koni C. T. R . zw raca się do W . Panów  
hodowców z uprzejm ą prośbą o łask aw e zgłaszanie trzylet­
nich koni, przeznaczonych na  sp rzed aż  dla armji do Towa" 
rzystw O kręgow ych m iejscow ych, k tóre otrzymały w  tej 
sprawie okólnik, lub w prost do  Sekcji Chowu Koni C. T. R.

— Dnia 8 maja w czasie w yścigów  Z arząd  T . Z . H . K- 
w Polsce, licznie zebrani cz łonkow ie i sportsm eni w inszo­
wali imienin p. Stanisławowi W otow skiem u. Prezes T ow a­
rzystwa wręczył czcigodnemu so len izan tow i postanow ienie 
Dyrekcji Tow., na mocy którego, w  uznaniu zasług, nagro­
da próbna dla dwuletnich koni będzie  nosiła jego imię, 
a Tom asz hr. Zamoyski w im ieniu członków  i sportsm anów  
ofiarow ał obraz W . Kossaka.

— S p raw ozd an ie  z w yścigów konnych w P ozna­
niu dnia 29 kw ietnia 1923 r.

1 Bieg płaski — gentlem ański. Dystans 2,200 mtr-
Nagroda: 1) koń — 30,000 mk.

2) „ — 9,000 „
3) -  3,000 „

Dla 3 letnich i starszych koni w szelkiego pochodzenia. 
W aga: 3 letn ie 70 kg. 4 1. i st. 76 kg. 51. i st 77 kg.

I) G rudów  og. kaszt, 5 1. A. Z. Jaworskiego, 77 kg.
(właśc.), 2) K uzyn og. kaszt. 5 1. J. Stokowskiego 77 kg. 
(właśc.), 3) Furstenberg  og. gn. 3 I. grona oficerów 17 p. 
uł. 68 kg., (rtm . Moszczeński). 41 R abindranat og. gn. p łn. 
rtm. 17 p. uł. M ieczkowskiego 77 kg. (właśc.), 5) E loe ki. 
gn. 3 1. I. hr. M ielżyńskiego 69 kg. (rtm. Falewicz).

W ygrane dow olnie o niezliczoną ilość długości, 2 koń 
2 dług.

Czas 2 m . i3  s. Total. 220 zw., 130 і 240 mk.

2. Bieg z płotam i — gentlem ański. D ystans 2,400 mtr. 
Nagroda: I) koń — 30,000 mk.

2) — 9,000 „
3) „ -  3,000 „

Dla 4 letnich i starszych koni wszelkiego pochodzenia. 
W aga: 4 1. 73 kg.. 5 1. i st. 75 kg-

I) N ordw ind og. sk. gn. rtm . 17 p. uł. M ieczkowskiego 
75 kg. (rtm . M oszczeński), 2) W olpoto og. płn. J. bar. H ein- 
zla (w łaśc.), 3) Gaj wał. kaszt. płn. por. 7 p. s. k. Stojew- 
skiego 75 kg. (por. Minicki), 4) Esther kl. kaszt p łn . por. 
16 p. a. p T raw ińskiego S F /s kg. (w łaśc ).

W ygrane po 'w alce o długość.
Czas 2 m. 50 s. Total. 210 zw., 100 і 100 mk.
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3. Bieg płaski — gentlem ański. Dystans 2,400 mtr.
Nagroda: I) koń — 30,000 mk.

2) „ — 9,000
3) ,, -  3,000 „

Dla 4 letnich i starszych koni wszelkiego pochodzenia. 
W aga: 4 1 73 kg. 5 1. i st. 75 kg-

I) P ieszczotka ki. gn. 5 1 A. hr. M orstina 73 kg. (rtm. 
Falewicz), 2) Barcelona kl. kaszt- 6 1. A. Z. Jaw orskiego
73 kg. (w łaśc.). 3) G ardez la R eine 1 kl. kasz. 4 1. grona ofi­
cerów 17 p. uł. 79 kg. (rtm. Starzeński).

W ygrane pew nie o szyję.
Czas 2 m. 47 s. Total. 160.

4. Bieg z przeszkodam i (S teep le-Chase) gentlem ański. 
Dystans 3,200 mtr,

Nagroda: 1 ) koń — 40,000 mk.
2) „ — 12 000 „
3) ., -  4 000 „

Dla 4 letnich i st. koni w szelkiego pochodzenia, które 
wyścigu z płotam i i przeszkodam i (Steeple Chase) w 1922 
i 1923 r. nie w ygrały. W aga: 41 . 73 kg., 5 1. i st. 75 kg.

I) D ragoner og. gn. 5 1. rtm. Falew icza 75 kg (w łaśc.). 
2) M iek og. gn 5 1. ppłk. 18 p. uł. Dem bińskiego 76 kg- 
(właśc ), 3) G enow efa kl. gn. płn. płk. 2 p s. k. Ł abaczew ' 
skiego 74 kg. (por. Kwieciński), 4) Fantazja kl. kaszt płn. 
VII d. art. к. 76г/2 kg. (kpt. D em biński), 5) King og gn. 
4 1. Z. Studzińskiego (por Gzow ski).

W ygrane po walce o dług.
Czas 4 m. 48 s. T otal 1 10 zw ., 100 і 100 mk.

5. Bieg z przeszkodam i (S teeple-C hase) getlem ański. 
Dystans 4,000 m tr

Nagroda honorow a M agistratu Poznania.
Nagroda: 1) koń — 50,000 mk.

2) .. — 15,000 „
3) „ -  5,000 „

Dla 4 let. i st. koni w szelkiego pochodzenia. W aga: 
4 1. 73 kg., 5 1. i st. 75 kg.

1) A urelja kl. kaszt. płn. I. hr. M ielżyńskiego 77V2 kg. 
(rtm. Peretjatkow icz), 2) Ł opot og. kaszt. pełn. J. bar. H ein- 
zla 75 kg. (w łaśc ), 3) G lobus w ał. sk, -gn pełn. 17 p. u ł 
75 kg. (rtm. M oszczeński).

W ygrane pew nie o I '/a dług.
Czas 5 m 46 s. Total. 110.

6. Bieg myśliwski za m astrem  Dystans 8 — 10 kim .
Nagroda: I) k o ń — I 5,000 mk.

2) „ — 4,500 „
3) „ -  1.500 „

Dla 4 1. i st. koni w szelkiego pochodzenia bez w yró­
w nania wagi.

Startow ało 7 koni.

1) O rtrude kl. gn. 61. rtm . K om orowskiego (w łaśc.),
2) Krakus ppłk. 18 p. uł. D em bińskiego (właśc.), 3) Cajus 
M. S. W . (płk. Pożerski).

W ygrane o niezliczoną ilość długości.

— S ta tu t  T o w a rz y s tw a  „Z w iązek  H o­
d ow ców  S z la c h e tn e g o  Konia Półkrw i“ .

(D o k o ń c z e n ie ) ,  '

§ 9. Z arządow i przysługuje praw o przedstaw ienia 
W alnem u Z ebraniu  do w ykreślenia członka ze Z w iązku

z obow iązkiem  wniesienia przez niego wszelkich op łat obo­
wiązujących go do końca roku kalendarzow ego z ty tu łu  
członka, jeżeli:

1) popełn ił czyn niehonorow y,
2) podaje  fałszywe dane co do  pochodzenia swego 

m aterjału hodowlanego,
3) zm ienia dowolnie kierunek hodow lany bez um o­

tywowania i zgody Z arządu na podstaw ie protokularnego 
stw ierdzenia tej konieczności przez K om isję Kwalifikacyjną,

4) zalega w  opłatach dłużej niż pół roku i nie rea­
guje na dw ukrotne pisem ne przypom nienie.

§ 10. W  skład Komisji Rewizyjnej w chodzi 3 człon­
ków i 2 zastępców , w ybranych przez W alne Zebranie.

K om isja Rew izyjna obow iązana jest dw a razy rocznie 
(drugi raz n a  dw a tygodnie przed  W alnem  Z ebraniem ) 
spraw dzić stan  adm inistracji w ew nętrznej Z arządu , zdać 
spraw ozdanie ze swych prac na dorocznem  W alnem  Z eb ra ­
niu i postaw ić pisem ny w niosek do uchwalenia.

P race  Kom isji Rewizyjnej w inny być zaprotokułow ane.
§ II . K om isja Kwalifikacyjna jest w yznaczona przez 

Zarząd. Sk łada  się z 2 rzeczywistych członków Z w iązku 
i 1 inspek to ra  fachowego Sekcji Chow u koni C. T . R., lub 
I członka i 2 inspektorów.

§ 1 2. Kom isja Kwalifikacyjna obowiązkow o przynaj­
m niej raz do  roku zwiedza stajnie sobie powierzone.

P race sw e spełnia zgodnie z regulam inem
K om isja Kwalifikacyjna obow iązana jest po stw ierdze­

niu n iestosow ania się do:
1) celów  Związku,
2) udzielonych w skazów ek odnośnie do w yznaczo­

nego kierunku — zgłosić do Z arządu  pisem ną opinję.
§ 13. Zw iązek posiada swój znak specjalny w ypa 

lany obow iązkow o koniom zakwalifikowanym .
§ 14. Z w iązek posiada księgi rodow odow e, do 

których są w ciągane konie przez Komisję K w alifikacyjną 
przyjęte.

Z w iązek  na zasadzie ksiąg w ydaje św iadectw a rodo­
wodowe.

§ 15. W ysokość opłat za p race Komisji K walifikacyj­
nej oznacza Z arząd  stosownie do w arunków  ekonom icz­
nych i w alutow ych i przyjętych w  C entralnem  T ow arzy­
stw ie R olniczem . O płaty uiszczane być m ają na m iejscu za 
pokw itow aniem , na zasadzie zaśw iadczenia Z arząd u  o ich 
wysokości.

§ 16. Członkowie dzielą się n a ' rzeczyw istych i ho­
norowych.

§ 17. Rzeczywistym członkiem  Z w iązku m oże być 
każdy hodow ca i instytucja, godząca się na k ierunek hodo­
w lany Z w iązku, wyrażający gotow ość podporządkow ania 
się n iniejszem u statutowi i posiadający przynajm niej 5 k la­
czy, przyjętych przez Komisję Kwalifikacyjną.

Posiadający  mniej niż 5 klaczy, przyjętych przez K o­
m isję K w alifikacyjną, mieszkający w  niewielkiej odległości 
od siebie m ogą się połączyć dla w ytw orzenia grupy m ini­
m um  5 sztuk, pod tym w arunkiem , że w obec organów  
Zw iązku w ystępuje jeden z nich jako przedstaw iciel i on 
ponosi odpow iedzialność za ścisłe przestrzeganie sta tu tu  
i regulam inu odnośnie całej grupy klaczy.

H onorow ym  członkiem Z w iązku  może zostać każdy  
kto położył w ybitne zasługi na polu  hodowli krajow ej, 
przedstaw iony W alnem u Z ebran iu  do aprobaty przez Z a ­
rząd, lub 20 członków rzeczywistych.
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§ 18 Praw a członka rzeczywistego.
K ażdem u członkowi rzeczyw istem u przysługuje praw o:
1) w yboru i obieralności w ładz Zw iązku,
2) bez względu na ilość, zakw alifikow anego m ater­

iału hodow lanego jednego głosu na W alnem  Z ebraniu,
3) korzystania z prac Komisji Kwalifikacyjnej,
4) korzystania z praw, w ynikających z zaciągnięcia 

materjału hodowlanego do księgi rodow odow ej,
5) korzystania z wystaw , jarm arków , licytacji u rzą ­

dzanych przez Związek,
6) poparcia przy żądaniu pom ocy w eterynaryjnej 

w razach podejrzenia lub pojaw ienia się epizootji w okolicy,
7) żądania  skreślenia z listy członków, lecz w inien 

uiścić się z w szelkich należności obciążających go za cały 
rok kalendarzow y z tytułu członka Związku.

Dziesięciu lub więcej członków Związku m ają praw o 
zwrócić się do prezesa z pisem nie um otywowanem żąd a­
niem zw ołania nadzw yczajnego W alnego Zebrania.

§ 19. Każdy członek jest obowiązany:
1) dbać o dobro Zw iązku,
2) p łacić regularnie sk ładki i wyznaczone przez Z a ­

rząd opłaty,
3) przyjąć m andat członka Komisji Kwalifikacyjnej 

w swoim najbliższym  okręgu, o ile tego zajdzie potrzeba,
4) stosować się do statu tu  i regulam inu hodowlanego,
5) posiadać i prow adzić księgi zgodnie z regula­

minem,
6) natychm iast zaw iadom ić Z arząd  o wybuchu

epizootji,
7 ) przyprow adzić na  w ystaw ę urządzoną przez Z w ią­

zek konie, wyznaczone przez K om isję Kwalifikacyjną,
8) podpisać deklarację i regulam in hodowlany.

§ 20. Fundusze Z w iązku  stanowią:
Tym czasow y Z arząd  w ybrany  i upoważniony na ze­

braniu organizacyjnem  w dniu 4 grudnia 1921 roku, uchwalił 
na rok 1922 opłaty:

1 jednorazowe opłaty przy  przyjęciu na członka
Zw iązku,

A) wpisowe na członka Mk. 10.000
B) „ od stajni I-ej kat.

(70% klaczy z udow od. poch.)
a) większej (ponad 10 sz tuk ) „ 40.000
b) mniejszej (od 5 do 10 szt.) „ 20.000

C) wpisowe od stajni Ii-ej ka t.
(kl. bez udowod. poch .)

a) większej (ponad 10 sz tuk) „ 25 000
b) mniejszej (od 5 do 10 s z t )  „ 15.000

II. coroczne opłaty  od po jedynczych  koni, wpisanych 
do ksiąg rodowych:

D) wpisowe od ogiera I kat. Mrk. 10.000
............................ II „ „ 5.000

E) ,, „ klaczy księgi głównej:
(z udow od. poch.)

I-ej kat. „ 3.000
Ii-ej „ „ 1.500

F) „ „ klaczy księgi w stępnej:
(bez udow od. poch )

I-ej kat. „ 1.500
II-ej ,. 1.000

G) „ od źrebiąt do la t 3-ch „ 500

Na w niosek Z arządu wysokość powyższych opłat za­
leżnie od w arunków  ekonom icznych i walutowych corocz­
ne W alne Z ebran ie  uchwalać będzie.

W ysokość op łat do ustalenia walutowego nie podlega 
rejestracji.

§ 21. Pozatym  fundusze Z w iązku stanowią:
1 ) op łaty  za wyciągi rodow odow e,
2) w pisow e od koni na konkursy i wystawy,
3) subw encje, darowizny, zapisy i inne w pływ y
W ysokość powyższych opłat jest każdorazow o uchw a­

lana przez W alne Zebranie, na w niosek Z arządu na p rze­
ciąg jednego roku.

§ 22. Fundusze Związku służą do:
1) utw orzenia żelaznego kapita łu  do wysokości kosz­

tów rocznej adm inistracji, drogą odkładania rok rocznie 
10% dochodu.

2) pokrycia kosztów prow adzenia biura i u trzym ania 
sił fachowych.

3) u rządzenia wystaw  i konkursów ,
4) w ypłacania premji i nagród na w ystaw ach i kon ­

kursach,
5) zakupu  m aterjału hodow lanego.
§ 23. O  likwidacji Zw iązku orzeka W alne Z ebran ie  

i ono decyduje o losie funduszów.
U chw ała likwidacji zapaść m usi większością głosów  

2/3 członków Zw iązku.

Z A G R A N I C Z N A .

— N ew m ark et, 3 kwietnia.

Newmarket 2  y. o. S ta tes  735 Ł, 5 furl.
G r a n d  K n i g h t  og. gn. (G rand P arade i Jeunesse) 

Ld. Glanely, ż. W halley — 1, Thistle Glass — 2, Q u ak e­
ress — 3, b. m 10 koni.

W ygr. o 2 dług. w  604/э s.

March S ta tes  660 Ł, ľM  mili.

P h a r o s  3 1. og gn. (Phalaris i Scapa Flow) Ld. 
Derby, Ż. G ardner — 1, Simon P ure — 2, H urry Of — 3 
b. m. Copyright.

W ygr. о 3 dług. w 2 m. 63/б s.

1 m aja.

First Spring 2 у  о. Stages, 1,040 Ł, 5 furl.

O gier po F l y i n g  O r b  і C y m r u m i n n  lorda 
Blandforda, Ż. Bullock— I, H alidom e—2. G olden K night—3, 
k. m. 11 koni.

W ygrane w kantrze о 3 dług. w 604/5 s.

Hastings 3  у  o. Plate 495 Ł, 1 Vr mili.
P h a r o s  og. gn. (Phalaris i Scapa Flow) Ld. D erby, 

Ż. G ardner — 1, M ontfort — 2, C larendon - 3.
W ygr. о 4 dług. w 2 m. 63/5 s.

— Rzym, 22 kwietnia.
Prix du duc Leopold Torlonia 20.000 lir 1,600 mtr.

M e s s a n a  4 1. (O ssian і М е т і)  kap. Bessero, żo- 
kiej V arga — IJ ,,S igdor—2, Pero — 3.
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— M aisons Laffitte , 27 kwietnia.
Prix Miss Gladiator 57,250 fr., 2,200 mtr.

I m p a r t i a l  3 1 . og. gn. (Saint Just i Ingeľburge) 
p. J. Lieux, ż. A llem and — 1, N icèas — 2, O di P ip  — З,
b. m. 4 konie.

W ygr. o  głowę w 2 m. 202/5 s .

Nr. 19

P rix  Chloe, 39,850 fr., 1,600 mtr.

A n n a  B o l e n a  kl. gn. 3 1. (Teddy i Q ueen E li­
zabeth II) p. J. D. Cohn, ż. O ’Neill — 1, Frivola — 2. E d e ­
ra — 3, b. m. 5 klaczy.

W ygr. w  I m. 432/s s o 3 dług.

JEZD ZIĽC  1 H O D O W C A

— Tremblay, 28 kw ietnia.

Prix Daphnis, 37,350 fr , 1,600 mtr.
S i r  G a l l a h a d 3 1 .  og. gn. (Teddy і Plucky Liège) 

p. J. D. Cohn, Ż. O'Neill — 1, Lizard — 2, Mon P etit — 3, 
wygrane w 1 m. 422/s s. о 3 dług.

SPRO STO W A N IE.

W  poprzednim  num erze fotografia przedstaw iająca 
grupę m yśliwych, uczestników  polow ania na głuszce jest 
robiona przez p. Fajansa, a nie w łasna „Jeźdźca i H odow cy“ .

Pedigree zwycięscy nagrody „2 Tysiące G w inei“; og. c. gn. E L L A N G O W A N  ur. w 1920 r. w  st. Ld. Rosebery.
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Stow arzyszenie Rolnicze do Zakupu i Sprzedaży Koni
= =  w W arszaw ie, ul. Kopernika 3 0  (gmach C. T. R.) adres telegr. „Kupkoń“. =

Komisowe Kupno i Sprzedaż _  Koni, Uprzęży i Ekwipaży.

a:

l(upujem[j i Sprzedajemy, SARADELĘ, W YKĘ, PELUSZKĘ, ŁUBIN, KONICZYNĘ, OWIES, 
O TRĘBY  ŻYTNIE PSZEN N E I JĘCZMIENNE, SIANO, SŁOM Ę. 
=  SIECZKĘ, SIEMIĘ LNIANE, O R A Z M A K U C H Y ,-----------

D O ST A R C Z A  H U R T O W O  DOM  H AND LO W Y

C Z E S Ł A W  G R Ą B C Z E W S K 1  i S-ka
W A R S Z A W A , U L. W IE JSK A  Nr. 13, T E L  124-29 i 128-83, A d re s  telegr. G R O M -W A R S Z A W  A . 

Sprzedaż detaliczna ze  składów : ul. P ro sta  32, tel. 405-10, ul. Browarna 5, ul. C zerniakow ska 140.

R edak to r i W yd aw ca: M. R A D W A N . D ruk K. K ow alew skiego. W arszaw a. P iękna 15.



Rok II. W a rsz a w a , 19 m a ja  1923  r. Nr. 2 0 .

I

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  T Y G O D N IK A  W R A Z  
Z  D O D A TK A M I W  P R Z E D D Z IE Ń  W Y Ś C IG Ó W , 

Z a  II k w a rta ł w ynosi 30,000 mk.

Cena num eru 2 ,5 0 0  Mk.
A D R ES R E D A K C JI 1 A D M IN ISTR A C JE  

W arszaw a, K rakow skie P rzedm ieście  32, telef. N r. 220-25 
R achunek  P . K. O . N r. 6161.

u* «vtfeVD w; %л« ♦ • к

S ta rt w  zesz ło rocznem  D erby  angielsk iem .
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Nagrody: „2 Tysiące Gwinei i „Tysiąc Gwinei”.

W  dniu rozgrywki 
pierwszej w sezonie klasy­
cznej nagrody d la  trzylet­
nich koni „Nagr. 2 Tysiące 
G w inei” pogoda sprzyjała 
wyścigom, co ściągnęło tłu­
my publiczności do New­
market. Po ciepłych dniach 
tor był trochę za suchy. 
O bejrzaw szy konie przed 
wyścigiem, m iałem  wraże­
nie, źe zapow iada się go­
rzej, niż w latach poprzed­
nich. Saltash (Sunstar i Ha- 
moaze) znacznie się popra­
wił, co stw ierdzi zapew ne 
w ciągu sezonu, jednak nie 
przypuszczam , żeby mógł 
pretendow ać do wielkich 
zaszczytów. L e g a l i t y  

(Charles O M alley  i T ep ler’s Law s) urósł i zm ężniał znacznie 
od przeszłego roku; pozbył się także w z acznej części 
swojej nerwowości, jednakow oż brzydka głowa zaw sze psuje 
jego piękne kształty. P a ith  (Polym elus i W illia) by ł podzi­
wiany, choć bardzo gorączkow ał się.

Z daje  mi się, że nie jest to jednak koń pierw szorzędny, 
jak i inni w spółzawodnicy:

M iltiades (H apsburg  i Dodragh), Portum na (Charles 
O ’M alley i Lonely Bird), H oly Friar (Long Set і St. Maria), 
Kinnaira (Corcyra і La Roche) і Roger de Busli (H urry On 
i St. G enevieve). Papyrus (Trecery і Miss M atty) zaw iódł 
trochę pokładane w  nim nadzieje: prawie nic nie urósł i nie 
zm ienił się od przeszłego roku. Doric (Tracery i Doro), 
dobry, lecz jeszcze  źrebak, zapew ne z czasem się rozw inie' 
Ellangowanowi (Lem berg i Lam m erm uir), który w  nagrodzie 
„Craven S takes" przyszedł drugi za Light H and, m ożna za­
rzucić że jest za mały. N ajpiękniej prezentow ały się Knoc- 
kando (Phalaris i Spean Bridge) i Tw elve Pointer (Royal 
Realm i Fin Glen).

Z e  startu  najlepiej ruszyły: Parth , Ellangowan, D ’Orsay, 
Saltash, Papyrus i K nockando. Straciły Legality i Tw elve 
Pointer. Po chwili na czele ukazały się T w elve Pointer 
i Papyrus, za nimi K nockando przed D ’Orsay, Ellangowa- 
nem  і Parthem . Papyrus osłab ł pierwszy, potem  Tw elve 

ointer. Zdaw ało się, że K nockando odniesie zwycięztwo 
lecz E lhot na Ellangowanie rozw inął całą sw oją um iejęt­
ność — zjednoczone wysiłki jeźdźca i konia dały  rezultat:

Ellangowan w ygrał o głow ę od K nockando za którym  
o ’/a długości D Orsay. Najbliżej za nimi przyszły Papyrus, 
Tw elve P o in ter i Legality.

Twelve^ Pointer (faw oryta 1 1 : 4 )  nie m ożna bardzo 
surowo sądzić. G łówny faw oryt zrobił wrażenie, że zabrakło  
mu kondycji, więc do D erby w  Epsom  pow inienby się bar­

dzo popraw ić N iepow odzenie jego było tego rodzaju, jak 
Captain Cuttle'a w roku przeszłym .

Legality ( 1 0 : 3 )  rozpoczął wyścig dobrze — kończył 
zaś nieledw ie ostatni. Chociaż stracił nieco na starcie —  jed ­
nak niew ytłom aczoną jest zupełna porażka tak obiecującego 
konia.

Co się tyczy Ellangow ana to nie ujm ując mu zasługi 
zw ycięstw a, trzeba wziąć pod uw agę, że biegał już w  tym 
roku. K nockando zaś debiutow ał, więc ma więcej szans da l­
szego rozwoju. Poniew aż E llangow an w Craven Stakes przy­
szedł drugi za Light H andem , więc zwycięztwo jego 
w  „2 Tysiącach Gwinei rzuca dobre światło na Light Han- 
da. Szkoda, że w yszedł on z owego wyścigu poszkodow any 
i do tychczas jest pod obserw acją jednakże m ożna m ieć n a ­
dzieję, że wytrzyma przygotow anie do Derby. Saltash w  w y­
ścigu zupełn ie  dobrze się sprawiał.

M ojem  zdaniem  z pom iędzy uczestników  w yścigu
0 nagr. 2000 Gw. największe szanse na D erby m ają E llan ­
gow an K nockando i przedew szystkiem  Tw elve Pointer.

** *

W  piękny, gorący, jak w  czerwcu, dzień, rozgryw ano 
w yścig o nagrodę ., 1000 G w inei“. O ddaw na nie było  na 
starcie tak dobranych klaczy. Cos, Tranquil, Paola, Surya- 
kum ari, Solicitude, Shrove і Silver G rass — są w szystkie 
ponad średnią miarę.

T ranquil (Swynford i Serenissim a) jest prześliczna, 
w ielkiej siły i dobrze zbudow ana. Cos (Flying O rb  i R enais­
sance) popraw iła się od przeszłego roku i w ielkie okazuje 
zalety. Suryakum ari (Sunstar i Betty) — dobra, lecz, jak
1 w szystkie praw ie w spółzawodniczki, traci przy Tranquil. 
N ajspokojniejszem i okazały się Suryakum ari, Bessie (C har­
les O  M alley i Lilette), Sollicitude (H urry O n і D ona Sol) 
і Lake Lem an.

T a  ostatnia, córka T racery i P am fle tay , zapew ne w ygra 
dobry  wyścig.

Z a  wyjątkiem Splendid lay (K w ang Su i Popingaol). 
w szystkie kJacze poszły dobrze ze startu.

Na czoło wysunęły się Cos, Shrove (Pom m ern i Silver
Tag) i Suryakum ari, za' niem i w  znacznej odległości szła 
Tranquil.

G łów nie była okrzykiwana Suryakum ari, lecz trw ało 
to niedługo. G dy Cos zaczęła się kończyć ż. G ardner w y­
puścił T ranquil i wygrał łatwo dla lorda D erby  tę popu larną  
nagrodę.

O gólnie biorąc dobre klacze, które uczestniczyły w  n a ­
grodzie 1000 Gwinei, więcej zyskały  przez zimę niż ogiery.

S tanley House (Ld. D erby) m a w szelkie szanse zdoby­
cia P harosem  i T ra n q u il-D e rb y  i O aksu. T ranquil zw łasz­
cza, choćby nawet obecnie n ie  była jeszcze najlepszą ze 
swoje, generacji, taką napew no okaże się w sezonie. Surya- 
kum an  i w  znacznej mierze Cos okazały się niew ytrzym a-

S p i i i l i !
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Z wędrówek hodowlanych.

Zakończywszy objazd w Łow ickim  udałem  się w  K ol­
skie ziemi Kaliskiej. W  objeździe tym  w idziałem  bardzo 
mało koni w łościańskich, a te k tóre spotykałem  były 
bardzo różne gatunkow o i m ałej wartości, tak że o hodow li 
mniejszej w łasności tej okolicy nic konkretnego jeszcze p o ­
wiedzieć nie mogę.

Z a to w iększa w łasność, przedstaw ia się lepiej pod 
względem  koni —- choć sporo jest ludzi, którzy robią jeszcze 
próby i dośw iadczenia znane ze sw ych zawodnych wyników.

W  okolicy K łodaw y w  K rzew acie u p J Błędowskiego 
znalazłem staw kę klaczy uszlachetnionych, pochodzących od 
ogiera K uda Leziesz, Janow skiego, syna Quo V adis’a, które 
to klacze w  połączeniu z państw ow em i ogierami pół krwi 
Radowieckiem i — dały  w cale dob re  potomstwo.

Źrebięta , w Krzew atej w idziane, przedstaw iają się 
dobrze; są one w yrośnięte i dość w yrów nane Tej wiosny 
p. Błędowski nabył ogiera pełnej krw i Kawaler a stada p. Pa" 
wła Popiela Bierzwienna. K rutka p an a  Kokczyńskiego posia- 
da kilka klaczy po ogierze pełnej krw i P an  z Panów  stada Ser- 
nickiego i po klaczach pochodzących od ogierów pół krwi 
dawnego d epo t w Janowie. O becn ie  w Bierzwiennej posił­
kują się ogierami państw ow em i. Przychów ek widziany 
w Bierzwiennej przedstaw ia się dodatnio . H odow la w  Bierz­
wiennej datuje już od dłuższego czasu, kiedy prow adził ją 
pan Zychliński, teść pana K okczyńskiego.

W  okolicy Izbicy m am y kilka poważniejszych stadnin 
jak W ietrzykow ice pana  Böhm era, gdzie poprzednio były 
chow ane czyste oldenburgi; cały  m aterja ł był im portow any 
z N iem iec, tak ogiery jak i k lacze. Później klacze te były 
łączone z ogierem pełnej krw i M agasan’em synem, Match- 
Ьох’а i klaczy M aritana — p ro d u k ta  tego pierwszego krzy­
żow ania w ydały rezultaty bardzo  dobre. Konie z W ietrzy- 
kow ic znane były z dobrej rem onty, zakupyw anej jeszcze dla 
armji rosyjskiej, oficerowie gw ardji nabyw ali je bardzo chęt­
nie, a zdarzały się naw et konie w yb itne  jak Eros na którym 
por. R odzianko zdobyw ał laury  n a  konkursach hipicznych 
w W arszawie, Petersburgu i zagranicą.

Jako m aterjał hodow lany k lacze te pół krwi t. j. anglo- 
oldenburskie łączone następnie z ogierem  pełnej krwi Dring- 
w aľem  (G. S. B. v X X  p. 7 I I) oraz z ogierem  im portowanym  
z Francji rasy anglo-norm andzkim  —  nie dają już równie 
im ponujących i budow nych osobników , jak klacze Maga- 
san’owskie. Stado w  W ietrzykow icach jest prow adzone 
z wielkim zam iłowaniem . U trzym anie m aterjału  jest w zoro­
we i ilościowo przedstaw ia się ono im ponująco — posiada 
bowiem przeszło 40 klaczy stadnych.

M chówek Pani Zaborow skiej prow adził już czas jakiś 
hodowlę konia pół krwi. P roduk ta  tej hodow li były naw et 
dość poszukiwane — ostatnio z pow odu nieszczęśliwego 
w ypadku stajnia ta uległa zdziesiątkow aniu  — obecnie

właścicielka z całym  zam iłowaniem  przy pom ocy energiczne­
go adm inistratora M chówka zabiera się do w skrzeszenia 
stada w M chówku.

W icienin pana Bartoszewicza posiada kilka klaczy 
arabskich oraz kilka z typem  orjentalnym  — do tych klaczy 
używ a ogiera berberyjskiego — produkta tej hodowli zo b a­
czym y dopiero w  przyszłości.

W  okolicy Som polna zw iedzałem  stado w Lubstow ie 
należące do panny  Niemojewskiej, które znane było już 
daw no z produkow anych tam arabów . O becnie Lubstów  
posiada k ilkanaście klaczy m atek anglo-arabskich i posił­
kuje się dobrem i ogieram i pełnej krw i Z arządu  Stadnin P a ń ­
stw a, oraz ogieram i również oaństw ow em i ze stada R adow ce. 
H odow la w  Lubstow ie jest prow adzona bardzo starannie, 
co jest zasługą obecnego adm inistratora p. W. Nosarzew- 
skiego. Porządek  w  stadzie utrzym anie i wyrośnięcie przy­
chówku jest bardzo  dobre. Z arząd  Stadnin Państw a zakupił 
w roku zeszłym  kilka ogierków hodow anych w Lubstow ie 
co dow odzi o w artości tego m aterjału  hodowlanego

Po przeciw nej stronie m iasta K oła przyjechałem  do 
Brudzewa należącego do panny M arji Cecylji K urnatow ­
skiej. H odow la koni zapoczątkow ana w Brudzewie "przez 
zmarłego w  roku zeszłym ś. p. Kurnatow skiego —  pro ­
w adzoną była  bardzo um iejętnie i racjonalnie obecnie 
w idziany tam  m aterjał stadny w  klaczkach jest brudzew skiej 
hodowli i pochodzi od 3-ch ogierów  pół krwi, m ianow icie 
Littlem ana i K ow arnego z Janow skiego depot, oraz po D er­
wiszu stada pana  Topińskiego z W rzący W ielkiej. D o po ­
wyższych kilkudziesięciu klaczy używ ane były reproduktory 
pełnej krwi, pierw otnie Teutonic iR u le r  i Tzigane R. S. B. 

» t XII str. 272) a obecnie siwy H abicht, również pełnej krwi 
z depot ogierów  państw ow ych w  Bogusławicach, oraz ra- 
dowiecki ogier pó ł krwi, również z Bogusławie. Stado 
w Brudzewie prow adzone jest przez pannę K urnatow ską 
z wielkim zam iłow aniem  i nadzw yczajną znajom ością rzeczy.

Podziw u godnem  jest, że w  Brudzewie, hodując jedynie 
od klaczy pracujących w  roli (fornalce), taką m ają ilość klaczy 
źrebnych. W y p ad k i jaorzucenia praw ie się nie zdarzają  
i źrebięta zdrow o i szczęśliwie odchow ane, fornale oddają  
do stada Co praw da fornale tam  są  sowicie w ynagradzani 
za oddane źreb ię  odessane.

S taw ka 3 letnich źrebiąt po T eutonic’u bardzo d o d a t­
nio się przedstaw ia. W yróżniająca się jest klacz K urzaw a
c.gn. łysa po tym  ogierze z klaczy Burza po Ko warnym.

W ielu hodow com  zw iedzenie stada w Brudzew ie d a ło ­
by m ożność przekonania się jak tam  hodow la jest p ro w a­
dzoną i jakie daje rezultaty um iejętna i racjonalna p raca na 
tym polu.

E.
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Zasady teorji połączeń racjonalnych w rasie koni pełnej 
krwi angielskiej J. Vuiller (Lottery).

(Ciąg dalszy).

Analizując rodow ody C am eľa, Touchstone’a, Sir Her- 
cules’a Birdcatcher’a, B lacklock’a Voltaire, V oltigeur’a, 
M aster H enry  Sultan’a, Bay M iddleton’a, Filho da  Puta, 
P hantom ’a, Partisan’a, G lad ia to ra , Comus’a,' M elbourne’a 
ustalił V uiller propozycję krw i G odolphin’a na 6S6/4O90, dla 
Partner’a zaś па 41%оов.

W  ten  sam sposób postępując wyprow adził Vuiller 
rząd: H erod  750/ 4o8o, Eclipse 50s/409g, Highflyer 543/4096,
Snap 3 l6 / 409ß, Matcbem 257/ 409o.

Jako przykład, że w szystkie konie klasy m uszą mieć 
proporcję krw i wielkich protoplastó  w, zbliżoną do podanych 
wyżej, zestaw ił Vuiller listę derbistów  angielskich od roku 
1890 do roku 1900.

Herod Eclipse Highfly,
Sainfoin 777 539 498
Com m on 777 553 545
Sir H ugo 777 571 522
Isinglass 769 551 475
Ladas 759 557 524
Sir V isto 755 564 559
Persim m on 767 563 534
G altee More 764 573 542
Jeddah 735 539 524
Flying Fox 773 575 538
D iam ond Jubilee 767 563 534

Przeciętna 763 559 527

Jak w idać przeciętna ta je s t zbliżona bardzo do  w spó ł­
czynników, ustalonych dla danego rzędu przez Vuiller; 
różni się tylko o 13/400e dla H e ro d a , 9/m e d la  E c lip sea , 
16Uo96 d la  H ighflyer’a.

Z  pom iędzy 1 1 rozpatryw anych ogierów żaden nie od­
dala się od przeciętnej otrzym anej dla H eroda, w ięcej ani­
żeli o 27/ 4098 , Eclipse’a w ięcej aniżeli o 29/t096 

H ighflyer’a „ „ вк/409(і

przyczem należy zauważyć, że Highflyer jest o jedno poko­
lenie m łodszy od Herod a  i Eclipse a, przeto proporcja dla 
niego m usi być w odniesieniu do  tam tych słabiej ustalona. 
Pom im o to, z wyjątkiem  Isinglass’a i Sainfo ina przedstaw ia 
się ona zupełnie normalnie- P rzykład  ten stw ierdza, że 
teorja V uiller spraw dza się w  granicach ścisłych.

Rząd H erod, Eclipse i t. d. dla koni w spółczesnych 
Vuiller w roku 1900 okazał się zbyt odległym , co w ym a­
gało znacznego przedłużania rodow odow , postarał się on 
więc o u łożenie rzędu now szego, złożonego z w ybitnych 
ogierów m łodszej generacji.

U jm ując rzecz okresam i u znał Vuiller, że rzęd Sir P e ­
ter, W axy, Orville, W alton, Sorcerer byłby interesujący, 
lecz zbyt bliski poprzedniego. Sir Peter i W alton jest synem , 
względnie w nukiem  H ighflyer’a. W axy i Orville jest w nu­
kiem, w zględnie praw nukiem  Eclipse’a. Sorcerer w reszcie 
jest dość rzadko  spotykany w  rodow odach.

E w entualny rząd W halebone’a, Selim ’a, C astre l’a 
i R ubens a nie przedstaw ia ciekaw egofm aterjału dla studjów , 
zw ażyw szy wspólność pochodzenia.

D ane dotyczące rozpłodu C am eľa, Sultan’a, B lack­
lock a, T ram p a są w edług V uiller dość niepew ne.

Z atrzym ał się przeto  V uiller dopiero na rzędzie:
Birdcatcher, Touchstone, Pocahontas, Voltaire, P anta­

loon, Melbourne, B o y  Middleton, Gladiator.
Im iona te znane są w szystkim  w spółczesnym  hodow com , 

gdyż spotykam y je w rodow odach nowszych czasów  w  4, 5, 
6, 7, 8 pokoleniu.*) Proporcję krwi dla tego rzędu ustalił 
Vuiller, czyniąc rozbiór czołow ego potom stw a tych koni 
w  5, 6 i 7 generacji.

Poniew aż rzędem tym posiłkujem y się przy w spółcze­
snych badan iach  rodowodow podajem y tu pełne tablice roz­
bioru ułożone przez Vuiller, co unaocznia też ścisłość jego 
teorji.

I. Konie wysokiej klasy, pochodzące w prostej linji mę 
sk 'ej  do 7  lub 6-j generacji od jednego z  Wyżej wymienionych 
przodków.

B iïd- T oucbs-■ P o c a ­ V o lta ire  P an ta -  M el- Bay M id- G la-
catcKer lone hontas loon bourne d le ton d ia to r

G altee M ore 381 192 256 64 384 32 128 128
O rm e 320 64 384 320 192 32 128 128
Flying Fox 352 192 256 448 96 80 192 96
Cyllene 256 400 384 64 256 160 64 128
Perth 448 448 256 224 128 256 96 64

17f 0 1296 1536 1120 1056 560 608 544
Przeciętna 352 259 307 224 211 112 121 109

4096

II. Konie wysokiej kłosy, posiadające jedno z  wymienio­
nych imion W prostej linji męskiej do 5-go pokolenia.

1760 1296 1536 1120 1056 560 608 544
Saint G atien 512 448 256 0 0 384 , 0 128
K irckonnel 288 160 576 288 0 384 160 320
Airs and  graces 128 480 128 320 192 384 64 64
Sainfoin 448 256 640 64 ¡28 128 0 0
R obert the  Devil 384 512 256 0 64 0 0 0
M elton 320 576 384 64 256 0 128 128
K endal 640 128 256 128 384 64 0 256
O rm onde 384 128 256 128 384 64 0 256
M artagón 384 128 256 128 384 64 0 256
O rvieto 256 192 256 128 512 64 128 256
Bona V ista 128 288 512 128 448 64 0 256
Surefoot 640 384 512 256 0 0 128 256
Sir Hugo 512 384 768 256 0 256 0 256
La Sagesse 266 448 512 0 128 256 64 256
W ildfow ler 352 288 576 96 32 192 192 32
Jeddah  256 384 256

* )  O d n o s i się to do r. 1906.

128 128 448 160 128
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1760 1296 1536 1120 1056 560 608 544

A m phipn 256 640 256 128 0 256 64 0
Memoir 128 128 256 256 384 256 128 0
Saint Serf 256 384 512 256 216 0 128 0
La Flèche 128 128 256 256 384 256 128 0
Mrs. Butterwick 192 448 384 256 256 0 256 0
Matchbox 128 256 256 256 0 128 256 256
Persimmon 192 128 384 384 160 384 192 64
Diamond Jubile«г 192 128 384 384 160 384 192 64
La Roche 208 144 352 272 192 256 160 160
Velasquez 192 352 384 384 384 128 192 256
Saint Frusquin 128 256 256 320 0 128 256 128

9658 9472 116166384 6272 5488 3584 4320
r“̂ v *7 л /■* i E T"i рл 'у I

111 ta b l- 302 296 363 199 196 171 і 12 138

4096

III. Konie wysokiej kłosy, posiadające jedno z wymienia 
nych imion W prostej linji męskiej do 4 -go pokolenia.

9658 9472 11616 6384 6272 5488 3584 4320
Merry H am pton 192 384 384 128 0 256 0 384
Ayrshire 256 448 256 184 128 256 ’28 128
Sheen 256 384 256 384 64 256 64 128
Rêve d ’or 64 384 128- 128 128 512 0 128
Ladas 128 512 256 128 0 384 128 192
Busybody 0 640 0 256 256 256 0 256
Miss Jum m y 64 512 128 192 64 256 256 128
Throstle 0 768 0 192 128 256 256 128
The Lam bkin 128 /04 0 256 256 512 0 0
Galliard 512 0 0 640 256 0 256 256
Saint Simon 256 0 512 5»2 0 0 256 0
D onovan 384 384 256 512 128 256 384 0
Bend’or 256 256 512 0 256 128 380 0
Common 384 384 256 64 128 128 320 128
Seabreeze 512 640 512 128 0 128 128 0

9658 9472 11616 6384 6272 5488 3584 4320

Isinglass 576 384 384 64 0 256 192 0
R avensbury 448 576 384 0 128 128 128 О
Kilwarlin 320 384 128 0 64 256 128 128
Sir Visto 448 352 384 128 320 256 0 256

14842 17568 16352 10480 8576 9968 6208 6560
Przeciętna z

trzech tabi. 291 344 320 205 168 195 121 129

4096
Ogólna przeciętna z przeciętnych poszczególnych tablic 

wypadnie:
Birdcatcher Touchstone Pocahontas Voltaire 

315 300 330 209
Pantaloon Melbourne B a y  Middleton Gladiator 

192 159 115 125
Proporcja krwi Pocahontas m oże być nieco zm iejszona, 

gdyż klacz ta  z pow odu daty  jej urodzenia, znajduje się 
często w  rodow odach o jedną generację wyżej od innych 
koni jej rzędu. O stateczną tedy przeciętną w cyfrach okrą­
głych ustalił V uiller jak następuje:

B irdcatcher Touchstone Pocahontas V oltaire 
_________300__________300__________300________ 200

Pantaloon M elbourne Bay M iddleton G ladiator 
200 150 120 120

4096

Imiona te  w szakże dziś już zjawiają się n iekiedy dość 
daleko w  rodow odach i niejeden w ybitny racer zaw iera je 
w pokoleniach tak oddalonych, że n ie  spotykam y ich w k ró t­
kich rodow odach, podaw anych przez pism a fachowe i pod ­
ręczniki.

(d. c. n.)
]an Grabowski.

K R O N I K A .

K R A J O W A .

— Spraw ozdanie  z w yścigów  konnych w Pozna­
niu dnia 3 maja 1923 r.

1 Bieg płaski — gentlem ański. Dystans 2,200 mtr- 
Nagroda; 1) koń — 30,000 mk.

2) „ —  9.000 „
'  3) ,. -  3,000 „

Dla 3 letnich i starszych koni w szelkiego pochodzenia, 
które w  1922 r. 50 000 i w  923 r. żadnej nagrody nie w y­
grały. W aga: 3 letnie 70 kg., 4 1. 76 kg., 5 let. i s t  77 kg.

I) Johannisnacht kl. kaszt. p łn . 73 kg. rtm. 17 p. uł. 
Mieczkowskiego, j. rtm . M oszczeński, 2) Furstenberg og. 
gn. 3 1. grona oficerów 17 p- uł. 69 kg., j. rtm. Falewicz,
3) Cherubim  kl. gn. 1. 5 75 kg. J Stokow skiego, j. wł..

W ygrane po walce o szyję w  2 m. 37 s. Total. 320 zw.
2. Bieg z płotam i — gentlem ański. D ystans 2 400 mtr. 

Nagroda: 1) koń —  30,000 mk.
2) ,. —  9,000 „
3) „ — 3.000

D la 4 letnich i starszych koni wszelkiego pochodzenia, 
które w yścigu z płotam i i przeszkodam i (Steeple C hase) 
w r. 1923 n ie  wygrały. W aga: 4 1. 73 kg.. 5 1. i st. 75 kg-

I) P ieszczotka kl. gn. 5 1 A. hr. M orstina 73 kg. (rtm. 
Falew icz), 2) G rudów  og. kaszt. 5 1. A. Z. Jaworskiego, 
75 kg. w łaśc., 3) Delphin w ał. kaszt. płn. por. 9 p- uł. 
W ojtow icza 75 kg j. w łaśc , 4) Gaj wał. kaszt. p łn . por.
7 p. strz. k. Stojewskiego, 75 kg-, j por. Minecki.

W ygrane lekko o 2 dł
Czas 2 m. 51 s. Total. 150 zw., 150 і 100 mk.

3. Bieg płaski — gentlem ański. D ystans 2,400 mtr. 
Nagr. honorow a St. hr. Łąckiego.

N agroda: l )k o ń  — 30,000 mk.
2) „ -  9,000 „
3) „ -  3,000 „

Dla 4 letnich i starszych koni półkrw i ur. w  W ielko 
polsce i na  Pom orzu. W aga: 41 73 kg. 5 1. i s t .  75 kg.

1) Nimis kl. kaszt. rtm. 15 p. uł. Peretjatkow icza, 78 kg. 
j. w łaśc., 21 Carm en kl. gn. 1. 5 prezesa K. Żychlińkkiego, 
71 kg., j. rtm . Falewicz, 3) A m on og. kaszt. 1. 5 rtm . hr.
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Komorowskiego, j. właśc., 4) R ipetta  kl. skgn. p ł  St. hr 
Łąckiego 75 kg., j. Stokowski.

W ygrane dow olnie o 5 d í
Czas 2 m. 5) s. T otal 130 zw., 100 і 100 mk.

4. Bieg z przeszkodam i (Steeple-Chase) getlem ański. 
Dystans 3,200 mtr

Nagroda: 1 ) koń — 40,000 mk.
2) „ —  12,000 „
3) „ — 4 000 ,

Dla 4 letnich i st koni wszelkiego pochodzenia, które
2 wyścigów z przeszkodam i (S teeple Chase) w  1922 i I923r. 
n ie w ygrały. W aga: 41. 73 kg., 5 1. i st. 75 kg. za w y­
grany w yścig w 1923 r. z przeszkodam i (S teep le  Chase)
3 kig. nadwagi.

I) D ragoner og. gn. 5 1 rtm . Falewicza 75 kg j. właśc.,
2) K uzyn og. kaszt. 5 1. J. Stokow skiego 75 kg. j właśc. 

W ygrane po w alce o 2 długości.
Czas 4 m  38 s- T otal. 100 zw

5. Bieg z przeszkodam i (Steeple-C hase) gentlem ański 
D ystans 4,800 mtr.

N agroda honorowa w iceprezesa A  hr. Żółtow skiego, 
Nagroda: 1 ) koń 50,000 mk.

2) „ — 15,000 „
3) „ -  5,000 „

Dla 4 let. i st. koni wszelkiego pochodzenia. W aga:
4 1. 73 kg., 5 !• i st. 77 kg., za w ygrany wyścig w  1925 roku 
z przeszkodam i (Steeple Chase) 3 kg. nadwagi.

1) O rtrude kl. gn. 6 1. rtm . Komorowskiego 75 kg.,
]. wł. 2) H alusia kl. kaszt. 1. 5 por. 9 p. uł. W djtow icza 
75 kg. j. w łaśc.

W ygrane pewnie o 2 głowy.
Czas 8 m. 50 s. Total. 100 zw.

6. Bieg z przeszkodam i (Steeple Chase) dla oficerów 
czynnej służby Armji Polskiej. D ystans 3600 mtr.

Nagroda: 1) k o ń — 15,000 mk.
2) „ —  4,500 „
3) „ -  1.500 „

Dla 4 1. i st. koni w szelkiego pochodzenia, należą­
cych do M. S. W ojsk. W aga: 4 1. 73 kg.. 5 1. i st. 78 kg.

1) Genow efa kl. gn. płn. p łk. 7 p s. k. Łobaczew skie-
go 76 kg., j. por. Kwieciński, 2) Fantazja kl. kasz t płn. 
kpt. D em bińskiego 77 kg., j. w łaśc , 3) Globus wał. sk.-gn 
pełn. 17 p. u ł 78 kg., j. rtm. M oszczeński.

W ygrane lekko o 6 dług.
Czas 5 m. 16 s. T otal. 310 zw.

— P r o g r a m  K onkursów  Hippicznych w  War­
s z a w ie  na r. 1923.

(D okończen ie).

Środa, 6  czerwca.
8. N agroda 40,000 mk.: 1-mu koniowi 15,000 m k., 

2-mu 10,000 mk., 3-mu 6,000 m k., 4-mu 4,000 mk., 5-mu
3.000 mk-, 6-m u 2,000 mk.

Pp. jeźdźcy krajowi, którzy nigdy nie wygrali konkur­
su hippicznego Klubu Jazdy. D la koni które uczestniczyły 
w  konkursach Klubu Jazdy w  1923 r. i nie w ygrały ani 1-szej 
ani 2-giej nagrody.

12 przeszkód do 1.20 w. i 3 5 sz. T. Stawka 1,000 mk.

9. N agroda 50,000 mk. International: 1-mu koniow i
18.000 mk., 2 m u 12,000 mk., 3-mu 8,000 mk., 4-mu 6,000 mk. 
5-mu 4,000 m k., 6-mu 2,000 m k.

D la jeźdźca zwycięzcy srebrny  zegarek od K lubu Ja­
zdy. Jeźdźcy: służba stajenna w ojskow a i cywilna posiada­
jąca legitym acje Klubu Jazdy.

14 przeszkód do 1,30 w. i 4,5 sz. Stawka 1000 mk.

10. Nagroda 100,000 mk. International. 1 -mu ko­
niowi 50,000 mk., 2 -mu 25,000 mk-, 3-mu 15 000 mk., 4-mu
10.000 m k. Imienia PR E Z Y D E N T A  R Z E C Z Y P O S P O ­
LITEJ.

D la jeźdźca zwycięzcy żeton Klubu Jazdy.
18 przeszkód do 1,40 w. i 5 sz. Staw ka 2,000 mk.

Sobota, 9  czerwca-

1 1. N agroda 50,000 mk. International: 1 -mu koniow i
18.000 m k , 2-mu 12,000 mk., 3 -mu 8,000 mk., 4 m u 6,000 mk. 
5-mu 4,000 mk., 6-mu 2 000 mk.

14 przeszkód do 1,30 w. i 4 5 sz Staw ka 1000 mk.

12. . N agroda 30,000 m k : 1-mu koniowi 12,000 mk-, 
2-mu 8,000 mk., 3 mu 6,000 mk , 4-mu 4,000 mk.

D la jeźdźca zwycięzcy srebrny zegarek od K lubu J a ­
zdy. Jeźdźcy  podoficerow ie wojsk polskich na koniach n a ­
leżących do  M. S. W.

12 przeszkód do 1,20 w. i 3,5 sz Staw ka 1,000 mk.

13. N agroda 40,000 mk. International. K onkurs p a ­
rami: 1 szej parze 20.000 mk., 2-ej 12,000 mk., 3-ej 8,000 mk.

P rzy  ocenie skoku para liczy się za jednostkę.
U dział 3 par wymagany.
10 przeszkód do 1,20 w. i 3.5 sz, T . Staw ka 1,000 od

p a r y .

Poniedziałek, / /  czerwca-

14. C ham pionat skoku na szerokość- International: 
N agroda 40,000 mk. dla zwycięzcy. Dla jeźdźca zw ycięzcy 
żeton od K lubu Jazdy.

Skok pierw szy 4 m. Do 5,50 dodaje się po 50 cm. 
od 5,50 po  25 cm. szerokości. D w ukrotna p róba i dw ukro ­
tne w yłam anie dozw olone przy każdej szerokości. Skok 
obow iązkow y od 5 m.

U dzia ł 2 koni różnych właścicieli w ym agany. Staw ka 
1000 mk.

15. N agroda 40,000 mk.: 1-mu koniowi 20,000 mk.,
2-mu 10,000 mk., 3-mu 6,000 mk., 4-mu 4,000 mk

P R O B A  D. Cham pionatu konia wojskowego. Jeźd źcy  
I p. uczestn icy  cham pionatu konia wojskowego, na koniach 
w spółubiegających się o zdobycie cham pionatu.

8 przkód  do 1 20 w. i 3,5 sz T .

16. C ham pionat skoku na wysokość. International: 
N agroda 40,000 mk. dla zwycięzcy. Dla jeźdźca zw ycięzcy 
żeton od K lubu Jazdy.

P ierw szy skok 1,40, do 1,60 dodaje  się po 10 cm, P o ­
wyżej 1,60 p o  5 cm. Dwukrotna p róba i dw ukro tne w y ła ­
m anie dozw olone przy każdej wysokości. O bow iązków } 
skok od 1,60. Udział dwóch koni różnych w łaścicieli wy 
m agany. Staw ka 1,000 mk.

17. N agroda Pocieszenia. In ternational. 40,000 mk: 
1-mu koniow i 15,000 mk., 2-mu 10,000 mk., 3-mu 6,000 m k., 
4-mu 4,000 m k., 5-mu 3,000 mk., 6-m u 2,0C0 mk.

Dla koni, które od d. 31/V  r. b. nie w ygrały 10,000 m k 
na konkursach w W arszawie, a przyjm ow ały w  nich udział. 
W spółzaw odnicy bez opłaty staw ki zostaną zam eldow ani 
przez Sekretariat Klubu Jazdy.

10 przeszkód do 1,20 w. i 3,5 sz. T.
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K onkursy odbędą się w W arszaw ie, na M okotow skim  
placu wyścigowym.

P oczątek  konkursów o godzinie 12-ej w południe.
N orm y czasu w poszczególnych konkursach zostaną 

ogłoszone w raz z planami konkursów  do d. 29 maja.
Jeźdźcy zwycięzcy w  konkursach Nr, Nr. I, 2, 3, 4, 3, 

7, 8, II , ІЗ, 15 i 17 otrzym ują kubek  „Klubu Jazdy“ .
Listwy (taquets) znajdow ać się będą w  konkursach 

Nr. 1, 5, 6, 8, 13, 15 i 17 oznaczonych literą T.
W arunki szczegółowe cham pionatu  konia w ojskow ego 

w załączeniu.
Z ap isy  do wszystkich konkursów  zam ykają się w  S e ­

kretariacie K lubu Jazdy, (K ancelarja Towarzystwa Z achęty  
Hodowli koni w Polsce, W arszaw a, Krakow Przedm . 32) 
28 m aja o godzinie 6 wieczorem . W łaściciel lub jego p e ł­
nom ocnik zapisujący konia do konkursu jest odpow iedzialny 
za praw dziw ość i ścisłość podanych  szczegółów dotyczących 
karjery i pochodzenia konia. W  zapisie winny być podane:
a) imię i nazwisko w łaściciela konia lub zapisującego,
b) nazw a konia, c) wiek, p łeć i m aść (7 1. i st. m ożna po­
daw ać jako pe łn o le tn ie1, d) pochodzenie konia (m oże być 
i niew iadom e), oraz w inny być dołączone stawki w pełnej 
wysokości. (Przy pow tórnym  zapisie wystarcza w ym ienie­
nie nazw y zapisującego i konia z załączeniem  stawki). Z a ­
pisy w ysłane pocztą lub telegrafem  będą w ażne o ile n adej­
dą do Sekretarjatu przed g. 6 w  28 maja. Zapis, który nie 
uczyni zadość powyższym  w ym aganiom  nie może być przy­
jętym. Przy zapisie należy w  m iarę m ożności wymienić 
imię i nazw isko jeźdźca, który m a dosiadać konia w  danym  
konkursie. Pp. oficerowie m ogą w ym ieniać w edług życze­
nia rangę i pułk w  którym  służą.

Przy w ypłacie nagród będzie  stosowanym m nożnik 
przyjęty przy  w ypłacie nagród wyścigowych w sezonie w io­
sennym  1923 roku w T ow arzystw ie Hodowli Koni w  Polsce.

— Dnia 21 marca „1923 r .  ukonstytuował się 
w P rzem yślu  Oficerski Klub Jazdy  O. K. X.

Celem  tego Klubu jest podn iesien ie  hodowli i sportu 
konnego przez urządzanie w szelkiego rodzaju konkursów, 
wyścigów, biegów m yśliwskich ( parforców ) i gry w  Polo.

Ponieważ zadaniem  K lubu jest w pierwszym  rzędzie 
podniesienie hodowli, przeto postanow iono w celu nadania 
K lubowi realnych podstaw , oprócz  oficerów zaprosić na 
członków osoby cywilne z k ó ł hodow lanych, sportowych 
oraz miłośników sportu.

W dniu 20 i 2 1 maja, urządzi K lub konkursa i zaw ody 
w Przem yślu, których w yniki przeszłoroczne na podstaw ie 
zrobionych doświadczeń, w ykazały  bardzo piękne rezultaty, 
stojące w  zupełności na w ysokości w ym agań sportowych-

W  dalszym ciągu zam ierza  Klub urządzić wyścigi 
w lecie w jednym  z miejsc kąpielow ych, leżących na obsza­
rze О. К  , uwzględniając specjaln ie  przy układaniu propo­
zycji umożliwienie P. T . hodow com  i sportsm anom  przyję 
eia czynnego udziału w  zaw adach  i w ypróbow ania swego 
przychówku.

W  jesieni zaś po uproszen iu  w łaściciela ordynacji 
P. Hr. A lfreda Potockiego, m eetin g  jesienny w Łańcucie,

Równocześnie zaw iadam ia K lub wszystkich P. T. ho­
dow ców  i m iłośników sportu końskiego, że wyrazie ujaw nie­
nia z ich strony zam iaru brania udziału  w 0 parforcach, urzą­

dzi Klub d la  nich wspólnie z P. P- oficerami, w  jesieni sezon 
biegów m yśliw skich w  Hruszowie, na tam tejszych terenach, 
które pod w zględem  przeszkód i urozm aicenia terenu, d o ­
rów nyw ają terenom  parforcowym  napotykanym  zagranicą.

O  pom ieszczenie dla P anów  i koni na  cały sezon, p o ­
stara się K lub.

W  zw iązku z powyżej podanym i propozycjam i O f. KI. 
J. О. К  X . rozsyła rówmocześnie Statut Klubu, prosząc 
o łaskaw e przystąpienie na  członka Klubu.

Członkow ie założyciele p łacą  100,000 Mkp. jednora­
zowo, oraz sk ładkę członka zwyczajnego.

Członkow ie zwyczajni p łacą  na  rok 1923,—20,000 M kp.
T ym czasow y Wydział! Latinik, generał dywizji; K i­

ciński, pułkow nik; Karol Drohojowski; M ehlem, pułkow nik; 
H om olacs, pułkow nik; Kozicki, podpułkow nik; Fibich, p o d ­
pułkow nik; Leon Sapieha; M ysłakowski, major.

Z A G R A N I C Z N A .

— Coty na D erby angielskie.
T ow n G uard . . 7 : 1 K nockando . 100: 7
My Lord . . 100: 9 Bold and Bad . 100 : 6
Ellangow an . . 100 :9 Legality . 25 : 1
Papyrus . 100 :9 Tw elve Pointer 100: 3
Pharos . Light H and . 4 0 : 1

—  Hurst Park, 6 m aja.

Victoria Cup. 1,830 Ł, 7 furl.
T o p  G a l l a n t  og. kaszt. 3 1. (Swynford i G alante 

(7 st. 13 Ib.). Ld Penrhyn, Ż. G ardner — I, W estm ead 
4 1. (7 -  4) —  2, Blackland (3 1., 7 — 9) і V ivaldi (6 1.,
7 — 3) — 3 łeb  w łeb; b. m. 19 koni.

W ygr. o 1 dł w I m. 243/5 s. Cola 8 ; L

— C hester , 9 maja.

Chester Cup Stakes  (H dcp.) 2,700 Ł, 21/« mili.
C h i v a l r o u s  og. kaszt., 5 1., 8 st. II Ib. (A m adis

i Courtesy) p . S. W hitburn ż. B eary— 1, H appy Man (9 st.)—2, 
Bellman (7—3) — i, b. m. 14 koni.

W ygr. o 1 dług.

10 maja.

Dee Stakes, 781 Ł, І' /з mili d la  3 1.
R o g e r  d e  B u s l i  og. kaszt. (Hurry O n і St. G ene­

vieve) Sir J. Robinsona ż. Jellis — 1, M ontfort — 2, M oa­
bite — 3, b. m. H urry Off.

W ygr. о 2 dług. w  2 m. 46 s. Cota 10 .■ 3.

—- Bruksella , 6 maja.

Grand Prix de Bruxelles  70,000 fr., 2,200 mtr.
P rém on tré  3 1., 60 kg. (A m adon і Potala) hr. de la 

Cimera ż. H eapy  — 1, H ortense (3 1, 53 k.) — 2, A lbigeois 
(3 1. 55 kg.) — 3, b.Jm. 6 koni.

W ygr. o 1 dług. Tot. 30,50 za 10.
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— Bois de B o u lo g n e , 6 maja.
Prix de Cadran 100,000 fr.i 4,000 mtr.

L e  P r o d i g e  og- gn. 5 1. (Prestige і Philosophy) 
p. T. Cahn Ż. Bartholom ew — I, Fléchois —  2, R e lap se—3, 
b. m M ont Blanc, Bon je loud , Keror, K eialin, Shake H and, 
Ram bour, H appy Go Lucky, Sens, Bahadur.

W ygr o szyję w 4 m. 39 s. T ot 54,40 za 10.

— Kempton, I I m aja.

Prince o f  Wales's Stages, 852 Ł, I Vi mili.
-

C a p t a i n  C u t t l e  og. kaszt., 4 1., 9 st. 12 lb (H ur­
ry O n і Bellavista) Ld W oolavingtona ż. D onoghue — 1, 
Psychology — 2, Bucks H ussar — 3, b. m. 3 konie.

W ygr. w  kantrze о 3 dług. w  2 m. 43/ä. Cota 4 : 7.

Pedigree zw yciężczyni nagrody „Tysiąc G w inei“, kl. cgn. TRA N Q U IL, ur. w r. 1920 w st. Ld. Derby.

TRANQUIL 6
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Stowarzyszenie Rolnicze do Zakupu i Sprzedaży Koni
= =  w W arszaw ie , ul. Kopernika 3 0  (gm ach C. T. R.) adres te leg r. „Kupkoń“. —
K om isow e Kupno i Sprzedaż Koni, Uprzęży i Ekwipaży,

SARADELĘ, W Y K Ę, PELUSZKĘ, LUBIN, KONICZYNĘ,, OW IES, 
t O TRĘBY  ŻY TN IE, PSZEN N E I JĘCZM IENNE, SIANO, SŁOM Ę, 
'  SIECZKĘ, SIEMIĘ LNIANE, G R A Z  M A K U C H Y ,-^  :

D O ST A R C Z A  H U R T O W O  DO M  H AND LO W Y

C Z E S Ł A W  G R Ą B C Z E W S K I  i S-ka
W A R S Z A W A , U L. W IEJSK A  Nr. 13, T E L . 124-29 i 128-83, A d re s  telegr. G R O M -W A R S Z A W A . 

S przedaż  d e ta liczna  ze składów: ul. P ro s ta  32, teł. 405-10, ul. Browarna 5, ul. C zerniakow ska 140.

s u

R ed ak to r i W y t W a :  M R a D W A N . Druk K. K ow alew skiego . W araxaw a P iękna 15.



B ezp ła tn y
Rok il. D o d a te k  Nr. 10. 20  maja  1923 r.

I

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  T Y G O D N IK A  W R A Z  
Z  D O D A T K A M I W  P R Z E D D Z IE Ń  W Y Ś C IG Ó W , 

Z a  II k w arta ł w ynosi 30 000 m k.

C e n a  n u m e r u  2 , 5 0 0  й ї к .

A D R ES R E D A K C JI ! A D M IN ISTR A CJI: 
W arszaw a. K rakow skie  P rzedm ieście  32, te lef. N r. 220-25. 

R ach u n ek  P. K. O. Nr. 6161.

-»«U

» S ta l i  p r e n u m e r a t o r z y  m o g ą “ o t r z y m y w a ć  z a f o k a z a n i e m  k w itu  p r e n u m e r a c y j n e g o  d o d a tk i  w p r z e d d z ie ń  w y śc ig u  w R edakc ji ,  

/  K ra k o w s k ie ^ P rz e d m ie śc ie  №  32, od  godz. 6 — 7.

iD o d a tek g d o tą ssa  s ię  do Program u b e z p ła tn ie .

* *
*

Jutro w  niedzielę 20 m aja  rozegrane będą nagrody: 
P ro d u ct  im. L. G r a b o w s k i e g o  dla 3 datków,«' 

d y st.¿2100 mtr.
Z apisane: Lussagnet, R ozm aryn  z Runaw ay Girl, Niu- 

sieńka i A rkan. Z aciekaw ienie bud z i spotkanie Lussagnet 
z R ozm arynem .

N agroda im. A. W o to w s k ie g o  dla 4 1. 1  star­
szych koni, dystans 2800 mtr.

Z apisane: Schlingel z H ersoniem , . Arm enier, Valailles 
z Irish Dancer, Z baraż z Z aporożcem , Floram our i Mary, 
M am y w  pam ięci wyścig o nagr. im . J. hr. Zam oyskiego; 
biorąc jednak  pod uw agę dystans o 400 mtr. dłuższy i to.fże 
w yścig będzie  zapew ne ostry —  przypuszczam y że z nadw a­
gą 3 kg. n ie  łatwo będzie Schlinglow i pobić Arm  m iera. 
Bardzo być może, że inne konie  w  ostrzejszym  wyścigu 
przejdą lepiej.

W p r z y s z i ą  n ie d z ie lę  rozegrany  będzie Oaks, 
a w niedzielę 3 czerw ca  W a rsz a w sk ie  Derby  
i Nagr. im. p. P r e zy d en ta  R z eczy p o sp o lite j .

Kronika zagraniczna.
— Na konkursach w  R zym ie  dnia 17 'm aja, 

w nagrodzie „Kubek N arodów " p ierw sze  m iejsce zdobyli 
włosi, drugie polacy, trzecie belgow ie. U czestniczyło po 
trzech oficerów z każdej nacji b iorącej udział w  konkursach 
rzymskich.

O statnie galopy .
/5  maja, tor zielony zwyczajny.

A rm enier galopow ał od bram y koło w  2'201/^" od 
1600 mtr. p row adził go Azam at.

L ussagnet o 2 dł. V alailles 1300 mtr. w \ '2 5 11— ost. 
1100 mtr. w  l ' 1 0 ‘/ 2 ".

P onow a— O jdana 1100 m tr. w  I ' l l  '¡ i" .
La R eine  — Pudd ler 1300 m tr. w  l'ZòV a'h 
D iadem — Z efer koło w  2 '2 0 " — ost. 1600 mtr. w  1 '4 6 '/ / .  
A rk a n — A psara (łatwo) 1600 mtr. w  1 ' 44l/ a o s t .  

1100 mtr. w  1 , 12l̂ /,•
M ary (łatw o) 1 100 mtr. w 1 МО’/г ".
N iusieńka (łatwo) ІЧ ЗУ г"—ost. 1100 mtr. w  Г И Р зА  
Z baraż  o 2 dług. Zaporożec 1600 mtr. w  1 '43 '/з " . 
F loram our koło w 2 '18"- o s t .  1600 mtr. w  1 '4 7 ;/, 

1 !00 mtr. w  1 'I2 W '.
H ersoń  (łatw o) koło w  2M 83/d '— ost. 1 100 mtr. 

w l'153/4".-
Schlingel (ła tw o) 1600 m tr. w  1'45’;У'.
C yclade— M adelon 1600 m tr. w  }'471І211—ost. 1 100 mtr. 

w ľ  141/2".

Tor orany.

Bithur 1600 mtr. w  1 '45".
Sew astopol 1600 mtr. w  іЧ ЗА з".
Irish D ancer— od 1200 mtr. K rieau — 1600 mtr. w 1 ЧЗ"— 

ost. 1 100 mtr. w  1 'IZV iA
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Szm aragd о 6 dł. M ocarz 1600 mtr. w I 
A rb ite r 1000 mrt. w 1 Ч '/г " .
Szanaszet o 3 dł. Reve d ’or 1500 mtr. w  1 ' I OVî7 '•

Ewentualne w ypłaty
I X  dzień wyścigów 17 maja 1923 r.

J. B urżuj 13.50 za 10 mk.
Prędzej M aleńka 39.00 „ „
Fata  M organa 99.00 „ „
Latossa 155 00 ., ..

II. Anitra 13.50 „ „
W ir 23.00 ,.

III. Nuit de M ai 21.50 „ „
Diva 35.50 „ „
M instrel 24.00 „ „

IV. Rosenfels 23.00 „ ,.
U lmen 29.50 „ „
L ady  M argaret 73.50 „ „
M atula 92.50 „ „

V. Azalja 26.50 ., „
Soultz 125.00 „ „
Sonya 37.00 „ „
Grom 35.00 „ „
M arabout 60.50 .. „

VI. Raptus 34.00 „ „
A starte 60.00 „ „
Szerétlek 20.50 „ „
Buk 204.50 „ „
Va rus 245.00 „ ,.
Bohun 85.00 „ „

D zień  d z iew ią ty .

C zw artek, 17 maja.

Pogoda, tor dobry.
4 8 .  N agrod a 4 0 .0 0 0  mk. W yścig z p ło tam i dla  4 1. i st.

kon i ,  k tó r e  n ie  w y g ra ły  2 wyścigów  z p lo ta m i  lub 
p r z e s z k o d a m i .  D y sta n s  2 4 0 0  mtr.

O trz y m u ją :  I-szy  koń  49,000 mk., hod.,  4,000 mk ; !l-gi k o ń  12,000 
mk.,  hod. 1,200 mk.; l l l -c i  k o ń  4,000 mk., hod .  400 mk.

42 Burżuj, og. gn. g ro n a  o f ic e r ó w  1 p. u łan ó w  K r e c h o w ie c k ic h ,  
'  po  F i t t e r g o ld  i W ojna ,  h o d .  A. J a n a s z a ,  1. 5, 74 kg.

r /d :  Balcer /.
36 P ręd zej M aieńka, kl. gn, C. M o ra w s k ie j ,  1 4, 68 kg.

chł. Gajewski 2.
— L a to ssa , kl. s iwa J  H u le w icz a ,  1. 5, 70 kg. chł. Stefańczyk 3.
— Faia M organa, kl. gn. L. D y d y ń sk ie g o ,  pl., 72 kg.

chł E ljas 4.
W y g ran e  w 2'591/а" (30—40—38— 38—ЗЗ1/^) po w a lc e  p e w n ie  

o 2 dług.
W yśc ig  do  o s ta tn ie g o  p ł o tu  k o n ie  p r z e s z ły  w p o rz ą d k u :  

B urżuj,  P r ę d z e j  M a leńka  o k i lka  d łu g o ś c i  F a t a  M o rg an a  i L a t o s s a .  
P o  o s t a tn i e j  p r z e s z k o d z ie  P r ę d z e j  M a leń k a  z r ó w n a ł a  s i ę  z B u r ­
żu jem , lec z  p o b ić  go n ie  m o g ła .  T r z e c i a  n ie  b l izko  L a to s s a ,  F a t a  
M o rg a n a  na  o s t a tn im  p ło c ie  u p a d ła .

Totalizator pojed.—¡350 mk.
(za stawkę 1000 mk.) franc. 1000 i 1050 mk.
4 9 .  N agroda 6 0 .0 0 0  mk. d la  3 1. og. i kl., k tó r e  n ie  w y g ra ły

w r. 1922-200,000 mk.,  w s e z o n ie  180,000 mk.,  a z n a j ­
d u ją c  s ię  w k a t e g o r j i —60,000 mk. D y sta n s
2 1 0 0  mtr.

O trz y m u ją :  I-szy  k o ń  60,000 mk., h o d .  6,000 mk.; H-gi k o ń  18,000 mk. 
h o d .  1800 mk.

29 Anitra, kl. ka sz t .  H. ks. L u b o m ir sk ie g o ,  po E to n  Boy  i k l .  po 
C o l in ,  z ag r .  ang., 1. 3, 54 kg. y. Sakowicz 1.

32 Wir, og. gn. S. O s to i a - O s t a s z e w s k ie g o ,  1. 3, 58 kg.
ż. Ziemiański 2.

W y g r a n e  w 2'23" (7— 34 —32—33—37J b a rd z o  ł a tw o  o 8 dług. 
Do l in j i  p r o s t e j  p r o w a d z i ł  W ir ,  tu  go M in ę ła  A n i t r a  i w y ­

g r a ła  n i e z m ie r n i e  ła tw o .
Totalizator pojed.—1350 mk.

(za stawkę 1000 mk.).
5 0 . N agrod a  5 0 .0 0 0  m k. d la  3 I. og. i k l ,  k tó r e  n ie  w y g ra ły

w r. 1922—120,000 mk.,  w s e z o n ie  120,000 mk., a  z n a j ­
d u ją c  s i ę  w k a t e g o r j i —50,000 mk. D y sta n s
1 6 0 0  m tr.

O trz y m u ją :  I - szy  k o ń  50,009 mk.,  h o d .  5,000 mk ; Il-gi k o ń  15,000 
m k.,  h o d  1,500 m k ; l l l -c i  k o ń  5,000 mk-, hod .  530 mk.

— Nuit d e  Mai, kl. k a s z t .  S p ó łk i  H o d o w la n e j ,  po S u n d r i d g e
i P a s i p h é è ,  z ag r .  fr .,  1. 3, 56 kg. ż. Michalczyk 1.

— D iva, kl. skg. I. h r .  M ie łż y ń s k ie g o ,  i. 3, 56 kg. ż. Krysko 2. 
4! M in strel, og. gn. A. O l s z o w s k ie g o ,  1. 3, 58 kg. ż. Pasternak 3.

W y c o f a n e :  S z e r é t l e k ,  A n i t r a  i Wir.
W y g r a n e  w 144Va'' ( 6 —31—З2У2 —35) b a r d z o  ł a tw o  o 6 d ług .  
P o c z ą t k o w o  p r o w a d z i ł a  N u i t  d e  Maï, le c z  p rę d k o  m in ą ł  ją  

M in s t re l ,  a z a  n im  Diva. N a  linji  p r o s t e j  M in s t r e la  m in ę ł a  Diva, 
a t ę  b a r d z o  ł a tw o  p o b i ła  N u i t  de  M aï.  T rz e c i  M in s t r e l  o 10 d ł u ­
g ośc i .

Totalizator pojed.—2150 mk.
(za stawkę 1000 mk ).

51. N agrod a  4 0 .0 0 0  mk. d la  4 I. i s t .  o g  i kl., k t ó r e  n ie
w y g ra ły  w r. 1922—140,000 mk.,  w s e z o n i e  70,000 mk.,  
a  z n a jd u ją c  s ię  w k a te g o r j i  —40,000 mk. D y sta n s  
1 3 0 0  mtr.

O tr z y m u ją :  I -szy  k o ń  40,000 mk., hod .  4,000 mk.; 11-gi k o ń  12,009 mk.,  
h o d .  1,200 mk , l ll-c i  k o ń  4,000 mk., h o d .  490 mk.

34 R o s e n fe ls /  og. gn. S. O s to i a - O s t a s z e w s k ie g o ,  p o  T uki  i Ro- 
s e n in s e ln ,  zag r .  n iem .,  1. 5, 58 kg. ż. Ziemiański I. 

34 U lm en, og. k a sz t .  W. Ś w ię c ic k ie g o ,  1. 6, 56 kg.
y. Sulekow 112.

34 Lady M argaret, kl. gn. J .  H u le w ic z a ,  1. 4, 59 kg. chł R e iff К-
— M atula, kl. skg. I. hr.  M ie łż y ń sk ie g o ,  1. 4, 56 kg. 2. Kryśko 4.

W y c o fa n e :  P a n i  O la ,  M a r a b o u t  i M u lh o u se .
W y g r a n e  w 1'21 У-/' ( IS ' / s—31 —32) p e w n ie  o 3 dług. 

P o p r o w a d z i ł  R o s e n f e l s  p r z e d  U lm e n e m  i Lady M a r g a r e t ,  
d a le j  s z ł a  M a tu la .  R o s e n f e l s  w y g ra ł  ła tw o  o d  U lm e n a ,  t r z e c i  
k o ń  n i e  b l izko .

Totalizator pojed.—2300 mk.
(za stawkę 1000 m k) franc. 1200 i 1150 mk

5 2 .  N a g ro d a  5 0 .0 0 0  mk. dla  4 1 i s t .  og. i kl., k t ó r e  nie w y g r a ­
ły  w r. 1922—240,000 mk., w s e z o n ie  120,000 mk.,  a z n a j ­
d u jąc  s ię  w k a te g o r j i  - -  50,090 mk. D y sta n s
1 6 0 0  mtr.

O tr z y m u j ą :  1-szy koń  50000 mk., h o d .  5,090 m k ; Il-gi k o ń  15,009 
mk.,  hod .  1,500 mk.; l l l -c i  k o ń  5,000 mk.,  hod .  500 mk.

34 A sa lja , kl. skgn. M. B e r s o n a ,  p o  Icy W ind  i R o s e t t e ,  z ag r .
a u s t r . ,  1. 4, 50 kg. 2, Radomski 1.

68  S o u l t z ,  kl.  gn. M. Róga, 1. 5, 56 kg. ż. Behr 2.
28 S o n y a ,  kl. skgn. S. O s to i i - O s t a s z e w s k i e g o ,  1. 6, 56 kg.

2. Ziemiański 3. 
28 G r o m ,  og. gn. S. E ndera  i J.  S o s n o w s k i e g o ,  1. 6, 58 kg.

ż. Pasternak 4.
13 M a ra b o u t ,  (dw. M e e r s c h a u m )  og. gn. J. hr.  C z a r n e c k ie g o ,

1- 4, 58 kg. i  Tuchołka 5.
W y c o f a n e i  Ulm en,  Air M a rsh a l l ,  Lady M a r g a r e t  i S z m a r a g d .  
W y g r a n e  w 1'43" (7—ЗО1;) -  ЗО1/) -  35) w w a lc e  o 1 d ług .
Do s t a j e n  p ro w a d z i ł  M a r a b o u t ,  d ru g a  s z ł a  A zal ja ,  t r z e c i  

G ro m ,  t u ż  S o n y a ,  i da le j  S o u l tz  —t u ta j  n a  c z o ło  w y s z ł a  Azalja ,  
z k t ó r ą  n a  l in j i  p r o s te j  w a lkę  z a w ią z a ł a  Sonya ,  l e c z  p o b ić  jej n ie  
m o g ła  i n a w e t  d rug ie  m ie jsc e  p r z e g r a ł a  o ł e b  do  f in i s z u j ą c e j  
S o u l t z

Totalizator pojed.—2650 mk.
(za stawkę 1000 mk.) franc. !900 i 3400 mk.

5 3- N agrod a  3 0 .0 0 0  mk. d la  3 1. og. i kl., k t ó r e  n ie  w y g ra ły  
w r.  1922 30,000mk., w s e z o n i e  30,030 mk.,  a  z n a jd u j ą c  
s i ę  w k a te g o r j i—30,000 m k .  D y sta n s  1 6 0 0  m tr. 

O trz y m u ją :  1-szy koń  30,000 mk., h o d .  3,000 mk.; 11-gi k o ń  9,000 mk.,  
h o d .  900 mk.; l ll-c i  koń  3,000 mk.,  h o d .  300 mk.
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15 R a p t u s ,  og. gn. b a r .  L. J.  K r o n e n b e r g a ,  po H o ü u k  i Legja.  p ó ł  

k rw i ,  hod .  w ł , 1. З, 56 kg i. Górecki 1.
— A sta r te , kl. k a sz t .  H. ks. L u b o m ir sk ie g o ,  1. З, 54 kg.

j. Sakowicz 2.
— S s e r é t le k , kl. gn. J. hr.  C z a r n e c k ie g o ,  1. З, 56 kg.

i . Tucholka 3.
41 B u k ,  og. kasz t .  J  G rzy b o w sk ieg o ,  1. З , '52 kg

chł. Jagodziński 4.
— Varus, og. gn. Zb- D ob ieck ieg o ,  1. 3, 52 kg chi. Radomski 5.
— t S o h u n ,  og. gn. st. grona e f i c e r ó w  XIV p u łk u  u ła n ó w  J a z ł o -

w ieck ich ,  1. 3, 58 kg. ż. Michalczyk 6.
W ygrane  w 1'47" (6^-31 —33—37) p e w n ie  o 11¡2. dług. 
P r o w a d z i ła  S z e r é t l e k ,  n a c i s k a n a  p r z e z  B o h u n a ,  t r z e c i  s z e d ł  

Raptus,  dalej  A s ta r t e ,  B uk  i V a ru s .  P r z e d  l in ją  p r o s t ą  z r ó w n a ły  
s ię  S z e r é t le k ,  R ap tu s  i A s ta r t e .  R a p tu s  w ygra ł  p e w n ie  od  
A s ta r te ,  S z e r é t l e k  o 2 dług. t r z e c i a .

Totalizator pojed.—3400 mk. 
[za stawkę 1000 mk.) franc. 1750 i 2400 mk.

Zapisy do gonitw»
D zień Ю -у, 2 0  m aja 1 9 2 3  r.

I. (P rzeszk o d y ) 6 0 .0 9 0  mk. 3 6 0 0  mtr.

Cambuse III b iegała z pow odzeniem  w wyścigach na 
prow incjonalnych torach: w  tym  roku przegrała wyścig p ło ­
tow y do M istrza, a następnie wygrała  steeple chase w  p o ­
jedynkę: w  st. chasie z Cyclade upad ła .

Cyclade w  r. z. na torze W arszaw sk im  biegała 5 razy— 
wygrała 3 wyścigi z przeszkodam i. O statn ie  wyścigi: pobiła  
Leonardo i Idomosa; pobiła L eonardo  i A dam usa; przegrała 
płaski gentlem ański handicap do Newy, Toothpick, K uzyna 
i Burżuja. W  t r. wygrała steep le  chase, kończąc sam a, 
poniew aż Cam buse 111 upadła.

P raw dopodobnie znów  w ygra Cyclade.

11. 30 .0 0 ©  m k. 2 1 0 0  mtr.
Bonis i Bevae (z koni rew indykow anych) na robocie 

ustępują Margarecie
Latossa w r. z biegała raz w  wyścigu z płotami: była 

trzecia za Falgą, Ulmenem, bijąc  P rędzej M aleńką. W  tym 
r. przegrała płoty do Burżuja i P rędze j Maleńkiej.

Górą Paskarze w  r. z. b iega ła  14 razy—w ygrała 2 razy 
i 4 razy by ła  drugą. O statn ie w yścigi; p rzegrała do Puddle- 
ra, L ady  M argaret i Mulhouse; p rzeg ra ła  handicap pod w agą 
54 kg. do Nan (50), My B eloved (54), T oothpick (58) i Gany 
(54); przegrała handicap pod w a g ą  55 kg. do Cherubim  (57), 
bijąc H ejnała II (51), P ana  z P a n ó w  (57) i Polityka (53); 
w  tym roku przegrała do Zefera, a  następn ie  do Szm aragda.

Cherubim w r. z. na jedenaście  startów  w ygrała raz ’e- 
den bijąc w  handicapie pod w ag ą  57 kg., 3 letnią G órą P a s­
karze (55), H ejnała 11 ( 5 l ) , P a n a z  P an ó w  (57) i Polityka (53). 
W  tym  roku biegała w  P oznaniu  dw a razy. Pierwszy raz 
była trzecia, potem  przegrała do  Barcelony od której dosta­
w ała wagę.

W yścig rozegrają Cherubim i Górą Paslęarze.

Iii, 60 .0 0 ©  mk. 1 6 0 9  mtr.
Szmaragd w r. z. biegał 6 razy; w ygrał raz. O statn ie 

wyścigi: przegrał do Battaglji, b ijąc  Puddlera; pod w agą
60 kg. przegrał do Berncastel (57), bijąc P uddlera  (57), 
Prim  L ass (58), Panią O lę (53) i Pergolę (40); pod wagą
61 kg. przegrał do Gilki (50), P anny  > N an (53).
W  t  r. w ygrał łatwo od G órą P askarze .

Air Marschal w  r. z. na torze M okotowskim b iegał 
11 razy — w ygrał raz jeden i 2 razy by ł drugi. O statn ie w y­
ścigi: przegrał do SonyL D ornacha, Benjam ina i Pan i Oli; 
przegrał do Szm aragda, Nan, My Beloved i Prędzej M a­
leńkiej, przegrał handicap pod w agą 54 kg. do Gilki (50 kg.) 
Panny ( 5 6 V2 ), N an (53), Szm aragda (61), C herubim  (57), 
O rtrude (55), V ictorii (44) i Z efera  (51 |). Przegrał do 
Grom a, bijąc Soulz, U lm ena i Elidę, i wygrał łatwo od So- 
nyi i Groma; przegrał do Dry M artini i Azam ata.

Azam at w  r. z. biegał 20 razy — w ygrał 10 razy i 4 razy 
był drugi. O statn ie  wyścigi: w ygrał od Sonyi, M ary i Bat­
taglji; przegrał w nagr. J. Fanshave do Lanoline, bijąc Z b a ­
raża, O nę i N ew ę; pod w agą 59 ' / 2  przegrał do H ersonia (60), 
O jdany (57), D iadem a (55), F loram oura ,(62) i O bertasa  
(бЗ'/а). W  t. r. przegrał bez w alki do  Schlingla, a następn ie  
do Dry M artini, bijąc A ir M arshalla.

Cherubin pa trz  gon. 2-ga.
Lady Margaret w r. z, b iegała 15 razy — 3 razy w y­

grała. O sta tn ie  wyścigi: przegrała do Battaglii i P udiera , 
bijąc O rtrudę i Ganę; przegrała do  Soulz, bijąc Pannę; p rze­
grała handicap  pod  w agą 50 kg do R adiation (SSVa), D iade 
m a (58), Battaglii (56) i Ponow y (SO1̂ ) , przegrała do A zalji, 
U lm ena i R ozenfelsa, bijąc Zerw ikaptura, Panią O lę i O d- 
sibkę.

Ponowa w  r. z. na 16 startów  wygrała "7 razy. Z aję ła  
w  D erby  d o b re  trzecie miejsce za Barbarą ßelle  i Z barażem . 
Jesienią b iegała  trochę gorzej. G alopuje już dobrze.

W yścig  pow inny rozegrać Ponowa i Azamat.

SV. 2 6 9 .0 9 9  mk. 2199  mtr. 
P roduce im. L. G rabow skiego .

Arkan  b iegał w  r. z, 7 razy — w ygrał 2 razy i 3 razy 
by ł drugi. O sta tn ie  wyścigi: przegrał do R êve d ’or. A rb itra  
i Lelka; w ygrał od Sandom ierzanki, R ayon d ’ora i Bohuna; 
przegrał do  L epante , bijąc La R e in e  i Orberose. W  tym  
roku pod w agą 53 kg. przegrał handicap otw arty do  Niu- 
sieńki (52) i L elka (52’ /2), b ijąc Rosy 0 ’G rady (49). N a­
stępnie p rzegrał do Rozm arýna; przegrał do La V ilanelli, 
bijąc W ira. Przegrał do Rysia, bijąc C rève Coeur, Reginę 
i Z alam orta.

R unaw ay Girl biegała w  r. z 6  razy — w ygrała raz 
i 2 razy b y ła  druga. O statnie wyścigi: przegrała do M ade- 
lon, bijąc Sandom ierzankę, P latinę i in.; przegrała do H ogue, 
Sandom ierzanki, bijąc Pom m e de terre i Arię; p rzegrała do 
Rysia. W  t. r. pobiła Zalam orta i M instrela, potem  prze­
grała do N iusieńki i pobiła L epante, P latinę i Lais.

Rozm aryn  w r. z. biegał 4 razy — dw a razy w ygrał: od 
Arii i A rbitra i od Reginy i N iespodzianki. N astępnie prze­
grał do A psary  i W ira i potem  do Périchole i A psary , bijąc 
Reginę i K entucky. W  t. r. w ygrał łatwo od A rkana, a po­
tem od Briar Pipe. W ygrała od La Vilanelli.

Lussagnet w  r. z. biegał 7 razy. W ygrał raz, 4 raz był 
drugi: 2 razy za Lanoline, dw a razy za Rutą. O sta tn ie  2 w y­
ścigi: przegrał do Bithur i Périchole; przegrał do Périchole
1 H ogue, b ijąc  N uit de Mai i D iyę. W  tym r. w ygrał b . łatw o 
od W ira, a następn ie  od Radiam i. W ygrał od Ruty.

Niusieńka  w  roku zeszłym  biegała 5 razy zajm ując
2  razy pierw sze i 3 razy trzecie miejsce. O statn ie w y­
ścigi: w ygrała  od Arii i Surmy; przyszła głow a w  głowę 
z Creve Coeur, bijąc Arbitra; przegrała do  La V ilanelli i La 
Reine, b ijąc  Creve Coeur i A nitrę. W  tym  roku pod  w agą 
52 kg. w ygrała łatw o handicap O tw arcia, bijąc o 4 długości
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Lelka (52’/a). A rkana (53) і Rosy O ’Grady (49). Po walce 
pobiła Périchole, a następnie  Runaw ay Girl.

Lussagnet i Rozmaryn pow inny być na przodzie.

V. 1 5 0 .0 0 0  mk 2 8 0 0  mtr.
Nagroda im. A. W o to w sk ieg o .

Zaporożec biegał w  r. z. 15 razy—wygrał 4 razy. O sta t' 
nie wyścigi: przegrał do M ary i Alderney; pod  wagą
54 V2 kg. jako trzyletni przegrał handicap w ygrany przez 
H ersonia (60) od Oj dany (57), D iadem a (i5) i in. W ygrał 
handicap O tw arty bijąc pod w agą 53Vž kg. D ornacha (52), 
Dry Matini (5 4 3/2 ), H ersonia (6 OV2 ), D iadem a (54) i Zefe- 
ra (44); następnie wygrał od D ornacha i Rosenfelsa; przegrał 
do Barbary Belle, bijąc Schlingla.

Zbaraż w  r. z. biegał 7 razy— zwyciężył 3 razy i 2  razy 
był drugi. W ygrał nagr. Rulera, P roduce  i St. Leger. O stat­
nie wyścigi: W ygrał od B arbary Belle, M ary, V iveura i Irish 
Dancer; przegrał do Onej (A  2 k g  ), Vainilles i Floram oura; 
przegrał do Lanoline i A zam ata bijąc O nę i Newę. Prze­
grał w  t. r. do Schlingla, A rm eniera i Valailjes, bijąc H erso ­
nia i B arbarę Belle.

Mary w  r. z. biegała 13 razy —  wygrała 6  wyścigów, 
w 2-ch była drugą. O statn ie jej wyścigi: przegrała do  A za­
m ata i Sonyi; wygrała od A lderney  i Zaporożca; w ygrała od 
Ponow y i P an i Oli. Do W arszaw y  przyszła n iedaw no i nie 
wygląda na to, żeby była w  pełnej kondycji.

Schlingel biegał w  r. z. w  N iem czech 5 razy — w ygrał 
raz, dw a razy był trzeci. Na torze Grünew ald pod Berlinem  
wygrał nagr. 40,000 mk. n. bijąc o 2 dług. w 2 m. 13 s. na 
dyst. 2,000 m tr, 4 konie, m iędzy nimi A benteurern, który 
wygrał nagrody IOO i 70 tysięcy m k. n. W  tym roku w ygrał 
niezm iernie łatw o od Rozenfelsa i Elidy, następnie od 
A zam ata, potem  przegrał do Barbary Belle i Z aporożca. 
W ygrał łatw o, bijąc A rm eniera, Valailles, Zbaraża, H erso ­
nia i B arbarę Belle.

Hersoň b iegał w r. z. 19 razy, z których był 9 razy 
pierwszy. O statnie wyścigi: w ygrał handicap pod w agą 
59 kg., bijąc M ulhouse (53), Benjam ina (57'/s) i P ergo lę  
(40); w ygrał od R adiation i F loram oura (-p  5 kg.); w ygrał 
handicap, bijąc pod w agą 60 kg. O jdanę ( 5 7 ), D iadem a (5 5 ), 
F loram oura (62) i in ; w  tym  roku przegrał pod w agą 6 OV2 

kg. handicap O tw arty do Z aporożca Dornacha (52)
1 łłry  M artini (5 4 ’ 2 ), przegrał do A rm eniera, bijąc Dry M ar­
tini i V iveura. Przegrał do Schlingla. Arm eniera, V alailles 
i Zbaraża.

Armenier biegał w N iem czech w  r. z. 6  razy — w ygrał 
3 razy, 3 razy by ł trzeci. W ygrał w  Ham buru- H orn nagr. 
40000 mk. n. bijąc j na dyst. 1600 mtr. 9 koni о 2!/з dł. 
w  ) m 403/s s. W ygrał w  G rünew ald  nagr- 50000 mk. n. 
bijąc pod w agą 63 kg. na dyst. 1600 m tr. 4 konie o 3/i dług. 
w I m. d /p s  s. W ygrał w  M agdeburgu Borussia Preis 
40000 mk. n. bijąc o I dł. na dyst. 1600 mtr. 13 koni 
w i m. 45s., pob ił w t. r. łatw o H ersonia, Dry M artini i Vi~ 
veura. Przegrał do Schlingla, bijąc Valailles, Z baraża H er­
sonia i Barbarę Belle.

Valailles w r. z. biegała 9 razy — wygrała 6  razy i 2  ra ­
zy była druga. O statnie wyścigi: wygrała od O bertasa ,
Desmiry i O jdany; przegrała do O nej, bijąc Floram oura, 
Zbaraża i in.; w ygrała z nadw agą od Floram oura, Dry M ar­
tini, Ponowy, A lderney i R adiation. W  t. r. przegrała do  
Schlingla i A rm eniera, b ijąc Z baraża, H ersonia i B arbarę 
Belle.

Floramour b iegał w r z. 16 razy — wygrał 8  wyścigów. 
O statn ie wyścigi: w  nagr. 1 . hr. Krasińskiego, niosąc 3  kg.

nadw agi przegrał w  w alce o łeb  do V alailles (4-5), b ijąc 
Dry M artini (—3), Ponow ę (4-1 ) i A lderney  (—3); przegrał 
niosąc 5 kg. nadw agi do H erso n ia  i Radiation; pod w agą 
62 kg. (jako  trzyletni) do  H erson ia  (60), O jdany  (57) i D ia ­
dem a (55). W  t. r. ła tw o p o b ił Raugrafa.

frisfi Dancer w  r. z. b iegała 9 razy, w ygrała raz bijąc 
Ponow ę.

Poniew aż Schlingel n iesie 3 kg. nadwagi i dystans jest 
dłuższy, m oże go pobić  Armenier

VI. 4 0 .0 0 0  m k. 1 6 0 0  m tr.
Briar Pipe  w  t. r. w ygrał od R adjam i i X alapy; p rzegra ł 

do R ozm arýna, p rzegrał do C rève Couer, bijąc P om m e d e  
terre i A rbitra.

Arbiter w  r. z. biegał 7 razy — w ygrał raz i 2 razy b y ł 
drugi. O sta tn ie  wyścigi: przegrał do C rève C oeur i Niu- 
sieńki; p rzeg ra ł d o  R êve d ’or, bijąc Lelka i A rkana; p rzeg ra ł 
do L ady  Pëgoys, b ijąc R ayon d ’ora i Rosy O ’G rady. W . t. 
r. p rzegrał do  C rève Couer, Briar P ipe і P om m e de  terre.

Pomme de terre b iegała w  r. 5 razy, w ygrała raz і 3 razy  
była druga. W ygrała od Anitry, Sandom ierzanki, D ivy. 
H ogue i Szerétlek. W  t. r. przegrała do C rève C oeur і B riar 
Pipe, bijąc A rbitra.

Zalamort (Immer voran) biegał w  r. z. w  N iem czech 
5 razy —  zw yciężył raz, raz był drugi i 2 razy trzeci. W y ­
grał w  B ad.H arzburg  wyścig 15,000 mk. n. na dyst. 1000 m tr. 
bijąc 4 konie o 2 dług. w 1 m. 6 ^ / 5  s. W  tym  roku przegrał 
do R unaw ay  Girl, bijąc Minstrela,- przegrał do R ysia, A n itry  
i Lais.

Lais w  r. z. biegała 8 razy — w ygrała raz i 3 razy b y ła  
druga. O sta tn ie  wyścigi: p rzegrała do P éricho le  i A nitry; 
p rzegrała do H ogue, L a R eine, Lepante; przegrała do N uit 
de  M ai, b ijąc  M adelon. W  t. r. przegrała do R ysia i A nitry , 
bijąc Z a lam o rta . Przegrała do R unaw ay Girl, L epante  i P la ­
tiny.

Raptus w  r. z. biegał 5 razy w ygrał raz. bijąc M instrela, 
Surm ę i Espoira; przedtem  przegrał do Bobuna i Surmy, b ijąc  
Sabcię, W  t. r. przegrał do Rysia i M instrela. W ygrał p e ­
w nie od A starte , Szeretlek, Buka, V am sa  i B obuna.

Briar Pipe  może pobić Lai's.

Wygrane s ta jen .
1. A. W o l a ń s k i    17.010.000 m k.
2. H. ks. L u b o m ir s k i .................................   10890.000
3. M. B e rs o n ........................................................ 10.560.600
4. L. J. bar. K ro n e n b e rg ............................. 9.840 000 „
5. H. Tow am icki .  ............................  9.750 000 „
6. S. O sto ia -O staszew sk i............................  6.450.000
7. S. E nder i J. S o s n o w s k i ....................... 5 190.000 „
8. J. G r z y b o w s k i .......................................  4.950.000
9- K. L e b o w s k i ...................................... .. . 4 350 000

10. M. R ó g ................................................. .. . 4.200 000 :
П . J. H ulew icz     . 3.960.000 »
12 U łani K rechow ieccy . . . . . .  3.600.000
13. Spółka H odow lana ............................ 3.570.000
14. J. hr. C z a r n e c k i ................................ .. . 2.330.000
15. K. N iem o jew sk i................................ .. . 2.070.000
16- J. hr. Czarnecki i J hr. A lvensleben-

Schönborn   . 1.950.000 „
17. St. K terý  S z e p i e t ó w ............................  1 800.000 „
18. I. hr. M ie lż y ń sk i....................................... 1.650.000 „
19. С. M o ra w s k a ...................................... .. . 1.530 000
20- A. O lsz o w sk i............................................  1.440.000
21. A. D aszew ski ( j r . ) .................................. 900.000
22. W . Święcicki .................................   . 720 000 „
23. 1. L a s k o w s k i    . 270 000 „
24. A . h r  M o r s t i n   120 000 „
25. W . C h a r ł u p s k i .......................................  90.000

R edak to r i W y d aw c a  M R A D W A N
D ru k  К  K ow alew skiego , W arsz aw a  P iękna 15



Rok II W arszawa, 26  m aja 1923 r Kr. 21.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  T Y G O D N IK A  W R A Z  
Z  D O D A TK A M I W  P R Z E D D Z IE Ń  W Y Ś C IG Ó W , 

Z a  II k w a rta ł w ynosi 30,000 mk.

Cena num eru 2 ,5 0 0  Mk.
A D R ES R E D A K C JI 1 A D M IN ISTR A C JI: 

W arszaw a, K rakow skie P rzedm ieście  32, telef. Nr. 220-25. 
R achunek  P . K. O . Nr. 6161.

-«su.

SC H L IN G EL  4 1. og. gn. (D a rk  R onald  i Sm art), zw y cięzca  N agrody im . J. h r. Z am o y sk ieg o  (fot. własn. „Jeźdź, i Hod.*').
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SEZON W IOSENNY W  PARYŻU.

Sezon ten je s t jak 
zawsze bardzo in teresują­
cy i dotychczasow e próby 
klasyczne nadały  m u  zu­
pełnie w yraźną fizjonomję.

Jeszcze pozostają w 
przym usowej rezerw ie cra- 
ki zeszłorocznych prób 
dw uletnich E pinard i M a­
ckenzie. Pod ich nieobec­
ność góru3e grupa trzylat­
ków  z m łodego stada i 
stajni p. J. D. Cohn, pow ­
stałych podczas wojny.

D la odróżnienia od 
imienników, tak  popular­
nych przed w ojną w  W ie­
dniu i u Lourse’a w  W ar­
szawie sportow y w łaści­
ciel tego m iędzynarodo­

wego nazw iska legitym uje się jako anglik. T renuje d la niego 
Denm an, zasłużony trener sław nej stajni p. E. Blanc a sukce­
sy odnosi daw na krew  tegoż hodow cy, poniew aż zw ycięzkie 
trzylatki: Sir G allahad, A n n a  Bolena i C heckm ate są przy­
chówkiem ogiera T eddy, syna A jaxa i w nuka F lying Fox. 
T eddy  był kupiony przez p. J. D Cohn na licytacji koni 
E. Blanc za 5,000 frankowi a form a, którą w ykazał w  latach 
wojny w niewielu w yścigach w San-Sebastiano i na południu 
Francji, św iadczyła o nim jako bodaj o najlepszym  z przy­
chówku 1913 roku w e Francji.

Syn T eddy, Sir G allahad, już w r. z. uchodził za naj­
lepszego dw ulatka obok E pinarda i Mackenzie, a teraz, pod 
ich nieobecność, w ygrał wszystkie trzy dotychczasow e pró­
by, ostatn ią 14-go m aja przychów ek ogierów (Poule des 
Produits). A nalogiczny przychów ek klaczy bardzo łatw o 
wygrała -wysoce rasowa córka T ed d y  Anna-Bolena. N a Prix 
H oquart pobił ją w praw dzie po w alce bezw arunkow o k la ­
sowy M assine, ale zarów no w  tym jak i w trzech swoich

w ygranych wyścigach A nna-B olena zdobyła sobie pow szech­
ną opinję klaczy napew no klasow ej.

Jako  trzeci, ze stajni, k tó ra  nosi te sam e kolory co 
daw niej znana  stajnia pp. Ł azarew ów , wyróżnił się C heckm a­
te, tak ła tw o  pobity  p rzez Sao-Paolo, następnie na Prix 
G refhule b ijąc tego efektow nego konia energicznym  rushem  
na finishu.

P opu larny  w  r. z. N iceas rozpoczął sezon w iosenny 
w  M aison-Laffitte b łyskotliw em  zwycięztw em  na Prix  Boiard, 
gdy 2100 m etrów  po linji prostej przeprow adził z m iejsca 
do m iejsca i nie d a ł się dogonić przez znanych w  r. z. {Cefa­
lina i Z a rib ę . W  w yścigach trzyletnich N iceas, prow adząc, 
został następ n ie  pobity  na linji prostej przez Sao Paole, 
C heckm ate  i Im partial. W  przychów ku ogierów, żokiej 
zm ienił tak tykę, i na finishu N iceas zaatakow ał Sir G alla- 
hada, a le  n ie m ógł odebrać mu pierw szego miejsca.

W  p róbach  koni starszych znane pięciolatki Flćchois 
i Le P rod ige  (tak zwany Szczęśliwy Le Prodige) do tychczas 
górow ały  w yraźnie nad czterolatkam i, co jakby  potw ierdza 
brak  k lasy  w  zeszłorocznych derbycrakach.

K efalin  który w  r. z. najrzetelniej zarobił sobie w iosną 
i la tem  na  tytuł klasowego trzylatka, tej w iosny rozpoczął 
bezbarw n ie . Dopiero 13-go m aja  na torze w  T rem blay  
w ygrał P rix  Daphnis tak łatw o od rów ieśników  G aurizankar’a 
i Jorťa, że  dalszy jego w ystęp n a  Prix Rainbow  budzi p o ­
w ażne zainteresow anie, tem bardziej, że Flécbois, w idocznie 
za posp ieszn ie  sform owany, przegrał 14-go m aja klasow y 
w yścig La C oupe do dwóch koni, będących w  doskonałej 
formie: 4 let. Sens’a і 3 let. Sain t-H uberťa.

O to  m niej więcej kom plet nazw isk koni, pom iędzy  
k tórym i szła rozgrywka klasycznych prób w  kw ietniu i p ierw ­
szej po łow ie  maja. W iosna jest tym razem  w yjątkow o 
ch łodna i w iele gonitw rozegrano po  ciężkim  torze, zatem  
należy  przypuszczać, iż pozostają jeszcze w  cieniu konie, 
k tóre dop iero  w letniem cieple stopniow o do jdą  do formy.

K. St.

S T A D O  W  B Y S Z O W I E .

W  ślicznej, malowniczej, urodzajnej Sandom ierskiej 
ziemi, opodal K lim ontowa, posiadającego ciekawy history­
czny zabytek pod postacią starożytnego, okazałego росу- 
sterskiego kościoła — leży Byszów m ajątek pp. A dam a i Jó­
zefa Bronikowskich, z św ieżo założoną hodow lą koni pełnej 
krwi angielskiej. W łaściciele od wielu już lat zajm ow ali się 
hodow lą koni wysokiej pó ł krwi i doszli do dobrych rezul­
tatów, dostarczając stale roczne ogierki dla Z arządu  Stad 
Państw ow ych; w ojna jednak zniszczyła w  zupełności h o ­
dowlę; przepadło  m iędzy innem i około dziesięciu m atek 
wysokiej pó ł krwi, w łasnego już chowu — tylko praw dzi­

w em u szczerem u zamiłowaniu nie zdołała w ojna kresu  p o ­
łożyć. T o  też pp. Bronikowscy, z nastaniem  spoko jn iej­
szych czasów , zabrali się na now o z całą  energ ią  do  tej sym ­
patycznej choć trudnej pracy, przerzucając się jednak  tym 
razem  do hodowli pełnej krwi. W  stosunkow o krótkim  
czasie, dzięki praw dziw em u znaw stw u, dośw iadczeniu  
i „szczęśliw ej ręce“, zgrom adzili sześć klaczy m atek s ta ran ­
nie dobranych, tak co do pochodzenia, jak  i praw idłow ej 
budow y. D obrze się tym szlachetnym  stw orzeniom  w By- 
szow ie pow odzi — stoją w now ej przestronnej, bardzo p ra ­
ktycznie w ybudow anej stajni, obszernej, jasnej, z odpow ied­
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nią w entylacją - wybornie utrzym ane, z lśniącym  w łosem , 
łagodne — spokojne... wypieszczone. R eproduktorem , w y­
dzierżawionym  od Głównego Z arządu  S tad Państw ow ych, 
jest znakom ity „Carabas" (Carbine — Dolly W ats po St. Fru- 
squin) atletycznej budowy, tak harm onijny, że nie uderza 
naw et swoim  wyjątkowym w zrostem , a system obchodzenia 
się z końm i, przyjęty w Byszowie, najdodatniej w płynął na 
nieco złośliwe dawniej usposobienie ojca „D efensora“ (ru ­
muńskie Derby), „M elka“, „H esperus’a “ i innych znanych, 
dzielnych jego potomków.

Z klaczy stadnych postaw iłbym , co się tyczy pochodze­
nia, na pierwszym  miejscu zagraniczną, francuską „C huckle“ 
po Rabelais, synu St. Simon, ojcu derbisty D urbar’a, „V er­
dun“ i t. d., z klaczy „La chronicque“ po Ajax (Flying Fox) 
zwycięzcy wielkiej Nagrody m iasta Paryża, od kl. Cyna (ro­
dzona siostra Cyllene i m atka znanego na torach francuskich 
A ssouana po  Bonavista od A rcadia po Isonomy od D istant 
Shore po H erm it).

D istan t Shore jest m atką: St. Dam ien, Guliver і St. H i­
laire. „C huckle“ jest klaczą lekką, ale wybitnie suchą i do ­
skonale zw iązaną. W  pochodzeniu nie ustępują, a w b u d o ­
wie przew yższają ją jeszcze gn. „R isotta" po Rising Glass 
(Isinglass — H autesse po A rchiduc a więc z rzadkiej u nas 
krwi w ielkiego M onarcque) od K leinod po Joyful (Galopin) 
od Luxury po Isonomy. Szeroka z cudnym  wierzchem, w y­
datnym  kłębem  i śliczną szyją — pyszna matka!

Jeszcze m oże więcej rasow ą je s t znana z toru gn. „Red 
Start“ po H orizont II i R ed jay, z doskonałą tegoroczną 
klaczką po Parachute.

C iekaw a może być, tak w yścigow a, jak i stadna przy­
szłość tego źrebięcia, z inbreedem  na  St. Simon, gdyż ojciec 
H orizonta. Florizel II i dziadek P arachu ta  Persim on to rodze­
ni bracia, obaj są synam i St. Sim ona i znakomitej Perditty. 
Gniada „L a R enteria“ jest rów nież córką H orizonta II z m at­
ki V iolette de  Parm e, po D uke of Parm a i Pani Chorążyna

z starej Sem ickiej zaaklim atyzowanej krw i i rodziny, m a przy 
sobie obiecującą klaczkę po M agnanie, a więc pół siostrę 
Pieszczotki. „Jersey Lily“ po Alaricu praw nuku H erm ita 
i Princess Greza, w nuczce H erm ita krwi tak cenionej w  li- 
njach żeńskich oczywiście kasztanow ata—rosła, koścista — 
dużo linji i sznytu.

Ostatnia w reszcie ,Lola B eeth“ (Cordon i Lora-Dare). 
W szystkie te klacze uchodzą jako już źrebne z C arabas. 
D w ulatek z Byszowa „Beeth M organ“ po  M organatic i Lola 
Beeth, ukaże się na torze w jesieni.

Roczniaki po H uszarll , Bagnet" od Lola Beeth i „Ban- 
dolet od La R enteria  znajdują się już w  stajni wyścigowej 
p. Tow arnickiego. Z  źrebiąt pół krw i przedstaw iały się d o ­
skonale, w yrośnięty roczniak „Eros“ po Sadko (Sirdar — 
Dźwina) od klaczy po pełnej krwi og. „Bem " (Balvany — 
A nalogy po C am buscan) i śliczna roczna siwa anglo-arabka 
(szlachetność a rab a  — a kości i w ierzch anglika) po ogierze 
państw ow ym  Schagya i córce tegoż „B em a“. Z  obcych pry­
w atnych klaczy przyprow adzono dotąd do Byszowa w  celu 
pokrycia ogierem  C arabas hr. A. Potockiego z Krzeszowic, 
kaszt. „N idę“ (A dam  — Dźwina) i tegoż karą  kl- pó ł krw i 
po ogierze „M orisco“ (Insulaire); hr. К . Tarnow skiego z .Cho­
rzelowa: „P o b u d k ę“ (D alaj-Lam a — Jem ioła) i „D um -D um " 
(Polish G alow ay —  Haubica); p. A l Olszowskiego „Good 
Luck“ (F alb  — G ood Fortune) i kilka klaczy pół krwi innych 
właścicieli.

Byszów posiada wszystko co jest potrzebne do pom y śl­
nej i rentującej się hodowli, — a więc w ym ieniony m aterjał 
stadny, — w yjątkow o dobry gatunek siana łąkowego, z k tó ­
rych to łąk dziesięć mórg jest przeznaczonych na paddocki, 
i takie zam iłow anie właścicieli i osobiste ich staranie i doglą­
danie w najdrobniejszych szczegółach, że tarr. napraw dę „p ań ­
skie oko konia tuczy“ i wychowuje.

P aw eł Popiel.
K urozw ęki dn. 10.V 1923 r.

Z aw ody hippiczne w Poznaniu.

W  dniu 10-go m aja odbył się pierw szy w  tym sezonie 
m eeting hippiczny na torze w yścigow ym  w Ławicy pod 
Poznaniem , zorganizowany przez W ielkopolskie Tow arzy­
stw o W yścigów  Konnych O d sam eg o  rana padający przy­
kry natrę tny  deszcz nie zraził p raw dziw ych  am atorów  tego 
sportu, gdyż trybuny były p rzepełn ione. Przed południem  
deszcz ustał, wyjrzało słońce, lecz znów  przeszkadzać zaczął 
silny wicher.

W śród  jury: gen.-dyw. R aszew ski, gen.-bryg. K as­
przycki, hr. Łącki, pułk. O rzechow ski.

Z aw ody rozpoczęto w spó łzaw odnictw em  w jeździe 
m aneżowej. Zapisano 23 konie. W iększość jeźdźców 
i koni spraw iało bardzo dodatn ie  w rażenie. Nie w d a­
jąc się w cale w ocenę danej konkurencji, musimy zazna­
czyć. że ubieganie się o nagrody w  jeździe  m aneżow ej nie 
pow inno się traktować jako sport, gdyż dok ładne w yróżnie­
nie zw ycięzcy zależy w yłącznie od zapatryw ania się i poglą­
dów  sędziów , czyli jest spraw ą tak indyw idualną, że stający

do popisów  m usi się czuć jak bańka m ydlana na wysokiej 
górze, podczas dużego zm iennego w iatiu.

N agrody otrzymali:
1. kl O racja — Centr. Szkoły Kawał., ppułk. Brabec.
2. wał. K om ik -  15 p. uł„ pułk. Poten.
3. „ K laudjusz — Centr Szk. Kaw., ppor. Dobiecki.
4. „ H erakles —- 17 p. uł., mjr. Koenig
5. „ F anatyk — Centr. Szk. Kaw., rtm. Cierpicki.
Dla konkursu hippicznego przeszkody ustaw ione b a r­

dzo wygodnie. T or falisty, co w ym agało dokładnego p ro ­
w adzenia konia i zbliżało charakter jazdy do rzeczyw iście 
terenowego. Na większości przeszkód położono takiety, co 
pozwalało dokładniej oceniać skoki. Zal, że listwy były 
bardzo lekkie i cienkie i nieraz w iatr je zrucał przedtem , niż 
koń skoczył, lub  to sam o robił piasek, w ybijany zpod kopyt. 
Lepiej by było spiłow ać górną w arstw ę przeszkody i użyć ją 
jako takietę. T o  jest szczegół w  wykonaniu, lecz przyjem nie 
skonstatować, że organizacja racjonalna tego sportu w stępuje 
na dobry tor. Rów nież dobre w rażenie spraw iało, że nie
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było konkursu na szybkość, lecz był oznaczony dystans 
i m aksym alna norm a czasu. W śró d  jeźdźców  i koni, zw ra­
cała na siebie uwagę Szkolna G rupa Olim pijska jednolitością 
jeżdżenia i w yrobienia koni. Lecz m aterjał koński naszych 
przyszłych reprezentantów  przed  opinją całego św iata, choć 
w ładnych formach i dobrze trenow any, pozostaw ia dużo do 
życzenia i w ym aga szerokiego poparcia przez instytucje 
sportowe, hippiczne, hodow lane i tych, co doniosłość tej 
sprawy pojm ują. G rupa ta, złożona z w yborow ych jeźdźców  
pracuje w G rudziądzu przy C entralnej Szkole K aw alerji pod 
kierunkiem  instruktorów: p. Ekse i por. Kona. T en  ostatni 
kierow ał grupą w Poznaniu.

1 ) K onkurs przez przeszkody  lżejsze. N agroda hono­
rowa i 3 upom inki Dow. Okr. K orp. VII; 6 nagród honoro­
wych W lkp. Tow. W yścigów  Kopnych; 12 przeszkód, 110 cm 
wys. i 225 cm. szer., 850 m tr. no rm a 2 m. 50 sek. Z apisano 
100 koni.

1. kl. Ewa — 16 p. uł., rtm . Kosiarski.
2. w ał. Jowisz — C- S. K., por. Zajkow ski.
3. kl. H olandja — Szk. Gr. Olimp., por. Brzeziński.

4. w ał. Figaro — 17 p. a. p ., por. W ojtkiew icz.
5. „ Królik — M. S. W ., pułk. Pożerski.

2) K onkurs przez p rzeszkody  cięższe. N agroda ho n o ­
rowa i 3 upom inki Dow. O kr. K orp. VII; 6 nagród honoro­
w ych W lkp. Tow . W yścigów  Konnych. 14 przeszkód, 
120 cm. w ys. i 350 cm  szer. 850 m tr. norm a 3 min. Z ap i 
sano 62 konie.

1. w ał. Łobuz —  Szk Gr. O limp., por. Brzeziński.
2. „ H arcerz — 7 p. strz. коп., por. R om aszkan.
3. „ G abriel —  16 p. uł., por. Pieczyński.
4. „ E legant — Szk. Gr. Olimp., por. Rago.
5. „ F edor — Szk. Gr. O lim p., por. Skupiński.
6. kl. H o land ja  — Szk. Gr. Olimp. por. Brzeziński.

3) H unters-Show . 3 upom inki Dow. Okr. K orp. VII 
i 3 nagrody  honorow e W lkp. T ow . W yścigów K onnych. 
Z ap isano  25 koni.

1. kl. G racja — C. S. K., ppułk. Brabec.
2. w ał. Franek — płk W olbeka, jeźdź, właściciel.
3. „ L e c h — Szk. Gr. O pim p., por. Szosland.

Zasady teorji połączeń racjonalnych w rasie koni pełnej 
krwi angielskiej J. Vuiller (Lottery).

(Ciąg dalszy).

Uw aga w spółczesnych hodow ców  zwrócona jest na inne 
wielkie imiona, bardziej nowe, na których oparte są  bliższe 
inbreedy.

Są niemi:
Saint Simon i jego ojciec Galopin, honorny, Hampton, 

Hermit, Bend’or, Sterling, Muncaster, Le Sancy, Barcaldine, 
Wisdom, ‘Petrarch.

Dla ustalenia proporcji krwi tego nowego rzędu zanali­
zował Vuiller rodow ody 52 w ybitnych wyścigowców angiel­
skich i francuskich, postępując w analogiczny sposób jak  to 
przedstaw iliśm y wyżej.

O to lista koni podlegających rozbiorowi:

Ród T O U C H STO N E.

Linja C arbine: Spearm int, Spion Кор.
Linja Ham pton.
Gałąź Ayrschire: Symington.
G ałąź Ladas: T routbeck.
G ałąź B a y  Ronald: Bayardo, G ay Crusader, G ainsbo­

rough.
Linja H erm it:
Gałąź Sans Souci II: La Farina.

Ród B1RDCATCHER 
Linja Springfield:
G ałąź Rocfy Sand: Tracery.
Linja B end’or.-
G ałąź Cyllene: Cicero, Polym elus, Black Jester, P o m ­

mern, Fifinella, Archaio, Lem berg, Minoru, Cylgad, Can- 
nobie.

G ałąź Laoeno: Valens.

G ałąź Orme: O rby (D iadum enos, D iadem ), G rand P a ­
rade.

Linja K endal:
G ałąź Tredennis: Bachelor’s Double, Com rade.
Linja Isonom y:
G ałąź Isinglass: John O ’Gaunt, Swynford, Keysoë. 
G ałąź Gallinule: Pretty Polly, W hite Eagle.

Ród V ED ETTE.
Linja Speculum :
G ałąź Sundridge: Sunstar, G alloper Light, Buchan. 
G ałąź Santoi: Shagun.
Linja G alliard:
G ałąź Perth: Alcantara 11.
Linja S a in t Simon:
G ałąź Persimmon: Jour M ajesty, Prince Palatine, Sceptre. 
G ałąź Sain t Frusquim Saint A m an t (Flair, Lesbia, V ivid). 
G ałąź Desmond: Craganour, Stornow ay, C harles O ’M al­

ley.
G ałąź William the Third: W illonyx (W inkipop, P il- 

liw inkie).
G ałąź Rabelais: Long Set, D urbar.
G ałąź Chauser: Stedfast.

Ród PA N T A LO O N .

Linja Le Sancy: Roi H erode, T he T etrarch, Tetra-
tema.

Ród M ELBOURNE.
Linja Barcaldine:
Gałąź Marco: Marcovil, H urry  O n.
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Przeciętna, osiągnięta z tej listy jest następująca: *) 
Saint Simon 4 1 8 , G alopin 405, Isonom y 278. H am  

pton 257, H erm it 235, B enď O r 207, Sterling 166, M unca" 
ster 59, L e Sancy 54, W isoom 52, Petrarch 25.

St. Sim on stoi na czele listy i od czasu H ighflyer a 
(1774) żaden koń pełnej krwi nie posiadał proporcji tak  w y­
sokiej.

Zważywszy, że rozprzestrzenienie St. Simona w e w sp ó ł­
czesnych rodowodach jest bardzo znaczne, m ożna p rzy p u ­
szczać, iż znaczenie jego jest rów nem  H erodow i i Ecli- 
psowi.

Galopin posiada dozę krwi praw ie rów ną swem u w iel­
kiemu synowi.

O ba pad ły  w późnym  wieku.
Inaczej rzecz się ma z Isonom y m, który ma proporcję 

krwi znacznie niższą od poprzednich ogierów, ale który też 
padł w  pełn i sił w w ieku 16 lal. W artość krwi Isonom y'ego 
jest w ięc bardzo wielka. Syn jego Gallinule stw ierdził to 
dostatecznie, zwłaszcza jeśli w ziąć pod uwagę warunki, 
w jakich debiu tow ał w  stadzie.

P roporcja krwi Isonomy’ego jest prawie podwójna w  sto­
sunku do proporcji krwi jego ojca Sterling a, którego zna­
czenie, w skutek tego jest podrzędne.

H am pton  i H erm it posiadają  proporcje identyczne 
z W axy i Orville. Jeżeli w ziąć pod  uwagę rozprzestrzenienie 
ich krwi m ogą być uw ażane te ogiery jako równorzędne co 
do w pływ u z ich dziadem  T ouchstone’m.

B enď O r może być z tych sam ych względów uznany, 
jako rów ny swem u dziadow i Bird catcher’owi.

M ała proporcja krwi M uncastra, bliskiego krew nego 
Bend’O ra  tłom aczy się tem, że ogier ten pad ł mając la t 1 2 .

Le Sancy, ogier bardzo w ybitny  w e Francji, w inien 
jest sw oją słabą  proporcję, pom im o współczesnej sław y jego 
krwi w  linji prostej—częstym  połączeniom  ze staremi linjami 
francuskiemi, których tendencja do  zaniku jest wyraźna.

Barcaldine, W isdom  i P etrarch  — to prawie quantités 
négligeables w stosunku do im ion wyżej przytoczonych 
chociaż trzeba stwierdzić, że ogiery te były pożytecznymi 
reproduktoram i i im iona ich w  rodow odach nie są pozba­
w ione znaczenia. O statecznie V uiller zatrzymuje się na 
Bend O rze i ustala rzęd Saint S im ona jak następuje: Saint 
Simon 4 2 0 , Galopin 4 0 5 , Isonomy 2 8 0 , Hampton 2 6 0 , 
Hermit 2 3 5 , Bend'O r 210.

W spółcześnie posiłkujem y się rzędem  Birdcatcher’a 
i Saint Simon’a,

Reguła, podana na w stępie tego artykułu, którą Vuiller 
uw aża za pewnik, pow iada, że ustosunkow anie krwi czyli

# ) Braci i siostry w  n aw iasach  liczono  za  jedność.

ustalanie proporcji precyzuje się z latam i. Znaczy to, że po 
określonym cyklu lat, kiedy łączenie poszczególnych krwi 
będzie miało miejsce, proporcja krwi pow iedzm y T ouch­
stone a zaw arta w  wielkich zwycięzcach w spółczesnych 
osiągnie stałość praw ie absolutną i stanie się identyczną 
w każdym  z nich.

A by stw ierdzić słuszność tej reguły, podaliśm y wyżej 
cytowane przez Vuiller długie szeregi proporcji krwi p o ­
szczególnych zwycięzców.

Selekcja będzie odrzucała nieubłaganie wszystkie po łą­
czenia, k tóre nie będą się zbliżały do pew nej „proporcji 
przyszłości“, k tó rą  wreszcie osiągną po określonej liczbie 
generacji, jak to widzieliśmy w przytoczonych rzędach H ero­
da, Birdcatchera, Saint Simona.

E lim inow anie tego wszystkiego, co nie odpow iada p ro ­
porcji, ustalonej przez sam ą selekcję odbyw a się naturalnie, 
produkty m ęskie nie posiadające odpow iedniego ustosunko­
w ania krwi, nie mogą zostać dobrym i reproduktoram i, p ro ­
dukty  żeńskie znikają po paru pokoleniach niepow odzeń 
w stadzie.

Słowem , w edług Vuiller, koń pełnej ^rtüí o dobrym ro­
dowodzie, rokującym powodzenie na torze i W stadzie powinien 
posiadać proporcje k/u)i wielkich protoplastów, zbliżone do jed­
nego z  Wyżej omawianych rządów czołowych k°ni angielskich.

Rozbiór rodowodu Według teorji Vuiller pozwala nam 
zorjentować się jak ie j krwi w nim zu pe łny  brak, lub jest zamało, 
co ułatwia dobranie osobnika, obfitującego w daną ^retó, aby 
się możliwie zbliżyć do proporcji ustalonych.

O statnie studja Vuiller nad rzędem  Birdcatchera w yka­
zały, że dopuszczalna różnica m iędzy proporcją idealną a fa­
ktyczną nie pow inna bez szkody d la  rodow odu przenosić 
'/ і 2 8= 32/іЮ0 0 , d la tego rzędu.

V uiller twierdzi, że są w szelkie dane po temu, iż przez 
dłuższy czas żaden wybitniejszy koń zwycięzki nie w ykaże 
różnicy większej niż Vi24 w stosunku do każdego z proto­
plastów  rzędu Birdcatchera.

W  pierw szych rozdziałach sw ych „Croisem ents ration­
nels” V uiller porusza spraw ę najodpow iedniejszych inbree- 
dów, to znaczy takich inbreedów , które zapew niają na j­
w iększą k lasę konia.

Na zasadzie  zestawień 654 rodow odów  najw ybitniej­
szych koni pełnej krwi ustala V uiller, że najw ięcej czoło­
wych osobników  było m iędzy tem i, które posiadały inbreedy 
w generacjach: 3 — 4 (125 koni), 3 — 3 (67 koni), 4 — 4 
(31 koni) 4 —5 (30 koni), 3—5,(29 koni).

O tóż teorja ustosunkow ania krwi, określa poniekąd 
autom atycznie granice, do jakich m oże b y j posunięty inbree­
ding. Jeżeli będzie on m iał m iejsce vv generacjach zbyt 
blizkich, czy też zbyt odległych proporcje krwi będą  nieza- 
daw alniające.

(d. c. n.)
Jan Grabowski-
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K R O N I K A .

K R A J O W A .

—  2 k lacze L. J. bar. K ronenberga, znajdujące się 
w  Janowie, dały  tego roku: klacz Rose de 1’Enfer — gniade- 
go ogierka po francuskim ogierze „C hardonneret“ i klacz 
Legia — gniadą klaczkę po krajow ym  ogierze „O rest“.

—  W majątku W ieniec L. J. bar. K ronenberga 
odbył się 10 m aja r. b. konkurs hippiczny i bieg m yśliwski 
za mastrem.

W  konkursie (10 przeszkód wysokości I m etra) zw y­
ciężył p. Ciechomski z Rutkow ic na  wał. „Em ir“, po roz­
grywce z p. Zygm untem  Studzińskim , który dosiadał 4 1. og. 
pełn. krwi Polityka. T rzecie m iejsce zajął gospodarz na  5 I. 
w ałachu irlandzkim  — Prince.

Bieg myśliwski zakończony „lisim  ogonem “ prow adził 
L- J. bar. K ronenberg po urozm aiconym  terenie polnym  i leś­
nym  z kilkunastom a przeszkodam i i strom ym  zjazdem . D y ­
stans w ynosił 12 kim. Bieg ten w ygrał hodow ca „Eloe" 
p. O rpiszew ski z Klubki na w ałachu  w łasnego chowu-

Było to pierw sze tego roku zam anifestow anie dzia ła l­
ności Koła Sportowego Kujawsko-M azowieckiego, k tóre m a 
zamiar w  roku bieżącym  urządzić konkursy hippiczne w  C ie­
chocinku dn. 7 i 8 lipca, oraz w yścigi i konkursy na  torze 
w łasnym  pod W łocław kiem  w dn. 17 i 19 sierpnia.

— P .  Zygmunt Sk o lim ow sk i nabył od p. W a ­
cława Szczypiorskiego klacz Bellonę (M azur i Cleo) i jej 
córkę A rogantkę po R adży (Palm iste i M oldavie), oraz
2-latka Y oungm instra po N ew m inster II (John 0 ‘G aun t i E uge­
nie) i Biczy (Courage i Stella).

— P .  J ó zef  G rzybow ski nabył od p. A. O lszow ­
skiego 3 1. kl. R ève d ’or (A dm irable Chrichton i C hatte).

— Z Z a r z ą d u  Stadnin P ań stw ow ych .
Delegaci Z arządu S tadn.n  P aństw ow ych — inspektor 

okręgowy stad w ielkopolskich S tefan Sumiński, w espół z p re ­
zesem  Komisji Odbiorczej W itoldem  Poklewskim -Koziełł — 
przyjęli w dn. 4 maja w  Insterburgu na rzecz Państw a P o l­
skiego 36 ogierów wschodnio-pruskich, należnych z rew in ­
ds kacjf.

Z  pośród rzeczonych 36 ogierów 27 zostało w cielonych 
do stad państw ow ych ,'9 zaś sprzedanych  na licytacji w W a r­
szawie dn 12 m aja r. b.

Walne Zebranie pp. Członków  honorow ych 
i rzeczywistych Tow arzystw a Z achęty  Hodowli Koni w P o l­
sce na zasadzie § § 19 i 20 obow iązującego Statutu odbędzie 
się w lokalu Tow arzystw a, W arszaw a Krakowskie P rz e d ­
mieście Nr. 32 w  dniu 2 czerwca 1923 r. w sobotę o g. ІЗЬа.

Porządek  obrad.

1. Spraw ozdanie Prezesa.
2. Spraw ozdanie i protokuł Komisji Rewizyjnej.

3. W ybór p rzedstaw iciela  d o  Sądu Stew ardów  na  
m iejsce zm arłego hr. Józefa Potockiego.

4. W ybory ! ] k an dydatów  na członków rzeczyw istych 
T ow arzystw a, § 10 Statutu.

— S p ra w o z d a n ie  z w yścigów konnych w  P ozna­
niu dn ia  6 m aja  1923 r.

1. Bieg płaski — gentlem ański. D ystans 2,200 mtr.
Nagroda: 1) koń — 30,000 mk.

2) „ — 9 000 ,.
3) „ — 3,000 „

D la 3 letnich i starszych koni wszelkiego pochodzenia, 
k tóre w  1922 r. ogółem  100 000 mk. i w 1923 r. dw óch n a ­
gród nie w ygrały. W aga: 3.letnie 70 kg., 4 1. 76 kg. 5 let.
i st 77 kg.

Z a  w ygrany  w yścig w  1923 r. 2 kg. nadw agi.
I ) N ordw ind og. sk. gn. płn., rtm. 17 p. uł. M ieczkow ­

skiego, 77 kg., j.w łaść ., 2) Barcelona kl. kaszt 61., A .Z . Ja­
worskiego, 75 kg., j. w łaśc.

W ygrane dow olnie o 6 dług. w  2 m. 33 s.
Total. 240  zw.

2. Bieg z płotam i — gentlem ański. D ystans 3,200 mtr.
Nagroda: I ) koń — 30,000 mk.

2) „ — 9,000 „
3) „ — 3 000 „

D la 4 letnich i starszych koni w szelkiego pochodzen ia( 
W aga: 4 1. 73 kg.. 5 i. i st. 75 kg.

Z a  każdy  w  1923 r. w ygrany wyścig przez p łs ty  i p rze­
szkody (S teeple  C hase) 3 kg. nadw agi.

1) W olpoto  w ałach gn. p ł n , J. bar. H einzla, 75 kg.
j. w łaśc., 2) K uzyn og. kaszt. 5 h, J. Stokow skiego, 75 kg.,
j w łaśc., 3) T eobald  og. gn 41., prezesa Żychlińskiego, 73 kg ,
j rtm  F alew icz, 4) Córka Foski kl. kaszt, płn., St hr. Ł ąc­
kiego, 73 kg., j. por. W ojtkowicz.

W ygrane  dow olnie o 1 dług. w 4 m. 21 s. T rzeci koń 
o 1 dług.

T o tal. 340 zw., 130 і 150 mk.
3. Bieg p ła sk i— gentlem ański. D ystans 2,200 mtr.

Nagroda: I) koń — 30,000 mk.
2) „ — 9,000 „
3) ,. — 3,000 „

D la 4 1. i st. koni w szelkiego pochodzenia . W aga:
4 1 73 kg. 5 1. i st. 75 kg.

Z a  każd e  ogółem wygrane 100,000 mk. 2 kg nadw agi 
acum  do  4 kg.

I ) P ieszczotka kl. gn 5 1 , A. hr. M orstina, 73 kg  , j. rtm . 
Peretjatkow icz, 2) R abindranat og gn. płn., rtm . 17 p. uł. 
M ieczkow skiego, 75 kg., j. w łaść. -

W ygrane  lekko o 1 dług. w  2 m 43 s.
T o tal. ICO zw.

4. Bieg z przeszkodami (S teeple-C hase) getlem ański. 
D ystans 3,200 mtr.

N agroda honorow a m iłośników  chow u konia szlachet­
nego i sportu

Nagroda: 1 ) koń — 40,000 mk.
2) „ —  12,000 ,.
3) „ — 4 000 .
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Dla 4 letnich i st koni w szelkiego pochodzenia, k tóre
3 wyścigów z przeszkodam i (S teep le  Chase) w  1922 i 1923 r. 
nie w ygrały.

W aga: 4 1. 73 kg., 5 1. i st. 75 kg. Z a  każdy w ygra­
ny w yścig z przeszkodami (S teeple Chase) 3 klg. nadw agi 
acum  do 6 kg-

1) Delphin wał. kaszt płn. por , 9 p. uł. W ojtow icza, 
75 k g , j. właśc , 2) Miek og. gn. 5 1„ ppłk. 18 p. uł. D em ­
bińskiego, 751/2 kg., j. w łaść., 3) A rlekin wał. gn. 4 1., rtm . 
17 p,uł. Moszczyńskiego, 71 kg. j. w łaśc , 4) G enow efa kl. gn. 
płn., płk. 7 p- s. k. Łobaczew skiego, 76 kg , j. por. K w ie­
ciński.

W ygrane dowolnie o 6 d ł w 4 m. 41 s.
T otal 870 zw-, 170 i 140 mk.

5. Bieg z przeszkodam i (Steeple Chase) gentlem ański. 
D ystans 4,800 mtr.

N agroda honorowa Resursy w Poznaniu.
Nagroda: 1 ) koń -- 50,000 mk.

2) ., — 15,000 „
3) „ -  5,000 „

D la 4 let. i st. koni w szelkiego pochodzenia. W aga:
4 1. 73 kg., 5 1. i st. 77 kg.

Z a każdy  w ygrany w yścig w  1923 roku z przeszkodam i 
(Steeple Chase) 3 kg nadw agi.

1) A urelja ki. kaszt. 5 1., Ign. hr. Mielżyńskiego, 73 kg., 
j. rtm. Peretjatkow icz, 2) Ł opot og. kaszt, płn , J. bar. Hein- 
zla, 75 kg., j. właśc , 3) H alusia kl. kaszt. 5 1 , por, 9 p. uł. 
W ojtow icza, 75 kg., j. w łaśc.

W ygrane pew nie o 1 Vs dług. w 6 m. 52 s.
T otal 130 zw.

6. Bieg M yśliwski—za m astrem . D ystans 8— 10 kim 
N agroda honorow a Tow . A kc. Sarmatia.

Nagroda: 1) k o ń —  1 5,000 mk.
2) „ —  4,500 ,.
3) „ -  1.500 „

Dla 4 1. i st. koni w szelkiego pochodzenia.
Bez wyrów nania wagi. Z w yciężające konie w biegach 

przez przeszkody w Poznaniu  1923 r. jakoteż biegu m yśliw­
skiego z dn. 29 kw ietnia b. r. w ykluczone. Siad mastra jako 
też oflagowane przeszkody b ran e  przez m astra obowiązują. 

M aster płk. W olbek.
1) Hetm an, mjr O brębow icza, j. w łaść , 2) Amon, rtm. 

hr. Komorowskiego, j. w ła ść , 3) K ajus M. S. W. płk. Szt.
Gen., Pożarski, 4) Tabrom ik płk- W olbeka, j. Stokowski,
5) Im port por. 7 p. s. k. R afalskiego, j. właśc.

W ygrane do w alce o 1 dług

Z A G R A N I C Z N A

— Coty na Derby z d n ia  19 maja.
Niemieckie (24 czerwca) 70  m iljonów  marek.

Augias 3 : 1 F ügender Hollande
Ganelon 4 :  1 A uslese
Rotdorn 6 :1 Schw arze Kutte
Revolutionär 6 : 1 A u f an g

Wiedeńskie (10  czerwca).

A scanio 3 :  1 Sain t Luc
H andful 4 :  1 Sim son
Baberog . 6 :  1 Pasztordal
F. Bela Baczi . 6 : 1 M arburg

10
12
16

8
8

10
12

Pergolese
W olly
Impresario
W allada

Czecho Słowackie (20 maja).

1

1

Węgierskie (17 czerwca).

F. Bela Baczi 
Ascanio 
Baberag 
H andful

Pom m ard . . 6 :1
Sandor . • 6 :1
Burscherl II . • 6 ; 1
Baja . . 10: 1

St. Luc . . 6
Pasztordal . • 6
M ulatos . . 10
Ehrejd M agyayry . 12: 1

— Rzym, 29 kwietnia.
Omnium  100 000 lirów, 2,400mtr.

F i o r e l l o  4 1. (Kibwesi і Fiorina) stajni Cisalpina, 
ź. Benson— 1, A delm o .ЗІ )  2, Cim a da  Conegliano (З 1.) 3,
b. m . M essana.

W ygr. о 1 dług.

— M ediolan, 29 kwietnia.
Oaks d’Italie, 50,000 lir., 2,100 mtr.

G i o v a n n a  D u p r i  (D urbar і G iottina p. F. Tesio 
ż. Regoli — 1, Alce — 2, Saragorza — 3.

—  B o is  d e  B oulogne, 6 maja.
‘Prix Grefjulhe (Poule des Produits) 40,000 fr. (109,650 fr.) 

2,100 mtr.
C h e c k m a t e  og. c.-gn (T eddy і Pointe) p. J. D. 

Cohn. Ż. Jennings — 1, Sac Pauló 2, N icéas — 3, b. m. 
8 koni.

W ygr. о V2 łba w  2 m 133/5 s. Total. 45.50 za 10.

12 maja.

Poule d Essai des Pouliches 40,000 fr., 1,600 mtr-
A n n a  B o l e n a  kl. gn. (T eddy і Q ueen Elizabeth II) 

p. J. Cohn, ż. O ’N e ill— 1, C oncorde — 2, Ż ane tta  З,
b. m. 5 klaczy.
Poule ď  Essai des Poulains 40,000 fr., 1,600 mtr.

S i r  G a l a h a d  og. gn. (T eddy  і Plucky Liège) pana
J. D. Cohn, Ż. O 'Neill -  I , N iceas — 2, P rem ontre — 3, 
b. m. 3 konie.

— K em pton Park, 13 maja.
Thirty fourth year o f the Kempton P a rk  Great „Jubilee" Hdcp. 

2,320 Ł, P/4 mili.
S i m o n  P u r e  og. kaszt., 4 1., 8 st. 6 lb. (Simon 

Square і M inella) p. H. Salvin, Ż. Bullock - -  I і
D i l i g e n c e  og. kaszt. 4 1., 8 st. 2 lb. (H urry O n 

і Ecurie) Ld. Lonsdale, Ż. D onaghue — 1, C andover 3,
b . m. 8 koni.

W ygr. łeb  w  łeb w 2 m. 3s/5 s.

—  Rzym , 15 m aja (P iazza Sienna).
Konkursy hippiczne: II P r e m i o  C e c i l i a  M e t e l í  a.
1. Por. A . Królikiewicz na Picadorze przebył konkurs 

w 2 m. 5 Vs s.
2. Por. J. Breuls (belg) na A crobate w  2 m. 102/5 s.
3. Por- A- Królikiewicz na  Jaśku w  2 m. 1 2 s
4. M aj. Caffaratti na Putilow o w 2 m. 13 s.
5. Por. T. Lequio na A pache w 2 m. I5Vs s.
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6. Kap. Alvisi na Balilla w  2 m. 2 1 m.
7. Maj. Sersale di Cerisano na  M argherita w  2m . 224/ s s.
8. Maj- K. Róm m el na  Jacku w  2 m. 23 s. 
Uczestniczyło 105 koni. Maj Caffaratti і por. Lequio

uw ażani są za najlepszych jeźdźców  konkursowych nietylko 
we W łoszech. Por. Królikiewicz bardzo trudne przeszkody 
przebył z nadzw yczajną braw urą.

— N ew m arket, 16 m aja.
Edenjield Private (Post) 2  y . o. Swoepstak.es 1,100 Ł, 5 furl.

L ’ A i g l o n  og. kaszt. (Phalaris i Eagle’s R est) Ld. 
Lascelles, ż. Jones— 1, T he H ab erd ash er—2, T reasu re—З, 
b. m. False Friend.

W ygr. o P /a dł. w 1 m. P /s  s.

Newmarket 3  y. o. Stakes 1976 Ł, P / 4  mili.
T o p  G a l l a n t  og. kaszt. (Swynford i G alante) Ld. 

Penrhyn’a, Ż. Bullock— I, T eresina— 2, Twelve P o in ter—3, 
b. m. 4 konie.

W ygr. о 11/2 dł. w 2 m inuty.

Spring 2  у . o. Slakes 941 L, 5 furl.
M u m t a r M a h a l  kl. siw a (T he Tetrarch і L ady Jo ­

sephine) A ga K hana, ż. H ulm e —  1, Straitlace —  2, og po 
R adiant i G aligny — 3, b. m. 8 koni.

W ygr. o 3 dł. w 58 s.

17 maja.

Bedford 2  y. o. Stakes 624 Ł, 5 furl.
A p p l e b y  kl. kaszt. (P o m m ern  i Birdswing) p. J. H or- 

nunga, ż. D onoghue —- I , Q u ak eress  — 2, kl. po Hurry O n  
і Cranford — 3, b. m. 7 koni.

W ygr. o 1 dług. w  I m. 1 V5 s -

M Y Ś L I W S K A .

— W lasach  m argrabiego W ielopolskiego w  rew irze 
X iąż W ielki pow iatu  M iechowskiego w dniach 9 i 10 m aja 
1923 r. na  dziew ięciu podjazdach zabito  18 kozłów. P rze ­
ciętna gatunku rogów zupełnie dobra, wyjątkowo pięknego 
okazu, pary  rogów  „w ystaw ow ych", nie upolow ano. Stan 
sarn, k tóry  w  czasie wojny znacznie podupadł, pow rócił do 
daw nej norm y, a naw et ją przew yższył. Na przestrzeni 
około 3,000 m orgów  znajduje się obecnie bez w ątpienia 
z górą 220 sz tuk  sam . Zajęcy w idziano w czasie podjazdów  
bardzo dużo i widoki na polow anie jesienne są nader po­
m yślne.

M yśliwi zauw ażyli również jeszcze ciągnące słom ki, 
co jest dow odem , że w lasach X ięzkich te się gnieżdżą, dość 
rzadki objaw  w naszych stronach.

S m w o z d a n i e  ^ T y s o í s ^o w b  T ° w arzy stw a z a c h ę ty  H odow u к о ш  w  Р о ь се jest do
T ________________________ t¿______O ________ nabycia w  A dm inistracji „JEŹD ŹC A  i H O D O W C Y "

Cena 1 0 ,0 0 0  m a iek . o o (K rakow skie Przedm ieście Nr. 32). o o

Rzeczywiści członkow ie Tow arzystw a otrzym ują S praw ozdanie bezpłatn ie  w Sekretarjacie

Stow arzyszenie Rolnicze do Zakupu i Sprzedaży Koni
w  W arszaw ie , ul. Kopernika 3 0  (gmach C. T. R.) ad res  telegr. „Kupkoń “.

Komisowe Kupno i Sprzedaż = =  Koni, Uprzęży i Ekwipaży.

((upujemij i Sprzßdajemil. SA RA D ELĘ, W Y K Ę, PELUSZKĘ, ŁUBIN, K O N ICZY N Ę, OW IES, 
O TR ĘB Y  ŻY TN IE PSZEN N E I JĘCZM IENNE, SIANO, SŁOM Ę, 
- -  SIECZKĘ, SIEMIĘ LNIANE, O R A Z M AKUCHY, — —

D O S T A R C Z A  H U R T O W O  DO M  H A N D LO W Y

C Z E S Ł A W  G R Ą B C Z E W S K I  i S-ka
W A R S Z A W A , U L. W IE JS K A  Nr. 13, T E L . 124-29 i 128-83, A d re s  telegr. G R O M -W A R S Z A W A . 

S przedaż  detaliczna ze składów : ul. P ro s ta  32, tel. 405-10, ul. Brow arna 5, ul. C zern iakow ska 140.

R ed ak to r i W y d aw c a: M. R A D W A N . D ru k  K. K ow alew skiego, W arsz aw a . P iękna 15.



Rok II. W arszawa, 2 czerwca 1923 r. Nr. 22.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  T Y G O D N IK A  W R / 
Z  D O D A TK A M I W  P R Z E D D Z IE Ń  W Y ŚC IG Ó ' 

Z a  II k w a rta ł w ynosi 30,000 mk.

Cena num eru 2 ,5 0 0  Mk.
A D R ES R E D A K C JI I A D M IN ISTR A C JI: 

W arszaw a, K rakow skie P rzedm ieście  32, telef. Nr$i22 
R achunek  P . K. O . Nr. 6161.

1 9 U .

Szef sz tabu  ang ie lsk iego  lord  C a v a n  Z m ałżo n k ą  na w yścigach  20 m a ja  (fot, własn. „Jeźdź, i H o d " ) .
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D E R B Y .
Jutro 3 czerwca w ypada nagroda „D erby“. D zień roz­

grywki tej nagrody jest na całym  świecie najw iększem  świę­
tem sportow em  i trudno znaleźć jaką stolicę, której życie 
przed D erby nie zabiłoby silniejszem  tętnem ,

Nie tylko na ustach sportsm enów  są im iona przypusz­
czalnych uczestników, ale konie i barwy stajen, k a ż d e —mają 
swoich licznych zwolenników. Kulminacyjny ten pu n k t se. 
zonu wyścigowego w yłania najczęściej najlepszego konia, 
którego imieniem zwykło się nazyw ać rok sportowy.

W ielk ie  i wybitne konie są rzadkością i nie trafiają się 
często, to też nie zawsze przed D erby określić m ożna zde­
cydow anego faworyta, tem bardziej, że nieraz los uśm iechnie 
się mniej zasłużonemu, ale szczęśliwszemu, bo na rezultat 
sk łada się tyle przeróżnych okoliczności: lepsza form a, tak ­
tyka jazdy, stan toru...

Nigdzie straszna w ojna św iatow a nie zadała  naw et 
części tej klęski hodowli co u nas — u nas zniszczyła ją 
doszczętnie. Hodować na now o jest dziełem  niezm iernie 
trudném  i wym agającem  szeregu długich lat. Z  ulgą i szcze- 
rem zadow oleniem  m ożna pow iedzieć, iż w Celu odrodzenia 
naszej hodowli końskiej i postaw ienia jej na wysokim  pozio 
mie zrobiono tak wiele, że znając niezm ierne trudności, 
w prost z trudem  się tem u wierzy. Nie mam y jeszcze n a  to­
rze takich koni, jak przed w ojną, ale duża liczba klaczy, 
znaczna ilość ogierow i stale w szybkiem  tem pie w rastający 
przychów ek rokuje jaknajlepszą przyszłość, która pozwoli 
z czasem i naszym koniom, jak  już to było, zm ierzyć się 
z pow odzeniem  z m atadoram i zagranicznych torów.

Na szczególniejszą uw agę zasługuje fakt, że tegoroczne  
erby jest juz ostatnie, w którem  biegać będą przew ażnie 

konie sprow adzone z zagranicy. W  roku przyszłym  m oże 
w ypadkow o znajdzie się w D erby jakiś koń zagraniczny, 
a za 2 la ta  b ęd ą  uczestniczyć już tylko krajowe konie.

D ośw iadczenie sportow e uczy że zwycięstwa klaczy 
W  D erby należą do w ypadków  N aw et najlepsze ustępo­
w ały w D erby ogierom, poniew aż na  wiosnę są o w iele mniej 
wytrzym ałe od tamtych. U nas po wojnie stale było od­
wrotnie: zw yciężały tylko klacze, a to dlatego, że przy kup- 
nach zagranicznych celowo starano się więcej o nie, a ogiery 
zagraniczne obciążano naw et d latego  nadwagą.

Chociaż Derby w ygryw ały kobyły, lecz nie zaw sze te 
które faworyzowano w edług dw uletniej ich formy.

W  tym  roku zim ą liczono, że w Derby na starcie ukażą 
się tylko: Bithur, Lanoline, L ady  Pëgoys, Périchole, a  prze- 
dew szystkiem  najlepsza i niezw yciężona Ruta. Na w iosnę 
horoskopy zm ieniły się zupełnie: oprócz Ruty w szystkie te 
klacze przechorow ały  i dotąd  jeszcze udziału w  gonitw ach 
nie brały. R uta zaś w  obydw óch swoich wyścigach została 
pobita. N atom iast pojaw iły  się nowe wielkości. L ussagnet 
b iegał 4 razy i tyleż razy bardzo  łatw o zwyciężył, a co naj­
w ażniejsze bez walki p ob ił Rutę. K asztanow aty ten ogier 
p. H . Tow arnickiego w  trzyletnim  w ieku zm ienił się bardzo 
na korzyść i jest w doskonałej formie, w yglądem  i energją 
zw racając pow szechną uwagę. W edług opinji w iększości 
on jest przypuszczalnym  zwycięzcą naszej błękitnej wstęgi.

Podobn ież  na korzyść zm ieniła się A psara  P raw da, 
że p ierw szy  jej w ystęp przyniósł rozczarowanie. P rzegrała  
do n iepobitego  w  tym roku Rysia, z różnicą 8 kg. w agi, po­
niew aż R yś m iał ulgę (6 kg.) za jazdę chłopca i za pocho 
dzenie (2 kg. jako Va krwi). R ehabilitując się w  następnym  
w yścigu, w  w alce pobiła Rutę. T aka zm iana na korzyść 
w  krótkim  czasie, jeżeli się w eźm ie pod uw agę że w  p ierw ­
szym  w yścigu biegała po dłuższej przerw ie w robocie, p o ­
zw ala rokow ać jej jaknajlepsze nadzieje.

T ym  sposobem , chcąc robić przepow iednie na tego­
roczne D erby  w edług dotychczasow ej formy, na  pierw szem  
m iejscu jako faworyta trzeba postaw ić Lussagnet, na  dru- 
giem — A psarę  i na trzeciem  Rutę.

W  dzień  D erby  zostanie rozegrana druga w ielka n a ­
groda „Im ienia P rezydenta  R zeczypospolitej“, przeznaczona 
dla koni starszych, których jest kilka bardzo dobrych: Z b a ­
raż, B arbara Belle, Odolie, Arm enier, Schlingel i inni. Z e ­
szłoroczna derb istka Barbara Belle w poprzednim  wyścigu 
nie w ykazała  należytej form y  a le miała potem  doskonały  
galop.

C iekaw ie zapow iada się spotkanie Z b araża  z O dolie, 
do której w  roku zeszłym przegrał nagrodę Jubileuszow ą.

W  tym  roku Zbaraż, nie będąc  jeszcze w  pełni kondy­
cji, p rzegra ł pierwszy wyścig, k tóry  oprócz tego niezbyt 
szczęśliw ie złożył się dla niego, bo by ł za w olny. W ygrał 
jednak  w  tydzień potem  od tych sam ych koni bardzo łatw o. 
O dolie b iegała  raz jeden, też nie zupełn ie  golow a i w ygrała 
łatw o.

Dla A rm eniern i Schlingla dyst. 3 -00  mtr. w ydaje  się 
nam  za długi, o ile wyścig będzie surowy.
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O pochodzeniu wyścigów „Derby“ i „Oaksu“.

W  przededniu rozegrania najw ażniejszej próby dziel­
ności trzylatków, noszącej nazw ę „D erby“, nie bez pożytku 
będzie dla wychowania sportowego szerszego ogółu podan ie  
genezy tej nazwy, a także ścisłego związku historycznego, 
łączącego tą próbę z wyścigiem dla trzyletnich źrebic zw a­
nym „ Oaks".

O koło 250 lat tem u na wzgórzach Bantlead Downs, 
czarującej wyżyny, gdzie obecnie roztacza się tor Epsom , 
zaw iązał się klub gentlemenów.

Z a  czasów  Jerzego 1 klub Epsom  liczył pośród swych 
członków najwybitniejszych hodowców.

W  1779 roku osławiony lord poślubił przepiękną Lady 
Elisabeth H am ilton. Po w spaniałych festynach godów  
książęcych zostało wspomnienie o niezwykłej, sielskiej z a b a ­
wie w pałacu Oafas, zabawie opiew anej przez wielu poetów  
w spółczesnych, po której do dzisiejszego dnia pozostała 
popularna ballada „The Maid of the O aks“ - Lecz, о ile 
ballada przechow ała pam ięć o tem  wydarzeniu pośród 
wiejskich chat, — wyścig koński m iał na zawsze zw iązać 
go z w zruszeniam i tu r f  u. Stak.es t. j. poszczególne składki 
hojnych zaproszonych utworzyły odrazu nagrodę w tym 
wyścigu, w  A nglji bowiem niem a prawdziwej zabaw y bez

t  »Ul

P R O D U C E : L ussagnet bije R ozm arýna i innych (/o/, własn. „Jeźdź, i H o d “).

D ynastja H anow erów  uposaży ła  wkrótce te w spaniałe 
próby końskie Królewską nag ro d ą  (plate).

Pew nego dnia zjaw ił się tam  Eclipse, sławny koń, 
który zdobył dla swego w łaściciela  15 miljonów franków. 
W ted y  to ostatecznie ustaliła się sław a i pow odzenie Epsom.

Na tych tak cudownie p o d a tn y ch  do trenowania koni 
„d iunach“ powstała m ała austerja  pod  nazw ą O aks (Dęby).

Z  czarującego punktu w zrok  sięgał daleko, ogarnia­
jąc rozległe przestrzenie; to też jen e ra ł Burgoyne zakupił 
niebaw em  skrom ną austerję w  celu przerobienia jej na prze­
pyszny punk t zborny polow ań konnych .

W ybitńy  sportsman, lord D erby  nabył pałacyk „O aks“ 
pow iększył go, upiększył i o toczył w spaniałem i parkam i, 
a uczyniw szy tam sw ą głów ną rezydencję, zapoczątkował 
nową erę wyścigów w  Epsom  przy  takich okolicznościach:

udziału koni, a Lady Elisabeth nastaw ała, by nagroda ta 
była przeznaczoną wyłącznie dla źrebic trzyletnich.

Ow  koński epizod zyskał taki rozgłos, że n astępne­
go roku Lord D erby ustanowił podobną nagrodę dla trzy­
letnich źrebców . Nagroda zachow ała nazwę szlachetnego 
Lorda od dn ia  gdy w 1780 r. Diomenes którego właścicielem  
był Sir Banbury zdobył stawki 36 udziałow ców  pierw szego 
Derby. T ak ą  jest geneza osławionego wyścigu, w  którym  
corocznie są w ygrywane i przegryw ane zaw rotne sum y na 
zieleniejących wyżynach Epsom w  nagrodzie „D erby“.

W P o lsce  pierwsze Derby rozegrane zostało w  r. 1896. 
Zwycięzcą by ł og. W rogard noszący barw y E. i J. Reszków  
i w ychow any w ich stadzie.

L. J. K.
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Zasady teorji połączeń racjonalnych w rasie koni pełnej 

krwi angielskiej J. Vuiller (Lottery).

(D o k o ń c z e n ie ) .

Teraz postaram  się w yłożyć praktycznie zastosow anie 
teorji V uiller odnośnie Io rozbioru rodowodu, 2° doboru 
najodpow iedniejszego ogiera do danej klaczy.

I. R ozbiór rodow odu.

W  generacji piątej proporcja krw i Birdcatcbera w  Mor- 
ganatic’u w yraża się ułam kiem  128/4096, poniew aż w szakże 
B irdcatcber w ystępuje w  tej generacji dw ukrotnie następuje 
dodaw anie  1:!8/4096 +  128/400G. W  generacji siódm ej om aw ia-
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W eźm y rodow ód znanego nam  wszystkim  M organatica .
Z analizu jem y jaką M organatic posiada proporcję krw i 

Birdcatcbera. Birdcatcber w ystępuje w  rodowodzie M orga­
natic a trzy razy, dw a razy w generacji piątej, raz jako ojciec 
Mrs. Ridgway, drugi raz jako ojciec Oxforda, i raz w  gene­
racji siódmej jako ojciec T he Barona.

na  proporcja krw i wyraża się u łam kiem  S2lm 6. W  sum ie 
w ięc, ca łkow ita  proporcja krwi B irdcatcher’a w M organatic’u 
w yrazi się:

128 4- 128 -b 32 _  ^ § 8  
4096 ~ 4096
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Ustalając w  ten  sam sposób proporcję krwi innych p ro ­
toplastów rzędu B irdcatchera stw ierdzam y, że M organatic 
posiada:

3 razy 5 razy 3 razy 3 razy 4  razy n iem a 4 r B ay 1 raz
Birdcat­ T o u ch - P o c a h o n ­ V oltaira P a n ta ­ M ul- M iddte- G la­

chera sto n a tas loona b o u r-
na

ton d ia to r

w gen. w  gen. w  gen. w  gen. w  gen. w  gen. w  gen.
5=128 6 = 6 4 4 = 2 5 6 5 =  128 6 = 6 4 5 = 1 2 8 6 =  64
5=128 6 = 6 4 5 = 1 2 8 5 =  128 7 = 3 2 7 = 3 2
7=132 7 = 3 2

7 = 3 2
8 = 1 6

7 = 3 2 7 = 3 2 7 = 3 2
7 = 3 2

7 = 3 2
7 = 3 2

288 208 448 288 160 0 224 64

4096.
Stąd wniosek, że M organatic jest bardzo bogaty w krew  

Pocahontas, W oltaire’a, Bay M iddleton’a, posiada norm alną

tor a, starając się no ta  bene ustosunkow ać krew  możliwie 
najidealniej w stosunku do proporcji wytycznych.

II. Dobór najodpowiedniejszego ogiera.

Przy połączeniach nasuw a się zaw sze hodowcy pytanie, 
z jakim ogierem m a jego klacz najwięcej szans osiągnięcia 
dobrego potom stwa.

A by na to pytanie m ódz odpow iedzieć musimy uczy­
nić szereg zestaw ień rodowodów ogierów posiadanych do 
dyspozycji z rodow odem  klaczy, przeznaczonej do odcho­
w ania, rozejrzeć się w  inbreedach i zestaw ić proporcję krwi 
w edług jednego lub  dw u z wyżej om aw ianych rzędów.

Z  szeregu ogierów, jakie mogłyby być połączone z d a ­
ną  klaczą, odrazu w ykluczym y te, które: 10 dadzą z klaczą 
proporcje krwi w adliw e, których 2° związek z klaczą da

Ogier c. gniady, urodzony w Angiji w S tadzie  Lord Dunzraven
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proporcję B irdcatchera i p raw ie n o rm a ln ą  Pantaloona, nie­
dostateczną T ouchstone a i G lad ia to r a i n ie  posiada zupeł­
nie krwi M elbourne’a.

Świadomy celu hodowca da M organatic owi klacze, które 
mają niedostateczną proporcją k Tllii Pocahontas i B a y  M iddle 
tone a a obfitujące W fretti Melbourne'a, Touchstone a i Gladia-

inbreedm g zbyt bliski (do drugiego lub trzeciego stopnia), 
lub też inbreeding na  osobnika niedostatecznej wartości.

Z  pozostałych ogierów, ew entualnie odpow iednich do 
połączenia z daną  klaczą wybierzem y te z którymi;

I" proporcje krw i będą zbliżone najbardziej do kla­
sycznych.
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2° uzyskany inbreeding właściwy, w edług zasad w yło­
żonych wyżej.

3° przez to połączenie w prow adzim y do rodow odu 
sławne imię, jakiego ogierowi brak.

A żeby wreszcie uzyskać możliwie najspraw niejszy 
mechanizm  wybierzem y takiego ogiera zpośród oznaczo­
nych wyżej, którego własności fizyczne i spraw ność w y­
równać m ogą w ady fizyczne i ew entualny brak spraw ności 
klaczy.

Tutaj też trzeba brać pod uwagę wiek łączonych 
zwierząt.

Jako przykład weźm y janow ską klacz A ragwę i zba­
dajmy, który ze znajdujących się w  Janowie ogierów czoło­
wych odpow iada jej najlepiej.

M am y w  Janowie w  r. 1923 sześć ogierów czołowych 
do dyspozycji: Balthazar, Illum inator, King’s Idler, M anton, 
M organatic i Mości Książe.

W  połączeniu z niemi A ragw y otrzymujemy w edług 
rzędu B irdcatcher'a i St. Sim on’a następujące proporcje krwi:
1) Illuminator-.

2 2  L B . 21 T. І 4 сРос. 15 V. 5  P an t 8  M . 12 В .M . 7  G.l 
284 320 336 192 71 160 148 96

S t S. 2  Gal. Is. Hpt. Hermit. B end  Or.
236 256 256 256 64 512

Inbreeding: 1) Stockw ell*) 5 a — 1 : 5 b — 13; 2) Galo
pin 5a — 5, 5a — I I : 5b -  1.

W prow adzam y do rodow odu St. Simon, honorny і Her­
mit, których Illum inator nie posiada.
2) Mantom

25  I  B. 2 2  T. 14 Рос. 15 V. 7  Pant 14 M . 14 B  M  9  Gl. 
208 310 288 184 88 226 180 88

St. S . 2  Gal 2  Is. 2  Hpt. Hermit. I ß 'Or.
256 320 384 384 64 0

Inbreeding: 1) Galopin 4a — 3 : 5Ь — 1; 2) H ono­
rny 5а 7 :4 b  5; 3) Barcaldine 5 а —15: i b —5. 

W prow adzam y do rodow odu St. Simon і Hermit, k tó ­
rych M anton nie posiada.
3) Mości Książe:

2 4 I .B . 26  T. 14 Pac. 16 V. II  P ant. 9 M. 13 B .M . 8  GL 
336 374 288 214 118 248 138 112

2  S t.S . Gal. Is. Hpt. Her. B 'or
384 0 256 128 64 0

Inbreeding I ) St. Simon 5a — 13 : 4b  — I.
W prow adzam y do rodow odu honorny i //erm/7, których 

Mości K siąże nie posiada. .
4) Balthazar:

21 l.B . 21 T. 12 Рос. 12 V. 8  Pani. 7  M . 11 В  M . 6  GL 
312 320 360 172 82 120 152 88

2 S t.S . Gal. h . Hpt. Her. B' Or.
768 64 256 0 64 0

*) a  — Illum inator (og ), b  — A rag w a,

Inbreeding: 1 ) St. Simon За — 3 i 4b — 1.
W prow adzam y do rodow odu honorny i Hermit, których 

Baltazar nie posiada.
5) King's Idler:

2 3  L B . 2 4  1. и  Рос. 16 V. 7  P an t. 9 M. 14 B .M . 7  Gl.
264 350 288 150 50 150 180 76

3  S t.S . Gal. h .  Hpt. 3  Her. В 'Or.
576 0 256 0 256 0

Inbreeding: 1) Desm ond За— I : ЗЬ— I; 2) W inkfield За—3.
W prow adzam y do rodow odu honorny, których K ing’s 

Idler nie posiada.
6) Morganatic:

14 LB. 13 T. 10 Рос. 9  V. 5  Pont. 5  M . 10 B .M . 5  GL
296 248 408 216 88 96 196 80

3  S t  S . Gal. h  Hpt. Her. B 'Or.
1280 0 256 0 64 0

Inbreeding: 1 )  St. Simon 2a — 2 : 4 b  — I.
W prow adzam j do rodow odu honorny і Hermit, których 

M organatic nie posiada.
Z  zestaw ień tych widzimy, że najlepiej odpow iada 

A ragw ie Illuminator, gdyż proporcje krwi otrzym ane z tego 
połączenia w edług rzędu B irdcatcher’a są praw ie idealne. 
Dalej idzie M antón, gdzie uzyskujem y proporcje dostateczne.

Z  tym i dw om a ogierami uk ładają  się też nieźle p ro ­
porcje rzędu St. Simona, które w praw dzie odbiegają od 
wzoru idealnego, ale, dopóki ustosunkow anie tych krwi nie 
sprecyzuje się z latami, jak się to stało z rzędam i daw ne- 
mi — różnice muszą być większe

O dnośnie tego rzędu już sam a obecność wszystkich 
wielkich imion rzędu St Simona jest cenną d la  rodowodu.

N ie spotykam y już po parę t3 ch imion w połączeniach 
z Mości K siąże i Balthazar, związek więc ich z A ragw ą na­
leży postaw ić na drugim planie.

P ołączenia zaś z King s Idlerem  i M organatichem  są 
n iedostateczne ze względu na oba rzędy, jak również na to 
że in b réeď y  z K ing’s Idlerem są m niej cenne niż z 4 p ierw ­
szymi ogieram i.

Podobnie  jak rodowód.' Illum inator—A ragw a zbudo­
w ane były rodowody: Periosteum , Clarissim us, Paragon, 
Candover.

Pod w zględem  eksterjeru połączenie jest doskonałe.
Pod w zględem  karjery również dobre, gdyż Illum inator 

jest typow y flyer, zaś Aragwa posiada zdolności stayerskie.

1 eorję V uiller należy rozum ieć w łaściwie. W  błędzie 
byłby  ten, k toby  uważał, że koń o rodow odzie zbudow anym  
w edług teorji Vuiller bezwzględnie musi być dobrym . Koń 
ten tylko może być dobrym, ma szanse być dobrym , tak jak 
ich niem a zupełnie koń tworzony z pom inięciem  zasad 
w yłuszczonych wyżej

]an Grabowski-
W arsz aw a , d . 1 m aja 1923.
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K R O N I K A .

K R A J O W A .

— P r o g r a m  Z a w o d ó w  Konnych, urządza­
nych przez K rasnostaw skie Koło Sportow o-H odow lane. Se- 
zon w iosenny.

D zień I-szy. 15 czerwca 1923 r.

I K onkurs Duży. N agroda 600,000 m arek dla koni 
wszelkiego pochodzenia. Przeszkód 12 wysokość I m. 
20 ctm , szerokość 3 m 50 ctm., z takietam i. Rozgrywka 
na 3 przeszkodach podw yższonych. Konie, które w ygrały 
jakąkolw iek nagrodę na torach oficjalnych, skaczą przeszko­
dy podw yższone o 5 ctm.

II. W yścig płaski. N agroda . Przychów ku“. Match 
dla 3 letnich ogierów i klaczy Va krwi, I kat. urodzonych, 
w ychowanych i stanow iących w łasność Członków Koła.

Staw ka 100,000 mk.

III. W yścig  z przeszkodam i. N agroda 1,000,000 mk., 
ofiarowana przez J W .P. P io tra  hr. Kom orowskiego dla 4-let- 
nich i starszych koni I kat. D ystans 4,000 m., 8 przeszkód. 
W aga dla 4-letnich og. 65 kg., d la  5 letn ich  67 kg., dla star­
szych 70 kg Z a  każdy w ygrany na torze oficjalnym wyścig 
z przeszkodam i I kg nadw agi.

Staw ka norm alna.

IV. Bieg Myśliwski za m astrem  o nagrodę honorową 
ofiar, przez K oło Sportow e II B rygady jazdy  dla koni II kate-

. gorji. W aga m inim alna 70 kg.
Staw ka 10,000 mk.

D zień l ig i .  17 czerwca 1923 r.

I. K onkurs Mały. N agroda 400,000 mk. dla koni 
wszelkiego pochodzenia, 8 przeszkód  I m .  10 ctm. wysoko­
ści, m. szerokości z takietam i. R ozgryw ka na 3 przesz­
kodach podwyższonych. K onie, k tó re  w ygrały jakąkolwiek 
nagrodę na torach oficjalnjmh, oraz zw ycięzca konkursu d u ­
żego (z 15 czerwca) — w yłączone.

S taw ka normalna.
II. W ielki wyścig z przeszkodam i. Nagroda „Koła“ 

1,000,000 mk. i żeton dla jeźdźca zw ycięzcy, dla 4 letnich 
i starszych koni I kateg- D ystans 6,000 m i 12 przeszkód. 
W aga dla 4-letnich 75 kg., dla starszych  77 kg.

Staw ka norm alna.
III. Bieg myśliwski za m astrem . D la koni I kategorji 

o nagrody honorowe. W aga m in im aln a  75 kg.
Staw ka 10,000 mk
IV. W yścig z płotam i. N agroda  500,000 mk. dla koni

3-letnich i starszych II kategorji. D y stan s  2 200 m., 5 p ło­
tów. W aga  d la  3-letnich og. 60 kg , d la  starszych 65 kg.

S taw ka norm alna.

W  dniu 16 czerwca 1923 roku  o d b ęd z ie  się pokaz ma- 
terjału hodow lanego typu w ierzchow ego: 1 gr. reproduktory, 
II gr. m atki, III gr. przychów ek i IV  gr. rem ontow a.

W tym  sam ym  dniu odbędzie  się konkurs konia w ierz­
chowego, gym hana, corso ekw ipaży, oraz konkurs m yśliwski 
na 10 przeszkodach stałych, bez tak iet, wysokości do 1 m.

10 ctm , szerokości do 3 m., w dystansie około 1200 m etrów  
z ograniczeniem czasu. Nagrody honorowe.

Strzelanie do gołębi.
N agroda stada „Piotrow ice“ ofiarow ana przez J.W .P. 

hr Łosia — 1 m iljon mk. — bieg z przeszkodam i, 4 000 m., 
8 przeszkód dla koni '/s krwi urodzonych w kraju.

— Dnia 13 maja r. b. staraniem  Z arządu Klubu 
Sportowego III Brygady Jazdy, odbyły się w W ilnie, na placu 
w koszarach 23 p. uł. Grodzieńskich, zaw ody konne O ddzia ­
łów  III Brygady Kawalerji.

Z aw ody rozpoczął:
„K onkurs hippiczny lekki dla szeregow ych“ .
D o konkursu stanęło 16 koni.
Zw ycięstw o bardzo ładnie osiągnęli: chor. Siwek Jan 

z 3 p. s.fk. na w ałachu  „W arjat“, zdobyw ając I-szą nagrodę, 
i uł. A w dziejczuk M aksym  z 4 p. uł. na w ałachu „G łup i“ — 
nagrodę H-gą.

Do zaw odów  w  rąbaniu szablą i kłuciu lancą dla 
pp. oficerów, stanęło  9-ciu zaw odników .

Zw ycięstw o osiągnęli: por Żukow ski W ładysław
z 4 p. uł., zdobyw ając I-szą nagrodę, i por. P ietraszko Jan 
z 23 p. uł. — H-gą nagrodę.

W  zaw odach w  rąbaniu szablą i kłuciu lancą dla sze­
regowych z pośród 15-tu zawodników  stających do zaw odów  
zwyciężyli: w achm . sztab. zaw. Stefański W ładysław  z 4 p uł., 
zdobyw ając I-szą nagrodę, i plut- Filipow icz Józef z 13 p. u ł.—
ІІ-gą nagrodę.

Do konkursu hippicznego dla pp . oficerów stanęło  
23 koni.

Zwyciężyli: por. Bayer Stefan z 4 p. uł. na klaczy 
„M aryśka“ , zdobyw ając I-szą nagrodę, por. W ierzbow ski 
A rtur z 13 p uł. na wał. „Filut“ --- П-gą nagrodę i por. Gu- 
zowski Stanisław  z 23 p. uł. na wał. „G uzon“ — III-cią 
nagrodę.

Do zaw odów  o mistrzostwo zręczności oddziału s ta ­
nęło 5 grup po 4 ch oficerów każda, w alcząc przy dźw iękach 
„galopki ‘ granej przez trębaczy, o zw ycięztwo dla swojego 
oddziału.

Zw yciężyła grupa 23 p. uł w składzie: por. P ietraszko 
Jana, por Stem pow skiego M arka, ppor. Łobojko Stefana 
i ppor. Ursyn-Szantyra W acław a zdobyw ając dyplom  zręcz­
ności dla sw ojego pułku i trofea w postaci kokard zw yciężo­
nych przeciwników.

A czkolw iek, w  pierwszej połow ie zaw odów  m żył d ro ­
bny deszczyk, licznie zebrana doborow a publiczność aż do 
końca z zainteresow aniem  śledziła przebieg zaw odów , nie 
szczędząc oklasków  dla zwycięzców.

Podczas zaw odów  przygrywali trębacze 13, 23 p. uł. 
i III D ak’u.

Po skończonych konkursach, K orpus Oficerski 23 p. uł. 
w gościnnych m urach kasyna podejm ow ał obiadem  przyby­
łych na konkursy gości.

O stopniu zainteresow ania jakie w zbudziły w W ilnie 
zawody św iadczy fakt, że na dw a dni przed zaw odam i zo­
stały w ykupione w szystkie loże, a biletów  do miejsc siedzą­
cych i wejściow ych zabrakło w dniu zawodów.
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— S p r a w o z d a n i e  z wyścigów konnych w  Pozna­
niu dnia 8 m aja 1923 r.

1. Bieg płaski — gentlem ański. H andicap. D ystans
2.200 mtr.

Nagroda; I) koń — 30,000 mk.
2) „ — 9,000 „
3) „ -  3,000

Dla 3 letnich i starszych koni wszelkiego pochodzenia, 
które w  wyścigach w  Poznaniu w  r. 1923 udział brały.

1 ) Barcelona kl. kaszt. 61., A .Z . Jaworskiego, 75 kg., 
j. w łaśc., 2) Cherubim kl. gn. 5 1., 66 kg J- Stokowskiego, 
j rtm. hr. Kom orowskiego, 3) Furstenberg  og. gn. 3 1., 70 kg. 
grona oficerów 17 p. uł , j. rtm . Moszczeński, 4) E loe og. 
gn. 3 1-, 66 kg., 1. hr. M ielżyńskiego, j. por. W ojtowicz.

W ygrane pew nie o 3 dług. w  2 m. 33 s.
Total. 300 zw., 120 і 130 m k.
2. Bieg z płotam i -  gentlem ański. H andicap.' Dystans

3.200 mtr.
N agroda honorow a m iłośników  chowu konia szlachet­

nego i sportu
Nagroda; I ) koń — 30 000 mk.

2) , — 9,000 „
3) „ — 3.000 „

D la 4 letnich i starszych koni wszelkiego pochodzenia, 
które w sezonie wiosennym 1923 r. w Poznaniu w  wyścigach 
z płotam i lub  przeszkodam i udzia ł brały.

1) G rudów  og kaszt. 5 1, 78 k g , A . S. Jaworskiego, 
j. w łaśc , 2) Córka Foski kl. kaszt, p łn  , St hr. Łąckiego, 
63 kg., j. por. W ojtkowicz, 3) N ordw ind og. sk. gn. płn., 
rtm. 17 p. uł. M ieczkowskiego, 77 kg., j.w łaść., 4) G aj wał. 
kaszt, płn-, 75 kg. (9 kg. nadw agi), por. 7 p. s. k- Stojow- 
skiego, j. por- Minecki.

W ygrane dowolnie o 5 dług. w 4 m. 20 s.
T o t 140 zw. 120 і 180 ZW.

3. Bieg płaski gentlem ański. H andicap. Dystans 
2,200 mtr.

Nagroda; i ) koń — 30,000 mk.
2) „ -  9,000 „
3) „ — 3,000 ,.

Dla 4 I. i st. koni w szelkiego pochodzenia, które 
w wyścigach w  Poznaniu w  roku 1923 r. udział brały.

1) Kuzyn og. kaszt. 5 1., 60 kg., J. Stokowskiego, 
j. rtm. hr. Komorowski, 2) Johannisnacht kl. gn. 5 1 , 73 kg., 
rtm 17 p. u • M ieczkowskiego j. w łaśc.

W ygrane lekko o 3 dł. w 2 m. 35 s
Tot. 160 zw.
4. Bieg z przeszkodam i (S teeple-C hase) getlem ański. 

H andicap. D ystans 3,200 m tr
N agroda honorowa Panien H . i A. M ieczkowskich 

w Poznaniu
Nagroda: I ) koń —  40,000 mk.

2) „ —  12.000 „
3) „ — 4 000 „

Dla 4 letnich i st. koni w szelkiego pochodzenia, które 
w sezonie w iosennym  1923 r. w  Poznaniu w w yścigach z p ło ­
tami i przeszkodam i udział brały.

I) D ragoner og. gn 5 h, 78 kg., rtm. Falew icza, j. w łaśc
2) Delphin w ał. kaszt. płn. por., 70 kg , 9 p. uł W ojtow icza, 
j. właśc

W ygrane dowolnie o 3 dł. w 4 m. 38 s.
Tot. 100 zw.

5. Bieg z przeszkodam i (Steeple-Chase) gentlem ański 
H andicap. D ystans 4,800 mtr.

N agroda honorow a R adcy  Szczepkowskiego.
Nagroda: I) koń — 50,000 mk.

2) ,. —  15,000 „
3) „ -  5,000 „

Dla 4 let. i st. koni w szelkiego pochodzenia, które 
w Poznaniu w 1923r. w  wyścigach z przeszkodam i udział brały.

I) A urelja kl-kaszt. 5 1, 79 kg., Ign. hr. M ielżyńskiego, 
j. rtm. Peretjatkow icz, 2) O rtru d e  kl. gn. 6 1., 75 kg., rtm . 
hr. Kom orowskiego j. w łaśc.

W ygrane po walce o I dług. w  7 m. 04 s.
T o t 120 zw.
6. Bieg z przeszkodam i (S teep le  Chase) —  dla  ofi­

cerów czynnej służby Arm ji Polskiej. D ystans 3,600 m tr.
Nagroda: I) k o ń —  1 5,000 mk.

2) „ — 4,500 ,.
3) „ -  1.500 „

Dla 4 1. i st. koni w szelkiego pochodzenia, nale­
żących do M. S. W .

W aga: 4 1. 73 kg., 5 1. i st. 78 kg. Zw ycięzca jak ie­
gokolw iek biegu przez płoty i przeszkody w r. 1923 2 kg. 
nadwagi.

1) G lobus wał. sk. gn. p łn , 78 kg., 17 p. uł., j. rtm . 
M oszczeński.

W ygrane walkow erem  w 5 m. 54 s.

Z A G R A N I C Z N A .

— Londyn, 24 maja.
Coty na Derby (6 czerwca).

Tow n G uard  . 95 : 20 My Lord . . . . 20 : I
Papyrus . . . . 10:  1 R oger de Busli . . 2 0 : 1
E llangow an . . IO: 1 Tw elve Pointer . . 2 2 : 1
P h a r o s ...................... 10: 1 Light H and . . 22 ; 1
Legality . . . . 15:  1 Tranquil . 1 0 0 :3

—  M edyolan, 13 maja.
‘Prix O lo m  40,000 lir., 2500 mtr.

S c o p a s  4 1. (bunsiar i Spring Chicken) p. F. Tesio, 
ż R egoli— ), A rm inio—2, F io re llo—3, b. m. 2 konie.

W ygr. o 1 dł.

— H opp egarten , 13 maja.
H e n Ą e l Rennen  1600 mtr., 30,000 mk. (p ła tne  700 krotnie) 

d la  3 1.
A u  g i a s  og. gn. (Pergolese i A ugusta Charlotte) 

br. V . W einbergów , ż .  Schm idt— 1, R otdorn— 2 ,  A nfang— 3, 
b. m. 2 konie.

W ygr. о 2 d ł w I m. 44Vr, s .
\  v

—  M anchester, 23 m aja. ~ V

R o ya t Standard Stakes, 1055 Ł, I m ila, à ia  3 1.
M o a b i t e  og. c-gn. (Phalaris і W hitew ash) Ld. D er­

by, Ż. G ardner I, Duncan G ray 2, H eliaster — 3, b. m. 
4 konie.

W ygr. о 3 dł. w 1 m. 473/б s.

24 m aja.
Northern 2  y. _o. Stakes 600 Ł, 5 furi

T i p p l e r  wał. gn. (Polym elus і Sippet) p. A. de  R oth­
schilda, ż. Childs 1, Hades 2, k lacz po Black Jester і D al­
keith  3, b. m. 4 konie.

W ygr. o 1 dł. w I m 54J/s s.

—  S t .  Cloud, 2) maja.
Grand P rix du Printemps (in tern .) 100,000 fr., 2500 mtr.

M i r e b e a u  II og. gn. 5 1,  55 kg. (O versight 
i M anon Delorm e) p. Sabathier, i .  A tkinson— 1, Kefalin 
(63 kg.)— 2, Incroyable (56 kg.)— 3, b . m. 13 koni.

Wygr. o P/a dł. w  2 m 432/5 s. Tot. 308.50 za 10.

B ŕu k se lla ,  20 m aja, (T or de Boitsfort).
D erby Beige 50,000 fr., 2400 mtr.

B l u e  R i b b o n  og. 3 1. (A vala і Blackberry) 
p. J. W ittouck, Ż, Esling— I, Brin d ’H erb e—2. P etit P ie rre—3, 
b. m. 10 koni.

W ygr. o szyję w 2 m. 4 1 Vs s.
R ed ak to r i W yd aw ca: M. R A D W A N .

D ru k  К . K o w a le w s k ie g o , W a r s ia w a .  P ię k n a  15.
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Cena num eru 4 ,0 0 0  Mk
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W arszaw a, K rakow skie P rzedm ieście  32, telef. Nr. 220-25 
R ach u n ek  P . K. O. Nr. 6161.
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E k ip a  po lska  n a  k o n k u rsach  Nicei; . 1) m jr. R óm m el, 2) płk. S- Z ah o rsk i, 3) por. K rólikiew icz.
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„SAMI NIE WIECIE CO PO SIADA CIE”.

Corocznie na w iosnę w  Nicei odbyw ają się konkursy 
hippiczne, które zyskały w szechśw iatow ą sław ę, poniew aż 
grom adzą najlepszych jeźdźców  świata. D otąd udział 
w nich zwykle brali oficerowie armji: francuskiej, w łoskiej, 
belgijskiej, szwajcarskiej, szw edzkiej, norw eżskiej i holen­
derskiej. O d paru lat o pierw sze m iejsce w alczyli zacięcie 
francuzi z włochami. M ałą przevvagę stale m ieli włosi: 
w I9Z1 r. ekipa w łoska w ygrała ogółem  3 1.200 fr. ekipa 
francuska— Зі 050 fr ; w 1922 r. 7 oficerów włoskich, w ich 
liczbie najsław niejsi jeźdźcy: kap. Calvi, por. Lequio, maj. 
Cafaratti i kap. Alvisi, w ygrało 36 215 fr., wówczas gdy 10 
francuzów, z których najw ięcej odznaczyli się maj. Horm ent, 
por- Courtecuisse i kap. Laissardière, wygrało sum ę 33.198 fr. 
N astępne miejsce stale zajm ow ali oficerowie belgijscy, a na­
w et w  r z. por. de B rabandère na Tornado zdobył „Cham­
pionat international du cheval d ’arm es".

W  tym  roku poraz p ierw szy wzięli udział w tych kon­
kursach oficerowie polscy.

K iedy ogół naszych sportsm anów , kaw alerzystów  
i m iłośników  konia dow iedzia ł się o tern, zaciekaw ienie 
było nadzw yczajne.

Z  w iełkiem  uznaniem  przyjęto postanow ienie M iniste­
rium Spraw  W ojskowych w ysłan ia  trzech naszych znakom i­
tych jeźdźców  z organizatorem  tej w ypraw y i przedstaw i­
cielem, por. T. Daszewskim . Pom im o, że w ierzono w klasę 
jazdy naszych kaw alerzystów , to jednak p raw ie wszyscy 
obaw iali się, czy zdołają oni pokazać coś w ięcej na  koniach 
dużo gorszych od doskonałych skoczków, jakie posiada za­
granica, tem bardziej, że m iędzy końmi, które dano  naszej 
ekipie nie było wszystkich najlepszych, choćby np. jedynego 
może u nas klasowego skoczka klaczy Precieuse.

Z jakąż radością i naw et zdum ieniem  otrzym aliśm y 
pierwsze wiadom ości o sukcesach pułk. Z ahorskiego, maj. 
Róm m la i por Królikiewicza. „La prem iere journée a é té  
l’ocasion d u n e  belle victoire des Equipes italienne et Po­
lonaise"- głosiły nagłów ki w  nicejskich gazetach.

Spraw ozdaw cy gazet sportow ych z coraz w iększem  
uznaniem  zaczęli opisyw ać sposób jazdy, talent i w ygląd 
naszej ekipy, która po konkursach nicejskich pojechała  do 
Rzymu by tam  święcić n ie  m niej piękne tryumfy.

Biorąc pod uwagę, że w  każdym  z tych konkursów  
m iędzynarodow ych brało udzia ł zawsze więcej jak po sto 
doskonałych koni i żeby otrzym ać choćby najm niejsze od­
znaczenie trzeba było przebyć cały parcours bez najm niej­
szego błędu , a o m iejscach decydow ała tylko szybkość, 
którą żeby osiągnąć potrzeba nie tyle już spraw ności jeźdźca 
ile klasy k o n ia—rezultat ogólny m usimy uw ażać za  zna­
komity.

Przedstaw ia się on mianowicie:
Nicea — płk. Zahorski zdobył na klaczy Z orza  n a ­

grody: I szą Il-gą, IH-cią i flots *) na Nagrodzie — 12-tą na 
K rokodylu — nic, razem  5.

Mjr. Rómmel na K leopatrze — 3-cfą, 9-tą i flots, na 
H uraganie ~  3-cią, 19-tą i flots, na Jacku — 16-tą, 13-tą.
4-tą i 2-gą, razem  — 10.

* ) O zn ak ę  honorow ą.

Por. Królikiewicz na P icadorze — 8-mą, 12 tą 13-tą 
i 2-gą, na Jaśku 7-ą, 4-tą i flots, na K ubie nic, razem  —7.

R zy m  — płk. Zahorski na Zorzy — 2-gą, 2-gą i 5-tą, 
na K ubie — 5-tą. razem  4. Mjr. Róm m el na K leopatrze — 
5-tą i Ю-tą, na Jacku 3-cią, 10-tą, 8-mą i 2-gą na N agrodzie 
8-mą, 18-tą i6-tą  fi na koniu szw edzkim , V iciiigu)— razem  10. 
Por Królikiewicz na Jaśku 2-gą, 3-cią, 1 1-tą, 2-gą i 3-cią, na 
1 icadorze 1-szą i 1 5-tą, razem  — 7.

O gółem : 3 jeźdźców, 9 koni — 43 nagrody, i sław ę 
doskonałych  jeźdźców.

O  każdym  z naszych jeźdźców  czyta się w iele pochw ał 
w spraw ozdaniach  sportowych. Podziw iano rutynę i spokój 
pu łkow nika S Zahorskiego. Entuzjastycznie w itano jego 
/zw ycięstw o w Nicei i ciężką rozgrywkę z belgijskim  ofice­
rem  w Rzym ie. O  por. A. Królikiewiczu pisano, że jest to 
jeździec niezm iernie utalentow any i nadzw yczaj odw ażny. 
Po zw ycięstw ie w nagrodzie Cecylji M etelli w  R zym ie ga­
zety pisały : Przeszło 100 konkurentów  w yjechało na tor, 
lecz ty lko 18 przebyło parcours bez b łędu  i dla tych o o sta ­
tecznym  w yniku decydow ał jedynie czas najlepszy w jakim  
przebyto  konkurs. P ierw szeństw o osiągnął polak  A. Króli­
kiew icz jeździec doskonały i nadzw yczaj odw ażny , k tó ry  
w  tych dniach dzięki swej śm iałości stale zdobyw ał nagrody 
i ow acje i zajął jedno z najpierw szych m iejsc w  konkuren ­
cjach. w  których przyjm ow ał udział*).

N iepotrzebnie tylko zarów no francuska prasa, jak 
i w łoska nazyw ała por. Królikiewicza i maj. R óm m la w ycho- 
w ańcam i w łoskiej szkoły w T or di Quinto. Był w niej 
i ukończył ją jedynie pułk. Zahorski.

N adzw yczajne uznanie i podziw  zyskał „m aestro“ maj. 
K. Róm m el. Z  ogromnem zaciekaw ieniem  śledzono jego 
w łasny  system  jazdy, w m iędzyczasie m ierząc strzem iona, 
siadając na  jego siodle i t. d. Francuzi przyznali jego racjonal­
ność i mówili, że jest to bardzo szczęśliw y kom prom is m ię­
dzy ich szkołą a w łoską * ). System  ten, jeszcze w ięcej 
odpow iedniejszy przy polowej jeździe, różni się od w łoskie­
go tern, że przy krótkich strzem ionach siedzi się więcej 
w siodle i dłuższemi cuglami w ięcej ujeżdża się pysk koński.

M oże najbardziej sposobem  jazdy m jr Róm m la in te re ­
sow ali się oficerowie belgijscy, posiadający doskonałe konie.

N iektórzy włoscy znaw cy twierdzili, że bardzo być 
m oże w  niedługim  czasie z polskim i jeźdźcam i trudno będzie  
konkurow ać, a jeżeli będą mieli lepsze niż obecnie konie, 
m ogą ła tw o  odebrać im pierw szeństw o. O gólnie zaś uzna-

") „11 Giornale di R om a z 15 m aja  p isze: R esu ltav a  p rim o  p er
av er fa tto  il questi giorni ha m erav ig lia to  p er la su a  au d ac ia , o c c u p a n d o  
se m p re  o ttim i posti nelle clasifiche delle  p reced en ti gare  a  cui h a  p a rte c i 
p a to . 11 K rólikiew icz . si c lassificava a n c h e  al te rzo  poste , racco g lien to  le 
p iù v ive  congratu lalioni e і piti en tu s ia stic i ap p lau s i del pu b b lico  (N agr. 
C ecy lji M etelli — Picador p ierw szy  i J a s ie k  trzeci).

**) L e  com m andant po lonais d e  R um m el... il ne m onte  c e p e n ­
d a n t p o in t to u t à  fait á 1 italienne: il e s t p lu sa ssis  e t il sem b le  a v a it fa it un 
co m p ro m is d es plus heureux en tre  la  m é th o d e  de  nos alliés e t la nô tre . 
C e lui v a u t d !être toujours classé, e t la  P o lo g n e , av ec  trois rep re sen tao s , 
em p o rte ra  cep en tan t un b o n  sou v en ir d u  C oncours H ip p iq u e . (L 'E c la ire u r  
d e  N ice).
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no, że na przyszłorocznej O lim piadzie trzeba się będzie b a r­
dzo liczyć z naszą grupą Nie jest to tw ierdzenie gołosłowne, 
gdyż konkurencja była nadzwyczaj trudna, do tego stopnia, 
że ubiegająca się zwykle o pierw szeństw o z wiochami, liczna 
ekipa francuska, siedząca bezw arunkow o na najlepszych k o ­
niach zosta ła  zepchnięta przez polaków , a następnie belgów  
na czw arte miejsce. Sławna szkoła jazdy  w  Saumur, stosu­
jąc niepraw idłow y system, w tym roku na konkursach 
nicejskich zaw iodła zupełnie O dbiło  się to głośnem  
echem w paryskiej prasie, k tó ra  stara się dociec przy­
czyn niepow odzenia. Postaw iono pytan ie , czy były przy­
czyną konie, czy też jeźdźcy. Pom im o zarzutów, że konie 
były n iebardzo dotrenow ane i za ciężkie nie m ożna było nie 
przyznać, że francuzi mieli najlepsze konie. Koni tej klasy.

była jeszcze gorsza rzećz, która obciążała naszych jeźdźców;, 
a mianowicie m etoda jazdy:

W łosi jeżdżą na krótkich strzem ionach stosując ruch 
swój do ruchu konia na puszczonych cuglach z korpusem  
na przodzie, lekko prow adząc konia na przeszkodę, — nasi 
zaś oficerowie przyjm ując sys em jazdy szkoły w Saum ur 
(1900 — 1912) na długich strzem ionach, głęboko siedząc 
w siodle i bijąc na każdej przeszkodzie ty ł krzyża końskiego, 
odrzucają korpus w skoku w tył, co jest przyczyną przew ra­
cania przeszkód“. Spraw ozdaw ca „Le Jockey" pisze: „Nie 
jestem  adm iratorem  jazdy włoskiej, gdyż w jej szkole jest 
także wiele b łędów , ale co mnie boli, to to, że przez złe zro­
zum ienie szkoły francuskiej, ustąpiliśm y w łochom  sław ę 
odkrycia system u jazdy na przeszkody, wówczas k iedy

K o n k u rsy  w  R zym ie. W  loży Król W iosk i, Kroi A ngielsk i i K rólow e.

W  śro d k u  w id ać  tro ch ę  por. T . D aszew skiego idącego  p rz e d s ta w ić  się Im.

jak Isba, M oïse, Flirt, Spahis, Infortune, Jean Bart, Chester, 
nie m iała żadna ekipa, choć belgijczycy m ieli tak znakomite 
konie jak A s de Pique, Black Cat, A rcrobate, Gaucho, a w ło­
si przyprow adzili chowanych jak w  pudełku  na m iędzyna­
rodowe konkursy, tylokrotnych tryum fatorów  jak Sbruffo, 
A pache, T rebecco, Tresor... Co do  jeźdźców , m arquis 
d Orgeix pisze: „Sprawa bardzo drażliw a i czuję że na głowę 
moją spadną różne napaści ze szkół kaw aleryjskich, ale 
zdaje mi się, że  lepiej jest pow iedzieć to co się m yśli—jeżeli 
się wierzy w  praw dę tego — i w ierzy się, że może to przy­
nieść jakiśkolw iek pożytek. A  więc, m ów ię otwarcie, nasi 
jeźdźcy n ie stali na wysokości zadania; po pierw sze byli oni 
za ciężcy co się rzucało w oko n aw et nie specjalistom  
Nasza ek ipa nie m iała m ałych wag, tym czasem  szczególniej 
włosi mieli reprezentan tów  m ałych, lekkich i chudych. A le

praw dziw ym i w ynalazcam i tego sposobu są żokieje z A uteuil 
i kilku naszych dżentelm anów  przedw ojennych *). N aszym  
mistrzem jazdy  by ł A lee Carter. N ikt lepiej nie skakał jak 
.on w rozkw icie swojej karjery i trzeba było w idzieć tego 
króla żokei przeszkodow ych na 3 letnich koniach n ieprzygo­
towanych, jak je prow adził na przeszkody. Nie jestem  
zresztą jedynym , który krytykuje, ani jedynym , który boleje 
jak w idzi, że jazda francuska sp ad ła  na  m iejsce, na  k tórem  
nigdy nie pow inna by być.

Pew ien dym is. generał francuskiej kaw alerji pozw olił 
sobie na konkursach w Nicei wejść do Jury i wyrazić szefo­
wi ekipy francuskiej swoje najw yższe niezadow olenie ze

*) T w ó rca  w ło sk ie j szkoły  jazdy  k ap itan  C aprilli b y ł już s ław n y  
w  1906 roku- (P rzyp , autora).
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sposobów  jazdy francuskiej. K pm itet znalazł zachow anie 
się generała trochę za gw ałtow ne—jestem  tego sam ego zda­
nia—ale nie dziwię się, że serce starego kaw alerzysty  prze­
mówiło T rzeba dla honoru kaw alerji popracow ać, aby 
otrzym ać zwycięstwo na O lim pjadzie 1924 r."

T ak m ówią rozgoryczeni francuscy patrjoci; cóż my 
m am y pow iedzieć po sukcesach naszych kaw alerzystów , 
m ając na myśli przyszłoroczną O lim pjadę? Jedno: n ie  usta­
w ać w pół drogi i koni, koni, koni!!

Biorąc pod uwagę w ielką nadzw yczaj ud an ą  p ropa­
gandę za granicą, dzięki sukcesom  naszych św ietnych 
jeźdźców, m ając już swój w łasny system jazdy, który zyskał 
uznanie najw iększych znaw ców  świata i w ielkie szanse na 
przyszłorocznej O lim pjadzie— czuje się nadzw yczajną w dzię­
czność dla tych wszystkich, którzy  się do takiego rozw o ju . 
krajowej sztuki jeździeckiej przyczynili. Nie m ożna nie 
uznać wielkich zasług K lubu Jazdy, który szerzy zam iłow a­
nie do zaw odów  konnych, da jąc  pole do popisów  zarówno 
instruktorom , jak i jeźdźcom  i zasług Tow arzystw a Zachęty 
Hodowli koni, które cały ciężar finansowy tych prób bierze 
na swój rachunek.

Lecz teraz, kiedy stanęło  n a  porządku dziennym  tak 
wielkie zadanie jak m ożliw ość ubiegania 'się o zw ycięztw o 
na O lim pjadzie — potrzeba w ysiłku całego społeczeństw a 
i sfer zainteresow anych by zdobyć napraw dę dobre konie 
i to zaraz! Trzeba poruszyć w szystkie sprężyny i urządzić 
w szystko jaknajlepiej. Instruktorów  m am y nadzw yczaj­
nych — dosyć w spom nieć maj. R óm m la i D. Eksego.

Jeźdźcy pokazali co um ieją w ytrzym ując konkurencję 
z takiem i sław am i jak C afaratti, Lequio instruktor z T o r di 
Q ninto, V allon instruktor z Saum ur, hr. A ntonelli, k tóry  
w  r. z na Bluffie zdobył w  Londynie puhar J. K. M. Jerzego 
V  -ego, Alvisi i w ielu innych.

Cześć naszym  tryum fatorom  za to, że podtrzym ali 
zaszczytne i św ietne tradycje naszej kawalerji, lecz trzeba  im 
pom ódz, sadzając na konie choć bliskie klasą do zag ra ­
nicznych.

P isząc o wycieczce Nicejskiej i Rzymskiej i oddając 
jeszcze raz należne maj. K. Róm m lowi, pułk. Z ahorsk iem u 
i por. K rólikiewiczowi nie m ożna pom inąć zasług organiza­
tora tej w ypraw y p. T. D aszew skiego, który delegow any 
przez M inisterium  Spraw ^VoJskowych godnie rep rezen to ­
w ał naszą ekipę, ponosząc wiele trudów. T, Jaworski.

Międzynarodowe Wojskowe Konkursy Hippiczne.
I. N I  C E A

K om itet Konkursów H ippicznych w Nicei urządza 
co rok w  kwietniu M iędzynarodow e W ojskow e K onkursy 
H ippiczne, rozsyłając program y i zaproszenia do wszystkich 
narodów  Europy

O d trzech lat Polska otrzym uje zaproszenia, z których 
w tym roku poraz pierwszy skorzystać była w  stanie. Polskie 
M inisterium  W ojny w ysłało 1 kw ietnia b. r. ekipę złożoną 
z 3-ch oficerów: płk. Sergjusz Zahorski — 16 p. ułanów , 
mjr. Karol Róm m el — I p. szw oleżerów  i por. A dam  Króli­
kiewicz —  1 p. Szwoleżerów, z dziesięciom a końm i: Zorza, 
Nagroda,' Krokodyl, H uragan. K leopatra, Jacek, Jasiek, Pika- 
dor i K uba Jako przedstaw iciel M. S. W ojsk, delegow any 
został por. T adeusz D aszew ski — 3 p. ułanów.

C ała organizacja konkursów  nicejskich bez zarzutu; 
przejazd oficerów i koni w  granicach Francji bezpłatny, ofi­
cerowie ulokowani w pierw szorzędnych hotelach z cało- 
dziennem  utrzym aniem , ordynansi w m ałych hotelach  przy 
stajniach również z utrzym aniem , konie um ieszczone w  w y­
godnych stajniach. Koszta u trzym ania oficerów i ordynan- 
sów ponosi Kom itet K onkursów  Hippicznych, jedyn ie  dla 
koni należy mieć furaż w łasny.

Program y i w arunki przygotow ane na w szystkie dni 
konkursów . W stęp na tor dla oficerów i ich rodzin  bez­
płatny.

Jury stanowili: pp. P. G autier-m er Nicei, gen. dywizji 
G owodlo, hr. G autier-V ignal, gen. brygady Bolotti, płk. Ma­
dam  et, mjr. Perret-Allarel i A. M arquisette oraz oficerowie 
przedstaw iciele narodów  biorących udział w  konkursach. 
Jury i kom isja techniczna funkcjonuje wzorowo i bez  om y­

łek, żadnych  nieporozum ień ani pretensji. T eren  p lacu kon ­
kursow ego trochę za niski, w  razie deszczu m iękki. N a w prost 
środka p lacu  trybuna sędziow ska, po obu stronach loże ho­
norowe, dalej loże zwykłe. O d loży sędziow skiej p rzepro­
w adzone telefony do miejsca gdzie oczekują jeźdźcy z k o ń ­
mi, tablica, na której oznacza się rezultat, oraz zegar n o tu ­
jący czas każdego parcouru . W prost trybuny głów nej 
um ieszczony wysoki słup, na którym  w yw iesza się flagę 
narodow ą, przynależną każdem u poszczególnem u jeźdźcow i, 
oraz num er konia w programie.

P rzeszkody różnorodne, w ykonane precyzyjnie, im itu­
jące naturę. Do każdego konkursu  przeszkody zm ieniane. 
Z iem ne przeszkody silnie zbudow ane i efektow ne; szczegól­
ną uw agę zwraca bankiet nicejski w  kształcie w ielkich scho­
dów. P rzeszkody we wszystkich konkursach bez listew  
(takiet). Przew ażnie na czas. T em po  w  konkursach b a r­
dzo szybkie, w niektórych konkursach dochodziło  do 600 
m etrów  na minutę. W ysokość przeszkód w poszczególnych 
konkursach do 1,40 mtr., a jako  handicap dla koni, k tó re  
w ygrały ponad pewną sumę 1,70 mtr. Szerokość do 4,00 
mtr. Sposób sądzenia b. p rosty  i spraw iedliw y z punk tu  
w idzenia sportowego, stopnie od 0  do 3. Czysto 0, b łąd  
zadem  1, b łąd  przodom 2, w yłam anie 2 (wolta), zatrzym a­
nie 3 (odm ow a).

N agrody honorowe i p ieniężne, konie prem jow ane 
otrzym ały kokardy oraz pam ią tk o w e m etalow e tablice z n a ­
zwą konkursu.

17 fawielnia, w wigilję konkursów  ogólna p rezentacja 
oficerów przedstaw icielom  rządu francuskiego oraz Jury.
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Mjr. K. R óm m el na klaczy K leopatrze .

(F o tog rafja  ta  b y ła  rozchw ytyw ana, jako okaz dobre j pozycji n a  koniu w  skoku).

1 2 3 4
1) por. T . D aszew sk i, 2) m jr. K- R óm m el, 3) p łk . Z ah o rsk i, 4) por. A . Królikiewicz.

•_ _ _ _ _ _ _ I
‘ л     —  -
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W  m ow ach pow italnych na  owym przyjęciu w itano 
serdecznie polskich oficerów, biorących pierwszy raz udział 
w Konkursach M iędzynarodowych w Nicei.

18 kwietnia o godz. 1 m. 30 pp. defilada ogólna na 
placu konkursowym  w konnym  szyku, a następnie prezento­
wanie Jury poszczególnych ekip w  porządku alfabetycznym  
państw , przy dźw iękach hym nu narodow ego, oraz p o d n ie ­
sieniu flagi danego państwa.

1) B e lg ja— 10 jeźdźców, 2) H olandja — 4 jeźdźców,
3) W łochy — 10 jeźdźców, 4) Francja — 10 jeźdźców,
5) N orw egja— 1 jeździec, 6) P o lsk a—3 jeźdźców, 7) Szwe­
cja — 1 jeździec.

P odług przepisów  Nicejskich Konkursów: każden  na­
ród m oże być reprezentow any przez 10 oficerów, m aksym al­
nie na każdego jeźdźca po 3 konie — cała ekipa przeto 
m axim um  30 koni.

Jak prezentow ali się nasi jeź^dźcy wyjaśni fakt, iż pod ­
czas ich defilady zwrócił się do m nie generał Gowodlo, 
przew odniczący Jury i zastępca M inistra W ojny Francji 
i głośno powiedział: „polska ek ipa przedstaw ia się świetnie, 
winszuję panu". Ekipa nasza pow itana była entuzjastycznie 
przez licznie zebrane tłumy.

Po defiladzie rozpoczął się konkurs:

Prix de Commerce 8.000 fr.

N agroda 3-cia „K leopatra“, 4 -ta  „Huragan" — mjr. Róm- 
mel, oraz „P ikador“ 8-ma — por. Królikiewicz, robiąc par- 
cour’y bez b łę d ó w — 1413 franków  w równym  podziale. 
Rekord szybkości postaw iony w tym  konkursie przez mjr. 
Róm m la utrzym yw ał się przeszło przez 2 godziny w  końcu 
został pobity  przez włochów. P ierw szy zatem  dzień kon­
kursów był tryum fem  w łochów  i polaków, a pismo paryskie 
„Excelcior“ dn ia  19 kw ietnia w śród fotografji ekip grupam i 
umieściło jedną  tylko fotografję pojedyńczego skoku jeźdźca 
polskiego — mjr. Róm m la jako w ybitnego w stylu i klasie, 
oraz artykuł pod  tytułem: „G ran d e  V ictoire d ’Italie e t de 
Pologne“ . D zienniki nicejskie z dn ia  19 kwietnia ,,Le P etit 
Niçois“ ' i „Eclaireur de N ice“ w ychw alały świetną kaw alerję 
polską podkreślając głównie styl jazdy mjr. Rómmla.

19 kwietnia „Prix de Comité des Fêtes et des Sports“.

(H andicap) 8.000 fr. N agroda 15-ta „Jacek“ — mjr. 
Rómmel (100 fr.) i nagroda 19-ta „H uragan““—mjr. Róm m el 
(100 fr.) obydw a parcour’y bez b łędu  „Jacek“ 10 sekund 
gorszy czas od Black (nagr. 1). „L e Petit N içois“ z dnia
20 kwietnia zaznacza m niejsze szczęście mjr. R óm m la 
w dzisiejszym konkursie, m ów iąc jednak , że: „il a tém oigné 
de ses excelentes qualitèès“ .

21 kwietnia „Prix de Madame la Duchesse d A o st"  10.000 fr.

N agroda 12-ta „P ikador“ - p o r  Królikiewicz (300 fr.) 
i nagroda I З-ta „Jacek“’ — mjr. R óm m el (300 fr ).

2 4  kwietnia ,,Prix de Monaco" 15.000 fr.

N agroda 4 ta „Jacek“—mjr. Rómmel (1 100 fr.). N a­
groda 8-а „P ikador“ por. K rólikiew icz (355 fr ) oraz kokardy  
honorowe: „Z o rza“—płk- Zahorski, „Jasiek“ —por. K rólikie­
wicz, „H uragan“—mjr. Róm m el i „K leopatra“— mjr. R óm ­
mel. O  tym konkursie „Eclaireur de Nice“ z dnia 25, IV 
pisze: „system  jazdy mjr. R óm m la sadza go mocniej w  sio ­
dle niż jeźdźców  włoskich, połączył on nadzw yczajnie szczę­

śliwie 2 system y włoski i francuski w ybierając z nich naj­
lepsze“ .

26  kwietnia „Prix des Armées Etrangères“ 8.000 fr.

N agroda 1 „Z orza“—płk. Z ahorsk i (1350 fr.).
7 „Jasiek"—por. K rólikiew icz (400 fr ).

„ 12 „N agroda“— płk. Zahorski (200 fr.).
„Le Petit Niçois" z dn ia  27/1V pisze: iż płk. Zahorski 

dzieląc 1-ą nagrodę z oficerem  francuskim  Laissarelière, po 
m istrzowsku swą klacz „Z orzę“ prow adził i na urządzoną 
mu owację w  zupełności zasłużył.

2 9  kwietnia „Grand Prix de la Ville de Nice 20.000 fr

N agroda 15-a „Jasiek“ —por. Królikiewicz (265 fr ).

3 0  kwietnia Prix du Ministre des AJfaires Etrangères {Coupe 
des Nations)

G rupę danego narodu stanow i 3 jeźdźców, każdy 
jeździec m usi zrobić 2 parcour’y na tym sam ym  koniu, b łędy  
poszczególnego konia liczą się całej grupie. P ierw sze w  tym  
konkursie m iejsce zajęły  W łochy, drugie Polska, trzecie 
Belgja, czw arte  Francja, piąte H olandja. „Z orza“ —płk. Z a ­
horski, „Jacek“--m jr. Rómmel i „P ikador“—por. Królikie­
wicz. P u łk . Zahorski zrobił w  tym  konkursie najlepszy 
parcour pod  względem  czasu i czystości.

D zienniki nicejskie z dnia 1 m aja piszą: „pom im o 
upadku mjr. Rómmla z koniem  w drugim  parcourze, ekipa 
polska zdoby ła  drugą nagrodę, w itana ow acyjnie przez licz­
nie zebraną  publiczność, okazującą stale sym patję naszym  
dzielnym  aliantom , posiadającym  tak wyjątkow y talent 
i inteligencję sportową. Tegoż dn ia  rozegrano

, Prix des Etendards" (konkurs czwórkami) lOOOOfr.
N agroda З а. czwórka prow adzona przez płk. Z ah o r­

skiego ( 1200 fr.). Nagroda 4-ta, czwórka prow adzona przez 
rtm. V allo n —por. Królikiewicz (1200 fr ). N agroda 5-ta 
czw órka prow adzona przez mjr. Róm m la (600 fr )

Championat Konia Wojskowego nagrody zdobyli kolejno:
1) S p ah is—por. Rigon (Francja!, 2) N apo leon—rtm. 

di Czalorm o (W łochy), 3) D ragobat—ppor- A ublet (F ran ­
cja), 4) C itoyen—rtm Scholer (Belgja), 5) Rodi —mjr. 
H onorati (W łochy), 6) Fonsi X IV —por- P a re u t (Francja),
7) W iking— por. Ekstrom (Szw ecja), 8) N avigateur — por. 
Castel (F rancja), 9) Lyly—m jr . L eroy (Belgja); 10, I I , 12 
13 i 14 nagrody  (Francja)-

N iestety  do Championatu K onia W ojskow ego stanąć 
nasi oficerow ie nie mogli z pow odu braku koni, które m o­
głyby szybkością konkurować z końm i innych państw .

Jednogłośnie opinja Jury o ekipie polskiej nadzw y­
czaj dodatn ia . Niejednokrotnie zw racano się do m nie z w y­
razam i szczerego zachwytu nad sty lem  jazdy polskiej i k lasą  
naszych oficerów. W ielkie zainteresow anie i podziw  w zbu­
dziło  w yjeżdżenie naszych, na oko niepozornych koni. S p o ­
sób siedzenia i prowadzenia konia uznano pow szechnie za 
doskonały  system  polskiej jazdy.

Będąc zimą b. r. w Nicei, celem  zbadania w arunków  
konkursów  hippicznych i ew entualnego naszego pow odze­
nia w razie w ysłania ekwipy polskiej, zrozum iałem , iż m o­
żem y uczestniczyć w K onkursach M iędzynarodow ych W oj­
skowych, nie przynosząc w stydu naszej kawalerji. Ś ledząc 
uw ażnie spo rt nasz i jego rozwój od  1919 r. w idziałem , iż 
kaw alerja nasza stoi na w ysokości zadania  i m oże godnie
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reprezentow ać jazdę R zeczypospolitej Polskiej. Bałem  się 
jedynie  m aterjału  końskiego z jakim  konkurow ać trzeba 
będzie, bo  przecie nasze słabe konie służbow e m usiały ry­
w alizow ać z lep- 
szem i i wybra- 
nem i starannie 
końm i innych ar- 
mji, oraz najlep- 
szemi pryw atne- 
mi końm i, uży- 
czonem i ofice­
rom przez ich 
właścicieli n a  re­
p rezen tację (ce­
na tych koni d o ­
chodzi n iejedno­
krotnie do 400 
milj. m k. pol.).
Przew idyw ałem  
przew agę w łos­
kich jeźdźców, 
którzy ostatniem i 
laty w ybili się po­
nad  inne narody 
i  stali się w prost 
specjalistam i w 
hippice. Belgij- 
czycy klasą  swych koni budzili bardzo  poważne obawy.

W arunki, w jakich znaleźli się w  Nicei jeźdźcy nasi, 
obniżały  w artość ich znacznie: a) uciążliwa droga koleją

reprezentow anych 30 końmi, 8) nasz m aterjał koński nie 
w ytrzym ujący porów nania z końmi innych narodów . A  jednak  
pomimo tych złych w arunków  w  K onkursach Nicejskich za ­

jęliśmy drugie 
miejsce, zdystan ­
sowani jedynie  
przez w łochów.

Na kilka dni 
konkursów  przy­
był do Nicei z 
P aryża zastępca 
A ttache M ilitai re 
Polskiego — mjr. 
Dowbor, k tóry  
podnosił pow agę 
naszej rep rezen ­
tacji i całym  ser­
cem oddany był 
naszej spraw ie.

W  czasie 
konkursów  ofi­
cerowie francus­
cy urządzili w sp a­
niały bal dla 
uczestników , na 
którym  było kil­
kaset osób. O fi­

cerowie nasi w itani byli przez publiczność bardzo ży­
czliwie, a po każdej zdobytej nagrodzie owacyjnie. K om itet 
konkursów hippicznych przysłał nam  bilety wolnego w stępu

Płk . Z ah o rsk i

Mjr. K. R óm m el n a  Jacku .

trw ająca I 2 dni z trudnościam i na 4-ch kom orach, 2) zm ia­
na klim atu dla koni, 3) oślepiający b lask  słońca południa,
4) krótki czas w ypoczynku koni p o  w yładow aniu  z w agonu 
5 dni zaledwie, 5) nieznajom ość niektórych koni, które 
przed sam ym  w yjazdem  przydzielone zostały oficerom, 
6) pierw szy raz na terenie, 7) z dziew ięciu naszych koni 
7 napraw dę jeżdżonych, w  porów naniu  do innych państw

Por. A  K rólikiew icz na Jaśku.

do kasyna, oraz teatrów  i w ogóle starano się udogodnić 
i uprzyjem nić nam  pobyt — to też wszyscy wywieźli jak- 
najlepsze w rażenia i w spom nienia z Nicei.

Spotykałem  się w  Nicei z liczną kolonją rosyjską, spo­
tykałem  tam  daw nych znajom ych, którzy z sym patją się do 
nas odnosili, tw ierdząc, iż nasze sukcesy to poniekąd ich 
zasługa gdyż to wszystko oficerowie b. arm ji rosyjskiej —
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rozwiałem ich iluzję i złudzenia, gdyż płk. Z ahorsk i choć 
kaw alerzysta rosyjski, kończył szkołę jazdy we W łoszech ,— 
mjr. Róm m el był oficerem  piechoty  b. armjt rosyjskiej — ta ­
lent jego jest przyrodzony, a system  w łasny i natu ralny  (jak 
nazwali w łosi), — por. Królikiew icz — czysto polski doro ­
bek, a jako legjonista bił rosjan, a nie uczył się od nich.

Serdecznym  przyjacielem  naszym  i opiekunem  w  Nicei 
był hr. Rohoziński zam ieszkały od 30 lat w  Nicei U rządzał 
on przyjęcia, protegował nas w  najlepszych tow arzystw ach, 
to też każden  z nas zachow ał d lań  serdeczną w dzięczność, 
szacunek i uznanie.

Cel naszej w ypraw y został osiągnięty w zupełności 
gdyż oprócz poważnej ilości zdobytych nagród zyskaliśm y 
popularność i sympatję, oraz uznanie dla polskiej kawalerji.

Zw ycięstw o nasze na polu sportow em  jest w spaniałym  
sukcesem  propagandy polskości zagranicą

Rtm . Chojeckiem u i por Skupińskiem u którzy oddali 
swe konie służbow e na reprezentację  w  M iędzynarodow ych 
K onkursach zagranicą, należy się praw dziw e uznanie Za oby­
w atelskie i oficerskie zrozum ienie reprezentacji naszej kaw a­
lerji. P raw dziw y i szczery kaw alerzysta zawsze dbać będzie 
o chw ałę konia  i reprezentację sw ej kawalerji.

II. R Z Y M .

Z aproszeni serdecznie przez W łoskich oficerów, uzy­
skawszy telegraficzne zezw olenie pana  M inistra W ojny, po­
jechaliśm y na  konkursy do R zym u. 1 tu przejazd oficerów 
i przewóz koni na koszt K om itetu Konkursów Hippicznych, 
jako też utrzym anie oficerów, ordynansów  i koni.

T or konkursow y położony w  starym  parku bardzo  m a­
lowniczy. T eren  dobry. T echniczne urządzenie i cała  orga­
nizacja ustępuje Nicei. W  sposobie sądzenia zdarzają  się 
niedokładności, czego skutkiem  byw ają nieporozum ienia. 
Z ato  przyjm ow ano nas tu jeszcze entuzjastycznie] niż w  Ni­
cei, a poprzedziła opinja doskonałych jeźdźców, zdobyta we 
Francji. Na popularność naszą w  Rzymie w płynął również 
fakt złożenia przez naszych oficerów wieńca na cześć i pa­
mięć Nulla, który zginął w 63 roku w powstaniu, w alcząc
0 niepodległość Polski; była to inicjatyw a polskiego attaché  
m ilitaire — m ajora M orstina

W ieniec z polskiemi barw am i złożony był w asystencji 
włoskiego gen. Barbarier, w obec zebranych tłum ów, do 
których płk. Zahorski przem ów ił gorąco w języku w łoskim , 
co wyw ołało entuzjazm  i owację. P ism a włoskie rozwodziły 
się w obszernych artykułach o tym  rycerskim  odruchu Polski, 
przypuszczano nawet, że Polska przysłała specjalną misję 
wojskową celem  uczczenia Nulla.

Do R zym u przyjechały razem  z nam i ekipa belgijska— 
3-ch oficerów i szwedzka — 1 oficer. I tu zebrali się naj­
wybitniejsi jeźdźcy w łoscy i belgijscy, oraz najlepsze konie. 
Konkursy trudne i bardzo urozm aicone, przytem  m asa zw ro­
tów na krótkim  dystansie i czas tak mały, że w  niektórych 
konkursach 50 q parcour’ów  przekraczało przepisany czas, 
co dyskw alifikow ało jeźdźców. W ysokość przeszkód do
1 mtr. 50 ctm  , szerokość do 4,00 m tr.

System sądzenia ten sam  co w  Nicei i przyjęty zresztą  
w całej Europie za w yjątkiem  Polski, to też czas najw yższy 
i u nas zmienić daw ny system  niepraktyczny i dostroić się do 
w ym agań i postępu zachodu.

10 maja, „Coppa R e D 'Ita lia“ — nagrody honorow e d la  
oficerów obcych armji.

1) A s de Pique (Belgja), 2) Z orza — płk. Z ahorsk i,
3) Swarel P e te r (Szwecja), 4) P erixope (Belgja).

W  potrójnej rozgrywce przy pow tarzaniu całego par- 
cour u o kilku podniesionych przeszkodach. Z orza p łk. 
Z ahorskiego została pobita przez klasow ego skoczka A s de  
Pique, konia wysokiej krwi, znanego  ze zw ycięztw  na torach 
m iędzynarodow ych Anglji, Francji. Belgji i W łoch. D nia tego  
byli obecni na konkursach królow ie W łoski i A ngielski 
i zwycięzkim  jeźdźcom  w ręczali nagrody. Będąc p rzed sta ­
wionym  obydw óm  m onarchom  w  loży królew skiej, rozm a­
wiałem z królem  angielskim , który wyrazi! pochw ały  
i uznanie d la  naszych jeźdźów.

12 maja, „‘Premio Gianicolo"—8,000 lirów.
3 nagr. (ex-aequo) Jasiek — por. Królikiewicz (750 lir.).
Jacek — mjr. Róm m el (750 lirów).
8-m a nagr. (ex aequo) „N agroda" mjr Róm m el (250lir.).

13 maja, „Premio R om a“ — 20,000 lirów.
2 nagr. Jasiek — por. Królikiewicz 13,500 lir.).
5 „ (ex-aequo) K leopatra— mjr. Róm m el (850 lir.).

1 1 nagr. (ex-aequo) Jacek — mjr. Róm m el (240 lir.).
16 „ „ „ Zorza —  płk. Zahorski (200 lir.).

14 maja, „Premio Cecilia Metetla" — 50,000 lir.
Konkurs M yśliwski.

Nagr. I sza Picador — por. Królikiewicz (1,000 lirów  
i puhar P rezesa Kom itetu K onkursów  Hippicznych).

Nagr. 3-cia Jasiek — por Królikiewicz (600 lir.).
8-ma Jacek — mjr Róm m el (20Ô lir.).

T en  konkurs był praw dziw ie wielkim zw ycięztw em  
naszem . Na początku konkursu por Królikiewicz na Jaśku 
zrobił parcour bez błędu, który praw ie do końca, przew yż­
szał czas o kilkanaście sekund najlepszych parcour’ów; w resz­
cie pobity  zo sta ło  U/o sek. przez belga. Por. Królikiewicz p o ­
bił znów  recòrd na Picadorze, robiąc parcour bez błędu Ы- 
jąc belga o 5 sek.

T em i w prost fantastycznem i parcour’am i por. Króli­
kiewicz zyskał sławę w Rzymie, en tuzjastycznie przez tłum y 
w itany i po  skończonym konkursie ow acyjnie przeprow a­
dzony był do bramy. Mnie zaś w inszow ano w  jury tak 
św ietnego zwycięztwa Polski. D nia następnego pism a 
R zym skie zam ieściły fotografję por. K rólikiew icza oraz arty ­
kuły z w ielkiem i pochwałami, a sportsm ani prorokow ali m u 
św ietną karjerę sportową. P ism a zdradzały  naw et pew ien 
niepokój i obaw y o „Puhar N arodów ", który m iał być rozgry­
w any 17 m aja. Puhar zwykle zdobyw ali w łosi—obecnie m ają 
do zw alczenia tak poważnych przeciw ników  jak oficerow ie 
polscy.

16 maia „Premio Villa Borghese" — 10,000 lirów.
Na szybkość, wysok. do 1,40.

N agroda I I-ta „Jasiek“ por. K rólikiew icz (200 lir.).
15-ta „Picador“ por. K rólikiewicz (200 lir ).
18-ta „N agroda'1 m aj. Róm m el (200 lir.).

R ów nież jak i dnia poprzedniego  por. Królikiewicz n a  
„Jaśku" zrobił rekordowy czas b ez  błędu, zaliczono m u 
jednak  b łąd  nieprzewidziany, gdyż n ik t z nas n ie  m yślał b y  
„w olta przy zmianie k ierunku“ b y ła  zaliczona jako b łąd . 
Była to m oja wina; przeoczyłem  p u n k t ten w przepisach.
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/7  maja „Coppa Delle N ali one'1'.

D o nagrody o kubek N arodów  stanęli: 3 Polacy, 3 W ło ­
si, 3 Belgowie, pow tarzając parcour dw a razy na tym  sa ­
m ym  koniu.

Pierw sze miejsce zajęli — W łosi
D rugie „ „ — Polacy
Trzecie » „ — Belgij czy су

Nagrody honorowe w ręczał król W łoski.

/9  maja „Premio Camere di Commercio" (Pocieszenia) —
5.000 lirów (rekord  wysokości).

Z  15 koni, które stanęły 
do rekordu.

N agroda 5-ta „K uba“ 
pułk. Zahorski przy 'wyso­
kości 1,80 mtr. (500 lir.).

N agroda 6-ta „Nagro­
da maj. Róm m el przy w y­
sokości 1.80 mtr. (400 lir.).
R ekord osiągnięty na  1,90 
mtr, przezoficeraw łoskiego.

2 0  maja „Premio Chimare"
(Pocieszenia)— 1 1,000 lir.

Nagr. 5-ta. Zorza  — 
płk. Zahorskiego (750 lir.).

Mjr. Rómmel zdobył
12-tą nagrodę na V ikingu 
koniu oficera szwedzkiego, 
który nie mógł jechać sam 
z pow odu skaleczone! ręki.
Na nieznanym  i bardzo 
trudnym  koniu, zrobił mjr.
Róm m el świetny parcour 
i pozyskał uznanie za um ie­
jętne prow adzenie nerw o­
wego i obcego konia

Płk. Zahorski znany 
już dawniej w Rzymie 
i uczeń włoskiej szkoły jaz­
dy) zdobył sobie wielkie 
uznanie. Mjr. Róm m el
m iał mniej szczęścia mając 
konie nieznane (H uragan 
bow iem  został już w Nicei) jed n ak  stylem  swej jazdy zwra­
cał powszechną uwagę, W łosi nazyw ali go . m aestro", do 
czego też przyczyniły się św ietne zwycięztwa por. Królikie 
w icza ucznia mjr. Róm m la. Por. Królikiewicz zdobył 
w  Rzym ie największą ilość nagród  i najpoważniejszych, 
a konkursem  14 m aja zaim ponow ał niezwykle.

Naogół Rzym da ł św ietne wyniki i zwycięztwa, tu 
konie nasze pobiły najsław niejsze konie włoskie i belgijskie, 
które w Nicei święciły tryumfy.

W  Rzym ie brały udział w  konkursach i w ygrały dwie 
pierw sze nagrody konie polskie „W ład ek “ por. Bielińskiego, 
oraz „Ali-Bej“ ppłk. D ębińskiego, konie te brały udział 
w  krajowych konkursach w  P o lsce, gdzie odznaczyły się 
w ielokrotnie.

Kupione przez rtm Pauloci oficera misji włoskiej spro­
w adzone zostały do R zym u zim ą 1922 r i jeżdżone tam 
przez oficerów włoskich M ile w itałem  zwycięztwo polskich 
koni, k tóre  znam dobrze z przygotow ań do niedoszłej dla 
nas olim pjady 1920 r.

Nasz a ttaché  militaire, mjr. M orstin zajm ował się z ca- 
łem pośw ięceniem  i oddaniem  naszą spraw ą sportow ą i we 
wszystkiem  nam  dopom agał, co ułatw iało niezwykle w szel­
kie stosunki Z  racji naszych tryum fów i pobytu w  Rzym ie 
przedstaw iciele naszego Rządu, będący na placów kach po l­
skich w  Rzym ie, urządzili szereg przyjęć.

Pod koniec konkursów  zaproszeni zostaliśm y na śn ia­
danie przez M inistra W ojny W łoch; zastępca M inistra 
W ojny oraz przedstawiciel prasy, wygłosili serdeczne 
przem ów ienia, nawiązując łączność naszej kaw alerji z daw ­
ną historją naszą i obroną Europy przed azjatycką dzi­

czą, tak za czasów  d a ­
w nych jak i w roku 1920. 
Po śniadaniu, zwiedziliśm y 
w raz z gen. Barberier ko­
ściół w którym  pochow ane 
są zwłoki syna króla Jana 
Sobieskiego- 18 m aja w y­
daliśm y obiad, na który za­
proszeni zostali: p rzedsta ­
wiciele M inisterjum W ojny 
W ł o c h ,  przedstaw iciele 
prasy, Jury oraz w ybit­
niejsi jeźdźcy w łoscy i ofi­
cerowie obcych arm ji i ich 
attache.

Nastrój panow ał sw o­
bodny i serdeczny, a p rze­
m ówienia dow odziły przy­
jaznych stosunków  i kole­
żeńskiej sym patji. Płk. Z a ­
horski przem ów ił po włosku 
w naszym  imieniu i dzięko­
w ał za przyjęcie gościnne, 
jakiego doznaliśm y w  Rzy­
mie.

A ttache nasz zako­
m unikow ał nam, że jesteś­
my przedstaw ieni do orde­
ru, co zostało zatw ierdzone. 
O trzym aliśm y też zapro­
szenie do loży na przed­
stawienie galowe w  operze, 

na którym  by ły  obecne obie pary  królewskie.
Innym  razem  dostaliśm y zaproszenie do teatru  na 

przedstaw ienie jubileuszowe. N aszą lożę ubrano kw iatam i, 
udekorow ano polskiemi barw am i i orłem polskim. W  czasie 
antraktu podszed ł do mnie sekretarz P rezydenta M inistrów 
M ussoliniego, z zapytaniem , czy nie chcielibyśm y się p rzed­
stawić Panu  Mussiliniemu. Zaproponow ałem  to naszym  ofi­
cerom i w raz z maj. M orstinem  poszliśmy do loży p. Musso- 
liniego, który nas przyjął z w ielką uprzejmością.

Po skończonych konkursach, poseł nasz przy W atyka­
nie postarał się o audjencję u O jca Świętego P iusa XI, k tó ­
ry nas przyjął i w  serdecznym  przem ówieniu przypom inał 
czasy spędzone w  Polsce, podnosił m ęstwo naszych wojsk 
i błogosław ił całej armji naszej, a przez arm ję całem u naro­
dowi, k tóry  ceni jako szlachetny i rycerski. O jciec Święty 
in teresow ał się naszem i sportow em i sukcesam i a naw et 
końm i i hodow lą w  Polsce, zapytując w jakim  kierunku ho­
dow lanym  idziem y. Pożegnaw szy serdecznie, obdarzy ł nas 
specjalnym  błogosław ieństw em .

K pt. francuski Vallon*
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Po audencji u P apieża zaproszeni zostaliśmy na śn ia­
danie do posła Skrzyńskiego, k tóry  okazał nam  tyle ser­
deczności, że w sercu każdego z nas zostaw ił uczucie 
wdzięczności prawdziwej.

Cała Polonja będąca na placów kach naszych w  R zym ie 
była nam  szczerze rada i serdecznie nas podejm ow ała, d o p o ­
m agając w e  wszystkim

W e W łoszech propaganda nasza  m iała jeszcze w iększe 
znaczenie niż w e Francji, tam  bow iem  w iedzą o nas w ięcej, 
m ając ciągły i ścisły kontak t z P o lską — w e W łoszech dużo 
jest jeszcze ludzi, którzy praw ie nic, a przynajm niej n iew iele
0 Polsce wiedzieli. W iem y w szyscy, jak w ażnym  czynni­
kiem w życiu jest propaganda i jak  duże ona oddaje usługi 
w  życiu politycznym . Sport, a szczególniej efektow ny sport 
konny, jest św ietną propagandą, a  tem bardziej połączony 
z tak znacznem i sukcesami, jakie osiągnęli oficerowie n a ­
szej ekipy w  Nicei i Rzymie. O bserw ując uważnie, w idzę 
jak wielkie znaczenie m iało w ysłanie ekipy Polskiej na kon ­
kursy, zarów no dla M. S. W ojsk, jak i dla M. S. Z ag ra ­
nicznych. Jako przykład służyć m oże odezwanie się attache 
militaire czeskiego który z zazdrością twierdził, iż Polska u d a ­
ną propagandą sportow ą zyskała sobie  większą popularność 
niż częsi, łożący na to ogrom ne sumy. W  dziedzinie sportu
1 organizacji w  tej podróży nauczyliśm y się bardzo wiele, 
i tem łatwiej będziem y mogli przygotow ać ekipę naszą na

rok przyszły 1924,-n a  O lim pjadę M iędzynarodow ą w  P a ry ­
żu. Ufam, iż docenionem  będzie  znaczenie p ropagandy  
sportowej i że w  organizowaniu O lim pjady znajdziem y sze­
rokie poparcie i pom oc nietylko ze strony Rządu, ale i osób 
pryw atnych oraz T ow arzystw  Sportow ych.

N ajważniejszym  czynnikiem  pow odzen ia  kaw alerji n a ­
szej na O lim pjadzie jest kobry  koń, to też wierzę, iż oprócz 
koni rządow ych, najlepszych jakie arm ja nasza posiada, znaj­
dą się konie pryw atne, w ypożyczone oficerom, tem bardziej 
iż sportsm en i hodow ca rozum ieją, że po odbytej O lim pja­
dzie w artość konia zw iększa się nieraz kilkakrotnie. Dajcie 
nam  konie szlachetne, a m y O lim pjadę w ygram y i chlubę 
Polskiej K aw alerji i Sportow i Polskiem u przyniesiem y.

Na rok przyszły czeka nas pow ażna próba konia i jeź ­
dźca: „M ilitari" w m iędzynarodow ym  w spółzaw odnictw ie; 
do tego trzeba będzie koni szlachetnych — rasowych. P a trz ­
my na O lim pjadę jako na  rzecz w spólną i ogólną. Jeśli 
kilku oficerów w łasną praw ie inicjatyw ą mogło to zdobyć co 
zdobyło, to cóż dopiero da w spółpraca społeczeństw a i przy­
gotowanie całoroczne planow e i system atyczne.

Raz jeszcze przypom nę iż ekipa nasza w yjechała bez 
przygotow ania uprzedniego na koniach słabych, które dosta­
li przed sam ym  w yjazdem , a jednak nie przynieśli w stydu.

Por. Tadeusz Daszewski

K R Ю  N í К  A .

K R A J O W A .

— Dnia 2 6  maja b. r. o godz. 3 pp. na dw orcu 
kol. W iedeńskiej prezes k lubu Jazdy, mrgr. W ielopolski, 
prezes Tow. Z achęty  Hod. Koni, A lbert hr W ielopolski, 
płk. Dreszer, płk. Głogowski, ks H ieronim  Lubomirski, rtm . 
Załuski, M. R adw an T. Jaw orski i w ielu inńych uroczyście 
spotykali zwycięzców konkursów  w Nicei i Rzymie: p łk  Z a ­
horskiego, mjr. Róm m la i por. Królikiew icza

Dnia 2 7  maja b. r. o godz 4 pp. P rezydent 
Rzeczypospolitej zaprosił do B elw ederu gen- R ozw adow ­
skiego inspektora jazdy, F. Jurjew icza dyr. Z arządu  S tad ­
nin Państw ow ych, mrgr. W ielopolskiego, A lberta hr. W ielo­
polskiego płk. Dreszera p p łk . G łogow skiego, płk. Z a h o r­
skiego, mjr. Róm m la, por. K rólikiew icza i por. D aszew ­
skiego.

W  życzliwych i pełnych zachęty  do dalszej pracy sło ­
wach wyraził p. Prezydent R zeczypospolitej zebranym  sw oje 
uznanie, dziękując im za inicjatywę i w ytrw ałe wysiłki, k tó ­
rym Polska zaw dzięcza tryum falne w yniki osiągnięte przez 
swoich jeźdźców  na M iędzynarodow ych Konkursach w Nicei 
i Rzymie, a które wskrzesiły w  Europie pam ięć i sław ę po l­
skiego jeźdźca i konia.

- Dnia 2 8  maja b. r. o godz 8 w. Prezes M ini­
strów gen. Sikorski w ydał obiad na cześć płk. Z ahorskiego, 
mjr. Rómmla, por. Królikiewicza i po r D aszew skiego na 
którym w pięknych słowach w zniósł toast na cześć naszych 
dzielnych jeźdźców  w ręce Inspektora  Kawalerji gen. R oz 
wadowskiego.

— Dnia 31 maja b. M inister Spraw Zagranicznych 
hr. Skrzyński w ydał obiad w ścisłem  kółku dla nicejskich 
i rzym skich zwycięzców, podnosząc w ysokie znaczenie tych 
zw ycięstw  niety lko w  życiu sportowem  ale i politycznem .

— Dnia 4  czerw ca  grono sportsm enów  podejm o­
w ało bankietem  w  salonach Hotelu Europejskiego płk- Z a ­
horskiego, mjr. Rómmla, por Królikiewicza i po r D aszew ­
skiego

— S ekcja  O góino-W ojskow a T. W. W. urzą­
dza w  n iedzie lę  dnia 10 b. m. o godzinie l l-e j  w Auli 
W yższej Szkoły W ojennej ul. K oszykow a Nr. 79, odczyt na 
tem at „Chów k o n ia , rem onti używ anie jako konia w ierzcho­
w ego“ , p re legen t pułkownik W olbek.

W stęp  w olny i dla nieczłonków.
— W alne zebranie członków  1 ow arzystw a Z a ­

chęty  H odow li Koni w Polsce odbyło się w dniu 2 czerw ca.
Przew odniczył Prezes T ow arzystw a A lbert hr. W ie­

lopolski, obecnych było 48 honorow ych i rzeczyw istych 
członków .

Po uczczeniu  przez pow stanie zm arłego członka T ow a­
rzystw a ś. p. S tanisław a W odzińskiego, Prezes odczy tał pre­
lim inarz budżetow y na rok 1923. B udżet zebrani przyjęli 
do w iadom ości, jak również i odczy tane następn ie  spra. 
w ozdanie K om isji Rewizyjnej.

N a członków  honorowych T ow arzystw a przyjęto przez 
aklamację.' m arszałka Ferdynanda Focha, oraz p. S tanisław a 
W  otow skiego.

Z ebran ie  zakończono w yboram i 10 now ych rzeczy­
w istych członków  Tow arzystw a.
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— Program  w y śc ig ó w  i konkursów  hippicz­
nych T. M. J., które odbędą się w Krzeszowicach koło 
K rakow a w  dniach 21, 23 i 24 czerw ca 1923 r.

D zień  I-szy czwartek 21. V I b. r. o godz. 14 m. 3 0 .
I. Konkurs dla koni, k tóre bona fide nie były nigdy 

ujeżdżone przez zaw odow ego koniuszego. Przeszkód 12 
z takietam i. W ysokość 1 10 ctm. szerokość do 3 mtr, nag ro ­
da honorow a wartości 300,000 mk. pierwszem u koniow i, 
nagroda honorow a wartości 200,000 mk drugiem u koniow i, 
nagroda honorow a w artośei 100,000 mk. trzeciemu, żetony 
czw artem u, piątem u i szóstem u koniowi.

K onie które w ygrały na publicznych konkursach I na­
grodę wykluczone. W pisow e 5,000 mk.

O godz. 16-ej przerwa

II. Bieg otwarcia p łaski gentlemański.
D la З I. i starszych ogierów i klaczy urodzonych w P o l­

sce. D ystans około 2,000 mtr. W aga dla 3 1. 63 kg., 4 1. 
67 kg., d la  5 1. i st. 70 kg. K lacze 2 kg. ulgi, nadto konie pół 
krw i 5 kg. ulgi. Konie k tóre w  1923 roku jakikolwiek-bieg 
w ygrały wykluczone. N agroda honorow a wartości 500,000 mk. 
ofiaiow ana przez barona G ötza pierwszemu koniowi, 
nagroda honorowa 200,000 mk. drugiem u koniowi, nagro­
da honorow a wartości 100,000 m k. trzeciemu.

Z  każdej nagrody I0-Ó d la  hodowcy. W pisow e
10,000 mk. Konie startujące o trzym ują wpisowe z pow rotem .

III. Bieg z p łotam i gentlem ański dla 4 1. i starszych 
koni w szystkich krajów. D ystans około 2,400 mtr. W aga 
dla 4 1. 65 kg., dla 5 1. i starszych 70 kg., klacze 2 kg. ulgi, 
nadto konie pół krwi 5 klg. ulgi. Konie które w ygrały 
w 1923 r. bieg z płotam i lub przeszkodam i 5 kg. więcej- 
N agroda honorowa wartości 500,000 mk. ofiarowana przez 
hr Ponińskiego M ieczysława pierw szem u koniowi, na­
groda honorow a wartości 300,000 mk. drugiemu, nagroda 
honorow a wartości 100,000 mk. trzeciemu

Z k ażd e jn ag r. 1 Oj, dla hodow cy. W pisow e lO.OOO^mk. 
K onie startujące otrzym ują w pisow e z powrotem.

Następuje dalszy ciąg konkursu  Nr. 1.

D zień 11-gi, sobota 2 3 . VI b. r. początek o godz. 14-ej.

IV. Jazda M aneżow a.

G r u p a  A.
Dla koni pięcioletnich i starszych jeżdżonych przez 

produkującego jeźdźca bona fide od ! m aja 1923 r., prem 
jow any koń pierwszą nagrodą za jazdę  m aneżow ą na publi­
cznym  konkursie wykluczony.

N agroda honorowa i 400.000 mk., pierwszem u konio­
wi, żeton i 200,000 mk. — drugiem u, żeton i 100,000 mk. — 
trzeciem u, i żeton — czw artem u.

W pisow e 2,000 mk.

G r u p a  B.
D la pięcioletnich i starszych koni jeżdżonych przez 

produkującego jeźdźca bona fide od 1 grudnia i 922 r., który 
już zdobył za jazdę m aneżow ą 1 szą nagrodę na konkursie 
publicznym .

W pisow e 2,000 mk
W ym agane warunki patrz załącznik.
V. Skok na wysokość od 1,30 mir. wzwyż. Nagroda 

Bojanow a 400,000 mk. i żeton -  pierw szem u, żeton i 170,000 
mk. — drugiem u, oraz żeton — trzeciem u koniowi.

W pisow e 5,000 mk.
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VI. Bieg płaski gentlem ański dla 3 letnich ogierów 
i klaczy w szystkich krajów. D ystans około 2,000 m tr. W a­
ga: dla 3 1. 63 kg., 41. 66 kg., 5 1. i starszych 70 kg. Koniom 
pół krwi nad to  5 kg. ulgi.

Nagroda honorow a wartości 400,000 m k.,—pierw szem u, 
nagroda honorowa wartości 150,0 O m k. — drugiem u i na­
groda honorow a wartości 100,000 mk. — trzeciemu. Z  każ­
dej nagrody 10,o dla hodowcy.

W pisow e 5,000 mk. K onie startujące otrzym ują w pi­
sowe z pow rotem .

VII. Bieg z płotam i gentlem ański dla 4-1. i starszych 
koni urodzonych w Polsce. W aga 4-1 — 60 kg., 5-1. i star­
szych— 70 kg. Konie pełnej krwi nadto 5 kg. Klacze 2 kg. 
ulgi. D ystans około 2,000 mtr. Nagroda honorow a w ar­
tości 400,000 mk. zwycięzcy, nagroda honorow a wartości
1 50,000 mk. drugiem u, nagroda honorowa wartości 100 000 
m k trzeciem u, koniowi

W pisow e 5,000 mk. Konie startujące otrzym ują w pi­
sowe z pow rotem .

VIII. Konkurs średni. Przeszkód 14 z takietam i, w y­
sokość 120 ctm., szerokość do 3 mtr. Nagroda honorow a 
w artości 300,000 mk. pierw szem u koniowi, nagroda honoro­
w a wartości 200,000 mk. drugiem u, nagroda honorow a
100.000 m k. trzeciem u żeton czwartem u, piątem u i szóstem u 
koniowi.

W pisow e 5,000 mk.

D zień I I I  ci niedziela 24 czerwca o godz. 14 m. 3 0 .

9. Bieg płaski gentlem ański. N agroda zam ku Ł ań­
cuckiego dla 4 1 i starszych og. i kl. pół krwi urodzonych 
w Polsce. D ystans około 2,400 mtr. W aga 4 1. 65 kg., 
5 1. i starszych — 70 kg. Konie, które jakikolw iek bieg 
w  1923 r. w ygrały 5 kg. więcej. K lacze 2 kg. ulgi. N agro­
da honorow a ofiarowana przez hr. Potockiego w arto­
ści 500,000 mk. pierwszem u nagroda honorowa w artości
200.000 mk. drugiem u nagr. honorow a wartości 100,000 mk. 
trzeciem u koniowi Z  każdej nagrody 1 O j dla hodow cy.
W pisow e 5,000 mk. Startujące konie otrzym ują w pisow e
z powrotem .

10. Bieg z płotam i gentlem ański, dla 4 1. i starszych 
koni w szystkich krajów, które bona fida od pół roku nie by ­
ły w  ręku zaw odow ego trenera Dystans około 2,400 mtr. 
W aga 4 1. 70 kg-, 5 I. i starszych 75 kg. Konie pó ł krwi
2 kg ulgi. N agroda honorowa wartości 500,000 mk. pierw ­
szemu koniow i ofiarowana przez pana Jóżefa H allera, nagro­
da  honorow a 200 000 mk. drugiem u koniowi, nagroda hono­
rowa 100.000 mk. trzeciemu koniowi. Z  każdej nagrody ¡Oí, 
dla hodow cy. W pisowe 10.000. Konie startujące otrzym u­
ją w pisow e z powrotem.

I 1. W ielki bieg myśliwski za mastrem. D ystans oko­
ło 10 kim. dla koni wszystkich krajów. W aga m inim alna 
70 kg N agroda honorowa w artości 1,000,000 mk. ofiaro­
w ana przez pana hr. A dam a Potockiego pierw szem u konio­
wi, nagroda honorow a wartości 200,000 mk. drugiem u ko­
niowi, nagroda honorow a wartości 100,010 mk. trzeciem u. 
W pisow e 10.000.

1 2. Konkurs pań 8 przeszkód I mtr. 2 nagrody hono­
rowe. O ile nie będzie 4 koni startujących konkurs odw o­
łany. W pisow e 5,000 mk.

13. W ielki konkurs Internacjonalny. Przeszkód 15 
bez takiet, w ysokość 1 30 cm szerokość do 3 mtr. Nagrody 
Dzikowa ofiarow ane przez pana hr. Zdzisław a T arnow skie­

JEZD ZIEC  I H O D O W C A
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go i nagr. honorow a pierw szem u koniowi, żeton 300.000 mk. 
drugiem u żeton i 200,000 mk., trzeciem u. W pisow e 2,000 mk.

Załącznik, do punktu IV . Jazda maneiowa.

W ym agane w arunki.

G rupa A.
a) Stęp (na obu rękach), 1) na wprost, 2) na za­

dzie w praw o (w lewo) w  tył m arsz, 3) zatrzym anie,
4) cofanie, 5) zmykanie, 6) w zdłuż ścian i przez ujeż 
dżalnię.

b) K łus i krótki kłus fna obu rękach), 1) na wprost,
2) zm iana kierunku, 3) koło 4) wolta, 3) trzy półkola 
przez ujeżdżalnię, 6) zm ykanie w zdłuż ściany i przez ujeż­
dżalnię, 7) zatrzym anie, 8) cofanie.

c) G alop i krótki galop (na obu rękach), 1) na w prost
2) przejście w  stępa, 3) koło, 4) wolta, 5) przejście 
w kłusa, 6) trzy półkoła p rzez ujeżdżalnię bez zm iany no­
gi, 7) pół w olta ze zm ianą nogi, 8) zatrzymanie, 9) co­
fanie.

d) W yciągnięty galop na obu  rękach), 1 ) na wprost, 
2j zm iana kierunku ze zm ianą nogi w skoku, 3) zatrzy­
mywanie.

e) W yciągnięty kłus ina obu rękach), 1) na wprost,
2) zm iana kierunku, 3) zatrzym yw anie.

f )  P rzesadzanie przeszkód.
1. Barjera wysokości 9.) cm. 2 płot wysokości 105 cm. 

za nim rów 1 m. 50 cm. szeroki jedną przeszkodę wziąć 
trzy razy z zatrzym aniem  zw rotem  konia na zadzie w tył.

Konie okiełznane m unsztukiem  i prow adzone czterem a 
wodzam i Popis chodów norm alnych na małym czw orobo­
ku 70 plus 45 wyciągniętych zaś chodów  na wielkim czwo- 
boku 100 200.

G rupa B.

T e sam e warunki tylko konie prow adzone w norm al­
nych chodach na samych w odzach m unsztukowych, a w  k ró t­
kim galopie m usi być pokazaną na  obu rękach pirueta.

K ażdy jeździec pow inien sobie przygotować krótki 
program  popisu swego konia, żeby wszystkie podane wyżej 
w ym agania jaknajspraw niej pokazać.

Ogólne Wskazówskj.

Z apisy  do  wszystkich konkursów  i wyścigów zam yka­
ją się w sekretarjacie T. M. J. К  (K aącelarja V  Brygady 
Jazdy, Kraków , Pawia L. 3) 10 cyerwca o godz. 20 tej

W łaściciel lub jego pełnom pcnik zapisujący konia do 
konkursu jest odpow iedzialny za praw dziw ość i ścisłość p o ­
danych szczegółów dotyczących karjery i pochodzenia 
konia,

W  zapisie winny być podane: a) imię i nazwisko
właściciela konia lub zapisującego, b) nazwa konia, c) wiek, 
płeć i m aść 6 1. i st. konie m ożna podaw ać jako pełnoletnie,
d) pochodzenie konia (m oże być niew iadom e), oraz w inny 
być dołączone stawki w pełnej wysokości. (P rzy  pow tór­
nym zapisie wystarcza w ym enienie nazwy zapisującego i ko-

Z A G R A N I C Z N A .

TELEGRAM WŁASNY.
— Epsom , 6 maja-

Derby angie lsk ie: 1) Papyrus (T racery i Miss 
Matty), 2) ‘Pharos, 3) P arth.

R edak to r i W yd aw ca: M. R A D W A N .

—  B ois  de B ou logn e , 24 maja.
Prix Reiset, 30.000 fr., 3000 mtr, d la  3 1.

A l d e b a r a n  og. gn, (S ardanapale  i D iavolezza) 
p. L. M antaszew a ż. W inkfeld — I, H am ac—2, Pontavert— 3, 
b. m. 7 koni.

W ygr. о 'SU d ł w 3 m. 324/-5 s. Tot. 36.50 za 10.

27 maja.

Prix Lupin (Poule des produits) 50.000 fr., 2100 mtr.
M a s s  i n e  31. og. gn. (Consols і M auri) p. H. Ter- 

nynck, ż. Sharpe — 1, M ousko—2, G rand G uignol—3, b. m. 
Prem ontre і Sir Gallahad.

W'ygr. о 1 dł. Tot. 30 za 10.

P rix  Rainbow  40.000 fr. 5000 mtr.

F 1 e c h o i s —  I, Sens—2, K eror—3, b. m. 3 konie- 
W ygr. о 2 dł.

—  M anchester , 25 maja.
Manchester Cup (H dcp ) 2250 Ł  , I 1/» mili.

B h u i d h a o n a c h  og. gn. 4 1., 8 ston (Royal 
Realm  — C ountess Z ia) maj. ż. Kaizer, ż Fox — 1, Silurian 
(4 1., 8 — I ) — 2, Beauregard (5 1., 7 — 5)—3, b m. 12 koni. 

W ygr. о 2 dług. w 2 m. 414/б s. Cota 33 : 1.

28 m aja.

R ed  Rose 3  у. о Stakes, 1388 Ł-, 5 furl.
Z  a n o n i og. siwy (R oyal Canopy' і Prosperina) 

8 —8, p D. J. Cogan Ż. C arslake—-1 Suryakum ari (9—9) — 2. 
Gillyflower (8 —2)— 3.

W ygr. о 2 d ł w 1 m 52/5 s.

—• Enghien, 26 maja.
Stemple Chase Annuel 50.000 fr., 4500 mtr.

M o u z u wał. gn. 5 1., 74 kg. (O versight i M edlicot) 
p. T . Cahn, ż. T hibault — I, H arr—2, O rican— 3, b. m. 8 koni. 
i 2 upadły.

W ygr. o 1/a dł.

— Lingfield, 28 maja.
Llngýield Park Breeders’ Stakes 845 Ł-, ľ / r  mili.

E a s t e r n  M o n a r c h  og. gn. 3 1. 8 st. (Lem berg 
і Eastern  P ea rl)  SirG . Bullougha, ż. E llio tt— 1, G reenfinch—2. 
T o rn a v e e n —3, b. m 3 konie.

W ygr. о 2 dl. Cota 8 : 1 .

— York, 29 maja.
Londesborough Stakes 857 L., ! mila.

W  e s t m  e a d wał. kaszt. 4 1. (W illiam Rufus і S tar 
of E ve) p. H, Coltrili, Ż. Jones— I , Philter—2, D aughter in
Law  —3

W ygr. о 2 dł. w I m. 45'/5 s.

— Curragh (Irlandya), 30 m aja 
Irish 2 0 0 0  Guineas, I mila.

S o 1 d u m e n o og. gn. (D iadum enos і Sunbridge) 
p D. Sullivana, Ż. Burns I, C lonespoe — 2, Buaccaill 
Breah— 3, b. m. 6 koni.

W ygr. o Va dł.

Druk К . K ow alew skiego , W arszaw a. P iękna 15.



Rok II. W arszawa, 16 czerwca 1923 r. (Ir. 24 .

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  T Y G O D N IK A  W R A Z  
Z  D O D A TK A M I W  P R Z E D D Z IE Ń  W Y Ś C IG Ó W , 

Z a  II k w a rta ł w ynosi 30,000 m k.

Cena num eru 3 ,0 0 0  Mk.
A D R ES R E D A K C JI I A D M IN ISTR A C JI: 

W arszaw a, K rakow skie P rzedm ieście  32, telef. N r. 220-25. 
R a ch u n ek  P. K. O . Nr. 6161/

RYŚ 3 1. og. gn. (Lohengrin i P o lm o o d ie  V ) , 

u rodź, w  sta d z ie  A . O lszow skiego , w łasn . J. G rzybow skiego —  zw ycięzca  D erby  (fol. wtasn. „Jeżdż. i Hod.").
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P O  D E R B Y .
Jak zw ykle przed 

Derby toczyły się długie 
i gorące spory:. Lussagnet 
Apsara; Lussagnet, Ruta; 
Lussagnet, A psara Ruta... 
Czasem ktoś nieśm iało za­
pytał, a Ryś? Lecz zaraz 
znaw cy turfowi, prawie 
wszyscy, gromili podobne 
przypuszczenie: Ryś nie
będzie naw et czwarty; jego 
miejsce za Lussagnet, 
A psarą, R utą i naw et R o ­
zmarynem.

A kiedy zwolennicy 
Rysia, pam iętając jego 
4 z rzędu zwycięztwa, 
wtrącali: „wszak pobił
A psarę, A psara pobiła 
R u tę“., spotykali się znów 

z kategoryczną odpow iedzią że A psara nie była jeszcze 
w kondycji i niosła o 8 kg. wagi więcej od niego.

Były to wszystko przypuszczenia, oparte głównie na 
tacji, że Ryś zaliczany jest do koni pół krwi, pozatem  sądzo­
no, że ulga wagi stosowana, jako różnica m iędzy jazdą w y­
trawnego żokjeja i początkującego chłopca, w pływ a na rezul­
tat o w iele w ięcej niż to jest w rzeczywistości 

Przyszedł wyścig o nagrodę D erby“.
Leadery, Arkan i Rozm aryn, jakby chcąc zmylić swoich 

żokiei, jadących na crackach stajen prow adziły wolno; 
a przecież zadanie ich zdaje się było wręcz przeciwne! Ryś 
uw ażany za konia leniwego nie trzym ał się zbyt daleko i po 
przejściu większej połow y dystansu sam zaczął forsować 
tempo. „Patrzcie co Ryś robi rozległy się zdziwione głosy- 
Przed wyjściem  na linję prostą konie faworyzowane zupełnie 
podeszły do niego. Ryś pobudzony łatwo w yszedł pierw szy 
na prostą po bandzie, a z trudem  zdążając za nim Lussagnet, 
A psara i Ruta zatoczyły duże koło. Mimo to słychać było 
jedynie głosy: „Lussagnet przegrał! Apsara. . Ruta w ycho­
dzi..." i naraz zdziwienie „Ryś! Ryś! wygrał" i cisza na 
chwilę zaległa cały tor. Ryś z dużą przew agą m ijał słup 
niosąc tym razem  tylko o 2 kg. m niej za swe pochodzenie’ 

Zwycięzca, pomimo, że był jeżdżony najlepiej, w ygraj 
tak, że naw et jego przeciwnicy m uszą przyznać iż W danej 
chwili był w  staw ce najlepszy. Pobudzony na zakręcie, 
odchodził od pola łatw o, przebyw ając bardzo szybką koń­
cówkę i cały dystans w doskonałym  czasie.

Z nam ienna cisza, która zapanow ała w chwili i po zwy- 
cięztwie, ma sw e wytłom aczenie. T rudno pogodzić się z tem, 
że koń gorszego pochodzenia w ygrał Derby. Praw da, zdarza 
to się niezm iernie rzadko, lecz już nieraz widzieliśm y przy­
kłady, iż natura nie dając się ujarzm ić żadnym teorjom i p ra ­
wom, choćby obliczonym , zdaw ało  się m atem atycznie, p o ­
zwala robić jedynie obserw acje hodow lane, przynosząc teore­

tykom częste niespodzianki. A le jeżeli najróżnorodniejsze 
zdolności rodzonych braci lub sióstr nie mogą ich przekonać, 
to tem trudniej pogodzić się z wyjątkow ym  okazem

Praktycy zgodzą się łatw iej. Koń dow iódł, że jest 
dobry — więc napew no tak jest, choć przedtem  m yślano 
inaczej

W ielka szkoda że Ruta, jak i w poprzednich w yści­
gach, nie by ła  w pełni kondycji. Najeżona sierść na tej 
najlepszej zeszłorocznej dw ulatce, była tego bezsprzecznym  
dow odem  w Derby. Jednakże swoją klasą i tylko klasą zajęła 
drugie m iejsce, przed Lussagnet i A psarą które, będąc 
w lepszej formie w poprzednich wyścigach m iały nad nią 
przew agę Choćby naw et zgodzić się, że A psara nie tylko 
w edług pochodzenia, ale ze w zlędu na w ygląd i p iękną 
akcję, m ogłaby  jej robić pow ażną konkurencję, to jednak  
krzyw a noga, w wyścigu, a szczególniej w takim, gdzie udzia ł 
bierze w iększa ilość koni napew no przeszkadzać musi-

Co do  zwycięzcy Rysia, który zaliczony jest do koni 
pół krwi poniew aż ze strony m acierzyńskiej w ywodzi się 
w dalszych pokoleniach od klaczy nie pełnej krwi angielskiej, 
m usim y p odać  kilka szczegółów, na co zasługuje nietylko, 
jako derbista, ale i jako napraw dę dobry koń: w ygrał w  tym 
roku pięć wyścigów z rzędu, a w  roku zeszłym  szósty. 
W  tym ostatnim  pew nie pobił R unaw ay Girl. Ludziom s ta ­
rającym  się dla swoich osobistych celów wszystko spluga- 
wić, ta przew aga Rysia nad R unaw ay Girl służyła długo 
jako ciągle pow tarzam y przykład nieuczciwych wyścigów.

H istorja praw dziw a tegorocznego derbisty  przedstaw ia 
się tak.

Pochodzi on od Lohengrina i Polrrrodie V.
S. p. J. Trzebiński, znakom ity hodow ca, nabył ongi 

w Galicji u p. Benoe kaszt, klacz arabkę (111 tom księgi pó ł 
krw i) pokry tą  importowanym z A nglji ogierem  pełne! krwi 
angielskiej Polmoodie. W M iław czycach urodziło się źre ­
bię, które od ogiera nazwane zostało  Polm oodie. K lacz ta 
w yróżniła się na ówczesnych prow incjonalnych torach, 
a pokryta kościstym Labanerem  synem  O stregera, da ła  
Polm oodie II, która zdobyła sław ę tego rodu, da ła  bowiem 
1 7 dobrze biegających źrebiąt.

Z  dzieci jej Prezes i Polm oodie III biegały z pow odze- 
w  Petersburgu. Polmoodie Ш, 30 la t temu, wygrała ogółem  
8 tysięcy rubli. Na Prezesie w Petersburgu w ygryw ał gentle- 
m ańskie wyścigi p. St W otowski. Polm oodie III została 
z czasem  pokryta ogierem V eronése (po G alaorze) i p rzy­
prow adziła Polm oodie IV. K lacz ta  biegała dobrze, w y­
gryw ając m iędzy innemi na m okotow skim  torze w Pła- 
w ieńskich wyścigach nagrodę na d yst 6 wiorst.

W skutek nadwątlonego zdrow ia J. T rzebiński sprzedał 
całe sw oje stado  M. ks Radziw iłłow i. Z  tego rodu przeszły 
do stada w W ilkowej: K ochanka (po Polm oodie II), P o l­
moodie Ul, Polm oodie IV. Po śm ierci J. T rzebińskiego, 
w testam encie znalazła się p rośba  do M. ks. R adziw iłła, 
żeby zaw sze jedną klacz z tego ulubionego przez znakom i­
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tego hodow cę rodu nazyw ać Polm oodie. W  myśl pow yż­
szego żądan ia  źrebię kasztanow ate urodzone w W ilkow ej 
po Szreniaw icie (Kendal) i Polm oodie lV-ej nazw ane z o ­
stało Po lm odie  V. Klaczka z siwym włosem  bardzo ciężko 
p rzechodziła  zołzy i dlatego jako 3-letnia biegała żle. Je ­
dynie ostatniego dnia Piotrkow­
skich w yścigów zajęła drugie 
m iejsce o łeb  za zwycięzkim 
koniem. P an  A. O lszowski, 
który hodow ał dobrą pół krew, 
sprzedając dużo ogierów rzą­
dowym stadom  (wówczas 
rosyjskim) i po kilkadziesiąt 
sztuk corocznie m łodzieży od­
daw ał do rem ontu szłusznie 
i z innych względów uchodził 
za doskonałego exterierzystç.
Zobaczyw szy piękną klacz 
z cudow ną arabską głow ą i bu­
dow ą bez zarzutu, starał się ją  
nabyć, co było łatw iejsze, bo 
na torze zaw iodła. To też 
jadąc na  wyścigi do Lublina 
razem  z ks. Radziw iłłem , gdy ten rozgoryczony jej po- 
przedniem  niepow odzeniem  a słysząc zachwyt p. A  O lszow ­
skiego nad piękną budow ą klaczy, zaproponowaf mu n aby­
cie P olm öodie V, na tranzakcję w  tej chwili zgodzi! się. 
To „kiedy ją pan tak lubi — niech  panu służy“, okazało 
się zbyt pośpiesznem . bo autom obil z tymi dwom a panam i 
w jeżdżał na  tor w Lublinie, jak Polm oodie V  wygrywała w y­
ścig o ’/i prostej linji, głaskana po szyi przez dosiadającego 
ją żokieja Kryskę.

N astępnie nie znała już po rażek—a ż  dopiero po 5-clu 
zwycięztwach, startując w L odzi z końmi pełnej krwi, 
w najw iększej nagrodzie, gdy już m iała wygrany wyścig, na 
prostej linji złam ała nogę W stadzie w Jacentow ie dała

kilka źrebiąt m iędzy innemi w 1913 r og. K asztelanica (po 
O rlando), zarekw irow anego bezpłatnie, a w łaściw ie sk ra ­
dzionego przez oficera rosyjskiego ks. Oboleńskiego; 
w 1918 r dała  og. V erbum  Nobile (po Your de Fête) zw y­
cięzcę w 1 5-tu wyścigach w W arszawie; w 1919 r - -P o l­

m oodie VI (po Lohengrinie). 
T a wygryw ała w W arszaw ie, 
a w  Piotrkow ie zdobyła z n ad ­
w agą 9 klg. najw iększą nagro­
dę. W  1920 r. przyprow adziła 
ogiera Rysia po Lohengrinie, 
Lohengrin urodził się w  stadzie 
p A. O lszowskiego po T he 
Story i klaczy, nabytej od ks. 
H ohenlohe, Corriedâle po D o­
novan i New Z eeland  po 
ísonom y i Babra po H erm it. 
Z  pow odu wojny Lohengrin 
nie biegał. Jest to koń w y ­
jątkow o piękny ..wierzchem.", 
duży, suchy—niestety „w isi“ 
na przodzie i ma za d ługie 
pęciny, które to w ady p rze­

kazuje potom stw u: Ryś jest w yjątkow o podobny do ojca 
tylko m niejszy i płytszy. M ając to na w zględzie—przede- 
w szystkiem  exterierzysta—p. A  Olszow ski nie p rzypusz­
czał na chw ilę, że Ryś okaże się bardzo dobrym  koniem  
i sprzedał go szczęśliwemu, początkującem u sportsm enow i 
p. J- G rzybow skiem u, dla którego syn Polm oodie V  zdobył 
b łękitną w stęgę, wygrywając nasze Derby 1923 roku

D rugą klasyczną próbę ‘ Nagr. im. P rezydenta  R ze­
czypospolitej ' w ygrał w pięknym  stylu najlepszy w  polu 
koń Z baraż H . ks. Lubom irskiego. Nie chcąc się p o w ta ­
rzać, nie piszę o dużych zaletach wyścigowych tego niew iel­
kiego ale szlachetnego i bardzo praw idłow ego ogiera.

7. Jaworski.

D E R B Y  W E P S O M . x)
(K orespondencja  w łasn a).

■ W  dzień D erby pogoda, ten  tak w ażny czynnik, zrana 
w ątpliw a, potem dopisała R az tylko — niestety w najw a­
żniejszej chwili wielkiego w yścigu —  niebo zachm urzyło się 
nie dozw alając odróżniać na 
odległość dresów.

Publiczności zebrało się 
bardzo  wiele — zalegała ona 
tłum nie cały plac: zapew ne
i w  rzęsisty deszcz nie byłaby 
odstąp iła  w spaniałego w ido­
wiska. Słowo fgorącego uzna­
nia należy się dozorcom kas, 
bo chociaż od w czesnego rana 
w szystkie dostępy do toru by­
ły przepełnione, to jednak p o ­
rządek by ł wzorowy i nikt nie m ógł się uskarżać, jak to nie

*) P o d o b izn ę  P ap y ru sa  p o d a liśm y  N r 12 „Jeźdźca i H odow cy*, 
a p ed ig ree  w Nr. 8

raz daw niej byw ało, że nie m ógł przybyć w porę na naj- 
pierw szy w yścig na świecie

Ich K rólewskie Mości, Król i Królowa nie mogli być
obecni tego roku na D er­
by. Z astępow ał Ich książę 
W alii, w itany bardzo ow a­
cyjnie-

Podczas godzinne] przer­
w y m iędzy drugim  wyścigiem  
a Derby m ożna było sw obod­
nie przyjrzeć się w spółzaw od­
nikom. Ellangow an, którego 
najpierw  spotkałem , zaw iódł 
nieco moje oczekiw ania. M ięś­
nie w dobrym  stanie, ale 

sierść nie dość gładka,' zapew ne w skutek Joraku słonecznych 
dni, który tak m s  dotkliw ie trapił od czasu rozgrywki
2,0 0 G winei. Saltash popraw ił się znakomicie, dorówny-
wując najlepszym  na torze Legality zdaw ał się górować

im sz
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siłą nad wszystkimi: jest to p iękny typ konia pełnej krwi 
chociaż zaw sze szpeci go głow a nieodpow iednia do całości 
Pharos, który zaszczyt przynosi trenerowi Lam btonow i sp o ‘- 
kał się z ogólnem uznaniem . Papyrus okazał się w pełni 
rozwoju i w  jaknajlepszej kondycji, a trener B. Jarvis m iał 
się czem chlubić. Parth , choć przedstaw iał się lepiej niż 
w nagr. 2,000 Gw., nie dorów nyw ał innym tak samo i Tw elve 
Pointer. T ow n Guard zupełnie mi się nie podobał, choć był 
faworytem u bookm acherów  (3 : 1). Najwięcej jednak  za­
kładów  robiono na P harosa  ( 6 :1 )  i Papyrusa (100: 15) 
Potem  na Legality (9 : 1 ), E llangow ana (1 0 :1 ), Saltash a 
(25 : I ), My Lorda (100 : 7) i D oric’a (33 : I).

D obór w spółzaw odników  zdobył ogólne uznanie. 
Tow n G uard szedł do startu  jakim ś niepew nym  k rok’em. 
Najlepiej zrobiły  próbny galop Saltash, Pharos i Papyrus.

Start nie trwał długo i naogół odbył się pom yślnie, 
chociaż Saltash, Tow n G uard i P arth  zachow yw ały się bar­
dzo niesfornie. Dosyć dużo stracił na starcie Parth i Aprom .

K nockando pierwszy w ysunął się z szeregu, lecz zaraz 
m inął go Saltash i o kilka długości za nim Legality. Za 
Knockendo szły: Papyrus, Pharos Tow n Guard, H urry Off, 
Ellangowan. Po pewnym  czasie zdaw ało  się, że Town Guard 
zajmie czoło, lecz m inęły go P haros i Papyrus, a potem  
Ellangowan przed Doric’iem, T w elve Pointerem , Saltash’em. 
Tutaj w yścig zasłoniły krzaki i długi szereg samochodów. 
Zobaczyłem  konie dopiero na linji prostej. Pierwszy szedł 
Papyrus za nim  Pharos, Doric, H urry  Off, Saltash, Parth. 
Naraz wśród okrzyków publiczności Pharos minął Papyrusa, 
lecz osłabł w ostatniej chwili, i Papyrus pod dzielnym  Do- 
noghue w itany grzmotem oklasków  w ysunął się o długość 
naprzód odnosząc zasłużone zwycięztwo.
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Trzecie miejsce o 1 ' / 2  dług. dobrym  finiszem  zajął 
Parth, a  za nim najbliżej były Doric, Tw elve Poin ter i Sal­
tash.

Zw ycięztw o okazało się bardzo  popularnem  i p.B. Irish, 
m ający w  ostatnich czasach tak w ielkie pow odzenie na torze 
zbierał dookoła liczne pow inszow ania, jak rów nież jego tre ­
ner Basil Jarvis, który tak w span ia le  przygotow ał konia. 
N ajwiększe jednak owacje syotkały  D onoghue. Zokiej ten 
wygrał już Derby 5 razy, a trzy razy rok po roku.

Lord Derby, chociaż zaw iedziony w sw oich nadziejach, 
był p ierw szym  w rzędzie w inszujących. Z d a je  się być jego 
przeznaczeniem , aby nigdy nie w ygrał D erby, ale n iepo­
w odzenie nie zm niejsza jego wytrwałości. Z resz tą  jego P h a ­
ros okazał się też dobrym  koniem  i Papyrus pobił go jedynie  
w iększą wytrzym ałością, a m oże jazd ą  żokieja. Parth szed ł 
tak dobrze do  sam ego końca, pom im o złego startu, że 
w lepszych rękach byłby m oże w ygrał. Tow n Guard zacho­
w yw ał zrazu dobrze, poczem  ustał zupełnie. Z daje  mi się, 
że go już w ięcej nie zobaczym y na torze.

O gólny rezultat:

140-th R enew al of the Derby Sta tes, 1 1,360 L, IV2 mili.
P a p y r u s  og. c.-gn. (T race ry  i Miss M atty) pana 

B. Irish (tr. B. Jarvis), ż. Donoghue — I.
Pharos og gn. (Phalaris i Scapa Flow), ż. G ardner - 2 .
P arth  og. gn. (Polymelus i W illia), ż. W alker — 3; 

b. m. Doric, Tw elve Pointer, Saltash, Bold and Bad. E llan ­
gowan, H urry  Off, Portum na, Roger de  Bush, C anova, 
My Lord, A prom , Town G uard, K nockando, Legality, Top- 
boot і Safety,First,

W ygr. о 1 dług.; m iędzy 2 і З-im —- І1/-) dług. w 2'38''.

Zawody konne w Lublinie.

Z  inicjatyw y D-cy II Bryg. Jazdy  pułk. Dziew ickiego 
i pod protektoratem  D-cy O k. N II gen. dyw. Romera, od b y ­
ły się w  dniach 6, 8 i 10 m aja Z aw ody  konne 1 konkursy 
w Lublinie na terenie lotniska wojskowego, łaskaw ie użyczo­
nego na ten cel przez zarząd fabryki aeoroplanów  firmy „P la­
ge 1 Laśkiewicz . O rganizacją zaw odów  zajął się specjalny 
wojskowy K om itet Koła Sportu K onnego przy D. O. K. 11, 
który w ytężoną pracą i zapobiegliw ością s taną ł na w ysokości 
zadania 1 powoław sźy do sw ego grona przedstawicieli zie- 
miaństwa, jak A. hr. Kom orowskiego, W. hr. Łosia, Z . Horo- 
dyńskiego, Z  Skolimowskiego 1 innych, stworzył z niczego 
w spaniały trzydniowy m eeting sportow y z udziałem  kilku 
dziesięciu jeźdźców  wojskowych i cyw ilnych, jeżdżących na 
bez m ała dw ustu koniach, dalej z pokazem  jazdy koni re ­
montowych. figurową jazdą Szw adronem  strzelców i im po­
nującym pokazem  jazdy artylerji konnej. M eeting stanow ił 
nadzwyczajnie m iłą i sym patyczną atrakcję dla Lublina, to 
też olbrzymia trybuna, stokilkadziesiąt lóż i prócz tego m iej­
sca stojące by ły  przepełnione puplicznością, śledzącą 
z ogromnem zainteresow aniem  przebieg  zawodów. W  loży 
reprezentacyjnej zasiadali: d-ca O kręgu Gen. Romer, jego 
zastępca gen. Bejnar, J. E ks. Biskup Fulman, w ojew oda

Lub. p. F. M oskalewski, prezydent m iasta Lublina p. Szcze­
pański i inni przedstawiciele m iejscow ych w ładz w ojsko­
w ych i cywilnych. Z przyjezdnych zauw ażyliśm y: gen. broni
1 . R ozw adow skiego, inspektora kaw alerji.

Jury stanowili: D-ca II Br. Jazdy pułk. D ziewicki, Szef 
R em ontu D. O . K. II pułk Rudolph, D-ca 2 p. Strz- K onnych 
p łk  D ługoborski, dalej płk O patow icz i A. hr Kom orow ski.

Pogoda była w 1 i 3 dniu przepiękna, w  dniu drugim  
nieco n iepew na, nie odstraszyła jednak tłum ów  publiczności, 
przybyłej na zawody.

Program  i rezultaty były następujące.

Dzień I-szy, dnia 6  maja.

I . K onkurs zwyczajny dla pp. oficerów i gentelm anów . 
12 przeszkód wysokości 1,10 mtr. 3 nagrody honorow e 
ogólnej w artości 500,000 mk. W aga i czas dow olne. Z a ­
w odników  stanęło  54, w tern konie pp. Z. H ordyńskiego, 
J. Przew łockiego i p. hr. Kom orowskiego.

I ) A m ant — 3 p. szwol., j. por. B ukraba.
2) Eufrat —  2 p. strz. коп., j. por. Sawicki.
3) Lajbuś — por. A lbrechta, j. w łaśc.
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2, Bieg z płotam i dla pp. oficerów i gentlem anów . 
Dystans 2,400 mtr. 6 płotów. 3 nagrody honorow e ogólnej 
wartości 500,000 mk.

W aga 76 kg. dla koni pełnej i V2 krwi 2 kg. więcej. 
Zaw odników  stanęło 19.

Nagr. im . P re zy d en ta  R zeczposp .: F in isz Z b a ra ż a  (/o/, teł. „Jeż. i H otl"  ).

1 ) N iedola półkrw i—Z. H orodyńskiego, j. rtm. Lipowski.
2) Black — 21 p. uł., j. por. Suchecki.
3) P ajac — 19 p. uł., j. ppor. Łukaszew icz.
W ygrane o głowę.
3. Bieg z przeszkodam i d la pp. oficerów. D ystans 

2,400 mtr. 6 przeszkód. 3 nagrody honorow e ogólnej w ar­
tości 700,000 m k. W aga jak w  biegu 2-im. Zaw odników  1 i.

O Egyess-H onw ed pełn. krw i —  por. Kośmińskiego, 
j. w łaśc.

2) A ppolo  — 19 p. uł., j. por. Tuński.
3) Boy — 20 d. uł., j. por. S tarnaw ski.
W ygrane łatwo.
4) K onkurs zwyczajny d la podoficerów . 10 przeszkód 

wysokości I mtr. 3 nagrody honorow e ogólnej war- 
tości 300,000 mk. Z aw odników  26.

Z  pow odu spóźnionej pory konkurs ten dokoń­
czony został w  dniu następnym

Dzień 2  gi, dnia 8  moja.
1. Konkurs Myśliwski dla pp . oficerów i gentle­

m anów . 14 przeszkód w ysokości 1,20 mtr. Norma 
czasu. 3 nagrody honorowe ogólnej w artości 700,000 mk. 
Z aw odników  34.

1) Basia — 12p.  uł,, j. por. C hojnacki
2) M alaga pełnej krw i—Z. H orodyńskiego, j. wł.
3) H etm an — 2 Dyw. T ab. — j- por, Płażyński.
2. Bieg z płotam i dla pp. oficerów  i gentle­

manów. D ystans 3,600 mtr. 9 p ło tów . 3 nagrody 
honorow e ogólnej wartości^SOO.OOO m k Zaw odników  l8.

1) Egyess-H onw ed pełnej krw i — por. Kośmiń­
skiego j. w łaśc.

2) Black — 21 p. uł., j. por. Suchecki.
3) N iedola pełnej krwi — Z . H orodyńskiego, j. rtm. 

Lipowski.
3- K onkurs konia w ierzchow ego: a) Exterieur konia,

toaleta, rynsztunek, b) W yjeżdżanie konia i chody, c) Ubiór, 
sposób siedzenia i zachow anie się jeźdźca w stosunku do 
konia po ukończeniu konkursu.

N agroda przedm iot ofiarow any przez J.W .P. A. hr. 
Kom orowskiego. Nagroda przechodzi na w łasność zw y­

cięzcy po dw ukrotnem  zdobyciu konkursu. Prócz tego 2 że ­
tony pam iątkow e.

Pomimo łatw ych warunków  konkursu, zaw odników  
zapisało się tylko 3-ch.

1) Morinus pół krwi — Z. Horodyńskiego, j. właśc.
2) Basia — I 2 p. uł., j. por. Chojnacki.
4. Bieg m yśliw ski za m astrem . Dystans 6,000 mtr. 

K ilkanaście przeszkód (konkursow ych i naturalnych) 3 n a ­
grody honorow e ogólnej wartości 700,000 mk. ofiarow ane 
przez Koło Z iem ian Lubelskich i p iękny wartościoy/y żeton 
złoty em ałjowany, ofiarowany przez K rasnostaw skie Koło 
Sportu Konnego

M aster płk. Dziewicki, kontr m aster płk. Kojszewski
1) Bajka — 1 9  p. uł , j rtm. P ietraszew Łz.
2! M alaga pó ł krwi — Z . Horodyńskiego j. właśc.
3) H alka —  9 p. strz. коп., j. por. W rześniowski.
5. K onkurs w ładania bronią. Do zawodów stanęły  

4 grupy sk ładające się z oficera i 4 szeregowych każda, 
z 12 p. uł., 21 p. uł., 19p. uł i 2 p. strz konnych. G rupy 
przejeżdżały w yciągniętym  galopem przez przeszkody, rąbiąc 
szablam i łozy i pozaw ieszane kartofle, oraz kłując lancam i 
m anekiny i zdejm ując pierścienie

W szystkie 4 grupy w ykonały powyższe ćwiczenia b ra­
wurowo i precyzyjnie. O dznaczyła się grupa 19 p. uł. pod 
kom endą por. Kozłowskiego, nagrodzona żetonami.

Na zakończenie dnia odbyły się zabaw y konne, jak 
napełnianie na wyścigi w iader kartoflam i, czerpanem i z konia 
zaostrzonemi patykam i z koryta, wyścigi z płaszczam i, go­
nitwa za lisem  i t p., które niezm iernie zabaw iły publiczność, 
nagradzającą hucznem i oklaskam i zwinność jeźdźców  i koni. 
Nagrody w przedm iotach otrzymali por, Chojnacki i por. Sa­
wicki-

Dzień З -ci, dnia 10 maja.
1. Bieg z płotam i dla podoficerów. Dystans 2,400 mtr. 

6 płotów. 3 nagr. honorowe ogólnej wartości 400,000 mk. 
Zaw odników  12.

H. ks. L ubom irsk i o p ro w ad za  Z b araż a  (fot- w ł. „Jeźdź, i H o d f) .  '

1) Filon —- 1 2 p. uł., j. plut. Korzeniowski.
2) Pan L eonard  — 12 p. uł., j. wachm. Kapusta.
3) M ignon — 2 p. strz. коп., j. wachm  Terwak.

2. Figurow a jazda w ykonana przez 1¡‘¿ szw adronu 
2 p. strz. kon. w  pełnym  rynsztunku, prow adzona pod ko­
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m endą por- Sawickiego. Był to pięknie jeżdżony karuzel, 
który sw oją barwnością, doskonale utrzym anem  rów nem  
tem pem  i niem al m echaniczną dokładnością ruchów  50 je­
źdźców w yw ołał zachw yt publiczności.

3. Pokaz wzorowego ujeżdżania koni z rem ontu 
1922 r. na  12 koniach jeżdżonych przez Szkołę U jeżdżaczy 
pod kierow nictw em  rtm. 23 p uł. Postępskiego. Jury w y­
różniło klacz Łzę jeżdżoną przez wachm. 12 p uł {Cieszkow­
skiego, który otrzym ał honorow ą nagrodę ofiarow aną przez 
Szefa R em ontu D. O. K. II.

4. Pokaz jazdy artylerji konnej.
Pokaz zasadzał się na tern, że 3 działa II Dyw. Art- 

Konnej zaprzęgnięte po 6 koni pod kom endą podoficera 
przejechały kolejno tor połow y galopem , w ytknięty białem i 
kołkam i w  kolach, ósem kach esach i w ężow atych linjach. 
Ćwiczenia te w ykonane były precyzyjnie. Po zwrotach działa 
przedefilow ały w yciągniętym  galopem  przed trybunam i, bu­
dząc podziw  i uznanie ze strony publiczności i wojskowych.

5- G ym khana, jak poprzedniego dnia. gra w piłkę 
konno, przyszyw anie na wyścigi wstążek, jazda galopem  
z jajkiem trzym anem  na łyżce i t. p wywołująca oklaski 
i rozbaw ienie publiczności Z a  zręczność jazdy nagrodzony 
został przedm iotem  honorow ym  por 2 p strz, konych Gar- 
bolewski.

6. K onkurs pojazdów .
Do konkursu stanęli por. 24 p. uł Głuchowski na po 

jedynce zaprzęgniętej w kłusaka, amerykan d су 24 p uł., 
am erykan p. Dreckiego w  ślicznej kasztance i w spaniale do­
brana czw órka czteroletnich szpaków  stada P iotrow ickiego 
pow ożona um iejętnie przez dziarskiego stangreta. Czw órka 
ta w łasnego chowu W . hr. Łosia przynosi zaszczyt hodow cy. 
Nagrodzona była honorow em i w stążkam i i przedm iotem  
oraz ow acją ze strony publiczności

7. Na zakończenie m eetingu odbył się konkurs pocie­
szenia dla koni, które w  konkursach poprzednich nie zdo­
były nagród. 12 przeszkód w ysokości 1,10 mtr. 3 nagrody 
honorowe ogólnej wartości 600,000 mk. Zaw odników  18.

1) Basia — 12 p. uł,, j. por Chojnacki.
2) Orlik — 2 Dyw. Art. Kon , j. kpt. Gejgo.
3) Lulu — 20 p. uł., j. por. Starzawski.
Po za konkursem  przejechał zupełnie popraw nie par- 

cour p. Z. Skolimowski na Bobie — rotm. 12 p uł. Sucho­
dolskiego.
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Trzydniow e zaw ody konne w ykazały ogrom ny rozwój 
zam iłow ania do szlachetnego sportu konnego, b raw urow ą 
jazdę tak oficerów, jak i podoficerów  i żołnierzy, przyczem  
w span ia łe  rezultaty uw idoczniły  się nie w  jednostronnym  
skakaniu koni przez coraz w yższe przeszkody, lecz w  do- 
skonałem  najzupełniej dla konta w ojskow ego w ystarczającem  
co do w ysokości naskakaniu koni i popraw nej jeździe dosiada­
jących oraz w różnorodności zaw odów  Rów nież i cywilni 
jeźdźcy (zresztą byli oficerowie) jeździli bardzo dobrze.

Pokazy ćwiczeń jazdy i artylerji, zw ykle n iedostępne 
dla szerszej publiczności, były niezm iernie in teresujące 
1 w prow adzeniu ich do program u należy tylko przyklasnąć.

Z aw ody  wyw ołały ogrom ny zjazd sfer ziem iańskich 
i ożywiły w znaczny sposób życie w Lublinie. D ało się 
zauw ażyć niezw yczajny ruch na każdym  kroku pew ne pod ­
niecenie, zapełnienie hotelów, teatrów  i restauracji. K orzy­
stając ze zjazdu i pragnąc u tw orzyć ściślejszy kontakt m iędzy 
społeczeństw em  a wojskowością. Kom itet Koła urządził 
w dniu 8 m aja'w iëlki bal w pałacu D. О. К  , na którym  zgro­
m adziły  się szerokie koła w ojskow e i cywilne. Bawiono się 
doskonale do  rana.

W ogóle  m ajow y m eeting Lubelski udał się zoakom icie 
pod każdym  w zględem  dzięki licznem u udziałow i jeźdźców  
niem al w szystkich z poza Lublina (w Lublinie nie stoi jazda, 
ani a rty le rja ', oraz dzięki udatnej organizacji w skutek  n ie­
zm ordow anej pracy Komitetu K oła Sportu K onnego przy 
D. O. К  II w osobach szefa sztabu płk. W ięckow skiego, 
d-cy II Brygady Jazdy płk  Dziewickiego, p. A. K om orow  
skiego, p łk . Rudolpha, mjr. C hodow ieckiego, G rabow skiego, 
R adziejow skiego i Senkowskiego, por. W ojtow icza i G arbo- 
lew skiego, którym należy się całe uznanie

K om itet m iał do zw yciężenia cały szereg pow ażnych 
trudności, nie rozporządzał pow ażnym  kapitałem  i nie m iał 
w łasnego terenu, przez co w roku tym, jak i lat p o p rzed ­
nich, cały ogrom ny nakład pracy zużył się na jednorazow e 
urządzenie meetingu. Są jednak pew ne dane, że po p o łą ­
czeniu się Koła Sportu Konnego w  Lublinie z K rasnostaw - 
skiem  K ołem , spraw a wejdzie na norm alne lory, gdyż now e 
Koło m ając podstaw y do egzystencji i działania niew ątpliw ie 
dojdzie w pierwszej linji do posiadania w łasnego terenu, co 
jest głów nym  warunkiem rozwoju każdego Tow arzystw a 
Sportu Konnego.

mjr. Ch.

K R O N I K A .

K R A J O W A .

— W ystaw a R o ln iczo -P rzem y sło w a  w  P o ­
znaniu.

W  czasie od dn. 23 czerw ca do dn 1 lipca b r urządza 
W ielkopolska Izba Rolnicza ze w spółdziałem  U rzędu T argu  
Poznańskiego I W ystaw ę Rolniczo-Przem ysłową. W ystaw a 
odbędzie się w  Poznaniu na terenach Targu Poznańskiego. 
Obejm ować będzie następujące działy:

1. D ział żywego inw entarza, w skład którego w cho 
dzą konie bydło, świnie, owoc, drobny inwentarz.

2. D ział ogrodnictwa i leśnictw a obejm ujący ek sp o ­
naty  jak warzyw a, kwiaty, nasiona i t p

3. D ział wszelkich m aszyn i narzędzi rolniczych oraz 
wytw orów  w  związku z rolnictw em  pozostających (jak np. 
przetw orów  produktów rolnych z zakresu cukrownictwa, go- 
rzelnictw a, sztuczne nawozy, pasze  i t d ).

4. D ział przemysłowy, obejm ujący wytwory w szel­
kiego przem ysłu, również i dom ow ego, w ystaw ę wozów, 
pow ozów  i sam ochodów ciężarow ych.

5. D ział naukowo dośw iadczalny.



JEZD ZIEC  I H O D O W CA

W ystaw a ma na celu:

Z obrazow ać całokształt wytwórczości ogólnopolskiej 
produkcji rolniczej i przemysłowej Z apoznać jaknajszersze 
koła rolnicze drogą poglądową ze sposobam i i w ynikam i 
now oczesnej produkcji rolniczej — oraz dać sposobność ko­
rzystnego i praktycznego kupna.

D otąd napływ ające zgłoszenia św iadczą o dużem  zain­
teresowaniu wystawą sfer ziem iańskich i przemysłowych.

Zgłoszenia udziału w w ystaw ie należy nadsyłać pod 
adresem: I W ystaw a Rolniczo-Przem ysłowa, Poznań, plac 
przy W ieży Górnośląskiej

— S k ład  stada  p M Rytl a w m. Przepiórów , 
powiatu O patow skiego w  w ojew ództw ie Kieleckiem.

W  skład stada wchodzą:
O gier pełnej krwi Lem an po Talion i Little Music 

oraz klacze:
1. M etella II po K artaczu i M etelli I po Due of Parm a.
2. O felja po O rlando i Vici po Buisson Ardent.
3. Finezja po R am esseum  i G ouvernante po Gouver­

nant.
W ysokiej pół krwi
4. Cyganka.
Pół-krwi: 4
5. Lotka po Cri-de-Guerre, m atka  po Lagrange u.
6. W ilczyca po Szorochu synu Schaddock’a i m atce 

anglo-dońskiej i około 20 klaczy roboczych, w tern 10 licen­
cjonowanych z nich dwie w schodnio pruskie z cechą.

W roku bieżącym urodziły się następujące źrebięta 
pełnej krwi:

1. M itra klaczka gniada po M etelli Ii i H uszarze II.
2. O leńka klaczka gn. po Ofelji i Lemanie.
Pół krwi:
3. C udna klaczka kaszt po C ygance i Lemanie.
4. W erona klaczka gniada po Wilczycy i Lem anie 

oraz sześcioro źrebiąt po klaczach fornalskich i Lemanie.
Jest jeszcze źrebnych cztery fornalskie i Finezja z Le- 

m anem . W  tym roku M etella II, Ofelja, Cyganka Finezja 
i Lotka kryte są Carabasem , stojącym  w sąsiednim  Byszowie. 
Lotka, M etella II i Cyganka już są zaźrebione, a pozostałe 
klacze kryte będą znów Lem anem .

—  P r o p o z y c j e  wyścigów konnych na sezon wio­
senny 1923 r. urządzanych przez M ałopolskie Tow. Zachęty 
H od. Koni we Lwowie.

Dzień I-szy, 2 9  czernica-

1. Bieg płaski. Panow ie jeżdżą. Frzy nagrody w su­
mie 500 000 m k Dystans ,1,600 m tr. D la 3 let. i st. ogierów 
i klaczy urodzonych w Polsce. W ag a  3 1. 67 kg , 4 1. 72 kg., 
5 1. i /6  kg. Klacze i półkrew  2 kg. ulgi

W pisow e 25,000 mk.

2. Bieg z płotami. P anow ie jeżdżą Trzy nagrody 
w sumie 500,000 mk. D ystans około  2,400 mtr. Dla 4 let. 
i st koni urodzonych w  Polsce. W aga: 4 1. 72 kg , 5 1. i st. 
76 kg Klacze i pół krew 2 kg ulgi.

W pisow e 25,000 mk.

3. Bieg z przeszkodam i. P anow ie jeżdżą. T rzy na­
grody w sum ie 500,000 mk. D ystans około 3,200 mtr. Dla 
4 1. i st. koni urodzonych w Polsce. W aga: 4 1. 72 kg- 5 let. 
i st. 76 kg. Klacze,i półkrew  2 kg. ulgi
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IV. Bieg dodatkow y w edług zgłoszeń na miejscu. 
Panow ie jeżdżą. Dystans, w arunki i nagroda ogłoszone b ę ­
dą na miejscu.

V. Konkurs pojazdów:
a) Czwórka miejska i wiejska.
Trzy nagrody honorowe.

Dzień Il-gi, 1 lipca.

1. Bieg płaski Panowie jeżdżą Trzy nagrody
w sumie 500,000 mk. Dystans około 2,400 mtr. Dla 4 let. 
i st. og. i kl. wszystkich krajów. W aga: 4 1. 72 kg , 5 let. 
i st 76 kg. Klacze i półkrew 2 kg ulgi.

W pisow e 25,000 mk.
2. Bieg z płotam i. Panow ie jeżdżą Trzy nagrody

w sum ie 500,000 mk. Dystans około 2,800 mtr. Dla 4 let. 
i st. koni w szystkich krajów. W aga: 4 let. 72 k g , 5 let-
1 star. 76 kg. K lacze i półkrew  2 kg. ulgi.

W pisow e 25,000 mk.
3. W ielki lwowski bieg z przeszkodam i. Panow ie

jeżdżą. T rzy nagrody w sumie 1.0 0,000 mk. Dystans
około 4 800 m tr. Dla 5 1. i st koni wszystkich krajów. W a­
ga 5 1. i star. 76 kg. Konie które w  r. 1922 wygrały bieg 
z płotam i lub przeszkodam i 3 kg. więcej. Klacze i pół krew
2 kg. ulgi.

W pisow e 50,000 mk.
IV. Bieg dodatkow y w edług zgłoszeń na miejscu. 

Panowie jeżdżą. Dystans, warunki i nagroda ogłoszoną b ę ­
dzie na miejscu.

V. K onkurs pojazdów:
a) powóz miejski, para koni.
b) zaprzęg wiejski,
W  obu kategorjach po trzy nagrody honorowe.

Dzień III ci, 3  lipca.

1. Bieg płaski. Panow ie jeżdżą. Trzy nagrody 
w sumie 500,000 mk. Dystans 2,100 mtr. Dla 4 1. i st. og. 
i kl. wszystkich krajów, które bona fide od roku nie były 
w ręku zaw odow ego trenera. K onie które w roku 1923 w y­
grały na torach publicznych pierw szą nagrodę—wykluczone. 
W aga: 4 1. 72 kg., 5 1. i st. 76 kg. X lacze i pół krew  2 kg. 
ulgi. Konie krajow e prócz tego 3 kg. ulgi

W pisow e 2 \b 0 0  mk.
2. Bieg z płotam i Panow ie jeżdżą. Trzy nagrody 

w sumie 500,000 m k Dystans 2,400 mtr. Dla 4 1. i st, koni 
półkrwi k tóre bona fide od roku nie były w ręku zaw odow e­
go trenera. Konie, które w r. 1923 wygrały bieg z p łotam i lub 
z przeszkodam i wykluczone. W aga 4 1. 72 kg., 5 1 i st. 
76 kg. K lacze 2 kg. ulgi.

W pisow e 25,000 mk.
3. Bieg z przeszkodam i dla koni konkursow ych. 

W łaściciele jeżdżą. Trzy nagrody w sumie 500,000 mk. 
Dystans 3,200 mtr. Dla 5 1. i st koni, które brały udział 
w konkursach hippicznych w Polsce w r. 1923. W aga: 5 let. 
75 kg., starsze 78 kg Klacze 2 kg. ulgi.

W pisow e 25.00J mk.
IV. Bieg dodatkow y w edług zgłoszeń na miejscu. 

Panowie jeżdżą- Dystans, w arunki i nagroda ogłoszoną b ę ­
dzie na miejscu.

V. K onkurs pojazdów:
a) jednokonka miejska.
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b) jednokonka wiejska.
W  obu kategorjach po trzy nagrody honorowe.
T erm in mianowań: 15 czerwiec 1923, godz. 14. Pó­

źniejsze m ianow ania za podw ójnem  wpisowem . M ianow ania 
nadsyłać należy pod adresem : Lwów Łyczakow ska 103, 
VI Brygada Jazdy.

Przepisy ogólne: O bow iązuje regulamin Tow . Zachęty 
Hod. Koni w  Polsce. W yścigi odbędą się na Błoniach Ja­
nowskich (tor lotników) w e Lwowie. W ałachy w  biegach 
płaskich wykluczone. I O j, nagrody  dla hodowcy. W  miano- 
waniach podać należy: a ) im ię i nazwisko w łaściciela konia 
lub m ianującego, oraz jeźdźca, b) nazwa konia wiek, płeć, 
(7 1. i st. m ożna podaw ać jako „starsze"), c) pochodzenie 
konia (m oże być i niew iadom e). Stawki należy nadesłać 
wraz z m ianowaniem . N agrody mogą być powiększone. 
Komisja techniczna zastrzega sobie wszelkie zm iany w  pro­
pozycjach.

Z A G R A N I C Z N A .
— Epsom , 5 czerwca.

Woodcote 2  y. o. Plate, 940 Ł ,  6 furl.
T i p p l e r  og. gn. (Polym elus i Sippet A. de  Roth­

schilda, ż. Childs I, Parm em s — 2. O bliterate *— 3, 
b m. 8 koni.

W ygr. o 1 dług. w  11 l8/ó". Cota 8 : 1 ,

— Hiszpanja, 3 czerw ca.
Grand P rix  de Madrit, 60 000 pes., 2,400 mtr.

R u b a n  41 og., duca de  Toledo, ż. Lyne —  1, 
Furnace — 2, Etelfay — 3.

W ygr. o ľ /а dług.

— P e d i g r e e  kl. gn. Q uoi. ur. w  stadzie hr. P- de 
Pourtales, która w ygrała Prix de D iane (franc. O aks).

10 QUOI kl. gn.
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og. gn R Y Ś  '/a krw i, ur. w  r. 1920 w  st. A. Olszowskiego.

P O L M O O D / E  V L O H E N G R i N

P o im o o d ie  IV S z re n ia w ita C o r r ie d a le T h e  S to ry

P o im o o d ie  Ш H e rm in ia K e n d a lró ñ e se Z e a l a n d D onov S w e e t S to ry S u n d r id g e

Vu Q T / Ì M 7 1 P  T u p p - n i - ń w  s з  d °  s p r z e d a n i a  ur. w  1922 roku źrebaki zdatne do treningu: 
UCl U lS j  U  C l U U l l l U  W  1) p. kr. ang. „T u m ry “ L ibanon  i Mewa po Sly Fox; 2) p ó łk rw i „То-O n“ 

~  ~ —-  ~ ” " -  L ibanon i Poim oodie m łoda Brachvogiel i Poim oodie V), Libanon
(St. A m ant i Liquette po Jack O ’Lantem  z linji K incsem ). W ygrał 2 1. P reiss von Schloss і 2 inne wyścigi poczem  nie 
biegał z pow odu złam ania nogi. M ewa w ygrała 2 wyścigi w W arszaw ie. Poimoodie m łoda ur. 1914 nie biegała 
po ojcu jest pół siostrą znanych Inezy, Nezy, intrygi, Iljady, K ordjana, Jakiej-Takiej, po m atce  -  V erbum  nobile,

Poim oodie VI (nagroda W idzow a) i derb isty  Rysia.
W iadom ość: A. O lszo w sk i, J a cen tó w , p. O p a tó w  lub W arszaw a, M o k o to w sk a  3 9 - 2 .

R ed ak to r i W ydaw ca: M. R A D W A N . D ruk K . K ow alew skiego , W a r« a w * . P iękna 15.



Rok II. W arszawa, 23  czerwca 1923 r. Nr. 25.
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W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  T Y G O D N IK A  W R A Z  
Z  D O D A TK A M I W  P R Z E D D Z IE Ń  W Y Ś C IG Ó W , 

Z a H k w arta ł w ynosi 30,000 mk.

Cena num eru 3 ,0 0 0  Mk
A D R ES RED A K C JI I A D M IN ISTR A C JI: 

W arszaw a, K rakow skie P rzedm ieście  32, telef. Nr. 220-25 
R achunek P. K. O. Nr. 6161.
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L• * ^ i

B— I— <i

M isja francuska  rolnicza w  Janow ie (fot. własn. „Jeźdź, i Hod.“).
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O nowy system w urządzaniu konkursów hippicznych.

C ały szereg artykułów  czytaliśm y na łam ach ..Jeźdźca 
i H odow cy", pisanych przez naszych w ybitnych fachowców 
jak p Ekse, mjr. Róm m el, por. Kon i innych. Pisali oni 
dużo na tem at konkursów  hippicznych, tej gałęzi konnego 
sportu, który u nas z zadziw iającą szybkością na tak wysoki 
poziom w zbić się zdołał, że już w  tym roku — jak nas wieści 
dochodzą — na konkursie hippicznym  w Nicei i w Rzymie 
polscy zaw odnicy bardzo ład n e  rezultaty osiągnęli. Nie bę­
dzie m oże za w ygórowanem  zdanie, że tylko W łosi, ten na­
ród akrobatów  w  tej dziedzinie, jeszcze nad nam i górują. 
Miejmy jednak nadzieję, że za lat parę i ich bić będziemy.

O tóż —  wracając do tem atu  — swego czasu wywołało 
ożywioną polem ikę zagadnienie: co jest lepsze? czy roz­
grywka, czy czas, jako decydujący czynnik w konkursach 
hippicznych. W iele pisano też o listwie (taquet), jako o po­
mocniczym czynniku w konkursach hippicznych. Czytaliśm y 
z w ielkiem  zainteresow aniem  ow e artykuły, w ypow iadające 
się za i przeciw. Jednak, reasum ując wszelkie dośw iadczenia 
w  tym  kierunku, m usim y chcąc niechcąc przyjść do przeko­
nania i jasno sobie pow iedzieć, że tak jedno t. j. rozgrywka, 
jak i drugie t. j. czas decydujący ma dużo złych stron. Toż 
sam o tyczy się też i listwy (taquet). Są to, jednem  słowem, 
„m ala necessaria“ naszego obecnego system u i najlepiej by­
łoby, gdyby się dało bez nich obejść. A le w  jaki sposób?

D otychczasowy nasz system  w urządzaniu konkursów  
hippicznych kryje w sobie jeszcze dw a wielkie błędy, na 
które chciałbym  tu zwrócić uw agę Zdarza się m ianowicie 
w cale nie rzadko, że z jednej strony konie, które przebyły 
tor konkursow y bez błędu, nie otrzymują żadnej nagrody, 
gdyż odpadły  przy rozgrywce, lub czas m iały o '/з  sekundy 
gorszy od innych, — z drugiej strony zaś, że koń przebyw  
szy tor konkursow y z b łędam i dostaje nagrodę (czasam i na­
w et I-szą), poniew aż nie było lepszych od niego. C hybia to 
celu i określiłbym jedno jak i drugie w prost jako n iepra­
widłowe. Lecz w jaki sposób zaradzić temu?

N ależałoby więc w ytw orzyć i wprowadzić now y system , 
któryby m ógł się obejść bez listwy, bez rozgrywki i bez de­
cydującego czasu. System, któryby nagradzał w szystkie konie, 
przebyw ające tor konkursow y bez  błędu, ale też i tylko takie 
konie.

Na tern miejscu chciałbym  w łaśnie podać mój projekt 
takiego ńowego systemu. P rzystępuję więc w prost do  rzeczy:

Zasadniczo należałoby urządzać konkursy hippiczne 
począwszy od 110 c t m,  dalej do 120 ctm,, 130ctm . i t .  d. 
(naturalnie też z odpow iednio dostosow aną szerokością prze­
szkód). K ażdy konkurs m iałby dajm y na to po 12 przeszkód. 
Jako nagroda byłaby w yznaczona pew na sum a pieniężna, 
któraby zostaw ała rów nom iernie podzielona m iędzy w szyst­
kie konie, które przebyły tor konkursowy bez b łędu , ale 
tylko takie konie otrzym yw ałyby nagrody. M ogłyby być też 
dodaw ane jako nagrody honorow e żetony, kubki i t. p.

Konie nagrodzone na jednym  konkursie m ogłyby na 
ogół na  innym  także skakać, byłyby jednak odpow iednio 
handicapow ane dodatkow em i przeszkodam i w rozm aitej 
ilości (ew entualnie na w ysokość, lub  też kom binow ane jedno

z drugiem ). Równocześnie m ogłyby ew entualnie istnieć też 
konkursy (specjalnie już na  w iększą w ysokość) bez w yrów ­
nania. Z resz tą  w  kwestji szczegółów dopiero p rak tyka d a ­
łaby decydujący głos.

Nie m ielibyśm y wobec tego koni, które o trzym ały 
pierw szą, drugą trzecią i r. d. nagrodę (to sortow anie jest 
zresztą —  jak  w iem y — w  konkursach hippicznych, z wy­
jątkiem  konkursów  o wyraźnym  charakterze rekordow ym , 
bardzo w zględne), tylko konie nagrodzone na taką a taką 
w ysokość (k tórą m ożnaby też d la  lepszej przejrzystości 
oznaczać literam i A, B, C i t. d.) poraz pierwszy, poraz 
drugi, poraz trzeci i t. d.

D la lepszego zrozumienia, jak to sobie mniej w ięcej 
w yobrażam , podam  tylko jako przykład spraw ozdanie (t. j. 
propozycje i wyniki) z konkursu hippicznego, który odby ł 
się pow iedzm y w miejscowości K.

Propozycje.

I! K onkurs hippiczny A. 12 przeszkód do 1,10 ctm . 
w ysokości i do 3 mtr. szerokości. Z a  każdy w ygrany kon­
kurs hippiczny A  dodatkow e 2 przeszkody, konkurs h ipp i­
czny В dodatkow e 3, przeszkody tej samej wysokości. Konie, 
k tóre w ygrały konkursy h ippiczne o wyższej Wysokości, są 
w ykluczone. Nagroda 600,000 mk.

II. K onkurs hippiczny В. i 2 przeszkód do 120 ctm. 
w ysokości i do 31/ž mtr. szerokości. Z a  każdy w ygrany k o n ­
kurs h ippiczny В dodatkow e 2 przeszkody, konkurs h ipp i­
czny С dodatkow e 3 przeszkody tej sam ej wysokości. N a­
groda 600,000 mkp. i kubki K lubu Jazdy w  K.

III. Konkurs hippiczny С. 12 przeszkód do 130 ctm. 
w ysokości i do 4 mtr. szerokości Bez jakiegokolw iek w y­
rów nania. Nagroda 600,000 mk. i żetony K lubu Jazdy w  K.

W yniki-

I. K onkurs hippiczny A — nagrodzone zostały konie:
Po raz I-szy: Hejnał, Laleczka, Łoś.
Po raz Il-gi: Kosmos N atalja
Po raz III ci: Mości Pan.

II. K onkurs hippiczny В —  nagrodzone zostały konie:
Po raz I-szy: Mości Pan, N atalja.
Po raz 11-gi: Granat.
(W ypłacono 3 nagrody po  200.000 m k.).

III. K onkurs hippiczny С — nierozegrany.
Jak widzimy jest to system  dość prosty, który 

obchodzi się bez taquet (chociaż nie m am  nic przeciw ko 
taquetom , o ile one stanow ią choć ruchom ą, ale integralną 
część przeszkody, a nie są tylko nałożonem i i pow iew nem i 
listew kam i), rozgrywki i decydującego czasu — system , 
przy którym  jeźdźcy konkurują pośrednio ze sobą, m ożnaby 
pow iedzieć, więcej obok siebie niż pom iędzy sobą. N agro­
dzone zostają wszystkie konie p rzebyw ające tor konkursow y 
bez b łędów  ale i tylko takie konie  (w ychodząc z założenia, 
że nagradza się te konie, k tóre  w ypełniły  w propozycjach
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postawione w arunki). Tu należy zw rócić uw agę na to, że 
tory pow inny być  zaw sze um iejętnie dostosow ane do pozio­
mu w m aterjale końskim , tak żeby z jednej strony — o ile 
możności — było jaknajm niej nie rozegranych konkursów , 
z drugiej zaś, żeby  procent w ygryw ających koni nie przekra­
czał pew nych granic. Praktyka co do tego nas uczy, że liczba 
koni przebyw ających tor bez b łędu na  ogół nie przekracza 
10 10. Dalej m ożnaby jako dodatn ie  strony  tego system u w y­
liczyć: rozszerzenie pola konkurencyjnego w dw uch k ierun­
kach, a m ianow icie z jednej strony na w ysokość, z drugiej 
na ilość skoków  (wiemy, że jeżeli jeden  koń potrafi skoczyć 
28 razy na I 10 ctm. ale nie wyżej, to inny koń skoczy na 
I30ctm . 12 razy, ale nie częściej), trafniejsza klasyfikacja 
i dlatego też ła tw a  orjentacja co do klasy koni konkursowych. 
W artość sportow a równorzędnych nagród, otrzym anych na 
rozmaitych torach, nabrałaby  o w iele większej jednolitości, 
gdyż ew entualne różnice polegałyby wyłącznie na różnicy 
torów (łatw iejszy lub trudniejszy). Dziś zaś różnice te są 
bardzo znaczne, bo polegają one z jednej strony w tej samej 
mierze na różnicach torów, z drugiej zaś wartość tych n a ­
gród zależną jest w bardzo  dużym  s opniu od różnicy kon­
kurujących koni, tak co do  ich k lasy  jak i ilości

Nowy system  zachęciłby jeźdźców do racjonalniejszego 
treningu, nagradzając tylko skoki bez błędów; obecnie zaś 
widzi się jeźdźców, liczących więcej na  los szczęścia i p rzy­
padek. Konkursy takie zajm owałyby też o wiele mniej czasu, 
gdyż po pierwszym  już błędzie zostałby jeździec w ydzw o­
niony. Przy obliczeniu b łędów  należałoby liczyć tak, jak 
gdyby przeszkody — pomimo, że w rzeczywistości byłyby 
ruchom e — były stałe, więc koń skoczył lub nie skoczył 
(bo strącił część przeszkody lub w yłam ał). Jako dalsze b łę ­
dy należałoby liczyć: upadek na przeszkodzie, rozłączenie 
się z koniem , nie panow anie nad koniem , zmylenie toru 
i przekroczenie m aksym alnego czasu.

Z daję  sobie spraw ę, że w prow adzenie przezem nie pro­
ponow anego system u napotkałoby praw dopodobnie n a  w iele 
przeszkód. Takich  zmian jednak nie dokonyw a się przez 
jedną noc. W iem  o tem i dlatego podaję mój projekt w  tem  
piśm ie do ogólnej w iadom ości i rozpatrzenia, prosząc jed n o ­
cześnie innych m iłośników tego sportu o w ypow iedzenie 
swego zdania w  tej kwestji.

por. Romaszkoo.
P oznań , dn . 7 m a ja  1923 r.

K R O N I K A .

K R A J O W A .

— Program  w yścigów i konkursów  Koła Sporto­
wego K ujaw sko-M azow ieckiego w  r. 1923.

T or Ciechocinek.

Dzień I-szy, dnia 7  lipca.

I. K onkurs zwyczajny. 10 p rzeszkód  z takietam i w y­
sokość 1 mtr-, szer. 3 mtr. d la  koni, k tó re  nie wygrały jednej 
I-ej, lub dw óch drugich nagród n a  to rach  stowarzyszonych 
Tow arzystw .

N agroda 300,000 m k„ rozdzielona d la 3-ch pierwszych 
koni i żetony.

II. K onkurs zwyczajny. 12 p rzeszkód  z takietam i w y­
sokość 1,10 mtr., szer- do 3,50 m tr., konie które wygrały 
jedną 1-szą, lub dwie drugie n ag ro d y  na torach stow arzy­
szonych Tow arzystw , skaczą 3 p rzeszkody  1,20 mtr. wysokie.

N agroda 500,000 mk. rozdzielona d la  3 ch pierwszych 
koni i żetony.

III. K onkurs myśliwski. 16 przeszkód sztucznych 
i naturalnych wys. 1,10 mtr., szerok. 3,50 mtr. W  razie rów ­
nej ilości stopni rozstrzyga czas.

N agroda 500,000 mk. rozdzielona dla 3-ch pierw szych 
koni i żetony.

Dzień If-gi, 8  lipca.

I. K onkurs zwyczajny. 12 przeszkód z takietam i w y ­
sokość 1,20 m tr., szer do 4 mtr.

N agroda 750.000 mk. rozdzielona dla 3-ch pierw szych 
koni i żetony.

I!. K onkurs pocieszenia. 10 przeszkód z takietam i 
wysok. 1 mtr., szer- do 3 m tr , d la  koni, które nie w ygrały 
I ej nagrody' na  torach stowarzyszonych Towarzystw , lub 
H-ej w dniu 7 i 8 lipca b. r. Konie, które wygrały ІІ-gą na­
grodę na torach stowarzyszonych Tow arzystw , lub III-cią 
w dniach 7 i 8 lipca b. r skaczą 3 przeszkody wysokości 
1,10 mtr.
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N agroda 300,000 mk. rozdzielona dla 3-ch pierwszych 
koni i żetony.

111. Bieg myśliwski za m astrem . D ystans 8,000 mtr., 
dla koni w szelkiego pochodzenia i wieku. W aga dowolna.

N agroda 400,000 mk. rozdzielona dla 3-ch pierwszych 
koni i żetony.

Tor Nowa-W ieś pod W łocław kiem .

D zień I-szy, dnia 17 sierpnia.

I. K onkurs zwyczajny. 10 przeszkód z takietami 
wys. 1 m tr , szer. 3 mtr. Konie, które w ygrały jedną  I-szą 
lub dw ie II-gie nagrody na  torach stowarzyszonych T ow a­
rzystw, skaczą trzy przeszkody w ysokości 1,10 mtr.

N agroda 300,000 mk. rozdzielona dla 3-ch pierwszych 
koni i żetony.

II. W yścig z przeszkodam i (Steeple-Chase) gentlemań- 
ski dla koni 4 1. i starszych w szelkiego pochodzenia. Dystans
5,000 mtr. W aga zasadnicza 75 kg. Konie pełnej krwi 
niosą 5 kg. więcej, klacze 2 kg. mniej.

N agroda 600,000 mk. rozdzielona dla 3-ch pierwszych 
koni i żetony.

III. W yścig z p łotam i (hurdle-racei gentlem ański dla 
koni 3 letnich i starszych w szelkiego pochodzenia. Dystans 
2,500 m tr. W aga dla 3 1. 69 kg., dla starszych 75 kg. Konie 
pełnej krwi niosą 5 kg więcej, klacze 2 kg. mniej.

N agroda 400,000 mk. rozdzielona dla 3-ch pierwszych 
koni i żetony.

IV. Bieg płaski gentlem ański dla 31 i starszych og. 
i kl. 1/a krwi. Dystans 2,200 m tr. W aga dla i  1. 69 kg. dla 
starszych 75 kg. klacze niosą 2 kg. mniej.

N agroda 500,000 mk. rozdzielona dla 3-ch pierwszych 
koni i żetony.

Dzień I I  gì, dnia 19 sierpnia.

I. Konkurs zwyczajny. 10 przeszkód z takietam i wy­
sokość 1,10 mtr., szer. 3,50 mtr. Konie, które w ygrały jedną 
I-szą lub dw iell-g ie  nagrody na torach stowarzyszonych T o ­
warzystw, skaczą 3 przeszkody 1,20 mtr. wysokie.

N agroda 400.000 mk. rozdzielona dla 3-ch pierwszych 
koni i żetony.

II. W yścig z przeszkodam i (Steeple-Chase j gentlem ań­
ski dla koni 4 1. i starszych w szelkiego pochodzenia. D ystans
6,000 mtr. W aga 75 kg. K onie pełnej krwi niosą 5 kg. 
więcej, k lacze 2 kg. mniej.

N agroda 500,000 mk. rozdzielona dla 3-ch pierw szych 
koni i żetony.

III. W yścig płaski gentlem ański dla 3 1. st. og. i kl. 
wszelkiego pochodzenia. D ystans 2,400 mtr. W aga dla 
3 1. 69 kg., d la  starszych 75 kg. konie pełnej krwi niosą 5 kg. 
więcej, k lacze 2 kg. mniej.

N agroda 400,000 mk. rozdzielona dla 3-ch pierw szych 
koni i żetony. ^

IV. W yścig z płotam i (hurdle-race) gentlem ański dla 
3 1. i st. koni 1 ¡2 krwi. D ystans 2,500 mtr. W aga d la  3 let­
nich 69 kg., d la  starszych 75 kg., klacze niosą 2 kg. mniej.

N agroda 600,000 mk. rozdzielona dla 3-ch pierw szych 
koni i żetony.

Nr. 25

V. Bieg myśliwski za m astrem  D ystans 8,000 mtr. 
dla koni wszelkiego pochodzenia i wieku. W aga dow olna.

N agroda 400,000 mk. rozdzielona dla 3-ch pierw szych 
koni i żetony

W ałachy uczestniczyć m ogą tylko w wyścigach z p rze­
szkodam i.

Z arząd  Koła Sportow ego K ujaw sko M azowieckiego 
zastrzega sobie praw o zm iany kolejności i dnia w yścigów  
oraz zastosow ania pew nego m nożnika w  nagrodach p ie ­
niężnych.

S p raw ozd an ie  z konkursów hippicznych K lubu 
Jazdy w  W arszaw ie.

D zień I-szy, poniedziałek 4  czerwca.

I. N a g ro d a  1 200,000 mk.

1-mu koniowi 450,000 mk., 2-mu 300,000 mk., 3-mu
180.000 mk., 4-mu 120,000 mk., 5-mu 90,000 mk., 6-mu
60.000 mk.

P p . jeźdźcy krajowi którzy nigdy nie wygrali I-ej n a ­
grody na  konkursach hippicznych w  W arszaw ie, u rządza­
nych p rzez Koło sportowe lub K lub Jazdy. Dla koni, k tóre  
nigdy n ie  w ygrały I-szej nagr. pieniężnej na konkursach 
hippicznych. 12 przeszkód do 1,20 ctm. wys., i 3,5 szer.

1) K rechowiak wał. kary płn. 1 p. uł. Krech. — j. płk. 
Podhorski, 2) A patja kl. sk. gn. pł. G rupy Olimp. — j. 2 p. 
uł. rotm. Piotrowski, 3) Cyryl w ał. gn płn. por. W itw era — 
j. por. Siciński, 3) Jaskraw y wał. deresz- płn por. K apuściń­
skiego — j. właściciel. 5) A rkan wał. gn płn. 3 pułku  
Szwol. j. por. Bukraba, 5) K uba wał. kaszt. płn. I pułku  
Szwoleż. j. por. Max, 6) E lba kl. kaszt, p łn  Szwadr. P rzy­
bocznego Prez. Rzeczyp. j. por. Sołtan 6) Królik wał. gn. 
płk. Pożerskiego — j. właśc.

2. N ag ro d a  1,500,000 mk. In te rn a t io n a l

1-mu koniowi 540,000 mk., 2-mu 360.000 m k , 3-mu
240.000 mk., 4-mu 180,000 mk., 5-mu 120,000 mk., 6 m u
60.000 mk.

14 przeszkód do 1,30 ctm. wys. i 4,5 mtr. szer.

I) Jacek wał. sk. gn. p łn  G rupy  O lim p. — j. 16 p uł. 
W ielkp. rtm . Chojecki, 2) Jasiek w ał gn. płn. I p. Szwpl. — 
j. por. Królikiewicz, 2) Dzw onek w ał. gn. płn. G rupy O lim ­
pijskiej — j. I p. Szwol. por. D ziadulski, 4) K leopatra kl. gn. 
płn. I p. Szwol. — j. por. D ziadulski, 4) N agroda kl. gn. płn. 
G rupy O lim p. — j. 16 p. uł. W ielkp. rotm. Chojecki, 4) P i­
cador w ał. gn. płn. I p. Szwol.—j. por. Królikiewicz, 6) Pre- 
cieuse kl. kaszt. płn. Grupy O lim p. -  j. I p. uł. rtm. M ikke.
6) Grek w ał. gn. płn. Grupy O lim p. — j. 2 p . uł. por. Szos- 
land.

3. N a g ro d a  1,200,000 mk.

1-mu koniowi 450,000 m k , 2-mu 300,000 mk., 3-mu
180.000 mk.. 4-mu 120,000 mk., 5-mu 90,000‘mk., 6 m u
60.000 mk.

Pp. jeźdźcy krajowi.
12 przeszkód do 1,30 ctm . wysok. i 4,5 szer.

JEZD ZIEC  I H O D O W C A
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1) H ornel wał. kaszt. pł. G rupy  O lim p.—j. por. 13 p. 
uł. Skupiński, 2) A rkan wał. gn. p łn  3 p. Szw oleżerów  — 
j. por. Bukraba, 3) Zefir w ał kaszt. p łn . 3 p. Szw oleżerów  — 
j. rtm. Schwaicer, 4) H arcerz w ał. kary  płn. por. G. Ro- 
m aszk an a—j. właściciel 5) E legan t w ał. gn. pł. ló  p . uł. 
W ielk.—j. por. Cichocki, 5) Z bój w ał, kary pł. II p. u ł .— 
j. rtm. Raw icz, 5) H olandja kl. k asz t pł. G rupy O lim p.— 
j. por. I p. uł. Brzeziński, 6l A m ant w ał. gn płn. 3 p. Szwo­
leżerów — j. por. Bukraba. 6) Salom e kl. gn. płn. 2 p  u ł.— 
j. ppor Karczewski, 4) H usarz w ał. kary płn. Szw adronu 
Szkoły Podchorążych— j. por. Siemieński, 6) Ewa kl. gn. 
płn. 16 p. uł. W ielk.—j. rtm. Kosiarski, 6) Ignac w ał. kaszt, 
pł. 1 1 p. u ł.—j. rtm Rawicz, 6) Grek' wał. gn. płn. G rupy 
O lim p.— j. por. 2 p. uł. Szosland, 6) Dzwonek wał. gn. pł. 
G rupy O lim p.—por I p Szwol. Dziadulski, 6) Łobuz w ał. 
gn. pł. G rupy  O lim p.— j. por. 1 p. uł. Brzeziński.

Dzień II-gi, środa 6 czerwca.

4. N a g ro d a  1,200,000 mk.

1-mu koniowi 450,000 mk., 2-mu 3 0 0 /0 0  mk., 3-mu
180.000 mk., 4-mu 120,000 m k , 5-mu 90,000 mk., 6-mu
60.000 mk.

Pp. jeźdźcy krajowi, którzy nigdy nie wygrali 1-szej 
nagrody na konkursach K oła Sportow ego lub Klubu Jazdy 
w W arszaw ie. Dla koni, k tóre n igdy  nie wygrały I-szej na­
grody pieniężnej na konkursach hippicznych.

12 przeszkód do 1,20 w. i 3,5 sz.
1) Faw oryt w ał gn. pł. 10 p. artylerji—j. kpt. Toczek,

2) G abryel w ał. kary pł. 16 p. uł. W ielk  —j. por. Pieczyński,
3) Salom e kl. gn. pł. 2 p u ł.—j ppor. Karczewski, 4) Fru- 
fru kl. gn pł. 1 p. Strz. K onnych—j. por. F. Bielawski, 5) Mu­
rzyn w ał. kary  pł. I p. Szwol.—j. pp łk  Głogowski, 6) Fetysz 
wał. gn. pł. 7 p. uł.—j. por. K ański, 6) Dźwina kl. kaszt- 
pł Szwadr- Przyb P rezyd  R zeczp .— j por. Szostak, 6 Dyzio 
wał. kaszt, p ł G rupy O lim p.—j. por. 7 p uł Rago, 6) G ustaw  
wał. gn. pł. Grupy O lim p.— j. por. 15 p uł. Poniatowski,
6) A patja  kl sk.-gn. pł. G rupy O lim p.—j rtm. 2 p. uł. P io­
trowski, 6) Cacko kl. gn. pł. G ru p y  O lim p.—j por. 15 p. uł 
Poniatow ski.

6. N agroda  2,400,000 m k.  In ternational .

l-mu koniowi 900,000 m k., 2-m u 600,000 mk., 3-mu
360.000 m k., 4-mu 240.000 m k , 5-mu 180,000 mk., 6 mu 
12'',000 mk.

D ła jeźdźca zwycięzcy n ag ro d a  honorow a ofiarowana 
przez JW -ną Lady W andę M ax M uller i Żeton od Klubu 
Jazdy.

12 przeszkód do 1,40 w. i 5 sz. T.
1) Jasiek wał. gn. pł. I p. Szw ol. -  j. por. Królikiewicz,

2) K leopatra kl. kaszt. pł. 1 p. Szw ol.—j- por. Dziadulski,
3) C ezar w ał. kaszt. pł. 16 p. uł. W ielk .—j. por. Dm ochow­
ski, 3) P icador w ał. gn. pł. I p. Szw ol.—j por. Królikie­
wicz 4) A m ant w ał gn pł. 3 p . Szw ol.—j. por Bukraba,
4) A patja  kl. sk.-gn. p ł G rupy O lim p .—j. rtm. 2 p. uł. P io­
trowski.

7. N a g ro d a  1 .200,000 mk.

l - mu koniowi 600,000 m k , 2-mu 300,000 mk. 3-mu
180.000 mk , 4-mu 120,000 mk.

P róba B. C ham pionatu kon ia  w ojskowego. Bieg m y­
śliwski za mastrem. D ystans około  8 kim.

Jeźdźcy: Pp. uczestnicy cham pionatu konia w ojskow e­
go, na koniach w spółubiegających się o zdobycie cham pio­
natu.

1) Nimis kl. kaszt. pł. rtm. B. Peretjatkow icza,—j. w ła­
ściciel, 2) A m on og. kaszt. 5 1. T. hr- Kom orowskiego— 
j. właściciel, 3) Smok wał. gn. p ł 1 p. Strz. K onnych — 
j. por. Berenson, 4) Zbyszko w ał. gn. pł. ppułk. S. D em ­
bińskiego—j. właściciel.

5. N a g ro d a  1,200,000 mk.

l -mu koniowi 450,000 mk , 2-mu 300,0C0 mk , 3-mu
180,000 m k , 4-mu 120 000 mk., 5-mu 90,000 m k , 6 mu
60 000 mk.

Pp. jeźdźcy krajowi.
12 przeszkód do 1,30 w. i 4.5 sz.
1) H om er wał. kaszt. pł. G rupy O lim p.—j. por. 13 

p. uł. Skupiński, 2) Picador w ał. gn. pł. 1 p- Szwoleżerów — 
j. por. Królikiewicz, 3) A m ant wał. gn. p ł 3 p. Szwol.— 
j por. B ukraba, 3) Jacek wał. sk. gn. pł. Grupy O lim p.— 
j. rtm. 16 p. uł. W ielkp. rtm, Chojecki, 3) Grek w ał. gn. 
pł. G rupy O lim p.—j. por. 2 p. uł. Szosland, 5) Zefir wał. 
kaszt. pł. 3 p. uł. K rechow.—j. rtm. Szwaicer, 6) Jasiek wał. 
gn. pł. 1 p. Szw oleżerów —j por. Królikiewicz, 6) Cezar 
wał. kaszt. pł. 16 p. uł. W ielkp.—j por. Dmochowski.

(D. n.).

— Sp raw ozd an ie  z zaw odów  konnych З-go pułku 
ułanów.

W  dniu 20 i 21 maja r. b. staraniem  Klubu Sportowego 
3 p. uł. „Dzieci W arszaw y“ odbyły  się zaw ody konne 
w Tarnow skich Górach na Górnym  Śląsku.

Program  zawodów był bardzo urozmaicony. W  pierw ­
szym dniu na placu konkursowym  przy koszarach ułańskich 
odbył się konkurs hippiczny dla pp. oficerów pułku. I 1 prze­
szkód w ysokości I 10 ctm., szer. 250 ctm. 4 nagrody hono­
rowe — koni zapisanych do konkursu 26

Zwycięzcy: 1) rtm. Skarżyński Stefan na wał. Fasonie.
2) por. Z apolski Jan na kl Jota
3) „ Kuściński Jerzy na wał. gn. Judyku.
4) rtm. Taube Józef na kl. br.kaszt. Ciemnej.

N astępny num er programu w ypełniły konkursy h ipp icz­
ne podoficerów  i kandydatów  na podoficerów, 8 przeszkód 
wysok. 100 c t m,  szer. 250 ctm. koni zapisanych 38- N a­
gród honorow ych 4. Pierwszym zwycięzcą był kpr. Z ien ­
kiewicz K leofas, 2) st uł. Doryna A dam , 3) st uł. K opacki 
Antoni, 4) st. uł. Wiolikiewicz Michał.

Jako num er trzeci zawodów była szerm ierka 2 partje 
konno po 4 ułanów. Konie i jeźdźcy przybrani w starożytne 
stroje. Szerm ierka w ypadła bardzo  efektownie i podziw iać 
m ożna było  zręczność jeźdźców  i znakom ite w ładanie 
końmi.

Najbardziej interesującą częścią program u zaw odów  
w  pierw szym  dniu był konkurs w ładania bronią b iałą  dla 
podoficerów i ułanów , pp. oficerowie poza konkursem .
5-ciu zw ycięzcam i do nagród honorowych byli: 1) kpr. Ro­
siak Mieczysław, 2) kpr. W ierzbicki Stanisław, 3) st. uł. 
Sokół, 4) st uł. Tom aszek Piotr, 5) uł. Iwańczuk.

T łum nie zgrom adzona publiczność z Tarnow skich Gór 
i okolic w esoło oklaskiwała każdego jeźdźca i z podziw em  
i wielkim zainteresow aniem  po raz pierwszy obserw ow ała 
tego rodzaju zawody.
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Na zakończenie piuton karab- m aszynowych w  szyku 
marszowym , najeżdżając przez przeszkody na  pozycje, o tw o­
rzył w przeciągu 32 sek. ogień ciągły z karab. m aszyn, do 
nieprzyjaciela. W  czasie tym  m ożna było spostrzec nadzw y­
czajną spraw ność, zręczność i w yszkolenie ułanów.

Nie m niej urozm aicony by ł dzień drugi zaw odów , 
odbyły się w  lesie na torze wyścigowym  trzy biegi P ierw ­
szy bieg myśliwski dystans 5,000 m tr 18 przeszkód natu ral­
nych za m astrem  por. Szczuckim 3 nagrody honorowe:

1) por. O lszowski W ł. na w ał. gn. Grajfie.
2) por. Possart T adeusz na  kl. karej Duda.
3) por. Koryatowicz W acław  n a  w ał kaszt. Larix.
N astępny bieg z siodłaniem  d la  ułanów  dystans 3,000

mtr. nagród honorowych 3-
Bieg ten ogromnie podo b ał się ba.rdzo licznie i w tym 

dniu zgrom adzonej publiczności i podziwiano zwinność na­
szych ułanów.

Bieg З-ci i ostatni, to bieg na  przełaj 24 przeszkody 
sztuczne i naturalne za m astrem  d-cą pułku ppłk. Bystramem- 
D ystans 6,000 mtr. 3 nagrody honorowe.

Zw ycięzcą pierwszym  był por. Koryatowicz W acław  
wał, K elet, 2) por. Chełm iński E dm und na wał. Łach, 3 ' por. 
Sniegocki E dw ard  na kl. Zośce-Faw orytce.

P iękne nagrody honorow e były ofiarowane przez panie 
pułkow e, jedna od miasta  Tarnow skich Gór, jedna od hr. 
H enckel D onnersm arcka, pozostałe  zaś przez pp. oficerów 
3 p ułanów, przez Klub Sportow y 3 p. ułanów.

— S an d om iersk ie  Koło Sportowe podaje do w ia­
domości, że urządza w  roku bieżącym  zabaw y sportow e 
w dniach 4 i 5 września. Bliższe szczegóły i program y będą 
później we właściwym  czasie ogłoszone jak również i roz­
syłane zaproszenia.

—  Z e  s ta d a  koni Podgajcze p. M ichała P io trow ­
skiego.

W  roku bieżącym  urodziły się następujące źrebięta w y­
sokiej pół krwi:

1) kl. gn. Czajka po Sadko (Sirdar — Dźwina) i O sta t­
nia Cham inade (Dorset i C ham inade),

2) og. gn. Czardasz po A rpad  (Bloksberg i Noch to 
Eine) i Lanca po Jazon s. G rafa Janowskiego.

3) kl gn. Celia po H uszar (po Horkay) i La Fille du 
V ent (Fils d u  V ent і Polm oodie V  і.

W szystkie matki powyższych źrebiąt w roku bieżącym  
zostały pökryte ogierem H uszarem .

— Centr. S zko ła  Kawalerji w Grudziądzu.

Do miłośników Ironia.

G rono m iłośników konia za dobrym  przykładem  F ran ­
cji (Saum ur) zainicjowało stw orzenie w Polsce specjalnego 
.M uzeum  K onia Polskiego" przy Centralnej Szkole K aw a­
lerji w G rudziądzu (Pomorze).

Dzieło to winno być drogie serću nietylko m iłośników  
konia, ale każdego Polaka, gdyż życie tego najszlachetniej­
szego stw orzenia, tego najw ierniejszego i najdzielniejszego 
towarzysza żołnierskiego z pod Kircholm u, W iednia  Samo- 
sierry, Rokitny i t p. to trium f i glorja oręża polskiego, to 
przecież najpiękniejsze i najw spanialsze karty  historji R ze­
czypospolitej Polskiej*—"godzien w ięc jest koń polski nie-
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tylko zachw ytu i uwielbień, ale należy mu się dzieło n a ­
rodow y zbiorowy pom nik historyczny, którym  niech będzie 
„M uzeum  K onia Polskiego“.

W  przeświadczeniu, że każdy  polak, a w szczególności 
m iłośnik konia głęboko odczuje i zrozum ie konieczność urze­
czywistnienia tego doniosłego dzie ła , inicjatorzy, „M uzeum  
Konia Polskiego“, znając ofiarność po lską na cele ogólno-na- 
rodowe, gorąco apelują do całego społeczeństw a polskiego, 
w  pierwszej m ierze do hodow ców , ziem ian i korpusu oficer­
skiego, aby kto  czemfmoże i jak m oże, przyczynił się do 
stworzenia tego muzeum.

D ążeniem  jest zebranie w szystkiego co w  ten lub  inny 
sposób jest zw iązane z życiem  i h istorją konia, a więc:

a) szkielety, p repara ty  anatom iczne wybitnych koni,
b) rzędy końskie: siodła, czapraki, ogłowia, strze­

m iona i t. p.
c) uprząż, karniaki.
d) ostrogi, palcaty, baty, stiki i t. p-
e) obrazy, książki, fotografje, skulptura.
O fiarow ane rzeczy wraz z w yraźnym  napisem  ofiaro­

daw cy u p rasza  się nadsyłać pod adresem'.
C entralna Szkoła Kawalerji — G rudziądz — Pom orze. 

K om enda Szkoły. D la Muzeum Konia.

— Z n aczn ie jsze  w y s t a w y  k o n i  i b y d ł a  
w  Danji 1 9 2 3  r.

Z e w zględu na zainteresow anie, jakie w kołach rolni­
czych polskich obudzić m ogą doroczne wystawy koni i by  
d ła  duńskiego, urządzane przez państw o jako też staraniem  
pryw atnych związków rolniczych w  m iastach i m iejsco­
w ościach prow incjonalnych w D anji, poselstwo duńskie 
w  W arszaw ie przesłało nam  listę poszczególnych w ystaw  
i odnośnych dat.

N aczelna R ad a  Rolnicza w K openhadze, V estre Boule­
vard  4, zdając sobie sprawę ze znaczenia, jakie w ystaw y te, 
dające ca łokształt rozwoju bydła duńskiego, m ogą mieć dla 
zw iedzających, gotowa jest służyć wszelkiem i inform acjam i 
i radam i dotyczącym i wystawy, jak  rów nież ułożyć plan  
zw iedzania w ystaw  dla osób zainteresow anych.

I. Państw ow e wystawy koni i bydła.

Pod w zględem  urządzenia w ystaw  D anja podzielona 
je s t na 14 okręgów, w których w ystaw y odbyw ać się będą 
w term inach następujących:

1. O kręg  Sjalland: Roskilde 13 — 14 lipca.
2. O kręg  Fyn (Fjo ja): O dense  24 —  25 lipca.
3. O kręg  Lolland-Falster: M aribo 29 —  30 czerwca.
4. O kręg  Bornholm: A lm indingen 4 — 5 lipca.
5. O kręg  Hjorring: H jorring 13 — 14 lipca.
6. O kręg Aalborg: A alborg 27 — 28 lipca.
7. O kręg  Viborg V iborg 6 —  7 lipca.
8 O kręg  Thisted: Thisted I — 2 sierpnia.
9. O kręg  Ringkjobmg: R olstebro  1 2 lipca.

10 O kręg  Ribe: Ri be 3 —-4  sierpnia.
11. O kręg  Vejle: Vejle 29 — 30 czerwca.
12. O kręg Aarhus: H orsens 6 — 7 lipca.
13. O kręg  Randers: R anders 3 — 4 lipca.
i 4. O kręg Południowa Ju tland ja  (daw niejszy Szle­

zwik H olsztyn): Tonder 25 — 26 lipca.
II. Prow incjonalne w ystaw y koni bydła i m łodzieży, 

u rządzane przez związki rolnicze:
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W ystaw y te odbędą się w term inach następujących:
Z jednoczonych związków rolniczych O kręgu Lolland- 

Falster: M aribo 29 — 30 czerwca.
Z w iązku  G ospodarczego O kręgu  Bornholm: A lm indin- 

gen 3 lipca.
Z jednoczonych Zw iązków  rolniczych O kręgu Sjalland: 

Roskilde 1 3 — 14 lipca.
Z w iązku jutlandzkich stow arzyszeń rolniczych: Silke- 

borg 19 — 20 — 21 — 22 lipca.
Zjednoczonych Zw iązków  rolniczych O kręgu Fjonskie- 

go: O dense 24 — 25 lipca.
III. O prócz w ystaw  wyżej podanych odbyw ać się będzie  

w tym sam ym  czasie w  różnych miejscowościach prow incjo­
nalnych cały  szereg w ystaw  lokalnych.

Z A G R A N I C Z N A .

— Król an g ie lsk i przyjął 8-go czerwca pana Irish, 
właściciela P apyrusa i w inszow ał m u zwycięztwa w Derby. 
Rozmowa J. K. Mości z państw em  Irish trwała pół godziny. 
(Mr. Irish, w ho w as ascom paniod  by his wile, rem ained 
with his M ajesty about haif an  hour).

— A ngielski Oaks.
N ajgłów niejsze w rażenie z tegorocznego O aksu — to 

niewielkie pole (12) i porażka T ranqu il. Faw orytka już przed 
wyścigiem nie w yglądała świetnie. Z a  to obie klacze tre­
nera D aw sona, Brow nhylda i T eresina, przedstaw iały się 
znakom icie, zwłaszcza ostatnia, k tó ra  zdaw ała się być naj­
spokojniejszą ze w spółzaw odniczek. Również spokojną 
była Solicitude. Splendid Jay. jak  zwykle, była bardzo 
nerw ow a a D aughter in Law, Sunrising, Marcigny s D aug­
hter i P o lydara  nie w iele obiecyw ały.

Faw orytką była T ranquil (6 : 4) i zyskiwała coraz w ię­
cej zw olenników , tak że jej cota doszła  1 : 1 (evens)- Potem  
najwięcej liczono na T eresinę  (8 : 1 ), a następnie Shri (9 : 1 ), 
Brow nhyldę i Splendid Jay (10 : 1 ), Shrove (100 : 7) i Soli­
citude (100 : 6).

Podczas defilady T ranqu il n ie  szła pew nie Teresina 
im ponow ała spokojem, Shrove i S p lendid  Jay bardzo się ро­
сі obały.

S tart odbył się dobrze — jed n a  tylko Solicitude wyła­
m ała i żokiej z trudem  da ł sobie z n ią  radę.

Przy sprzyjającej pogodzie m ożna było śledzić dosko­
nale cały wyścig.

Shrove prow adziła, a przez pierwsze pół mili szły za 
nią Sunrising, Splendid Jay, Shri i Tranquil. Z  m ałem i 
zmianami klacze doszły aż do T attenham  Corner. I tutaj 
jeszcze prow adziła Shrove przed Shri i Tranquil, do których 
tuż podeszły Brownhylda i Teresina. Na prostej Tranquil 
osłabła, a z prow adzącą Shrove zaw iązały walkę Brow nhyl­
da i Teresina, której rezultat był: w ygrała o szyję Brown­
hylda od Shrowe, za którą o łeb  przyszła Teresina, która 
pod koniec wyścigu szła doskonale i wielu z publiczności 
zdaw ało się, że była drugą u słupa. Zdaniem  trenera 
R. D aw sona jest ona lepszą od swojej towarzyszki stajni 
Brownhyldy, szczególniej na dłuższym  dystansie.

— Newbury, 13 czerwca.
R oyat S ta tes  2,015 Ł 1 krmi l i

P h a r o s  og. gn. З 1 , (Phclaris i Scapa Flow) Ld. 
Derby, ż G ardner — I, Kelvin — 2, Puttenden — 3; b. m. 
4 konie.

W ygrane o pół głowy.

— E pSO IT I, 8 czerwca.
Acorn Plate  940 L, 5 furl.

L a d y  o f  L y o n s  kl gn. 21. (Syndrian і Pauline II) 
p .  S. Joela, Ż. Me Lachlan — I, Strange Star — 2, Ross- 
m ore —■ 3, b  m  11 koni.

W ygrane o szyję, trzeci koń o głowę. Czas 522/s s. 
Cota 25 : 2. W ygrała klacz gn. po H appy W arior i Clio, lecz 
zostala zdyskfalifikowana.

— P e d i g r e e  zwyciężczyni angielskiego O aksu, kl. 
gn B row nhylda ur. w stadzie p. F. W . Dunn.

1. BROW NHYLDA.
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O G Ł O S Z E N I A .

W Cfł^O Г71 Л  T n  Л П П  fn iT T "  S ą  ^  0 8 Р Г 2 е ^ а п »а u r- w  1922 roku źrebaki zdatne do treningu:
U U U jQ Z iJ.U  U d b O l l  LU W  1) P- kr. ang. „T um ry“ L ibanon i M ewa po Sly Fox; 2) pół krw i „Т о-O n“

----------------------------------------------------------------- L ibanon i Polm oodie m łoda Brachvoglel i Polm oodie V ), Libanon
(St. A m ant i Liquette po Jack O ’Lantern z linji K incsem). W ygrał 2 1. P reiss von Scbłoss i 2 inne wyścigi —poczem  nie
biegał z pow odu złam ania nogi. M ewa wygrała 2 wyścigi w W arszaw ie. Polm oodie m łoda ur. 1914 nie biegała, 
po ojcu jest pół siostrą znanych Inezy, Nezy, Intrygi, iljady, K ordjana, Jakiej-Takiej, po m atce — V erbum  nobile,

Polm oodie VI (nagroda W idzowaj i d e rb isty  Rysia.
W iadom ość: A. O lsz o w sk i, Jacen tów , p< O patów  lub W a rsza w a , M o k o to w sk a  3 9 - 2 .

Półszorki robocze bardzo m asyw ne, ca ło rzem ienne  wraz z uzdeczkam i i lejcam i, 
.. . . z długiem ! pasam i pociągow em i . - ------- -

_ IV  wraz z  strzem ionam i, nadzwyczaj solidne, w szystko z okazyjnego i korzystnego zakupu,
- - — -  za tem  po cenach przystępnych sp rzed a je  z własnych sk ła d ó w :-----------   -

Biuro H a n d l o w e  Ignacy R a d o szew sk i,  B y d g o szcz ,  ul. Gdańska 132. Tel. 15-18.

Stow arzyszenie Rolnicze do Zakupu i Sprzedaży Koni
w W arszaw ie, ul. Kopernika 3 0  (gmach C. T. R.) ad res  telegr. „Kupkoń“. -

Komisowe Kupno i Sprzedaż Koni, Uprzęży i Ekwipaży.
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R edak to r i W y d aw c a : M. JR A D W A N . D ruk K.. K ow alew skiego , W arsz aw a , P iękna 15.


